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edną stale postępując drogą, starałem się dotychczas aby RoczNljd 
moje podnieść dogodności pisma poczytnego i pożytecznego, ni|-i 
tylko pod względem kalęndarskim.

Raz na rok wychodząc, dla wszystkich przeznaczone, przecho- 
dzić powinny zmiany i ulepszenia, jakich szczera chęć Wydawcy pragnie, 
a sposobność i’okoliczności dozwalają.

Vv^Aj każdym rokiem nowy plon przybywa^ nowe wiadomości dołączą- 
ją się do dawni^sf^eA. '■aDykufy w4RWu wfez staranniejszego, a cieką- ' 

wej treści urozmaicają zbiór, którego zadanie, samo przez się rozmaite, trzeba
L P0.^ właściwie i wywiązać się zeń sumiennie.

W peryodycznych pismach naszych, przy wspomnieniu o Kalendarzach nai 
r. 1855, już przez innych Wydawców u nas ogłoszonych i z druku wyszłycb, I 

: znalazłem o moich usiłowaniach w tej mierze wzmiankę' tern poehlebniejszą, bo wy
kazuje, żo wspólzawodnichyó i polepszenie, publikącya ta, moim Rocznikom zawdzię
cza. Zaszczytna wzmianka skromnej zasługi,— a współzawodnictwo, byłoby niezawo
dnie dla ogółu korzystniejszem, gdyby starano się bardziej współzawodniczyć, 
a mniej naśladować, nietylko w tem, co tak łatwo może być odmiennem jak druk 
i format, ale i w układzie artykułów, po za obrębem zwykłych kalendarzowych do
niesień. i. ,'» ‘

Występuję w dalszym ciągu z Rocznikiem na rok 1855. nienaśladując Wydawców' 
niemieckich i tutejszych ich Naśladowców’, co jeszcze w Październiku ogłaszają 
i sprzedają Kalendarze na rok przyszły. Czas właściwy na wyjście tego pisma, do
piero, zdaje się, w miesiącu Styczniu wypadaćby powinien, ale żeby zkądinąd miej
scowemu nieuchybić zwyczajowi, ogłaszam je w Grudniu: w formie i układzie zawsże 
tym samym, tylko coraz bardziej urozmaiconym, o co zwykle staram się każdego roku.

Słuszne uwagi łaskawych Czytelniczek, co choć dotychczasowe Roczniki raczy
ły przeglądać, życzyły sobie, aby. przy treściwych, praktycznych artykułach, i utwo- 
ry piśmiennictwa nadobnego miejsce znalazły, skłaniają mnie do zamieszczenia Nie- 
spodzianek, których wybór i do Czytelników zdania odsyłam. Dołączam prócz 
tego Nekrologię z roku 1854', hołd winny pamięci zmarłych, o jakiej dotychczas 
żaden Kalendarz niepomyślał, i nader starannie opracowany Przegląd bibliograficzny, 
(oraz inne Nowości, co właściwy Zakres pisma rozszerzając, nadają mu kierunek co
raz ogólniejszy.

W błogiej nadziei, iż publiczność, jak staranność moje, ze zwykłem pobłaża-» 
niem dotychczas oceniać raczyła, tak na usiłowania, z dobrego źródła powstałe; 
względną się i nadal okaże; pod jćj sąd łaskawy, Rocznik na r. 1855 oddaję.

Stanisław Strąbski.

Walno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, prawem przepisanej liczby cxemplarzy.

W Warszawie dnia 22 listopada (5 grudnia) 1854 r. Cenzor, Radca Uonouowy, A. Broniewski.
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Słońce fest nas są gwiazdą.światłą i stalą, otocznoą sze 
regiem planet i komet, które wszystkie światłem słońca 
oświecone, około niego krążą w pewnym porządku, czapie 
i podług pewnych nieodmiennych praw. Zbiór tych Wszyst
kich ciał do słońca należących i okpło niego krążących wraz 
ze słońcem, nazywa się Światem słonecznym. Każda gwiaz

da stała, własnóm światłem błyszcząca, jest Słońcem do 
naszego podobnem, ale tak niezmiernie od nas odkglem, iż 
cała przestrzeń między naszem słońcem i ziemią 20 milio
nów mil wynosząca, jest mezóiii względem tej odległbści. 
najbliższa gwiazda jest 657^700 razy dalej niż ziemia od 
słońca. Światło w jednej sekundzie przebiegające 42 tysią

ce mil, dla przyjścia od Łój gwiazdy do nas, potrzebujecie lat 
i 3 miesiące. Są gwiazdy tak oddalone^ iż światło dla. pizyj- 
śęia od nich, potrzebuje tysiąców lat.

Stolice, źródło światła i ciepła dla całego układu sło
necznego!, jest środkiem tegoż układu, bbzko milion razy 
większe od wszystkich ciał dq niego należących Średnia 
jego odległość od ziemi wyniki 20,6^6,800 mil geograficz
nych, J-0 j*Ht 400 razy większa od odległości księżyca od 
nas. Światło przebiegające blj^ko 4 2 tysiące mil w jednej 
sekundzie, dla przyjścia od słońca do nas. potrzebuje 8 mii 
nut i3 sekuod. Kula armatnia, która ubiega u500 stpp na 
sekundę, potrzebowałaby |Q lat dla przebicie .ia tej odle- 
głośęk, Słońce jest ciałem, tak ogromnóm. iż gdyby węwnątrz 
było wydrążone, a ziemia wraz z księżycem przeniesiona do 
jwgo środka, księżyc w takiój j *k teraz.od nas odległości, n<ę-> 
tylko mógłby wolno naokoło zienji krążyć, ulu nadto od księ
życa do powierzchni słońca, byłoby raz tak dąle^o jeszcze 
jak od nas. dp,księżyca Beg, który w słońcu postrzeg nny, 
j^st tylko pozorny, i ten jest skutkiem biegu rzeczywistego 
ziemi. Bieg dzienny pozorny słońca od wschodu uu^aj-łwd,1 
pochodzi od obrotu zjem i około osi od zachodami wschód«, 
powolniejszy zaś bieg. k|óry sprawia, iż słońce ęoraz innym 
gwiazdinp odpowiada,, i wciągu roku cąle nieb0 Pl^bięgą^ 
jest, skutkiem rzeczywistego biegu ziemi około sloó< a

Średnica słońca jest przeszło 112 p jzy większą od,średni

cy ziemi. i wynosi 192,,630 mil geografięjfnycb. Obwód rów 
nika słonecznego zawiera 601,760 md geograf-cznych, Ob-, 
jętośe słońca jest blizko półtora miliona razy większa od^)b- 
jętość ziemi. Słońce kończy swój obrot około swej osi we 
25 dniach i 12 godzinach,. Mam jego jest 354.936 razy 
większa od massy ziemi, a jego gęstość jest tylko ’/1 gęsto 
ści ziemi. Siła ciężkości na powierzchni stońc4 jest 28.36 
razy większa niż na ziemi. Ciąło. htóre na podrierżchpi ziemi 
waży funtjeden, ha słońcu waży 28 funtów 1 łutów. 
Na ziemi ciałp wol^o spad »j$ce przebiegi 15' stóp w pW- 
wszój sekundzie, na słońcu w tymże cżasie dbiega 42^,25 
stóp perskich.

Słoń-ć według wszelkiego do prawdy podobieństwa jest 
ciałem przez się ciemnem. lecz otóczonem atmosferą świe
cącą i ogrzewającą. Niekiedy na świetnój jeg') tarczy po', 
strzelmy plamy ciemne, są Cne przerwami czyli otWóraińi 
w atmosferze świctńój, przez które Widzimy samo jądro 
ciemno słońca. Plamy pok izhją się przez dłuższy lub krót
szy czas, potćm zmieniają swój kształt i położenie napo 
Wierzchni słońca, następnie całkiem znikają Często na raz 
wiole plam daje ^ę *idze6 niekiedy znowu żidnói nie-wi 
dać; plamy te pokazują się tylko bhzko równika słonecznego

Planety są ciałami podobnemi do ziemi, kształtu ku
listego, przez się ciemne, oświecone od słońcu, krążące oko
ło niego w pewnych oznaczonych peryodach i odległościach 
pó drogach eliptycznych, w pasie nieba zoćyakiem albo 
zwierzyńcem zwanym. •

Odległości w jakich planety krążą około słońca, okazują 
pewne stałe prawo. Jeżeli do szoregu liczb: 0. 3, 6, 12, 
24, 48, 96, 192, 384, 768. 
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składających postęp ilorazowy, dódamy liczbę 4, otrzymamy 
nowy szereg: 4, 7. 10, 16, 28, 62, 100, 196, 388, 772, 
wyrażający postęp 6łlęgłośc4 planet od słońćh. Jeżeli na od
ległość ziemi od słońca weźmierńy i0 "Części równych, wten
czas odległość ćżyli-^romień iredńr drógi Merknrego’ zawierać 
będzie 4 takich cdę&ń: WeirtiM 7?'Zmini 10; Marsa 16; Ma
łych planet 28; Jowisza 5.2: Saturna 100; 'Urżną 196; Nep
tuna 388; nastpujncój po niiń 772; Ponieważ odległość ziemi 
od słońca wynosi 20 miliodów mil, a w podziale odległość 
dla ziemi wvpada liczba 10; mnożą^ zatóm liczby o^tutnie- 
go -szeregu przez 2’milmny;.otrzymamy odległość planet wy. 
rażone w milach geograficznych, to jest* odległość ód słońca:

Merkurego 8 milionów mil geograficznych.
Wenusa 14 ,, ,, „
Ziemi '1 ' 20
Marsa 3# ,, ,,
Planet 4n a łych '56 ,, „ ,,
Jowisza 
Saturna I < 

< U ran a * 1 '
Neptuna 

rd -g Następ? po nim
Do roku 1781 prócz zieini, znaho tylko pięć planet ełó- 

wnveh, golem okiem widzianych i przez starożytnych uwa
żanych; po wynalezieniu szkieł optycznych i wydoskonale
niu téleskopów, liczba planet zhacziiie się powiększyła, 
tak, ?ż dziś liczymy jnż 41 planet głównych i 21 ksi^ży- 
ców czyli planet •drogi ego'rzędu J1 1

Planety połdżone bliżej słońca niż ziemia, których dro'gi 
są okrążane drogą ziemską, nazywają się planetami nicAzemi 
i te są: Merkury i Wetlin; inne zaś d alej za zie.mą krążące, 
są planetami wyżwni, tychjeśt 3*9.

ITIerkliry planeta najbliższa słońca, gdy <ię znaj
duje w średnój odległości, oddalony jest od niego blrzko nu 
8 mdlhnów miTgeografrcznych. Średnica Merkurego jest 
równa 2/5 średnicy ziemi, i zawiera 600 mil geograficznych: 
jógd objętość jest 97 razy mniejsza ó<ł’objętość i z. omii a gę
stość 2,94 rasy więkśzM' Od gę«tośHuiemi. Ciało na po« 
wierzchni ziemi ważące funt jeden, ńt powierzchni Merku- 
rego waży 1.1 5 funta.-'SwilUhH cłepłn j^ tam 6^'3 razy 
większe niż na zieini. Obrót około ó“i kończy w i dniu 
a obieg około;słońca yy 87 dniach 23 godzinach» Gdy Mer 
kury jest w złą«'zertiu. tojest gdy znajduje się ma linii 3ącuą- 
oój środki słońca i ziémr, Wtedi* daie-się widzieć nu tarczy 
słońca w postaci plaihki cMArhíj. ^rątłój; przesnwającój się 
po niej. Pierwsze przejście Mwkurego po wyndezieniu lu-, 
net, uważał Gzesendy w r. 1681 d. 6 listopada.

WentlM nvświetniej«za plaheśa z» wszystkich, zna
na jeśt pod nazwiskiem gwiazdy rśnnój albo jutrzenki 
gdy sięizrana przed ws hedeni' słońca pikazaje; gwiżidą 
zaś wieczorną, gdy taż z wieczora po zachodzie słońca świiw 
ci. Oddalona jest ód słońca na 15 milionów mil geogra
ficznych, średnica jej wynosi 1678 mil geograficznych, obję
tość róSvB i objętości zifemi. Pety< d około słońca koń
czy w 224 dniach |7 godzinach Pouhvh>śóje| d-ogi wzglę
dem ekhptyki wynośi 8*/2 stopni. Ciało ważące na ziemi 
funt jeden; na Wśnusie ¡ ważc 0,$ t funta, światło i ciepło 
Jia tej planecie są dwa razy mocniejsze jak na ziemi, zakła
dając inne okoliczności też '«ime. Dostrzegane plamy, 
zmieniające swe położenie, każą się domyślać o bytności at
mosfery na tój planecie, z Uważania plam takowych, ozna 
czono obrot Wonusi około osi 28 godzin i 21 minut,

Wenhę podobnie jak Merknry, może pozornie przechodzić 
przez tarczę słońca; zjawisko jednak to jest bardzo rząd
kiem. Piórwsze przejście Wenusa uważał Horax d. 4 gru
dnia 1639 r.

Ziemia jest trzecią planetą z porządku, mieszkanie 
i razem stanowisko czlowDlU,.i którego on uw-ia biegi duł 
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niebieskich; niegdyś miana za środek świata i środek biegu 
planet, dziś składa tylko cząstkę systematu słonecznego. 
Oddalona jest od słońca na 20,666,800 mil geografiznych. 
Średnica jój zawiera 4719 mil, a promień blizko 860 mii. 
Obwód jej równika mieści w sobie 5400 mil. Powierzchnia 
ziemi zawiera przeszło 9 milionów m 1 kwadratowych, a bry- 
łowatość 2750 milionów mil sześciennych. Obrót dzienny 
około swej osi od zachędu na wschód, kończy w 24 godzi
nach gwiazdowych, albo,w 23 god. Ó6 min. 4,90 sek. czasu 
średniego. Obieg około słońca, który się nazywa rokiem zwro
tnikowym, kończy w 365 dniach, 5 god. 48 min, 47,85 sak.

Ziemia nie jest zupełnie kulistą, lecz spłaszczoną pod bie
gunami a wypukłą pod równikiem: różnica między pro
mieniami ziemi pod równikiem a pod biegunem, czyli tak na
zwane spłaszczenie, wynosi 2,8 mil geograficznych.

Gęstość ziemi jest 3,984 razy większa od gęstości słońca, 
a 5,44 razy większa od gęstości wody.

Ziemia podlega trojakiemu biegowi; tojest dziennemu czyli 
obrotowemu, rocznemu czyli postępowemu, i wstecznemu 
od wschodu n i zachód birdzo powolnemu, którego peryod 
blizko 26 tysięcy lat wynosi.

Miirs jest planetą wyższą, gdyż droga jego obejmuje 
drogę ziemską. /Jest on 7 razy mniejszy od z emi, oddalony 
od słońca na 31 'fi milionów .mil geograficznych, drogę 
opisuje w 687 dniach czyli w 1: roku 321 dniach 1 godzi- 
nach; droga ta jest birdziój spłaszczona od elips innych 
planet: i tylk > n< jeden stopień 54 minut pochylona wzglę
dom ekliptyki. Z odmian światła dostrzeganych r.a nim, wy« 
znaczono obrnt Marsa około osi, wynoszący 24 god. 39 min.

Między Marsem a Jowiszem krąży małych planet 83 te
leskopowych, g dem okiem niewidzialnych, zwanych aa/ero« 
idami, i te porządkiem odległości od słońca są:

Flora, oddalona od słońca na 41% milionów mil; 
odkryta d. 18 piźdz. 1847 r. w Londynie przez Binda.

2; Klio, początkowo zwana Wiktorya, krąż}’ w odległo« 
ści 41s/2On milionów mil geogr.; odkryta d. 13 września 
1850 r. w Londynie przez Binda,

3) Westa, oddalona na 48°5/oo milionów mil geogr.; od
kryta d. 28 marca 1807 r. przez Olbeisa w Bremie.

4) Irys, oddalona od słońca ua 4832/<n» milionów mil; 
odkryta d. 12 sierpnia 1817 roku w Londynie przez Hi nda.

5 ) Metys, którdj średnia odległość wynosi 49334oo milio
nów mil, odkryta d. 12 kwietnia 1848 r. przez Grahama w 
Irlandyi w Markree-Casile.

6) Hebe, oddalona na 5018Aoo milionów mH.; odkrytą zo
stała d. 1 lipca 1817 przez Honckego w Driesen.

7) Partenope, krąży około słońca w odległośći. 507> g(>n 
milionów mil.; odkryta d. 11 maja 1850 r. w Neapolu 
przez astronoma de Gasparis.

8) Egerya, odkryta d. 2 list. 1850 r. przez de Gasparis.
9) Astrea, odkryta d. 8 grud. 1845 p. Henckego wDriesen. 
10/ Irenę,odkryta d. 19 maja 1851 r. w Londynie p. Binda. 
11) Juno, odkryta d, 1 września 1804 r. przez Bardinga 

w Getyndze.
12) Ceres, odkryta d. 1 stycznia 1801 r. przez Piazzego 

w Palermo.
13) Pallas, odkrytad.26 m?r. 1802 r. p.Olbcrsa w Bremie
14) Hygeja odkryta d. 13 kwiat. 1849 r. w Neapolu przez 

de Gasparis.
15) Eunomia, odkryta dnia 29 lipca 1851 r. w Neapolu 

przez de Gasparis.
16) Psyche^ odkryta przez de Gasparis d. 17 marca 18»2 r, 
17) Thetis, przez Luthera w Bilk d. 17 kwietnia 1852 r. 
18) Melpomeno przez Binda d. 24 czerwca 1852 roku.
19) Fortuna, przez Binda d. 22 sierpnia 1852 r.
20) Massilia, odkryta przez Chacornac w Marsylii dnia 

19 września 1851 f.
21) Lutetia przez Hermana Goldschmidt w Paryżu d. 15 

listopada 1852 r.
22) Calliope, przez Binda d. 16 listopada. 1852 r.
23) Thalial przez Binda d. 15 grudnia 1852 r.

24) Phocea* przezChacornac w Marsylii d 6 kwie. 1852 r.
25) Themis pt zez de Gasparis w Neapolu d. bkwie. 1851 r.
26) Prozerpina przez Luthera w Bilk d. 5 maja 1853 r.
27) Euterpe, odkryte przez Ilinda w Londynie^ dnia 7 

listopada 1853 r.
28) Amfitryta przez Martach w Londynie d 1 mar. 1854. 
29J Bellona przez Luthera w Bilk, dnia 2 marca 1854 r.
30) Urania odkryta przez Hinda w Londynie dnia 22 

lipca 1854 r.
311 * odkryta przez Fergusona w Waszyngtonie w Ame

ryce d. I paź Izfortiika 1854 roku.
32) Pomona odkryta przez Hersm. Goldschmita w Paryżu 

d. 27 października ¡854 roku.
33» Polimnia odkryta przez Chacornac w Paryżu d. 28 

października 1854 roku.
Jo najw ększy ze wszystkich planet, błyszczy

niekiedy tak żywć n światłem jak Wenus, jest 144 większy 
od ziemi Obrót około osi kończy w 9 godzinach 56 minu
tach; oddalony jest od słońca na IW/i milionów mdgeo. 
graficzńyćft. Drogę eliptyczną przebiega w 11 latach 314 
dniach i 20 godzinach. Jowisz równie jak ziemią nie jest 
ciałem kulislóm, ale znacznie spłaszczonem. Oś biegunowa 
jest krótszą o ’/,3 nd osi równikowej.

Na Jowiszu widkć znaczne plamy, osobliwie w kierunku 
jego równika są dwa wyraźnej równoległe względem siebie 
pasy. Pochyłość jego drogi względem ekliptyki, wynosi 1 
stopień 19 minut; ma 4 księżyce krążące około niego.

Hat urn jest najdalszą planetą, golem okiem widzial
ną, Średnica jego 9 razy większa od ziemskiej, wynosi 
13,507 mil, objętość ma blizko 735 razy większą od ziemi. 
Oddalony od słońca na 19772 milionów mil. Drogę opisuje 
w 29 lat 1G6 dn. i 11 godz. Obrót około os; końWy w 10 
godz, 15 min. Pochyłość jego drogi względem ekliptyki wy
nosi 2 stopnie 29 minut. W lunecie przedstawia świetny 
pierścień otaczający go i 8 księżyców należących do niego.

Uran odkryty w r. 1781 d. 13 marca przez Herszta za 
pomocą wielkiego teleskopu; jest 19 razy dalćj od słońca juk 
ziemia, co wynosi 396 % milionów mil. Średnica jego 4 */2 
razy większa od średnicy ziemi, zawiera 7472 mil. Wię
kszy od ziemi 9G razy. Obieg około słońca kończy w 84 
lat. 7 dn. 17 godz. Pochyłość jego drogi względem ekli
ptyki wynosi tylko o stopni 26 minut; ma 6 księżyców oko

ło niego krążących.
Neptun jest ostatnią znaną planetą naszego układu 

słonecznego, przepowiedziany naprzód rachunkiem przez 
Lewerriego, a odkryty przez Gal tego w Berlinio d. 23 wrze 
śnia 1846 r. Odległość jego od słońca 31 razy większa niż 
ziemi, wynosi 620 milionom niłl. Peryod swój kończy 
w 167 latach; jest przeszło 147 razy większy od ziemi; ma 
dwa księżyce»

Księżyce. Liczba księżyców albo planet drugiego 
rzędu dotąd nam znanych jest 21; z tych jeden należy do 
ziemi, cztery krąży około Jowisza, ośm około Saturna, 
sześć około Urana. a dwa około Neptuna. Bieg księżyców 
około swych planet jest eliptyczny i odbywa się podh# tych 
samych praw co bieg planet głównych około, słońca, z tą 
tylko ważną różnicą, iż czasy obrotów około osi Są też samo 
co'czasy obiegów księżycowych około swych phnet; co jest 
przyczyną, iż księżyce zawsze jednę tylko połowę tarczy 
zwracają ku swym planetom.

Księżyc ziemnUl, najbliższy nas ze wszystkich 
ciał niebieskich, jest 400 razy bliżej ziemi mż słońce, co 
wynosi blizko 52 tysiące mil geogr. Średnica jego zawiera 
451 mil. a powierzchnia 691,028 mil kwadr, to jest 15 część 
powierżehni ziemi; jego objętość jest 50 razy mniejsza od 
objętosći ziemi. Drogę eliptyczną, którój obwód wynosi 
325 469 mil, obiega w 27 dniach 7 godz. 43 min. 4/ sek 
Peryod synodyczny księżyca, czyi, jego powrót do nowm lub 
pełną wynosi 29 dni 12 godz. 44 min. 29 sek. Nachylenie 
drogi księżyca do ekliptyki jest 5 stopni 8 miput.
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Rok 1855 ery chrześciańskićj jest':
,. 6568 peryodu Juliańskiego.
„ 7364 ery Bizantyjskiej.
„ 1272 ery Tureckiej, którego początek’ dnia 15 

sierpdia 1855 r.
„ 5616 ery żydowskiej, którego początek dnia 

13 września 1855 _ j
„ 2608 Od założenia Rzymu podług Tarrona.
„ 2602 ery Nabonassara, zaczynającej się d. 26 lut. 

3967 r. peryodu Juliańskiego, albo r. 747 przed 
narodzeniem Chrystusa podług chrpnologów, 

a r. 746 podług astronomów, ;l ję
„ 2635 Olitnpiad, albo trzeci rok 658 olimpiady, za

czynającej się w lipcu 1855 r. odnosząc erę 
? Olimpiad do r. 775 '/a przed Chrystusem, 

albo do llipca 3938r. peryodu Juliańskiego.

Liczby zwrotów kalendaraklcli.
I XIII Liczba złota NUŁ ^a-j-d .

Podług nowe- jXIIEpftkta XXIU ¡Podług stare
go (Gregon;-/XyIQkr^ggj0^M;eXVj , go (Juhań- 
ańskiego) ka- i xnlPooj!etRły. XIII »kiego kalen- 
lendarza. <[G. Lit. niedziel. B.

t'ik / Huehe dnlk',..^ , , \
Pierwsze d. 28lut. 2¡Smar.ITrzecie <L 19 21 i 22 wrz.
Drugie d. 80 ma. 1 i 2 czar. ICzwtrte d. 19 21 i 22 grud.

Mięsopustu, rachując od Nowego -Roku do Po- 
pielcaj jest 7 tygodni i 2 dni. ' -W

A święta ruchome:
Rzymskie.

Niedziela Starozip. < lk>t. 
Niedziela Zapust. 18 lut- 
Popielec ... . . . i 21 lut. 
Wielkanoc. . . . 8 kwiet. 
Krzyżowe dni 141516 niaja 
Wniebówstą. Pań. 17 maja 
Zielone Świątki. 27 maja 
Trójcy Świętój 3 czerw. 
Boże Ciało . . i 7 czerw. 
Niedziela!.Adw. 2 grud.

Koiciola wschodniego: 
Miasojnstija »edel 5 dni 2 
Mjasopust , . 30 janwar. 
Syro^usć“.’' 3.n? # ®fewr. 
1 dćn Wełik.Pósta7fewr. 
WerbnajaNied. 20 marta. 
Woskres. Christ27 marta. 
Woznes. Hospod. 5 maja. 
Soszest S. Duc. 15 maja. 
1 den Petro. Post. 23 maja. 
Niedela 1 post. 27 nojabris

lwięta Rzymskie wedln* starego 
kalendarza.

Niedziela Staroz. 23 styc.
Niedziela Zapust. 6 lute.
Popielec 9 lutego.
Wielkanoc . . ' 27 marca.

Wniebowstąpienie 5maja- 
Zielone Świątki 15 maja- 
Boże Ciało ... 26 maja- 
Niedziela 1 Adw. 27 list.

Zaćmienin.

*

W roku 1855 przypadają dwa ząćmienia słońca 
i dwa księżych z tych tylko pierwsze zaćmienie 
księżjcą całkowite duła 2 maja przez część swego 
trwania u nas widzialnym będzie.

1. Zaćmienie słońca cźąstkowe d. 16 maja wi
dzialne w północno-wschodniej stronie Europy, 
w więkśzćj Części Azyi i W północnćj cźęści Ameryki 
północnej.

2. Zaćmienia słońca oząstkówe d. 9 listopada. 
Głównie widzialne na połndninWym Oceanie Lodo
watym, w małćj tylko części Nowćj Hollandy! wi- 
dzialnćm będzie,

1. Zaćmienie księżyca całkowite dnia 2 maja 
Widzialne przez ciąg całego trwanii w Ameryce, 
a tylko pćzeż pierwszą część trWania w Europie 
i Afryce. W Warszawie tylko początek zaćmienia i 
całkowitego przed samym wśchodem i W- Chwili
WS<

i się do siebie pozornie trzy planety: Merkury,
-chodu' słońca będzie widzialnym. Początek ia- Wenus i Mars. 

n h..-:". i w • ' -. ■. w -lis i i..-,’, - > <>> ó- obwili.'' ' v
Rozkład iwiąt uroczystych na rok 185».

W roku 1855 jest. Niedziel................... .............52
Prócz tego, świąt; uroczystych w inno dni tygodnia

przypadających............................... ......................16

«laisl •: Razem świąt . . . 68
Z pomiędzy 16 świąt uroczystych^ przypadają:

W Styczniu 2; Nowy Rok i.Trzęch Króli. ;f
W / uiyrn 1: Oczyszczenie N. M. P.
W Marcu 1: Zwiastowanie N. M. P.
W Kwietniu 1: Drugie święto Wielkanocne. 

ćmrenią w Ogólności nastąpi dla eałój ziemi o gód. 
3 min. 30 rano. Początek całkowitego zaćmienia 
o godz. 4 min. 40) a He księżyc zachodzi w Warsza
wie pod pozich? o godz. 4 min. 31, tojest w minńtę 
później po Wkćhbdzie słońca, przeto księżyc w wię
kszej połowie zaćmiony w stronie zachodniej: nieba, 
a słońce wschodzące w stronie pfzeeiwnój, przez 
kilka minut jednocześnie widzialne będą.

2. Zaćmieńie całkowite księżyca dnia 25 paź
dziernika, przfez całe trwanie widzialne w Afac- 
ryce. Początek zaćmienia Widzialny będzie w za
chodniej Europie i Afryce; koniec w północrio- 
wscbodnićj Azyi. W Warszawie tylko początek 
wejścia księżyca w cień ziemski przy zachodzie 

1 słóńica będzie widzialnym.
W tym roku dnia 7 i 8 lutćgo znacznie zbliżą

W Maju 3: Ś. Stanisława, Wniebowstąpienie 
Pąńskje, i drugie święto Zielonych Świątek.

W Czerwcu 2: Boże Ciało i ŚŚ. Piotra i Pawła. 
W Sierpniu 1: Wniebowzięcie N. M. P.
We IFncśniu 1: Narodzenie N. M. P.
W Listopadzie 1: Wszystkich Świętych-
W Grudniu 3: Niepokalane poczęcie N. M. t*, 

Narodzenie Chrystusa P. i ś Śzczepana M. 
Przypadają zaś w następujących dniach tygodnio
wych:

1«



W Poniedziałek1 t-Nowy Rot, Zwiast. N. M P., 
drugie świętoWielkanoc.,drugie św Ziel. Świąt

1 We (Horst 2f-ś. Stanisława, Narodzenie Chry-
l stula (Pana. </ ' . ■ • - ■ ......•;<

We Środf 2: Wniebowzięcie Jf.,M.P , Śi Szcze-

pan‘ ■»morf jut rt9|w«
^■oul'il'711 tknrtś ! -siścn.wzA -------  

Prawidła prtenonenia świąt ruchomych w kalendarzu Rzymsko-katolickim- 
08 . , śsmśosąiM I -tul ei^jauoaN ° •* ..iiiwrw os . ; rsrmoiajjr. .jMi «1 (jzurraN aimąbjpZ

NaKoncylium Nicęjskićm przyjęto, ażeby Wielka
noc obchodzoną była w pićrwszą niedzielę nastę
pującą popełni księżyca po równonocy wiosennej 
Ze więc ta niedziela nie co rok na ten sam dzień po- 
wrąęa, wynika ztąd, że święta, które w stałem odda- 
lęniu od Wielkanocy przypadać powinny, muszą 
się razem z nią przenosić, i dlatego świętami rucho- 
memi się zowią. ,j - f

Wielkanoc przypaść może najwcześniej dnia 22 
matoB, jak to było w rokit 1818.' Najpóźniej dniu 25 
kwietnia, jak będzie w roku 188G, wktórym na dzień 
św. Marka przypadnie Wielkanoc, na dzień św. 
Antoniego Zielone Świątki, a na dzień św. Jana 
Chrzciciela Boże <51ało. !l'' ®...........ooloiąo^
' Czterdziestego dnia po Wielkanocy przypada

Wniebowstąpienie Pańskie.
Dnia pięćdziesiątego Zielone Świątki. ./<!»« > 

.l>W tydzień po nich w niedzielę, obchodzi się nro- 
Cźystośó Trójcy Świętćj. । „ Itj e

We. czwartek po niój Boże Ciało. ,, y x . 
i -- Gdy na dzień ^ maja przypada .Wniebowstąpie- 

nie Pańskie, jakto było w roku 1823, uroczystość ś. 
Stanisława przenosi się nazajutrz.

Suchedni przypadają co kwartał we środy, piątki 
i soboty, cztery razy do roku.

Pićrwsze po niedzieli 3oiój Adwentu- ę 
Drugie, po niedzieli Iszej Wielkiego postu.
Trzecie, po niedzieli Zielonych Świątek- t
Czwarte, po święcie Podwyższenia ś- Krzyża, 

które przypadają dnia 14-Września. y i
Krzyżowe dni przypadają w poniedziałek; wtorek 

i środę po 5tćj niedzieli od Wielkanocy, tojest 
w trzech dniach poprzedzających Wniebowstąpienie 
PnMiłmM :vi -i* simoso i ob ah

Jeśli jakie święto, mające swoję wilią, przypada 
w poniedziałek, wilia do niego obchodzi się w po
przedzającą sobotę, nie zaś w niedzielę. Np- Wijia 
do Bożego Narodzenia, przypadającego w poniedzia
łek, obchodzi sie w sobotę, jak w roku 1854.

Boże Narodzenie zawsze jest dniem mięsnym, 
chociażby przypadłó w dzień postny, inne zaś uro
czystości, gdyby przypadły w dzień postny,' nie- 
uwalniają od postu.

W roku zwyczajnym ś. Macićj przypada nadzień 
24 lutego, w roku przestępnym na dzień 25 lutego.

Jeśli dzień zaduszny przypadnie w niedzielę, jak
to miało miejsce w roku 1851, wtedy Zaduszki prze-

We Czwartek«: Wniebowstąpienie Pańskie; Bo
że Ciało, i Wszystkich ŚŚ. ; '-r '-H 

W Piątek 2: Oczyszczenie N. M. P., Piotra 
i Pawła.

W Sobolg 3: TrzęchKróli, Narodzenie Ń.M. P., 
Niepokalane poczęcie N- M. P.

—lii—iolfsjeg ogmóM ¿ńbiawoli/X vt . „ 

tioszą się nazajutrz, tojest na poniedziałek czyli na 
dzień 3 listopada,

Jeśli Zwiastowanie N. Mary! Panny, zwykle dnia 
25 marca przypadające, niedoohodząc Kwietnićj 
Niedzielą zbiega się z jaką'niedzielą Wielkiego Po
stu, jak to było w latach 1834'11^49; wtedy z niedzie
li przenosi się1 nazajutrz, fojesrt na poniedziałek (*).

Jeśli zaś dzień 25 marca przypadś w ciągu tygodnia, 
czyli w dzień powszedni Wielkiego postu, byle przed 
Kwi^ftiiil tiiedźidlą, i»^uWftyiWS«««lfat»lŃkua 
obchodzi się, w swoim właściwym dniu, tojest 25 
marca. Gdy zaś to święto zbiega aię z Niedzielą 
kwietnią, lub gdy" przypada -Wielkim tygodniu 
albo w tygodniu po Wielkanocy;I wtedy 'przenosi 
się na poniedziałek po Prźewodniij niedzieli.

Święta Katarzyna (25 listopada) Adwent naczyna.
ŚrKęty Andrzćj (30 listopada) jeszcze mędrzćj.
Jakoż jeżeli.dzień 30 1istopada czyli.ś. Andrzeja 

przypada w niedzielę, ta niedziela jest pierwszą Ad
wentu. Jeżeli ś Andrzeja przypada w dzień powsze
dni, wtedy ta z dwóch: niedziel uważa się za pierwszą 
Adwentową, która jest bliższą ś, Andrzeja, to jest 
niedziela idąca po dniu -26 listopada.

Rok kościelny zaczyna się z pierwszą niedzielą 
Adwentu.

Niedziel adwentowych jest cztery, chociaż Ad-' 
wentu nie zawsze bywa cztery tygodnie.

Po Trzech Królach rachują się niedziele liczbami, 
w tym porządku jak po sobie następują, niedziel 
tych bywa więcćj jub mnićj, podług tego jak Wipl- 
kanoe przypada, późnij luj) wcąęśnićj. . ■

. Tymże porządkiem liczą się niedziele Wielkiego 
postu, niedziele po. Wielkanocy i niedziele po Zie
lonych Świątkach aż do Adwentu. ■ ' j«

Poczynając od sierpnia włącznie aż Jo Adwentu, 
niedziele w miesiącach: sierpniu, wrześniu, paździer
niku i listopadzie,, oznaczają się liczbą porządkową.

Pierwszą niedzielę jakiego miesiąca nazywamy 
tę; która przypadano pierwszy dzień tego miesiąca, 
albo tę z dwóch, która jest bliższą dnia pierwszego, 
np. z dwóch niedziel w 1852 roku, z których jedna 
przypadała dnia 29 sierpnia, a druga dnia 5 wrze
śnia, poprzedzająca jest niedzielą pierwszą wrze
śnia jako bliższa dnia pierwszego/' 01 '(sbjur

W drugą niedzielę maja, obchodzi się N. P. M.
Łaskawej. mytu \ W

(*1 Jak w r»ba1811 obchiilionsbplil«- W



W pierwszą nie,dzielę październik», obchodzi się 
N. Panny Maryi Różańcowej, ,

W drugą niedzielę października, przypudą ś.zWin- 
centego Kadłubka. .on»$Asuao MtnąMt

W czwartą niedzielę października» ś, Jana Kan
iego .»TOwwiM i opoki

W drugą niedzielę listopada, obchodzi się Opieki 
N. M. Panny.

W drugą niedzielę po Trzech Królach, obchodzi 
się święto Imienia Jezus.

W drugą niedzielę po ¡Wielkanocy, ąbchodzi się 
święto Grobu Chrystusowego.

W trzecią niedzielę po Wielkanocy, Opieki ś
Józefa. wynń.k Ac i wi»«ł

W piątek przed Niedzielą kwietną, obchodzi się 
Siedm Boleści Niyświętszćj Maryi Panny.

Nuząjutrz po Oktawie Bożego Ciała, obchodzi się 
święto Serca Jezusowego, M

W. niedzielę po dniu 23 lipca, obchodzi sięxśKu- 
negundy.

W ,niedzielę po Oktawie ś^ Piotra i Pawja, przy 
pada ś. Jana z Dukli.

W.niedzielę.po Wniebowzięciu N. Maryi Panny, 
przypada s. Jacka. M

W niedzielę drugą po Oktawie Wniebowzięcia 
N. Maryi Panny, bywa ś; Joachima.

W niędzialę po Narodzeniu N. Maryi Panny,przy
pada święto Imienia N. Maryi Panny. •

W niedzielę najbliszą. po ś< Mateuszu (tqjest po 
dniu 21 września), byya ś. Ładysława z Gielniowa

W niedzielę, po duiu 12 listopada, obchodzi się 
święto ś. Stanisława Kostki.

Dyccezya^Kująwsko Kaliska obchodzi uroczyście 
ś. Józefa Oblubieńca dąia 19 marca, a nie świętuje 
dnia ś. Stanisława dnia 8 maja.

Dyecezya Podlaska, świętuje w dzień Apostołów 
Szymona Judy i Tadeusza, dnia 28 października.

Część Litewska DyecezyiAugustowskiej, obcho
dzi uroczyście dzięń^ś. ^Kazimierzą dnia 4 marca.

•Mtrt .nio ,1* «»n w 4 .t«M U .zifiwg oq Cg U - i o ,< .vrt w w .M'J i 1 .Z
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Ewangelie nn wezyutkle niedziele i ńwięta w roku 18S5.
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Na Nowy. Rok. U Łuk. i] w. r. 2 0 nadaniu 
Imienia Jezus.

Trzech Królów. U Mat. ś. w roz. 2, o f Trzech 
Królach. ' j atóaut

— N. 1 po 3 Król. U Łuk. ś w r. 2, o Chrystusie 
w 12 latach. . v . -.A

N. 2 pb, 3 Król. U Jana i^. w r^ godach 
w Kanie Galilejskiej.

N. 8 po 3 Król.JJ Mat. ś. w r. 8, o trędowatych
‘ » o setniku, . rauaritnhM«

— N, 4 po 3 Kfól. U Mat. ś, w,r^;p, o uspoko-

7- Oczyszczenie N. Maryi P. U Łuk. ś.. w r. 2, 
o przyniesieniu Chrystusa do kościół. Jeroz.

—• N. Staroząpustna. U Mat, ś. w r. 20, O robo
tnikach w

— N. Mięsopugtną U Łuk. ś, w r. 8, o nasieniu 
et dtdwj-Ł h»» i ’

— II. Zapustną. U Łuk. ś. w r 18, ¡Jezus prze
powiada swą mękę i przywraca wzrok 
ociemiałemn.

~~ Popielec. U Mat- ś. w r. 8, o poicie.
— N. Wstępną. U Mat. ś. w r. 4, o djable który 

kusił Jezusa. —
N. Suchą. U Mat. ś. w r. 17, o przemienieniu 

się Jezusa.

•ott ,8 isoz w ś slzaM U .tźtfiwB oq 3 .X 
.i:W .OOO.b nmMwwi •

Ną N. Głuchą p Juk. ś. w roz. 11, o wypędzaniu
* czartów. u, j ,' ,, a.,u.„

— Srodopostną. U Jana ś. w roz. 6, o nakarmie
niu 5000 ludzi.

— Białą. Zwiasto. N. M. P. a posianiu anioła 
Gabryela do M P, Alary i.

— N. Kwietnią- U Mat. ś. w roz. 21, o wjeździe 
Chrystusa do Jerozolimy.

—. Wielki Czwartek, U Jana ś. w roz 13, O,wie
czerzy Pańekiój i umywaniu nóg przez 
{Chrystusa Apostołom. ‘ ((

—- Wielki Piątek.Passya według Jana ś. w r. 18 i 19.
— N. Wielkanocną. U Mąrka ś. w roz. 16, 0 zmar- 

twijchwsiahiuChrystusa Pana. '
— Poniedz. Wielki. U Łuk. ś. w roz. 24, o 2 ucz

niach Chrystusa idących do Emaus.
— N. Przewodnią. U Jana ś. w róz. 20, o poka

zaniu się Chrystusa Uczniom.
— N. 2 po Wielk. U Jana ś. w roz. 10, o Chry

stusie .dobrym Pasterzu.
— N. 3 po Wielk. U Jana ś. w roz. IG, o odejściu 

Chrystusa Pana do Ojca.
— Ś. Stanisław. U Jana ś. w roz. 10, O Chryslu- 

u sie dobrym Pasterzu.
— N. 4 po Wielk. U Jana ś. w r. IG, o przyczy

nie odejścia Chrystusa Pana.



Na N. 5 po Wielk. U Jana 4, roz. 16, o skutkach 
prośby w Imię Jezusa.

— Wniebowstąpienie Pańskie. U Marka 4. w roz.
16, o Wniebowstąpieniu Chrystusa Pana.

'— N. 6 po Wielk. U Jana i. w roz 15 i 16, opótyj- 
ściu pociechy Ditcha i:

— Zesłanie Ducha 4. U Jana i. w ri 14, 0 Zdsła- 
niu Ducha ś.

Poniedz. Świąteczny. U Jana 4 w r. 3, 0 roz
mowie Chrystusa z Nikodemem.

— Trójcę 44 U Mat. 4. w roz 28, o mocy danij 
Apostołom.

Boże Ciało, U Jana 4. w roz. i, d sakramencie 
ciała i krwi Chrystusa.

— N. 2 po Świąt. U Łuk. 4 w roz. 14, o wezwa
niu na wielką wieczerzę.

—' N 3 po Świąt. U Mat 4. w roz. 5, o zgubio
nej owcy i groszu.

— SS. Piotra i Pawła. U Mat. ś. w roz 16, o wła
dzy danój i. Piotrowi.

— N. 4 po Swiątk. U Łuk. 4. w roz. 5, 0 obfitym 
połowie ryb.

— N. 5 po Swiątk. U Mat. 4. w roz. 5, o spra
wiedliwości i pojednaniu się t bratem. ■

— N. 6 po Swiątk. U Marka 4. w roz. 8, o na
karmieniu 4,000, ludzi.

— N. 7 po Swiątk. U Mat. ś. w foz. 7, 0 fałszy
wych. prorokach.

N. 8 po Swiątk. U Łuk. 4. w roz. 16, o nie
sprawiedliwym szafarzu.

— N. 9 po Swiątk, U Łuk. 4. w roz 19, o zbu
rzeniu Jerozolimy.

— - N- 10 po Swiątk. U Łuk 4 w roz 18, 0 fa
ryzeuszu i celniku.

— Wniebowzięćic N. M. P. U Łuk. k w roz. 10, 
mowa Chrystusa P. do Marty.

— 11 po Swiątk. U Marka 4 w roz. 7, o uzdrowie
niu głuchoniemego.

— N. 12 po Swiątk. U Łuk. 4 w roz. 10, o zra
nionym i Samarytaninie-

— N. 13 po Swiątk. U Łuk. 4. w roz. 17, 0 uzdro
wieniu 10 trędowatych.

— N. 14 po Swiątk. U Mat. 4. w roz. 6, o słu
żeniu Bogu i mamonie, u U .

— Narodzenie N. M. P. U Mat. i. w roz 1, księ
gi rodzaju Jezusa Chrystusa.

'W\ i O ,01 »XO1 'śf .h »J “ i

8 —
Na N. 15 po Swiątk'. U Łuk. 4. w roz. 7, o wskrze

szeniu syna wdowy. z
— N. 16 po Swiątk. U Łuk. 4. w roz. 14, o uzdro

wieniu opuchłego.
— N. 17 po Swiątk. U Mat. 4. w roz. 22, o miłości 

Boga i bliźniego.
— Ń. 18 po Swiątk. U Mat. 4. wróż 9, o uzdrowie

niu paralityka.
— N. 19 f>o Swiątk. U Mat 4. w r. 22, o wezwa

niu, na gody weselne. ’ <’ .uw
— N. 20 po Swiątk.U Jana 4 w foz. 4, o Uzdro

wieniu syna królewskiego.
— N. 21 po Swiątk. U Mat. 4. w roz. 18, o dłu

żniku i złośliwym słudze.
— N. 22 po Swiątk. U Mat. 4 w roz. 22, o od

dawaniu ctynstoWśj monety.
— Wszystkich Święt. U Mat 4. W róz 5, o tych, 

którzy są błogosławieni.
— Dzień Zaduszny. U Jana 4. w roz. 5, o wskrze

szeniu zmarłych. • <.'u .
— N- 23 po Swiątk. U Mat. 4. w roz. 9, o wskrze

szeniu córki księcia.
— N. 24 po Swiątk. U Mat. 4. w roz. 13, 0 ką- 

kołu i pszenicy.
— N. 25 po Swiątk U Mat. 4. w roz- 13, o ziar

nie gorczycznim.
— N. 26 po Swiątk; U Mat. 4. w roi. 34 o znd* 

kach powtórnego przyjścia na sąd.
— N. 1 Adw. U Łuk. 4. w roz. 21, o znakach na 

niebie i ziemi.
— N. 2 Adw. U Mat. 4. w róz. 11, o pośełstwie 

Jana do Chrystusa.
— N. 3 Adw. U Jana 4; * toż. 1, o poselstwie 

żydów do Jana ś.
— N. 4 Adw. U Łuk. 4. w roz. 3, d Jdnie opo

wiadającym chrzest pokuty. ’
— Narodzenie Chrystusó Pana. U Łuk. 4. W roz. 

2, o narodzeniu Chrystusa Pana.
S. Szczepana 1 Męcż. U Mat. 4. w r. 28, dpo

słaniu proroków.
— S. Jana Ewangelisty. U Jana 4. W roz 21, b na

śladowaniu Chrystuśa.
■ — Młodzianków. U Mat. 4 w toż. 2, dudeczce 

do Egiptu i rzezi dziatek w Betleem.
— N. po Narodź. Chrystusa V Łuk- 4. w ’ i. 2, 

0 proroctwie Szymeona i Anny, stwier- 
dzającim prawdziwe przyjście Messyasza.

y/wfi 0 > .i w .i JaM U .wpW y. —
W»-

o ,U .1 w .s .>M U .fd.->u8 .K - -
MB
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Liczba dni
od począt*
ku rok»

Liozba dni 
dc końca 
roku

Słońce wstępuje w znak Wodnika dnia 20.

338
337
336
335

STV (¿i. nła dni XXXI. JANWAR. STYCZEŃ. I JANGAR.
DNI i ŚWIĘTA RZYMSKIE.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA j ŚWIĘTA RZYMSKIE. 1M g,^^ 
Katolicko-Wschodu. । według starego kalen. ;

TABLICA

1 P.
2 W.
3 8.

6

?WY KOK. Fulgcnla B. 
Makarego Op.
Daniela M. i Genowefy P. 
Tytusa B. i Grzegorza B. 
f Telesfora P.M. i Emilianny. 
S. TRZECH. KROLL

20 Dek. 1851. Ilinalia II.
21 Julianii M.
22 Anaslasyi W. M.
23 SS.10 Mucz. w Kryl.
24 Ewhenii .U.25 Ro/!':>T. cintv<.

20 Grud. 185I.TeofilaM.
Tomasza Ap.
Zenona i Anastazy!. 

IW i który i P. i M, 
Adama i Ewy. WjpL 

[ NAR. CHRYSTUS. P.

Mieczysław b.
Strzeżysław.
Wtaklimita.
Dobromir.
WJ a «tibor.
Bojomir.

wykazująca wschód i zachód 

słońca, diugołć dnia i ile 

przybyło lub ubyło dnia.

7
8 
0

10

P. 
W 
s. 
c.

U S.

2 ? ! - LucjanaM. iTeod.
Seweryna Opala.
Marcyanny P. i M.
Agalona P. i Wilhelma B.
Uigina M. i Teodozyusza W 
Arkadyusza M. i Honoraty I*.

Godfreda W- i Weroniki P.

ThORJPG.BOH. I SZCZEPANA 1 Al.
27 STEFANA L MUCZ. |Jana Ap.
28 SS. MM. wNikomidyi. - Młodzianków.
29 SS. MM. Mładien. ¡Tomasza K. Kant.
30 Anisii Mucz. -Dawida Kr. 1 L< onil.
31 Melanii Pr. Sylwestra Pap. Wyz.

1 Janw. 1855. ”9.

Swialosław. 
Mócisław. 
wiadymira. 
Dobrosław. 
Krzesimir. 
Czesława. 
Bogu mir.

S. m. j. ni.

14
15
10
17
18
10
20

i.
p. 
w 
s. 
c.s

- 7r 3 Kr Hilarego B. i Feli-i 
Pawła I Pustel. (xa Kspł. M. 
Marcella P. i Ottona M. 
Antoniego Op.
Katedry, ś Piotra i Pryski P. M. 
Henryka B. M. i Kanata Kr. 

IFabiana i Sebaslyana MM.

2 h. Pred. Bob. Sy|we.

3 Małachia Pr. |stra.
4 Sobor SS 70 Aposl.
5 
6
7
8

Fteopempta i Iheon. 
BOH OJ A W. 11 OSP#

Sobor S. Joanna Kr.
Heorhia. Prep.

N I pcN Ch.PMakarego.
Daniela M. i Genów.
Tytusa.
Telesfora Pap. M.
TRZECH KRÓLI.

Juliana i Lucyana M.
Rygoberta i Seweryna.

Radogost. 
Somosław. 
WÍodzimir. 
Rościsław. 
Jaropelk. 
Ratimir.
Sobeslyan.

8
8
8
7
7

11
9
5
0

51
47

3 56¡ 7 U 0
0 7 49 0

7 58; 0
8 10 0

20
32
45

0

12
1 ’
12

8
10

13
14

21

23

N.
P.
W.
S

20 P.

3 pi 3 Krql. Agnieszki P. i M. 
Wincentego i Anastazego MM. 
Zaślubienie N P.M. Ildefonsa.
Tymoteusza B. i Felieyana. 
Nawróć, ś. Pawła Ap.
Polikarpa B. m. i Pauliny Wd. 
Jana Chryzostoma B.

9 L 1 po ! h Poliewk.
10 Hryhorya Ep. i Nis.
11 Fteodosia Prep.
12 Talyany Mucz.
13 Ermila M.
II SS.Otec. w Synaj.
15 Pawła Prep.

^.1 po 1 Kr. Marcyan. Jarosława.
Agatona i Wilhelma. Witisław.
Higina M. |Wrócisława.
Bajnoldai Arkadyusza. Chwalibóg.
Felixa P. j Weroniki P.
Hilarego i Anastazyi. 
Pawia i P. i Michea.

Miłosz.
¡Skarbimir 
'Przybysław

Odmiany Księżyca.

dzień god. min.
Pełnia 
0«t. zm.

-Nów

3
11
18

9

Piérw. zm. 25 3

43 rano.
37 wiec

2 ranoe
1 rano

28 N.
29 P.
30 W.
31 8.

i o • Karola Wyz. i Ju- 
Franciszka Sal. B. (liana B. 
Martyny i Hiacynty P. M. 
Piotra Nolaski i Marceli! W.

10 N. Mytw -Werybi S. N.2po3
17 Antonia Welik.
18 Aflanasia i Kiryła.
TO Maknrb> Khip.

( Antoniego i Leona. 
Pryski P. i Liberety. 
Ferdynanda i nanula.

* Marcella P. Radomir.
Zdzisław.
Sobrogniewa.
Spilogqiewa. |

Księżyc najdalej od ziemi 
d. 5 o godz. 11 rano. 

— na Równiku dnia 10. 
— najbliżej ziemi d. 18 

o godz. 2 wie zór.
— Na Równiku d. 23.

Święta Żydowskie: Dnia 6, 13 Szabasy; dnia 20 Święta Mnliometańskle: Dnia 23 Dszcmadi-el-awwel 1;
Rozchodesz czyli 1 Szwat; dnia 27 Szabas. dnia 27 Narodzenie Alego.



10
Liczba dni 

od poczqiku 
roku

* 2 
3

32
33
34

4 35
5 36
6
7
8
9

10

37
38
39
40

12

13
14
15
16
17

44
45
46
47
48

18 49
19 50
20
21
22
23
24
25
26
27
28

51
52
53
54
55
56
57
58
59

Słońce wstępuje w znak Hyby dnia 19.

Llcxha dm 
do konta 
rokn.

332
131
330 
329
328
327 
326 
3^
324 
323
322

319
318
317
316
315
311
313
312
311
310
309
308
307

DNI

1 C

3 S.

5
6
7
8

P.
W

C.
9 P.

10 S.

13
11
15
16
17

P.
W.
s.

p.
s.

18
19
20
21
22

ma dni XXVIU.

ŚWIĘTA RZYMSKIE.

t Ignacego U. i Brygidy p.

Błażeja B. M.

VRAL. •BrtUARi

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA RZYMSKIE
Katolicko-W schodu. : według starego kalen.

20 Jmw, JewUmia W.
21 Maksima Isp.
22 Tymoftcja Ap.

Ansgarego B., *AndrzJ23
Agaty P M. iKr. i Weroniki. 
Doroty P. M. i Teofila M. 
Romualda Opata.
Jana z Malty Wyi.
Apolonii P. M. 
Scholastyki P,

26

28

kies. Eńfrózyny P. i Lucyuśża 
Gan den 4 i Eulalii P.
Juliana M., Jordana W. i Agaba.
Walentego K. M.
Faustyna i Jowity MM.
Julianny P. M.
Sylwina. Sabina BB. i Donata.

IM. SŁOWIAN

20 Stycz. Fabiana .i Sek [Zegoia. 
Agnieszki P M. (bast. Mirosława. 
Wincentego i AnasUz. Błażej.

KlimenlaE.
Xenii Prep. 
Hryhorya Boh. 
Xenofonta Pr. 
Joanna Złoi. 
Efrema Prep.

29 (bnalia Boho.

N. Starot. 2ailubienie 
Tymoteusza.
Nawr. S. Pawła Ap.
Polikarpa B. M. i Pauli 
Jana Złoloust. i Awil. 
Ildefonsa i Cyrylla B. 
Franciszka Salpz. B Tamila bl.

P.
W. 
s.

23 P-
24 S.

26 P.
27 W.
28 S.

30 Ił. Mia,. TR.ŚWIAT
31 Kira i Joanna Czad. 

I Féwr. Trifona SI.

3 Simeona i Anny.
4 Isydora PiłusioU Pr.
5 A lia fî i Muez.

7. Martyny I 
Piotra. (Adelgundy.
1 Lutego. Ignacego B 
N. MARYI P.GROMN.

Błażeja B. i M. 
Apdrzeja i Ansgarego. 
Agaty P. i 3 Męcz, Jap.

Swiçtoch na, 
Radży ś.
Jordan ś.
Niemi r.
Szczçslaw. 
Mil»da bl. 
Swjętorad.

3

4
5
6
7
8
9

10

1! 
13 
O 
15 
IB 
11 
18 
19 
20

22
23
24
25
26
27
28

8’S 5 !

Wilosjawa.
Bobrochna.
Bohdana.
Szuljslaw bl.
Gniewomir bl.

TABLICA 
wykazująca wschód i zachód 

słońca , długoM dnia i\ Ue 
przybyła lub ubyło dnia.

g m. g. ni. g in

7 44 4 45' 9 1
7 37! 4 52 9 B 37

56

14 j

10
15
20

28

7 281 5 2( 934!
7 18 S 111 9 53!

7

6
6

18: 5 11 9 53
8: 5 2q lo 12

58 5 30 [ 10 32
51 ! 5 ¡WIO U

2 34
2 54

12 14

Î» 17 !

Odmiany Kwlęiyca.

dzień gpd. min.

Zapust. Konstancy i P. M. i Sy 
Konrada'V. i Mansweta. (meon 
Leona B. i Eucharyusza B. 
t Popielec. Eleonory P.
Katedry Ś. Piotra w Antyochii 
Romany P. (i Paschazego B. 
Macieja Apost.

rt N Syr Wakoła Ep
7 Parftenija Pr. 1 d.Po-
8 Fleodora Slrat.
9 Nikifora Mu oz.

10 Cbartampia Mg
11 Własia S. M.

(SU-

12 Melelia \r. i Alexia.

V.'sccpnu. Zygfryda B. i Flawian* 
Alexandra B. i Fortunata M. 
Anastazego P. i Leonarda B. 
t Romana Opala.

13 N. IPeśt Marty nia
14 Awksentia Pr. (na.
15 Onisima Ap.
16 Pamfila Mucz.

N. Zaphs Teofila i Dor. 
Romualda i Ryszarda. 
Jana z Malty.
Apolonii P.
Scholastyki i Sylwana. 
Lucjusza i Eufrozyny. 
Gaudentego i Eulalii.

N. Wstępu. Benigna i 
Walentego Kap. (Fuski. 
Faustyna M 
Onezyma M. i Julianny

Wieloslawa.
Cze i sław bl. 
Lubomi!.
Ono^ława.
Wrócjsław. 
Przrdzslawa 
Bogusz.

Slawóbój. 
Mirosław.
Wiarosławn. 
Tworzymir.

Pełnia o

OsL zm. 10
(Î Nów 16

5

O Pierw, zm. 22 6

O ra n o. 
25 rado. 
11 whets 
58 wiecz.

księżyc najdalej od ziemi d.l ( 
o god. 3 wieczór.

— pa Równiku, d. 6.
— najbliżej pd ziemi

d. 16 o godz, 3 rano.
— na Równiku d. 19<,
— najdalej od ziemi

u. 28 o g. 9 wiacz.

ŚwiętulZydowskie: Dnia 3, 10, 17 Szabasy; dnia 19 

Rozchodesz czyli I Ador; dnia 24 Szabas.

Święta Mahometańskic: Unia 3 śmierć Alego: Dnia 8 Zdo

bycie Konstantynopola przez M-thometa II roku 1435 po narodzeniu 

Chrystusa; dnia 19 Dszemadi-el-Aszer I, Anioł Gabryel pokazuje się 

prorokowi; dnia 27 narodzenie się Ebubckcra siódmego Imana.







MAĄZĘO ma dni XXXI. i MART. BARZE Ci. tlUS.

DAU ŚWIĘTA RZYMSKIE.
I ŚWIĘTA KOŚCIOŁA ŚWIĘTA RZYMSKIE

Katolioko-Wsohodn. według starego kalenKatolioko-Wsohodn. IM SŁOWIAN
TABLICA

3 S.

Ubina B. i Antoniny M.
f Heleny Cesarz, i Amelii P.
f Kunégundy Cesarz. P.

17 Fetors Fteodora T.
18 Lwa Papy Rym.
19 Arcłiippa Ap.

j 17 Lutego. Polikarpa i 
। Konstancy! P. (Sabtua. 
Konrada i Gabina M.

Budzisław.
Radosława.
Sławomila.

5 P.;
6 W.

.8 c7 
9P.

10 s,

ŚiCtia^ Kazimierza Królewicza. 
Teofila B. i Fryderyka Op.
Wiktora M. 1 Kolely P.
Tomasza z Akwinu W.
Jana Bożego W. i Beaty P. 
Franciszki Rz. Wdowy Cyr. 
40 Męczenników.
--'-¿..C—------- u. ii..;.— x—

20 L’, Lwa
21 Tymofeja Prep.
22 Obr. Mosz. Mucz.
23 Polikarpa S. Mucz.
24 ObrieL. hł. S. Joan.

Í N. Sucha Eucharego. 
¡Eleonory P.
Kat. S. Piotra.

[Fulgëntego i Romany.
I Macieja Ap.

25 Tarasin Archiep. K. Wiktoryna i Serafina.
26 Porfina Arc U Hag. i Alexandra i Nestora-

Kazimierz S. 
Po koślaw.
Wojsław. 
Bogowi l bł.
Milogost.
Mścisława bł. 

: Bożesław.

wylcazująca wschód i zachód 

słońca, długość dnia i ile 

przybyła lub ubyło dnia.

6. m.K. m i. ».

M 
‘2 
13 
U

U 
P.
W. 
s.

10
7 S,

6łudha;Konsiąptyna W. i Eulo- 
Gfzegorza Wielk. P. (giüsza. 
Katarzyny, Modesty PP., i Nicef, 
Shlwiâna/Malyldy Kr.Wd. i Za- 
Longlna Żoł. i Izabeli, (char. 
Cyryaka Dyak. Palrycyusza B. 
Gérlrudy Papny,

27 XàTost Prokopa P.
2^ Wa sili a Prep.

1 Marla. Ewdókli Pr.
2 Fleodola S. M.
3 Ewtropia M-
4 Herassima Prep.
5 Konona M.

>' Głucha Fortunata 
Romana O. (i Leandra.
1 Marca. Albina B. 
Symplicjusza i Heleny. 
Kunegundy Ces. i Fort. 
Kazimierza Kr.
Adryana Męcz,

Łudosława.
Swjalosz. 
Niecisław. 
Bożena.
Długomił. 
Oj co sław. 
Zbigniewa.

5
10
15

6 4o| .5 ĄlIlBJsj

6 40 
0 20
« i?:

(20 0 5

18 -,
10 p.
20

Nareyusza B., Gabryela
Józefa Oblub. N. M. p, (i Edw

W. Joachima Ojca N.M.P. iWincen.
S.

P.
8.

Benedykta Opala.
Pawła B. M. i Oktawiana.
Katarzyny Panny Szwedz.
Marka i Tymoteusza.

6 N.4 Post.SS. 42Muc.
7 Wasilia i JefremaSS.
8 Fleofilakta Prep.
9 SS. 40 Muez.

10 Kondrala Mrçz.
11 Sotronia Pair. Jer.
12 Fleofana Prep.

N. Sfodbp Wiktoryna 
Tomasza z Ak. (Kolely. 
Jana Boż.
Franciszki Rzym. W.
40 Męczenników. 
Konstant, i Pelagii 
Grzegorza W. Pap.

Boguchwał.
Bohdan.
Polemir.
Błogosław.
Gudysław.
Czcimisława.
Z bis Iow.

5
5
6

41
53 11 24

11 45
cm u 5 6 11 12 6
25 5 54 fl 19 12 25 j
30 T5 42) 6 27 12 451

6 11

3 10!
3 26
3 46
4 7
4 28
4 47
5 7¡

12
12
12
12
12

13
U 
11
0

0

Odmiany Księżyca

dzień god.
Pełnia 3 

<£Ostat. zm. 11 
ONbw is
$ Piérw. zm.25

3
0
0

min.
32
23
9

40

wiec, 
wiec 
rano, 
wiec.

po P. 
.27 w 
28 S.. 
29 C.
30 p,
41 S.

Btoła. Ireneusza.
ZWIASTOWANIE N. M P.
Ru perta B.
Doroteusza. M. Syxla.
Cyrylla Męcz, i EustachegoOp.
Kwiryna M. i Angeli.
Balbiny i Kornelii PP. MM.

13 N. 5 PoSt. Nikifora 
¡4 Wenedikta Pr. (PC. 
15 Ahapia Mucz.
16 Sawina Mucz.
17 Alexia Czcł. Boż.
18 Kiryłła Arch. Jeruz.
19 Chrysanlla M. i bar.

N. Biała Nicefora.
Zacharyasza i Maiyjdy.
Cyryaka.
Cyrylla i Tycyana M.
Palrycego i Gertrudy.
Gabryela Ar. i Edwarda. 
Jozefa oblub. N. M. P.

Lubomira. 
Więcysław. 
swiętobój. 
Bogdal bł. 
Krzesła w. 
Szukosław. 
Dobromira.

Księżyc na Równiku d. 5.
najbliżój ziemi d. 10 

w południe.
na Równiku d. 19.
najdalej od ziemi d. 28

o godz. 11 rano.

Święta Żydowskie: Dnia 1 posi Estery; dnia 4 Pu- 
r5m; dnia 5 Szuszan Purym; d. lo, jz szabasy; dnia 20 Roz- 
<-‘hodesz czyli I Nizon; dnia 24, 31 Szabasy.

lwięta Maliometaiiskie: Dnia 10 Narodzenie.Fatimy córki 
Mahometa; dnia 20 Redszeb I, Zbudowanie Arki Noego; dnia 23 Noc 
tajemnicy.



Liczba dni
od począt
ku roku.

12 - Liczba dul 
do końca 
r oku.

KWIECIEŃ ma dni XXX. APREL. KWIECIEŃ. APRILIS.

DNI
ŚWIĘTA RZYMSKIE.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA

Katolicko Wschodn.

ŚWIĘTA RZYMSKIE 
według »'arego kalen.

IM.SŁOWIAN.

IN.’
2 P.
3 W.
4 S
5 C.
6 P.
7 s.

Teodory M. i Hugona B.
Franciszka a Paulo W.
Ryszarda.
Izydora .
Wielki. Wincentego Ferrary. W.
Wici. Celestyna P. 1 Wilhel. Op.
Wielka. Eplfaniusza B. W.

20 Mar. H Wer. SS. Ol
21 Jakowa Pr. (w Ob
22 Wasilla S. M.
23 Nikona Pr.
21 C. Wiel. Zacha. Prep
25 P. W, BŁAHO. P. W
26 S. IFieLSpb. Ar. Haw.

■10 Mar. . OKW. Joneh. 
Benedykta. (Oj.N.M.P. 
Pawła B.
Ottona i Katarzyny.
C. Wiel. Siara a i Tymo.
P. Wiel- Ireneusza.
S. R W.ZW1A. N. M. P.

Zbigniew. 
Sudomlr. 
Mnoiysław. 
Wlastlsław.
Borzywój.
Swięlobór bl 
Przestaw.

SN.
9P

10 W.
11 S.
12 C.
B P.
14 6.

ZMARTW. PANSK. Dyoni- B.
Dr S. Żm.P. Maryi Ęleofy.
Ezechiel« Pror.
Leona Pap.
Juliusza P. i Damiana B.
HermehOgilda M. i idy.
Tyburcyuszo i Waleryańa.

27 • WOSK. Cli. Matro.
2AP. SWIETb. Haryo.
29 W A WIKT. Marka P.
30 Joanna Prep.
31 IpoliaPrep.

1 Apr. Maryi Ehipct.
2 Tyla Prep.

.i. P Ru per. B
P. Dr.S.Zm P Doroteu. 
Eustachego.
Kwiryna M. i Anieli.
Beniamina i Kornelii.
1 Kwiet. i Hugona B. i 
Franciszka a P. (Teod.

Radosław. 
Dobrosława. 
Gorysław.
Jaromir. 
Lubosław. 
Przemysław. 
Myślimir.

15 i.
10 P.
17 W.
18 S.
10 c.
20 P.
21 S’

Przewód. Anastazyi i Bazy. MM.
Lamberta M.
Aniceta P. i Rudolfa B.
Apoloniusza M.
Hermogenesa M.
Sulpicyusza M. i Serwiliana.
Anzelma B.

3 W. Ftom. Nikity Isp.
4 Josifa P.
5 Fteoduła M.
G Ewtychia Ar. Konst.
7 lleorhla Meldińsk.
8 Irodiona A.
9 Ewspywlpa.

R. Prxew Ryszarda B 
Izydora B. i Platona. 
Wincentego.
Wilhelma i Celestyny. 
Epifanlusza i Donata. 
Dyonizego B.
Maryi Egip.

Wacława bL 
Nosisław.
Krasislaw.
Gościsław.
Wladymir.
Czesław M.
Drogomił.

22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
20 C.
27 P.
28 S.

ZpoZm. P. Soterą i Kaja MM.
Wojciecha B.
Jerzego M. i Bony P.
Marka Ewang.
Marcelina iKletaP. MM. 
Teofila B. Anastazego Pap. 
Witalisa M.

10 N. Miron. Terentia.
11 Anlipy S M.
12 Wanilia Ep. Por.
13 Artemo S.
11 Martina Papy Rym.
15 Arystarcba Ap.
IG Ahanii i Iryny.

N 2 pO Zm P Ezechiel 
Leona Pap. (Pro.
Juliusza Pap. M.
Hermenegilda Kr. M.
Tyburcego i Walerya. 
Krescenlego i Kassyl. 
Lambert a M.

Slrzeżymir. 
Wojciech 6« 
Jerzy ś. 
Jarosław ś. 
Spitymir. 
BogufaL 
Żywi sław.

29
30 P.

4g3poZtn. P Piotra M. 
Katarzyny Semm.

17 N.Rśtsb SimeouaP.
18 Jouna Prep.

aL 3 po Z® P Aniceta.
Apoloniusza M-

Slawogost.
Chwalisława.

Święta Żydowskie: Dnia 3,4 święta Wielkanocne; d 7, 
8, święta wolne; d. a i lo święta uroczyste; d. 14 Szabas, d. 10 
Rozchodesz czyli 1 Jcv; d. 2», 78 Sz. basy.

TABLICA
wykazująca wschód i zachód 

sloAca, długość dnia i He

przybyto tub ubyło dnia.

ni, z. m. z- m. J. m.

1 's 37 !» 31 |12 54 

5is 28 6 38 113 10 
10 5 17 lo 47 13 30 
15 5 5 6 56 13 51 
20 4 55 7 4 14 9 
25|4 44 7 13 ¡1429 
30|l 34 |1 21 114 47

I
5 19
5 32
5 52
0 13
9 31
9 51
1 9

12 4
12 3
12 1
12 0
11 39
11 58
11 57

Odmiany Rslęiycn. 

dzień god. mm. 
. Pełnia 2 3 52 wiecz.

Ostał, zm. 9 11 o wiecz
0 Nów >0 4 29 wiecz.

Pićrw. zm. 21 7 21 rano.

Księiyc na Równiku dnia 2.
_ ' najbhtój ziemi d. 13 

o godz. 9 rano.
_ na Równiku d. 15.
__ najdalej d.25. o 

godz. 6 rano.
— na Równiku d. 29.

Święta Malionictańskie: Dnia 16 Mahomet otrzymuje wła
dzę Proroku; d. 17 noc Wniebowstąpienia; d. to Szaban I.; d 21 Naro
dzenie Uussejna.







Liczba dni
do końca
roku.

Liczba dal
Qd pOCZ^h
ka roku. /

Słońce wstępuje wznnk Bliźniąt dnia 21.

¿40 
¿.10 
238 
237 
230 
235 
234
233 
232
231 
230 
229 
228

219 
‘213 
217 
2 W

" s-

' ma dni XXXI. i MAJ. . , MA Ja MAJCS.

DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Katolicko - Wsobodn.
ŚWIĘTA RZYMSKIE 

według starego Łalen.
1M.SŁ0W1AŃ.

1 W.
2 S.

Filipa i Jakóba Ap.
Atanazego B. i Zygmunta Kr.

19 Apr. Joanna Pro.
20 Fteodora Tr

19 Kwi. Hermogenesa. 
Wiktora

Lubomir. 
Witimiń

3 C.
4 P.
3 S.

Znalezienie S. hrzyia, Alex. P. 
Floryana M. i Moniki Wdowy 
-Piusa V. Pap.

21 Januarya M
22 Fteodora Sikeola.
23 HeorhiaW.M. i Cacy

Anzelma i Szymona.
Solera i Kaja PP. MM.
Jerzego Męcz.

Świętosław.
Wieńczysław.
Cholislaw.

6
7 P.
8 '

10 W jana Apostola w Oleju.
Domićelli P.
* i'.OIAW . 1). M.

24 lamer. SawwJst.

25 Marka Ew.
26 Wysila Ep. Ap
27 Symeona S. M.

3.4 po W WojciechaB.

Marka Ap.
Kleta Pap. 1 Marcelina.
Anastazego i Teofila.

Gościwit bł. 
Ludomiła s. 
Stanisław S.

9 S Grzegorza Risk. Bożorad bł.
10 c. 
U P-
12 S.

Izydora Oracza 1 Antonina B. 
iMamerla B.
Pankracego i Nereusza MM.

28 Jasona Ap.
29 SS.9 M. wKiz.
30 Jakowa Apost.

Witalisa Męct.
Piotra Męcz.
Kalarzjny Seneń.

Cicrpimir. 
Ludowll.. 
Wszemił.

Filipa

wykazująca wschód i zachód 

słońca t dhigoii dnia i ile' 

przybyło lub ubyło dnia.

TABLICA

3 3

13
14 P.
15 W.
10 S.
17
18 P.
19 s.

20
21 P.
22 W.
23 s.
24 c.
25 p.
26 8.

27
28
29 W.
30 S.
31 C.

*i p a Serwacego B.
Bonifacego M.
Zofii i jój 3 córek.

Jana Nep. i l balda 1!.
Paschalisa Za.

Felisa I WenantegoM.
Piotra Celestyna i Iwona Wyzn.

3
4
5
6
7

Maj. v ^«P Jerem. 
Afanasia Wlel.
Timofteja M. i Fleo.
Pela h ii Pr.
WOZN. HOS.Iryoy

Jowa Mnohoslrad.
Znam. Kreśl. II.

11 Maj. "*P*
Atanazego. (iJakóbA 
Znalez. S.Rrzyża i Alei. 
Floryana i Moniki 
PiusaVPap.Nar. Ś. Aug. 
Jana Apost. w Oleju. 
Domićelli Panny

(ichosław. 
Dobiesław. 
Strzćżyslawa 
Wieńczysław. 
Sławomił. 
Wszesław. 
Krzesomyśl.

S. m A m.s. tn

1 4 32 7 23 14 51 7 13 11 57
5 4 25 7 29 15 4 7 20 U 57

10 4 10 7 38A5 2> 7 44 115»
13 4 8 7 45 15 37 7 59 11 50
20 4 0 7 53'1553 8 15 U 56
■) j 3 51 8 0.16 0 8 28 11 57
3o: 3 49 8 o|ldl7 8 39 11 57

Odmiany Księżyca.
dzień god. min.

| ' Bernarda Seneńs.
Heleny, Wiktora i Donata M.
Julii Panny M.
Dezyderyusza B.
Joanny Wdowy.
Urbana i Maryi Magdaleny.
+ Filipa Neryusza. W.

8 N- 88. Ot joanna B 

0 isaii i Nikołaja.
10 Simeona Ziłola.
11 Mokia S. M.
12 Epifania Ep.
13 Glikeryi Mucz.
14 Isidora Muez.

A. 6 po W. stanisła. B 

Grzegorza Bisk.
Antonina Bisk. 
Mnmenla B. i Mejnla. 
Pankracego i Achila. 
Serwacego Bisk. 
Bonifacego Męcz.

Bronimir.
Przesława bł. 
Wisława bł. 
Budziwój. 
Tomira. 
Borysława. 
WięcymiL

t Pełnia 2
’ Oslat.zm. 9

Nów 16
$ Pierw, zm. 24

Pełnia 31

5
4
3
1

27 rano.
20 rano.
3?
20

rano, 
rano 
wiecz.

Magdaleny dePu.
“ Germana b. i Lucya* 

Teodozyi Panny M. (naM.
+ Felixa P. i Ferdynanda K. 
Pelronelli Pa'nny.

15
16
17
18
19

N.SOb. S. ó pacho. 
P. 8 W I El Fteodora. 
Andronika Ap. 
Fteodota M.
Palrikia S. M.

N.ZES.O.S. zofli |3cór 
i', sw i.\ r. jana Nop J 

Paschalisa. (Ubalda II. 
Felixa i Wenantego M. 
Piotra Celestyna P.

Rusław.
Jaromir. 
Boguchwała. 
S żuli mir.
Bolesława.

Księżyc najbliżej ziemi d. 0 
o godz. 8 rano.

— na Równiku d. 12
— najdalej d. 23.

o godz. 1 rana.
— na Równiku d. 26.

^»Wlęta Żydowskie: Dnia 5 Szabas; d. 6 Logbeomer

12 Szabas; d.lS Rozchodesz czyli 1 Sywcn; d. 19 Szabas; d. 23, 
21 Zielone świątki; d. 26 Szabas.

lwięta Mahometan wkle: Dnia 3 Noc doświadczenia, w której 
Koran z Nieba śpuszcznny, a Anioł czyny ludzkie w wielką Księgi 
światów zapisuje: d. 4 Mekka została za Kaabę ogłoszona; d. 18 R 
madan I przez cały len miesiąc trwa post we dnie; d. 20 Księga dla 
Abrahama z Nieba spuszczona; d. 21 Koran dla świata przysłany; d. 24 
Księga lora (pięć ksiąg Mojżesza) z Nieba spuszczona.



Liczbi dni
od począł-
ku roku.

Liczba dni
41o końca
roku.

1 153

3 154
4 155
5 15«
6 157
7 158
s 159
9 160

10 Ibi
11 162
12 163
13 161
ll 165
15 166
16 167

i; lórt
ii 169
III 170
20 171
21 172
22 173
23 174
21 175
25 176
26 177
27 178
28 170
29 180
30 181 Sionce wstępuje w znak Raka dnia, 22; początek lata. Frzoąilenle dnia z nocą letnie.

205 
204
203 
202 
2C1
200 
109
198 
197
190 
195
194
193 
192

Toi 
190 
1>9 
188
187 
18«
185

i 3 
e 4

5 
6

o 7
8 
9

TliO 
11 
12 
•13 i 
14 
15 
18
47 
18
19 
20

DNI

4
5
6

P.
W.
s.

8 P.
9 S.

10
11
12
13
14

W.
S.

15 P.
16 S.

ma dni XXX.

ŚWIĘTĄ RZYMSKIE.

JUNIU !RW1S€.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA

Katolicko-Wschodu.
ŚWIĘTA RZYMSKIE 

według starego kalen.

JUNirs.i 
—
IM.SŁCW1AŃ

TABLICA

iJuwencjusj^Prokula Mi For. 20 Maj. Fialoleta M. Al. 20 Maja. Bernarda.
łErazmaB. i BUndyny. (lunala. 21 Konstantyna iF.leny. Wałensa i Polionku,

ił.JCY j Klolyjdy Kr. i Eraz 
Flawiana, i Opłat. B. i Satunii. 
Bonif. B., Waleryi i Florencyi. 
Norbert. B.

Roberta Opala. 
Medarda i Mazymina BB. 
Felicjana i Pryma MM.

2i^Wsif Wasilis.
23 Michaiła Prep. 1 D.
24 Simeona P.
25 Ob. Hła. S. Joanna.
26 Karpa Ap.
27 Fleraponta S. M.
28 Nikity Prep.

N./S /RÓ^. Heleny K. 
Dezyderyusza.
Joanny W.
Grzegorza i Urbana P.
Filipa Neryusza W. 
Jana Pap. i Beda Kap. 
Germana.

:N2po€ Małgorzaty K. i Bb- 1
Barnaby Apost. . (gumiła
Onufrego Pustel.
Antoniego z Pad.
Bazylego B.
SercaP.Jezusa. Wita i Mod. MM.
Benona B. i Justyny P.

-8 2 po Sosz. Fleodo.
30 Tsaakia Prep.
31 Ermia Apo.

1 Juñ. Justyna Muoz.

N.ZpaSw Teodozyi. 
Felixa P. Ferdynanda. 
Petroneli Panny.
1 Czetw, Nikodema B.

Swiatopolk.
Radysław bŁ

Bratumiła, 
Lifomii. 
Dobromił 
Cichnmir.
Wisław bł. 
Wysroslaw.
Sławoj.

wykazująca Wschód i zachód 

słońca, dhiijoić dnia i ile 

przybyło lub ubyło dnia.

m. g. m. g. m.

17 ■ • . Adolfa B. i Marcyana
18 P. (Marka i Marcelego M. (Męcz.
19 W.'Julianny P., Gerwaz. 1 Protaz.
20

23

S.
c. 
p. 
s.

Sylweryasza i Florenlyny.
Alojzego Gonzagi W.
Paulina B.
Agrypiny P.M.

* --------- * V«v> wi.,uinvu. >»U
2 Nikifora Pair. Konst. |Erazma B. i Marcelina.
3 hukilliana M. ILaurentyna i Klolyjdy.
4 Milrolana P. Konst. ¡Alexandra B. i salumi.

Bogumił ś. 
Rodomił. 
Wyszomir. 
Chotimir. 
PftedzimirbL 
Wit. ś. 
Budzimir.

3 47
3 44
3 41
3 40
3 40
3 41
3 43

8 9
8 Í3.

8 17
8 20
8 23

16 22
16 28
16 36
16 II
16 43

8'23 16 42
8 22,16 39

24 N.
25 P.
20 W.
27 S.
23
29
30 S.

8 Ali ÍJ 57

8 51 11 W 
,8 58111 59
9 3' 12 O
9 5 12 1
ub. 12 2

0 4 12 3

5 . . , Bcrofle.
0. Wissaryona Czud.
7 Fteodota S. M.
8 Fleodora Stroi.
0 Kirylla Aleksan.

10 Timofleja Ep.
11 Warftolomtja Ap.

N 3 poSw> Bonifacego. 
Norberta B. (I Waleryi.

Roberta.
Maxymino.
Prymasa i Felieyana.
Bogumiła i Małgorzaty.
Barnaba Apost.

Drogomyśl. 
Długosław. 
Bożysław.
Bogna 6/ 
Domysław. 
Broniwój.
Wanda.

Odmiany Księżyca.

dzień god. min.
r Ostał, zm. 7 9
Q Nów. 14 3 
j Pićrw. zm. 22 6 
¿) Pełnia 30 0

12 rano.
53 wiec.
16 wie,c.
38 rano.

óu . Narodzenie S. JanaCh. 12
Prospera B. Febron.
Jana i Pawia MM. 
Władysława Król, 
t Ireneusza B. i Leona P. 
PLOTKA i PAWŁA A. 

Emilii i Lucyny PP.

4 po Śosz Onufria
13 Aklliny. (Prep.
14 Elisseja Pr.
15 AmosaP. ilfonyM.
16 Tichona Am.
17 Manuiła Mucz.
18 Leontia M.

U. 4 po Sw. Onufrego. 
Antoniego z Padwy. 
Bazylego. •
Serca Ił Jei.W ha iMod.
Aureliana i Justyny.
Adolfa B. i Marcyana. 
Mąrka i Marcelego.

Janisław. 
Włastimił. 
Rozmysław. 
Władysław ś. 
Zbroisław.
Wyszomir. 
Choeisława.

Księiyc najbliżej ziemi d. 4 o 
g. 1 rano.

— na Równiku d. 8.
— najdalćj d. 19 o

g, 7 wiącz.
— na Równiku d. 23.

Święta Żydowskie: Dnia 2, 9, 16 Szabasy, d. 17 Rozcho- 

desz czyli 1. Tamuz, d. 23, 30 Szabasy.

Święta Mahometańskle: Dnia 4 Ewangelia dla świata przy
słana, d. 13 Noc zachwycenia, pierwsze objawienie Prorokowi. Cyd 
rozdwojenia świata; d. is dzień żałoby na Pamiątkę przegranej pod 
Wiedniem, d. tl Września 1663 r. pod Kara Mustafą; d. 17 Szewwal 
1.; u 17,18 1 19 Wielki Bej ram albo koniec postu Ramadan, najwięk
sze święto u Turków; d. 23 śmierć Hamzy Męczennika.







Liczba dni
do końca
n»ku.‘ i

Liczba dni
od pec/ąf-

ku roku.

. T 182 
2 18 i

t 3 184
>*4 tbf>

5 166-
I *’ 6 137
j ’ 7 188

' 8 189
9 ,190

io m
11 1«?
M 193
13 1B4
14 m

2 0.0
201
70?

15 (196
16 497

117 408
18 199
19
20
V
22 203
23 204
24 2l05
7 5 ?O6
28 ?P7
2 7 7V»

78
29 2W
30 211
31 212

o aiah w uJam*>•>.«uJM
Sionce wstępuje w znak Lwu dnia 23.

184 1
183 2
182 3
181 4
180 5
179 3 6
178 ■ 7 '
177 8
176 9
175 10 

‘u174
173 12
172 • ,13
171 ; 14
<7o 15 .
16« 16 ,
168 17 ,
167 ' 18
.16« . .1»
4 tli su
164 21
163 22
162 23
161 24
ISO 25
149 2«
15» 27
157 28
156 29 •
155 30
154 * 61

DNI

1 »• 
2 P.
3 W- 
4 S.
5 C.
6 P.
7 S,

LIPIEC uia dni XXXI.

ŚWIĘTA RZYMSKIE.

\ P9 ói. Tcobolda Pust. i Tco- 
Nawi. N.M.P. Ottona, (dotyka 
Heliodora, Anatol. B. I Alfreda.
Józefa Kaląsan. W.
Karoliny, FilomenyTP.i Cyryllf. 
Izajasza Pror. i Dominiki P. 
0 Willibalda,Apol; i Pulcheryi.

öA 
9 P.

10 W.

12 ci
13 P.
14 S.

13 & 
IÖ p.
17 W.
18 S-, 
10 Ć.
20 P
21 S.

22
23

25

R.
P.
W. 
s.

ó poSw Jana zDuk. i Elżbiety. 
Cyrylla B.,/Chatolii. P. Zeno. M 
7’Braci M. i Amalii P.
Sabina W. i Pelagii P. 
Jdnb GWiilbertw Op; 
O Małgdrzdiy P. M. U 
Bonawentury Kard, 
f - Henryki C. Rozesła; 

N. N- P. Szkaplerz, (Apost. 
Alezego W. i Berty.
Szymon z^.ip. i Kamilla W. 
Wincentego a Paulo i Arsen. 
Czesława W. i Eliasza Pror. 
Prazedy P. t Daniela Pręr. "

8 po;8vr* Maryj Magdaleny. 
Apolinarego Biak. .Męcz. 
Krystyny Pd Kunegundy. 
Jakóba Ap^ i Krzysztofa M. 
Anny Mal^i Ni M. P. 
Natalii P. i panlaleona. 

Innocentego p. i Celsa M.

I jum. I LIPIEC-, JULIUS.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 
Katolicko- Wsobodn.

ŚWIĘTA RZYMSKIE, 
według starego kalen. IM. SŁOWIAN.

29 R-
30 P.
31 W.

3 po Sw Kunegundy i JUrtyP. 
Julity, Abdona i Son. MM. 
Ignacego tńjoli W.

19 JtńU< 4 PO Judy
20 Meflodija S. M.
21 Juliana M. '■
22 Bwsewia.M.
23 Ahrypiny Mucz.
24 Rożd. Ś. Joanna Kr,
25 Fewronii Mucz. Pr.

26 W Dawida P
27 Samsonn. tl Tlfln B.
28 Kira i Joanna Cz.
29 SSf Ap. PBTR A I Pi
30 So^ SSj 12 4p.

1 Jul. Kośmy i Dam.
2 Połóż. Ryz. Pr.bobo.

MN 5j nSw Boniface. 

Sylweryusza i Florenty. 
Aloizego.
Paulini B. i 10000 MM. 
Zenona i Agrypiny P. 
Narodzenie S. Jana Cl). 
Prospera i Febronii.

Bogusław. 
Ojcońiii. ' 
Miłosław. 
Wirlisław. 
Prok,op. 
Izasław. 
Krysnoroda.

W OpdSW- Jana I Paw 
Władysława Kr.
Leona Pap.
WfWRjt । PAW41A ar

Pamiątka S. Pawia Ap 
I Lipęp. Juliusza iTcob. 
Aaw.A. II. P. i Ottona-

'Chwalimir.
Strachała i C. 
RadzWój.
Olcha A 
Tojimir bł. 
Radomiła. 
Dobrogost.

TABLICA
wykazująca wschód i zachód 

słońca, dlugołó dnia i ile 

przybyło lub ubyło dnia, ’

3 41
347
3 52
3 St

g. m

8 23
8 21
8 17

1638
16 M
16 25

8 Ił I« W

r-M.I g.m.

3« 7i« JM- Jakinha.
4 Andreja Arcb. (Mę.
5 Aflanasia.
6 Sysoja Welik.
7 FCo/ńy i Akakia Pr.
8 Prokopia W. ¡Kazan.
9 pankralia S. M.

h 7 P® Ihdioaora.
Józefa Kałas. Wyz. 
palona.
Izajasza Pr. i Dominiki.
Klaudyusża i Pulcher.
Jana z Dukli i Elżbiety. 
Cyrylla B. i Anatolii P.

Radosław.
Dzierżysława. 
Dzierży kraj. 
Unisław.
Wodzisław.
C/t^law ś.
Sloslaw i Dys.

4
4
4

4
11

8 8
8 1

10’ 4'
‘15 50

18 7 53 15 a5

0 9 
0 18 
0 27
0 39 
0 53 
l 8

12 3
12 4

12-0
12 (I
12 d
12 6

Odm inny Księżyca.

10 h. «pOcOS. 45 Mucz.
11 EwHmii M. (w Niko.
12 Prokla i llatia.
13 Sobor. Arcb. llawr.
14 AJdJy Ap.
15 Kiryka, Julity M. i
10 ATUnoh. M- (r. k. WJ.

Mi fi po Sw Braci 9y- 
Sabina W.iPelaP. (Fel. 
Jana Gwalberla Opa. 
Małgorzaty P.
Bonawentura Kar. 
Hozesl. SS. Ap. i Henr. 

J/. P. Szkaplęrznćj.

Bolesława. 
Zelisław. 
Lubomira. 
Sławosz.
Mirosława.
Wszebór.
Swięiomir.

< Oslat.zm. 6
© NÓW 14

Pierw. zm22
Q Pełnia 29

dzień god. min.
2
& 
9
7

52 wiec.
26 ranu.
14 rano, 
44 rano.

Księiyc.naj bliżej ziemi d. l-o 
godz. s wlecz.

17 • pa 80s. Moryny N- 0 po'Sr? AUzege W. Crerpis|awa.
18 Jakfnfia. (Wel. Al.
10 Ma kri 11J Pr.

Szymona i Kumlla.
Arseniufwa.

Ludomir.
Zdobysja».'

na Równiku 
najdalej <1.

g. 9 rano.
na Równiku

d. 6.
17 o

d. 20.
(i. So onajbliżej

ghdz. 2 rano.

Święta Żydowskie: Dnia 3 post zdobycia świątyni; 
d. 7, U Szabasy; d. 16 Rozchodeśz czyli 1. Aw; d. 21 Szabas; 
d. 24 Post, spalenia świątyni; d. 28 Szabas.

Świętu Mahoinetaiiskin: Dnia 2 Pamiątka pobici* O^a, 

którą Mahomet swojemu pokoleniu przekazał ; d. 16 Dszul Kade I. 
Mojżesz zalecił 30 dni postu; d. 19 siedmiu śpiących udało się do ja. 
skini; d. 20 Abraham buduje Kaabę; d. 22 przejście Mojżesza przez Nil.



Lir aha dni 
od pocr.ą|. 

ku roko.

1 213
2 214
3 21 a
4 216
5 217
6 2 18
7 219
8 22/)
9 221

lu 2?2
11 223
12 224
13 225
14 226
15 227
16 228
17 229
18 230
19 231
20 »32
21 233
22 231
2« 235
24 236
25 237
26 238
27 239
28 240
29 211
30 242
81 243

Słońce wstępuje w znak Panny dnia 23.

" 'z • ■ -r-- '

& i At

SIERPitS ma dni XXXI

DNI
ŚWIĘTA RZYMSKIE.

A W GUS Tl

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Katolicko - Wschodu.

SIERPIEŃ

ŚWIĘTA RZYMSKIE 
według starego Kalen.

IM. SŁOWIAN.

O

3

S. 
c. 
p. 
s.

Piotr w okowach.
Ii. 31. P. AnielskUj i Gustawa.
Znalez.S. Szczepana i Augusta.
Dominika Wyz.

20 JuL liii Prep.
21 Simeona Pr.
22 Maryi Mabdaiiny.
23 Trofima M.

20 Lip. Eliasza I Czesi. 
Daniela Pr. i Prazedy. 
Maryi Magdaleny.
Apolinara i Liberyusza

Rolislaw.
Swialoslawa 8 
Letosław. 
Oslromir b.

Llczha (ni 
do konta 
roku.

T33 ~F 
152 2
151 3
150 »4
140 5
148 6
147 7
146 8
145 9
«44 10
113 11
142 12
141 13
140 14
139 15
138 1«
137 17
136 18
135 19
134 20
134 21
131 2?
131 23
130 24
129 25
128 26
177 27
126 28
125 29
124 30
123 31

tablica
wykazująca wschód i zachód 

słońca 1 długoM dnia i ile 

przybyło lub ubyło dnia.

» 
«
7
8
0

10
11

P.
W.
S. 
c. 
p.
s.

10 )>o Sw. N. 31. P. Śnietnij.
Przemienienie Pańs.
Kajetana Wyzn.
Cyryaka i Larga MM.
Romana M.
Wawrzyńca M.
Zuzanny I Dygny PP.

21 - । KristinyM.
25 Uśpienie S. Anny.
20 Ermołaja S. M.
27 Panlalejmona W. M.
28 Procbora i Nikanura.
29 Kallinika M.
30 Siły i Siłuana Ap.

N 10 po Sw Krystyny. 
Jakóba Apos. (i Frań. 
Anny »lat. N. M. 
Pantaleona i Natalii M. 
Innocentego i Botwida. 
Marty i Serafiny P. 
Abdona i Senna M.

Stanisława ś. 
Cblebósław. 
Olech ś.
Niezamyśl. 
Borys i Chleb. 
Wawrzyniec. 
Włodzimira.

BgK

4
4

12 A
13 P.
14 W
15 b 
¡0 C.
17 P.
18 S.

U po 8w. Klary Papny. 
Hipolita i Kassyana. 
t Euzebiusza Kapł. M. 
W^ilEBO^Z N. M F. 
Rocha W.
Anastazynsza i Mirona M. 
Agapila M.

31 S3 pc S.Ewdokima 
1 Awg. SS. M. Mak. Kr. 
2 Stefana Archidiak.
3 
4
5 
0

Isaakia Prep.
SS. 7 Olrok. w Ęfes.
Ewsibnia Mucz.
PKEOB. HOSP. t!

’i U Pd S. Ignacego Lo. 
Piotra Ap. w okowach.
Ii. 31. P Anielskiej.
Znalez. S. Szczepana A. 
Dominika Wyz, 
N. 31. P. Śnieinćj. 
Przemienienie Pańs.

Sława bt.
Roslaw.
Dobrowój.
Jacław 8. 
Demorad.
Miron 8.
Bolesław.

4

5
5

21
27
35
43
52

81

Z. m.

7 50 15 29 1 14 12 0
7 43 J5 1Ü1 27 12 0
7 34 14593 41 12 5
7 24 14 41 2 2 12 4
7 14 14 22 2 21 12 3
7 3 14 3 2 40 12 2
0 52 13 44 2 59 12 1

19
20
21
22
23

u.
p.
w 
s. 
Cl

12 po Sw Jacka W. i Rufina W- 
Bernarda Opala.
Joanny Fremiot W. 
Tymoteusza i Hipolita.
Filipa Benicyusza W.i Dywiny

25 S
Bartłomieja Ap. 
Ludwika Króla.

(P. M.

7 $ 12 pó So Domelia
8 Emiliana Jsp. (P. M.
9 Malflia Ap.

JO Ławrenlia Arch.
11 Ewła Archid.
12 Fotią M.
13 Maksima Prep.

N lipo Sw Kajetana. Bronisława.
Cyryaka I Larga M. 
Romana M. 
Wawrzyńca M. 
Tyburcego i Zuzanny. 
Klary i Felicyssy P. 
Hipolita i Kassyana.

Sobiesław. 
Kazimira. 
Radomir. 
Cicbomił. 
Cieszymir. 
Namysław.

Odmiany Księżyca.

dzień god. min.
C Qslat. zm. 4 10
CNów 12 8
iiPierw.zm. 20 O

; Pełnia 27 2

45 wlec.
16 wiec.
58 wiec
45 wiec.

20 II,

28
20
30
31

P.
W. 
s. 
c. 
p.

13 po Sw.Zefiryna Pa. i Róży P. 
Cezaryusza B. i Eulalii P. M. 
Augustyna Bis. i Dokto. Kość. 
Ścięcie S. Jana Ch.
Felisa Al. i Róży P.
Rajmunda Kardyn. i Kufiny P.

14

10
17
18

S 13 po Si Micheja. 
USPIÉ. P. BOHijR

Nerukot O.H.
Mirona Mucz.
Flora i Ławra M.

19 Andreja Straliłat. M.

N.I3 po. Sw, Euzebiusz. 
WNlEB.ft.M. ń.

Kocha Wyz.
Mamerta i Mirona M.
Agapila i Kryspina.
Ludwika i Bronisławy.

Wlastimira. 
Przedzisław. 
Wyszomir. 
Racibor bł. 
Szczesny ś. 
Świętosław.

Księżyc na Równiku d. 2. 
— najdalćj od ziemi 

d. 13 o g. 5 wieczór. 
— na Równiku d. 10. 
— najbliżej ziemi d. 27 

o g. 1 wipcz.
— na Równiku d-29.

Nwlęta Żydowskie: Dnia 4, il Szabasy, d. 15 Rozcho- 

dcsz czyli I Etui, d. 18, 25 Szabasy.

Święta Mnliomctańshle: Dnia 15 Dszul-hedsze 1; d.22 obja
wienie w którym Prorok pierwszy raz usłyszał glos lioga; d. 24 dzień 
ofiar, Mały Bejratn, jeżeli ten przypada w piątek, to nazywa się Hśd- 
szal-Ekber, największy Post zo wszystkich.







Liczba dni
do końca
roku.

Liczba dni
od poeząt-

ku rokn.

Słońce w.tępuje w znak Wagi dnia 23; pociątekjesieni. Porównacie dni« x nocgjeslenng.

1 244
2 745
3 248
4 247
5 218
6 349
7 250
8 251

T 252* 
10 253
11 254
12 255
13 256
14 257
15 258
16 259
17 260
18 261
19 262
20 263
21 264
22 265

122 i
F 

140 3
119 4
118 5
117 6
41® 7
115 8

"Th T
113 10
112 1!
411 12
110 13
109 H
108 15
107 16
11)6 ’ 17
105 18
104 19
103 20
102 21
101 2?

266
267
268
269
270
271
272

100 23
99 24
98 25
97 26
96 27
95 28
94 29
93 30273

WRZESIEŃ ina dni XXX. : SĘMIABR. WjRZESlEN. SEPTENtt

I»NI ŚWIĘTA RZYMSKIE.
ŚWIĘTA KOŚCIOŁA 

Katolicko-Wschodu.
ŚWIĘTA RZYMSKIE 

według starego kalen.
IM.SŁOWIAN.

TABLICA
wykazująca wtcliód i zachód

1 s. Idziego Opata i Wiktora U. 20 Awgutla. SamuiłaP. 20 Sierp. Bernarda Op. Dzierżyslaw.
łońca , długoió dnia i ile 

nrr.iihuln luk idmlo dnia.
° r *' 7 i ? ■’ Stefana Kr. Justa B. 21 14 fuS«. Fmdeja. * Uje .;u Joanny Fr- 

Symforyana. (Wd. 
Filipa i Zacheusza B. 
Bartłomieja Ap. 
Ludwika Kr.

Czcibóg.
» p.
i w.
•i s.
0 c.

ûlzabelli Kr. i EufrozynyM.
Rozalii P.
Aikloryna i Wawrzyńca BB.
Zacbaryasza Pror.

22 Ahaflonika M.
23 Łup pa M.
21 Ewlychia M. i Pelra.
25 Warftolameja Ap.

Przęsława ś. 
Rościsława. 
Włodzisław. 
Drogowit.

5

W
schói 

słońca

Zachód 
słońca

D
ługość 
dnia

D
nia 

ubyło

C
zas jia z< 

garze gdy 
kom

p. g 
1

1 p. + Reginy P. M. 26 Adryana i Natalii. Zcfiryn^a i Róży P. Domosława; • Ca 1
8 8 NARODZENIU N. M. P. 27 Pimeona Prep. Cćzarylisza i Kula B. Radosława. g. m. 6- m g. m. 8- Wi

0 N.
•0 P.
11 W.
12 S.
13 I!.

15 po Sw. 1 mienia N. M. P i Ad- 
Mikołaja z Tolenlu. (ryana. 
^Teodory, P. Prota i Emiliana. 
Gwidona,Walerynna i Malcze go 
Maurycego B. i Amata Kap.

28 N. K po - Mojseja.
29 Usicknow Ilław. Jo.
30 Alezan. P. i Alex. M.
31 Położenie Poj.P. B.

1 Sentiabr. Simeona S.

N 15 I i S. Augustyna B. 
Scięcle| ś. Jana Chr. 
Feliza M« 
Rajmunda i Rtifiny P. 
1 Wrzći» Idziego Op.

Sobiebór.
Władybój.
Iścisław.
Radzimir.
Bronisław.

1
5

10
15
■>0

5 11
5 18
5 2b
5 3i
5 43

0 47 
6 38 
« ill 
0 15
U 3

13 36
13 20
13 1
12 40
12 20

3 1
3 23
3 42
4 5
4 23

13 0 
11 5« 
u M 

u 55 
11 54

U P.
<5 S. 
—

Podwyitzenie i. Kr żyta.
Nikodema M.

2 Mamanla M.
3 Anftima Sw. M.

Stefana Kr. i Maxymu. 
Izabelli Kr. i Eufroz»

Ziemomyśl b.
Budimił.

25
30

5 51
0 0

5 51
5 40

13 0
11 40

4 43
5 3

11 52
11 59

16 \
17 p

16 po Sw- Cypryana B.i Eufemii
Justyna M. (Panny-

4 N.16 p<^S Wawiły.
5 Zachary! Pror. i Elź.

t IB f b 6 v Rozalii P. i 
Wawrzyńca i Urb. (Moj. 
ZacharyaSza Prop.
Reginy P.
MlttfblENB N- M r.

Sędzisław.
Drogosław.

>« W.
•9 S.
20 C.

Józefa z Kup. i Tomasza zWtl. 
i Januaryusza B. M.
Eustachiùsza M.

0 Czu. S, Michaiła.
7 sozanta M.
8 RÓŻO S. BOBÓk.

Dobrowil- 
Krzepipiir. 
Myślislaw.

Odmiany Kslçiyc».

dzień god. min. 
COsla.zm. 3 9 48 rano.

21 P.
22 S.

i Mateusza Ap. i Ew. 
t Maurycego M.

9 Joaklma i Anny.
10 Min odory M.

Gorgoniusza i Adryana.
Mikołaja i Pulcheryi.

Bożydari;
Zelimjr.

i ® Nów
£ Piór. tm.

n 
19

0 16 wiec.
8 25 rano.
10 49 wiec.

23 17 po Sw. Tekli P. i Władysława 11 N. 17 po So. Fteodory N-17 po : Prota. Bogusława b.
pel ma 25

21 P.
25 W.
26 S.
27 C.

Gerarda B. Ładysława. 
Aurelii P. i Kleofasa B. 
Józefata i Cypryana MM. 
Kośmy i Damiana MM.

12 Aflonoma S. M.
13 Kornilia S.
U WÓZD-CZESt. KR.
15 Nikity W. M.

Gwidona.
Aureliusza B.
Podwyższenie Ś. Krzyż.

Nikodema Męcz,

Ilomir 
Świętopełk. 
Ładysbw b. 
Damian.

Księżyc najdalej od ziemi dnia 0 
o goaz. 8 wieczór. 

— na Równiku d. 12.
28 p
29 8.

Wacława Kr. Cześ.
Michała Archanioła.

18 E wił mi i Wel. Mucz.
17 SofiiM.

Cyprysu« i Korneliusza 
Justyna.

Wacław ś.
Dadzibóg.

— najblilój d. »4 o 
god. tl wieczór.

na Równiku d. 35.M 8 18 po Sw Hieronima Dok. Koś. 18 H. 18poSo.Ewir.eniu S* Tomasza i Jó. 1 Iinislaw.

lwięta żydowskie: Doia 1, 8, Szabasy; d. 13,14, święta 

Ur°czyste Tiszry.Nowy Rok 5616; d. <5 Szabas; d. 16 Post Gdo- 
^Alia; d. 22 Święto uroczyste Sądny dzień; d. 27, 28 Święta 
^foczysto Kuczek; dnia 29 Szabas.

Święta MnhomelaiiNklc: Dnia 2 święto Chrztu, w którym Ma
homet Urząd Kalifa odstąpił Alemu (tj Iko przez Persów obchodzonej; 
d. 6 święto Pokoju; d 9 oddanie pierścienia przez A lego ubogiemu; d. 
13 Mobarem 1. Nowy Rok 1272; d. 22 Aszura albo pamiątka zamordo
wania llussejna Imana Perskiego, (to święto u Persów trwa dni 10); d. 
28 Jeruzalem ogłoszone za Kaabę, (do klórćj w czasie modlitwy Obra- 
cąją lię twarzami).



Liczba dal
<10 końca
roku. 1

Liczb« dcl
od pozząt-

ku roku'.

' 7
i 8.

9
19
11

512

SM
283
284
285
280
287 
288 
289
290 
291
292 
293
294 
295
296 
297
293 
299
300
»01 
302 
303 
304

Słońce wgtępUJe W znak Niedźwiadka driia23.

>92 1
91 2
90 3
tli 4

5
0

86 7
■85 8
■84 9
.83 JO
82 u
81 12

„89 13

79 'Í4
78 15
77 1«
76 ;17
1« 18
74 19
73 ■ao

72 21
71 22
70 23
.09 21
64 25
67 .26
ÖÖ .27

PAŹDZIERNIK ma dni XXXI. PAŹDZIERNIK. éCTCÍBEBl

PM

1 P.
2 W

ŚWIĘTA RZYMSKIE. ■

Remigiusza B. , 
SS. Aniołów Stróżów.

TS. ininryah-M. rTtfmm-r.
4 C.
5 P.
ft S.

Franciszka Serafickiego. 
Flawii P. i Placyda M. 
Brunona W.

ŚWIĘTA KOŚCIOŁA
Katolioko-Wschodn.

ŚWIĘTA RZYMSKIE 

wedlng starego kalen.
IM. SŁOWIAN.

8 P.
9 W.

10 $
11 ii
12 t>
13 Ś.

19 Señt. Trofímn.
2d EwslafmVy. i Michai.
21 Kondrgia Ap.i Dim.
22 Foki S. Mucz, , 
23 Zacz. S. Joanna Kr. 
W Ptfkły M.

19 ff'rteí. Januaryusza. 
Faustyny.
Mateusza Ap. i Ew..
Maurycego Męcz.
Tekli P. i Męcz. ■ 
Gerarda i Pafnucego.

Znotisław.
Stanimir. 
Siemian. 
Bratysław bl. 
Żaslaw. , 
Bronisław.

TABLICA
wykazująca wschód i zachód 

słońca , dlwjoió dnia i ile 

przebyło lub ubyło dnia;

. NP.ltói. Justyny P.
Brygidy Wdowy.
byortizego B.
Franciszka Borg, i Ludwika Be.
Placydy P.
Mazymilrana B- W.
Edwarda Król. Ang.

, SAT 'i ■ Ewfrosińii 
26 Joanna Bob. AiSW; 
27 Kal(Strata JIŁ

. 28 Cíiantóha P.
29 k/riaka Prep. .
30 JI r¡l|oria S. M, ,

1 Ókliabr.

' Kleofasa i Au-
JózefaU. (reih P.

28 B
29 p:
30 w
31 S.

14 »i
15 P.

,ę pa K .<; 'Kulisia Rap-J 
Jadwigi Wd. i Teres;. R..

W . ‘2 * A-l • f Kipriana.
3 Dyonisya Prep.

16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

Florentyna B. i Gawła Op 
Wiktora B., Florentyny i Lucyn. 
Łukasza Ewangelicy.
Riotra z Alkanlary.
Ireny P.

4 JerpnejgS. M.
5 Charilyny »L i3Sw.
0 FlnmJ A. |Pelra, F.
7 Serlliji WakchaM.
8 Pelabii Pr.

21 W
22 P

'ii Jana Kan. i Urszuli* 
Korduli P., AlfonsaH Alodyi.

OK. Hpó 8 Jakowa.
10 Ewbm M.

23 W.
24 S.
25 C.
20 p.
27 S.

Jana Kapistrana W. 
Itafała Archanioła. 
Kryspa i Kryspina JIM. 
Ewarysta P. M.
Sabiny M. Iwona W.

11 Filipa A.
12 Prowa M.
13 Karpa i Papily M.
11 Nazaria M. i Párask.
15 Éw^mir Pr. i Lukia.

1 1 Szymona Judy i Ta-
Narcyza B. i Euzeb. P. (deusza 
Zenobii P. i Marcel.-
f Wolfganga B.

Kośmy i Damiana. 
Wacława Kr. M- 
Michała Arcb. 
Hieronima J)ok, Koś.
1 1‘aid. Remigiusza B. 

wdńpWSw AniolówS. 
linndy4a M. : 
Franciszka SeraŁ 
Placyda lii- i Flawii P. 
Brunona II. i Fidy P. 
Marka Pap. i Ósyly P. 
Brygidy Wd. i Justyna

N. 21 po Sw. łiyonizego 
Franciszka Bor. (B. 
Plácydy P. 
Alazymiliana Bis. M. 
Edwarda Kr.
Kalina i Burcharda 
Jadwigi Wd. i Teresy P.

Úd sława.
Wojsława bl. 
Dómogosl.
Tomii- 
bojtromiła. 
Grgmislaw. 
Zlemjslaw.

'nReYżymir. 
D/ogóś)awn. 
Radzisław. 
Żylisjawa. 

Brąlumił. 
Ziemowit bl. 
Budiślawa.

Odmiany Księżyca'.

dzień god. min.

D
nia

W
schód" 

idońca

Zachód 
3iorrca

’

D
ługość 

I

-dnia 
1

B
1U

£[

• 'K 5

* N 
.“fa a 
,wą '

g. m. g’.' m. g. ni. g. m. g- m.

1
5

‘0
15
20

30

0 1
6 K
P» 
0 20 
0 31 
0 13 
6 35

5 37
5 28
5 16
5 5
4, 55
L 44
4 34

11 36 
11.20
1.0 59 

/l0 39

10 21
10 1 
9 41

5 7
5 23
5 44
0 4
0 22 
0 42 
.7 2

11 50 
11 4'3 
U 47
11 46

1 1145 
i »» 
1 1141

liaromiła.
Prtybjslawa. 
Wlnstimir.
Siemidlaw. 
Samómysł. 
Lutoslaw.
Wliomlt.

G Ost. zm. 3
® Nów 11
C Piór, zm 18

0 23 rano.
4 47 fanpj
5 2 wiec.

Ł5 Pełnia 25 8 31 rano,.

in í¡ sano 8, fcohinaM. h.żipoSw Florentyna
17 Osyl Prop. Florentyny. (i Saluryä.
18 ŁukiAp. i Ewang. Łukasaa Ewang:
19 Joila P. Piotra z Alk. Wyz-

Windy bóg. 
balemil. 
Przemysława 
Godzimir. ib.

Księżyc najdalej od ziemi d. 7 
o g. 5 rano.

— na Równiku d. 10.
— najbliżej d. 23 o g. 3 

rano.
— na Równiku d. 23.

Święta Żydowskie: Dnia 3 święto Palni; dnia 4, 5, 

ostatnie święto uroczyste Kuczek; dnia 6 Szabas; dnia 13 Boz- 
chodesz czyli I Marcbeswon; dniu 20, 27 Szabasy.

Święta MnlioHictaiiehlet Dnia 13 Safar 1.







Liczba dni 
og perząh 
ku Tiku.

1 305
2 306
8 ■ilw

1 4 308
5 309
6 3>0
7 Sil
S 313
9 3i3

10 »14

11 815
11 316
13 317
14 318
15 319
16 320

3<l
<8 322
19 Sń
20 324
21 325
22 326

32?
24 3?8
25 329
26 330
27 331
28 332
29 m
30 334

19

68

01
60

66
55

Liczb« dni 
da k^n«*

8
9

10

5

1 fT/ri?!

Nojabr. LISTOPAD
TABLICA

IM. SŁOWIAN; saykaKigąca tc^ebód i rnUil

2 
3

46
45

ŚWIATA KOŚCIOŁA 

Katolicko - Wschodu.

ŚWIATA KOŚCIOŁA 
według starego kalen.

M 
49 
48

-----------------------------

ŚWIATA RZYMSKIE.

43
42
41
40
39
39

Słoófec wstępuje w znak Strzelca dnia Zi.

37
36
31
34
33
32

16

18
U 9 

30 
131

»2 
21

¡M 

25 
36 

■»7
2» 

’ 19 
. 80

LISTOPAD ma dni XXX

ONI

1 U 6MICH 20 OWahr. .Arienil a W

3 S.
Dzień Zaduszny, Wiktoryna-B.- «1 Ilarfoa Welik. Pr.
liuborla 1J.

20 Paź. Maxym. i Wan.
Urszuli P. i ht 000 Dz.

22 Awefka Ep. i Kaz, 11. Alfonsa i korduli.

Warcisław.
Wilimir.
Chwalislaw.

słońca, długowi dnia i ile 
przybyło lub'ubyło dnia. j

5
6
7

P. 
w.

Xc..

10 s.

23 po Św Opieki 'MM. KarolaB. 
Zacbaryawa P. i Elżbiety P. 
Leonnrda Wyz.
Enęelhęrta i Willibalda B.
Seweryna» i-Czterech koronat.
Teodora M. i Nimfy P. 
Andrzeja z A welinu.

23 OSO!
24 Arefly M-

Jakowa 
(br B. A.

25. Maykiana M.
20 Djmilrya w. M.
2Ï .Nestora M.
28 Terenda i Nioniły M.
20 Anastas y i.

II

13
14
15
10
17

P.
W.
S:

P.

24 po Św Marcina B. 
Marcina P. i 5 Braci Pola. MM.

I Dydaka Wyzn.

Serapiona i Klementyna MM.
I eopolda W.
Edmunda Arcyb.

S. Salomei Kr. i Grzegorza.

ta
19
20

S.r 5 po Eugeniusza i Stani- 
P. jElibi^ty Król. (stawa Kost. 
W. Felixa Wajez. W.
S.
C.

Ofiar o w an. Jfy p. m, 
Cecylii P. M-

30 o Zinowai
31 SlachiaApo. jZimo.

1 Nojabr. Kośmy i Da.
2 Akindina Al*
3 Akepsimy M.
4 Joann i kia Wel.
5 Hałaklionu Mućk

B. 23 po Jana Ku- 
RafahAr. (pislrana. 
Kryspa i Kryspina.
Ewarysta Pap. M- 
Iwona W. i Frementar 
Szymona i Tadeusza. A 
Narcyza B. i Euzebii P.

-- .y-------------------------4— 
N.24 peSW MarceHina 
Wolfgąnga. (B. i Zeno.
1 List. v.
Dzień zaduszny. Wikt. 
Teofila i Huberta Bish. 
Karola Boromeusza.
Zacharyasza i Elżbiety.

Mściwój.
Sławomir bł,.
Wsz^wład. 
¿ylnmir. 
Sędziwój. 
Bogdar.
Ludomir.

Spitosław. 
¿Nqw osław.
Wszerad.
w Jodzimir. 

Przębyslaw. 
Radomir.
Zbisławb.

V>

g. ni

’“O 
ft

C
zas na ze 

garze gdy na 
k’um

p. g. 12

m. g1! in.

1 6 50 4 30 0 34 7 9 11 44
5 7 4 i w 0 20 7 24 11 44

10 17'13 >1 is 9 '2 *1 « 11 44
15 7 22 41' > 45 7 58 11 45
21) 7 3! 4 0 0 29 8 11 H 46
25 7 30 3 55 8’10 8 27 11 47
30 7 47 3 50 8 3 8 40 11 49

24
P. ¡Klemensa Pap.
S. [Jana od Krzyża W.

25 iMf
20
27

29
30

W.
S.
C.
P.

Katarzyny P. M 
Konrada B. Piotra w Alex. B. 
Barlaama i Józefa la P. 
Rufina M. i Mansweta B. 
Satornida M.
Andrzeja Ap.

fi . 1<5 po S. Pawła Is.
7 SS.33M. w MeliL
8
9

10
Onisiforu M.
Erasta i Olirnpa Ąp. 
Miny Mucz.

ki Joanna MiłostMaho.

25.P0S Leonarda. 
Engelberta i Willrbal- 
Czterech Koronatów. 
Teodora Męcz.
Andrzeja z Awel. i Nim. 
Marcina Bis.
5 Braci Pol. i Marcina.

Stanislaw K, 
Drogom ira. 
Sędzimir.
Sław. 
Wszemiła. 
Miływój. 
Darosław.

1 . Odmiany Księżyca, 

dtieft god. min.
* Ost. zm. 1 6 41 wiec.

.»Nów 9 8 55 w?ec
Piór. z<h; 17 0 39 rano.
Pełnia 23 0 15 wiec.

13 
14
15 
10 
U
18

. , Joanna
Filipa Ap. (Złolou.
Uurya Mucz.
Ma Ulej a Ap. 
łlonoria Neokesar. 
Platona i Romana.

20 po Sw Dydaka W. 
Sera pion a MM. 
Leopolda Wyx. 
Edmunda i Olm&ra Op. 
Grzegorza i Salomei- i 
Eugeniusza.

Chwali fnira. 
Ceeposław 
To mir.
Gości rad.
Przemyśl. 

jLudosław.

Księżyc najdalej od ziemi d. 3 
o god. 11 wieczór.

— na Równiku d.tL 
— najbliżej ziemi d. 19 

O god. 11 rano.
— na Równiku d. 19.

Święta Żydowskie: Dnia 3,1’0, Szabasy; d. 11 Roz- 

chodesz czyli 1 KiMew; dnia 17,21 Szabasy.

Święta Mahoinetańskle: Dnia 10 Święta irab, albo świę- 

to światów; d. 11 Bcbbel-awwel I, d. 18 Medyna ogłoszona siąlicą; 

dnia 21 noc święta; dnia 22 Narodzenie Mahometa.



Liczba dal
od póez<i>
ku poka.

Liczba dni
do konea
roku.

1 335

2 33»
3 33)
4 338
5 339
8 340
7 311
8 342
9 343

10 344
11 345
12 346
13 347
11 348
15 349
16 350
17 351
18 352
19 353
21 354
21 355
22 3W
23 357
24 358
25 350
26 360
27 361
28 362
29 363
30 364
31 365

Słońce wstępuje w znak Koziorożca dnia 22, początek zimy. Przesilenie dnia z nocą zimowe.

31
30
29
28
91 
•21) 
25
24

GRUDZIEŃ ma dni XXXl. DEKiUR.

DNI | ŚWIĘTA RZYMSKIE. święta kościoła
Katolicko - Wschodu.

G!RID7J€V DECŚMB.

ŚWIĘTA RZYMSKIE 
według starego kalen.

IM. SŁOWIAN.

119 List. Elżbiety K. W.|Samosław.

TABLICA
wykazująca wschód i zachód 

słońca, dlugeśó dnia i ile 

przybyło lub ubyło dnia.19 Nojabr. A w di a P.1 S. ! El i ki u sra B.

2 It.
3 P.
4 W.
5 S.
0 C.
2 iP.
s s.

' i Adw Bibianny P, 

Franciszka Kaw. 
Barbary P, M.
Piotra Chryzol. Sabb 
Mikołaja B.
Ambrożego B,

y

7R

Opata.

. M. F.

ao ^. i7po So. Urjbor.
„ WCIIOD. P. ŁUU.
22 Fiomon
23 Amfiloehia Ep. i Mit.
24 Ekateryny W. M.
25 Klimeta Papy Rym.
2< \lipia Prep.

27 po Sw Fehxa i 
Ofiar. N.M.P. (Symplic. 
Cecylii Panny. 
Klemensa Pap. Męcz. 
Jana od Krz. i CbryZogi. 
Katarzyny Pan.l Męcz- 
Piotra, Konr. i Delfina.

Szu li sława. 
Wiślimir. 
Lubomiłu. 
Sphosława. 
Jarogiew. 
Łudomyśl. 
Boguwola.

9 N.
10 P.
II W.
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

; Ad\V- Leokadyi i Waleryi PP. 
N-. M. P.Loret. i Eulalii.
Damazego Pap.
Synezyusza i Aknndra MM.
Łucyi i Otylii PP.
Siprydyona B, Jana od krzyża.
Waleryana, Ireneusza M. i Euz.

27 N 28peSo Jakowa
28 Stefana Pr.M. IPers.
29 Paramona M.
30 Andreja A..Perwozw-

1 Dekabr, Nauma Pr.
2 Awwakuma Pror.
3 Sofonia Pr.

N. i Adw Barlaama i 
Mansw. i Ruf. i Jozefala. 
Saturnina.
Andrzeja Apost.
1 Grud. Eligiusza Bisk. 
Chryzologa Bibian.
Franciszka Xaw. Wyz.

Wyszoslawa.
Radzisława b. 
W oj mir. 
Wolidar, 
Władysława. 
Sławibor. • 
Woli mir.

20
25
30 12

ea
uo

|s
1 PW<?

Z

I 
D

ługość 
i 

. 
dnia

D
nia 

ubyło

2

cL

g. ni. i. m. i. m. «. m.

7 48 3 50 8 2 S 41
7 54 3 48 7 54 8 50
8 0 3 46 7 4» 8 57
8 5 3 45 7 40 9 3
8 9 3 47 7 38 przy
s 11 3 49 7 38 było
8 12 3 54 7 42 0 4

Odmiany Księżyca.

49
51
53
55
58 

o
3

16 N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C,
21 P.
22 S.

3 Adw. Adelajdy, Antoniny i 
Łazarza B. i Olimpiady. ( Albin.

•Gracyana B.
i Nemezyusza M. i Faustyny W.
Tofila M.

Tomasza.AfK
+ Zenona Zoł. i Fiawlana.

4 N. 29 poS Warwary
5 Sawwy Oś, (W. M.
6 IKOŁ. CZBD.
7 Amwrosia Ep. Med.
8 Potapia Pr.
9 Zaczatia S. Anny.

110 Miny 1 Ermohena M.

N. 2 Adw Barbary P. M.
Sabby Opala.
Mikołaja.
Ambrożego Bist. 
NIEP. POCZ. N. M. P.
Cypryjana i Waleryi.

Zdzisława. 
Żyrosław. 
Wszemlr. 
Mści gniew. 
Bogumiła. 
Tomislaw bł.

IN. Maryi P. Loretańsk. Drogomir.

23 11.
24 P.
25
26
27
28
29

4Adw. Wiktoryi P. Ili N
Wigilia.Adama i Ewy iTarsylii|i2 Spi

C.
P.
s.

NARODŹ. GHBYSTLSA 
SZCZEPANA Mlf.CZEN. 
Jana Ewangelisty. 
Młodzianków.
Tomasza Kanluaryjsk.

Prelte^ Daniila. 
irydona Czud.

13 Ewsiratia Mucz, 
u Flyrsa Mucz.
15 Elewteria S. M.
16 Ah hej a Pror,
17 Danliła Pr.

\,3 A^w. Damazego P. 
Synez. i Dyonizego.
Łucyi Panny.
Nikazego Bis. i Entropii. 
Euzebiusza i Waleryana 
Ananija i Adelajdy. 
Łazarza B. I Olimpii.

Sławomira.
Godyslawa. I 
Grzmisława. I 
Wróci wój. I 

Radomyśl. 
Godzlsław. 
Gosław bł.

dzień
Osi. zm. 1
Nów 9

x> Piór zm. 16
Pełnia 23
Osi zm, 31

god. min.
31 wlec.
42 rat. o.
20 rano.

28 wiec

w Ni I.po Yj^r Chryst.Eugeniusza B. is N.predRo:
31 P. Sylwestra Pap. (i Dawida Kr. 19 Wonifatia M.

Sew.j N.4Adw GracyanaiWi Ludom*!. 

[Nemezyu. iFau.(kloryi. Lassota.

Księżyc najdalej od ziemFd. 1 
o g. 8 wieczór.

— na Równiku d. 3.
— najbliżej od ziemi d. 14

o g. 4 rano.
— na Równiku d. 17.
— najdalej od ziemi d. 29 

o g. 4 wieczór.

Święta Żydowskie: Dnia 1 Szabas; d 5 Chanuka; d. 
8 Szabas; dnia 10 Rozchodesz, czyli I Tewas; dnia (5 Szabas; 
dniało post, oblężenie Jerozolimy; dnia 22,29 Szabasy.

lwięta Malionietańskie: Dnia 3 śmierć Mahometa; dnia 11 

Re bi el Aszer I.
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WYKAZ ALFABETYCZNY
ŚWIĘTYCH I ŚWIĄT NA ROK 1855 Z WYRAŻENIEM DNIA I MIESIĄCA.

A.
Abdona Męczennika 30 lipca. 
Adama 24 grudnia.
Adelajdy 16 grudnia.
Adolfa Biskupa 17 czerwca. 
Adryana Męcz. 9 września. 
Agapita Męcz. 18 sierpnia. 
Agalona Pap. 10 stycznia. 
Agaty Panny Męcz. 5 lutego. 
Agnieszki Pan. Męez. 21 stycznia. 
Agrypiny 23 czerwca.
Albina Biskupa 1 itfarca. 
Albiny 10 grudnia.
Alexandra B. 26 lutego. 
Alexandra Papieża 3 maja. 
Alexandra M. w. Alek. 12 grudn. 
Alexego Wyznawcy 17 lipca. 
Alfonsa 22 października. 
Alfreda 3 lipca.
Alodyl Panny Męcz. 22 paździer. 
Alojzego Gonzagi 24 czerwca. 
Amalii Księżnej 10 lipca. 
Ambrożego Biskupa 7 grudnia. 
Amelii Panny 2 marca. 
Anastazego Męcz. 22 stycznia. 
Anastazego Pap. 27 lutego. 
AnastazegoWyzaawcy 29 marca. 
Anastazy! Panny 15 kwiet. 
Anatolii Męcz. 9 lipca. 
Anatoiiusza Biskupa 3 lipca. 
Andrzeja Apostoła 30 listopada. 
Andrzeja z Awelinn 10 listopada. 
Andrzeja K. 4 lutego.
Angell 30 marca.
Anny Matki N. M. P. 26 lipca. 
Aniołów Stróżów 2 paździer. 
Ausgarego B. 4 lutego. 
Antonina Arcybisk. 10 maja. 
Antoniego Opata 17 stycznia. 
Antoniego Padews. 13 czerw. 
Antoniny M, 1 marca. 
Antoniny 16 grudnia. 
Anzelma 21 kwietnia. 
Apolinarego Bisk. 23 lipca. 
Apolonii Panny Męcz. 9 lutego. 
Apoloniusza M. 18 kwiet. I 7 lip. 
Arkadiusza M. 12 stycznia. 
Atanazego Bisk. 2 maja. 
Augusta Wyzn. 3 sierpnia. 
Augustyna Bisk. 28 sierpnia. 
Aurelii Panny 25 września.

B.
Barlaama 27 listopada. 
Balbiny Panny 31 marca. 
Barbary Panny 4 grudnia. 
Barnaby Apostoła 11 czerwca. 
Bartłomieja Apost. 24 sierpnia. 
Bazylego Bisk. 14 czerwca. 
Beaty P. 8 marca.
Bety Kapłana 27 maja.
Beliua Bisk. Męcz. 26 listopada. 
Benedykta Opata 21 marca. 
Berrlgny Panny 19 sierpnia. 
Benona Bisk. 16 czerwca.
Bernarda Opata 20 sierpnia. 
Bernarda Scneńsklego 20 maja. 
Blbianny Panny 2 grndnla.
Błażeja Bis. 3 lutego. 
Bogumiła 10 czerwca. 
Bonawentury Kard. 14 lipca. 
Bonifacego Męcz. 14 maja. 
Bonifacego Bisk. 5 czerwca. 
Bony Panny 24 kwietnia.
Boże Ciało 7 czerwca. 
Bronisławy 19 sierpnia. 
Brunona Wyżu. 6 października. 
Brygidy Panny 1 lutego.
Brygidy Wdowy 8 października. 

C.
Cecylii Panny Męcz. 22 listopada. 
Celestyna 6 kwietnia.
Celsa Męćżn. 28 lipca. 
Cezaryusza BisR. 27 sierpnia. 
Cypryana Bisk. 16 września. 
Cypryana Męcz. 25 września. 
Cyryaka Kapł. 16 marca. 
Cyryaka Męcz. 8 sierpnia. 
Cyrylla Biskupa 9 lipca. 
Cyrylla Dyak. 29 marca 
Cyrylll 5 lipca.
Czesława Wyznawcy 20 lipca. 
Czterdziestu Męcz. 10 marca. 
Czterech Koronatów 8 listopada,

Damazcgo Papieża 11 grudnia. 
Damiana B. 12 kwietnia. 
Damlapa Męcz. 27 września. 
Daniela Męcz. 3 stycznia. 
Daniela Proroka 21 lipca. 
Dawida Króla 30 grndnla. 
Dezyderynsza Bisk. 23 maja. 
Domlcelli Panny 7 maja.
Dominika Wyzn. 4 sierpnia.

Dominiki Panny 6 lipca.
Donata 17 lutego.
Doroteusza Męcz. .28 marca. 
Doroty Panny 6 lutego.
Dydaka Wyzn. 13 listopada. 
Dygny 11 sierpnia.
Dyonlzego Bisk. 8 kwietnia. 
Dyonlzego Męcz. 9 października. 
Dywlny Panny i męcz. 23 sierp. 
Dzień Zaduszny 2 listopada.

E.
Edmunda Bisk. 16 listopada.
Edwarda Króla 13 Października.
Eleonory Panny 21 lutego. 
Eliasz/Proroka 20 lipca. 
Eligiusza Biskupa 1 grudnia. 
Elżbiety Wdowy 8 lipca. 
Elżbiety Panny 5 Ilstop.
Elżbiety Królowej 19 listopada. 
Emiliana Bisk. 11 września.
Emilianny Panny 5 stycznia.
Emilii 30 czerwca. ,
Engelberta 7 listopada.
Epifablnsza Bisk. 7 kwietnia. 
Erazma Bisk. 3 czerwca.
Eryka 18 maja.
Eucbaryusza Bisk. 20 Intego. 
Eufemii Panny 16 września. 
Eufrozyny Męcz. 3 września. 
Enfrozyny Panny 11 lutego. 
Eugeniusza 18 listo. 130 grud. 
Eulalii P. 12 lutego.
Eulalii Panny 10 grud, i 12 luje, 
Eustachiusza Męcz. 20 września. 
Eutalii Panny Męcz. 27 sierpnia. 
Euzebiusza Męcz. 14 sierpnia. 
Enzubiósza Biskupa 15 grudnia. 
Ewarysta Pap. 26 października. 
Ewy 24 grudnia.
Ezechiela Proroka 10 kwietnia, 

r.
Fabiana Męcz. 20 stycznia. 
Faustyna Męcz. 15 lutego. 
Fellcyana Bisk. 24 stycznia. 
Felicjana Męcz. 9 czerwca. 
Felixa Kapucyna 18 maja. 
Fe)lxa K. Męcz. 14 stycznia. 
Feliksa Papieża 3,0 maja. 
Feliksa Męcz. 30 sierpnia. 
Fellxa Waiezytisza 20 listopada. 
Ferdynanda Króla 30 maja. 
Filipa Neryusza 26 maja.

_ > 3
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Filipa Benleyusza 23 sierpnia. 
Flawiana M. 25 lute. i 22 grud. 
Flawil Panny 5 października. 
Floreotyna Bisk. 16 października. 
Florentyuy Męcz. 20 czerwca. 
Floryana Męcz. 4 mają. 
Fortunata B. 27 lute. ¡4 czerw. 
Franciszka Borglasza 10 paźdz. 
Franciszka Salezego 29 stycznia. 
Franciszka a Paulo 2 kwietnia. 
Franciszka Serafickiego 4 paźdz. 
Franciszka Xaw. Wyzn. 3 grud, 
Franciszki Rz. Wdowy 9 marca. 
Fryderyka Opata 5 marca. 
Fulgenta Bisk. 1 stycznia.

G •
Gabryela Archanioła JS marca. 
Gaudeocyi Panny 30 sierpnia. 
Gaudentego BJsk. 12 lutego. 
Gawła Opata 16 października. 
Genowefy Panny 3 stycznia. 
Gerarda Bisk. 24 września. 
Germanu Bisk. 28 maja.
Gertrudy Panny 17 mar. 11511.4. 
Gerwazego 19 czerwca.
Godfreda W. 13 stycznia. 
Gracyana Bisk. 18 grudnia. 
Grobu Chrystusowego 22 kwict. 
Grzegorza Bisk. 4 stycznia. 
Grzegorza Papieża 12 maręą. 
Grzegorza Nazyańsk, 9 mają. 
Grzegorza Cudotwórcy 17 yśtop, 
Gustawa 2 sierpnia.
Gwidona Wyżu. 12 września.

Jil"" ' H.
Heleny Cesarzowej 2 marca. 
Heleny Królowej 21 maja. 
Hellodora 3 llpca.
Henryka Cesarza 15 lipca. 
Henryka B. M. 19 stycznia. 
Hermcnegildy Męcz. 13 kwietnia. 
Hermogenesn 19 kwietnia. 
Hiacynty P. Męcz, 30 stycznia. 
Hlglna Papieża 11 stycznia.. 
Hilarego B. 14 stycznia.
Hieronima Dokf, Kość. 30 wrześ. 
Hipolita. 11 lutego, 
Hipolita 13 i 22 Sierpnia.
Honoraty Panny 12 stycznia. 
Huberta Biskupa 3 listopada. 
Hugona 1 kwietnia.

I.
Idy Panny 13 kwietnia.
Idziego Opata 1 wrzdśnla. 
Ignacego Bisk. 1 lutego. 
Ignacego Lojoll Wyzn. 31 llpca. 
Ildefonsa 23 stycznii.1'' * * .

Imienia Jezus 14 stycznia.
Imieniu Maryi 9 września.
Innocentego Papieża 28 lipca.

Kandyta Męcz. 3 października 
Kauuta Króla 19 stycznia. 
Karola W. Ces? 28 stycznia.

Ireneusza Męcz. 15 grudnia. 
Ireneusza Syrmeńsktego 25 mar. 
Ireny Panny 20 października. 
Iwona Wyznawcy iO maja. 
Izabeli Królowej 3 września. 
Izajasza Proroka 6 llpca. ;i i 
Izydora Biskupa 4 kwietnia.
Izydora Oracza 10 maja.

J.
Jacka Wyzn. 19 sierpnia 
Jadwigi Wdowy 15 października. 
Jakóba Apostoła 1 maja.
Jakóba Apostoła 25 lipca. 
Jana' Jąłmużnika 23 stycznia. 
Jana Chryzostoma 27 stycznia. 
Jana z Malty Wyzn. 8 lutego. 
Jana Bożego 8 marca.
Jana w Oleju 6 maja.
Jana Nepomucena 16 maja.
Jana Papieża 27 maja.
Jana Chrzciciela 24 czerwca. 
Jana ^^2* 26 czerwca.
Jana Gwąlberta 12 llpca.
Jana z Dukli 1 lipca.
Jana Kaplstrana Wyzn. 23 paźd. 
Jana Kaniego 28 Paźdzleruiką. 
Jana od Krzyża 24 listopady.
Jana Ewangelisty 27 grudalą-ny 
Jauuaryusza Bisk. Męcz. 19 wrz. 
Jerzego Męcz. 23 kwietnia.
Joachima Ojca N. M. P. 2 wrześ. 
Joanny Wdowy 24 maja.
Joanny Fremiot 21 sierpnia. 
Jordana Wyzn. 13 lutego.
Jowity Męcz. 15 lutego. 
Józefata 26 wrześ. i 27 llstopa. 
Józefa Obi. N, M. P. 19 marca. 
Józefa Kalasantego Wyzn, 4 llpca. 
Józefa z Kop. 18 września.
Judy Tadeusza Apost. 28 paźdz. 
Juliana K. Męcz. 7 słycznia.
Juliana Mecz, 13 lutego.
Julianny Panny 16 Intego. 
Julii Panny Męcz. 22 maja. 
Jullnsza Pap. 1'2 kwietnia. 
Justa Biskupa 2 września,. 
Justyna Męcz. 17 września.
Justyny Fanny Męcz. 7 paźdz, 
Juwencyusza Męcz. 1 czerwca.

K.
Kaja Męcz. 22 kwietnia. 

‘Kajetana Wyzn, 7 sierpnia. 
Kalizta Pap. 14 października.
Kamilla Wyzn. IBnbęL .j.-i»,.«

Karola Boremeusza 4 listopada. 
Karoliny 5 llpca.
Kassyana Męcz. 13 sierpnia. 
Kassyldy 15 kwietnia.
Katarzyny Szwedzkiej 23 marca. 
Katarzyny Seneńsklej 30 kwlela. 
Katarzyny Panny Męcz. 25 llptop. 
Kaetdry S. Plot- w Rzymie 18 st 
Kate ś. Piot. w Anflyochii 22 lut. 
Kazimierza Królewicza 4 marca. 
Kiliana Bisk. 8 lipca.
Klary Pauny 12 sierpuigt 
Kleta Pap. 26 kwietnia. /, 
Klemensa Pap. 23 Jistop. 
Klementyny 14 listopada.
Klot) Idy Król. 3 czerwca- 
Kolety Panny 6 marca. 
Konstanc)! Pauny Męcz. IS ląt. 
Konstantyna Wyżu. 11 marca. 
Konrada Wyzq. 19 lutego. 
Konrada Bisk. 26 listopada. 
Kordnli Panny 22 października. 
Kornelii Męcz. 34 marca.
Kośmy Mępz. 27 września. / 
Kryspa l Krysplpą 25 paździerz 
Krystyny Panny 24 lipca. 
Kunegundy ęęsarzowej »marca. 
Kunegundy Królów. Pol. 24lipca. 
Kwirypa MęCi-. 30 marca. 
. 'u/ Ł.

Lamberta 16 kwietnia.
Larga Męcz. 8; sierpnia. 
Leandra.B. 28 lutego. 
Leokadyl Panny 9 grudnia. 
Leona B. 20 lutego. 1 ' 
Leona I. Pap. 11 kwietnia. 
Leona II. Pap. 28 czerwca. 
Leonarda Wyzn. 6 listopada. 
Leonilli Panny Męcz; 47 stycznia. 
Leopolda Margrabiego 15 Hst. 
Libii Pauny Męcz. 15 czerwca. 
Longina Męcz. 15 marca.
Lucyana K. Męcz. 7 stycznia. ? 

| Lucyny Panny 30 czerwca. 
Lucyny Męcz. 17 października. 
Ludgera Bisk. 26 marca.
Ludomira 3 października. 
Ludwika Wyzn. 12 lute. 110 
Ludwika Króla 25 sierpnia. i7 
Ludwiki Panny 15 kwietnia.

Ł
Ładysława 25 września. 
Eazarza Bisk. 17 grudnia.
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ŁucyłPanny 13grudnia.
Łukasza Ewangelisty 18 pnździ 

M. -mMI
Macieja Apostola 241Utegb. 
Magdaleny 27 maja laiłlpcżl.siiW I 
Makarego Opata 2 stycznia; 
Małgorzaty Kr. Węg. 13 lipca. 
Małgorzaty Kr. Szkoc. 10 czerw. 
Mamerta Bisk. 11 maja. L 
Mansweta Bisk. 28 listopada. 
Marcella Pap. Męcz. 16 stycznia. 
Marcelll Wdowy 31 styczulaiSzW 
Marcellana Pap. 18 czerwca. 
Marcelinana Pap. 26 kwietnia. 
Marcina Bisk. 11 listopada. A 
Marcina Pap. 12 listopada. 
Marcyana Męcz. 17 czerwca. 
Marcyanny Panny Męcz. 9 Stycz. ' 
Marka Ewangelisty 25 kwietnia. 
Marka Męcz. 24 marca.
Marka z Rzymu Męcz. 18 czerw. 
Marty Panny 29 lipca.
Martyny Panny Męcz. 80 Styczo. 
Maryl Kłeofy.9 kwietnia.
Maryi Magd. we.Flor. 25 maja. <’4 
Maryl Magd, w Jeroz. 22 lipca. <4 
Mateusza Apost. 21 września. 
Matyldy Królowej 14 marca.
Maurycego 22 września^ , 
Maurycego 13 wrześnfrr.
Maxymlllana Bisk. 12 paździer. 
Maxyma Bisk. 18 sty cznia. 
Masy mina Blsk. 8 czerwca. 
Medarta Blsk. 8 czerwca. 
Michała Archanioła 29 września. 
Mikołaja z Talenty rur 10 wrześn. 
Mikołaja Bisk. 6 grudnia.
Mirona Męcz. 17 sierpnia, d.; 
Młodzianków 28 grudnia-“ 
Modesta 12 lutego.
Modesta 15 czerwca.
Moniki Wdowy. 4 maja. - .!

. M 1'9 .;WlI-V u 
Narcysa Blsk. 29 października, 'i 
Narodzenie Chryst. P. 25 grud.

i Narodzenie N. M P. 8 wrześata. 
। Natalii Panny 27 lipca. 9 \(Hli > “ 

Nawiedzenie N. M. P. 2 lipca. 
Nawrócenie ś. Paiola 25 stycz.. 
N. Maryi P. Anielski 2 sierpnia. 
N. Maryi P. Boles. 30 marca. 
N. M. P. Loretańsk. t O grodnia. 
N. M. P. Łaskawej 13 maja.
N. M. P. od wyz. niewolJik^tle. 
N. .u. P. Różańców. 17 paździor? 
N. M. P. Śnieżnej 5 słerpnia. 
N. M. P. SzJtaplerzn. 16 Hpća.

NemeZyusza Męcz. 19 grudnia. 
¡Nicefora BOk. 13 mare#? b' 
Niepok. Pocz. N M. P. 8 grudnia. 
Nikodema Męcz. 15 września.
Norberta Blsk. 6 czerwca. 1

O. ad
Oczyszczenie N. M. P. 2 lutego.
Oflagowani* N. MPi 21 łlstop.
Oktawiana Męcz. 22marca'.!",1'B W
Olimpii 26 marca.
Onufrego Pustelnika 12 ćzierwcń.
Opieki ś. Józefa 29 kw letnia.
OpiekiN. M. P 16 listopada.
Oplata Blsk. 4 czerwca.
¡Ottona Męcz1? 16 stycznia.
Ottona Blsk. 2 lipek OOHbu niw
Otylii Panny Męcz. 13 grudnfn.

.alnb p. ^10
Pafnucego Męcz. 19 kwietnia. Ih
Pankracego 12 maja 
Paschalisa 17 maja. 
Paschazego Blsk. 22 Intego. 
Patrycy! Męcz; 13 marca. 
Paulina Blsk/22lćzerwcU. IIIW
Paulluy Wdow^ 26 stycznia.
Pawła Blsk. 22 marca.
Pawła Męcz. 26 czerwca.
Pawła I Pustelnika 15 stycznia.
Pwla Apostoła 29 czerwca.
Peragff PłmnJrH lipca.

ÍAHY//Petrónell 31 maja.
Pięciu braci Pol. Męcz. 12 listop. 
Piępiu ran S Frań. 17 września. 
Piotra Nolaski 31 stycznia, t 
Piotra Męcz. 29 kwietnia.
Piotra Celestyna 19 maja.
Piotra i Pawła Apost 29 czerw.
Piotra w Okowach i sierpnia. 
Piotra z Alkantary 19 paździerz 
Piusa Pap. 5 maja.
Płacy da Męcz. 5 października.
Placydy Panny 1li października.
Podwyższenie Si Krzyża 14 wrz. 
Polleukta Męcz.^1 maja.
Polikarpa Bisk. Męcz. 26 stycz;
Popielec 21 lutego.
Praxedy Panny 21 llpća.
Prokopa 5 lipca. w Cl ' 
Prokula Męcz. 1 czerwca. 'i 

Prospera Blsk. 25 czerwca.
Prota Męcz. 11 września. i 
Protazego 10 czerwca/. "“L1

u

Pryma Męcz. 9 czorwcn. 'uH
Pryskl Panny 18 stycznia. ■ id 
Przemienienie Pańskie O dlofp.
Pr zen. i. Kazimierza 27 sierp, i 
Przen. i. Wojciecha 20 paździor.

Pulcheryl Męcz. 7 lipca. 
Pulcherył Panny 10' września.

Rafała Archanioła 24 pnźdzterd. 
Rajmunda Wyzhy^siWtSinWJ1*9^ 
Rajmunda Kardyn. 31 sierpnia.
Reginy 4łł3BftllPs,,<'9"i 
Remigiusza Blsk. 1 październiki 
Robert« Opata 7 ćzerwfca. ’ ‘ 
Rocha Wyznawcy 16 sierpnia. 
Romana Opata 28 lutego. 
Romana Męcz. 9 sierpnia.
Romany Panny 23 lutego. 
Romualda Opkta 7 lutego. 
Rozalii Panny 4 ‘września. 
Rozesłanie Apostółów 15 lljica. 
Róży Panny 26 sierpnia.
Rudolfa 17 kwietnia.
Rufa Męezeulka 28 listopada. 
Rnfluy Panny 31 sierpnia. 
Ruperta Bisk. 2-7 marca. 
Rycharda Blsk. 3 kwietnia.

w Lu w
Sabby Opata 5 grudnia.
¡Sabina Bisk. <1 <1
¡Sabina Wyzuł -i 1 llpcd.
Sabiny Męcz. 27 października. 
Salezego M. 12 września. 
Salomei Panny 17 listopada. 
SataihlnaMęcz. 29 listopada. 
^Scholastyki Panny 10 lutego. 
Ścięcie ś. Jana Chrz. 29 sierp. 
Sebastyana M^cz. 20 stycznia.

ŚSennena Męez.‘30 lipca. 
Serafiny Panny 29 lipca.
¡Serapiona Wyzn. Męcz; iAliśtdp. ‘ 
Serca Pana Jezusa 15ćz9rwca.
¡Serwacego Blsk. 13 ii^ay 
Seweryna Op. 8 stycz. 1 8 HstUp; 
Siedmiu brani syb.FeRcyty 1011p.' 
Sotera Pap.-22 kwietnia.
Splrydyona Blsk. 14 grudnia.“1'“ ' 
Stanisława Bisk. 8 maiai““^«« 
Stanisława Kostki 18 listopada.
Stefana Kr. Węgierskiego 2 wtUei'
Sulplcyusza Męcai 20 kwietnia. 
Sygfryda Blsk. Męcz. 25 lutego. 
Sylwcryusza 20 czerwca.
Sylwestra Pap. 81 grudnia. “ 
Sylwiiia Blsk. 17 lutego.

iSymeona Blsk. 18 lutego. Knr.lmuil
IŚymforyana Męcz. 22 sierpnia; 1 
Śynezyusza Męcz.112 grudnia.
Sy.xta Pap. 28 marca.
Szczepana 1 Męcz. 26 głudnlazi' ' 
Szymona z Lipny 18 lipca. : O11 
Szymona Apost. 28paźdzłernH<a. I
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Tacyana Męcz. jt6 marca. h !l' 
Tadeusza Apost. 28 października.1 
Tarsylii Panny Męęz. 24 grudnia* 
Tekli Panny 23 września.
Telesfora Pap. Męcz. 5 stycznia.
Teobalda Pastel. 1 llpca. | 
Teodora Zakonnika 7 stycznia. 
Teodora Męcz. 9 listopada.
Teodory Męcz. 1 kwietnia. 
Teodoryka 1 lipca.
Teodozyi Panny Męcz. 29 maja. , 
Teodozynsza Wyz. 11 stycznia.
Teofila Męcz. 0 lutego.
Teofila Bisk. 27 kwietnia.
Teofilo Bisk. 5 marca.
Teofila Męcz. 20 grudnia. 
Teressy Panny 15 października. 
Tomasza z Akwinu 7 marca. 
Tomasza z Yilauowa 18 wrześ. 
Tomasza Apost. 21 grudnia.
Tomasza Kantuaryjsklego 29 gru. 
Trójcy SS. 3 czerwca.
Trzech Królów 6 stycznia. 
Tyburcyusza 14 kwietnia. 
Tymoteusza Blaki 24 stycznia. 

Tymoteusza Męcz. 21 marca. 
Tytusa Bisk. 4 stycznia.

5 .sool ioqa 
Unalda Bisk. 16 maja.
Urszuli Pan^y 21 października.
Urbana 25 maja. > 

i io^t*^ 
Wacława Króla 28 września. 
Walentego Kapl.Męcz. 14 lutego. 
Waleryi Męcz. 5 czerwca. 
Waleryl Panny 9 grudnia. 
Wawrzyńca Męcz. 10 sierpnia. 
Weuautego Męcz, 18 majn. 
Weroniki Panny 13 stycznia. 
Weroniki Panny 4; lutego. 
Wielkanoc 8 kwietnia.
Wiktora 1 września.
Wiktoryi Panny 23 grudnia.
Wlktoryna Męcz. 0 marca. ; ■ 
Wlktoryna Bisk. 5 września.
Wlktoryna Bisk. Męcz. 2 llstop.
Wilhelma bisk 10.stycznia. 
Wilhelma Opata- 6 kwietnia. 
Wilhelma Księcia 28 maja.
Willibalda Biski.7 llpca.7 vi Hn 
Wincentego Męcz. 22 stycznia.

iWInceo. Ferraryu. Wyz. ókwiot. 
Wincentego « Paulo 19 lipca. 
Wincentego Kadłubka 12 paźdz. 
Witta 15 czerwca.
Witalisa Męcz. 28 kwietnia.
Władysława Króla 27 czerwca. 
Władysława z Gnfelnlowa 28 wrz. 
Wniebowstąpienie Pań. 17 maja. 
Wniebowzięcie N. M. P. 15 sierp. 
Wojciecha Bisk. Męcz. 23 kwiet. 
Wolfganga Bisk. 31 października.
Wszystkich Świętych i llstop.

Zacbaryasza Proroka 6 września. 
Zacharyasza Pap. 5 listopada. 
Zaślubienie N. M. P. 23 stycz. 
Zeflryua Pap. 26 sierpnia. 
Zenobii Panny 30 października. 
Zenona Żołnierza 22 grudnia. 
Zełsanie S Ducha 27 maja. 
Znalezienie S. Krzyia 3 majd. 
Znalezienie S. Szczepana 3 sierp. 
Zofii z 3 córkami 15 maja.
Zuzanny Panny Męcz. 11 sierpnia. 
Zwiastowanie N. M. P. 26 mar. 
Zygmunta Króla 2 maja.

WYKAZ ABECADŁOWY IMION SŁOWIAŃSKICH
Z WYRAŻENIEM DNIA 1 MIESIĄCA.

Błogosław 21 marca. 
Błażej 3 lutego.
Bógdał 28 marca.
Bogna Ś. 20 czerwca. 
Bogodar 9 listopada. 
Bogowlt 7 marca. 
Boguchwał 18 marca. 
Boguchwała 29 maja. 
Bogufał 27 kwietnia. 
Bogumił Ś. 10 czerwca. 
Bogumiła 20 grudnia. 
Bogumir 13 stycznia. 
Bogusław 1 lipca.
Bogusława 23 września. 
Bogusz 24 lutego. 
Bognwola 8 grudnia. 
Bohdan 19 marca, 
Bohdana 6 lutego. 
Bojomir 6 stycznia. 
Bolesław 18 sierpnia. 
Bolesława 22 llpca. 
Borys Ś. 9 sierpnia. 
Borysław 19 czerwca. 
Borysława 25 maja.

Borzywój .5 kwietnia. 
Bożena 14 marca.
Bolesław 10 marca. 
Bpżesława 31 maja. 
Bożodar 9 maja.
Bożydar 21 września. 
Bratysław 4 października. 
Bratumlł 18 października. 
Bratumlła 3 czerwca. 
Brodzisława 29 lutego. 
Bronimlr 20 maja. 
Bronisław 6 października. 
Bronisława 19. sierpnia. 
Broniwoj 22 czerwca. 
Budimił 15 września. 
Budzlwoj 23 maja. 
Bndzimir 16 czerwca. 
Budzisław 1 marca.
Budzlsława 20 października. 
Chleb 9 sierpnia.
Chlebosław 6 sierpnia. 
Cholisław 5 maja.
Chotimir 13 czerwca. 
Chronisław 13 września.

Chwalibóg 24 stycznia. 
Chwalimir 8 lipca. 
Chwalimira 25 listopada. 
Chwalisław 3 listopada. 
Chwalisława 30 kwietnia. 
Cicbomił.23 sierpnia. 
Cichomir 6 czerwca.
Clchosław 13 maja. 
Cichosława 30 czerwca. 
Cierplsława 29 llpca. 
Cierpimir 10 maja. 
Cleśzymir 24 sierpnia. 
Cyryl 9 lipca.
Czclbóg 2 września. 
Czclsław 19 lutego. 
Czcimlsław 23 marca. 
Czesław Męczi 20 kwietnia. 
Czesław 20 llpca. 
Czesława 12 stycznia. 
Czestmir 27 września. 
Dadzibóg 29 września.
Dalemił 29 października. 
Damian 27 września. 
Darosław 24 listopada.
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Daromiła 21 października. 
Dlugomlł 15 marca.
Długosław 18 czerwca. 
Dobiesław 14 maja. 
Dobrochna 5 lutego. 
Dobrogolewa 30 stycznia. 
Dobrogost 14 llpca. 
Dobromił 5 czerwca.
Dobrouilła 11 października. 
Dobromir 4 stycznia. 
Dobromira 31 marca.
Dobrosław 10 stycznia. 
Dobrosława 0 kwietnia. 
Dobrowtt 18 września. 
Dobrowój 14 sierpnia. 
Domogost 0 października. 
Domorad 16 sierpnia.
Domosław 15 stycznia. 
Domoslawa 7 września. ' 
Domysław 21 czerwca. 
Drogomir 21 kwietnia. 
Drogomir 22 grodola. 
Drogomlra 19 listopada. 
Drogomyśl 17 czerwca. 
Drogosław 17 września. 
Drogosława 15 października. 
Drogowlt 6 września.
Dysław 21 llpca.
Dzierż) kraj 17 lipca.
Dzierży mir 14 października. 
Dzlerżysław 1 września. 
Dzlerżysława 16 llpca. 
Gniewomir 8 Intego. 
Godyslaw 22 marca. 
Godysława 24 grudnia. 
Godzlmlr 3 i października. 
Godzisław 28 grudnia. 
Gorysława 10 kwietnia. 
Gorysław 9 lutego.
Gosław 29 grudnia. 
Goścłsław 18 kwietnia, 
Gościrad 28 listopada. 
Gośclwit 6 maja.
Grzmlsław 12 października. 
Grzmlsława 25 grudnia.
Homlr 24 września.
Imlslaw 30 września.
Iścisław 11 września. 
Izaslaw 6 llpca.
Jacław czyli Jacek 15 sierpnia. 
Jarogoiew 5 grudnia.
Jauisław 24 czerwca.
Jaromił 28 maja.
Jaromir 11 kwietnia. 
Jaropełk 18 stycznia. 
Jaroslaw 25 kwietnia. 
Jarosława 21 stycznia.

Jerzy 24 kwietnia. 
Jordan 13 Intego. 
Kazimierz 4 marca. 
Kazlmira 21 slerppla. 
Kraslsława 17 kwietnia. 
Krasnoroda 7 llpca.
Krzepimir 19 września. 
Krzesława 29 marca. 
Krzesimir 11 stycznia. 
Kreszomyśl 31 maja. 
Lasota 31 grudnia.
Lechosław 26 listopada. 
Letosław 3 sierpnia.
Litomił 4 czerwca. 
Lubomił 20 lutego. 
Lubomlła 4 grudnia.
Lubomir 1 maja.
Lubomira 24 llpca. 
Łubosław 12 kwietnia. 
Lndomlł 30 grudnia. 
Lndomiła 7 maja.
Ludomir 30 lipca. 
Ludomir 10 listopada- 
Ludomira 25 marca. 
Ludomyśl 7 grudnia. 
Ludosław 30 listopada. 
Ludosława 11 marca.
Lndowit 11 maja, 
Lutosław 26 października. 
Ładysław 26 września. 
Mieczysław 1 stycznia. 
Mlłogost 8 marca.
Mllada 16 Intego. 
Mlływój 23 listopada. 
Miłosław 3 lipca. 
Miłosława 2 lutego. 
Miłosz 25 stycznia.
Miron 17 sierpnia. 
Mirosław 26 Intego. 
Mirosława 26 llpca. 
Mnoiysław 3 kwietnia. 
Mśclbóg 8 stycznia. 
Mśclgnlew 19 grudnia. 
Mścisław 8 stycznia. 
Mśclsława 9 marca.
Mściwój 4 listopada. 
Myśiimir 14 kwietnia. 
Myśllsław 20 września. 
Namysław 25 sierpnia 
Nleclsław 13 marca.
Nlemlr 14 Intego. 
Niezamyśl 8 sierpnia. 
Nosisław 16 kwietnia. 
Nowosław 12 listopada. 
Ojcosław 16 marca. 
Ojcomll 2 lipca.
Olcha 11 lipca.

Olech 7 sierpnia.
Ouosława 21 lutego.
Ostromlr 4 slęrpnia.
Pokosław 5 marca.
Polemlr 20 marca.
Prokop 5 lipca.
Przebysław 15 listopada.
Przedzimlr 14 czerwca.
Przedzisław 27 sierpnia. 
Przedzlsława 23 lutego. 
Przemyśl 29 listopada. 
Przemysław 13 kwietnia. 
Przemysława 30 października. 
Przesław 7 kwietnia.
Przesława 21 maja.
Przesława 3 września.
Przybysław 27 stycznia.
Przybysława 22 października.
Raclbor29 sierpnia.
Radogost 14 stycznia.
Radomił 22 sierpnia.
Radomiła 13 lipca.
Radomir 28 stycznia.
Radomyśl 27 grudnia.
Radosław 8 kwietnia.
Radosława 8 września.
Radzisław 16 października.
Radzisława 10 grudnia. 
Radzlmlr 12 września.
Radzlwój 10 llpca.
Radzyń 12 Intego.
Ratlmlr 19 stycznia.
Ratysław 2 czerwca. 
Rodomiłll czerwca.
Rodomir 15 listopada.
Rodosław 15 lipca.
Rodosława 2 marca.
Rotlsław 1 sierpnia.
Rośclsław 17 stycznia.
Rośclsława 4 września?
Rosław 13 sierpnia.
Rosława 7 października.
Rozmysław 26 czerwca.
Rnsław 27 maja.
Samomyśl 25 października.
Samosław 1 grudnia.
Sędzimir 20 iblopada.
Sędzlslaw 16 września.
Sędziwój 8 listopada.
Siemian 3 października.
Slemlsław 24 października.
Skarbimir 26 stycznia.
Sław 21 listopada.
Sława 12 sierpnia.
Sławibor 1 i grudnia.
Sławogost 29 kwietnia.
Slawobój 25 lutego.



Sławoj 9 czerwca. ( i;
Sławomfł 17 maja. , . ’ ,u0
Sławomiła 3 marca.
Sławomir 5 listopada. , i
Sławomira 23 grudu|a. , "...|
Sławosz 25 lipca.
Sobiebórwrąeąp|aI .d9S1q
Sobiesław 20 sierpnia.
Sobestyai) 20,stycznia.
Spltogniew 31 stycznia. L Ml<l 
Spftimir 2'6 kwletn|ą.(,<.’ p ,|tl |X1q 
Spltoslaw 11 listopada. 9„a
Spltosława 5 grudnia. ,1)S1q
Stanimir 2 października.
Stanisław Kostka iąilślop^^^i 
Stanisław 8 maja^ , }; .
Stanisława 5 slerpnła. f.Mq
Stosław 21 marca.
Stracliota czyli.Mętódlos 0 Jjpea.
Strzeżymlr Uc
Strzeżysław 2 ^lyęzula.
Strzeżysława 15 maja.

sutlfi«

Sndomlr 2 kwietnia, 
Swiatopełk i czerwca.

Ihuoball 
alimobiil

Suiatosz 12 marca. । , j,
Swlatosław 7 stycznia.
S wlato^jjiąą,^ ¡^pfppia., , < ;
Swiętobój 27 marca., 
Swlętobor 6 c ।
Swlętochna 11 lutego, .
■Swiętomlr 28 lipę^.,lp;
Świętopełk 25 września.^ 
Swlętorad Wgfetlgj
Świętosław Sj^jerpnia,, 
Świętosława ? xpaja„| 5t ltui(lbl,;
Szczęsny 30 sierpnia., t
Szczęsław 15 lujego. s R7/Bi.oiiol
Sznkosław 30 marca. ¡i»;
Sznllmlr 30 ipą^i, WBk 
Sznlisław 7,łotego.w «wnieltBOl I 
Szollsława 2 gęudala ,;|
Tolimlr 12 t>x>;q 7 B*śłao|l 
Tomił 10 października.

i! Bil ii

To mila 10 lutegiO. 
Tomlr 27 listopada. 
Tomisław 21 grpiluia. 
Tomlra 24 maja. 
Tworzymlr 28 lutego. 
Unisław 18 llpca. . v 
Wacław 28 wrzespla., , UiU,. 
Wacława io^yji^iila., ,, 
Wanda 23 ężę^pą, .. ..„i, 
Warcisław 1 InWPMWhfmoc;,^^ 
Wawrzy niec 10 sierpnia. i 
Wlnrosława 2,7 lutego. ,.t i 
Wlellsław’ 4 Ilpcm^ p g wil».ólii 1 
Wlelisława 18'lutego. iiu.óill 

jwięeymlł 2# “Mym os roOdoJ 
Więcysław 26,marca, );( .„„...j 
[Wieńczysław 4 mają., , , 
Wieńczysława 16 maja. t 
Wiślimir 3 grudnia. . ,. , ■ 
Wisław 7 cźerjiWit 06 llmobDj 
Wisława 22 maja., ,.;|| gfi» 
Wit 15 czerwca.,’ ' , umo^j 
Wltomlł 27 października. । 
Wltlmlr 2 maja. s BHmobnJ 
Wltlmlr 2 listopada. „ ; i 
Witosłnw 22 Afrgjyłltyj ««f 
Wltosława 4 lutego. । 
Władybój 10 września.
Władybóg 28 października. 
Władymir 19 kwietnia.
Władymira 9 stycznia. ,, ; 
Władysław 27 czerwca. . 
Władysława 13 grpdpia.^ s , , j, 
ivłodzlmir 1$ stycznia.
Włodzimlra ii ślęrp^a. ¡,j 
Włodzlsław 5 wrześnią. ( , ( i
tyłasllbor 5 stytjznla. ~ 
Włastimił 25 cżęriy^j, , r ,, 
Włastlmlła 3 styczną.: 
Włastlmlr 23 pazdzieriilka.
Włastlmira 26 sierpni».

Jlastlsław 4 kwietnia. , 
'odzimlr Id^sfopada^ ,

WodzlsMAItof-iS aliwoma 
Wolldar 12 grudką. ć; -,;,llu;|q 
Wolimlr WaU0M|W
Wojmlr 11 gradnlp. w„i- 
Wojciech 23 
WoNa^ę^f^ «wol^iUU 
Wojsława 8 pązdĄierąll^,.. 
Wróclsław g
Wroclsłayya ^^ezplii., t,.lll)(1 

IWrociwoj ,-,u.,!dofl
¡Wszebór 27.^^^ MłBO1(Jo(l

jimlna

Wszemił 12 maja. , , cdui 
Wszcmiła
Wszemlr H t jiwold<1n

jWszerad 13J^k|paj!i4 óu;d(1<) 
jWszesław, t;8 piajnr , 
Wszewład 6 l^ą|la0t bg1)linoa 
IWyszomlł 2,9 czpr.węĄ. , , , ;

wkonod 
ueieimua

jWyszomir ^,ę^.wcą.
Wyszomir '28 ^rpnja. .............~
Wyszosław 8 ezerw.cpe %i".
Wyszosława 9. »,^>1.0. -.tamuiU
Zasław 5 iwzdz|ernlka.......... ,sinU 
¡Zbigniew lr^yimuia;i u
Zbigniewa 17 //^opuia
Zblsław, 2 r marcą.ó t .... n(,(lg<n(i
Zbisława 17 |istp4|^.a )|W0801(j

Zbroisław 28 cze^cą., o 
Zdobysław Slljpca^
Zdzisia w. 29 stycznia.
Zdzisława 16 grątjplf..<.1.|, 
Zegota 1 lu^i Oi ftM.p 
Żellmlr 22 wrześnią«
Zelisław 23 Hyca,

a

(misa 
(U-Jlsa 
(SlOlSd 
> W-lilii) 
b.łboa

Żlemlsław 1,3 paidz[ernlką. 
Żlemiomysł'14, wrześnią. ,¿„1 
Ziemowit lO pażdzlepiik^pi^mii 
Znatisław £.pB^4zieffl^ka, r,(,/n()1 

rŻytoslaw ii griida|flq g
Zytlslawa 17 pąą|lzierpika./.).(^ 
Żytomlr 7 listopada. ,,,; ;
^ywlsław iS^y(|^9|pes

Jitmlsbś mmi
K

slubm •leli i- [OWI IS ilmoł!
:ui su

1« OS wul^ll muli wakl-ić 
r.H.il © ««im

dlii .Blubl
.I3WT.

■qo»dl IS «nią

lujowi 
'bMuhI 
liminal

u k I -1 m

IU ot
niwd t‘S kugo walH I 
b|«mi1 ac piBawołRl Łt bi! i!0 '
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£1 «¡nADm ialoWe w i Królestwie Pólsłiem.
Myczeń. Sierpień.

Dnia 13 (1), Nowy itoez. J. C. W. W.
X. Heleny Pawłownój i J.C. w.wx. Alexie- 
ja Alexandrowicza. > ■)., . ,

Dnia 19 Rocznica Urodzin J.K.W. W.X. Anny
Pawłównej wdowy po Królu Niderlandzkim.

Luty.
Dnia 15 (3), Imieniny J. K. M. W. X. Anny Pa- 

włównej, wdowy po Królu Niderlandzkim,, 
i Rocz. Urodź, j. c. w. W. X. Mikołaja Kon- 
stantynowicza, oraz święto Orderu Ś. Anny.

Dnia 16 (4), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X. 
Maryi Pawłównej i Ro<fcźiea Urodzin J. C. 

jcloWItWl X. Wiary'Konstantynównćj.
-taiM <) auąłj Ti ciub vnoihow .J3iW9f' loXiR 

JVIary.ee. r ,/r , ■
Dnia 10 (26 luteg<0?. Rocznicą Urpdzpgy!^ W. 

X. Alexandra Alexandrowicza syna, j. c. W. 
W.'Pt. Następcy Tronu. .

XT«r ;.-n, Mw^etlicA. 7/ (_>!,
Dnia 22 (10), Rocznica Urodzin J. C. W. W. X.

M Włodzimierza Alexandrowicza syp* Jt c.
Xł Następcy Tronu,,rni

Dnia-29 (J.7), Rocznica Urodzin J. C. W W. X. 
j. Cesarzewicza Alexandra Mikołajewicza Na

stępcy Tronu. ,B3|ot 81 t («intpi i8 i)
■J/y u a i-rr - ’) ę.J,
Dpip.5 B»ąją (^3 kw.),¡Imieniny Jej Ces Król. Mci.

N. ALEXANDRY FEDOROWNĆJi tudzież
/ a, We-TW.X-.AI^mdry Józefównój Mął-. 
żonki J. c. w. w. x. Konstantego Mikoła-
jewicza. .uśoi at8i (atnióiwH
_ Czerwiec,

Dftia 1 (20 maja) Imieniny J. C.
ja Alexandrowicza syną

^'^^¿y^TroSp.1’ "
Dńia 2 ę21 maja), Imieniny J. C. W. W. X. Kon

stantyna Mikołajewicza i J. C. W. W. x. 
Heleny Pawłównćj. 7< q

Dnja 7 j25 czerwca), Rocznica Urpdzin Jego Ces. 
Król. Mości n. mikołaja Pawłowicza. 
Cesarza Wszech ftńssyi i Króla Pojskiego.

Dnia 8 (26 czer.), Rocznica Urod. J. C. W. W. X. 
A!exandry Józetównej Małżonki J. c, w. w. 
X. Konstantego Mikołajewicza.

Dnia is (i), Róćznica‘ UrodUn Jej Ces. Krót Mo
ści N. alexandry FEDOROWNĆJ.

ty

Dnia 23 (n), Imieniny J. & W. W. X. Olgi Miko- 
łajewnej, Małżonki J. K. W. X- Karola Na
stępcy Trzonu Wirtembergikiegó i 'i: C. W. W. 
x. Ołgi Konstantynownój.

Dnia 27 (15), imieniny J. C. w. w. X. Włodzi
mierza Alexandrowicza syna J. c. W. W. x.
Następcy Tronu.

(ó)'«I cinQ

Dnia 8 (22 Hpea), Imiehin^ Jój Ces. Wys. W. X. 
, Cesarzewiczowej Maryi Alexandrównej, Mał-

żonki J. c. W. W. X, Następcy Tro^u,|f 
s, «^bWi ,WxiX-m Maryi Jlijkolajewnej Wdowy

po Maxymilinnie Lep^bt,^;,
_ bergskim, i J. Ć. W. W. X. Maryi Pawłównój. 

Dnia 8 (27 lipca), Rocznica Urodzin J. C. W. W.
X. Cesarzewiczowój Maryi Alexandrównej, 
Małżonki J. C. W- W. X. Następcy Tronu; 
tudzież Rocznica Urodzin i Imieniny J. C. W. 

la (W/ Pi- Mikołaja Mikołajewicza. ..
Dnia 18 (6),,Rocznicą ’UiędzianJiyę&yWaYt

Maryi Mtkołajewnój, Wdowy W. 
ąbąu$Ci&<Ma^ymilianie Leuchtenbergskjm.
Dnia 28 (16), Rocznica Urodzin J.X.
tw Katarzyny Michałównćj. u

Z/OflOtŁ apHMMMt AW0lÓl3 f 
Dnia 3 (22 sierpnia), Rocznica Kojronacyi JegO

Ces. Król. Mości N. MIKOŁAJA PAWŁOt 
wicza- i Jej Ces. Król. Mci N. alexan- 
DRY FRDOEOWNŹJ; tpdriuż Rocznica Uro
dzin J. c.,w. w. x. Ołgi Konstautynownej, 

Dnia 11 (30 sierpnia), Imieniny J. C. W. W- X.
Ces. Alexandra Mikołajewicza NastępoyTro- 

i. no, i j. c. w., w. X. Alexandra Akxandro-
Wicia, tudzież Rocznica Urodzin J. C. W/W.
X' Ołgi Mikołajewneji Małżonki J. K. W, X.

-U Karola;¡Następcy Trona -Wirtombergskiegq;, 
, i Święto Orderu Ś, Alexandra Newskiego- 

Dnia 20 (8), Rocznica Urodzin J.C. Wt WiX.
j Mikołaja Atexandrowicza syna Nast. Tronu;

Dnia 21 (9X Rocznica Urodzin Jt O. W. W. X.
Konstantego Mikołajewicza.

’ Xt'A >ir.i Październik; ogaL

Dnia 4 l(22'września) Święto Orderu Śgo Równo- 
Apostolskiego Xięcia Włodzimierza. ■ I

Dnia 17 (5) Rocznica Urodzin J. C.' W W; Xl> 
Maryi Aletandrównej, Córki J. c W. W. X. 
Następcy Tronu. .i Cc-I (cżin

Dńia 25 (13), Rocz Urod. j. C. W. w. x. Micha
ła Mikołajewicza.

Listopad. ' I cios
Dnia 20 teł Imieniny J. C. W. W. X, Michała 

' '‘Mikołajewicza; tudzież Święto wszystkich <;e- 
sarsko-Rossyjskich Orderów. ' ' ! B'”J

<;rudzień^d. HtwCub duł
Dnia 2 (20 listopada), Pamiątka Wstąpienia, na Tron 

Jego Ces. K. M. n. mikołaja PAWŁO
WICZA. !v;(0 .z .7 .-<) >1,

Dnia-6 (24 listopada), Imieniny J. C. W.«WsbX.
Katarzyny Michałównój i święto Orderu św. 
Katarzyny Wielk. Męcz.

Dnia 8 (26 listopada), Ś. Orderu Ś. Jerzego Wielk.
Męczen.

JVIary.ee


- 28 -I M I ■ ■'

Dnia 12 (30 listopada), Święty Orderu Ś. Andrzeja
Apostoła. uiJl J4W»dó!vlA i I o' £

Dnia 18 (6) Imieniny J. C. KrÓ\ Mci N. MIKOŁA
JA PAWŁOWICZA, Cesarza Wszech Rossyi

i Króla Polskiego; J, C. W. W, X. Mikoła 
ja Alexandrowicza, oraz J. c. w. w. x.Mi 
kołaja Konstantynowicza.

I W lift'». Z powyższych dni galowych, następujące, tojest: 13 stycznia, 29 kwietnia, 5 maja, 8 
i 13 lipca, 8 i 11 września, -2 i 18 grudnia, obchodzą się przez nabożeństwo w kościele i uwolnienie 
licznfów od lekcyj, i te oznaczone są gwiazdką X czerwoną, w miejscach właściwych; inne zaś fylkb!prz^ż 
nabożeństwo w kościele obchodzone bywają.
Jónw >lvza*i ! ’nli . 7 .7/ .0 ,b i n::/--

jnnoiT DOM CESARSKI ROSSYJSKI.

Jego Cesarska Mość, Nąjja«niejsxy mikołaj 
i? pawł<)#icz, Cesarz Wszech Rossyi 
Król PolSkr, ńrodził się dnia 25 Czerwca (7 Li
pca) 1796 r.; wstąpił na Tron d. 20 Listopada

Jéj Cesarska Mość Najjaśniejsza Cesarzowa 
i Królowa, ALEXANDRA FEDOROWNA, 
urodzona dnia 1 (13) Lipca 1798 roku.

Jego ' Ceśarśka/ Wysokość,' Cesarzewicz Następca 
i ronu i Wielki Xiążę Alexander Mikołaje- 

urod. d. 17 (29) KwiettoWWiS rbkńi’ ( 1
Jéj Cesarska Wysokość Cesarzewićzóka i Wielka 

Ńłężna Marya A exandrowna, urodzońa dniu 
27 Lipca (8 Sierpniu) 1824 roku.

Ici» «taieci: Jego Cesarska Wysokość, Wielki 
Xiążp M kołaj Alexaodrowicz, urodzony dnia 
8 (20) Września1843 roku.

Jego Cesarska Wysokość, Wielki SiąęllfiaC- 
der Alex ndrowicz, urodzony dnia 26 lutego 
(Ï0 mores)’1845 roku. ' ) ( £ mnC

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Włodzi
mierz A exandrÔWlCZ, urodzony dnia 10 (22) 
Kwietnia 1847 rokn.'Pÿ.OLÎK OjÓJCllłr HOA '

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę A’exy 
AlexandroWic® urodzony dnia 2 (14) Stycznia 
1850 roku. t w "r r : •_

Jéj .Cesarska Wysokość Wielka Xiçiniczka Marya 
A'exandrowna urodzona dnia 5 (17 Paździer- 
nika)1853 r.

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Konstan
ty Mlko ajewicz, urodzony dnia 9 (21) Wrze
śnia 1827 roku.

Jéj Cesarska Wysokość Wielka Xiężna Alexandra 
JÓZCfÓWna, urodzona dnia 26 Czerwca (8 Li
pca 183Ó roku).

Ich slzlecls Jego Cesarska Wysokość, Wielki 
Xiążę Mikołaj Konstantynowicz, urodzony 

-O.atlià2 (14) Lutego 1850 roku.
Jéj Ces. W. W. X. Ołga Konstantynowna, uro

dzona, dnia’22 sierpnia'(3’września) 1851 roku.
.wè mobiO Oteiwà i iónwólAdiiN voviintoA

Jej Ces. )VW. 3- Wiara Konstantynówna, 
urodzona dnia 4 (16);Lutego 1854 r.

Jego Cesarska Wysokość, Wielki Xiążę Mikołaj 
Mikołajewicz, urodzony dnia 27 Lipca (8 Sier
pnia) 1^31 roku.. •9^®'**"

Jego1 Crsarśkn Wysokość, Wielki Xiążę Michał 
MikbłajeWicZ, urodzony dnia 13 (25 Paździer
nika) 1832 roku. -r'‘'’ 1 1 ■ •

Jej Cesarska Wysokość, Wielka Xiężna Matya 
Mikołajćwna, urodzona dnia 6 (18 Bierpnić) 
1819 roku, Wdowa po Jego Cesarskiej Wyso
kości Xięciu Maxymi ianie Leuchtenbergskim.

Ich dziecit Jego Cesarska Wysokość, Xiąźę 
Mikołaj Maxymilianowicz, urodzony dnia 23 
Lipca (4 Sierpnia) 1843 roku.

Jćj Cesarska Wysokość, Xiężniczka Matya Maty- 
nillianowna, urodzonn dnia 4 (16) Październi
ka 1841 roku. I LA .Z

Jćj Cesarska Wysokość, Xiężnic?ka Eugenia Ma- 
lymilianOWna, urodzona dnia ioMsrca (11 
Kwietnia) 1845 roku.

Jćj Cesarska Wysokość, WielkaXiężnaOłga MikO- 
łąjewna, urójlżona dnia 30 Sierpnia (11 Wrze
śnia) 1822 roku. Małżonka Jego Królewskiej 
WyMkpści,,Xięcia Następcy' ’)'ronu Wirtem- 
bergskiegę.'',' ■ i ...

Jćj Cesarska Wysokość, Wielka Xiężna Helena 
PawłÓWna, urodzona dnia 28 Grudnia 1806 ro
ku (9 Stycznia 1807 roku).

JĆJ c .iHuu J?j Cesarska Wysokość, Wielka 
Xiężniczka Katarzyna Michałówna, urodzo
na dnia 16 (28) Sierpnia 1827 roku.

Jśj Cesarska Wysokość, Wielka Xiężna Matya 
PawłÓwna, urodzona dnia 4 (16) Lutego 1786 
roku, panująca Wielka Kąiężna Sasko-Wej- 
inarska. , •

Jćj Królewska Mość, Wielka Księżna Anna Pa- 
włówna, urodzona dnia 7 (19) Stycznia L95 
roku;'wdowa po Królu Niderlandzkim.

mild .Z
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WYKAZ MOCARSTW EUROPEJSKICH.

KRAJ
NAZWISKO 

MONARCHY

Rok 

urodzenia W
IE

K Rok 
wstąpienia 

na tron

leiuoM
ouvd

Małżonka lub Małżonek NASTĘPCA TRONU

i

RO88YA 
Austrya 
Francya 
Turcya

Bawary« 
Belgia 
Dania 
Grecy a 
Hanower 
Hiszpania 
Niderlandy 
Portugalia

Pruty
Saksonia 
Sardynia
Szwecja

i N-rwegia
Obojga Sy

cylii
Wiel. Bryta

nia i Irian.
Wirtember.

Pańitwo K.|

Badebskie 
Hesseu-Kas. 
Hessen-

D^rmstadl 
Meklembu.
Strelitz 

Meklembu
Schwenn. 

Oldenburg 
Sasko-Wtj. 
Toskania

Anhall-Ber. 
AnbalpDes. 
Brunswik 
Hessen-Ho. 
Lichtensiei.
Lippe-OeU 
Mocje na 
Nassau 
Parma 
Reuss-Greiz 
heuss-Scbl. 
Sasko- tlte 
Sasko-Ko-G 
Sach Mei n

Hild, hau 
Scbau Lip 
Swarz.-Rud 
Swarz.Sond 
Wald.tPyr. 1

MIKOŁAJ 1 
Pranciszek Józef I. 
Ludwik Napoleon. 
AbdulMedsz.-Khan.

Maxymilian II Józef 
Leopold 1.
Fryderyk VII. 
Ouo 1.
Jerzy V. 
Izabelo II. 
Wilhelm HI. 
Don Pedro V.

Fryderyk Wilh. IV.
Jan —
niktor Emanuel 11.

Oskar I.

Ferdynand II.

Wiktnrya I. 
Milhelm 1.

Pius IX. |

Ludwik
Fryderyk Wilhelmi.

Ludwik III.

Fryderyk Franciaz.

Jerzy Fryderyk 
Mikołaj Fryd. Piotr 
Karol ilex. Aug. 
Leopold II.

Alexander Karol 
Leopold Fryderyk 
Wilhelm 
Ferdynand 
Aloizy Józef 
Leopold 
Franciszek V. Fer 
Adolf Wilhelm 
Karol III.
Henryk XX 
Henryk L. XII 
Ernest. Fryd. Paw. 
Ęrnest

Bernhard Eryk 
Jerzy Wilhelm 
Gunther
Gunther Fryderyk 
Jerzy W iktor

0 Lip. 1798 
18 81er. 11*30 
20 Kwie.1’08 
19Kwie.l82J

as List tsll 
11 Gru. ino
aPai. 1808 
1 Czer. 181Z

>7 Maj 18t9| 
to Paź- 1830 
1» Lut. 1817 
1« Wrz 1847

Ił Poi 1791 
— 1801

1« Mar. 1820

4 Lip. 1719

n Sty. 1810

14 Maja 1819 
17 Wrz. 1781

III.
18 Maja 1792

IV.
SSier. 1824 

to Wrz. 1802

o Cze. iso«

28 Lute. 1121

12 Wrl. 1779
8 Lipc. 1827 

24 Cze. 1818
8 Pal. 1797

2 Mar. 1801
1 Pat.1794 

24 KWi. isus 
29 Kwi. 1781 
2« Maja 1799

1 W 4. 1821
1 Cze. 1819 

24 Cze. 1817 
14 Sty. 1'23 
2» Czer.1794 
11 M'ijp I78S 
1« wrz. 1829 
21 Cze. 1818

17 Gru. 1900 
20 Gru. 1784

6 List 1793 
24 Wrz. 1801 
iistyc. 1811

VI

k

50 
W 
17 
32

44 
65
47 
40
35 
25
38 
17

60 
58 
35

56

45

36

p
Ö3

31 
53

49

32

76 
28
37
56

50 
61
49 
72 
&9 
34
36
38 
32
61
70 
29
37

55 
71 
62
54 
24

1. CESI
2 Grud. 1821
2 Grud. 18.«
2 Grud. 1812
1 Lipea 1839
1. KRC
21 Mar. 114*
21 Lip. 1831 
2» Slyc,184«
s Pai. 1832

18 List. 1SS1 
29 Wrz. 1813
17 Mar. 1849 
13 List. ISIS

r Cze.1840 
1834 

73 Mar.1919

8 Mar. 1844

8 List. 2830

20 Cze. 1837 
30 Pai. 1810

A Si H T W 

to Czer. 18481

U E L KI
24 Kwie 1812 
20 List. 1847

l«Cze. 1848

7 Mar. 1842

8 List. ISIS
27 Lut; 1814

8 Lip 1883 
ił Cze. is/4

V. KRI
21 Mar. 1834

9 Sier. 1811 
■25 Kwi. 1831

8 Sier. IW 
20 Kwi 1830

1 Slyc. 1850 
2l Slyc lUd 
20 Sier. 1839 
2iMar. 1819 
31 Paź. 181» 
17 Kwi. 1X18
3 Sier. 18531 

29 Slyc. 1'811

24 Gru. 1’03, 
13 Lut. 1787 
21 Kwi. 1 07 i 
2i Sier. 1835 
10 Maja 18151

HZECZ1

LR 
30 

7 
3 

15
L 1

r 
94

7 
23

4 
2?

5 
2

15

6

LI

15

8 
37

»
9

* .
3 
8

7

13

39 
3 
3

31

Ę 
li 
38 
st 

6 
1» 
5 
9 
(i 
Ö

19 
31

2 
II

12 
Ö« 
48
2 U 
10

P

1
N T W A.
ALEX iNDR A FED. k.Prus. 
E Zbielą ks. Bawarska.
Eugenia br. Afonlijo.

jSTWA.
Marya księżna Pruska 
Ludwika ks. Orleańskaf!850 
Ludw. Krysl, hr. Danner 
Amelia ks. Oldenburgsk« 

Marya ks. Sask. Altenburgs. 
Franciszek de Assis 
Zolla ks; wirtembergska 
Ojciec Ferdynand książę 

sasko-Koburg Golba
Elżbieta ks. Bawarska

Adelajda arcy-ks.Austryac.

Józefina ks. Leuchtenberg.

Teressa arcy ks. Auslryacka

Albert ks. Sasko-Koburg-G. 
Paulina ks. Wirlembergska

KOŚCIELNE.
1 — Jol 41.1

K S I Ę Z T WA

Matyldą Karolina k. Bawar.

Augusta ks. Reus-Schleiz- 
Kdslr aut Stonsdorf.

Mąrya księż Hessen-Kassel 
Eltb. k«. Sas. Allenberska. 
Zofia ks. Niderlandzka. 
Antonina ks. Sycylii

ZT W A.
Fryderyka ks. Holsz. GlOek.

Franciszka hr. Kióska

Adelgunda kr. Bawarska 
Aiiehida ks. Anhal-Dessau 
Ludwika ks. Bourbon 
Karolina ks. Hessen-Homb.

Agnes ks. Anhalt.Dessu 
sleksandryna ks. Badeóska

Marya ks. Kurhessen 
Ida Karolina ks. Waldeck 
Augusta ks. inhalt-Dessau 
Matylda ks. Hobenlo.-Oebr

08 POL 1 T E.

ALEXANDER MIKOŁAJEWICZ 
turr. 1*18

Murad ur. r. 184«.

Ludwik urodź, r. 1831.
Leopold ks Brabancyi ur. r. tS34.
Fryderyk Ferdynand ur. r. l7Bi. 
Adalbert ks. Bawarski.
Ernest August ur. r. Ists.
Marya ks. Asturyi ur r. 1842. 
Wilhelm ur. roku 1840.

Wilhelm Ludwik ur. r. 1797

Humbert ks. Piemontu ur. r. 1844.

Karol Ludwik ur. r. 112«.

Franciszek ks. Kalabryi ur. r. 1«H.

Albert Edward ks. Wallii qr, 1841. 
Karol Fryderyk ur. r. ta23.

—

Fryderyk ur. r 182«.

Karol ur. r. 1809 brat-

Paweł Fryd. ur. r. 1841

Fryderyk Wilhelm ur. r. 181».

Karol August ur. r. 1844. 
Ferdynand ur. r. 183».

Fryderyk urodził się roku 181«,

Jan urodził sie roku 1X40- 
Waldemar Ur. 1824 brat, 
Ferdynand Karol ur. r. 1781. 
Wilcb. Ależ. ur. 18j2 r.
Robert ur r. 1'48.
Henryk ur. r. 1848.
Henryk ur. r. 17b9.

Albert ur, r, 1819.

Jerzy ur. r, 1828.
.Adolf Jerzy ur. r. 1817.
Albert ur. r. 1798.
Karol Gnnlher ur. r. 1830. 
Wolrad ur. r. 1833.

Kr ! * N a z w i a k o Rok urodzenia
-Si OJ
i

Rok otrzymania 
urzędu Czas trwania urzędu Tytuł urzędowania

Brema 
Frankfurt 
Hamburg 
bub^ka 
SlWajcarya

Smidt Dr. Job. 
v. Hiden 
gflingbusen 
Frister Dr. 
Herose.

i Listopa.
*•

nt

2 
i 

1 
1 

1

2Ö iWtel 1821
1 Stycznia IH51

23 Grudnia 1M2

L Stycznia 1854

Dożywotni 
Roczny 
Dożywotni 
Dwuletni 
Roczny

Burmistrz 
SlaHzy Burmistrz 
Burmistrz 
Burmistrz 
Prezydent
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Slicyj pocztowych w Królestwie i znaczniejszych mijsc zagranicznych, z oznaczeniem ^iru trę^hi przez U poczty ‘ 

z Warszawy da^ich są wyprawiane]
g^arr

Nazwisko miejsca
piwaujosłB 13 ?.s75^ Naz^i^k^ miejsca , lylU N^ZwiAo miLisca 

IMt .msO s C* ’
Nr. Iraku Nazwisko miejsca 

.1 L / 10 B IN
Nr. traktu 

AY8ii<>lI
Angoli OW 2 u Kłodawami 10 tw. □ poi«, ii ^zu.i.ćh ! ■b‘

S Mkuw
stHwfełmyCT

‘ łl

? i
Batorzy* hów .e^gt 
Bełhaiów

.UJ W 
8

* 
a

Kłomn ce ——
Kobryń . q

9 
r t i

ar, 
b

□pule p^mUą jj j« 
OronA .. ■'l‘y

ii

Bełżec 5 g £ock 4 1 d t Ursza '■

n'
i! i

Oatrdwieo ,, 

i -

4 b Suchedniów 1 a
Berdyczów
Berlin i“l .r a! 
®rf ■■"' > «-»ards;!« 
BUłoSrzMlfl *...... ' ‘ ' '
Białysto¿'•'■, *
Biezuir”“ -1 •■"' 1 "
Bllci^l ™
Bł.izki 1 ■

0111 
ej blj

Hu/ q

i

a
Koń Ale 
Koszyce

10 
7
7

ii 

‘l

11 
i?l 10 
nu .» 
’OH i 
!U • •? 
|:«l l

b
■e

•W
•|<A, 

Vzi 
d ’

Suwpłki
PI iliifiTfGW 

Szadek
Szaki -iIV 4ty »D( i 1 
Szczebrzeszyn .
Szczakowa .V ’

2
4

i । 
i

■• 9

a
a< H
J 1

■'0 i
?

' i e Kowal id 0, rX ' 10 JS/czepki 1' 2 » 1
111 tt b Kowno ' • ' nf Pabianic^ ir b Szczekociny ¡n! -i. 7 a •

Błonie 10 b Koulenlce 6 «■ Petersburg C H ® bf SzczercoWtnL /J r uho‘I
Bodzanowo
Brze^kiijiw Al , 111 braków 

Kratui£3
9 7

••i- 5 ó b W” .3’i- 

«

6 
¿«tł i

a
V

Szczuczyn
Szelko^ W A zy ib r '

2
. 2

a 
rtf.y’!

Brześć Litewski
Uneska • • H11

Kras yii iw, .
Królewiec t-’-*® !"• 2

l(>4i 5 
7
i f 
a r

Szreńsk — na
Siydłow i ioL »

«S. 
1

‘ C

Brzeziny
Bucka »-•,| •’ -1“ J‘ rbn.l) £ kioóujpwiH. . .

Kfolowir Ntwd’•’*
.10

• • 4 a ' Wów : »*
■»

7
cegl 9

a 
h:

Szydło u lec
Szypliszki .lit, '

7 OF' i 
(t ।

.. lit. J i uk.Uon Krzepice
Ł.»| V ’0

UłłilO
a Solec guzie wody ml- 

nerdlhbn^n/bi
1 - /i f ki- <’0

f
CekOW ... , ,
rhełni’ “»

Kurów . .. 
ibio,

d JTj^ .rwvk
Pojzimefe "£
Pothań 1 ' (

1 2 
ep: «

a c 
'n

Tarczyn pMf 
kobl

¿1 <
1 ff' ' ,¿1 uChęciny 5' ''t1 U/lfy la e u i! y' v i 10 u Terespol .1 ailodli / J.y»d4

Chmielnik 7 f Landsberg 11 d P?adła 7 a Tomaszów Lub. s g
Chorzele
Ciechanów

2 
2

c 
c

.m / a ?r । •
Lipno e dP »«**’*

Prenby »11 «
.nr; c 

c
Timaszow War. 
Toruń

8 9 
10

a
f

Ciechanowiec------ 4 a Lipsk Pol. ----- - 2 a tott i2 a Turek .Xł aui ! /■ jO iu.1.1
Ciechocinek 
ChomęHska

10 
5

9 
e

Lubartów 
Lubicz * 4 A 14 «

7 
78 8

a 
c a

Tuszyn 
Tykocin

8
3

a 
a

Częstochowa 8 0 a''i Lublin ------ b w« rtSMklCSiwłi kS IC trałJQ i <*t Uniejów 1 1° 14L-U
Czyzewo
Daleszyce

2 
7

e 
a

Lubień 
Lutomiersk

10
11

e e
&

Przyrów :j . .. u 
Pfzyiucha

Ż.J.! ’ a 
e »ug

fi,
'AmH 

e ,u
Dąbie .•pd';i*»t 1 11« a Lubliniec nihuiH Bbl££# b pi»W«k «. a W"1» 111 JlFb • !ibr.M «1 

e .Dąbrowa 7 9 a c Lwów 9 4 Ó q pjzdry 10 a Węgrów 1 ■* 
ADobra p,r t 1 .1 bplt 

1
■ -c/i LagoW RlHłZj! di Badomu;y y . .c eter 7i W»jw.ern fn. C f.'

Dobrzyń nad Dr. a Laik .H 1 1 b nadąż Widawa : ! *'■ a M
Doiwzyu nad Wialędl; h ; i i. a Bęwra r.U'«' 1! śtHi 4 fi 1« c e Karbów.,;, | « Si I 'V o Wiedęn., ,,, , 9 4
Dołhobyczów------ i a i..4k «-.HA .e.< A <M 

.ó cii?
b t 
af.

fl.dpu.sk . S: J ,a. e W^.br.L.r.loJ.W U
Pryszczów k t y .it, , ur . fi b Ło.uią, Jsb.mli .AiZ K.dimyce. . ■; 7. . ?11 ,n b .
Dubienka i -• L .7- b Łosice p ■ 4 Bndzięjewo u ’• 'V .2 '1 f
Działoszyn 11 b Łowicz »'J Radźy min 3 Wilno 2 a
Filipowo 2 a L ozu zir Je Sadzy ń ,'f 4 5 d 1 ulłkowyiiki 2 b
Garbów - 3 a Łdkow . 4 4 c b KaF« . yrif łt'

Rajgród
9 .«leyelęf.)) 7 8

Gtrroto . U J/4 <Ti M«kow 7 c^, Wielkie 1 a
Gdańsk IG 7 Ua łogoszcz 7 Rogów a Włocławek 10
Gol *b 1 b Maryampol — 2 a; RolU0py , ... d W^dyalaw^ ; 1 .!■’ . eGombin . -,4« d ' dęzenin ,i Ą a aeu A W łodawa« 4 a. iGonczyce 1. I, k ał: Miesi ków -— 1 a B>ga ! ■ ! 4 r t Wł../€I0W. .l?l d
Góra ,7'i i
Grajewo -1

6 a 
a

Mlecjhów wr.n .yj sb
Międzyrzec

>u\. 7.
i: : £l

a !> pyp»o । ...
KUda Guzoi^d

"'i
£• WpdCi.ł»*. . . 

WoJ»».^!««
i 
i

a .
ć ;

Grójec ł • „ A »11 Michałowic« 7 a S.ndomlorj., d woi.orz 8 « e .,
Gostynin .ibH a mibsuł .-li -«i r 4 4 a\ Sękodn 7 8 . w « olhro.u y, 1 7 a ‘
Granica czyli Gpią-1 ir Ił Mingoiy ____ a sezock. "11 li i Wrocte* । 1 9

woszow 6 a Hiosk. Polski uinA . 4 *->ni at V 
»ul1;

b W»«M«WA . . 3 b ‘
Grsnka przy drodze 

żelaznej
1.1» 11 

9 a
Myśk Buski... ,..„,,1 
Mitawa

«..A j
b‘ w ’ '£ Wyszków - ■ 

Wyszogród «•.r 
a

Grodno i n? ó1 Mław. ,..a.., , i Siedlce -.ar t p Wyszomcr. ...... ", j 4.
H'ubh.»Iólr | ; in-i* »msz. w a Siódlięzcze a WąchM J 

3

P Ł.
Hamburg ^pr,
j.blonp«., , ’ 
Janów w Gub. Lab • • A

d 0 
' A

Hujęloic. .
Moskwa 
uszczohow

i»nXUi
ll '^'8

a, 
b

SiaUiil
Sieniawa 
W’-

U\. i
■*

/. 1 l"S <’
«»knieu in , x '
z.hifFW' n' "

d

Junow w Gub. Pudla., i « Myszków 9 a a Zamość1..... .  < 5 a
Jaronowice 7 a Mywynlee,3 T | J > •• a łrfl skali.npcr. • JJ i e Żarnowiec V e

7 i a
Jędrzejów 7 a Naramnice li b Sław kow 5 b l.wl.hml 7 a
{^WA^objsm fu l'T ‘ a 

d nS^'' íioł*,,' 1x3 |0 a 
e

błoni nikł iJ j
Słupca n uboio

a 9 
1

Izhka 10 a Niedrzwica 5 a Słuck I ’ « ..b- Zbuczyn 4 a
"KlHflW 
Kfy. 

Kałuszyn

^'11 a b
Wm M, Kormn 7Nowe Ul.Mt. >lHęk 7 5 Służewo

Smoleńsk . h<|<*4 bi Zduńska WoTg „,in? 1 »7 i II

HfnuJ a 
a

1 2 
i
V &ćhaeiew

•ŚdkółbU - 2*4 c tf1"* .pdŁ"‘HA 1 %
1 11

c h- । 
II

Kumieńck 
Kazimierz

8
S ł

a 
a

Nur
Nowa Alektańdrya ” • ’

5? Solec
SrarMlei | —3

a 
a Złoicrya *”\h» ,i .'j 

jCwierzynlrc .
<•<¡11J
L-yr t<*

Kempno 11 d Orderburg b Staszów 7 e
Kielce 7 a Odessa 2 c stawiski 5 ?
Kijów & c Olkusz 9 7 a c stopnica f iółklcuk. A
Kleczewo 10 a Opatów 5 7 e Sompolno a ZytomlctK fi a
Kłobuck 8 9 a Opoczno 7 Stepaukowice 3

fl.dpu.sk
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WYMIENIENIE TRÁIÍTU.
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O <D c 11 ó <1
■ ’.I Ul- 4 <»; e T

LISTOW AJ J WOZOWA

. M* «• « y «• s> Ó «3

1. Płieki. al t)a-jabh>nnyi Nowegp (íworu, Poniedzia. 
Ł akrocíymia, ^JRogrotkuj-BoiattoWu, PŁOCKA Wtorek 
Cdblirza, Dobrzynia nad Drw.oęa. - tzwertek

bj ¿X GRaNic# przez Golub do ł^rui.

Ponied »I».

-Sobotą

o gíuT sk 
o g#«l. 5’, 
o gad. S’%
«K< 4'1

h PipíeK
o toda..

¿ 5 fi po 
południu

’•WF4,, I.......—■.
Niedzieli -

rano
PWS, nhtin

pi-l o<i(l
i partid?

i sielii ni a, Ostrołęki, Mil
»a, íomzj), Stawisk, Jzcsuczyna, Grajewai 
8 au! -'“«“»I»«», isiczepek, Suwałk, s| 
kzet, Kafa,. Marybmp. Budki, Ifejwer, ÄI 

KYG|, MAaujTPÉfEKl 
u4l.*“¡WJU¡ Voltioc. i FlL J IDO CE

sabstwa.

i Raj” 
pp¥- 
)wna. 
ÎBÜÏ 
Kllilh.

Codziennie

Godhenn-

-Vil da.

c) Do Makowa, Piaśznyszai i Allawy.
ZA GRANICĄ, prąez Niburg ao hróJewca

* * rus Wc^odnich. ,
d) iio Jabłonny, iłowego-Dworu i Twierdzy 

1'owogeorgtewskićj

Poniedzia. 
środlSo^o. 

Wtorek 
Piątek

połąduiu

o ti po 
południu

południu

o 6>po 
połifdn lu

. ¿V) )'o i.zyiewa, Jura, SterdJ-'ol^okltowa 
'Węgrowa.__________j________ I

Codzien
nie

Poniedzia.
Piątek południu

Poniedzia.

Piątek

Poniedzia.
Piątek 

Ponledzia
Piątek

Codziennie
po polu-

dniu

Poniedziat

(Wañvk

41)014 Ä 
po pohid.

L <1 Białostocki, ai Do Wyjkowu, Usiruwa, 
pŁBihrnwa; L lykncinli.-------- ________
L__ DOGESARśf |VA. bo BiaręgdspkbGrOjl.

___c) Do Radzyminie
4. Brzesko-Litewski a)'Do Miłosny, Miii 

“-•■i. katusijua, Jliugus , Siedlec, Zbuczyna, 
królowej Niwy, MięOzyrzeca, sycyny, Biały, 
piesia, lerąsp^l;, ,

ó) i)Q (.ESAKSTłr A. Do Brześcia Litew- 
-kiego , Mińska, Słftcka , Smoleńska, ko 
fryma.Orszy, MOSKWY l GDBEKNU w SROD- 
NGWEJ H0SSY1 polOtonych.

c) Do Ś^koh>wa,.Czy'icwó, Sterdyni, kura, 
Węgrowa, Łukowa, Żelechowa.
j dl Do Radzynia,^aręwwa, M lodawy,* Koc- 
“a. Lubartowa. , 1

Środa
Sobola—

Codziennie

CodzTep-\ 
- nie

Poniedzia 
Wtorek 
Piątek

Czwartek

o tf po , 
PlllitlullL.

J>z4 po
południu

.0 4 po 
południu

Poniedzłał 
Środa

Foniądzia

Ponied/tn. 
Środa

pipai
Poniedzia. 

Piątek

południu

o i po 
połuuniu

Piątek 
——~-
----- -------

bs 9 ’rano

cod. opr.
Piątku

Pimlt’dzt a, 
Czwa. Sub.

, sin ind! i 
Wtorek

Codziennie

po połu
dniu

pu-pnti'-

. Wtorek. 
PiąUk
Wtorek 
piątek

po 'JÆ
(-mu

ranp

"TH W 
widczór

Pi qtek

Czwartek

pa 'pbludj :

U /“‘i

> Sdoda
Niedziel * 7

po połu
dniu

Środa 
ffobo-la

Sobota

Kodziennte

Codziennie

rano

łanon»

i rado

Wiórek ‘

po- i polip' 
{ doiim.
3iluD ,sin

.4»Mb»
T.’'

Fon. CilwJ

.qrWi

Suko LA

• Wfio ’

‘ Föh

r - 5..lubelski.
Garwolina,. Gończy,, Moszczami. Twierdzy 
J^ngrod, Zykyna.Kub wa, Garowa. LUwLłNW 
opbo ipiimv;
Chełma. Dryszczewa Stepaukowlc, i Oublenkc 
n ci uO Cesarstwa,.o© Lściluga żytonnc. 
®^£dycz. Nijow i haul ”•

DO NÓVf3rri(E«8ANDRy^^ 
¿a, Opdna, KaliszanŁ Urzędowa.

c) ZA^iOJSXi. l)p Krasnego stawu, ¡Chcr 
?C’isk, ZkMOSCiAiKvojsMwIa.

-------rr------------ «4—w A ■ I  -----------

¿óMiéwki¿ Siediisicaa . h

zu.

'Wtorek.,. 
Czwartek,

O 5 po 
połddniu
P s po 

połddniu

Niedziela 
Poniodzla.

Codziennie

NÏedziela
Czwar. Sob*

tóideimie

Sobota

VI pó 
południu Wtór, Piat

uinbii (¡q t

yołtidnia
Wtorek' '
Piat ek

o 3 po pal

■: o 9 rano
0_3«opoi-
, O 1 po 
połądniu

Codai enrffc

Worek 
Piąek • 

Niedziela 
Uoluol F 
Poniedzia. 
Ctwumk

Piątek 
Niedziela'

ąirzód 
pełudn^.

J/.W i

przed 
południu.

rałioj

i Środa Un
Sobola

»o oa ti»

Środa
’ IbboüH/

rn^Wb

ilHAÄ 1

rauó

W- ubX ,ul

Do Hrubieszowa 

ka O P° Aadzyoioi arciewa,- Włodawy, Ko, 
’• Lubartowa,, .

91 ZÁ GRANICĘ? Przez Krynice, Toma- 

¿“w. Bełżyce, do Lwowa, l Galicyi; przez lar- 
««rod do.Mentawy w G«l|ę|j„ ,, y „t,
^h) Do Lukowa i Żelechowa.

M'? - ł-hH-V fu i »i—f.. t -i 
i) Do Opalowa,-Staszowa, Sandomierz»-. • •

Mnu Kozitmckl a) Do Piaseczna. Góry. 
*<^ewat KyciyworayMoneareą-Granic^. '■ r 
Grńr Krakowski. «1 oo >«komna, Tarczina,. 
-iSta, Białobrzeg Jedlińska ^adomią.
ci ^•Do Szydłowca/Suobodniowa, Kitki Chę- 
eh ’ 1 odzamcza. Jędrzejowa, Wodzisławia Míe

i MlćLaiowIc,
Kr»?1 GRANiCĘ. Do Cesarstwa Auśtryackió. 
' Pań!?' W'-dM». Galiftyl. Stfjetwyi, Wioch, 
pob, l’łw Europejskich Południowych, oraz 
's-Lyjjuowe-Zacbodtlich codzie-kolejp ielamiy.
^»2’ •’i’ieyroikuízar Skalbmierz.a, Staw 

"<t r Dąbrowy.

Nkdziela 
Czwa, Spb
Poniedzia

Piątek

O 3 po 
południu

------o 3j p,o 
południu
¿ ś] j»ó 
południu

Sobota, " • 3 P» ; 
południa^

Wtór. Piąt. ó 3 popoł.
Wiórek 

, Hyck

Có dzień rfle

Pooiedz.. 
- hiąUk

todzienn|e 
koleją 

Za lazną

Ponię0.
Pią ek

o’ 3 po‘
, j>ł»4niu„

o ay, po 
pbłtfdhh

. Wtor.k
p,1,eV 

Wtorek
» Prątek 

Wiórek’™ 
PIW k

Flątćk

WlorekT

Wio. Fi ąt.

PoaiedzlaL

po połudn.

po pełudi,

o 5 
po połudn.

wieczór,

Środa 
i Sobola i
ilfl yp: ii , 

Środa lui 
Súbala 

uuñixplln

Środa 
Sobola

Środa 
SoboJ^,

oí 8 
riñó

rabO

ra no

rano

ó8 rano

n,. rano.

pó pdłudri
o 4 puf 

4 9 wiec,

d o 4pał 
o 9 wiec.

o 4 po pot.

r. . . d' ii-łlHO* * Czwar uk

P’n< id $4 .«Janin

Sobola

rW&X. 
Piątek

Codziennie rano Wtorek
Piątek

■vU 
wieczór

CniaHèlr

Medzfela
Czw. Sob.

Niedziela 
., PUtcK ,

południa 
o 4 po poł 

(ę O ^iecz.

Piątek

Śród. Sob. 
Kíedzháa'

Niedźi^u

fáiío .

I ~on’î 
iW.c

Wtorek 
Piątek 
Wtoni I

' rnok

^l^iór^

IHÍQW« »

rano

wieczór

rano

'Mu
rano

Wiórek

^odzaltńi3 'Mii**

środa 
Niedziela

t.uh tin
Codziennie 

koleją 
Żelazną

w nocy

Niedziela rano

Wtorek 
ŁŁ ,¿3^0 
Wjon Piąt

Czwąąteta

Wiórek

W lorek— 
* rPiąlek—

Wtorek 
nWi* :

wieczór

wieczór5

—rano X

pe polot

po .1 
południki

pe poł.
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WYMIENIENIE TRAKTU.
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LISTOWA WOZOWAWOZOWALISTOWA r

d) do lity __
e) Do Wąchocka. Ostrowca, Opatowa, Ł,gowa

Pon. Czw. 
Sobota

o 6 po 

og-í

polu.
wlec.

Med. Sro. o 4 po poi. Bon, dwl rano Wt.-ipi^i pw połu. 
po po-

Zawichostu, Otarowa.Kacbowa "i Sandarą-erza. Środa o f. 4 po p. »00011 ■ J Niedziela rano Wtorek łudnlu
f) Do Przysuchy, Końskich, Opoczna, Rado 

szyć, Przedborza i Radomska.
Poi 

- ś
edz. 

uda wie czór
Środa 

Niedziela
o 4 poł. 

o południu
Wtorek 

Niedziela. rano Wtorek po po. 
łudniu

g) Do Chmielnika, Buska i Stopnicy. *5 oda 0 4,o poł Sobota o f wieczó Fonio, pią reno Wier. PI,. po połud ’
hi Do Zwolenia i NOWEJ ALEJANDRYl. Piątek o 6 rlerz Sobola • wipKZór Toni. PI,. rano Wtorek po połud-
B. Piotrkowski, pi Do Mazczunowa , Rawy,

Tomaszowa, W olborza, Piotrkowa, Kamibska, 
Radomska i CZĘSFUuUOWY.

3) ZA GRANICĘ. Przez Lubliniec do SZLĄZKA 
GÓRNEGO.

ej Do Mszczonowa.

Sobola ,°J P» 
dniu PiAlok po poł.

» Częstochowski koleją żelazną, a i Do 
Rudy Gutowskiej, Mszczonowa, Skierniewic Ra
wy, Rogowa, Bab, Rokicin, Tomaszowa, Piotr
kowa, Wolborza, Radomska, Kłomnic, CZĘ
STOCHOWY, Myszkowa, Żarek , Zawiercia, 
Strzemieszyc, Dąbrowy i Granicy.

b) ZAGRANICĘ. Do Opola, Wrocławia, Ber
lina, Hamburga, Saksonii, Francyi. Szwajcaryi, 

i Holandyi .Belgii, Anglii 1 Państw Europejskich 
Południowych i Północno-Zachodnich, oraz do 
Szczękowy, Oderberga, Krakowa. Lwowa, Wie

Codziennie 

koleją U- 

lazną

u 3 ,odzi.

»o 

południu

Codziennie 

koleją 

łelazną

w nocy

¡dnia, Galicji, w loch i Państw Europejskich Po- 
i tudniowowZ^cbodnich. riS ł» .UOOJAO

, 10 Kalisko Słupecko-Toruński. a) Do Łowi
cka. Płockiej Dąbrowy, Killna, Kroiniewic , 

¡Kłodawy, Koła Konina, Słupcy, Poznania.

Co di 
kolej

mnie 
ie- o 3|odzi. Wtorek • po

Cuuziennie 
kolej, Fonledzia-

laz ną po pełudn. Sobola południu Żelazną ł«U Piątek rano

ó)Na trakt z kota p. urek, Cekow do KALISZA Codziennie o 5 po poi. Sobota o 5 p 0 poł Codziennie w nory Poul.dl >anu
' b) Do Błonia, Serek, Sochaczewa. Wio. Cz.So 33 p połu. Po. Sro. Pią. rano

c) Do Łęczycy i Ozorkowa.
Poniędział.
Srod. Sob.

o 5 
p> połudn. Wtorek o 5 po polu. Niedziela, w nocy Czwartek i rano

d) Do Gombina przez PŁOCK. Czwartek • ó po p. Piątek o5»/> po po.
ej TORUŃSKI. Od Kroinicwic do Lubienia. 

Kowalą, BrieściakuJawskiego, Włocławka, Nie
szawy i Słuiewa.

f| ZAGRANICĘ DO TORUNIA 1 GDAŃSKA.

Codzien
nie

o 5 
po połudn. Wtorek 0.3 po 

południu Codziennie w nocy Poniedział. rano

g) Do Ciechocinka.
W czasie nd d. 7ła maja do Września. 
W pozostałym czasie

Codziennie
Sobola

o j po poł 
o 5 po 

ptrłodnia
Wiórek 
Wiórek

o 3 pu. 
południu 

o 5 pu pot-
Codziennie 

Środa
w nory 
po pułu.

Poniedzia
łek

rano 
rano

H. Kalisko-Fśbryczny. a) z Warszawy do 
Łowicza.

b)i>o Osin, Sirykowa, Zgierza, Łodzi, Luto 
Śnierska, Pabianic, Łasku, Zduńskićj Woli, Sie-

Codziennie 
kulej, 
żelazną

0 
po po tudniu Czwartek

O 5 po 

południa

Codziennie 
koleją 
Żelazną

w nocy Środa rano

radża, Blaszek, Kaima i Szadku. 1 OlJí-i

Cl Do Brzezin.

K»l Żal.
Nled. Pon.
Śród. Czw.

Sobola
oćp0 poł. Czwartek o Spepoł.

Koi. lei. 
Nied. Fon. 
Śród. Czw.

SuboIW
w nocy Środa rano

d) Do Warty, Dabry , Złoczewa, Wielunia, 
Praszki. *

e) ZAGRANICE. Przez Wieruszów do 
Kempna, Landsberga i SZLĄZKA GÓRNEGO

Sobola
o 5 godzin 

po 
południu

Czwartek o 5 po 
południu Ponirdzlal. w nocy Środa

•j1

rano

i) Do Szczercowa. Piątśk ° I » poi Czwartek poło. Środa w nocy Środa ra no

Uwaga, Lilly na ąudziną, paki na dwie godziny, pieniądze na trzy godziny, przed oinaezondn odejściem Poczt, oddawane byś winny.

T A K S A
opłat pocztowych, za wizelkiego rodzaju korrecpondfncyę pocztą przcccłaną wewnątrz kraju, do Cctarit. i doWiclkkt. Fintandzk.

. , W- A U O W E. -Ó-A i ' 7 ■ ■ i . -i A
I. Od listu zwycs.jnego.....................................................   . ta kałdy lut kop.10
S. — rekomendowanego ....................................... j.............................................................  , .j. • . . .1. ■. r ..... * . —

Uwaga, Ud li.iu mającego wewnątrs bilety łasa kredytowych, wexle obligl prywatne lub inne dowody na 
stemplu pisane, pobierać wagow«, jak za list rekomendowany.

3. — mającego wewnątrz pićmądze papierowe, papiery kurs pićniąłny mające, bilety Banku Finlandzkiego. monetą
dolą lub srebrną, papier stemplowy, czy.ly, |ub małe wyroby w erebree albo słocie . . . za k.tdy lut kop. 10

4. — mającego wewnątrz pieniądze połączone i dowodami w uwadte wyićj wysteiególnłonetni ..... — —80,
5. Ud posyłek tawierającyeb ko^wnodcb | ® : 1 M ^dy funt Ż łg'

•. — z monetą brzęczącą w parzk ich lub beczułkach ............................ , ... •................. .. — r- 10
7. - zwyczajnych i od dokumentów oddawanych oa pocztą jako posyłki} pobiera sią wagowe sto- |

to w nie do wzajemnych od siebie odległości miast guberniainych, a mianowicie; I <>d po

za odległość od 1 do 300 wiorst wlacuííe kop. 
- 300 — fOn — — —
- ” 00 —110o _ — -

1100 1800
l nad — 1800 — —

Uwaga. DbkumenU, akta i wszelkiego rodzaju papiery, wtedy tylko na poczto wozową jako poaylki triyjm 
gdy łącznie z ambalażem wiącćjm waią jak inni jeden, gdy są ambalalowanb nie w papier ale w plótł

10 
15 
«0 
«5

od doku* 
mcnlóó*

hT^ 
<0 
30 
40 
50

jmowane być moga» 
płótno lub ceratą.
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Przy oddaniu na poeitę listu rekomendowanego, pieniędzy, dokumentów i posyłek, udziela się oddawcy kwit pocilowy-

ża opłatą ■ . kop.3i

dciii prócz tego oddawca objawi tyczenie, aby od odbierającego uzyskane i jemu doręczone było oddzielne własnoręczne 
kwitowanie z odbioru listu rekommendowanego, pićniędzy, dokumentów i posyłki, w takim razie pobierać od oddawcy dodat-
kowo pojedyncxe wagowo, to jest kop 10

Asa E KURACYJNE.

bez względu na 
odległość

łts. I kop.

Od summy najmniejsićj do włącznie rs, 300 jeden procent t. j.od każdego r. sr. jedna kopiejka
nad rs. :oo 
nad rs. too 
nad rs.isoo

summ większych

rs. too pobiera się opłata assekuracyjna stała od każdej posyłki po rs. 3 
rs. MOC pół procentu, to jest: od każdego rubla srebrem pół kopiejki .
rs. 3000 /pobiera się opłata assekuracyjna stała, l J. od każdej posyłki ra- 

\ bli srebrem siedm kopiejek pięćdziesiąt ....
nad rs. 3000 ćwierć procentu, t. j. od każdego rubla ćwierć kopiejki

7

'It

30

Podług tejże taksy pobierać opłatę assekuracyjną od wsrtoici papieru czystego stemplowego i od papieru 
na węgle.
Od wszelkich w ogóle posyłek, niewyłączając nawet kosztownoici, pobierać opłatę assekracyjną od zadeklaro

wanej wartości po jednój kopiejce od rubla.................................................................. ..............................................

Ponieważ oplata assekuracyjna pobiera się bez względu na odległość, przeto zś dalszą przesyłkę, lub 
zkąd nadeszły, przedmiotów assekurowanych, opłata assekuracyjna powtórnie nie dolicza się.

na powrót do miejsca

U w a « I.

a. Za dalszą przesyłkę, lub na powrót listu zwyczajnego krajowego, lub zagranicznego, ule dolicza się 
Za dalszą zaś przesyłkę lub na powrót listów rekomendowanych i wszelkieb innych przedmiotów w taksie 

ładna opłata krajowa, 
niniejszej wyszczcgól-

nionych, dolicza się wsgwwe krajowe w tćj samej ilości, w jakićj pierwotnie pobrane było; oplata zaś assekuracyjna, tudzież opła- 
a za kwit i rewers powrotny, jeśli za takowy pobraną byht, w żadnym przypadku powtórnie nie dolicza się.

b. Waga nie ulega rozdrobnieniu; ale od wszelkich listów, pieniędzy i posyłek, gdy te niodoważają łuta lub funta, pobiera się 
opłata jak za cały lut lub funt, wrazie przewyżki wagi nad łut lub funt, bierze się jak za dwa luty lub funty i t. d.

c. Korrespondencya w punktach 3, 4,5,0, i 7 wymieniona, jedynie pocztami wozowemi i wózkoweml przewoi oną będzie.

d Od korrespondencyi zagranicę wysytanćj i ztamtąd nadchodzącej, oprócz opłat krajowych, podług lój taksy pobieranych 
opłaca się jesłcze porto zagraniczne, o którym na każdym Urzędzie lub Staoyi pocztowej, wiadomość na żądanie udzieloną być 
molo. y7 p. I,

Tablica traktów pocztowych w Królestwie Polskióm, z oznaczeniem 
odległości wiorst.

no

dzk.

op.10 
—m

nnetę 
op. 1*1
- S» 
— 40 
-10

doku- 
entół;

10 
wo , 
30
40
SO I 

mogą.

1. Trak z War- 
szawy do Kowna: 

Warszawa 
Jabłonna . . 16 
Serock . /. 11*1* 
Pułtusk . . . 20% 
Szolków .. . 15% 
Slrluń .... 18^4 
Ostrołęka.. . 20 
Miastków . . 17% 
Łomża . . . 15% 
Stawiski. d . 21 •/> 
Szczuczyn. . i* 
'■rajewo . . 13 
•łajgród ■ . . li11, 
Augustów • 237» 
’sczepul . . .147, 
Juwalki . . . 14 7. 
“»yPliszki. . 10 
JSalwarya . . 207, 
Maryampol. 167, »udka .... 18'" 
"ejwery . . 12W, 
Kowno w Ce

sarstwie . 10 
Z traktu powyż

szego rozchodzą 
się natępującet

2. Z Warszawy 
do Radzymina 20 
— Z Jabłonny do 

Golubia N. 10«.

3. Z Jabłonny do 
Nowogieorgie- 

wska:
Jabłonny 
Nowydwór . 147, 
Nowogieor-

giewsk . . 3% 
—Z Serocka do 
Białegostoku N. 16 
— Z Pułtuska do 
Wyszogro. N. 110.

3. Z Pułtuska do 
Niborga:

Pułtusk
Maków . . . V% 
Przasnysz .. 22 
Miława . . . 3* 
Niborg (w

Prusiech . 28

3. Z Przasny
sza do Cie
chanowa • . ż3%

i. Z Przasny
sza do Cho- 
rzel . . . 317i 
Z Mławy do 
do PłockaN. 111

1. Z Ostrołęki
do UyszyńcniTh

— Z Łomży do 
Siedlec N. 19.

i. Z Lomiy do 
Kolna... 27

2. Z Grajewa 
do Ełku iw

Prusiech] . 21
O. Z Augustom 

do Grodna:
lugnslów 
jpsk .... 34 
Srodno (w Ce

sarstwie * 35

11. '¿Suwałk 
do Filipowa 23

13. Z Suwałk do 
Ser ej.

Suwałki
Bejcy . . . . 30

Łoidzićje * . 20 
Sereje . . , . 21 
13. Z Msryampola 

do Slołupian:
Maryampol 
Wiłkowyszki 21 
Wiersbolów 14‘A
Stojupiany (w

Prusiech) 16» 
14. Z Wilkowy- 

szek do Szakt
Wiłkowyszki 
Władysła
wów . ... . . J7% 
Szaki .... 237, 

15. Z mjwsr 
do Prenn . . 23

16 Trakt z War* 
szawy do Białe 

gostoku.
Warszawa 
Jabłonna . . 16 
Serock . . . 17»/« 
Wyszków . . 277« 
Budy-dybki. 21 
Ostrów ... U

Wyszomierz |4 
Zambrów . . 157» 
Mężenin . . . 17,/« 
Tykocin. . .257, 
Złotorya . . 14 
Białystok (w

Osa rsiwie) 14 
Z traktu lego roz
chodzą się nastę

pujące.
—Z Zambrowa do 
Łomży i do Sie

dlec N 19.
—Z Zambrowa do 
Ciechanowca

N. 22.
«7 Z Meteni- 
na do Złoto
ryi...................31 7«

18. Trakt z War
szawy ido Brzc- 
icia Lilewkiego.

Warszawą 
Miłosna . . 137, 
Mińsk .... 22% 
tałuszyn . . Idy, l 
Hingosy ... 14 1
Siedlce ... 167, i

Zbuczyn . . 14 
Królowa-ni-

wa • . ... 11% 
Międzyrzec . 12% 
Sycyna . . . 12 
Biała.............. 11%
Zalesie . . . 
lerespot » . 16
Brześć Litew

ski (w Ce
sarstwie) . . 8’/«

Z traktu tego roz
chodzą hię nasię- 
-«'do 

Lublina R. 30.

1». Z Sicdlef do
Łomiy- 

Biedlce
Sokołów . . jg%
Bterdyó ... 21 
Rur - ... . 15 
Czytewo . 14*/« 
Zambrów . . 207, 
Łomża . . . 257«

20. Z Sokoło 
w a do Węgro
wa * . . . .16

5
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21. Z Aura do 
Ciechanowca 12 
23. Z Zambrowa 

do Ciechanowca
Zambrów
Wysoki* Ma

zowieckie. 20
Ciechano

wiec . » . .27 -%

23. Z Siedlec 
do Łomc 20

24. Z Siedlec do 
GońcZyc:

Siedlce
Łuków . . . 26 7« 
Żelechów. .37 '1» 
Gończyce. . 11
25. Z Łukowa do 
Radzynia . . 24 */» 

2«. Z Międzyrze
ca do Łublinaz

Międzyrzec 
Radzyń ... 26 
Kock .... 20 ’/a 
Lubartów. . 22 
Lublin . . .24

27. Z Radzynia 
do Włodawy- 

Radzyń r
Parczew. . . W 
Hola................ 2'7
Włodawa. ■ l< 
30. Z Bł^io

Janowa 10 li 
29. Z Terespola 
do Rodnia • 19 
30. Trakt z War
szawy przez Lu
blin do Uściluga: 
Warszawa 
Miłosna. . 13 V. 
Slarawieś . • 2* '1. 
Garwolin . . 23 
Gonczyce. . 13 lt 
Moszczanka 27

1 Żyrzyn ... 12 
Kurów ... ¡4 „ 
Garbów ... W A 
Lublin ... 13 •/. 
Piaski. . .-• 
Siedliszcza . 24 7« 
Chełm. ... 19 
byrszczów . 1« •/. 
SleparikowiecżO'/. 
(JściługiwCe-

1 sarsiwie) . 20 'h

31. Trakt z War
szawy do iamo- 

jcią:
Z Warszawy 

do Lublina
N. 31. . . 151 V, 

Lublin
Piaski. . . . 22 iA , 
Krasnystaw 27 
Cbomęc)ska 19 ’/. 
Zamość (twier

dza). ... 11 ‘I, 
Zamość (urząd 

poczt) ■, . 2 
Z powyższych 

traktów N. 30 i 3< 
rozchódżą sie na-

•'OPujące.

33. Z Piaskbw do 
Żółkiewki. . ii'*/»
— Z Miłosny do 
Brzeicja Lin w.

pkićgo N. 18.
— Z tonczyc do 

Siedlec N. 24.

33. ż Moszczan- 
ki do Iwan
gardan, • • 9 'h

34. Z Kurowa do 
Radomia.

Kurów 
Nowa Ale
ksandry a . 15’/, 

Zwóleń. . . 28 
Radom . . , 29'/, 
35. Z Nowej Ale- 
ksandryi do Oża

rowa, 
Nowa Ąie- 
ksandrya 
Kazimierz . 13 
Opole . . , . 2174 
Kalisza ny . . 15 
Ożarów ... P ’/« 

— Z Lublina do 
Międzyrzeca N.2o- 
36. Z l)rysz
czota do Du
bienki . . .'<13 
37. Z Slepankow. 
do Dołhobyczowa 
Stepankowice 
Hrubieszów . 11’4 
Dołhobyczów27 '/, 
38. Z Lublina do 

Suchedniowa.
Lublin 
Niedrzwica . 22'/, 
Kraśnik ... 21'/, 
Bachów . . 26% 
Ożarów ... 14 

n Ostrowiec . . 21
Wąchock . . ,3P/4 
Suchedniów. 1^7« 
39. Z Ożarowa 
do Zawichostu 
40. Z Ożarowa 

do Suche
dniowa . . Wl4 

41. Z Ostrowca 
do Opalowa 15’/« 

42. Z Opalowa 
do Łagowa 237« 

— Z Kraśnika do 
Zwierzyńca N. 49. 
43. Z Kraśnika 
do Urzędowali 

— Z Ożarowa do 
Now. Aleks. N. 35 
44. Z Lubina 
przez Opałów 
do Michałowic.

— Z Lublina do 
Opalowa Nr.
38 .............. 107’4
Opatów 
Iwaniska .. 14 
Staszów ... 2174 
stopnica . . 22 
Nowe miasto

Korczyn 17 ?4 
Koszyce .. 2274 
Brzesko ... 14% 
Proszowice 117, 
Michałowice 31

4$* ¿.Krasne
go stawu do. 
Chełma . r 30 

46. Z Krasnego- 
stawu do Hru

bieszowa.
Krasnystaw 
Wojsławice 287, 
Hrubieszów 28’4 , 

47. Z Zamościa 
db Bełżca.

Zamnśó 
Krynice . . 167« 
Tomaszów 147z 
Bełżec (w Agr 

stryi).. 87,- 
48. Z Zamościa 

do Sieniawy.
1 Zamtóć

Szczebrze
szyn ... 23

Zwierzyniec 9% 
Biłgoraj . . 20 
Tarnogród 18'/» 
Sieniawa (w

Auslryi) 21

49.Z Zwierzyńca 
do Krainika.

Zwierzyniec .
Janów .... 40 
Kraśnik . , 30

50. Trakt z IVar 
szawy przezKo- 
zimica do Ra

domia.
Warszawa 
Piaseczna WG 
Góra........ 15'/. 
Mnisze w . • Wh 
Ryczywół . 18 
Kozienice . l^A 
Radom .. • 367, 

51. Z Kozienic do
Granicy . . 20

Trakt z War
szawy do Kra

kowa.
Warszawa 1
Sękocin .. 18'/, 
Tarczyn ... 13 
Grójec.. .. 127< 
Białobrzegi 23 
Jedlińsk . U 16% 
Radom.;.. H7< 
Orońsk ... 14*4 
Szydłowiec 137, 
Suchedniów 18 
Kiejce .... 2574
Chęciny . . 14 
Podzamcze 3 
Jędrzejów 18'/, 
Wodzisław lift 
Miechów .. 24 
Słomniki . 14 
Michałowice 147, 
Kraków (w

Auslryi) 11’/, 
Z powyższego 
traklu rozcho
dzą się nastę

pujące.
r Z । arczyna do 

Częstochowy
N. 70 i 71.

53. Z Bialobrzeg 
do Nowegomiasla

Białobrzegi 
Mogielnica 177* 
Nowemiaslo 15 
— Z Radomia do 
Kozienic N. 50. 
-- Z Radomia 
przez Zwoleń do
Kurowa N. 34.

54. Ze Zwolenia 
do Solca . . 2974

55. Z Radomia 
do Iłży ."i. 287, 

56. Z Radomia 
do Piotrkowa.

Radom 
Przysucha , 357, 
Opoczno .. . 257> 
Piotrków . . 40

57 Z Opoczna do 
Radomska.

Opoczno
Kooskie - • • 22 
Radoszyce. 177, 
Przedbórz . 27 
Radomsk . 31

58. Z Kielc do
Daleszyc . IW 
— Z Iłży do

Radomin N. 55» 
— Z Opatowa do

Michałowic N. 44.
59. Z Kielc przez 
Rusk do Stopnicy

Kielce
Chmielnik 317, 
Busk.............. 16
Stopnica .. ló

6O. Z Chmielni
ka do Szydło
wa ..............177,

61. Z Chmielnika 
do Jędrzejowa. 
i.hmielnik n
Pińczów 4. 19
Jędrzejów. 21

63. Z Kielc do 
Częstochowy.

Kielce
Chęciny • • 14 
Małogoszcz 13'/| 
Włoszczowa 227< 
Koniecpol. 24 
Przyrów . . 137* 
Częstochowa 29 
— L Jędrzejowa 
do Chmielnika

N. 61.
63. Z Jędrzejowa 

do Żarek.
Jędrzejów 
Jaron.owice 19 
Szczekociny 17 
Pradła ..U 
¿arki . u .21 
— Z Pradeł do
Pilicy N. «7.

—Z Żarek do Czę- 
stłcbowy j do My
szkowa N. 78 i 79.

64. Z Miecho
wa do Skalb
mierza . . 277,

65. Z Miechowa 
do Zawiercia.

Miechów
Wolbrom ; . 20 
Pilica .... 11 
Zawiercie . 17 
66. Z Wolbro

mia do Żar
nowca . • 13

67. Z Pilicy do
Pradeł . . 14

68. Z Wolbro
mia do Strze

mieszyc.
Wolbrom
Olkusż, ... 19
Sławków . . 12'/, 
Sirzemieszy

ce . . » . . 7

69. Z Strzemie
szyc do Dą
browy .. 7

— Z Michałowic 
do Opatowa i Lu

blina N. ł4.
70. Trakt z War 
szawy do Piotr-, 

kowa.
—Z Warszawy do 

Tarczyna ■ '
N. 52 . . .'317.

Tarczyn 
.Mszczonów. 20'/, 
Rawa .... 2^ 
Tomaszów . 3274 
Wolborz . . 11 A 
Piotrków . ś U

71. Traki z Piotr
kowa do Lublińca

(w Prusiech).
Piotrków
Kamieńsk . . 25%

Radomsk .L is 
Częstochowa 377»,, 
Lubliniec (w

Prusiech) .85 
Z powyższych

4 traktów N. 70 i 71 
rozchodzą się na- 

Jlępujące.
— Z Tarczyna do 
Krakowa N. 52 

73. Z Mszczono
wa db Rudy Gu
towskiej . . io 
73. Z Rawy do 

Łowicza.
Rawa 
Skierniewice 24 
Łowicz .^.21*/, 
74. Z Tomaszowa 

do Łodzi.
Tomaszów 
Rokiciny . . 22 7, 
Łódź , . . . 287, 
—Z Piotrkowa do 
Radomia N. 56-

75. Z Piotrkowa 
do Łodzi, 

Piotrków 
Tuszyn . . 25'/, 
Łódź • ... 187« 
76. Z Piotrkowa 

do Reicha’ 
Iowa .. - ii 'I, 

—Z Radomska do 
Opoczna 1 Rado
mia N. 56 i 61. .vj 

77. Z Radomska 
do Działoszyna. 
Radomsk 
Wiewiec . . 14 
Działoszyn . 10’fi 
—Z Częstochowy 

do Kielc N 6.»
78. Z Częstocho
wy do Żarek 25a/4 
99. Z Żarek do 
Myszkowa . 5'/, 
80. Z Częstocho
wy do Sieradza.

Częstochowa 
Kłobuck . . 13 . 
Krzepice . . H1/, 
Działoszyn• 23 
Wieluń ... 25 
Złoczew . . .22 
Sieradz . . . 20'/, 
81. Z bielunia

do Kempna. 
Wieluń s ‘ 
Naramnice . 13'/, 
Wieruszów; * 18 
Kempno w)
Prusiech) . 14

S8. z 9'iitania 
do Praszki . 21 
—Z Działoszyna 
do Ralomska N.77

83. Droga żela
zna a IFamNnMcM 
przez Skiernie

wice do Łowicza
i db Granicy. 

Warszawa 
Ruda Guzowy 
Skierniewice 
Łowicz 
Rogóty 2 '‘o
Rokiciny 
Baby 
Piotrków 
Radomsk 
Kłomnice 
Częstochowa 
Myszków 
Zawiercie 
Strzemieszyce

Granica - .i
84. Trakt z War- 
szawy przez Ło
wicz, Sieradz do 

Kalisza.
Warszawa 
Błonie ... 27 
Seroki . . . li’/, 
Sochaczew . 12'/4 
Łowicz . . . 24'/4 
Osiny .... 23 1
Stryków . .
Zgierz ... 14
Łódź, .a • . 874 
Pabianice. . 15'/, 
Łask .... 16 
Zduńska

■ wola .. . . isy, 
Sieradz . . , 13'/, , 
Błaszki . . . 2074 
Kalisz ... 27 
Ziraklu lego roz
chodzą się nasię- 

pujące.
—Łowicza da 

Ra«y N. 73.
—Z Łowicza do 

Płocka N. 94.
—Z Łowicza do 
Strzałkowa N. 93.
85. Ze Strykotoa 

do Rogowa.
SUyków 
Brzeziny . . 15'/, 
Rogów . . . 10 
— Ze Zgierza do 
Krośniewic N. HO. g 
—Z Łodti do To-

1 niaszowa N. 74
>1 trŻ Łodzi do 

Piotrkowa N. 75 
86. Z Łodzi 
przez Zgierz do 

Krośniewic.
Łódź
Zgierz ... 8»/, 
Ozorków . 14'/, 
Łęczyca . . 1274 
Krośniewice 29 
87. Z Łęczycy do 
Raldrzycho- 
wa .... 28’/,

86 Z Łodzi do 
Lutomierska 
89. Z Sieradza 
do Widawy . 23 
90. Z Szczerco

wa do Wida
wy .... 16'/, 

— Z Sieradza do 
Częstochowy N.80 1 
9L Z Szadku 

do ZduńskiĆj 
woli . . . 8 7, 

9 W. Z Sieradza 
do Turku, 

Sieradz .
Warta ... 14 
Dobra ... 22 
rurek. . 14
—Z Kalisza do O- 
slrowa i KoiaN.98 
93. Trakt Z War- 
szawy do Strzał- 

kowa.
—Z Warszawy do 
Łowicka N. 84 7^ 
Łowitz 
Piecka Dąbro

wa .... 227.
Kutno . J . ¿10 
Krośniewice 1274 
Kłodawa . . Pi 
Koło................10
K»«in .... 97 
Słupca . . .iV/, 
SfCBłków 1« 

Piusiuch) 37,’



Dalszy Tablicy Ir akio w Pocztowych w Kroteduie PobMém, z oznaczeniem odległości wiorst.

Z traktu Ihjo roz’ 
chodzą się aasH’ 

pujare.
•—Z “Łowicza 

,da «»»y N-13.-. 
do Kalisza N. 81

94. Z Łowicza 
do Płocka.

Łowicz JJf
Sahiki .... 26',4
Lombin ... 10
Płock ,,, . . 22 
—Z Krośniewic, do

Zgrerza N. 8fl.

95. '¿Irpśniewic 
do Płocka.

Krośniewice 
Gostynin . . 28'/, 
Płock ... «£ 
— 2 Krośniewic 

do Torunia N. 101 
96. Z Kłodawy 
do Dąbia . . 18

97 ZKłodawy 
do Prze doza U »4

9^. Z Kota do 
Ostrowa.

Koło 4 "
Turek ... .21
Ceków . . . 1k»/4 
Kalii« . i Wit-
Q«U,ow(w
ProMecht . 2’ł 
—Z-Turka dp Sie-, 

radzi N. p-2

99. Z Turku do
Uniejowa . . 20

1OO. Z Koł a do 
Włocławka.

Koło
Sompolno . . 21
Izbica . gn, Jfl
Brześć .... 23
Włocławek. . Ił

1O1. Ze Słupcy 
do Pyzdr . I.Ą4

103, Ze Słupcy 
do Kleczewa ¿Dfi

103. Z Kleczewa 
do Konina 1$

104-Traki z Kro» 
iniewtc do Torunia

Krośniewice
Lubien . . . 1gV* 
Kpwal . U'/» 
Włocławek . 15’/, 
Nieszawą .
Sluięwo 10'4
Toruń (w (

. Pru$iec|i . 2!
Z traktu tego roz
chodzą się nasię-, 

pujące.
,-r- i Włocławka 
‘do Koła Nr. loO.

105. Z Włodaw, 
do Radziejowa

Włocławek

Osięciny , , 21 
Radzie]owo . 12'4 

106. Z Włodaw- 
kij.do Lipna 23

103. Z Niai9> 
wy do Ciecho
cinka .... 10

108. Traki 
zWurszawy ppzez 
Płock do Golubia.

Warszawa
Jabłonna . . lo
Nowodwór 117/ 
Zakroczym . 1274 
Wyszogród . 30 
Bodzanów . lą 
Płock . . • • 23
Dobrzyń nad
Wisłą.,... 28 

w ielgie ... 12 .
Lipno . . ,14 
ZWujno . . . 20i/, 
Dobrzyń nad

Drwęcą. . u1/^ 
Gohilf iw x j

Prusiech) J’/, 
Z Traktu legóroz 
chodzą sięuasle- 

pujące.
— Jabłonny do 

Pułlmha i Kowna

N. 1.

109. Z Nowego. 
Dworu do Nu- 
sielska . . . 20

11O. ZWyszogro- 
da do Pułtuska.

Wyszogród •
Płońsk . . . ^2'4
Nasielsk .3ły, 
Pułtusk .... 22
-r- Z Płocka do 
Łowicza N. 94.

— Z Płocka do • 
Krośniewic N. 95

111. Z Płocka 
przez Wawę do 

Pułtuska.
Płock
Lelicc . . *.22 , 
Sierpc.. ,.#H 
Bieżuń ... . wy, 
SzreMsk • .
Mława .... 23
-Z Mławy , 

do Pułtuska
. N. .- 7^/4

113 Z Bieżu
nia do Ra

ciąża ... ) - 29 '/i
—Z Lipna do 

• włoeł.i^ka o
N. 106.

113. Ze Zbujna do 
¿ubicza .

114. Ze Zbujnado 
Rypin. .. . 20

TEMINA OPŁACANIA PODATKÓW -
TAK DO KASS MIASTA WARSZAWY, JAKO 1 DO KASS POWIATOWYCH.

W NtyoiHa.
Do Kas, Miasta Warszawy.

Czynsz z gruntów w Pradze, naraz.
Kanony z realności miejskich, Isza rata. 
Prowizya od kapitałów mięjs. Iszarata. 
Procenta odpożyczę» budowlan.la rata. 
Szarwark, Isza rata
KoininóWo, Isza fata, 5 *
Oplata kwaterunkowa, Isza rata.
Kanon odzarobk o wań(miejsco we), naraz 
Ofiara, Isza rata. : L -. -
Subsidium cbaritativum. naraź.
Dzierżawy z domów skonfis., isza rata. 
Zwrot pożyczki,na cynk, Isza rata.

Do Kas, Powiatowych.
Ofiara, faza rata.
Kwarfi ine, Isza rata.
Szarwark, Isza rata, x •'
Supsidium Cnaritativum, za cały rok.
Kanon z młynów.
Kompetencya i procent adniioistrafcyj- 
ny z dóbr darąwanych.

H W Lutym.
Do Kass Miasta Marszowy.

Latarniowe, za ratę pierwszą.
Kontyngens liwernnkowy rata piórwsza, 

Do Kass Powiatowych.
KontyngensLwerun. odgromad, larata 
Czynsze z dóbr rządowych.

W Marcu. "
Do Kass Miasta Warszawy.

Brukowe, za ratę piórwszą

Kanałowe za ratę pidrwszą.
Podymne z dopłatą dwugr.ilźzrrata^ •

Do Has, Powiatowych. • • ,
Podymne zwycjajpe, za .ratę pierwszą.
Podymne nowe-czyli podwyższono za 
ratę piórwSzą,

Kontyngens liWernnkowy od dworów.

w Kwietniu.
Do Kass Miasta Marszowy.

Oplata kwaterunkowa, 2ga rata
Opłata klassyczfia, na raz.

W Ćsierwcu.

Do Hoss Miasta »'arszawy.J^SSBU n , 

Prowizya od kapitałów z legatów.
Szsrwark 2ga rata.
Ofiara, 2ga rata.
Szynkowe od starozakonnych, naraz.

Da K os» Powiatowych.
(Jak w styczniu). Za ratę drugą.

W Lipcu.
Do Kas, Miasta Warszawy

Kanony z realnt^ci miejskich, 2ga rafa.
Prowizya od kapitału miejsk., 2ga rata.
Procenta od pożyczek budowl., 2garata.
Kominowa, 2ga rata.
Opłata kwaterunkowa, 3cia rata.
Dzierżawy z domów skonfis,. 2ga rata. 
Zwrot pożyczek za cynk, 2ga rata. 
Składka Ogniowa, naraz.

W Sierpniu.

Do Kass Miasta Warszawy.
Latarniowe, 2ga rata.

We Wrześniu.

Do Kass Miasta Warszawy.
Brukowe, druga rata.
Kanałowe, 2ga rata.
Podymne z dopłatą dwugrosz. 2ga rata. 

Do Kass Powiatowych.
(Jak w marclt.) ZA ratę" drugą.

W 'Październiku.

Do Kast Miasta Mar, za wy.
4 Opłata kwaterunkowa, 4ta rata.

W l.latopudzie.

Do Kat, Miasta tParszawy.
Cąynsz z gruntów w Warszawie, narad 
Ckynsz z attynencyj zamkowych, nara^. 
Kontyngens liwerunkowy, 2ga rata.
Czynsz z gruntów skarbowych, naraz.

Do Kass Powiatowych.
Kontyngens liwer. edgromad, 2ga ratą.

W Crudńlu.

Do Hass Miasta Marszowy.
Prowiiy e od kapit. z legatów, 2ga rata.

Vwasl> 11 Za podatki Skarbowe, i składkę ogniową w ratąoh powyższych nieopłacone, kary e.rek.liczą się ¡płacone 
byó winńy ą podatkami.— 2) W ogólności po Upływie dni 14 każdego Men, w którym rata do płacenia przypada, zarządzone 
są łrodki exekucyjne. —3) Wszelkie podatki, przy racie pierwszój razem za cały rok płacono byó mogą.
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ROZKIiAn JAZDY NA DRODZE ŻELAZNEJ WARSZAWSKO WIEDEŃSKIEJ.

Rozkład jazdy na drodze żelaznej tutejszej zmieniany bywa stosownie do pory roku, biegu po
ciągów zagrań icznych i t. p. Szybkość jazdy przecież nie zmienia się. Pociągi osobowe przebiegają 
około 4 mil na godzinę, licząc w to przystanki po stacyacb. Czas więc potrzebny na przebleżenie 
rozmaitych prz estrzeni drogi zamieściliśmy w tablicy następującej, którą uważać można za Ogólny 
rozkład jazdy na drodze Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskićj.

Jeżeli wlemjz godzinę odejścia pociągu z Warszawy, Częstochowy, Granicy lub Łowicza, łatwo przy 
pomocy tej tablicy dojść godzin w których pociąg znajdować się winien na rozmaitych stacyach 
drogi żelaznej. I tak: gdy pociąg wychodzi z Warszawy o godzinie 7j z rana, przechodzi przez 
Piotrków o godzinie 12|, bo dodać potrzeba czas jazdy od Warszawy do Piotrkowa tojest godzin 5; 
przechodzi przez Częstochowę o godzinie 3 minut 25, bo dodajemy czas jazdy godzin 7 minut 55== 
15 as tojest godzin 3 minut 25 po dwunastej czyli po południu; pociąg ten staje zatem na Granicy 
o godzinie 6, tojest: 7,30-|-l 0,30=18—12=6.

CZAS POTRZEBNY DO PRZEBIEŻENIA RÓŻNYCH ODLEGŁOŚCI NA DRODZE ŻEL. WARSZ. WIEDEŃS.

z Warszawy
do Pruszkowa

godz. min-

—’ 30

„ Grodziska. ...
„ Rudy.................
„ Radziwiłłowa.
„ Skierniewic..
„ Łowicza....
„ Płjćwl.............  
„ Rogowa ..... 
„ Rokicin........... 
„ Bab.................... 
„ Piotrkowa... 
„ Gorzkowic . .. 
„ Radomska... 
„ Kłomnicy. . .. 
„ Częstochowy.
„ Poraja ..............  
„ Myszkowa.. . 
„ Łaz...................

1 
1
1
2 
3
2 
3
4
4 
5
5
6
7
7
8
8
9

30
33

20

10

30

20

30

45

30

10

!S

os

34

Ząbkowic.... 10
Granicy 10 30

z Granicy 
do Ząbkowic. . 
„ Łaz.............  
„ Myszkowa . 
„ Poraja .. ..

iodz. min.
— 30

— 55

JJ

- 30

1 
1
2 
2

40

5

33

i,

Cęstochowy..
Kłomnicy...........
Radomska. . . . 
Gorzkowic ... . 
Piotrkowa.... 
Bab.....................  
Rokicin.......... ..  
Rogowa . .... 
Płyćwl...............  
Łowicza. . . . . . .  
Skierniewic .. 
Radziwiłłowa .

,, Rudy.------  
„ Grodziska.. 
„ Pruszkowa
„ Warszawy

1 
2
2 
3
4
4
5
6
6
7 
7
9
8
8

35

35 x Częst.

20 — 45

45

30

30

10
40

10 

as
9 -
9 30

10 -
10 30

1
2 
2 
3 
3 
4
5 
6
5 
6 
0
6 
7
8

23

10

33

B ►— CT
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er » s. 
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O

20 zŁow.

35 ----

25 K £

I
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33

23

43

10

35
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I
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m e. P 
g ś
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3

Pociągi zwane towarowemi idą zmniejszą prędkością, należy zatem do wjkazanego powyżej czasu do
dać jeszcze >/3 część gdy szukamy prędkości pociągu towarowego np. z Warszawy do Skierniewic 
2,204-0,47— godz. 3 min. 7.

Oplata od osób na drodze żelaznej; od jednej ozoby:
K L A s s V: K 1 Ł A s A Y

1. II. III. IV. ze Skierniewic I. 11. III 1Ymil 2 kop- 36 27 18 10 do Łowicza .... mil 8 kop. 54 40 27«« 4 II 71 54 36 20 „ Piotrkowa . . . 10'/, 189 142 95 8 2’/, 
82'/,II 6 II 108 8l 54 30 ,, Radomska . . . ,, 16’/, 297 223 119

»» 7'4 II 135 10» 68 37'7. „ Częstochowy . . •> 22 pi 3 96 297 198 110
II 9 W 162 u* 81 45 „ Granicy .... ii 32 ii 576 432 288 160
ą. 12 II 216 162 10» 60 z Łowicza
a. li 198 148 99 55 do Piórkowa . . . ii 13'/, ii. 243 182 67’/, 

97 ’/« 
125 
175

13 • 1 234 17 A 117 65 „ Radomska .. . •i 19’4 351 26315 >4 
17’/,

II
II

279
315

209
23 6

140 
157

77'/, 
87 7r

„ Częstochowy . . 
„ Granicy . . . •

ii 25
35

»> 
n

450
630

337
472

225
315

»» 
II
II
>» 
1»

19»/, 
22 »/, 
25*/, 
28
31

II
>1 
»1
II
II

351
4o5
46o
504
558

263
303
344
378
418

176 
202 
23 0 
252 
279

97'/, 
112 7» 
127'/, 
140 
155

z Piotrkowa 
do Radomska . . •
„ Częstochowy • • 
„ Granicy . . ..

ii 
i»

I 
nv. 
11'4

li 
ii

>i

108
207
387

81
155
290

54
103 
193

30 
57'/, 

107’/,

33 H 594 445 297 165 z Hadomska
»'435 II 63 o 472 315 175 do Częstochowy. • w 99 74 50 27 7,

37'/, 675 506 838 15’/, 209 140»1 n
39 ,, 702 526 351 195 z Częstochowy
41 ii 738 553 369 205 do Granicy . . . • ♦i 10

ii 180 185 90 50

Warszawy 
do Pruszkowa . .
„ Grodziska . . . 
„ Rudy Guzowskićj 
„ Radziwiłłowa . 
„ Skierniewic . 
„ Łowicza. . . 
„ ............. 

R050W» ....
„ Rokicin ....
„ B.b...................
„ Piotrkowa
„ Gorzkowic ,. . 
„ B»dom«ka . . , 
„ Kłomnic.... 
„ Częstochowy 
.. For«H............. 
„ Myszkowa . . . 
„Łaz.................  
„ Ząbkowic . . . 
„ Granicy .... 

Uwaga 1. Dzieci, nieumiejące chodiió. wolne są od oplaly, do lal 10 płacą o jednę klassę nitój, a w klaasia IV. połową ceny. Na 
dwoje dzieci siuty jeden bilet właściwij klassy. Dlieci wyłój lal 10 mające, plącą jak dorosie osoby.
2. Osoby do M arsiawy jadące, oprócz powytaiój opłaty, uiszczają po kop. 1'4 rogatkowego.
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I. Oplata od tłomoków 1 pakunków 

osobowych.
II. Opłata od powozów, kopiejek sróbrem:

Od tłomoków, 
pakunków wa
lących funow:

31 do 50
— 51 — 70
" 71 — 90

91 — 110
111 — «30
131 — 150
151 — 170
171 — 160
191 — 210lil

ilí

Za każdą 
stacyę

K W a r s z a w y
DO 

Skier.
DO

Łow.
DO

Piotr.
00 DO

Częst. Granicy

Kop. kop. kop. kop. kop. kop.
3 15 18 30 42 57
4 20 24 40 56 76
5 25 30 50 70 95
6 3e 36 00 84 114
i 35 42 70 98 133
8 40 48 80 11? 152
9 45 54 90 128 171

10 50 60 100 140 190
11 55 66 110 154 209

Pakunki do 30 fanów ważące, każda osoba bezpłatnie zabićrać może
Oprócz tego, do Warszawy rogatkowego od każdego Iłomoka po 1 

Kopićjce od 100 fantów.

Da

Powóz klassy

i il III IV

Warsiawy

Grodziska 300 240 180 120
Rudy Guzów. 450 360 270 180
Skierniewic 675 540 405 270
Łowicza 900 540 360
Rogowa 975 780 585 390
Rokicin 1162’/, 930 697'/, 465
Piotrkowa 1462 V, 1170 877’/, 585
Radomska 1912'/, 1530 1147 7/ 765
Częstochowy 2325 1860 1395 930
Myszkowa '625 2100 1575 1050
Granicy. 3075 2460 1845 1230

KI. I. Karóty podwójne, 
z waszą I kardty poczwórne.

KI. 11. Karćly podwójne 
obładowane. — Kocze na 
cztóry osoby. — Bryczki 
kryte obładowane.

KI. 111. Zwyczajne kocze 
kryle na dwie osoby, lub 

i takież bryczki.
Do KI. IV. Zwyczajne 

odkryte bryczki bez ładun- 
|ku, lub tylko z ładunkiem 
[jadących osób.
| Osoby w powozach zosta
jące, wykupić powinny bi
lety osobowe klassy II, słu
żba bilety klassy IV.

111. Oplata od zwiórząt, kopiejek srebrem;

Oprócz tego do Warszawy opłata rogatkowa: od ki. I, kop. 30; ki. II 
kop.20; ki. III i IV kop. 10.

Hodzaj t
Konie wierzchowe 

lub powozowe w kry
tych wagonach.

Woły, krowy 1 konie robocze 
w odkrytych wagonach

M
ni

ej
sz

e 
zw

ie
rz

ęt
a ( 

pa
rty

a

m
m

 i á
sj rIle sztuk 1 1 3 £ 1 1 ’1 3 4

z Warszawy; 
do Grodziska 180 260 300 120 160 180 190 200 60 ’» i 8.5
» Rudy Guzów. 270 390 450 180 240 270 285 300 90 30 12.5
>■ Skierniewic 405 585 675 770 360 405 w' i. 410 135 45 18.5
» Łowicza 540 780 900 360 480 540 570 60 0 180 60 24.5
», Rogowa 585 845 975 390 520 585 617’/, 650 195 65 26.5
» Rokicin 697’/, 1007 y, 1162’/, 465 620 697’/, 7367«' 775 232’/, 77'/,
»Piotrkowa 677’/, 1267'/T 1462 7. 585 78u 877 7« 926 7* 975 300 100 39.5
»»Radomska 1147 7, 1657’/, 1912 7. 765 1020 I14'7> 1211", 1275 3817, 127'/, 51.5
u Częstochowy 1305 2015 2324 93Ü 124U 1395 1472 7| 1550 465 14S 62.5
».Myszkowa 1575 2275 2624 1050 1400 1375- 16627, 

1947
1750 525 175 70.5;

»»Granicy 1845 2665 3075 1230 1640 1845 2O5Q 615 205 S2.5!

Na parfyą mniejszych zwierząt liczy rtę:
Cieląt lub kóz 
Owiec . .

azluk 8 
n ‘O

Świń. . ......................................  6
Od mniejszej liczby sztuk pobióra się na wagę 

po 2 kop. za pud na 7 wiorst.
Cały wagon czterokołowy wynajmuje się do 

przewozu cieląt, kóz, świń lub owiec bez względu 
na liczbę, ile się pomieści.

Oprócz powyższej opłaty przy wprowadzaniu 
zwićrząt do miasta Warszawy, dolicza s ę ro
gatkowe:

Od konia 1 wołu po. • . 
Od krowy i Jałowizny. , 
Od cielęcia, owcy, świni. • 
Od drobiu i prosiąt za pad.

kop. 10

2

(•) lub ną|em wagonu 4ro-kolowego na bydło; za najem wagonu 6-kołowęgo o połowę wlęcój.

IV. Oplata od towarów, produktów i ciężarów, od puda, kopiejek sróbrem;

2 Warszawy: 
®d Pruszkowa
»» Grodziska 
»» Rudy Guzów, 
» Radziwiłłów'« 
»» Skierniewic 
” Łowicza 
»» Płyćwi 
” Rogowa 
” Rokicin 
- Bab
” Piotrkowa 
’» Gorzkowic 
” Radomska 
” Kłomnic 
” Częstochowy 
” Poraju 
’» Myszkowa 
” Łaz
>’ Ząbkowic
»’ Granicy

KLASSY
1. 11. III. VI.

.3.» 2. 1.4 0 9
5.1 3. 2. 1.3
7.5 4. 2.6 1 7
9. 4.8 3.1 2.

10.5 5.5 3.5 2 3
13.5 7. 4.4 2 9
12.5 6.5 4.1 2 7
14.5 7.5 4.7 5.1

K Ij A M M Y
Ze Skierniewic 1. 11. III IV. 
do Łowicza 4.5 2.5 1.7 1.1

Piotrkowa 12. 6J 4. 2 6
„ Radomska 18. 9.3 5.8 3.8
„ Częstochowy 23.5 12. 7.474.8
„ Granicy 33.5 17. 10.4 6.9
Z Łowicza 
do Piotrkowa 15. 7.8 4.0 3.2
„Radomska 21. 10 8 6.7 4.4

19. 9.8 6.1 4.
21. 10.8 6 7 4.4
24. 12.3 7.6 5.
27. 13.8 8.5 M
29.6 15. 0.2 6 1

„ Częstochowy 26.5 13.5 8 3 5.5
„ Granicy 36.5 18.5 11.8 7.5

Z Piotrkowa
do Radomska 7.8 4. 2.8 1.7
„ Częstochowy* 13. 8.8 4.3 2.8
„ Granicy — 28, 11.8 7.5 4.8
Z Radomska
do Częstochowy 7. 3.8 2.1 1.6
„ Granicy 17. 8.8 8.5 3.8

Z Częstochowy
do Granicy 11,5 0. 3.8 2.5

32.5 16 5 10.1 6.7
34.5 17.5 10.7 7.1
36.5 18.5 11,3 7.5 
39. 19.8 12 1 8.
40.5 20.8 12.5 8.3
42 5 21.5 13.1 8.7

Z as a dy: 
Opłata za transport 

na 7 w , od 10 pud. 
Towarów klassy L

„ II. 
„ ni. 
„ IV.

Opłata wagowa, 
bez względu na odle
głość, od 10 pudów.

Towarów klassy I.
€ W 

. * In 
„ rv. 

Obiedwie opłaty 
mieszczą się w li
czbach obocznemi

K. >.

10.

3.
2.

15.
10.

Za nojem wagonu 6«kołowego pod 225 pudów na 7 wiorst kop. 57.5
wagonu 6-kołowego krytego za 7 wiorst
oprócz tego wagowe bez względu na odległość 

Składowe po trzech dniach, na dobę od 10 padów kop. 5

rubrykami objętych. | 
oprócz lego. Opłata rpg. 
do Warszawy od klassy 
I II. III. od poda kop. 0 .4 
od ki. IV. „ , 0.2

BO 
180

Mo klassy 1 nale
ży: Instruments muzyczne, 
meble, lustra, szkło szlifowane, 
kryształy, zegary, obrazy w ra
mach, porcelana, stroje dam
skie, pierze, puch, pościel, wata, 
wyroby koszykarskie, rzeźbiar
skie i rękawicznicze, wszelkie 
lekkie przedmioty, potrzebu
jące szczególnego i starannego 
upakowania; krzewy, oset su
kienniczy, oraz wszelkie paczki 

■ mniój jak 4 pudy ważące.
Ilo kla*Hy II: arak, 

anyż, bawełna, chlób biały, 
chmiel, cukier, cykorya wyro
biona, fajans, konopie, kolo* 
Dialne towary, jakoto.* cytryny, 
pomarańcze, kawa, likiery, len,

pu clii uiiiwn, uo uuub uu •u yuuun kuj/. j _
Placowe po 5 dniach, „ „ „ 1 maszyny, materyały apteczne,

thiód napój, nasiona zagraniczne i wszelkie nasiona trawne krajowe, owoce, oliwa, ostrygi, przędza, papier, piwo zagraniczne, 
Piwo krajowe w butelkach, skóry, sukno, towary wszelkie, tytuń i tabaka fabrykowane, wyroby metalowe, drewniane i po
dróżnicze, wino, wody mineralne, wełna, włosy i wszelkie rzeczy nie wymienione w nlniejszój taryfie.

Do Iii: ałun, bibuła, blacha żelazna, cynkowa, miedziana, mosiężna, ołowiana, czarny chlób, cement, cynk,
c^na, drzewo farbiarskie i stolarskie, gąty, groch, jarzyny, jaja, korzenie cykoryi, jedwab’ surowy, kora, kafle, łój, masło, 

mięso, mydło krajowe, miedź, mosiądz, ocet, olój, ołów, pietruszka i inna włoszczyzna, proso, potaż, pakuły, róg, ryby, 
yzoPak, saletra, sadło, słonina, sól, siarka, sierść, syrop, śledzie, stal, szkło zwyczajne, świćce, sór krajowy, siemie lniane 
* konopne, tektura, tytuń surowy, wosk, wódka w beczkach, wyka, wyroby ciesielskie, bednarskie, garncarskie, marmurowe 
1 imienne, żelazo, grube wyroby i odlewy żelazne, tudzież kasza wszelkiego rodzaju.

Do klassy lVl asfalt, bagaże żołnierskie, cegła, dachówka, drzewo budowlane i opałowe, gips, kamienie flizowe, 
Ryńskie i brukowe, kartofle, koście, mąka, makuchy, margiel, nawóz w beczkach, otręby, piwo krajowe w beczkach, ruda, 
8>eczka, smoła, armaty, szkło potłuczone, torf, wapno, węgle, drzewo i kamienie, popiół, żelazo stare i surowe (nic w wyro
bach), zboże oraz wszelkie paki, beczki i naczjmła wracające od przedmiotów drogą Mazną wysyłanych.

Dbjoftnienta* 7) Ciężary maiój jak t pu<) ważące nie przyjmują się. 2) Ciężary od 1 do 3 pudów, liczą się jak 
3 Pudy. 8) Po trzech pudach, liczy się na pudy, ilość zaś mniejsza jak pud nie liczy się wcale.
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i Jarmarki znaczniej^e krajowe.i en —/»Iwi/T i v/*•»«! {boi
GUBERNIA WARSZAWSKA.

Warszawa. Jarmarków 2, t.j. w maju, w drugi 
Poniedziałek po śś., Filipie i Jakubie,—w poniedzia
łek po wszystkich Świętych.. Każdy trwa trzy tygo
dnie, z ktoryeh pierwszy wstępny, drugi właściwy 
targowy, a trzeci tygodniem wypłat się.zowie. Prócz 
tego, jarmark na wełnę, trwający!przez dni trzy.— 
Kontrakty na ś. Jan Chrzciciel.

POWIAT WARSZAWSKI. noĄ
Błonie. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki t. j. po 

Oczyszczeniu N.P- Maryi,—po Niedzieli Kwielniej,— 
pi> ś. Trójcy,-po ś. Augustynie,—po ś. Łukaszu,— 
P9 śt Katarzynie.

Czersk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. po 
Trzech Kralach, — przed ś, Janem Chrzcicielem,— 
po ś. Jakubie Apostole, r po. ś, Michąle,—przed ś. 
Szymonem Judą,—przed ś. Tomaszem Apostolim.—

Góra. Jarmarków 4, wszystkie we środyj. j, po 
Trzech Królach.—po Wielkiej nocy,—po Zielonych 
Świątkach,-po Boż^m Ciele.

Grodzisk. Jarmarków. 5, t j. w poniedziałek po 
Niedzieli Zapustnej,—we wtorek po ś. Wojciechu,— 
w poniedziałek pó ś- Annie,—w poniedziałek po ś. 
Martinie, — w poniedziałek przed ś. Tomaszem 
Apostołem.

Grójec. Jarmarków 6, wszystkie we czwartek, t.j. 
po ś. Walentym. — po ś. Marku, — po ś. Annie,— 
przed ś. Idzim,—po ś. Jadwidze, - przed ś. Miko- 
łajeM.pj nn—jn-jhtouLailD meual ¿'bwu—hidi

Mogielnica. Jarmarków 6, wszystkie. we wtorki t. 
j. po trzech,Królach,— po Niedzieli Kwietnićj, — po 
Z elonycb Świątkach, — pp Wniebowzięciu N. P. 
Maryi, —po ś. Franciszku Seraf.',—po ś- Elżbiecie.

Mszczonów. Jarmarków 0, wszystkie w poniedział
ki, t. j. po Nawróceniu s. Pawła,—po ś. Marku,— 
przed ś. Janem Chrzcicielem.—po ś. Bartłomieju,— 
po ś. Michale, — po Niepokalanein Poczęciu N, P. 
Maryi., ' jj, t ’ -i IZ ■ . ' .

Nadarzyn. Jarmarków 6. wszystkie w poniedział
ki, t.j. pó Trzech Królach, — po Niedzieli Środo- 
l>ośtocj\—P0|ś. Annie,—po Podwyższeniu s, Krzy
ża,—poi. Leonardzie,—po Ś. Lucyn"

Nowy Dwór. Jarmarków Ó, wszystkie we środy, 
t.j po nawróceniu ś. Pawła,—po ś. Józefie,—po ś. 
Serwacym, — pó ś. Heriryku, —po ś. Nikodemie,—po 
ś. Marcinie. , , , ,. , lt>

Piaseczno. Jarmarków (i, wszystkie w poniedział
ki, t- ,j- Pó Niedzieli Staropustnój, — po Niedzieli 
Kwietnićj, —po ś.' Jakónre, — po s. Michale — po 
Wszystkich Spiętych,—po ś. Łucyi,

Tarczyn. Jarmarków C, wszystkie w środy, t. j. 
Po ś, Kazimierzu,—po Niedzieli Przewodnićj,—po ś. 
Bogumile, — P° ś. Mateuszu,—pyzed ś. Szymonem 
Juda,—przed ś. Tomaszem Apo^ólem.

Warką. Jarmarków li, wszyśtkiew środy.t, j. po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi, — p0 Niedzieli Srodopo- 
stnej, — poś. Stanisławie, —po i. Tekli,-po ś. Le
onardzie,— po Niępokalańćm Poczęciu N. P. Maryi.

POWIAT STANISŁAWOWSKI.
Ouhre. Jarmarków 6, wszystkie we wtorek t. j. po 

Niedzieli Sterozapustnój,—po ś. Józefie,—po ś. Sla- 

JJ Jillsizbeinm) w m-JJapew .<> winbuunsl -bxm \ 
nisławie,—po ś. Antonim,— po Przemienieniu Pań- 
skićm,—po ś. Andrzeju Apostole.

Jadów.—Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po 
Trzech Królach, — po ś. Helenie, — we środę po ś. 
Stanisławie,—i w poniedziałki: po ś. Jozefie Kalasan
tym, — po Narodzeniu N. P. Maryi.— po ś. Karolu 
Boromcuszu.

Kałuszyn. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki to- 
jest, po Trzech Królach, — po ś. Macieju, — po Nie
dzieli Kwietnićj,—po ś. Bartłomieju,— przed ś. Szy- 
monęm Judą,—przed ś. Tomaszem Apostołem.

Kamieńczyk. Jarmarków 6, wszystKie we wtorki, 
t.j. po Nawróceniu ś. Pawła,— po ¿wistowaniu N. 
P. Maryi,—po ś. Donacie, — po Przemienieniu pań. 
skjćip,—po ś. Franciszku Serafickim,—po ś. Andrze
ju Apostole.

Karczew. Jarmarków 6. wszystkie w poniedziałki, 
t. j. po ś Walentym, — po Niedzieli Kwietnićj,—po 
ś. Trójcy,—po ś. Bartłomieju, po Wszystkich Świę
tych, — noś. Łucyi-

Kołbiel. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t.j. 
przed ś, Karolem Wielkim.—po ś. Wincentym Fere- 
ryuszu,—po ś. Trójcy;—po ś. Michale, — po ś. Mar
cinie,—po Niepokala nem Poczęciu N. P.Maryi.

Mińsk. Jarmarków 2, oba w poniedziałki, t. j, po 
Niedzieli Białej,—i przed Zielonemi Świątkami.

Okóniew. Jarmarków 2, oba we wtorki, t. j. po 
I Niedzieli Przewodnićj.—przed ś, Mikołajem.

Radzymin. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po ś. Dorocie,—po ś, Joa.cbimie, — po ś Juwenc.yu- 
szu,—po Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po ś. Remi- 
giuszu,- po Niepokaląnćm Poczęciu N. P. Maryi.

Siennica. Jarmarków 6. t. j. w.poniedziałki, po 
Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietnićj,— we wto. 
rek po ś. Stanisławie,— w poniedziałki, po Narodze
niu N. P. Maryi, — po ś. Jadwidze,— po Wszystkich 
Świętych. .

Stanisławów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t.j. po Trzech Królach, — po Niedzieli Srodopost- 
nćj,—po ś. Piotrze i Pawle,—poś. Mateuśzu —po ś. 
Marcinie,—po ś. Łucyj.

ni ŁOWICKI.

Bielawy. Jarmarków 5. wszystkie we wtorki, t.j. 
po ś. Józefie,— przed ś. Filipem, —- po Nawiedzeniu 
N. P. Maryi,— przed ś. Szymonem Judą, — przed ś. 
Tomaszem A post.

' Śolimów Jarmarków 6, wszystkie we wtorki.U jś 
po Trzech Królach,—po ¿. Kazimierzu,—po ś. Urba
nie, — po S. Annie,— po Narodzeniu N. P. Maryi,— 
po i. Marcinie.

Iłów. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. j. 
. po ś. Walentym,— po 40 Męczennikach.— po ś. Ba. 
zylim,— przed ś. Idzim,— po ś. Jadwidze,—przed ś. 
Tomaszem Apostołem.

Łowicz. Jarmarków 0 t. j. w poniedziałek po Nie
dzieli Starozapuslnćj. — we wtorek po Niedzieli 
Kwietnićj, — na ś. Jan Chrzciciel, 3 dni trwać mają
cy,— w poniedziałek po Wniebowzięciu N- P. Ma
ryi,— na s. Mateusz, 8 dni trwać mający,— w ponie
działek po ś. Andrzeju.

Sochaczew. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po ś. Prysce,— po Niedzieli Kwietnićj,— po ś. Woj. 
ciechn,— po Zielonych Świątkach,—po ś. Maryi Ma
gdalenie,—po i. Urszuli.
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Sobota. Jarmarków 6, t. j. we czwartek po Trzech 

Królach,—w Wielki Czwartek,-rwe czwartek po Zie
lonych Świątkach.— i w środy po św. Wicie,—po ś, 
Bartłomieju,—po Wszystkich Świętych.

Ujazd. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t. j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po ś. Grzegorzu,— 
po św. Trójcy, przed ś. Wawrzyńcem,—po S. Fran
ciszku Serafiiiie.-rpo ś. Łucyi.

Wiskitki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po ś. Józefie.—po ś. Stanisławie,—po Bożem Ciele,— 
po Wniebowzięciu N. P. Maryi, — po sś. Kożmie 
i Damianie,—po Wszystkich Świętych. .

POWIAT RAWSKI.

Będków. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
po ś. Agnieszce,—po ś. Józefie,—przed Znalezieniem 
ś. Krzyża,—po i. Bartłomieju,—przed ś. Szymonem 
Judą,—poś. Katarzynie.

Biała. Jarmarków 4, wszystkie we środy, t.j- po ś. 
W ojciechu,—po ś. Jakóbie,—po dniu 14 września,— 
przed ś. Barbarą.

Brzeziny. Jarmarków 6, t. j. we czwartki: po ś. 
Pawle Pustelniku,—po ś. Grzegorzu,—w środę przed 
Znalezieniem ś. Krzyża,—we czwartki: po ś. Annie,— 
po Podwyższeniu ś. Krzyża,—po ś Katarzynie.

Głowno. Jarmarków o, t j. po Trzech Królach,— 
po Oczyszczeniu N- P- Maryi,—po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem,— po Ś. Jakóbie,— przed ś. Idzim,—po sl 
Katarzynie.

Jeżów. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. i. po 
Trzech Królach, — po ś. Benedykcie, — po ś. Stani-, 
sławie,—po Przemienieniu Pańskićm,—po s. Micha
le,— po ś. Andrzeju.

Inowłódz. Jarmarków 3, t. j. w poniedziałek przed 
śś. Filipem i Jakóbem,—we vlorek poś. Juwencyu- 
szu,—w poniedziałek przed ś. Szymonem Judą.

Nowe Miasto Jarmarków 6. wszystkie we wtorki, 
t. j. po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po ś. Kazimie
rzu,— po ś. Małgorzacie,—przed s. Wawrzyńcem,— 
przed ś. Teklą, po ś. Marcinie.

Bawa. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
ś. Macieju,-przed Niedzielą Kwietnia.—po śś, Pio
trze i Pawle, — po Narodzeniu N. P. Maryi,—przed 
ś. Szymótiem Judą,—przed ś. Tomaszem Apostołem.

Stryków. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. j. 
poś. Macieju,—przed Wielkanocą,—przed ś. Wa
wrzyńcem,— po Ś. Michale,— po Ś. Marcinie,—przed 
ś. Teofilem.

Skierniewice. Jarmarków 6, Ł j. we czwartki: po 
Trzech Królach,—po Niedzieli Środopostnej,—w śro
dę przed śś. Filipem i Jakóbein,—we czwartki: poś. 
Jaiólóe Apostole,—po Ś. Franciszku Serafinie,—po 
ś. Elżbiecie. ukA

lomaszów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—-poś. Franciszku 
a Paulo.—poś. Alexandrze Biskupie,—po Przemie*-. 
nieniu Pańskiem,—po ś. Justynie,—po Niepokalanem 
Poczęciu N. P. Maryi.

POWIAT ŁĘCZYCKI.

Alewandrów. Jarmarków 6. wszystkie w piątki, 
t.j. poś. Walentym,—przed Niedzielą Kwietnią,— 
przed Zidonemi Świątkami, — po s. Bartłomieju.— 
po ś. Rafale,—przed Wigilią Bożego Narodzenia.

Dybie. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
ś. Grzegorzu, — po ś. Stanisławie Biskupia, — po ś. 
Jakóbie Apostole, — poś. Jadwidze, — po ś. Marci
nie,—po ś. Łucyi.

Grabów. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. j. 
pó Trzech Królach , — po Niedzieli Środopostnej, — 
po śś Piotrze i Pawle,—po ś. Michale,—po Wszyst
kich Świętych,—po Niepokal. Poczęciu N. P. Maryi.

Grzegorzew. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, t. 
j. po ś. Agnieszce, — po ś. Józefie,— po ś. Wojcie
chu,—poś. Małgorzacie, - poś. Jadwidze,— przed 
Ś. Barbarą.

Kazimier# Jarmarków 6, t.j. w poniedziałek po 
ś. Agnieszce,— we wtorek po ś. Józefie, — w ponie
działki: przed ś. Janem Chrzcicielem,—po Narodze
niu N. P. Maryi,—po ś. Marcinie. i

Kłodawa. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j.; 
po Trzech K rotach , — po Niedzieli Środopostnej, — 
po ś. Wojciechu.—po ś. Jakóbie,—przed ś. Idzim,—< 
po ś. Klemensie.

Konstantynów. Jarmarków 6, wszystkie w piątki, 
t. i. przed Niedzielą Kwietnią, — przed Zielonemi 
Świątkami,—nrzed ś. Ignacym Lojolą,—przed Wnie
bowzięciem N.P. Maryi,—przed ś. Michałem.—przed 
Bożem Narodzeniem.

Łęczyca. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. jj 
poś. Franciszku a Paulu,—po ś. Alexandrze Bisku
pie,—poś. Alexym,—po ś. Jadwidze,—po ś. Kata
rzynie,—po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Łódź. Jarmarków 0. wszystkie we wtorki, t. j. 
przed Oczyszczeniem N. P. Maryi.—przed Niedzielą 
Kwietnią,—przed ś. Antonim,—przed ś. Hipolitem,— 
przed ś. Śzymonem Judą,—przed ś. Tomaszem Apo
stołem., r ' ’ 1 '

Ozorków. Jarmarków 6. wszystkie we Środy, t. j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maęyi,—przed Wielkanocą,— 
przed ś Janem Chrzcicićiem,— przed Wniebowzię
ciem N. P. Maryi,—poś. Michale,—po ś. Andrzeju 
z.Awelinu.

Parzęczew. Jarmarkowe, wszystkie w poniedział
ki, t. j, po Trzech Królach,—po Zwiastowaniu N. P. 
Maryi,—przed ś. Janem Chrzcicielem,—po Przemie
nieniu Pańskiem,— po ś. Michale, — po Wszystkich 
Świętych,

Piątek. Jarmarków 6, tojest: po ś. Agnieszce, — 
po ś. Kazimierzu, — po Niedzieli Kwietniój,— po ś. 
Trójcy,-po śś. Kozmie i Damianie,- po ś. Andrzeju 
Apostole

Poddebie. Jarmarków 6. wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach.—po ś. Józefie,—po ś. Stanista. 
wje,—po Ś. Maryi Magdalenie,— po ś. Tekli,—po ś. 
Marcinie,,

Zgierz. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. po 
ś Pawle Pustelniku,—po ś. Longinie,—po ś. Zofii,— 
po ś* Henryku,—po ś. Nikodemie,—po ś. Leopoldzie.

POWIAT GOSTYŃSKI. ' ’

Gostynin. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j . 
po ś. Weronice, — po ś. Gertrudzie, — po ś. Stani- 
sławie,—po ś. Jakóbie, — po ś. Andrzeju,—przed ś. 
Tomaszem Apostołem.

Kiernozia. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach,—po Oczyszczeniu N. P. Maryi — 
Rośw. Małgorzacie, - po Podwyższeniu ś. Krzyża,—pt) 

iepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.
Krośniewice. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałek 

po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—i we wtorki: po ś Jó
zefie,—po ś. Antonim,—po ś. Michale,— po ś. Mar
cinie,—po 3 Niedzieli Afiwentu.

Kutno. Jarmarków 6, l. j we czwartki: przed ś. 
Walentym — po Niedzieli Środopostnej,—przed śś. 
Filipem i Jakóbem,-— na Zielone świątki 10 dni trwa
jący, zaczynać się ma od wtorku,—we czwartek przed 
ś. Franciszkiem Serafinem,—po ś. Elżbiecie.
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?.O«»iólin. Jarmarków«, -wszystkie we wtorki, t. i. 

pOÓuAgnieszce,—po-ś. Kazimierzu,— po ś. Jakóbic 
Apostole,—po ś. Stanisłówit,—po Ś. Kunegundzie,^ 
po ś. Marcinie. f- 1 ' ‘ '•

Jarmarków 6, ł, j; w-poniedziałki: po 
Trzech,Królach,i*-;po ś. Grzegorzu,—we wtorek po 
K:Wojbiecfc|u, — w poniedziałki: po śś. Piotrze i Pa
wle,—po ś. Mateuszu,—przed ś. Szymonem Judą. 
(,J .¡JmIw ow -tJlayww « wólir.n hA — :- '-A

POWIAT WtÓĆŁAWSKI. .■
tbrjyiwa d:uJirv^ oq - .ijuM tami4 

ChOdecz. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek po 
Oczyszczaniu N.P, Maryi;— we. wtorek po ś. Józe
fie, rT W poniedziałek przOd ś Filipem i Jakóbem,— 
po ś. Dominiku, po ś. Jadwidze i Teresie,— przed 
Ś. Tomaszem Apostołem. ii uZ <" , .i ■ i;

Izbic». Jarmarków 6, wszystkie we środy, tojest: 
po Trzech-Królach,—po ś. Kazimierzu,—po ś. Stani
sławie,—po Nawiedzeniu N P. Maryi,— po Ś. Fran
ciszku Borgiaszu,— przed i. Mikołajem..

Kowal. Jarmarków,6, Wszystkie we Środy, tojest: 
po a. Wojciechu,—ptzad 8. Janem Chrzcicielem,—po 
8. Jakóbie Apostole,-—po Natodzehiu N. P. Maryi,—• 
po & Ursaulei-rfprzed ś. Mikołajem. bęisw

Lubień. Jarmarków fi, tojest: w poniedziałek po 
Trzech Królach; — we Wtorek po Niedzieli Przewo- 
dołfjr- w poniedziałki:.po sw. Trójcy, — po ś. Bar
tłomieju;—po Wszystkich, świętych,—po ś. Bary-i,

Lubraniec. Jarmarków 6, tajest: w poniedziałki: po 
ś. Błażeju,—po Niedzieli Kwielnićj —we wtorek po 
B.Uuhl,—w poniedziałki: po ś. Alexym,—po ś. Pio
trze i Emiliauie,-npo ś. Leonardzie. ' < -i

Nieszawa. Jarmarków«, wszystkie we wtorki, to
jest: po ś. Fabianie fSebastyanie, —5|>o ś. Józefie,— 
przed $-Janem;—po ś Bartłomieju,—po ś Mithale,— 
.po ś. ilareitne. . i ■ . ■-< - — c-.

Osięciny. Jarmarków 6, tojest: we środę po Trzech 
Królach, — w pierwszy wtorek miesiąca kwietnia,— 
w pipr.wsty wtorek miesiąca czerwca , — w piśrwlszy 
poniedziałek miesiąca lipca, — w trzeci poniedziałek 
miesiąca września, +- w- trzeci pioniedziałek miesiąca 
pMdąjarnikąż-iaJeijąobotS ilaizboiZ oq .■» < n <1 .i

Plytrków- Jarmarków.«, tojest w poniedzkiłlii; po 
Trzech Krółach . eH po pierwszej NiedilieICphstii, -4 
w piątek przed Niedzielą Dślmową,— w poniedziałki- 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem,— po s. Jakobin,— 
po Wszystkich Świętych. ' -i v '-j

Przydccz,. Jarmarków 6, Wszystkie we wtośk-i, Zo- 
jest: po ś. Walentym,— po .Niedzieli' Kviietnlej(—pp

AJJtoni mitr- przed ś. Wawrzyńcem, — po ś.Taika- ■ 
WÓ,rtPP»:d ś,. Mikołajem.// < o<j ,d-^ i ■ i/ d-mfł I 

Raęiątek. Jurniarkowó, wszystkie w poniedziałki, 
t. j..hw4- Trójcy-—.po N. P. Maryi'Szkaplerznej—po 
Narodzeniu Ne P. M.;—po Wszystkich świętych.

Rudziej ów. Jarmarków-«, wszystkie we wtorki, 
tpje«Gpo Trzech Krol^eK- pó Niedzieli liwietniąj,— 
po ś. Trójcy,-—po Wniebowzięciu N. P. Maryi;—po 
S. Jadwidze, — po Niepokalanem Poczęciu Nu- P< 
Maryi. . (zew i, wóJiamtsl .mbitinĄ

Slui.eu>. Jarm»rków 0. wszystkie we wtorki, tojest; 
Po Oczyszczeniu N. P. Matyi, -r- po ś. Józefie, — po 
óiełoayc.hSwiątkiHż»,—-po ś. Annie, -—prted ś; 8zy- 
"Jopem Tudą;—po i- Eueyi.b

JSomjwino Jarmarków 6, wszystkie we środiy, to- 
Jesi: pb Ociyszczeniu N. ii. Maryi,-k po Nicdżidli 
Kwietniój.—pp. Zielonych świątkach, — przed 4.Ala- 
oem, —»/po Podwyższeniu S, Krzyż»,—przed Bożeną 
Narodzeniem, ' i - i/l zw a 3ai>ii

Moikawck. Jąróaarków «, U) jest we tzwatlktttpp 
Trzech Królach, — po ś. Janie Bożym, — we-wlorek 

po ś. Stanisławie;Aca^e-ezwiAti:'po i. Dominice,— 
po Narodzeniu N. P. Maryi,—po ś. Leonardzie.
.[ J .¡JioJw oh oiJJtys?« ,o woJunitil jililtAĄ

■ ' . POWIAT KONIŃSKI.
-lalaiU ,e en—.rnriofł .-o‘| .mimnnA-Ż o<] iloisb

Brudno. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojśkt 
po ś! Konstancy!,—przed Wielkanocą,—po i. Ślini- 
sławie;—po Przemienieniu Panikiem,—- po^śJFWrW 
ciszku Borgiaszu,— przed Bóżem Narodzeniem.

Golina. Jarmarków B, wszystkie w ponifedzhUi, 
tojest; po Niedzieli, Zapustnej,—przed Wielkanocą; 4 
przed Zietonemi Świątkami, —1 przed ś. Wawrzyń
cem,— przed ś. Marcinem, — przed Bożem Narodzi: 
pium . ¡.z - u intłe^** -■ :“i.-f ■l

Kazimiers. Jarmarków 6, tojeśt: w poniedziałek 
poTrzecb Królach,—‘we Wtorki: po św. Józefie,— pif 
św. Wojciechu, —iw Poniedziałki: przed św. Jam m 
Chrzcicielem,—poWmebowzięciu N. Pi Maryl,—pi 
Świ. Maęęiniet' su iwoinbysił Jiarmaj Klein Im i !Ł

Kleczew. Jnrmaików fi, wszystkie we Wtorki, tojcslt 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwictnićj^pii*SiS. 
tfiolrze i Pawle,— przed H. Idzim,—'po ś. klikasz«,— 
po ć. Andrzeju Apostole, ■ "

Kohoy.Jarmarków B, wszystkie we wtopki , tojest* 
po Oczyszczeniu N. P. Maryli,—' po Niedzieli Srotlm 
postnej,:—po ś. Stanisławie, — po Podwyższeniu św . 
Krzyża,— prztd św, Szymonem i Judą,— po świętej 
Katarzynie. ' .‘1 u ■ '

.Aomn. Jarmarków O, wszystkie we środy, tojest:
po Trzech Królach,— po ś. Albinie Biskupie,—p*o £ 
Teoeiorze,-trpo i. Remigiuszu,—po WszystgicbŚWię- 
tych,—po Niepokał. Pqcz. Ń; P..Maryi '

Pyzdry. Jarmarków B, tojest*: we czwartki: lp-1 
Trzech Królach,—po ś. Teofili,—w środę po ś. Stani-* 
sławie,—we czwartku po Nawiedzeniu N. I*. Maryi,— 
poi; Michaieu4>po Wszystkich świętych.

Rychwał. Jarmarków t>, wszystkie we wtorki, to
jest: po Niedzieli Staroaapiistnćj,—przed Wielkano
cą.— po ś. Trójcy,— po s Bartłomieju,— po W szyst
kich Świętych—prżwl Bożem Narodzeniem.

Skulsk. Jarmarków 3, Wszystkie w poniedziałki, to 
jest: po ¡Oczyszczeniu N. P. Maryi,—przed ś. Janem 
Chrzcicielem,—po Wszystkich Świętych.
,j Ślesin. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, tojest: 
po ś. -Walentym, — w Wielki Czwartek,— przed śś'. 
Filipem i Jakóbem/ż-poś. Jakóbie Apostole,—jm SA* 
Aniołach Stróżach,— po Niepokalanem Pucz. N. P; 
Maryi- Al n ,J * .J .ir-li::-,

i Słupca Jarmarków6, wszystkie w poniedziałki, Id- 
jeśl: po Trzech Królach,—po Niedzieli SrOdbpostoij,— 
■pj-zeil Zielonemi Świątkami! — po Wnirbówitęciu N.
P. Maryi,—po ś. Mateuszu,—po ś. Katarzynie. ■

Tuliszków. Janpąrków B, wązjslkie we środy, to
jest: przed Oczyszczeniem N. P- Maryi.— przed Nie
dzielą srodopostną,— przed ś. Stanisławem, — przed 
ś. Matenszęm,—przed WszysikiemiSwiętemi,—przed 
Niepokal Poczęciem N P. Maryi. >i /,i

Wilczyn. Jarmarków 6, tojest; w ¡poniedziałek 
przed Niedzielą Zapustną , — w środy : przed Wiel
kanocą,—przed Ziilanethi Świątkami,— w poniedział; 
ki przed ś. Jakóbpm,— przed ś. Michałem, — we 
środę przed Bożem Narodzeniem. 'sb
t f^łudysłautów. Jarmarków 6, wszystkie We środy, 

tojest: przed św. Józefem, —f po WniebówstąpiOnu 
PańsAieńii—przed «L Piotrem i Pawłem,-przed św. 
Bartłotńiojem,—przed Wszystkiemi Swiętemi,—przed 
Św. Barbarą«' q o : - >. ,<’ J r i :

śiagórów. Jarmarków 6, wszystkie w drugie środy 
tojest W drugą środę po dniu 43 stycznia,— pó dniu 
13 inarci, +łpo dniu 13 maj#,—pó dniu 13 lipca,— po 
dniu 13 września,—13 listopada.

O
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POWIAT KALISKI.

Blaszki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Oczyszczeniu,N. P. Maryi,—po Przewodniej Nie
dzieli.—po ś- Antonim,—po ś. Kochu,— po ś. Micha
le—po ^Katarzynie.

Chocz. Jarmarków 4. wszystkie we wtorki, t. j, 
pr zed śś. Filipem i Jakóbęm, — po ś. Bartłomieju,— 
po ś. Jadwidze,—po ś. Marcinie.

Dobra. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t. 
j. po ś. Walentym,—.po Niedzieli Przewodniej,— po 
ś. Trójcy,— po ś. ALteuszu,—po Wszystkich Świę
tych,—przed ś. Tomaszem.

Iwanowice. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki t. j; 
po Trzech Królach,—po ś. Kazimierzu,—po ś. Trój
cy,—po Narodzeniu N. P. Maryi,— po ś. Katarzynie.

Kalisz. Jarmarków 6, t.j. w poniedziałki: po Oczy
szczeniu N. P. Maryi,—przed ś. Markiem,— dnia 28, 
29 i 3(1 maja jarmark trzydniowy na wełnę,—w po
niedziałki: przed ś. Idzim,— po ś. Jadwidze, — po ś. 
Marcinie. n - d n loiżł oj : I

Boiminek. Jarmarków 6, wszystkie,we środy, t. 
j. po ś. Agnieszce, —po ś.. Grzegorzu—po śś Pio. 
trze i Pawle,—przed ś. Wawrzyńcem,—po Narodze
niu N. P. Maryi,—przed V\szystkiemi Swiętemi.

Opatówek. Jarmarków 6, wszystkie we czwartki, t. 
j. po ś. Dorocie,— po śś. Piotrze i Pawle,— po Naro
dzeniu N. P. Maryi, — po ś. Łukaszu. — po Wszyst- 
kich Świętych,— po Niepokalanym Poczęciu N. P. 
Maryi.

Staw. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. po ś. 
Macieju,—po ś. Stanisławie,—po ś. Jakubie,— przed 
ś. Idzim,— po ś. Jadwidze,—po Wszystkich Świę
tych.

Stawiszyn. Jarmarków 6, wszystkie w poniedział
ki, t. j. po Trzech Królach,—po Niedzieli Środopost- 
nęj,—po Wniebowstąpieniu Pańskiem, — po Nawie
dzeniu N. P. Maryi,— po ś- Bartłomieju,—po Niepo- 
kalanem Poczęciu N, P. Maryi;

Turek. Jarmarków- 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietniej, -po Bo- 
żem Ciele— po Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po Ś, 
Łukaszu,—po Niepokalanów Poczęciu N. P. Maryi.

Uniejów. Jarmarków 0, wszystkie we wtorki t. j. 
po ś. Macieju,—po Niedzieli Przewodniej.—po Zie
lonych Świątkach,— przed ś. Wawrzyńcem,— po ś. 
Michale,—po ś. Andrzeju.

Warta. Jarmarków fi, t. j. we czwartki; po Na
wróceniu ś. Pawła,—przed Wielkanocą, — w środę 
przed ś. Stanisławem, — we czwartki: po Nawiedze
niu N. P. Maryj,—poi. Franciszku Serafickim,— po 
i. Łucyi. v.i 'j i o

POWIAT SIERADZKI.
Burzenin. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, tojest 

po Trzech Królach, — po ś. Macieju, -r po Niedzieli 
Kwietniej,— po ś. Maryi Magdalenie,;—po ś. Bar
tłomieju,-— po ś. Łukaszu.

Lutomiersk. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, to
jest: po ś. Błażeju,—po Niedzieli Kwietniej.—po św. 
Piotrze, i Pawle,— po 8. Bartłomieju, — po ś. Jadwi
dze,— przed ś. Barbarą.

Łask. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po Trzech Królach,— po Niedzieli Kwietniej, — po 
Zielonych Świątkach, — po Nawiedzeniu N. P. Ma 
ryi,—po Wniebowzięciu N.P. Maryi, —po ś. Michale

Pabianice. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek po 
ś. Agi lies tce, — we wtorek po ś. Józefie, — w ponie- 
działlci: po ś. Aloizym, — przed ś. Wawrzeńcem,—♦ 
we czwartki: przed ś. Szymonem,— przed ś. To
maszem.

? -

Sieradz. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest- 
po Trzech Królach,—po ś. Józefie, — po ś Stanisła
wie,— po ś. Annie, — po Wszystkich Świętych — 
po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Szadek. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, lo- 
jest: po ś. Walentym, - po Niedzieli Kwietniej,— po 
Zielonych Świątkach,— po s.Jakóbie,— przed ś. Szy. 
monem,—przed ś. Tomaszem Apostołem. i</

Szczerców. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, to
jest: po śś. Agatonie i Wilhelmie,- po ś. Józefie,- 
po ś. Urbanie,— po ś. Jakóbie,— po Narodzeniu N 
Panny Maryi,— po Wszystkich Świętych.

Widawa. Jarmarków fi, t. j. w poniedziałki: po 
Niedzieli Zapustnej, — po 3ej Niedzieli Postu, sześć 
dni trwać mający,— we wtorek po Zielonych Swiąb 
kach, — w poniedziałki: po ś. Małgorzacie,— po ś. 
Marcinie.— po 3ej Niedzieli Adwentu.

Zduńska H'o/a. Jarmarków 6, wszystkie we wtor
ki, tojest: po Niedzieli Srodonostnćj,— poś. Wójcie- 
hu,— po ś. Tekli,— po ś. Janie Kapistranie, — po ś. 
Klemensie,—przed S. Wiktoryą.

Złoczew. Jarmarków 6. t. j. we czwartek po Trzech 
Królach,— we wtorki: po ś Zofii, — po ś. Antonim, 
we czwartki: po N. P. Szkaplerznej, — po Wniebo
wzięciu N. P. Maryi,—po Wszystkich Świętych.

POWIAT WIELUŃSKI.
Boleslawice. Jarmarków 6, wszystkie w poniedział

ki, tojest: po -N. P. Maryi Gromnicznej, — po Wiei- 
kiejnocy, — po ś. Trójcy, — po ś. Małgorzacie,— 
po ś. Mateuszu,— po ś. Łucyi.

Częstochowa. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałki 
po ś. Agnieszce, — po Niedzieli Kwietniej, — we Sro 
dę po Zielonych Świątkach, — w poniedziałki: po ś 
Wicie,— po ś. Michale,— po ś. Łucyi.

Działoszyn. Jarmarków 2, oba we czwartki, tojest: 
po Trzech Królach,—przed ś Tomaszem Apostołem.

kłobucko. Jarmarków 0, wszystkie we wtorki to
jest: po Trzech Królach,— po ś. Józefie,— po ś Sta
nisławie, — po ś. Małgorzacie, - po ś. Michale — 
po ś. Marcinie.

Krzepice. Jarmarków 6, tojest w poniedziałki: po 
Ś. Dorocie,— po Niedzieli Srodopostnój, — we wto
rek po Zielonych Świątkach.—w poniedziałki: po N. 
P.Maryi Szkaplerznej,—po Narodzeniu N. P.Maryi- ! 
po Mepokalanem Pocz. N. P. Maryi.

Lututów- Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to
jest: przed ś. Franciszkiem Salezym—po ś.Józefie,— 
po ś. Urbanie,—po ś. Annie, — po ś. Mateuszu,— 
po Niepokal. Pocz. N. P. Maryi.

Mstów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
Trzech Królach,—po ś.Wojciechu,- przed ś. Janem 
Chrzcicielem, —po Wniebowzięciu N. P. Maryi, — 
przed Ś. Szymonem Judą,—przed ś. Tomaszem.

Praszka. Jarmarków fi. tojest: w poniedziałek po 
ś. Grzegorzu.— we wtorek po ś. Stanisławie,— 
w poniediidki: po ś. Jakobie,—p0 Narodzeniu N. P. 
Maryi,-+-po ś. Katarzynie,-przed ś.Tomaszem Apo
stołem-

Przyrów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po ś.Dorocie,—po Niedzieli Kwietnićj,—po ś- Zofii,— 
po ś. Annie, —po ś. Michale, — po ś. Łucyi.

Wieluń. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, t.j. po 
i. Agnieszce, —po Niedzieli Białej.— po Zielonych 
Świątkach,—po Nawiedzeniu N. P. Maryi,— poś. Mi 
chale,— przed ś. Barbarą.

Wieruszów. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałek po 
ś. Agacie,— we wtorek po ś. Wojciechu,— w ponie- 
działki: po ś. Piotrze i Pawle,— po ś. Bartłomieju,— 
przed ś. Szymonem i Judą, — przed Bożćm Naro
dzeniem.



POWIAT PIOTRKOWSKI.
Bełchatów. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałki: 

po Niedzieli Srodopostnej,—przed ś. Stanisławem,— 
we wtorek po ś. Erazmie,—w poniedziałki: przed 
Narodzeniem N. P. Maryi,— po śś. Aniołach Stró
żach:—we wtorek przed wigilią Bożego Narodzenia.

Brzeinica. Jarmarków 6, Wszystkie w poniedziałki, 
fojestt po ś. Walentym.—po Niedzieli Kwietniej,— 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem, — przed ś Wa
wrzyńcem,—po i. Mateuszu,—po Niepokalanem Po
częciu N. P. Maryi.

Grocholice. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po 
Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietnićj,—we wto
rek po ś. Stanisławie,—w poniedziałki: p. N. P. Ma
ryi Szkaplerznej,—przed ś. Bartłomiejem,—po Wszy
stkich Świętych.

Kamińsk. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j, 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po ś. Józefie,—przed 
śs;. Filipem i Jakóbem,— po ś. Maryi Magdalenie,— 
po ś, Franciszku Seraf.,—przed ś. Tomaszem Apo
stołem.

Koniecpol. Jarmarków 6, t. i. w poniedziałek po ś. 
Agnieszce,—we wtorek po ś. Józefie,—w poniedział
ki po ś. T rójcy,— po ś. Maryi Magdalenie,—po ś. 
Michale,— po s. Marcinie Biskupie.

Pajęczno. Jarmarków 6, t, j. w poniedziałki: po 
Oczyszczeniu N. P, Maryi,—po. Niedzieli Kwietniej,— 
we wtorek.po ś. Antonim,—w poniedziałki: po 
Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po Narodzeniu N. P. 
Maryi,-,po i. Leonardzie,

Piotrków. Jarmarków 4, t. j. we wtorek po ś. Sta
nisławie,—w poniedziałki: przed ś. Janem Chrzcicie
lem,— po i. Jakóbie Apostole,—po i. Marcinie.

Pławno. Jarmarkowe, wszystkie we wtorki l. j 
po Trzech Królach,— po Wielkiejnocy,— po Bożen! 
Cielp,—po Ś. Jakóbie Apostole,—po Narodzeniu N. 
P. Maryi,—po i. Marcinie.

Radomsk. Jarmarków 6, t-j. po Trzech Królach— 
w poniedziałek Iszy Wielkiego Postu,—po Niedzieli 
Kwietniej,— we wtorek po i. Małgorzacie,—w po
niedziałki: po Podwyższeniu ś. Krzyża,—po A. An
drzeju Apostole.

Rozprza. Jarmarków 6,1. j- weczwartkipo Trzech 
Królach, — po Niedzieli Srodopostnej,—we «lorek 
po ś. Stanisławie,— w poniedziałki: po Nawiedzeniu 
N. P. Maryi, — po ś. Bartłomieju,— po Niepokala- 
nćm Poczęciu N. P. Maryi.

Rogów. Jamarków 6, t.j w poniedziałki: po ś. 
Pawle Pustelniku,— po ś. Grzegorzu,—we wtorki; po 
ś. Wojciechu,— po A. Pankracym,—po ś. Rochu,— 
Po ś. Marcinie.

Sulejów. Jarmarków G, t j, w poniedziałki: po 
C Agnieszcę,—po i. Grzegorzu,—we wtorek po A. 
Stanisławie,—w poniedziałki: po Wniebowzięciu N.P.

po Podwyższeniu ś. Krzyża,—po A, Leonar. 
Tuszyn. Jarmarków 6, wszystkie w poniedz, t. j. 

Po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po Niedzieli Kwie- 
P° Bożem Ciele,—po Wniebowzięciu N. P. 

i^ryi,-- po i- Franciszku Serafinie,—przed Bożóm 
^“rodzeniem.

Wolbórz. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki t, j 
' 0<. Kazimierzu,—po Wniebowstąpieniu Pańskiem', 
Po śi_ Piotrze i Pawle,— po A. Rochu.—po i. Jadwi. 
1 ’’i'1-— po Niepokalanćm Poczęciu N. P. Maryi.

GUBERNIA RADOMSKA.
POWIAT RADOMSKI.

Bialobriegi. Jarmarków 6, wszystkie we Arody, t.j. 
Po ś. Walentym, po A. Marku Ewangiel.,— przed i.
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Janem Chrzcicielem,—po ś. Rochu,—po A. Łuka
szu'.—po A. Łucji.

Głowaczów. Jarmarków 2, obadwa we wtorki, t. j. 
po Niedzieli Kwietniój,—przed A. Wawrzyńcem.

Gniewoszów. Jarmarków 4, t. j. we wtorki po A. 
Józefie, — no Nawiedzeniu N. P. Maryi?—po A. Mi
chale,—w drugi poniedziałek po A. Szymonie Judzie.

Granica. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki t.j. 
po Trzech Królach,—po Oczyszcżóniu>N. p. Maryi,— 
po A. Wojciechu,—po Zielonych świątkach,—po Na
rodzeniu N. P. Maryi,—przed A. Tomaszem.

Janowiec. Jarmarków 6, t j. w poniedziałki:.po A, 
Agnieszce,-po A. Walentym,—we wtorek po Sta
nisławie Biskupie,—w poniedziałki: po A. Małgorza
cie,— poś. Łukaszu,—po A. Stanisławie Kostce.

Jastrząb. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki: 
t.j. po A. Agnieszce,—po A. Józefie,—po A; Stani
sławie.—po A. Maryi Magdalenie,—po A-, Tekli,—po 
A Andrzeju. • ,

Jedlińsk Jarmarków 6, t. j. w poniedziałek po 
Trzech Królach,—we wtorki: po A. Józefie,— po A. 
Wojciechu,—w poniedziałki: po A. Idzim,—po i. 
Franciszku Seraf,,—po dniu Zadusznym. ।,

Kazanów. Jarmarków 0, wszystkie w poniedziałki, 
t.j. po Trzech Królach,- po Niedzieli Wstępnej,— 
przed A. Jakóbem,—po A Trójcy,—po A. Mateuszu,— 
po i. Marcinie.

Kozienice. Jarmarków G. tojest: we czwartki: po 
A. Agnieszce.—po Niedzieli Białej,—we środę przed 
s. Janem Chrzcicielem,— we czwartki.- poBartło
mieju,—po A. Łukaszu,—po Niepokalanem Poczęciu 
N.P. Maryi.

Magnuszew. Jarmarków 3, wszystkie w poniedział
ki, tojest: po A. Michale,—przed A. Szymonem Ja
dą.—przed A Tomaszem Apostołem.

Przytyk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po A. Kazimierzu,—po Niedzieli Kwietniej,—przed A. 
Filipem i Jakóbem,—po Bożem Ciele,—po Podwyż
szeniu Awiętego Krzyża,— przed Bożem Narodze
niem- , i.

Radom. Jarmarków 2, t. j. na A. Jan Chrzciciel, 
trwający dni pięć; —i od dnia 9 wrzeAnia, trwający 
także dni pięć. ', A f,

Ryczywół. Jarmarków 6, wszyslkię,we wtorkht, 
j. przed A. Franciszkiem Salezym.- ąJoT. Józefie,— 
po A. Witalisie,—przed A. Idzim,—po A. Karolu Bo 
remeuszu,—po A„ Łucyi.

Sieciechów. Jarmarków 6, t jl w poniedziałki: po 
A. Pawle,—po A. Walentym,—we wtorki po A. Stani- 
sławie,—po A. Antonimów poniedziałki: po Wnie
bowzięciu N. P. Maryi,— po Niepokalanem Poczę
ciu N. P. Maryi. "■ y ■

Skaryszew. Jarmarków 6, wszystkie w poniedz., 
t. j po Niedzieli Wstępnej, trzy dni trwający,—po 
Niedzieli Przewodniej,—po A. Jakóbie Apostole.—po 
A, Bartłomieju,—przed A. Szymonem Jtidą,—przed 
A. Tomaszem Apostołem.

Wierzbica. Jarmarków 6, wszystkie wę wtorki, t. 
jj po A. Walentym,—po A. Wojciechu,—¡po A,Antp* 
nim,— po Przemienieniu Pańskiem,—po A. Łuka
szu.—po A. Łucyi. '—.u u'i '

Wolanów. Jarmarków 6 . wszystkie we wtorki, 
t. j. po Trzech Królach,—po Zwiastowaniu N-P. 
Maryi,—po A. Stanisławie»—po Nawiedzeniu N.P. 
Maryi.—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po Wszyst
kich Świętych. i , । . 1 . 1, . ;

Wyśmierzyce. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki 
'po A. Antonim Opacie,—po ś. Grzegorzu.—we wto
rek po A. Janie Nepomucenie,— w poniedziałki: p0 
A. Małgorzacie,— po A. Tekli,—po A. Łazarzu.
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Jheolfń, Jarmarków 6. wszystkie, we czwartki, t. 

j. po Trzech Królach, —w Wielki Czwartek,—przęd 
Bożena Ciałem,— po Przemień, Pukiem,—po Pod- 
wyż. iw„ Krzyża,—po ś. Katarzynie,

POWIAT SANDOMIERSKI.
Bogorya. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 

jest: po Niedzieli Przewodniej,—pó Rozesłańju Apo
stołów,— pó i. Dotnjniku,—po ¿.Mateuszu,— poi. 
Łukaszu,- po ś. Łncy;. • .”0

Iwaniska. Jarmarków 6, wszystkie we Środy, t. j 
po Trzech Królach,r- po Niedzieli Srodopostnej,-- 
po Zielonych Świątkach,—po ś Maryi Magdalenie,— 
przed ś. Idzim,—przed ś Szymonem i Judą.

Klimontów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
poi. Agriieszćd',—bd ś. Józefie,—po ś. WojciechilA- 
po Wniebo*. N-. P. M. -po S; Jadwidze i Teresie,-u l 
poi. Marcinie Biskupie. ■ • ’ ’ , /l '

Koprzywnica. Jarmarków 6, wszystkie we czwarta 
ki, t. j. poNiedzjeli Srodopostnej,—po Bożem Ciele,- 
przd ś. Wawrzyńcem,—po i Mictrtle;upo Wszystkich. 
Świętych,—po Niepoktilanenr Poczęciu N. P. Mwcyi.

Osiek. Jarmarków 6, wszystkie w e'środy; t. j. po 
i; Walentym,—ńó ś. StMiiśłnwie.-upo Nttwiedz. N. 
I’. Matyi,—po ś! Pidtrze w Okowach’,—przed ś. Szy- । 
monem i Judą,—przed ś Tomaszem Apostołem;

Otarów. Jarmarków 6. tojest- w poniedziałki: po1; 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po Niedzieli Srodopost- 
nej,—wę wtorek po .4. Stanisławie, -w poniedziałki: 
po i Barlpmieju.-po ś'. Łukaszu—po PłórwSzej Nie-- 

idnieli Adwetrtu.
Połaniec. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to

jest: pó Trzech Królach,-po ś. Kazimierzm-po Zielo
nych Świątkach.—po i. Małgorzacie,- po s; Jadwi-< 
dze,—po s. fcucyi. ' . ; ; I:' I

Raków. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki; tojest: 
po Trzech Królach,-po s. Józefie, — przed ś. Janem 
Chrzcicieltrti.-po św. Annie, — po Wniebowzięciu 
N.’ P. Maryi,-po s. MaleUszu.

Sandomierz. Jarmarków 2, oba wponiedz. t j po 
Wniebow. Puńskiem.—pb Narodzeniu N. P. Maryi.

Stanów. Jarmarków 6, wszystkie w ponied, t. ji 
po Trzech Królach,-po Oczyszcz. N, P. M ,-po NieJ 
dziili Białój,-przedś. Janem Chrr.-po ś. Mateuszu,— 
po ¿¿ Andrzeju Apostole.

Tarłów. Jarmarków 6; wszystkiewe wtorki,'t.j.i' 
po ś. Apolonii,—po Niedzieli Kwietnie),—po ś. Trój
cy.— po Nniebow. N. P. Me-po ś Jadwidze,Ą-przcd 
|ś. Tomaszem Apostołem’ ,m . . .

Zawichost. Jarmarków fi, wzyslkie W poniedziałki, 
t.jspo Trzech Królach,—po Niedzieli Białej,-po Bo- 
żem Ciele,—po N P.M, Anielskiej,—po Podwyższeniu;, 
iw . Krzyża,-ą>o pierwszej .Niedzieli Adwentu;

POWIAT OPATOWSKI.
Ciepielów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorkięt. j. 

poA.Fabianie i Sebastyanie,—po Ś Józefie, —po ś. 
Zofii1,— po ś. Łukaszu, — przediś. Mikołajem. . u

Ćmielów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t. j. po ś. Pawle Pustelniku,— po ś. Kazimierzu,— 
przed ś. Floryanem,—po Wniebowzięciu N. P. Ma
ryi,—po ś. Jadwidze,—po $ Elżbiecie.

Iłia. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, t, j. po 
Oczyszczeniu N- P. Maryi,—-po Zwiastowaniu N. P. 
Maryi,— po ś. Stanisławie,—po Wniebowzięciu N. 
P. Maryi,—po ś. Jadwidze,—po Niepokalanem Po^ 
częeiu N.'P. Maryi-•' ' ! de .:

Aundw. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t'. j. ’ 
po Trzech Królach,—popieranej Niedzieli Postui-V

przed ś. Filipom i Jakóbepip-p|O;A Madeście i Wi
cie,—po s. Mateuszu,—po ¿. Stanisławie. Kostce,.

Lipsko. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, t.j 
po Nawróceniu ś. Pawła,—po Niedzieli Białej,.-'pó 
Zielonych Świątkach,—po NarodzeniuN. P. Maryi,—, 
przed ś. Szymonem i Judą,-przed ś. Wiktoryą.

Łagów. Jarmarków fi, t j.weśrody: po TrzechKró- 
lach,—po Oczyszczeniu N. P. Maryn-po ś. Wojcie
chu, — przed św. Janem Chrzcicielem, — po ¿w. 
Bartłomieju,— we czwartek po św. Marcinie.

Opatów. Jarmarków 6, wszystkie we środy, i. j. po 
Niedzieli Zapustnej,— po Niedzieli Świetniej,-przed 
s. Janem Chrz„—po s, Bartłomieju,— po s. Marci
nie,-przed ś. Tomwem Apost;, .

' Ostrowiec. Jarmarków 5, wszystkie we czwartki, , 
t.j. po Trzech Królach,—poś. Józefie,—po Prze. Pań- 
skiera,—po s. Michale,—przed s. Szymonem i JudaS— 
pp< Katarzynie. , j U / uiu U .

Sienno. Jarmar^Ó-w 61 wszystkie w poniedziałki, 
t-jj.poThech Królach,—po s. Grzegorzu,4po ś.' 
Wojcećhu,,—po sw. Piotrze i Pawle,— pó sw Ma^

Słupia. Jarmarków fi, wszystkie we sro^O.• 
po Tizećh Krojach,—pq -sw. Benedykcie,,-przed 
Znalezieniem s. Krzyża.—przed s. Wawrzyńcem«—,, 
po Podwyż. sw.,Kr’yŹa—przed s. Barbaęą. '

Sólec. Jarmarków U,'vszystkie.wa środy. L j, np. 
Trzech królach,—pó 40 Męćzenpikaefy— po, s. Sta- 
nisławję,—po sw. Antonim,— po . Francjśzku 
Sertf. — po s. Mircinie: • •

Wyiniów., Jarmarków we wtorkL t.j.
P« sw. Piotrze i Pawle,—po św. Bartłomieju.

irąthóck. Jarjharkow 6, wszystkie we wtorki,'k, 
po Trzech jcrójaęh,—po drugiej Niedzieli Postu»—

P2 LW-: ^ojeiecliii —j»0 sw. Małgorzacie,— po s., 
Michale,—po sw. Elżbiecie. nf

Wfersbnik Jarmarków 3, wszystkie we środy 
tj. po Niedzieli Srodopostnej,—po ^ieldnyoh Swiai- 

acpj-ypo^sw. Michale.
i ! -oq w—.momoglr.Ii ś <q Jnójw sw —.¡óinlmwż 
. : l POWIAT OPOCZYŃSKI.
I . . . , .o.oJzoqA

Bialdt/M.‘Jarmarków 2, oliawewlorki, t.j. przed 
¿. Stanisławem, przed ś. Janem Chrzcicielem. 
; Bodzentyn. Jarmarków 6. t.j. w poniedziałki: po 
Nawrofceniifś Pawła,— pb ś Kazimierzu —we środę, 
po ś- Stanisławie,—yy poniedziałki; po s. Maryi M*. 
gdalenie. - po ś. Idzim,—po ś. Marcinie.
I Drzewica. Jarmarków 6, wszystkie wę wtorki, t.‘ 
j;. po Trżech Królach.—po Zwiastowaniu N. Pa Ma
ryi,—po ś. Piotrze i Pawle,-po ś, Annie,po Naro
dzeniu N. P. M.-po ś. Łukaszu. \

Giefniów. Jarmarków 0, wszystkie we wiórki,1^ j. 
po Ś. Pawle Pustet.tpo ś. Grzegorzu _po ś. Marku i 
Ewąng.-po i. DominikUj-przed ś. Idzim, - po ś. 
klbTwnie.ji-ihł/' v / ‘-.'o

(lownrezów. Jarmarków 6 t, j. w poniedział. po 
śt Jóżcłle,—we wtótek po s. Stanisławie,—w ponied. 
po'Ś. Armie.— po s. Michale; — przed ś. Szymonem 
Judą,-przed ś. Tomaszem Apostołem.

Kiwów. Jarmarków 6, wszystkie we. wtorki, t. j. 
po ^rMaęleju.-* Wielki Wtorók,-przed Bożem Cia- 

'łeml- po WriieboW. N. p; m.- po Narodzeniu N 
P. M.—po s. Jadwidze.

Końskie. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
Ipo Nawrócenia s. Pawła,—po s. Macieju,-—po s. jó. 
zefie,—po s. Jakóbięj-.po s,. Urszuli,—przed s. Mi
kołajem.

Odrbwąt. osada wiejska. Jarmarków 2, oba w^ 
wtorki, t.'jl po Ś. Jacku,->-po ś. Katarzynie.
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'Odózywół. Jarmarków 6, wszystkie we-wlórtt,-t. 
j- pó ś. Fabianie ISobąstyanieił-pfi ś JórdjtIMpj^eii’, 
ZńałeHenieih ś. Krzyża,—po Przemienieniu PańP

, skiein,—po ś. Jadwidze,—przed ś. Mikołajem., 
Opoczno Jarmarków 6, wszystkie We czwartki, "t.

j, po Trzech Królach;— po Niedzieli Przewodniej — 
po 8. Maryi' Magdalenie,— pt> ś. Bartłomieja,—po śA 
Mateuszu —po Wszystkich Świętych-

Ptzedbórz. Jarmarków 6, t, j." w poniedziałek po 
ś. Ddrocie,—we Wtorki; po ś. Józefie,—ipo ś. Ańtó- i 
nim,—w poniedzt po Wniebowzięciu N. P. Maryi,— 
po ś. Jadwidze,—po ś. Łucyi.

Przywha.' Jarmarków6, wszystkie we Czwartki, 
tojest! po ś Agnieszce," po Niedzieli Kwietnićj,— 
pd ś. Piotrze i Pawle,—przed ś. WaWrzeńcem, 
po ś. Franciszku St-rnfn-kim—przed ś. Barbarą.

Radoszyce. Jarmarków 6, wszystkie wesrody. t.j. 
poTrzech Królach,—po ś. Wojciechu,—po BożómCIe- 
le, —poś; Annie,tet-po ś M.-itdusz<i,"po ś. Mdrcirtie.

Skrzynno Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to-
I jest» po Niedzieli PrzewodińójHpo ś. StHhishiwie.1-^' 
przfed'lś.' Janem Chrzc?ć:<ć- po Przemieniehiti Piift- 
skićm.— po ś. Urszuli, —po ś. Katarzynie.

Szydłaraiec. Jarmarkówfi. wszystkie w pottiedżiał- 
ki, to jest.- po Trzech Królach,,—poi 'Nltdzeli Srbijo^ 
poitneji—po1 'Niedzieli Kwietniój,—przed św. Wa- 
wrWńccm,—Po ś Frahcłzkji,— po ś. Marcinie.

■Zamów:. Jarmarków fi, wszystkie we środy, tołesh' 
po OczyszczeniuN. P. Maryi,— po Niedzieli1 Kwie. 
tniójl"po’ św. Trójcy;—po Narodzeniu N. P Ma- 
ryi?-,po Ś. Łtikaszu,—przed ś. Mikołajem.

,un
POWIAT KIELECKI.

£ uin»s

Busk. Jarmarków 5, wszystkie we środy, t. j. po 
Tjz,eqh| Królach,T-po Niedzieli Środopostnej.—jar
mark ciągły,czteromiesięczny przez czas kąpiel> lo- 
tąjóh, L j-.- od) dnia 1 czerwca do dnia 1 paździer
nika trwający, z wyłączeniem niedziel i świąt uro- 
iczystych.—po Wszystkich Świętych,— poNiepokaia- 
nćm.Pocgęęiu N, P. Maryi. 1 .

Chmielnik Jarmarków 6 t. j. 'we 1 czwartki; po ; 
Trzech Królach,—po ś. Józefie,—we'środę po św. 
Wioie^we czwartek, przed ś. idzimr^po ś. Micha
le, —po ś. Andrzeju Apostole.

Nowe miasto Korczyn. Jannarkpw 6, wszystkie we 
wtorki,d.j. pp Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po ś. Jo
zefie,—po ś. Stanisławie,—po ,ś. Bartłomieju," po 
Przeniesieniu ś. Stanisława,— przed ś. Tomaszem i 
Apostołem.

Oleśnica. Jarmarków 6. wszystkie we środy, bj. 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwidniej.—po ś. ,j 
Trójcy,—po Ś‘ Bonawenturze,—'ipazed ś- Idzim,— 
po ś. Łucyi.

Pacanów. Jarmarków 6. wszystkie we wtorki, to', 
jest: poTrzech Królach. - po NiedzieliŚrodopostnej.— 
pq ,ś. Kilianie,—przed ś^ Wawrzyńcem,—po ś. Mi- 
cha^—n'o ś. Marcinie.

Pierzchnica. Jarmarków 6. tąjest: w poniedziałek 
>o 4. Kazimierzu,—we wtorki po ś. Wojciechu,— 
to Bożem Gie|e(—po ś, Annie,T-po, ś. Jadwidze,— 
npad.s. Mikołajem.

Pińczów, Jarmarków 6; wszystkie we wtorki, t. j. 
ió ś. Dorocie,—po ś. Grzegoreu,—po .śś. Piotrze 
Pąwle,-rpo ś. Bartłomieju,—po ś. Urszuli,—po Ś.

Łucyh •............ ¡mjz
Sobków-'. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to.- ;Chfciny. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 

po ś. Macieju,—po ś. Wojciechu;—po śś. Piotrze 
i Pawle,—po Naradzeniu N, P. Waryi,— po Wszyst
kich Świętych,—po Niepokalanej Poczęciu N. P. M-

Daleszyce. Jarmarków 2, obadwa we środy, tojiot: 
przed śś. Filipem i Jakóbem,—po ś. Michale.

Jędrzejów, Jarmarków 6, to jest:,we czwartki,'po; 
TrzdcW Królach.—po ś. 'Kazimierzu,—we środę png/ 
Wojciechu;" w piątek po Boźótn Ciele, t?w^łjty 
dniośm,—na ¿.'Frawdsiek Seraf. trwający dni ośm.— ' 
we czfwąrtek poś. Katarzynie. (

Kielce. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki,''tojest:'" 
po ś. Aghieszeze," po Niedzieli Kwiótńie| —pó ś: 
Trójcy,— przed ś Rozalią,— po Wizysłkióh' SiiC- 
tyeh,"po 3ej Niedzieli Adwentu. '? 1

Kurzelów. Jarmarków 6. tojest w poniedziałki: 
po ś. Aghieszcke,"po ś. Kazimierzo,—we wtorek.pośl 
Stanistiwic,—po Ś. Maryi Magdalenie,—po ś.Birtto-1 
inieju,—przed ś/Mikołajem.

Małogoszcz. Jarmarków 6 tojest: we czwartki; po 
ś. Agni«szcze,ii-poNiCdzleliSrodopostn6j —weśkody 
po ś. Stanisławie,—przed ś. Janem Chrzcicielem," 
we czwartki; przed św: Wawrzyńcem,—przed św. 
Szymonem Judą.

Secemin. Jarmarków 6 wszystkie we czwartki, to- 
jest: po ś. Leonie,—poś. Suplicyuszm—przed ś. Aloi-' 
’ydi,— po ś. Bartłomieju, — po ś. Łukaszu, — po 
••«żem Narodzeniu.

H7o.szerowu. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
' ’jestl po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwielniój.— 
l>o śiTłdJcyi^przedi ś. ldzim$-t-po ś. Franclsżkd So- 
rafickim;"po Wszystkich Świętych.

Wodzisław. Jarmarków 0, tojest: w poniedziałki, 
po '1 rzęch Królkch,—po Niedzieli Srodoposlnój.—we

P®6- st»nwMwie"po ś. Małgorzaóid,—po 
ś. Michale.—p0 ś. Marcinie.

jest: po ś. Macieju,"po ś. Wojciechu.— po śś. Pio
trze ii Pawle,—po ¿. Augustynie,—przed ś. Kryspi- 
pcm,—po ś. Łucyi.

Stopnica, jarmarków fi, wszystkie we środy; Ł j.. 
fo Trzech Królach,—po Niedzieli Przewodniej,—po

. Antonim,—po ś. Maryi Magdalenie^—po ś. Franci-
śzkiu.f—przed ś. Mikołajem,o ' oA -

Szydłów. Jarmarków 6, wszystkiego wtorki, L j.
bot rzęch.Królach—[»Niedzieli Środopostnej,—po ś.
Stanisławie,—przed św. Władysławem,—iprzed św-
Idzim.—p<> dniu Zaduszny®. ' \ '

IFiśhcaj Jarmarków 0, wszystkie we wtorki, t. j. >
Wóv<m&l po.ś. Agniesice,r- po Zielonych Świątkach,^po
W“W Swię-, Malgorzacie _pft Narodzeniu N. P. Maryi,- p<

Jadpidze,—po ś- Marcinie.,
Maryi,— po ś.

POWIAT OLKl/SKI.

Bendtin. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Środopostnej, —po 
ś. Wojciechu,—po śs. Piotrze i Pawle.—po Narodze
niu.N. P. Maryi,—po Wszystkich Świętych.

Ozeladi. Jarmarków fi,1 wszystkie we środy, t. i. 
przed'ś. Agnieszką,—po ś. Józefie,—po ś. staniała-' 
wiel-^poś. Annie^po ś. Mateuszu,—po ś. Marci,

Jnie/kY ' 'i
Janów. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 

w ostatnią miesiąca lutego,—w ostatnią mieś, kwie
tnia,—przed śś.. Piotrem i.Pawłęm,~r w ostatnią 
miesiąca sierpnia,—W óstatnią miesiąca październi
ka—przed wigilią Bożego Narodzenia.

Koziegłowy. Jarmarków fi, wszystkie we czwartki, 
t.j po rrzbChKrólachj-i-pób. Grzegorzu, — poWWie-, 
bowstąpieniir Pańskiem,—po ś. Małgorzacie,— po ś. 
Mateuszu,—po ś Marcinie.



' - 4t
Kromolów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t-o- 

jest: po ś. Pawle pustelniku,—po Niedzieli Srodopo- 
stnćj.— przed Znalezieniem ś. Krzyża,—po ś. Annie,— 
po Wszystkich Świętych,—po ś. fcucyi.

Litów: Jarmarków fi. wszystkie we środy, t. j, po 
Trzech Królach,—po ś. Macieju,—po ś. Wojciechu,— 
po Bożetn Ciele,—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po 
S. Marcinie.

Modrzejów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t j. po Trzech Królach.—po ś. Kazimierza,—po ś. 
Leonie,—przed Janem Chrzcicielem,—po Wniebo
wzięciu N. P- Maryi,—po ś. Marcinie.

Mrzygród. Jarmarków 4, wszystkie we $rody,t. j. 
po ś. Agustynie,—po Wielkiej nocy,—po ś. Maryi 
Magdalenie,—po ś. Franciszku Serafickim.

Ogrodzieniec. Jarmarków 6, t. j. we czwartek po 
ś. Walentym.—w środy, po i. Wojciechu,—po ś. An
tonim,—we czwartki, po Przemienieniu Pańskiem,— 
po ś. Jadwidze,—po ś. fcucyi.

Olkusz. Jarmarków 6. wszystkie w poniedziałki, t. 
j. po ś. Agnieszce,—po Niedzieli Srodopostnej,—po 
Wniebowstąpieniu Pańskiem,—po ś. Annie. —po ś. 
Michale,—po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Olsztyn. Jarmarków 2, oba we wtorki, Ł j. po Nie
dzieli Srodopostnej,—po ś. Stanisławie.

Pilica. Jarmarków 6; wszystkie we wtorki, t. j. po 
Trzech Królach,—po ś. Kazimierza.—po ś. Stanisła
wie.— po Nawiedzeniu N. P. Maryi,— przed ś. 
Idzim, —po Wszystkich Świętych.

Siewierz. Jarmarków 8, wszystkie w poniedziałki, 
t. j. po ś. Macieju,—po Niedzieli Kwietniej.—przed 
ś. Janem Chrzcicielem,—po Narodzeniu N. P. Maryi, 
po ś. Łukaszu,-sprzed Bożćm Narodzeniem.

Skala. Jarmarków 8, wszystkie we środy t. j. po 
ś. Pawle Pustelniku,—po ś. Kazimierzu,—przed ś. 
Filipem i Jakóhem, — po ś. Annie,—po ś. Alichale,— 
po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Sławki. Jarmarków 6. wszystkie we czwartki, t. j. 
po Trzech Królach,—po Oczyszczeniu N.P. Maryi,— 
poNiedzeli Kwietniój,—po Podwyższeni,i ś Krzyża,— 
no ś. Marcinie,—pó Niepokalanym Poczęciu N.!P. 
Maryi.

Szczekociny. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. i. 
po ś. Pawle Pustelniku,—po s. Józefie,—po ś. Trój
cy,—po Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po ś. Jadwi
dze,—po i fcucyi.

Włodowice. Jarmarków 8, tojest we czwartki, po 
Nawróceniu ś. Pawła,—po Niedzieli Gluchój,—we 
Środę po ś. Stanisławie,—we czwartki po ś. Małgo
rzacie.—po ś. Mateuszu,—po ś. fcucyi.

Wolbrom. Jarmarków 6, wszystkie we środy, to 
jest: po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—w Wielką Śro
dę, po ś. Antonim Padewskim,—po Wniebowzięciu 
N- P. Maryi,—po ś. Jadwidze,—po ś. fcucyi.

Żarki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki tojest; 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Suchój,—po ś. Sta
nisławie.—po śś- Piotrze j Pąwle,—przed ś. Idzim,— 
po.Wszystkich Świętych.

Żarnowiec. Jarmarków 6 tojest: w poniedziałki, 
po Trzech Królach.—po ś. Franciszce Rzymiance,— 
we wtorek po ś, Stanisławie,—w poniedziałek, po Na
rodzeniu N. P. Maryi,—po ś. Łukaszu,—po Wsżyst- 
Ifich Świętych.

POWIAT MIECHOWSKI.

Brzesko. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to
jest: po Narodzeniu Ś. Pawła,—po ś. Ezechielu,—po 
ś. Florentynie,—po ś, Bartłomieju,—pp ś, Katarzy
nie,— po ś. Lucyi. ,.rJ

—

Działoszyce. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
tojest: po ś. Macieju,—po ś- Wojciechu,.—po ś. Ma
ryi Magdalenie,—po ś, Michale,—przed ś. Marci
nem,—prze ś. Tomaszem.

Koszyce. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnej,—po 
Zielonych Świątkach,—po Wniebowzięciu N. P. Ma- 
ryi —poś. Jadwidze;—po ś. Andrzeju.

Ą’siqt wielki. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. 
j. po Trzech Królach,-po ś, Grzegorz u,—po ś. Bar
nabie,—po ś. Kajetanie,—po ś. Elżbiecie.—po ś. 
Łućjyi.

Miechów. Jarmarków 6, t, j w poniedziałek po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,— we wtorek po Niedzieli 
Kwietniej,—w poniedziałki, przed Ś, Janem Chrzci
cielem,—po Narodzeniu N. P. Maryi,—po ś. Marci
nie,— po ś. fcucyi..;;, .■ / .ii eó,|węnA

Opotowiec. Jarmarków 6 wszystkie we wtorki, t. 
j. pp Trzech Królach,—po Przewodniej Niedzieli,— 
przed Znalezieniem ś Krzyża.—po ś. Jakubie—po 
Podwyższeniu ś. Krzyża,—przed ś, Szymonem Judą.

Proszowice. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. 
j. poś. Pawle Pustelniku,—po ś. Tomaszu a Akwi
nu,—po ś. Małgorzacie,—po ś. Elżbiecie,—po ś- Te
kli,—po ś. Marcinie.

Skalbmierz. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. 
j. po ś. Józefie.—po ś. Piotrze i Pawle.—przed ś, 
Wawrzyńcem—przed ś. Idzim,— po ś. Franciszku 
Serafickim.—po Wszystkich Świętych.

Słomniki. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
t. j po ś. Agnieszce,—po Niedzieli Srodopostnej,— 
po ś. Piotrze i Pawle,—po ś. Bartłomieju,—po Pod
wyższeniu ś. Krzyża.—po ś. Franciszku Borgiaszu.

GUBERNIA LUBELSKA.
POWIAT LUBELSKI.

Baranów. Jarmarków 6, wszystkie w Ponied t j. 
po ś. Agnieszce;— po Niedzieli Zapustnej;—po Nie
dzieli ¡Kwietniej,— po ś. Maryi Magdalenie^- po 
Wniebow, N. P. Maryi,—przed ¿. Szymonem Judą.

Beliyce. Jarmarków 6, wszystkie we środy t. j. po 
Niedzieli Białej,—po ś. Stanisławie,—po s. Małgo
rzacie,—po ś. Michale,—po Wszystkich Świętych,— 
po ś. Lucyi.

Biskupice. Jarmarków 5. wszystkie we wtorki, to 
jest: po Trzech Królach,—po ś. Wojciechu,-po s. 
Stanisławie Biskupie,—po śś. Kozmie i Damianie,— 
po J. Marcinie Biskupie.

Bobrowniki. Jarmarków 6. tojest: w poniedziałek 
po'ś. Macieju;—i we wtorki przed ś. Filipem i Jakó
hem,—po ś. Trójcy,—po Narodzeniu N. P. Maryi,— 
po ś. Jadwidze,—przed ś, Mikołajem.

Bychawa. Jarmarków 6. wszystkie we środy, to
jest: poTrzech Królach,—po Niedzieli srodopostnej,— 
przed ś. Filipem i Jakóbem,—po ś. Maryi Magdale
nie,— po ś. Mateuszu,— po ś. Urszuli.

Ciemierniki. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki. t 
j. po ś. Agnieszce.— po Zwiastowaniu N. P. Maryi;— 
po ś. Stanisławie,—po ś. Piotrze i Pawle,—przed 
ś, Szymonem Judą.—po ś. Andrzeju Apostole.

Glusk. Jarmarków 8, wszystkie w poniedziałki, t. j. 
po Trzech Królach,—po ś. Kazimierzu.-t-po Wniebo
wstąpieniu Pańskiem.—po ś. Jadwidze,—po ś. Mar
cinie,— po Niepokalanym Poczęciu N. P. Maryi.

Józefów nad Wisłą. Jarmarków 0. wszystkie we 
wiórki, jakoto: po i. Józefie,-po ś- Felisie,—przed 
ś- Janem Chrzcicielem,—po ś. Michale,—po Wszy
stkich Świętych,—przed ś. Mikołajem.



Kazimierz. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, ja 
koto: po ś. Kazimierzu,'—przed ś. Janem Chrzcicie* 
leni,— po ś. Bartłomieju, — po Wszystkich Świę
tych, -po ś. Leokadyi. ,

Końskowola. Jartnarków 0, wszystkie we wtorki, 
jakotb: po Niedzieli Wstępnej,—przed Znalezieniem 
ś. Krzyża,—po Bożem Ciele,-po ś Annie,-po Pod
wyższeniu ś. Krzyża, —po ś. Łukaszu.

Lubartów. Jarm. 6, wszystkie we wtorki,jakoto: po 
Trzech Królach,—po Niedz. Kwiet,—po ś. Stanis,— 
po ś. Annie,—pp ś. Bartomieju,—po ś. Dyońizym.

Lublin. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek posie
dzieli Kwietn—we wtorek po Zielonych Świątkach, 
trzy dni trwający,—w poniedziałek po ś- Bernardzie, 
trzy dni trwający,—i w poniedziałki po i. Michale,— 
po Wszystkich Świętych,—przed Bożem Narodzeniem.

Łączna Jarmarków 6 jakoto; w Poniedziałek po 
Trzech Królach,—we Wtorek po ś. Józefie,—w Pią
tek po Bożem Ciele, ośm dni trwajmy.—w Poniedzia- i 
łek po ś. Magdalenie,— na ś. Idzi, - w Pobiedżiałek 
przed ś. Mikołajem.

Miechów. Jarmarków 0, wszystkie we Środy. jakq- 
to: pó «'Macieju,—po Ś. Józefie,—po Ś, Wojciechu,— 
po i - Mirhale,— po ś. Marcinie, — po Niepokalanćm 
PoczifciU N. P. Maryi.

Opole. Jarmarków fi, jakoto:1 w Poniedziałki pp 
Trzech Królach,— po S. Macieju,— we Wtorki po I 
Niedzieli Kwiethićj, po ś. Piotrze i Pawle,—po Pod
wyższeniu 4. Krzyża,—po ś Katarzynie.

Osada Nowa Aleksandrya. Jarmarków 6, jakoto: 
w Poniedziałek, po Narodzeniu ś, Pawła,—po ś, Wa
lentym,—po ś. Benedykcie, — we wtorki, po ś. Mar- I 
ku Ewang,—po ś. Zofii,—po ś. Łucyi.

Piaski Wielkie. Jarmarków fi, wszystkie we ¿rody, 
jakoto: po ś Macieju,—po Niedzieli Kwietniój,—po 
ś, Kilianie,—po Podwyższeniu ś. Krzyża,—po Wszy
stkich Świętych.—przed ś. Tomaszem.

łhjwoinicn. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, 
jakoto: po Trzech Królach,— po i, Józefie,— po ś. 
'Vojciechu.—po Wniebowzięciu N. P- Maryi,—po 
Narodzeniu N. P, Maryi.—po ś. Marcinie Bizkupie.

POWIAT RADZkŃSKL

Kock. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, jakoto: ' 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po ś. Józefie,—pó ś. 
Wojciechu,— po ś. Franciszku Serafickim',—po ś. 
Karolu Beromeuszu,—po ś.Łucyi.

Łysobyki. Jarmarków 3, wszystkie we wtorki, ja- 
kulo: po Zwiastowaniu N. P. Maryi,—po Narodzeniu 
N. P. Maryi,—przed ś. Barbarą.

Międzyrzec. Jarm. 4, L j. we czwartki po ś. Wa
lentym,—we środę po ś. Wiktorze,— we Czwartki: 
po ś. Jakóbie Ap.— przed i. Mikołajem p. st K.

Ostrów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, 
jokoto: po ś. Leonie Papieżu,—po Wniebowstąpieniu 
Pańskićm,r-po ś. Małgorzacie — przed ś. Wawrzeń- 
cem,—po ś. Jadwidze,-po ś. Felixie Wnleżyuszu.

Parczew. Jarmarków 4, wszystkie we wtorki, ja
koto.- po ś. Wojciechu,—przed ś, Janem Chrzcicie1* 
lem,—po ś. Cezaryuszu,—po ś Marcinie.

Budzyń. Jarmarków 8, wszystkie w poniedziałki, 
jakoto: po Trzech Królach p st K., — po Niedzieli 
Mięsopustnej p. st. K.,— po Niedzieli Kwietniej p. 
st K,— po ś. Trójcy p. now. K.,—przed ś. Roza* 
hą.—po Wszystkich Świętych.

Sławatycze. Jarm.2.oba w piątki, t.j. poWniebow. 
Pańskiem,—po święcie Opieki N. P. M. p. st. K.

Wi«»«. Jarmarków 3, wszystkie w poniedziałki, 
podług starego Kalj; tojest: przed ś. Jerzym,—po ś. 
Janie Chrzcicielu,—po Wniebowzięciu N. P. Maryi.

47 —
UToduwa. Jarmarków 4, wszystkie we wtorki 

pod. star. Kai,, tojest: po Zielonych Świątkach,— 
po Ś. Janie Chrzcicielu.—po Wniebuwzięciępiu N. P. 
Maryi,—n« Opiekę Matki Boskiej, siedm dni trwający.

POWIAT BIALSKI.
Biała. Jarmarków 2, obadwa we wtorki, tojest: po 

Zielonych lwiątkach p. st. K.,—paś. Annie p. n. K. 
; Janów. Jarm. 4, w piątek po Trzech Królach,— 

we wtorek po Niedzieli Kwietniej,- w piątki, po 
Bożem Ciele,—po Wszystkich Świętych.

Kodeń. Jarm. 2, obadwa we środy p. st. K. , to
jest: po ś. Trójcy,-po ś. Michale.

Konstantynów. Jarm. 4, wszystkie w Poniedziałki, 
p. st. K., tojest: po Nuwem fioku,— w Poniedziałek 
piewszy w marcu,—w październiku;—w listopadzie.

Łomazy. Jarm. 2, obadwa w Poniedż. p. st. K. , 
t, j. poś. Piotrze i Pawle,— po L Koznne i Damianie.

Łosice. Jarm. 6, wszystkie we Środy, tojest: po ś. 
Agnieszce,—po Niedz. Kwiet.—po Niedz, Przewód, 
p. st. ¿„¡-przed ś. Janem,—po Wniebowz. N, P. , 
M. p. st. K.,—po Ś. Michale.

Piszczac. Jarm. 4, wszstkie we Wtorki, tojest; po 
Trzech Królach,— we Wtorek. pierwszy miesiąca 
kwietnia,—lipca,—października.

Sarnaki. Jarm. O, wszystkie we Wtorki, tojest: po 
& Agnieszce,—po Niedż. Srodoposlnej,—po ś. Woj
ciechu,—po ś. Stanis.,—jioŚ.Michale,—po ś. Łukaszu.

Terespol. Jarm. 2, tojest: we Wtorek po Zielonych 
Świątkach,—w Piątek po ś. Piotrze i Pawle.

.floąrjpiwet oą—../Jn .ązrtsM .r.

POWIAT ŁUKOWSKI.
Adamów. Jarm. 0, wszystkie w Poniedz. t. j. po ś, 

Kazim.—przed ś. Filipem i Jakób.,—przed ś, Janem 
Ch.,—po ś Bart.,—po ś. Jadwidze,—po ś. Andrzeju.

Garwolin. Jarm. 8, wszystkie we Środy, tojest: po 
Ś. Macieju,—po Przew. Nied.—po ś. Małgorz.—po ś. 
Bartłom.—po ś. Katarzynie,—przed ś-Tomaszem Ap.

Łaskarzew. Jarm. 8. wszySt. we Czwartki, tojest; po 
Trzech Kr.,—po Niedz. Kwiet.,—po Ziel. Sw.,—po 
L Annie.—po Podwyż. i. Krzyża,—po Wszyst. św.

Luków. Jarm. 5, tojest: we Wtorek po Niedz. pierw
szej W. Postu,—we Wtorek po Niedz. Kwietn.—we 
Wtorek 4ty po Wielkiejnocy, — w Poniedz. igi po 
Ziel. Sw.,—w Poniedz. Iszy po Narodzeniu N. M. P.

Maciejowice. Jarm. 6. wszystkie we Wtorki, tojest: 
poOczysz. N.P. M .—po ś. Stan ,—przed ś. Jerzym,- 
po Wniebowz- N. P. M.,—po ś. Mich.—po Katafz.

Osieck. Jarm. 6, wszystkie we Środy, t. j. poTrzech 
Król —po Nied. Srodopost,—po Ziel. Swiąt.-po N. 
P. M. Szkapi.— przed ś. Idzim.— po lej Nied. Adw.

Parysów. Jarm. 6, wszystkie w Poniędziąlki, tojest: 
po Nawróceniu ś. Pawła;—po Niedz. Wstępnej,—pb 
Niedz. Białej,—w Poniedziałek driigi pó Ziel, Sw.',lu
po ś. Magdalenie,—po Narodzeniu N. P. Maryi.

Stoczek. Jarm 6, t. j. wPoniedziałki, po Trzech Kr. 
po Niedzieli Srodopost >—we Wtorek po ś. Wójcie, 
i w Poniedz. przed ś. Janem Chrz.,— po i. Mateuszu, 
po ś. Karolu Boromeuszu.

Żelechów. Jarm. 6, l. j. we Czwartek po ś-Macie
ju,^we Środę po ś. Stanisławie, i we Czwartek po 
ś. Maryi Magdalenie,—po Wniebowzięciu N. P. Ma
ryi, po Narodzeniu N. P. Maryi,—po i. Marcinie.

POWIAT SIEDLECKI.
Kostów. Jarmarków 4. wszystkie we Wiórki, tojest: 

So ś, Józefie,—no k Zofii,— po Narodzeniu N. P, 
laryi,—po śś. Aniołach Stróżach.



Liw. Jarmarków 4, wszyst, we Czwartki, t.j. przed 
Niedz. 'Zapustiią.—przed 'Niedz: «’wjetnią,— pped 
Zietonemi-Swłąti^przedUWśzystltieiiii Świętem!.

Miedzna. Jarmarków 3, wszycie Mm Wtorki, 1.7; 
pa Zwiastowania KP. Maryi,'-ipo <• Stanisławie,^ 
przed 4. Mikołajem.

Mokobody. Jarmark 1, we Środę po i. Jadwidze.
Mordy. Jarmafków S, wszystkie we Czwartki, t. j. 

po 4. Uiginie,- po ś. Kazimierzu,— przed i. Szy
monem Judą,— przed ,4.Katarzyną,—po 4. fcucyh A

Siedlce. Jarmarków 6, wszyątkię: we Wtorki t. j. 
po Trzech Królach—po Oczyszczeniu N; P. Maryi,— 
po Niedzieli Srodopostnej,—po 4 Annie,—po i Ma- 
Uu$zu,—po 4. Marcinie.

Sokołów. Jarmarków 6, wszyst. we Czwartki, t.j po 
Trzedh Królach,—w Wielki Czwartek,—po Boóem 
Ciele.mpo 4. Hocbu,—po,4. Michalp,—pp 4. Kdwkrih.

Sterdyń.,Jarmarków 6, wszystkie w Poniedziałki, 
l. j..po.4i Agnieszce,—poś. Albinie,—.po¡4. i. 
cie,—po 4, Bartłomieju,—po;4. ILafa|e;+-po 4. Eucyi!.

• Węgrów. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, t. j, 
po i. Agnieszce,—; po NiedziełiSrddopostnej,-przed 
< Filipem i Jakóbem,— po i. Piotrze i Pawle, ^- 
przed 4. Idzim.—po 4, Katarzynie. ;

POWIAT CHHCBIESZOWSKI.
Dubienka. Jarmarków 2,.aha we Wtprku po Trzech 

KrAacb p,.st K.,—po Zielonych /Świątkach.K.
Grabowiec. Jariparków .6, wsąyslkie v>e ShWiM» 

t, j. po 4. Weronipe,—po 4. Łambęiicip,—pó,4,óto- 
fii;- po N. p. Maryi fakąplorwirt po Nsrodzęom 
N. P. Maryi p. st. K.,—po Wszystkich Świętych.

Hrubieszów^ Jarmarków 6, WMySlkie we Wiórki, 
t.j. po Nawródenid 4. P«wAr,—pó 4i Józefie,—po ś. 
Stanisławie,-po fęispiu 4. Jąna,-po 4. Mateuszu,— 
przed 4. Szyippnem ajx(3

Homarów. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedziałki, 
,t. j. P^rpdóMt.ib.T-jPO przed ,4. Ja-
nem Chrzcicielem,—po Wniebowzięciu N. P. Maryi 
ppd- St. K.,—po 4. Michale,— po W szysjkich Sw»dć

Kyył^, Jargiayków ę, wszystkie we HW.W.-P* st. 
K. t.j po Trzech Królaęb,-po Sred—przed; .4, Je- 
rzyrn,-po.4. piotrze,ij^wle,-pp.Narodzeniu N. P. 
Maryi,-i>o4. Andrzejp. wbA»l

Łaszczów. Jarmarków 6, wszystkie we.Wfocki, Ł j. 
po Nowym roku p. st. K.,-po Uczysz. N. P. Ma- 
ryj,-po Zteloo, ąwUL p, sU K.,~ipo 4. piotrze i l*ą- 
yde p. st. K r—pq Ł, Michaje,rr po 4. Marcini«.

Tyszowce. Jarmarków 5. wszystkie we Srody/hj, 
po Trzecb Kró[aph,-po .4. Stanisl.fr- po.4. Dvmip(. 
ku,—pofod>yz. 4. Krzyżi,—po 4. Leonardzie, j

Uchanie. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki t. j. 
po Oczyszczeniu # P. Maryi p. sL K.,-po 4. Woj
ciechu,— po Zielonych Świątkach ,p. gt pą/. 
Piotrze i Pawic p. st.,K.,T- po Wniebowzięciu N; 1‘, 
Maryi,-rpo Oimhrzc

POWIAT ZAMOJSKI.
Annopol. Jarmarków 6, w Poniedziałki, no 4. W%. 

lenlym,— po Niedzieli Biatót- i we wMłi, po 4 
Stanisławie,—po 4. Annie,—po 4. Stanisławie Kost
ce,—po Niepokalanów Poczęciu N. P. MMyt.

Blig&raj. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, l, j 
po 'mech Królach,-po 4. Macieju,-po Zwiiśtdwa'. 
niu Ni P. Maryli po s. Maryi Magdalenie,'4- po 
Wmebowz. N. P. Maryi,-po 4. Frań, serafickim.

Frampol. Jarmaków 6, t. j. we Czwartki, po 4. 
Dorocie,-po ¿ Kazimierzę.-we Srode po 4, Jąpie 
Nepomucenie,- i wę Czwartki, po N- P. Maryi Szką7 
pterznej,—po Narodź. N, P. M„—pp4. Łukaszu.

Goraj. Jarmarków. 6,. wszystkie wę Wtorki, ü j. 
po 4. Walentym,—po 4. Stanisławie,-po 4. Malgió 
rzacic.-rpo Spayttomieju,—po 4L Kożmie ,i .Damiat 
me,—po Andrżćju Apostole; T 1

Janów Ordynacki. Jarmarków (i, wszystkie we 
Morki, t. j. po Oczyszczeniu N, P. Maryi, - po 4, 
stajjislawife,- przed 4. Janem,—po Podwyższeniu 4 
Krzyzal—po Wszystkicb 'Swiçtych, - po Niepokaianóiu 
Poczęciu N. P. Maryi. loó

Józefów. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, i. i 
po TrX«tb Królach p. si, K ,- po 4.’ Józefie,^po 4. 
Ma/gorzacre.-po Wmebowzię, N, P. Maryi,-m0'4‘. 
Mateuszu,—po Niepókalanćm poczęciu Ni P. Maryi

Krzeszów. Jarmarków 6, t, j. we Wtorek po É 
Józefie,— W Piątek po Bożen} Ciele,~ J we wtorek po 
Wniebowzięciu N. P. Mury i,—po Naiodzepip Na P. 
M- — po 4. Łukaszu,—przed i. Tomaszem Apostołem.

Krainik. Jarmarków (i, wszystkie w,e Wtorki, t. i. 
pio 1 rzecf» Królach,— po Niedzieli Kwiętr)iej^— po'ś. 
Antonim—po Wniebowzięciu N. P. Maryi,-po 4U 
Franciszku Serafickim,—po 4. Marcinie. '

Krasnobród, jarmarków (i, wszystkie we,\Wtorki, 
t. j .po 4. Macieju,—po Zwiastowaniu N- iP» Maryj, 

,po Zielonych Swiąl.,—po tyrmJz, ,N. P. M. p. st. 
K., podniti Zadusznym, przcd;4. Tomaszem.

Modliborzyce, Jarmarków Ô, wszystkie we Środy, 
(Ki K l ^cieju,-im Zwiastowaniu,^ fi, Mł- 
rju-po Zielonych Swiąlkaęh,-ppJ: ftÎaryi Magdą 
renie.-‘-po B. Mateuszu, —przed 4. Tomas^pm.

Szczebrzesznyn. Jarmarków łi, wszystkie we Wtor
ki, t. j. po Niedzieli Srodopostnći,— przed 4. Fili-

po Nawiedzeniu N. P. Maryi, przed, 4. Wawrzyń- 
cdhf,-ph Podwyż. 4. Krzyża, pd. àTsîÿmonem Juda.

^'qmaszôw. Jarmarków 6. wszystkie wó Srudy?l. 1. 
pb'Trże<?h Królach,— po 4. Stąnis(awię, — no *'har. 
tłon1ieju,r-p<i.4. Tekli, p0'4. ŁUkasżii,—po 4, Marciu.

UtigUdw. Jarmarków fi, ws^ys^kie w« Wiórki, t. j 
pó l¿j Niedzieli Pbstli,-po Niedzieli Przewodniej. — 
po Bożóm Ciele,— przehŁ Wawrzyńcem — po 4. Łu
kaszu,—po Niepokahnóm'Poci. N. P. M

Z«hZi7tów. Jarmarków.wszystkie w Poniedziałki, 
Łj, pó^j Agęieszęe..—po Niedzieli Srod.oposlnéj,,-T 
PO 4. Annie,—po 4,, Bartłomieju,— po Wszystkich 
Świętych,— po s. ŁpęgB .- , ,, - câ-ii ńmi li nlomżl

ZamoJó. Jarmarków 6, wszystkie w Poniedziałki, 
Uj. po NaWnóęeniu i. Pawła.4- po 4i Kazimierzu, — 
po Wniebowstąpieniu Pafiskićm,—pęś. PiotFze i Pń- 
wle,— po Narodzeniu N. M. P.,-repo 4. Marcinie.' 
liJłicws-.') wir —.ow iói fł «] »l«nż on ,m{lnol

POWIAT KRASNOSTAWSKI.
uniąiilahwodaiuW 01] - »4 )loJo(

Chełm. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, In jl 
po Zwiastowaniu N. P. Maryi, p. st. k.,—po 4. Mi
kołaju, p. si K., przed 4, Janem, p. n. K.,—po Na
rodzeniu N. P. Maryi p>ist. knl.,—i po Opiec« Mat
ki Boskiej p- St. K ,— po 4,; Andzeju Apostole,pi. 
AOwego, Kalendarza; ■ , , , , .

Gorzków, Jarmark 1, we Wtorek po,4, Stanisła
wie, p. n. K. •..

Izbica- Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, 4. ,j. 
po Trzech Królach,—po 4, Kazimierzu,—po 4. ¡Aukii- 
nim,—przed;4/Idzim,—po 4. Franciszku Serafickim, 
przed -4. hl«iqO wioptwi oq—,tnśiiadM,ł

Krasnystaw. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
p. n, K., l. j. po :Oczyszczeniu N. fi, Maryi; —pp 
Zwiastowaniu N, P. Maryi/wpo 4. BiPtrze i Pwwle,»*
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po i. Annie,—po ś, Michale,-po Niepokalanów Po- 
cięciu N. P, Maryi. K "

Pawłów. Jarmarków 6, wszystkie we Wtorki, t. j. 
po Zwiastowaniu N. P. Maryi p. n. k., — po Opiece 
i. Józefa p, s. k., — po Zielonych Świątkach p. now. 
kal., — po Bożem Ciele p. now. ka.l, — po Wniebo
wzięciu N. P. Maryi p. st. kal., — po i. Barbarze 
p. st. kal.

Rejowiec. Jarmarków 6, t. j. w poniedziałki: po ś. 
Konstancyi p. now. kal.,—przed i. Jerzym p. st. 
kal., — we środy: po Zielonych Świątkach p- st. kal., 
po Wniebowzięciu N. P. Maryi p. st. kal., po ś. Mi 
chale p. st. kał.,—przed ś. Tomaszem p. now. kal.

Turobin. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po pawtiópeniu i Pawła.—po t. Józefie,—po ś. Woj
ciechu,—po i. Trójcy,—-po ś. Rochu,—pp i. Jadwidze.

Wojsławic». Jarmarków 0, wszystkie we środy, t, j. 
po ś. Józefie, — przed ś. Janem Chrzcicielem, — po 
ś. Eliaszu p. st. kal.,—po Narodzeniu N. P. Mąryił-r 
po ś. Michale,—przed ś. Katarzyną p. st. k^I

Żółkiewka. Jarmarków fi, wszystkie w poniedział
ki, tl j po i. Dominiku,— przed i. Idzim,— przed i. 
Szymonem Judą,—po ś. Marcinie, — po ś. Katarzy
nie,—przed ś. Tomaszem Apostołem.

POWIAT PŁOCKI.
Bielsk. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. po 

Niedzieli Kwietniej, — po Wniebowstąpieniu Pafi- 
skićm, — przed ś. Janem Chrzcicielem, — po ś. An
nie,—po Ścięciu ś. Jana, —po ś. Urszuli.

Bodzanów. Jarmarków 6, t. j. we czwartek po Na
wróceniu i. Pawła; — we środy: po Niedzieli środo- 
postnej, — po i. Stanisławie, — po ś Kozmie i Damia
nie,— po ś. Łukaszu Ewangeliście,—po i. Klemensie.

Czerwińsk. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, t, j. 
po Trzech Królach,—po i. Wojciechu,—po ś. Małgo
rzacie,—po Narodzeniu N. P. Maryi,— przed ś. Szy
monem Judą,—po ś. Marcinie.

Drobin. Jarmarków 8, t. j. we środę po Zwiasto
waniu N. P. Maryi,—we wtorek po ś. Stanisławie,— 
we środy: po i. Antonim Padewskim, — po ś. Maryi 
Magdalenie,—we wtorek przed ś. Szymonem Judą,— 
we środę po ś. Katarzynie.

Płock. Jarmarków 2, oba we wtorki, t.j przed ś. 
Janem Chrzcicielem,—po ł. Michale.

Płońsk. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Niedzieli Kwietniej,—po Zielonych Świątkach^— 
po ś. Piptrze i Pawle,—po ś. Bartjómieju,—po Wszy
stkich S, po Niępokplanćm Poczęciu N. P. Maryi.

Sochocin. Jarmarków 6, t. j. we środy: po ś. Bła
żeju, po ś. Stanisławie, przed ś. Janem Chrzcicie' 
lem,—we czwartki: po ś. Domlmku,—po Podwyższe
niu ś. Krzyża,—po i. Klemensie.

Wyszogród. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t- j. po ś. Józefie,—po Wniebowstąpieniu Pańskiem,- 
po Bożem Ciele, po ś. Jakubie,—po ś. Michale,—po 
ś. Łucyi.

Zakroczym. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, t. i. 
Po ś. Pawle Pustelniku, — po ś. Katarzynie Seneh- 
skiej. — po i. Marku i Marcelim, — po ś. Kuncgun- 
dzie, po Narodzeniu N. P. Maryl, — po ś. Marcinie.

POWIAT LIPNOWSKI.

Bobrowniki. Jarmarków 5, wszystkie we środy, 
l- j. po Oczyszczeniu N. P. Maryi,—po ś. Woicier 
om». pu Wnjebu w zięciu N- P- M aryj, — po ś. Fran
ciszku Serafickim,--po ś. Andrzeju,

Iżobr^yń nad Drwęcą. Jarmarków 6, wszystkie we 
wtorki, C j. j»oi Ntediieli K’wietnlej,-i'pó ś?Stan|shi- 
wie,—przed ś. Janem Chrzcicielem, — poś, Bai*ltp- 
mieju,—pó ś. Jadwidze,—po ś. Katarzynie,

Dobrzyń nad Wisłą Jarmarków 6. wszystkie w po
niedziałki, t. j. po ś. Macieju, — po Niedzieli Środo- 
postnćj, — po Wniebowstąp. Panskiem, — po Ma
ryi Magdalenie,— pd ś. Franciszku Serafickim, — po 
Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Kikół. Jarmarków 6, t, j- we środę po ś. Wojcie
chu—W poniedziałki: po ś. Trójcy,—po i, Rochu,— 
po ó- Mateuszu,— po Wszystkich świętych, — przed 
ś. Tomaszem Apostołem.

Lipno. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t-j. 
po Trzech Królach, — po Niedzieli Kwietniej, — po 
Wniebowstąpieniu Pańskięm,—po Najświętszej P, M. 
Szkaplerznej, — po ś. Michale,— po 8. Szymonie Ju
dzie w poniedziałek drugi.

Rypin. Jartnarkówfi, wszystkie we wtorki, t. j. 
po ś- Macieju,—po ś. Wojciechu,—po ś. Piotrze i Pa
wle,—po ś. Ignacym,— pó ś. Michale,— po Wszyst
kich Świętych.

Skempe. Jarmarków 6, t. j. wc czwarte/c po ś. Ma
cieju, — we środę po ś, Stanisławie, — we czwartki; 
po ś. Małgorzacie, — po Narodzeniu N. P. Maryi, — 
po i. Franciszku,—po ś. Marcinie.

POWIAT MŁAWSKI.

Bieiuń. jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t. j. 
po Trzech Królach.—po Niedzieli środopostnej, — po 
ś. Stanisławie,— po ś. Małgorzacie,— po Narodzeniu 
N. P. Maryi,—pu ś. Mikołaju.

Raciąt. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po ś. Agnieszce,-po Niedzieli Kwielęiój,—po Zielo
nych Śwlątkatfi,—po W niebowzięciu N. P. Maryj,— 
pęś. Michale,—po1 Ś‘. Alidrzeju.

Mława. Jarmarków 8, wszystkie we wtorki, t.j. 
po ś. Macieju —przed ś. Filipem i Jakóbem,— po S. 
Trójcy, — po ś. Piotrze i Pawle, — po k. Michale,— 
przed1 ś. Mikołajem.

Radzanów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po Zwiastowaniu N. P. Maryi.— po ś. Wojciechu,— 
po Wniebowstąpieniu Pańskićm,— po ś. Antonim,— 
po ś. Jakóbie,—po ścięciu ś. Jana.

Sierpc. Jarmarków fi, wszystkie we środy, t. j, po 
Oczyszczeniu N- P. Maryi,—po i. Grzegorzu,—po i. 
Marku, —po $. Wicie, —po Wszystkich Świętych,— 
po ś. Łucyi.

Szreńsk. Jariparków 6, t. j. we czwartki: po 
Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietniej,—we śpdy; 
przed i. Janem Chrzcicielem,—po ś. Jakóbie,—przed 
ś. Idzim,—po i. Jadwidze,

Zuluń osada wiejska. Jarmarków 6. wszystkie we 
środy, l. j. po Niedzieli środoeostnój, — po ś. Woj
ciechu,—po ś. Małgorzacie,—po ś. Bartłomieju.—po 
ś. Micbale,—po Niepokal. Poczęciu N. P. Maryi.

Żuromin. Jarmarków fi, wszystkie w poniedziałki, 
t.j. po Trzech Królaeh,—po ś. Macieju,—po Wnie
bowstąpieniu Pańskiem,—po i. Piotrze i Pawle,—po 
Narodź. N. P. Maryi,-po Wszystkich Swięjycji.

POWIAT PRZASNYSKI.

Chorzele- Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki’ 
t.j. przed zapustami,r- po Niedzieli Kwietniej,-^(W 
Boż^i Ci«łe,— po P<ar.udz,enio N-P. Maryi,—po
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Wszystkich Świętych, po Niepokalanym Poczęciu N. 
P. Maryi.

Ciechanów. Jarm- 6. wszystkie we wtorki, t. j. po 
i Weronice,—po Niedz. środopost.,—po i. Manis — 
po i. Magda!,—poNarod N. P. M.—po i. Marcinie.

Janów. Jarm. 6, t. j. w poniedziałek po ś. Kazi 
mierzu, — we środę po ś. Stanisławie, — i w ponie
działki: przed i. Janem Chrzcicielem,—po ś. Bartło
mieju,—po Podwyż. ś. Krzyża,—po ś. Andrzeju.

Krasnosielc. Jarm. 6, wszystkie we wtorki, t-j. po 
i. Agnieszce,—po i. Stanisław., —pp i. Piotrze i Pa
wle,—po ś. Mateuszu,—po Wszysl. Św.—po ś. fcucyi.

Przasnysz. Jarm. 6, wszystkie we środy, t. j. po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,— po Niedz. Kwietniej,— 
po Wniebowstąpieniu Pańskiem,—po ś. Jakóbie,— 
po Narodzeniu N. P. Maryi,—po i. Katarzynie.

POWIAT PUŁTUSKI.

Maków. Jarmark. 6, t. j, we środę po ś. Macieju, 
w wigilją Boż. Ciała,—i we środy, po ś. Bartł., — po 
ś. Michale,—po ś. Leonardzie,—przed i. Tomaszem.

Nasielsk. Jarm. 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
Niedz. Srodopostnej,—po i. Wojciechu,—po ś. Jako- 
bie,—poś. Michale,—po Wszystkich Świętych,—po 
Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Nowe Miasto. Jarmark. 6, t. j. w poniedziałek po 
Niedzieli Wstępnej, — we czwartek przed Niedzielą 
Kwietnią,—we środę pzzed Wniebowst. Pańskiem.— 
we czwartek po ś. Kochu,—w poniedziałek po Naro
dzeniu N. P. Maryi,— we czwartek po ś. Jadwidze.

Pułtusk. Jarm. 15, wszystkie we wtorki, t. j. po 
Trzech Królach.—po i. Józefie,— po Zielon. Sw.,—po 
Narodź. N. P. M.,—po i. Jadwidze,—po ś. Elżbiecie.

Roian. Jarm. 6, wszystkie we wtorki, t.j. po i. 
Agnieszce,— przed Zwiastow. N. P. M.,—po ś. Sta
nisławie,—przed ś. Janem Chrzc.- przed Wniebowś. 
N. P. Maryi,—po Wszystkich Świętych.

Serock. Jarm. 1, w pierw, wtorek po ś. Mateuszu.
Wyszków. Jarm. 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 

ś. Apolonii,—po i. Grzegorzu,—po ś. Antonim,—po 
Przemień. Pańs.,—po ś. Justynie,—po i. fcucyi.

POWIAT OSTROŁĘCKI.

Andrzejew. Jarm. 6, wszystkie w poniedziałki, ja- 
koto: po Ś. Kazimierzu,—po Wniebowstąpieniu Pań
skiem,— po ś. Piotrze i Pawle,—po ś. Bartłomieju,—i 
poś. Franciszku Serafickim,—po ś. Marcinie.

Brok. Jarmarków 5, wszystkie we czwartki, jakoto: 
po ś. Agnieszce —po ś. Grzegorzu,—po Ś. Małgorza
cie,—po ś. Michale,-po ś. fcucyi.

Czerwin osada wiejska. Jarmarków 0, wszystkie 
we wtorki, jakoto: po ś Agnieszce,—po Niedzieli Za
pustnej,— po Niedzieli Kwietniej,—po ś. Maryi Ma
gdalenie,—po ś. Michale, —po ś. fcucyi.

Czyiew. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, jako- 
to: po i. Macieju,— po ś. Stanisławie, — po ś. Jakó
bie,— po ś. Michale,— przed ś. Szymonem i Judą,— 
po Niepokalanem Poczęciu N. P. Maryi.

Myszyniec. Jarmarków 6, wszystkie we środy, ja. 
koto: po Trzech Królach,—po Zwiastowaniu N. P. 
Maryi, — po Trójcy,— po Wniebowzięciu N. P. Ma
ryi,—po ś. Michale,—po ś. Marcinie.

Nur. Jarmarków 5, wszystkie we środy, jakoto: po 
ś. Payle Pustelniku,— po Niedz. Srodopostnej,— po 
ś. Zofii,—po Najświętszej Maryi P, Skaplerznej,—po 
ś. Jadwidze.

Ostrów. Jarmarków 6, wszystkie w poniedziałki, t. 
j. po ś. Błażeju,- po Niedzieli Srodoposlnój,— po i.
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Stanisławie,— po Bożóm Ciele,— po Narodzeniu N. 
P. Maryi,—po ś. Jadwidze.

Ostrołęka. Jarmarków 6, wszystkie we środy, t. j. 
poś. Walentym, —po ś. Józefie,— po Nawiedzeniu N. 
P. Maryi,—po Podwyższeniu ś. Krzyża,—po Wszyst
kich Świętych, — po Niepokalanym Poczęciu N. p. 
Maryi.

GUBERNIA AUGUSTOWSKA.
POWIAT AUGUSTOWSKI.

Augustów. Jarm. 6, wszystkie we wtorki, t. j. po 
Trzech Kr.,—po Nied. Kwietniej,—po ś Antonim,—: 
poś. Wincen.—po ś. Bartłomieju,— po ś. Marcinie.

Bakałarzewo. Jarm 6, wszystkie we wtorki, t.j. 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi;— po Niedzieli Srodo
postnej,—po ś. Wojciechu,—przed ś. Janem Chrz.— 
poś. Jakóbie Apostole,—po Wszystkich Świętych.

Filipów. Jarmarków 6. wszystkie we wtorki, jako
to: na tydzień przed Zapustami,— po Kwietniej Nie
dzieli,— przed Bożem Ciałem, — po Wniebowzięciu 
N. P. Maryi,—po ś. Mateuszu,— po ś. Marcinie.

Grajewo Jarmarków 5, tojest: w Poniedziałek po 
ś. Agnieszce,— we wtorek po ś. Józefie,— i w ponie
działki: po ś. Trójcy,—po Wniebowzięciu N. P Ma
ryi,—po Wszystkich Świętych.
' Lipsk. Jarmarków 4, wszystkie we wtorki, tojest: 

po święcie Katedry ś. Piotra,—po ś. Jerzym,—po ś. 
Pelagii,—przed i. Szymonem i Judą.

Przeroil. Jarmarków 5; wszystkie we wtorki, tojest: 
po ś. Józefie.—po Wniebowstąpieniu Pań.—po Prze
mień- Pańs.,—po ś. Michale,—po Ś. Katarzynie.

Paczki. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek trzeci 
po Nowym Roku,— w poniedziałek po Niedzieli Za
pustnej, — we wtorek po Niedzieli Przewodniej, — 
i w poniedziałki: po ś. Trójcy, — po Przemienieniu 
Pańskiem,—po ś. Łukaszu.

Radziłów. Jarm. 4, wszystkie w poniedziałki, t. j. 
po Trzech Królach, — po ś. Marku Ewang.,— po ś. 
Alojzym,—po Niepokalanem poczęciu N. P. Maryi.

Rajgród. Jarm. 6, wszystkie we wtorki, tojest: po 
Oczyszczeniu N. P. Maryi,— po ś. Kazimierzu, — po 
Przewodniej Niedzieli,—po ś. Stanisławie,—po Naro
dzeniu N. P. Maryi,—po ś. Franciszku Serafickim.:

Sopoćkinie. Jarmarków 2, obadwa w poniedziałki, 
t.j. poś. Trójcy,—po ś. Edwardzie.

Suwałki Jarm. t>, wszystkie we środy, t. j po ś. 
Romualdzie, —■ po ś. Benedykcie, — po i. Stanisła
wie,—poś. Rochu,—poś. Justynie,—poś. Andrzeju.

Szczuczyn. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to- 
jest: po Trzech Królach,—po ś. Macieju,—po ś. Woj 
ciechu,— przed ś. Janem Chrzcicielem,—po ś. Mi
chale,—poś. Marcinie.
- m uiiitHijpkwod <MI .[.J

POWIAT ŁOMŻYŃSKI.

Ciechanowiec, Jarmarków , tojest: w poniedziałek 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — na ś. ■ Wojciech,— 
i w poniedziałki: po Bożem Ciele, — przed ś. Wa
wrzyńcem,—po ś. Mateuszu,—po ś. Andrzeju.

Jedwabno osada tciejska. Jarmarków (5, wszystkie 
we wtorki, tojest: po ś. Agnieszce,— po ś. Józefie,— 
po ś. Stanisławie, — przed ś. Idzim,—po i. Andrze
ju,- przed ś. Tomaszem Apostołem.

Kolno. Jarmarków 6, tojest: we czwartki: przed i. 
Franciszkiem.—po ś. Grzegorzu,^-we środę przed Ł 
Floryanetn, i we czwartki' po ś. Kilianie,—po ś. Te
kli,—po ś. Katarzynie.
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Łomia. Jarmarków 6, tojest: w poniedziałek po 

Oczyszczeniu N. P. Maryi, — w poniedziałek drugi 
Wielkiego postu,—we wtorek po Niedzieli Kwietniój 
i w poniedziałki: po N. P. Szkaplerznej, — po Ś. Mi
chale,—po ś. Stanisławie Kostce-

Nowogród,. Jarmarków 6, tojest-- w poniedziałki, 
po Trzech Królach,—po ś Macieju,—i we wtorki po 
ś. Stanisławie,— przed ś- Janem Chrzcicielem,— po 
Narodzeniu N. P. Maryi,—przed ś. Szymonem Judą.

Śniadów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, to
jest, po A. Józefie,—przed Ai Filipem i Jakóbem — po 
8. Jakóbie Apostole,—po Narodzeniu N. P. Maryi,— 
po Wszystkich Świętych, przed A. Tomaszem Apos.

Sokoły. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest, 
we;wtorek iwstcpny, — po Niedzieli przewodniej, — 
po i. Antonim Padewskim,—po A. Małgorzacie.—po 
Wniebowzięciu N- P- Maryi, — przed A. Mikołajem.

Stawiski. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, to
jest, we wtorek drugi po Trzech Królach,—w Wiel
ki wtorek, — przed s. Antonim, — po ś. Franciszku 
Serafickim,—przed A. Barbara,

Tykocin. Jarmarków fi, wszystkie we wiórki, tojest, 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi.— po ś. Trójcy,-po ś. 
Wincentym a Paulo,—po A, Franciszku Serafickim,— 
po A. Marcinie,—przed A. Tomaszem Apostołem.

Wizna. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest 
po Trzech Królach,—po Niedzieli Kwietnie).—przed 
ś. Stanisławem,—przed ś. Janem Chrzcicielem,—po 
A. Elżbiecie,— po Niepokalanem Poczęciu N. P. M.

Wysokie Mazowieckie. Jarmarków 6. wszystkie 
w poniedziałki, tojest, po Trzech Królach,— po Nie
dzieli Kwietniej. — przed A. Filipem i Jakubem. — 
przed A. Janem Chrzcicielem,—po Narodzeniu N. P. 
Maryi,—po Wszystkich Świętych.

Zambrów. Jarmarków 6. wszystkie we wtorki, to
jest. po ś. Walentym,— po Niedzieli Srodopostnej.— 
po Zielonych Świątkach,—przed A. Idzim,—po A. Łu
kaszu,—po A. fcucyi.

POWIAT SEJNEŃSKI.

Łozdzieje. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, to
jest, po Trzech Królach,—po Niedzieli Srodopostnej, 
po Bożem Ciele,— po A. Annie, — po A. Katarzynie. 1

Sejny- Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, tojest: 
po Oczyszczeniu N. P. Maryi,— po A. Kazimierzu,— 
po A. Stanisławie,— po Nawiedzeniu N. P. Maryi^ 4- 
po Niedzieli Różańcowej,—przed A. Mikołajem.

Sereje. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, tojest: 
po A Jerzym,—po A. Antonim.—przed A. Wawrzyń- 
cem,—przed ś. Szymonem Judą,—po ś, Łucyi. '

Wiżajny. Jarmarków 4, wszystkie we wtorki, to
jest. po Zielonych świątkach,—po A. Małgorzacie,— 
po A. Michale,—przed Bożem Narodzeniem.

jHrinsrki znaczniejsze w

Bobrujsk, 1) na 3 króle, — 2) na ś. Mikołaj t. j. 9 
•haja,—3) na Pokrowy P. Maryi.

Birie', w pow, Upitskiin; b 6 stycznia,— 2) 20 li-
Pca.—3) 29 «¡rzeAnia.

Chasłowicze, d. 24 lipca.
Charków, 1) Trzykrólski od 6 stycznia — i 2) na 

"'niebowzięcie N. P. Maryi, od 15 sierpnia przez 4 
tygodnie każdy.

Grodno, od 26 czerwca do 26 lipca.
Homla, na Nowy Rok.
llukszta, 1) na 3 króle,—2J na Gromn. P. Maryi.
Irbicic, w gub. Permskiej, od 15 lutego do 15 mar. 
horenna, w gub. Kurskiej, od 9 piątku po Zmart, 

"aiiskiem, przez 4 tygodnie.

POWIAT MARYAMPOLSKI.
I9nq ybŚKJ ,»3qił OS Uuioig waciia .ż,mi t£

Balwierzyszki. Jarmarków 3 wszystkie we wtorki 
t. j.po Zielonych świątkach,—po A. Maryi Magdale
nie,—przed ś. Michałem.

Maryampol. Jarmarków fi, wszystkie we środy, t. j. 
po Trzech Królach,—po A. Wojciechu.—po A Piotrze 
i Pawle,—po Wniebowzięciu N. P. Maryi,—po A. Mi
chale,—po Wszystkich Świętych.

PUwiszki. Jarmarków 0, wszystkie we środy, t.j. 
po r. Agnieszce,—po A Wojciechu,—po A. Trójcy,— 
po A. Bartłomieju,—po A. Mateuszu,—po A. Marcinie.

Preny. Jarmarków fi, t.j. w poniedziałki, po Trzech 
Królach,—po A. Macieju,—we wtorek po A. Antonim, 
i w poniedziałek po A. Annie,—po Narodzeniu N.P. 
M«ryi.—po ¿.Marcinie.

Sapietyszki; Jarmarków 2, obadwa we wtorki, t. j. 
przed ś. Janem Chrzcicielem, — po Niedzieli Rożańc.

Sudargi. Jarmarków 4, wszystkie we środy, t. j. 
po Trzech Królach,—po ś Jerzym,—przed A. Janem, 
po A. Franciszko Serafickim.

Szaki. Jarmarków 3. wszystkie w piątki, tojest, 
przed Ś. Filipem i Jakóbem, — przed ś. Wawrzyń
cem,—przed Bożem Narodzeniem.

Władysławów. Jarmarków 0, tojest we wtorki, po 
Trzech Królach,— po Oczyszczeniu N. P. Maryi,— 
po A. Stanisławie, — i w poniedziałki, po ś. Piotrze 
1 Pawle,—po Podwyższeniu sw. Krzyża,—przed św. 
Szymonem i Judą.

POWIAT KALWARYJSKL

Kalwarya. Jarmarków 4, wszystkie we wtorki, t. 
j. po Wniebowstąpieniu Pańskiem,—przed A. Janem 
Chrzcicielem.—po A Bartłomieju.—po A. Marcinie.

Olita. Jarmark jeden, w poniedziałek po A. Kazi
mierzu.

Simno. Jarmarków fi, wszystkie we wtorki, t, j. po 
Nawróceniu A. Pawła,—po A. Jerzym,—po ś. Piotrze 
¡.Pawle,— po: Wniebowzięciu N. P. Maryi,— po Na
rodzeniu N. P. Maryi,—po dniu Zadusrnym.

' Wiirzbolów. Jarmarków 6, wszystkie we wtorki, 
t.j po Oczyszczeniu N. P. Maryi, — po Niedzieli 
Kwietniej, — po Bożem Ciele. — po Wniebowzięciu 
N. P. Maryi,—po Niedzieli Różańcowej,—po Wszy
stkich Świętych.

Wiłkowyszki. Jarmarków 5, wszystkie we wtorki, 
l. j po s. Józefie,—przed Wniebowstąp. Pańskiem, 
po Nawiedzeniu N, P. Maryi,— po Niedzieli Różań
cowej.—po s. Marcinie.

Wisztyniec. Jarmarków 4, wszystkie we środy, t. 
j. po A. Kazimierzu,—po ś Jerzym,—po ś. Trójcy,— 
przed A. Szymonem Judą.

Cesarstwie Rossyjskiem.

KraiJaw: I) od niedzieli mięsop. do wielkiego po
stu: 2) na Donat, t. j. w pierwszą niedzielę po A. 
Piotrze.

Łutki. w gub Wileńskiej: w pow. Dzisnieńskim, 
należące do hr. Czapskiej, 2 jarmarki 1) 25 sty. 
cznia,—2) 8 września.

Nowogródek-. 1) Trzy-kr<5lski od 6 do 15 stycznia 
2) od 29 czerwca do 16 lipca.

Nowo-Aleksandrowsk-. 1) w niedzielę l.po jarmar
ku widzkim 3 Królskim,—2) 15 sierpnia.

Nitegrod: od 15 lipca do 15 sierpnia.
Oswiój; w gub. Witebskiej. I) w ostatni piątek 

przed A: Piotrem; 2) na Borysa 24 lipca.
Barycze, w pow. Bobrujskim: 14 pażdz. trwa 8 dni.
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Romno, w gub. PóUawskićj: 1) ńa Wniebow.Pań

skie, 2) na ś. Eliasza proroka 20 lipca, każdy przez 
4 tygodnie.

Rogow, w Niedzielę po Wniebowzięciu P. Maryi.
Rogolow, 1) na Wniebowstąpienie Pań. — 2) na 

Boże Ciało,—na ś Michoń
Salanty, 1i na 3 Króle,—2> na ś. M. Magda!.,—3) 

na S. Koch,—4) na Aniołów Stróżów.
Smorgonie, na SrOdopościc.
Udany, w Pcie Wiłkomir. O na Gromn,— 2) na 

Wniebowstąpienie Pań ,—3) na Boże Ciało,—4) na 
Aniołów Stróżów.

Widzę, I) w Niedzielę po 3 Królach. — 2) Srodo- 
poście,—3) na N. P. Maryą Szkaplerzną.

Wilno, Od 23 kwietnia do 15 maja. 
Wilkomierz, w dzień ŚŚ. Piotra i Pawła. 
Worno, w Niedzielę po śś. Piotrze i Pawle.
Berdyczów, 1) 13 stycznia, — 2) 16 marca, — 3) 12 

czerwca—4) 15 sierpnia,-r)5) 1 listopada.
Białopole, 1) na Nowy Rok,— 2) 30 stycznia,— 3) 

17 marca,—4) 23 marca,—5) 7 kwiet.,—6) 9 maja,— 
7) 13 czirwca,—«129 czerwca,—9) 1 sierpnia,—10) 
8 września,— 11) 1 października,—12) 7 listopada,— 
13) 21 listopada,—14) 6 grudnia.

Boremle, 1) 6 czerwca,— 2» 29 czer.,—3) 8 listop., 
Czarny-Ostrów, na Podolu, 1) w dzień s. Stanisła

wa 8 maja.— 2> w dzień ś. Trójcy, — 3) w dzień Po- 
krowy N. M. Panny. 1 października, —4) w dzień 
Młodzianków 28 grudnia.

Dymowce, w powiecie Olhopolskim, 1) na Nowy 
Rok,—2) 19 marca,— 3) 7 maja,—4) 24 czerwca,—5) 
i listopada,—6) 6 grudnia

Dunajowce, na Podolu: 1) na Nowy Rok,—2) w dz. 
Narodzenia S. Jana Chrzciciela 24 czerwca, każdy 
po tygodniu trwa.

Fulsztyn, 1) w dzień ś. Agnieszki 21 stycznia,—2) 
na Rachmański Wełyk-deń 13 maja, — 3) w ponie
działek świąt.,—4) w dzień Narodzenia ś. Jana Chrz. 
24 czerwca,—5) w dzień ś. Jana Bohosława.

Fastow, 1) w czwartek inięsopu.,4- 2» w niedzielę 
kwietnią, — 3) w 2gi dzień Zielonych Świątek, — 4) 
w dzień ś. Eliasza,—5) 6 grudnia.

Grudek, gub. Podoi, w pow. Kamienieckim: 1)« 13 
po 19 czerw., — 2) z'29 lipce po 2 sierpnia,— 3) z 16 
po 22 sierpnia,—4) z 4 pó 10 pażdżier..—5) z 6 po 12 
grud, każdy jarmark Odbywać się będzie po 7 dni.

Januszpol, 1) w dzień ś. 1'eodozego 11 stycz., —2) 
w dz. ś. Mikołaja 9 maja.— 8) w dz. s. Pantaleona, 
prócz tego, targi pińrwszyeh dni każdego miesiąca.

Jarmolince, na Podolu: 1) w przewodnią Niedzie
lę,— 2) w dz. ś. Piotra i Pawła, — 3) w dzień A. Mi
kołaja 6 grudnia.

Iwnica, w pow,. Zytoriiier. 1) na Nowy Rok,—2) 24 
lut.,—3) 12 kwietnia.—4) 2 lipca,—6) 6 września,—6) 
11 p żdziernika,—7) 4 grudnia.

Kuzmin, I) w dzień 3 Królów, — 2) 2 lutego, — 3) 
w środopo.,—4J 23 kwiet.,—5) 9 maja,— 6) 24 czer- 
ca,—7) I sierp,— 8) wdz. ś. Szymona 1 września,— 
9; 1 pażdżier ,—101 8 listop.,—łi) 6 grudnia.

Kulczyny, 1) w niedz. przewodnią, —2) w dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego, po tygodniu. Inne zaś, 
jakoto: w dzień 40 Męczenników, Ś. Piotra i Pawła, 
i Pantaleona, po 3 dni.

Korystyszow, 1) w dzień 3 Królów.—2) w niedzie
lę Syrna,-3i w srodopoście,—4; 8 maja,—5) 29 czer
wca,’—6) 20 lipca,—7> 8 września.

Kałusz, nad Dniestrem: l ) wdz. 3 Krótów, — 2) 
w dz. ś. Kazimierza,— 3) w dz. Iś. Jana Nepomufcb- 
na,—4) wdz. Wniebowzięcia N- M. Panny,—5) w dź. 
Wszystkich Świętych.

Kozin, w Pcie Bohusławskim: 1) 2 lutego,— 2) 25 
marca, -3) 23 kwietnia,— 4) 29 czerwca, — 5) I sier
pnia,—6i 8 listopada,—7) 4 grudnia.

Krut, w powiecie Raltskim: t) na Nowy Rok,— 2) 
23 kwietnia,—3) 20 lipca,—4) 1 października.

Kalinówka, w powiecie Winnickim: co dwie nie
dziele jarmark, w ciągu roku.

Lubara, 1) w dzień ś. Wojciecha,—2) w dzień Na
rodzenia ś. Jana Chrzciciela.

Makarów, 1) na Nowy Rok,— 2) 3 stycznia,— 3) 9 
marca,—4) na Zborne,-5) 25 marca,—6) 6 kwietnia, 
7) w dzień ś. Jana Daw.,—8) 6 czerwca,— 9) 29 czer
wca,—10) 1 sierpnia,—11) 8 września,— 12) 23 paź
dziernika,—13) 1 listopada,—14) 21 listopada.

Miropol, 1) na Nowy Rok,—2) 27 stycznia,— 3) 10 
marca,- 4) 25 kwietnia —5)8 maja,— 6) 25 maja — 
7) 29 czerwca,— 8) 27 lipca,— 9l 29 sierpnia,— 10) 1 
października,—11) 20 października,—12: 6 grudnia.

Międzybórz, 1) w dzień 3 Królów,—2) 24 lutego,— 
3) w Srodopo.,—4) 23 marca,—5) 6 kwiet.,—6) 8 ma
ja,--^ ) 29 czerwca —8) 20 lipca,— 9) 6 sierpnia,—10) 
8 września,—ID 26 września,—12) 8 listopada,—13) 
20 grudnia.

Puliny, 1) 10 marca,—2)29 maja,—3)26 września. 
A nadto pierwszego każdego miesiąca.

Pawolocza, 1) na Nowy Rok,—2> 25 stycznia,— 3) 
w 1 niedzielę postu,—4) 5 niedzielę postu,—5) w nie. 
dzielę przekodną,—6) w dzień ś. Marka Ewang. 25 
kwiet.,—7) 8 maja,—8) w dz. ś. Trójcy,—9> w 3 tyg. 
po zesłaniu D. ś.,—101 24 czerwca,—II) 20 lipca,— 
12) 24 lipca.— 13) 6 sierp.,— 14) 29 Sierp,— 15) 14 
wrześ.,—16) 1 pażdz.,—17) 26 pażd.,—18) 8 listopa
da,—19) 30 listopada.—20) 9 grudnia,—21) 26 grud.

Stary Konstantynów, 1) na Nowy Rok,—2) w osta
tni Zapust.—3) 17 murca,—4) 25 marca,—5) 6 kwie
tnia.—6) 18 maja.—7) 12 czerwca,—8) 20 lipca.— 9) 
15 sierpnia,—10) 8 września,—11) 1 października,— 
12) 26 października,—13) 30 listopada.

Stara Sieniawa, 1)30 stycznia,—2) 16 marca,—3) 
21 marca,—4) 9 maja,— 5J 29 maja,—6) 20 lipca,—7J 
7 sierpnia,—8) 6 września,— 9) 1 października,—10) 
26 października,—! 1) 6 grudnia,—12) 20 grudnia,— 
A prócz tego, przez cały rók każdój niedzieli targi 
większe a co piątek mniejsze.

Sławude, 1) 30 stycznia.— 2) 23 kwietnia,— 3) 24 
czerwca,—4) 24 sierp..^-5) 1 'listop.,—fl) 21 listopa,

Strzyiawce, na Podolu: 1) w dz. 40 męczen.,— 2) 
wniedzielę 5 postu,—3) na rachmański Welik-deń,— 
4) w dz. ś. Onufrego,— 5) w dz. Nawiedzenia N. M. 
Panny,— 6) w dzień Ofiarowania N. Panny Maryi,— 
7) 9 grudnia.

Sudylków, 1) w dz. 3 Królów,—2) w dz. gromni
czny, N. M. Panny 2 lutego,—3) w dz. 40 Męczen
ników,—4) w niedzielę Mirona,—5) 23 kwietnia.—6) 
24 czerwca, — 7) 25 lipca, — 8) 29 sierpnia, — 9) 14 
września.—10) 26 października,— ! 1) 2l listopada,— 
12) 9 grudnia.

Wiszniowicc. na Wołyniu: 1) w dzień gromniczny 
Najświętszej Maryi Panny,—2) w dzień ś. Jerzego 23 
kwietnia,—3) w dzień narodzenia ś. Jana Chrzcicie
la,— 41 w dzień ś. Eliasza,—5) w dzień ś. Dymitra 26 
października.



WIADOMOŚCI NAUKOWE, POŻYTECZNE ^PRZEMYSŁOWE.

Znaczenie meteorologii w przyszłości,

Z drobnego, nieznane
go ziarnka, co je cie
kawa i przemyślna do 
roli wrzuca ręka, ńiepo- 
znać rośliny, jaka się 
zeń w przyszłości roz
winie; z przyniestonój 
z nowych światów płon
ki, nieodgadnąĆ ani 
kwiecia ani owocu, ja- 
kiemi w swoim czasie, 
troskliwego wynagro
dzi ogrodnika; podobieź 
rzecz się ma i z nową 
zawięzią w krainie du- 
eha zdobytą, z nowo 
powstającą nauką. Tru- 
duiój tu jeszcze prżewi- 
dzióó, jakie i jak prędko 
dla ludzkości przyniesie 
pożytki. Do rzędu tych 
nowych nauk należy 
meteorologia; bo cho
ciaż nié jest jużona dzi
siejsza, zawsze jednak, 
i niedawno na świat przyszła i dotąd jeszcze 
kolebki nie opuściłai; co wszystko z samej «ia- 
tury jéj wynika. Albowiem jej poczęcie, nie- 
tylko poprzedzić, kle nawet na swoich tłro- 
gach znakomite postępy już uczynić musiało 
wiele innych nauk, na których się otm opiera, 
jako ło: fizyka, chemia, geologia, geografia fi
zyczna i t. p. Przydajmy do tego jeszcze, tak 
niezbędnie potrzebną sztukę robienia trafnych 
postrzeżeń w podróży, jakiéj nauczył natura- 
lietów dopióroHumboldt, ośmdziesięcio-letni 
dziekan dzisiejszych badaczów natury i gam 
jćj znawca najznakomitszy; a dziwić śię pewno 
przestaniemy, że jeszcze w kolebce, jakeśmy 
rsekli, zostaje nauka, która niedawno przed
tem była niozém, dziś jeszcze jestczćińś ma- 
lem, a kiedyś może się stafć nieledwie wazyst- 
«'tetn w poznaniu naszój planety, dziedainę 
jej poszukiwań stanowiącej.

AA' tej chwili, zda się 
nam, że już słyszymy 
podnoszący się przeciw
ko naszemu twierdze
niu zarzut, wzniesiony 
przez któregoś z gorli
wych wielbicieli postę- 
powego wieku, mówią
cego do nas: „nauka, co 
odgaduje przyszłość, co 
przepowiada zmiany 
najzmienniejszego z ży
wiołów, jakiem jest po
wietrze , nie może już 
zostawać w pieluchach 
niemowlęctwa’’. W isto
cie, byłby to zarzut słu
szny, jeśliby tylko był 
prawdziwy; jeśli by prze
powiednie meteorologi
czne były niezawodne, 
i na tak pewnych za
sadach oparte, jak są 
proroctwa astronomii, 
co do joty że zjawiska

mi niebieakidmi zgodne. Na nieszczęście, 
rzecz się tu ma zupełnie przeciwnie; w dzi
siejszym stanie meteorologii, nic się nie opie
ra na większej dowolności, że nie powiemy, 
właściwym rzeczy mianując nazwaniem, na 
większem szarlataństwie, jak owe przepo- 
wiejnie Zmian powietrza, z taką zuchwało
ścią nam nhrżucane.

Sam już zdrowy rozsądek nie pozwala, 
abyśmy wymagali od nauki, szczegółowych, 
niezawodnych na każdy dzień wskazań, dla 
każdego jakiegoś miejsca na ziemi; a cóż 
dopiero mówić, o stosowaniu jednych i tych
że samych przepowiedni, do miejsc rozma
itych, wielkiemi przestworami od siebie prze
dzielonych? Widoczną jest rzeezą, iż najzu
chwalsze nadzieje nasze, w daleką jeszcze 
przyszłość sięgające, w nierównie cmśniej- 
szym obrębie zamknąć wypadu; bardzo wie



— 54 —
le już osiągniemy, jeżeli kiedyś nauka będzie 
w stanie, dać jak najogólniejsze pojęcie, o ca
łych porach przyszłego roku, o mających 
panować w nim wiatrach, posuszy lub wil
goci, cieple albo zimnie. Co nim nastąpi, 
tym czasem skwapliwi nasi wróżbici, głowy 
sobie nie łamią i ze wszelką łatwością rubry
kę zmian powietrza zapełniają; starannie tyl
ko unikając, aby mrozów nie zapowiedzieli 
w lipcu, lub upałów w styczniu, stałych po- 
gód nie przyobiecali na wiosnę, lub w jesie
ni ; słowem, wszystko dla nich idzie naj- 
wyborniój, skoro tylko przepowiednie na rok 
przyszły, ułożą odmiennie od przeszłorocz- 
nych, a cudnych rozmiarów i niezawodnej 
pewności wyraz stronami jak najobficiej po
wtórzą. W ten sposób całą rzecz przygoto
wawszy, nic już więcój nie pozostaje, jak 
okryć ją pozorem uczoności, i dzieło naj- 
zmienniejszego przypadku, nacechować pię
tnem rachub, wyprowadzonych niby z obro
tu ciał niebieskich. Przeto, chociaż tegocze- 
sna nauka, nieuznaje żadnego wpływu księ
życa na ziemię, we względzie stanu pogody 
na tój ostatniej, wszelako, przepowiednie naj
częściej oznaczają się nie każdodziennie, ale 
lunacyami księżycowemu

Żebyś wszakże czytelniku nie sądził, że co 
do tych wróżb kalendarzowych, same tylko 
osobiste uprzedzenia ci narzucamy, posłu- 
chajj co o nich mówią usta, powagą naukową 
nadane: ,.Oto jest moja rada, mówi członek 
instytutu franouzkiegoBabinet,jaką bym dał 
każdemu fabrykantowi almanachów, które 
we względzie trafności swych przepowiedni, 
zjednały dla siebie w mowie angielskiej za
szczytne nazwanie almanachów loyalnych. 
Weź wszystkie wskazania pogody .jakie roz
sądnie przypuszczać można w lunaoyi, o któ- 
rój mówisz. Będą to np. na jakąś z lunacyj 
wiosennych, te słowa: czas niepewny, wil
gotny. suchy, zimny, ciepły, pogoda stała, 
zmienna, przymrozek, ddszcz, deszcz z gra
dem, szron, pochmurno, jasno, wiatr, cisza 
i t. p., a wypisawszy je na oddzielnych kar
tkach, wsyp do urny (iub w jój niedostatku do 
wazy albo kapelusza); następnie zamięszaj, 
a potóm wyciągnąwszy jednę z nich na oślep, 
i weź ją za charakterystykę mającój się opisać 
lunacyi; a wówczas zrobisz to wszystko, co
kolwiek rozsądnie zrobić pozwala teraźniej
szy etan nauki.’’

Z powyższej meteorologicznej recepty,wy
raźnie się pokazuje, jak trudnd jest natrafić 
na przepowiednię prawdziwą, która wszak
że nie leży po zagranicami możebności; prze
cież z wielu tysięcy grających w loteryą, znaj- 

du je się zawsze jeden, co wielki los wygryj 
wa. Dlaczegóż by więc nasz wróżbita nie 
mógł wyciągnąć owćj szczęśliwój kartki, co 
się kiedyś z rzeczywistością zgodzi ; tćm- 

1 bardziej, że jego przepowiednie, stosują się 
i do tysiąca miejsc rozmaitych, w jak najod- 
' mienniejszém położeniu zostających, a któ- 
; re jeszcze w jak najrozmaitszy sposób wy

kładane być mogą; o czém przekonywa nas 
wiarogodne zdarzenie następujące, co spot
kało jednego z owych wydawców pewnego 
almanachu loyalnego, którego kalendarz po 
całej Angii milionami się rozchodził. Pewne
go razu, ów sławny przepowiadacz, odby
wając podróż konno, dość wcześnie stanął 
na popas w zajezdnym domu; wypęcząwszy 
więc przyzwoicie, zamierzał w dalszą puścić 
się drogę; zwłaszcza, że wypogodzone nie
bo zgoła deszczem nie groziło.—Panie, rzecze 
do niego oberżysta, nie życzę mu odjeżdżać; 
nim dwie mile ujedziesz, dószcz cię prze
moczy do nitki, a schronienia wygodnego da- 
léj nie znajdziesz. Chciej ml pan wierzyć; 
mam albowiem kalendarz, który nigdy mnie 
nie zawodzi. Lecz jak toj łatwo odgadnąć, 
nasz fabrykant meteorologicznych przepo
wiedni, znający się najlepiej na ich warto
ści, niezważąjąc na radę oberżysty, w dal
szą puścił się podróż. Tymczasem, w poło
wie drogi do miejsca, do którego zmierzał, 
taka go nawałnica z wichrem napadła, że 
się na nim co do słowa spełniła przepowie
dnia oberżysty. Zdziwiony do najwyższego 
stopnia, taką trafnością przepowiedni, wraca 
do naszego meteorologa, i w stanie świadczą
cym o zupełnem ziszczeniu się jego przepo
wiedni, prosi go, aby mu tę dziwną dla nie
go zagadkę rozwiązał.— Powiedz mi proszę, 
mój panie, jakimżeś sposobem przewidział 
z taką pewnością czas nadejścia ulewy?—-Nic 
prostszego, odpowie mu oberżysta; trzeba 
panu wiedzieć, że mam almanach wydawany 
przez *** (tu wymówił nazwisko podróżne
go); owóż ten lampart, jest bezczelnym łga- 
rzem ; jednakże, biorąc jego przepowiednie 
w znaczeniu wbrew przeciwnóm, nigdym się 
na nich nie zawiódł. Patrz pan, obiecuje on 
na ten wieczór jak najpiękniejszą pogodę; 
czyliżem więc niemiał słuszności, radzić panu, 
abyś nie puszczał się w drogę? Bogaty dy
rektor fabryki almanachów, zachował w tym 
razie jak najściślejsze incognito', chociaż pó- 
źniój często o swojej przygodzie przyjacio
łom lubił opowiadać. Biorąc miarę z niepe
wności przepowiedzeń meteorologicznych, 
oberżysta miał wszelką słuszność za sobą, od
wrotnie je tłumaczyć; chociaż z drugiéj stro*- 
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ny, i jego wykład był również dowolny, jak 
i wróżby samegoż wydawcy.

Zadanie tyczące się przepowiedni meteo
rologicznych, samo w sobie żadnej dziś jesz
cze wagi niemające, jako dotąd na dowolno
ści oparte, pochodzi z obłędu rozumu ludzkie
go, któremu (ma się rozumieć obłędowi) na
wet człowiek rozsądny, nie zawsze oprzóć 
się może; obłędu, co przesadzoną ważność 
przywiązuje do nauki tych wszystkich ludzi, 
jacy się zaprzątają odgadywaniem przyszło
ści, w jakimkolwiekbądź względzie, czy to 
moralnym czy fizycznym. Ta niepokonana 
żądza uchylenia zasłony, tajemniczą przy
szłość pokrywającej, nie tyle może jest skut
kiem wrodzonej myślącemu stworzeniu szla- 
chetnój ciekawości, co je pobudza do roz
szerzenia granic swej wiedzy; nie tyle nawet 
może wypływać z mniej szlachetnego samo- 
lubstwa, pragnącego przyszłe rzeczy na ko
rzyść teraźniejszości obrócić; ile raczój jest 
prostą wyniklością pychy, która słowa nie- 
wiim, bez bolesnego, chociaż fałszywego wsty
du wymówić nie może; któraby przeciwnie, na 
każdym kroku rada powtarzać widm o wszyst- 
kiern, niepomna, iż zuchwała zarozumiałość 
więcój się przyczynia do upowszechnienia 
zawsze szkodliwych dla ludzkości błędów, 
niż wstydliwa skromność, która przynajmniej 
szczeróm wyznaniem swej niewiadomości, 
wrót dó poznania prawdy nie zamyka. Cała 
bowiem tajemnica do zapewnienia prawdziwe
go postępu dzisiejszych nauk, polega na tern: 
abyśmy z góry za niepodobne, stanowczo nie 
ogłaszali tego, czego dotąd nie znamy, i aby- 
śrny tymczasowo tylko, nie wiedzieć umieli. 
Wybacżysznam czytelniku, żęci przywiedzie
my w tym względzie, jedno prawdziwe zda
rzenie. Pewna pani, zarzucając mnóstwem 
zapytań p. Duhamela, sekretarza akademii 
nauk, mocno się niecierpliwiła, że ten jój nie 
dawał stanowczych odpowiedzi. — Do cze- 
goż więc, rzecze, przyda się być uczonym, 
jeśli mi pan nie umiesz odpowiedzieć na ża
dne z pytań moich?— Fani, odpowie zaga- 
dniony, to się przyda do tego, iż umiem po
wiedzieć: niewiem.

Dobrze to jest wszystko, pewno rzeczesz 
czytelniku; lecz mój moralisto meteorolo
giczny, mogłeś twą moralną naukę zatrzy- 
^ać dla siebie, a w rozpoczętym mówiąc 
Przedmiocie, powiedzieć coś, o żasadzie 
°wych przepowiedni; bo przecież niemi za
przątają się nie sami tylko kuglarze, lecz i do- 
orój wiary ludzie rozsądni. Masz słuszność 
za.sobą, odpowiadamy więc: iż zasadę, o któ
rej mówisz, stanowi to spostrzeżenie, że 

mnóstwo znajomych dotąd zjawisk przyro
dzonych, zwykło się ponawiać w pewnych 
czasu okresaćh; co wszystko koniecznie być 
musi skutkiem porządku i szyku panującego 
w wielkióm dziele stworzenia. Zresztą, nie 
ma nic nierozsądnego' w tóm przypuszcze
niu; że ogólne zmiany powietrza peryodycz- 
nie ponawiać się mogą; i że w naturze fizycz
nej, jak i w stanie społecznym , dzieje z cza
sów upłynionych przydać się mogą, chociaż 
w części, do nauki przyszłych. Otóż z tej 
wychodząc zasady, ludzie myślący wnieśli: 
iż mogą śię znajdować pewne okresy powro
tu lat do siebie podobnych we względzie 
meteorologicznym; a idąc dalej w tóm zało
żeniu, wpadli na wniosek, że te okresy przy
padać mogą w tym właśnie czasie, kiedy zie
mia, jej towarzysz i słońce w zupełnie je- 
dnakowem znajdują się względem siebie po
łożeniu; co, jak ci wiadomo czytelniku, przy
darzać się zwykło w przeciągu lat dziewiętna
stu, kiedy właśnie lunacye księżycowe pra
wie do tych samych dni miesiąca wracają. 
A więc ów okrąg księżycowy jeszcze przez 
Metona ateńczyka odkryty, posłużył do ro
bienia przepowiedni meteorologicznych, przy
puszczając; po prostu stan meteorologiczny 
dla liczby złotej (porządkowej w okręgu) 
bieżącego okręgu, taki sam zupełnie jaki już 
był w odpowiedniej liczbie złotej okręgu po
przedzającego. A chociaż i to jest tylko 
przypuszczeniem, ścisłej, dowiedzionej zasa
dy dotąd niemającAn; jednakże, już przy
najmniej choć w części, postrzeżeniami zo
stało usprawiedliwione. I tak, rok 1816 był 
wyjątkowym we względzie wilgoci i ciepła; 
wiat dziewiętnaście późniój, rok 1835 podo- 
bnemiż odznaczył się cechami; a po upływie 
drugich lat dziewiętnastu, rok 1854, zdawał 
się zaraz już w początku usprawiedliwiać 
swe podobieństwo do dwóch wyżdj wymie
nionych. Zawsze jednak pamiętajmy, że to 
jest jeszcze czysty domysł, którego upra
wnienie, jeśli w istocie jest prawdziwy, dłu
gich jeszcze lat wymagać będzie; i który, 
w najporhyślniejszym razie, ograniczyć się 
musi do wypadków jak najogólniejszych, do 
całej kuli ziemskiej lub jej pasów zastoso
wać się mogących; a bynajmniej niedający 
otuchy, aby mógł posłużyć do odgadnienia 
zjawisk szczególnych, w jednćm jakiemś 
miejscu ponawiać się mających. Głównym 
jednak szkopułem w poszukiwaniach tego 
rodzaju, jest owe uprzedzenie szperaczy da
wnych postrzeżeń meteorologicznych, iż la
ta odpowiednie dwóch odmiennych okręgów, 
we wszystkiem sobie podobne być muszą.



Tymczasem dość jest, gdy się zgą&Ą w ja- 
kicheś jedynie cechach głównych, pojedyn
czych; gdyż bardzo podobną do prawdy jest 
rzeczą, iż, okresy dla zjawisk np. ciepła, bę
dą odmienne od okresów dla zjawisk wilgo
ci, a te, znowu różne od okresów dla zjawisk 
elektryczności, panujących wiatrów, i tym 
podobnych. Wszystko więc każę sądzić, iż 
na długie jeszcze łata, meteorologowie po
przestać muszą na skromnóm powołaniu kro
nikarzy, spisujących po prostu zjawiską 
ziemskie; nim w końcu kiedyś, po godność 
proroków sięgnąć im będzie >volnQ. P?'ś 
przeto, nic im więcej niepozostaje. jak zgro
madzać nąj większą liczbę postrzeżeń ścisłych, 
dokładnych,! różnorodnych, zbieranych w jak 
największej liczbie stanowisk, na powierz
chni ziemskiej umiejętnie wybranych, i cze
kać cierpliwie, nim się w swoim czasie, jakiś 
geniusz w swoim rodzaju, nie znajdzie, który 
te rozpierzchłe materyały zbliżać i porównać 
potrafi, z ich porównania, pewne prawa ww. 
prowadzi i z tych niejako hieroglifów, ręlią 
samego przyrodzenia kreślonych, tak przy
szłe jego dzieje odgadnąć zdoła; jak się po
wiodło Champolliopowi z hieroglifów, ręką 
człowieka spisanych, przeszłą uśpioną myśl 
ludzkości wywikłać.

Doszedłszy do tego stanowiska, iż prze
powiednie swqje w przyszłości na pewnych 
oprze zasadąch, wiele już i bardzo wiele do- 
każe nauka; lecz jeszcze tego wszystkiego 
nie zrobi, czego po niej ludzkość ma prawo 
wymagać. Wprawdzie, dla rozumu ludz
kiego będzie to już dosyć; lecz dla serca, 
jeszcze za mało, bo i jakież tu dobro na spo
łeczność spłynie? Towarzyski człowiek od 
nauki fizycznej,materyalnych zażąda korzyści; 
i słuszne do wymagań swoich, będzie miał 
prawo; gdyż wpływy meteorologiczne i nań 
samego, jako też i na wązystko żyjące, z by
tem jego ściśle połączone, aż nadto są wido
czne; o ich więc poznanie słusznie się do- 
pomni.

Oddawna już wiómy, że zdrowie jest do
brem jak największóm, którego wartość pó£ 
pióro wtenczas oceniamy, kiedy je tracimy; 
jeśli zaś znąjdują się jakieś tajne, szkodliwie 
nań działające przyczyny, to niezawodnie 
do nich policzyć należy, wpływy atmosfe
ryczne. Wszyscy bezpośrednio czujemy 
przyjemne lub przykre wrażenia ciepła i zi
mna, którego natężenie, ocenia nam termo
metr; lecz mało jeszcze znamy skutki parcia 
powietrza przez barometr wskazywanego; 
owszem, nawet nieraz opacznie je pojmuje
my. I tak, gdy w czasie ciepłym barometr 
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spadnię, ąwykliśmy ąię uęk^rżać na ciężkie 
powietrze; a przecięż w tym rąz.ie, Węęzy 
się mają zupełnie przeciwnie; ajpowjejn zni
żenie słupa żywego srebra w narzędziu, po
wodzi zmniejszenia się ciężaru ppw^trąp; 
nie powietrze więc zrobiło się ciçêfciém. Jęcz 
siły nasze do jego dźwigania upaść w nas 
musiały. Co się tóż przy lekkióm zastano
wieniu łatwo pojąć daje; albowierp oddycha
jąc tak rozrzedzonóm powietrzem, z powodu 
pędniesionój temperatury, a zniżonego ci
śnienia, wkażdćm odetchnięciu do płuc w cią
gamy mniejszą ilość powietrza od tej, jąka się 
do, nich dostaje, gdy atmosfera w zwyczaj- 
nymznajduje się stanie; widocznie więc w tym 
razie, musi następować taki sił upądek, jakie
go doznają podróżnicy przebywający skwar
ne piaszczyste pustynie, lub wstępujący na 
szczyty gór wysokich. W takim przypadku, 
nauka lekarska podała już zaradcze środki, 
w użyciu pachnjdeł i napojów aromatycz
nych. To tóż i wiadomo, że w podróży Saus- 
sura na górę Mont-Blanc, jego przewodnicy 
górale, jakkolwiek zahartowani na trudy te
go rodzaju, doszedłszy pewnej wysokości, 
już ani pokarmu ani napojów przyjmować 
nie chąjeli, sama nawet gorzałka pokrzepiać 
ich przestała; popędowie przeto zażądali wo
dy kolońśkiój. Podobnież w wyprawie de 
Caillé odbytej do Tombuktu, gdy wśród pu
styni ogrzana ciepłem atmosfery wodą, ża
dnej ulgi karawanie już nie przynosiła, po
dróżni znaleźli pokrzepiające lekarstwo w pas
tylkach miętowych, jakiemi, na szczęście, przy
padkowo się opatrzyli.

Idźmy dalej. Oprócz parcia powietrza, 
bardzo jeszcze ważny na stan zdrowia jakiejś 
miejscowości, wywiera wpływ wilgoć, pod 
postacią pary wodnej w nióm się znajdująca, 
a za pośrednictwem hygrometru wskazywa
na. Przypomnijmy tu sobie, iż z jedenastu 
części pokarmów tak stałych jak i płynnych, 
kfóre d<> wnętrza przyjmujemy, około ośmiu 
rozprasza się przez niedające się dojrzeć wy
ziewy. A więc na jedynaście funtów posiłku, 
jakiby człowiek w ciągu dnia spożył, ośm 
prawie obraca się w wyziewy. Dlatego-tóż, 
jeśliby ta czynność żywotna, tak ważna, w bie
gu swoim została naruszona, jak się to przy
darza, w wypadkach, które w ogólności za
ziębieniem zowiemy, naówczus, następować 
zwykły przypadłości chorobliwe, w ogóle na
der niebezpieczne. Owóż, jeżeli powietrze 
nas otaczające wilgocią czyli parą wodną 
jest przesycone, napwczas wyziewanie utru
dnione być musi zbytkiem tej wilgoci, co od 
zewnątrz działa; przeciwnie zaś, zbyt suche
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powietrze osusza płuca i psuje równowagę 
Czynności żywotnych. W tym ostatnim wła
śnie przypadku znajduj} się wstępujący na 
górne wyżyny, wznoszący się balonami, lub 
napadnięci od wichru pustyni, zwanego simun, 
który nadzwyczajnie jest suchy. To nam po
kazuje, iż w ogólności, jak nazbyt suche tak 
też i nad miarę wilgotne powietrze, nie sprzy
ja zdrowiu ludzkiemu. I na tóm tylko w tym 
względzie dotąd poprzestać musimy; albo
wiem, część meteorologii trudniąca się pozna
niem wpływów atmosferycznych na człowie
ka, zostającego tak w stanie zdrowym jąko 
też i chorobliwym, jest dzisiaj jeszcze bar
dzo mato roż winioną. A przecież kiedyś 
hygiena meteorologiczna musi się stać ko
niecznie jedną z gałęzi, najbardziej upra
wianych i z natury swej najważniejszych, 
w owem wiejkióm drzewie nauk, co się tru
dnią zgłębianiem siły żywotnej, organizm 
ludzki utrzymującej.

Nieprzywodzimy tu innych wpływów me
teorologicznych, działających na nerwy, na 
te narzędzia czucia, co zbyt często, niestety, 
stają się narzędziami cierpienia. Powiemy 
jedynie, iż wpływ ten do nieuwierzenia jest 
wielki, nietylko na organizacye słabe, ale 
nawet i na budowy jak najsilniejsze. Grun
towne jego poznanie i obmyślenie środków 
zaradczych w przypadkach jego szkodliwo
ści, nie leży po za obrębem naszej nauki 
w przyszłości, chociaż dotąd jeszcze po za 
granicami naszych wiadomości teraźniejszych 
zostaje.

Z kolej napomknąć tu coś wypada o owych 
wpływach, z jakich biorą początek choroby 
epidemiczne, a przedewszystkiem ową groź
na cholera azyatycka, która już przez ćwiart
kę wieku, dziesiątkuje ludność Europejską. 
Lecz tą plaga tajemnicza, która tak gwałto
wnie niszczy nietylko samo życie, ale na- 
wet i organizacyą, wymknęła się dotąd wszel
kim badaniom fizjologicznym; tu do tyćh- 
czas ani sztuka Magendi’ch ani OrfiTów, do 
niczego jeszcze doprowadzić nie zdołała. Jej 
początek i natura dotąd są jeszcze zagadką. 
Jestże ona skutkiem wpływu czysto nerwo
wego? Skądże pochodzą tak gwałtowne na
stępstwa rozkładu organizacyi? Jestże ona 
wypadkiem jakiegoś materyalnego działacza? 
Dlaczegóż więc nienatrafiono na żaden ślad 
takiego, coby również tak gwałtowne jak ona 
rodził skutki? Nakoniec, może jej począt
kiem jest jakiś wyziew, jakiś wypływ wy- 
tohnięty przez ziemię, sprawujący to wez
branie epidemii? Tu jeszcze tembardziój 
nauka nie da odpowiedzi. To tylko wićmy,
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iż zagadnienie tego rodzaju , nietylko nie 
przedstawia nadziei bliskiego swego rozwią
zania; ale nawet z dostateczną ścisłością nje 
jest jeszcze okręślone; chociaż cierpiąca ludz
kość, z jaknajwiększemupragnieniem.do nau
ki pomocy oczekuje.

Nierozprawiając o tern czego nie znamy, 
mówmy raczej o tern co wiemy; a co cho
ciaż w dalekim związku, z przedmiotem nie- 
iinanymmoże zostawać. Nieodgadując jesz
cze przyczyny. zjawisk, zastanówmy się rad 
widocznemi .pęsfrzeżeniami, na których choć 
domysły prawdopodobne o pierwszych oprzeć 
możemy. Qwóż, w ogólności do sprawienia 
wrażeń na nerwach i na organach naszych 
zmysłowych, nie trzeba wielkićj, dotykalnej 
massy materyi; lecz juk najmniejsza jej ilość 
wystarcza. Itak, powietrze czerpane z uj. 
Ścia kanałów ściekowych, ze szpitalów i 
z miejsc otwartych, rozbierane chemicznie, 
zawsze się jednostajnóm jak najściślej poka
zało; nie postrzeżono żadndj odmiany w je
go składzie, żadnego obcego nieodkryto 
pierwiastku, chociaż być inoże, iż ten w tak 
małej znajduje się ilości, że się ta z pod 
narzędzi badacza wymknęła. Kawałek piż
ma przez lat dwadzieścia w otwąrtćm zo
stając powietrzu, nic na ciężarze swoim nie 
stracił, chociaż je wonią, to jest cząstkami 
swojemi przez tak długi czas bezustannie na
pełniał. Nadto, zostając w izbie, jakimś mo- 
cnym zapachem, np. wonnością tuberozy lub 
białej lilii napełnionej, można po niejakim 
czasie chwilowo węch stracić i tego zapachu 
już nie czuć; a jednak szkodliwych jego dzia
łania skutków doświadczać.. To nas prze
konywa, że nasza organizacja może pod po
tężnym wpływem jakimś zostawać, chociaż 
z goła go nie czuje za pomocą zmysłów, i że 
wyziewy materyąlne tak substelne.być mogą, 
iż żadnemi narzędziami naszemi, dotąd zna- 
jomemi, ująć ich i ocenić nie zdołamy. Czyliż 
więc meteorologiczne wpływy okolic nie zdro
wych lub epidemiami nawiedzonych, nie mo
gą zależćć od przyczyn podobnejże natury? 
Lecz o tdm właśnie nic jeszcze zgoła nie wić- 
my. W każdym jednak razie przyznać mu? 
simy, iż odkryć się mogące takiego rodzaju 
tajemnicze działacze, niebyłyby bynajmniej ani 
dziwniejszemi ani subtełniejszemi od owych, 
jakie już znamy w fizyce pod imieniem pły- 
nu magnetycznego lub elektrycznego, jako 
tćż, cieplika i światła; niebyły takoż mnićj 
przystępne do pojęcia, od owego żywiołu, 
po całój przestrzeni świata rozlanego, a no
szącego nażwanie eteru, którego drgania, 

| podług wykładu dzisiejszej fizyki, są począt-
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kiem ciepła i światła, podobhież jak głos jest 
skutkiem falistych ruchów powietrza? Nie 
ddstętme dziś jeszcze to zagadnienie, jak 
wiele innych, inoże jtiź mióć rozwiązanie 
swoje gdzieś w głębi przyszłości, które od
kryją nauki przyrodzone, a z niemi i nisza 
meteorologia, o jakiej tu mówimy.

Nietylko śam człowiek, ale i zwierzęta, 
z których ietriieniem byt jego na ziemi tak 
ściśle jest połączony, równieżtakże Wpływom 
atmosferycznym podlegać muszą: bo również 
jak i tamten doznają chorób i śmiertelności, 
jakiój przyczyn dótykalnyćh dostrzedz niepo
dobna. Wiemy wszysćy o epidemiach sro
dze rozmaite gatunki bydła trapiących; a na
wet godzi się przypuszczać, że tijhe przy
czyny tego rodzaju chorób, ród ludzki nawie
dzających, w pewny sposób i na zwierzę
tach działania swoje objawiać mogą; zaczóm 
mówią postrzeżenia po roku, jeśli się nie my- 
łemy 1831 i 1835 u nas pozostałe, które 
przekonały, iż, tak podczas, jakoteż i zaraz 
po grasującój w kraju naszym cholerze, Wszel
ki drób Czyli ptastwo domowe, a szćzegók 
nićj indyki i kury, z choroby jakiejś, także epi
demicznej, prawie całkiem w wielu miejscach 
wyginęło. Jednakże z drugiej strony, wyznać 
należy, iż te wpływy chorobliwe na człowie
ka i na zwierzęta, nie z równą działają mocą, 
że nie są jednakie w obu tych razach; gdyż 
np. na bagnach pontyjskich w okolicy lizyM 
mu, głośnych Swoją mnl-arin dla człowieka 
tak zgubną, zabójczą, bawoły i irine zwierzę
ta, żadnych szkodliwych skutków niedo- 
świadczają; jak o tóm przekonywa [Jękną ich 
powierzchowność, za pomyślnością Stanu ich 
zdrowia mówiąca. Co wszystko każę tylko 
sądzić, iż zwierzęta nie giną od wpływów tak 
subtelnych, pod jakiemi upada człowiek; a to 
zapewno z tój przyczyny, Że organizacyę 
mają mocniejszą, i systemat nerwowy, mniej 
rozwiniony jest u nich, aniżeli u ludzi.

Jeżeli teraz zkołei od zwierząt przejdziemy 
do roślin, to jest, jeżeli się zastanowimy nad 
wpływami meteorologicznemi na ich życie, 
a temsamdrn na ich pielęgnowanie, dla nas tak 
korzystne, naówćzas, znajdziemy się w dzie
dzinie czysto meteorologicznej. Albowiem 
te twory, pozbawione zdolności ruchu dobro
wolnego, na jednem i temsamem miejsca po
czynają się, rosną i umierają. Wilgoć, ciepło, 
ddszcz, lub posucha, i wszystkie inno zjawiska 
atmosferyczne, bezpośrednio i ciągle na nie 
działają; przedowszystkióm jednak ciepło 
słoneczne i wilgoć ddszceowa, lub poetyczniej 
mówiąc, ogień i woda, są owemi dwoma ży
wiołami, co o ioh wzroście i plonie głównie 
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Stanowią. Poznanie wpływu tych dwóch po
tężnych wświeoie roślinnym dzialaczów, do 
wielu stanowczych wypadków już przywiodło; 
a'odkrycia wielu innych, jeszcze wygląda od 
naszćj nauki człowiek, co rośliny w widokach 
spoleczeńskich uprawiać musi. Zgodnie więc 
z zamierzonym celem, słów parę w tym 
przedmiocie powiemy. Wiómy, iż wszystkie 
zboża, a mianowicie! pszenica, żyto i jęczmień, 
aby dojrzdć mogły, konieczne potrzebują pe- 
wnój, niezbędnej ilości ciepła. Na szczęście, 
nie tak tu idzie o stopień jego natężenia, 
jak o odbieraną w ciągu życia jego ilość; tak 
dalece, iż przy zwiększonej liczbie dni cie
płych, każde ze zbóż rzeczonych, do takiej sa
mej dojrzałości dochodzi, do jakiójby przyszło 
w przeciągu mniejszej liczby dni gorętszych. 
Przedewszystkiem jęczmień jest zbożem po- 
trzebującóm najmniejszej summy całkowitej 
ciepła, przy której do pożądanego stopnia 
dojrzałości przychodzi; stąd też, udaje się on 
w klimatach takich, gdzie już uprawa zbóż 
innych zaniechaną być musi; dlategoto ję
czmień zwykłsię jeszcze zasiówać na półno
cnych granich Norwegii. Badania takiego ro
dzaju posłużyły do ułożenia kart geografi- 
czno-botanicznych,oznaczającycbgraniceupra- 
wy dla każdej z roślin gospodarskich już przy- 
swojonych» jako też i dla wielu innych dziko 
rosnących. Pożądane te wypadki, winny są 
swój początek Humboldtowi, który rzeczo
nych kart podał wzory prawie już doskonale, 
zasądzają się na [»ostrzeżeniach w podróży ze
branych, i rozmyślaniach, w zaciszu domo- 
wem wysnutych, a ugruntowanych na pra
wdach z meteorologii już znanych. Rzecz 
to niemałej jest wagi, przewidzieć już nie iako 
z góry wypadki, do których doprowadzić mo
że przedsiębrana uprawa jakiej nowo odkry- 
tój, lub za pożyteczną świeżo uznanej rośliny*. 
Jednakże, jest to jeden tylko z wielu owych 
pożądanych wypadków, jakich Społeczeński 
człowiek w tym względzie od nauki meteoro- 
gii jeszcze oczekuje.

Lecz może nam zarzucisz czytelniku W tem 
miejscu, gdzieśmy o Uprawie zbóiż na ।»orn- 
knęti; dlaczego z taką korzyścią w klimatach 
umiarkowanych uprawiane zboża, nieprzy 
noszą podobńych plonów w krajach gorących, 
w strefie między-zwrotnikowćj położonych, 
gdzie zasób dzialaczów żywotnych tak jest 
obfity, gdzie nieobecność zimy tak przyjaźnie 
wzrostowi roślin zdaje się usługiwać? Na to 
pytanie nauka nasza mniój więcej w następny 
odpowie ci sposób- Ten właśnie brak zimy 
w strefie gorącój, zamienia zboża doń przy
niesione w trawy, oo się rozmnażają przez 
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odnostki, nie zaś przez ziarno. Rzeczywiście, 
dla zboża jak i dla tysiąca innych roślin, ziar
no jest środkiem uwieczniającym ich życie 
gatunkowe; albowiem roślina doszedłszy «ta
nu dojrzałości, umióra. jak wszystko żyjącę. 
Przeto, w krajach gorących, gdzie zboża przez 
lat wiele żyć mogą, jak u nas trawy łąkowe, 
gdzie się rozmnażanie roślin odbywa za po
średnictwem nowych pędów z korzenia, też sa
me zboża niezmjduja się w konieczności wyda
wania kłosów, a temgamóm, i plonów ziarno
wych Odwrotnie nawet być możę, iż niektór 
re z roślin trawiastych w klimacie między- 
zwrotnikowym dzisiaj się krzewiące, prżS’ 
niesione pod nasze niebo, jeśliby się doń przy
swoiły, zamienićby się mogły w rośliny roczne, 
ziarnem opatrzone, a temsamem i do uprawy 
przydatne. Wszakże, rzecz ta leży w przy
szłych jeszcze postępach nauki.

Jak we zwierzętach tak i w roślinach 
wpływy meteorologiczne potężnie działać mu
szą, nietylko na ich stan zdrowia pomyślny, 
ale też i chorobliwy. Jednakże, biorąc rzecz 
ściśle, za chorobę jakiejś rośliny, nienalezało- 
by uważać napadu jakiegokolwiekbądż owa- 
du lub robactwa, coją pożera; albowiem w ta
kim razie sam człowiek, spożywający tyle 
rozmaitych plonów roślinnych, stanowiłby 
jedną z największych ich chorobę. W takim 
przypadku obowiązkiem jest nauki zbadać 
tylko owe okoliczności meteorologiczne, co się 
tak skutecznie przyczyniają do niezwykłego 
rozmnożenia szkodli wego owadu. Stanem cho
robliwym rośliny nazwalibyśmy racaej owo jej 
niszczenie, co się dzieje skutkiem jakicheś 
ukrytych i dostrzędz się niedąjących przyczyn. 
Na nieszczęście, znamy bolesny przykład ta
kiej choroby, na roślinie dziś nam najużytecz- 
niejszej i prawie niezbędnej, to jest, na karto
flach. Wiele okoliczności, mówi zatem, że tą 
klęska jest karą za niepohamowan ą i nieroz
sądną chciwość ludzką, gdyż ona zdaje się 
być koniecznym następstwem zwichnionej tej 
rośliny uprawy, która zamierzyła niepomier
ne i niepodobne otrzymywać zniój plony, do 
wydania jakich, gdy nięstarczyły już żywotne 
siły rośliny, podniecano JS sztuęznęuń środ
kami, to jest, wysilającym nąwozem, itymspo,- 
Boflem, z wymuszonych już nadzwyczajnych 
'yżrostem zarodów, usiłowano wydobyć wie
lokrotnie obfitsze zbiory od tych, jakie tylko 
roślina w stanie czerstwości pod wpływem 
warunków dlajój wzrostu jak najpomyślniej
szych, wydawaćby mogła. Tymsposobem 
z chorobliwych zarodów otrzymywane plony, 
już w swój naturze chorobliwe, i coraz to słab
sze być musiały; a sądzić można, iż ta zgu

bna, choroba niępjerwój ustanie, aż npn. nie- 
zniszczy wszystkich roślin uspospbienięm chor 
robliwem w wysokim stopniu dotkniętych. 
a niepozostaną same tylko takie, cesję opr?ęć 
zdołają wpływom, pod jakiemi inne upadają. 
W podobny sposób zaginęły już niektóre epi
demie, jakie ludzkpść trapiły w wiekach da- 
wjiych i średnich, i dziś się niępp.nąwiają dla
tego żeśmy już niebezpośrednimj, potomka
mi przodków, tęmi chorobami dotkniętych, 
lecz żeśmy synąpn tych pokoleń, których or- 
ganizacya, mębędąo usposobiona do lat^ęgo 
przyjęcia wpływów chorobliwych, w końęu 
całkowicie oprzeć się im zdoląla.

Wszystko cośmy wyżój powiedzieli, oczy
wiście nam pokazuje, że wpływ meteorologi
czny, na cały świat żyjący, jest nader potężny; 
że od poznania jego skutków, pomyślny byt 
ziemski człowieka po większej części zależy. 
Lecz też z drugiój strony wszystko nas uczy, 
że jeszcze w tym względzie dalecy jesteśmy 
odpożądanegokresu; że zadanie nauki mete
orologii w głębokiej jeszcze spoczywa przy
szłości. Trzeba jeszcze, niedającego się obli
czyć mnóstwa postrzeżeń, aby z nich do po
znania ogólnych przyjść wypadków; potrzeba 
długich i mozolnych wysileń umysłowych, że
by od wypadków pomnących, sięgnąć do 
ukrytych przyczyn; a poznawszyjedno i dru
gie, trzeba bod^ję wyczekiwać szczęśliwych 
ducha natchnień, wyniosłych geniuszu polo
tów, któreby poznane prawdy na korzyść 
społeczeństwa obrócić nauczyły. Albowiem 
w nauce przyrodzenia, pod względem mate- 
ryalnej połowy człowieka uważanój, jak naj- 
więoój i prawie głównie wszystko zależy, na 
trafnóm zastosowauiq prawd odkrytych; za 
jego tylko pośrednictwem, człowiek zostaje 
rzeczywistym nątury władcą i paneip. Gdyż 
w świecię fizycznym, podobnież jak i moral
nym, podlegając tylko prawu, istotnie pano
wać można. Człowiek wi,ęg poznawszy prawa 
rządzące przyrodzeniem, pod nie poddać się 
musu i na nich się zasądzając, nic więcej nie 
będzie żądał od swojej ziemąkięj siedziby, 
okrom tego jedynie, co te prawa słusznie mu 
żądać od niej pozwalają. Pępidniąjąę ciążą
cych na nim powinności, nic będzie się kąsał 
na rzeczy do otrzymania niepodobne; a idąc 
za wrodzonym popędem do osiągnięcia po
myślności tymczasowego bytu swpjego.nazję- 
mi, na korzyść swą obróci nabytki naukowe, 
mozolnemi wysileniami wiedzy licznych poko
leń wywalczone, i następnym w spadku prze
kazane.

Nauka mateorologii. w miarę swojego po
stępu i zbliżania się do kresu, przysparzać bę- 



— 60 -
dziecźlo wiekowi głównych środków polepsze
nia jego bytu ziemskiego. Ona korzystnie 
będzie mogła wpływać na etan jego zdrowia, 
wykrywszy ze swych postrzeżeń, wpływy 
przyjaźnie lub szkodliwie nań działające i wy- 
ualazlśzy środki do upowszechnienia pierw
szych a usunięcia drugich. Ona się przyczyni 
do pomyślności jego bytu. Wskazaniem pe
wnych środków do wydobycia umiejętnie skie
rowaną pracą, jak najobficiej i najłatwiej po
zyskać się mogących płodów ziemi, doczesne 
jego bogactwo stanowiących. Iniedosć tego, 
ona we względzie moralnym podniesie godność 
jego, przez rozszerzenie granic prawdziwej, 

niesamochwalnój wiedzy, z którą nierozłą
cznie jest połączone uksztalcenie czującego 
serca, co wszystkich ziemskich przechodo- 
wych współpracowników węzłem współczucia 
i miłości na tej doczesnój łączy siedzibie.

Tak odległy jeszcze ukazując kres nauce, 
czyliżeśmy przesadzoną jej ważność przyzna
li, utrzymując: że pod względem zbadania 
naszej planety stać się ona może ledwie nie- 
wszystlriem w przyszłości ? lecz w przyszłości 
pewno bardzo odległej i dalekiej dla zmie- 
jących się pojedynczych pokoleń; nie przeto 
jednak, niedościgłej dla trwalej , powsta- 
jącój z nich ludzkości.

A. Źyszkiewlcz

al

Jaumis ■ .

kropną plaga, 
przed parą la- 
ty, kraj nasz ¿SiaS®® 
nawiedziła, /¿MB 
a w szczeg<51-

n0ŚÓ Warszawę.
Nicoschły jeszcze ;

T Płzy, niezabliźniły 
się rany serca', za-

’ dane naglą i nicpo- yuS 
Krapp» wetowaną stratą, jaka ‘
Wtr tyle rodzin, w bolestićj

pamięci w owym roku dotknęła. Ale smut- 
' ko w i i żalom wyrównywało wówczas po

święcenie się spieszących z pomocą religijną i ma- 
teryalną, udzielaną dla duszy i ciała, ginących pod 
ciosami strasznój klęski, od którćj wszakże wię
ksza nierównie ich liczba, przez tę miłość bli
źniego ocaloną została. Przejęci głębokićm uczu
ciem zacności swego powołania, niezrażając się ża" 
dnćm niebezpieczeństwem, lekarze, niosąc ratunek 
cierpiącym, badali troskliwie przyczyn , rozwoju 
i środków do leczenia z tćj gwałtownej i niezbada
nej dokładnie choroby.

Uwagi swoje w tym przedmio
cie, poparte pruktyczuemi postrze- 
żeniami, przeznaczył wyłącznie dla 
niniejszego Rocznika, pan Albert 
Horodeński, lekarz klassy lej, 
uczeń tyle słynnej niegdyś akade
mii ■Wileńskiej. Nadeszły one 
w spóźnionej nieco porze i dlatego 
we właściwym czasie żamieszczo- 
nemi w Roęzniku być nie mogły. 
Pragnąc atoli obeznać niezwło
cznie z wnioskami autora, tych, 

którzy poświęcali się rozpoznaniu natury wspo- 
mnionój choroby , wydawca wydrukował szczupłą 
liczbę exemplarzy, która już wyczerpaną została.

Aby większe nadać Upowszechnienie postrzeże
niem , uznanym przez właściwych sędziów i zna
wców za bardzo trafne, gruntowne, i z pożytkiem 
mogące dać zastosować się. w sztuce lekarskiej, 
ogłoszenie rzeczonćj i poniżćj zamieszczonej, roz
prawy, nie będzie zbytecznćm w naszym Roczniku, 
który ma głównie na celu rozkrzcwianic wiadomości 
użytecznych i przydatnych dla ogółu:
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Jak rozumieć cholerę, jak się jej chronić, i jak się leczyć.
Dcqs hominein reliqui£ in manibns cotkibi sui Anoą^ir tibi aquam 
et ignem;' ad quod volnerin, porrigo manum tqasje Ecdes,

Co jest cholera? i jak ją leczyć? każdy 
dziś pyta, a na jedno i drugie odpowiedzi 
niema. ' Błąkają się umysły na tej drodze; 
a z prawdą się spotykają, dlaczego? bo chcą 
tę epidemię, zależną od przyczyn zupełnie 
różnych, niż wszystkie inne choroby, podcią
gnąć pod ogólne prawa sztuki lekarskiej.

Ten, widzi w niój irrytacyą, czyli rozdraż
nienie nerwowe, stosownie do tego i leki 
urządza. -rncm ,i ■ ’

Inny, widzi tylko przystęp zimnicy, bo 
ciało stygnie, bo kto przeżył ten napad zi
mna, w gorączkę wpada; ale zażycie chiny 
nic nie pomaga.

Inni w cholerze widzą robaczki, i przeciw- 
robakowemi, kamforą, leczyć ją usiłują.

Inni znowu znajdują stan gastryczny, i do 
leków na-wymioty uciekają się co najprędzej.

A ogólny stan powietrzni, Wpływ jej na 
całą ludność tej okolicy, nad którą zawisło 
powietrze złowrogiój cholery, mamyż brać 
za nic? To, to jest, co całą stanowi chorobę. 
Powietrzni» (atmosfera) co nas otacza, co 
głównie do utrzymania naszego żywota przy
czynia się, choruje, i my też chorować mu- 
simy.

Z tego wychodząc stanowiska, le point de 
’ d^part, będę się starał wyjaśnić naturę cho. 
kry, i środki przeciw niój ochronne.

«•
Spytaj Mamunta naocznego świadka.

Nie piórwszy-to raz w tym wieku, cholera 
nawiedza ziemię naszą.

Już w dawnych bardzo księgach znajdu
jemy o niej wzmianki. Sama jej nazwa 

i choli-ra morbus malus (zla choroba), z języka 
hebrajskiego pochodzić zdaje się. W księ
gach świętych nawet, coś podobnego znaj
dujemy (1).

W starym sanskryckim rękopisie Dr. Tajlor 
znalazł pod imieniem Medso-neidan, opis 
straszej epidemii, podobnej do cholery. 
W Chinach, pod imieniem Ho-luan przez 
epółczesnych Hippokratesa i Konfucyusza 
znajduje się opisanie cholery epidemicznej. 
Według Schnui era, jest sanskryckie dzieło 
P t. Chirten Monój, gdzie cholera opisuje się

(1) Denteronom. cap. 28, Ecclea. cap. 6, v. 28, 81. 

pod imieniem Widliuna i eunerum wandit, t. j. 
biegunka i Wymioty. W Indyach Wscho
dnich i na MUlabarze, ma ona nazwę ola- 
utah, mu-pet, a także mor chi (śmierci. W Arabii 
nazywa się homcah (nragan). W dziełach 
Hippokratesa (2) jest jej opisanie pod imie- 
niemktórego wyrazu etymologia od 

pły nienie żółci, albo i iw płynie»
nie 3 kiszek, wyprowadzać się dajc. Wszak
że pochodzenie od hebrajskiego choli-ra wię- 
cdj jest prawdopodobne. W Hippokratesie 
znajdujemy następne opisanie: „Eutyhides 
miał cierpienię choleryczne, które się skoń
czyło skołowuceniem nóg: w tymże czasie, 
gdy szedł ha stolec, miał wymięty przez 
trzy dni, i trzy ndcy, był osłabiony, nie mógł 
nic przyjąć, nawet wody z owoców granato
wych, zatrzymała się uryna i t. d.’’

Po Hippokratesie Areteusz, Cels, Gallien, 
który rozdziela cholerę na suchą i mokrą albo 
Żółciową, a także Alexander Tralles zosta
wili o niej niejednę wzmiankę.

W wieku XVII i XVIII znajdujemy licz- 
nijsze uwagi o tej chorobie. Riviere (3) obser
wowały ją w roku 1564 w Nimes, a Zacutus 
Lusitanui (4) w Wielu miejscach Europy 
w 1600 toku. Sydenham (5) czynił uWagi 
nad cholerą w 1669 i 1676 roku. Dalój, 
Donald Monro (6) w Westfalii, a Douglas 
i Reset w północnej Anglii i Szkóćyi, wi
dzieli epidemią tegoż rodzaju w latach 1761 
i 1768 . ’

Ale, aż do dni naszych nie widziano, aby 
Cholera, jakby mwsz metodyczny, odbywała 
po całój kuli ziemskiej.

Z nad brzegów Gangesu wychodząc, przez 
góry Kaukazu wzniosła zniszczenie do ziem 
naszych, ztąd po kolei wszystkie kraje Eu
ropy przeszedłszy, przeniosła się za morze 
tam i jednej części ziemi nieprzepuszczając, 
w swojej wędrówce wróciła do nas. Ale też, 
chód jój dzisiejszy, nie jest tak metodyczny, 
jak w tę porę, kiedy szła od Indów; może 
więc nie we wszystkie kąty dziś zajrzy na
szej siedziby.

(2) O epidemiach ks. V. iks.JVII.
(3) Praxis mod. cap. IX.
(4) Oper. I. II. obs. 16, 17.
(5) Oper. med. GeneV. 1723 p? 106.
(6) An account ofthe dicaser in tho british mil hflV, >0 

Germany. Lend. 1764.
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' ob ’ óhm*łiin ¡'i
Na lat już kilka przed rokiem 1848, można 

było uważać, że atmosfera powietrznia, co 
nas otacza, co pierwszym jest warunkiem 
naszego bytu, poniosła już jakąś przemianę, 
której ślady widzieliśmy we wszystkiem co. 
żyje pod słońcem. Rośliny, nie te, co są 
W stanie dzikim, ale uprawiane ręką ludzką, 
marnieją od niejakiego czasu; na kartoflach 
widzimy gangrenę, a ta zaczyna się od ło
dygi, od naci; na pszenicy, na owsie, widzi-- 
my rdze; buraki, winna latorośl, także ulega
ją chorobom. Bydło rogate uległo zarazie 
(pestię bovilis); nierogaciznie także się do
stawało. Lud prosty, swoim naturalnym 
rozumem czyniąc z tego wnioski, powtarzał; 
,.oj pobaczyte szczo i na ludej kolyś (kie
dyś) pryjde bida (7).

W miarę, jak powietrze choleryczne bliżej 
jest tego miejsca, gdzie się ma objawić, 
cala przyroda jakby martwieje. Słońce świe
ci, ale zdajc się zamglonym blaskiem* bo 
patrzymy pr?ez ten środek, przez powietrze 
które jest już zepsute- Owady, ptaśtwo 
odlatuje, albo zostaje w małej ilości; żaby 
nie w swojej porze milkną, w rakach zauwa
żano robactwo; w rybach w wodzie widziano 
umiej ruchu i życia. U ludzi oprócz innych 
chorób, zimnice, jakby epidemicznie panują 
i szerzą się z całą siłą.

Gdy już nad jaką okolicą zawiśnie powie
trze złowrogie, objawiają się symptomata 
cholery nawet na niektórem domowćm pta- 
stwie i zwierzętach (8).

Żelazo magnesowe mniej wtedy ma siły, 
mniejszego ciężaru żelaza podnosić może; 
a maszyna elektryczna także do mniejszej 
odległości niż zwykle, iskry wydaje.

Tych uwag dosyć jnamy. abyśmy pyzy-, 
puścić mogli, że powietrze* co nas otacza, 
jest chore, lub* co, na jedno wychodzi, że 
cale przejęte jeśt własnością utrzymywania 
nas, ca w niem żyjemy, w stanie choroby.

111.

Ubi deńuitipbyiifus, ibi incipit roedwus, 
' Ariętateles,

Wiele i zbyt wiele mamy dziś doświad- 
czeń nad magnetyzmem, galwanizmem i ele
ktrycznością. Wszystkie mówią nam do
statecznie, że we wszystkiem ęo żyje możę-

(7) Na Wołyniu. 1 ¡i .! - 'i (b)
(8) Littre. Traite du Cholera orient*! 1882. p. 128. Dr- 

Carrere opisuje, ie pięćset kurwkilku dniach zdechło w oko
licach Choisy le Koi. Dr, Siewruk także. ?|

my namacać, albo jednę z tych trzech sił, al
bo wszystkie te trzy siły razem.

Gdzie żyje którakolwiek z tych trzech sił, 
tam jest życie; gdzie te siły słabną, tam 
Życie słabnie. Powietrze przepełnione jest 
temi siłami, więc żyje; jeżeli te siły w niem 
słabną, to i ż/cie powietrza słabsze jest-

Powietrze, tak quiglitative jak guantitati»« 
jest jednym- z najpotrzebniejszych warun
ków do naszego bytu; ' ono sprawia, w nas 
następne przemiany;działając na płuca prze
mienia krew żylną nil tętniczą; działając na 
skórę, utrzyifauje ją w sprężystości i cią
giem oddziaływaniu, a temsamóm nasze 
naczynia włośkowe pobudza do ciągłej czyn
ności, cisnąc na nas całym słupem swojego 
ciężaru. (Gdyby wsadzić człowieka pod 
dzwon pneumatyczny, i odjąć zt&mtąd po-, 
wietrze, wszystkie naczynia jego przez skórę, 
krwiąby zatrysknęły). Nie tutaj miejsce ca
ły malować proces fizyologiczny oddychania 
i przerabiania się krwi; wkrótkośoi więc 
tylko powito a ogólnej krwi przemianie. 
Rrew> żylna po przyjęciu w siebie (z prze- 
wodówiimfatyczn.ycl»'przetrawiouyqhizii)ie-  
nionych na rdzmaitę pierwiastki, a także na 
węgiel, pokarmów, przy pomoćy kwasorodu 
i saletrorodu, pierwiastków powietrza wzię
tych do płuc, zamienia się na krew czer
woną, tętniczą (arteryalną). Gdy się odby
wa proces tój przemiany, wyrabia się w or
ganizmie ciepło nasze naturalne (do 32° R.), 
bo ten proces jest niby procesem palenia. 
Węgiel, wodoród siarczany, ciała protei
nowe, fosforany, i t. d- łączą się z kwaęo- 
rodem i saletrorodein powietrza, kształtując 
rozmaite gazy, ciała, kwas węglowy i wodę. 
Gdy zimową porą, przy zagęszczeniu powie
trza przez zimno człowiek więcej bierze 
kwasorodu w siebie, więcój wtedy potrze
buje jadła, bo kwasoród w większej ilości 
wzięty, prędzej przepala węgiel pokarmów 
nu kwas węglany, i wodorod na wodę. Po
karmy są opałem dla ciała; im większe mro
zy, tem większą ilość pokarmów spotrzebo- 
wać musimy- Wiómy z doświadczeń fizyo- 
logicznych, że człowiek dorosły w ciągu 
tygodnia spożywa z pokarmami 27,8łp to w 
węgla, do zamiany których na kwas węglo
wy, i wyrzucenia ich z ciała przez płuca 
i skórę, potrzebuje 74 łutów kwasorodu.

Dd. Jus tu s Liebig pisząc 0 tdm, tak się 
w końcu wyraża: „Niezważając jakie posta
cie przybierają pokarmy przez zwierzę po
żyte, jakich wnieribaminn doznają, ostatecz
nie węgiel przechodzi w kwas węglowy, wo
doród w wodę, a azot i węgiel ujespalopy 



wydzielają 'się przez lirynę i odchody sta
le“ (9p

Względna proporcya wziewanych i wy- 
ziewanych gazów przez płuca podług do
świadczeń p. franty, jest następna: Brałon 
w siebie za każdem odetchnieniein calów 
sześciennych 13 powietrza^ które się skła
dało:

z gazu saletrorodnego 9, ń. 
— kwasorodnego 3, 4. 
o- kwasu węgłów. 0, 1.

a oddawał za każdem wytchnieniem ca
lów sześciennych 12,7. To powietrze skła
dało się: i

z gazu saletrorodnego 9, 3» 
— kwasorodnego 2, 2. 
— kwasu węgłów-1, 2.

oddychał zaś na minutę razy 26 lub 27, a za- 
iem trawił w tym przeciągu czasu 31,6 cą- 
lów sześciennych yązu hicasoroduego', a 5,2 są- 
letrorodnągo, wyrabiał zaś całów 26,6 kwa
su węgłowego. ‘ •iowasu"as

Nadto, krew czarna, jaką znajdujemy w ży
łach do systematu aorty należących, pozo
stająca od wszystkich wyrobień organicz* 
nych, obciążona jest wodorodem Węglisty.iu, 
i gdy do niej przybywa mlecz z liintą przez 
ciślernam. Pecąutti, miesza się z materyą 
mniej jeszcze natury zwierzęcej mającą. Ale 
przez zetknięcie się w płucach z powietrzern, 
nietylko się tego nadstosunku wodorodu wę- 
glistego pozby wa, a tęmsajp&n i stosunek 
saletrorodu podwyższa, ale nawet część te- 
gp pierwiastku połyka, a przez to i mocniej
szych własności zwierzęcych nabywa, i na 
nowo do utrzymania wszystkich wyrobień 
zdolną się stąje (Itr). W tym procesie, któ
ry można nazwać ływotnoelektryczno-che- 
mieżnym, naturalnie, że powietrze najgłó
wniejszą gra rolę. Ale, to powietrze, gdyby 
nie było dostatecznie ożywione siłą elektro
magnetyczną, czyli siłą swojego życia, czyli 
.gdyby było chore, czyżby mogło doskonale 
ułatwiać cąly ten proces? Oprócz tęgo pro
cesu w płucach i w innych organach naszego 
ciała, jako to: w wątrobie, śledzionie, ner
kach, a także w przewodzie pokarmowym, 
naczyniach włoskowych i t. d., odbywa się je
dnocześnie proces żywotno-elektryęzno-che- 
miczny, a w naczyniach włoskowych może 
»ajsilnićj, bo „powinowactwa chemiczne naj- 
»»szybciej się odbywają w ciałach najbar-

(9) Lis(y o ehoniii Dr. J. Liebig przel. S.Żdzitdwiecki. 
Warszawa 184'6 r. »tf. 236.

(lO)Jęd, Śniadecki. Teorya jestestw organicinych § 352, 

„dziój rozdrobnionych, lubrozdzielonych na 
„znacznych powierzchniach (11

Do ułatwienia wszystkich tych procesów 
w ciele, najmożniej się przyćzynia siła ży- 
wotno-elektro-maghotyczna powietrzni.

Tb się odbywa w ciele ludzkiśm, gdy stan 
powietrza jest normalny; teraz zobaczmy, 
co się dzieje, gdy powietrze zmienia się 
w swoich własnościach.

IV.
VU3J>1 JJZOT irGI. V/ U VI JIIT/UHI O 
A ktoby clicie! rozumem wszystkiego dochodzić, 
1 zginie,' a ni» będzie umiał w to ugodzić,

Jan Kochanowski.

Jeżeli nie możemy jakiej prawdy dowieść 
przykładami opartemi na doświadczeniach, 
albo wyliczeniem matematyczhem, musimy 
ehcąc niochcąc tworzyć hipotezy.

Tak się rzeczy mają i z tóm Wyjaśnieniem 
cholery, jakie tu dać mam w pobieżnych 
rysach. a 70..H; -.^ni , i

Nie mamy jeszcze tyle doświadczeń, któ- 
reby mówiły, że zdanie moje o cholerze na 
nie wariuSzonój podwalinie wsparte, ale jeżeli 
ono jest; prawdopodobnej to z czasem i do- 
śWradćzeń przybędzie.

Gdy nad okolicą jaką, albo nad miastem 
jakiem zawiśnie powietrze, obudzające w nas 
stan choleryczny: co się dzieje z mieszkań
cami taj okolicy, albo tego miasta? Wszy
scy, mmdj więcej, zostają pod wpływem nie- 
zdrowia, a to najwięcej czuć się daje w te 
dęie; kiedy największa liezba pada ofiar. 
Nielicząc w to bardzo mnłą liczbę osób, któ, 
re są niezbyt licznym wyjątkiem, każdy czu
je ciężar pod łyżeczką i zgagę, osłabienia 
w nogach, a jak w prowińcyach stepowych 
uważano (w Bessarabih ehersońskiej guber
ni!), mawet u takich, którzy nieulegli chole
rze, były kurcze nóg przez cały czas, póki 
cholera silniój grasowała. W ogóle, wszy
scy prawie zostają w stanie jakiegoś osła
bienia, nieińocy, co to Francuzi nazy wają 
malaisu,

Stan ten zmniejsza się znowu na czas ja
kiś, po użyciu silniejszego ruchu ciała, lub 
podbudzeniu krążenia krwi przez umiarko
wane użycie wina albo wódki. Co się wte
dy dżidjc? czynność płuc i czynność skóry 
zwiększa się, a przez to następuje ułatwie
nie w procesie oddychaniu i transpirowania.

Króćój mówiąc, każdy zostający w okoli
cy objętej cholerą, nosi w sobie cholerę, bo 
bywały i takie zdarzenia, że ktoś odjechał

(11) Natanson. Tygodnik lekarski r. 1849, atr. 
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z takiego miejsca, gdzie była cholera w oko
licę wolną od cholery, i tam w tydzień albo 
i później po daniu jakiegoś powodu do tej 
choroby, uległ jej.

Możnaby na to dać takie tłumaczenie, że 
w powietrzu znajduje się swojego rodzaju 
miasma, które tworzy u nas cholerę: ale, 
gdyby to było miasma, toby ono postępo
wało w kierunku wiatrów z pędeni powie
trza, które idzie z kierunkiem wiatrów wie- 
jących. A czynione obserwacye inaczej nam 
o tern mówią, bo w 1847 roku, kiedy cholera 
od Kaukazu postępowała ku Petersburgowi, 
wiatry ciągle w przeciwnym kierunku wiały. 
W samym Petersburgu, zmniejszała się ona 
tylko w takie dnie, kiedy wiatry zmieniały 
kierunek.

Znowu, gdyby to była miasma, toby nie 
wszyscy nosili w sobie to uczucie niedoma
gania, a tylko ten, kto miał w sobie uspo
sobienie do przyjęcia nuasmajńtakie wszedł
szy już do ciała, musiałoby się w niem roz
winąć i wyrosnąć.

Jeżeli cholera nie pochodzi od miasma, 
a tych opinij jest najwięcej, to cóż to być 
może? Otóż w mojóm przekonaniu, zależy 
to poprostu od zmniejszenia się siły ele- 
ktro-magnetycznej w tych warstwach po
wietrza, które są bliżój ziemi.

Za to, wyższe warstwy atmosfery, muszą 
mióć tej siły więcój. Nieraz uważałem, że 
gdy wiatr był od wschodu naprzyklad, obło
ki niosły się w stronę przeciwną kierunkowi 
wiatru. To nam może wyjaśnić» dlaczego 
cholera postępuje w kierunku przeciwnym 
wiatrom ; bo ona może postępuje w kierun
ku tych wiatrów, które wieją w wyższych 
warstwach atmosfery.

»Któż to wiedzićć może, dlaczego stanęły 
Piramidy egipskie? Cholera, jak już na po
czątku tój rozprawki powiedziałem, jest tak 
stara jak świat; azaliż niemożemy przypu
ścić, że stanęły one jako opora przeciw 
wiatrom w górnych v arstwach powietrzni 
wiejących, aby łamały siłę tych wiatrów?

Prędzej może tę myśl można przyjąć, niż 
tę, niektórych uczonych, że stoją one prze
ciw zaspom piasków. Na Wołyniu, w ostrog- 
skim powiecie, jest miasteczko Tajkury, na 
czterech rogach tego miasteczka stoją ćzto- 
ry murowane kolumny, mające w niszach 
posągi świętych; lud prosty opowiada, że 
stanęły one w czasie silnej epidemii i że za
raz potem epidemia ustała, i nigdy już nie 
Wróciła. I rzeczywiście, w porze, gdy w bliż
szych wsiach grasowała silnie cholera, tam 
była ona w małym stopniu.

To zdanie moje, noroże się komuś wydać 
śmiesznym, ależ i konduktory Franklinu 
przeciw piorunom, śmiesznością z początku 
były dla niektórych.

Przyjmując tedy tę myśl za zasadę, że 
osłabiona .siła elektro-magnetyczna powie
trzni jest powodem cholery, możemy ła
twiej wyjaśnić wszystkie te fakta jakie wi
dzimy w chorych cholerycznych, a miano
wicie:

1. Raptowne liimno w ciele, czyli wstrzy
mane wyrabianie się cieplika.

2. Kurcze nóg, rąk, albo i całego ciała.
3. Wstrzymane wydzielenie się moczu.
'■ Wymioty i biegunka wodniste, niepo- 

sazujące i śladu pokarmów.
5. Zgęszczenie i czarność krwi, takie, że 

z przeciętej żyły ona nie wypływa.
6. Nakoniec w trupach, zmiana płuc, pul- 

mones oedematosi, jak przy uduszeniu od bra
ku powietrza i zmiana w żółci, która jest zu
pełnie do dziegciu podobna.

Te symptomata i te następstwa wynikiem 
są czego? Widzieliśmy już w stanie zdro
wym, że działanie powietrza bardzo ważną 
gra rolę. Jeżeli to powietrze działa na nasz 
organizm, mniejszą ożywione silą elektro
magnetyczną, to i ten proces, jaki w nim 
się odbywa, słabiej idzie, a za daniem po
wodu jakiegolwiek do wstrzymania tego pro
cesu-, wszystkie, związki i powinowactwa che- 
riliczne wstrzymują się także. Kwasoródi sa- 
letrofód powietrza nie łączą się już z te- 
mi pierwiastkami, jak w stanie zdrowym, 
różne sole i pierwiastki (fostamidy, sulfami
dy, proteinowe ciała, wodóród, urein i t d.) 
a mianowicie węgiel. przestając łączyć się 
z kwasorodem. osadzają się we krwi i czy
nią ją tak zgęszczoną i czarną- osadzają- śię 
w żółci i czynią ją podobną do dziegciu; osa
dzają się w naczyniach włoskowych i ciepło 
zwierzęce wyrabiać się nie może, kończyny 
ciała stygną; wodoród niełącząc się z kwa
sorodem, a także urein i inne, nie dają wy
rabiać się urynie i tój wcale nieiń*a; do ki
szek wchodzą zupełnie nowe połączenia che
miczne, i te wyrzucają się z wymiotami i stol
cem, a żołądek zostaje jakby przepełniony 
gazem kwasu węglowego, bo są symptomata 
takie (kurcze, nudności zimno rąk i nóg), ja
kie bywają przy otruciu się tym gazem.

W ogóle, następuje w całym systemacie 
krwistym, który piórwszy ma związek z pó- 
wietrzem, a dalej i w całćin ciele zagęszcze
nie i przewęglenie, a wstrzymuje się okwa- 
soroJnienie (oxydatio); i ztąd cholerę nw 

¿naby nazwać wśtrzymanem okwasorodnie- 
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niem organizmu, albo wstrzyiudnam wydziele
niem z ciała gazu kwasu węglowego. Gaz kwa
su Węglowego bowiem, któreu z przezie- 
wem skórnym i wydychaniem płuc w znacz
nej powinien odchodzić ilości, quantitative 
w miarę postępu choroby zmniejsza sięt a zastoje 
w ciele i ztąd dlań najsilniejszą staje się trucizną. 
1 ta to myśl jest podstawy mojćj metody le
czenia cholerycznych, i tej trzymając się, 

wielu ratowałem chorych w 1848 roku, gdy 
epidemia grassowala na Wołyniu, a najwię
cej w mieście Dubnie.

Ta myśl moja , w późniejszym czasie 
wsparła się jeszcze silniej na doświadcze
niach Dra Doyere w Paryżu w Hótel Dieu 
czynionych, a te były następne: chora przy
niesiona do szpitala była już zimna, miała 
kurcze, i kolor ciała ciemno-niebieski. 

Porządek i dnia 
doświadczeń

Spostrzeżenia (12)
Tępa; 

peratu- 
ra ust

Ilość 
kwasu 
węgle- 
wegę

Kwaso
rodu

Summa 
kwaso
rodu i 

kw. wę.

. ił

II.

III.

2S Kwietnia Powietrze brane o godzinie 3 min. 26 
Chora zostaje w kąpieli cieplej do 
20 minut.

odwlecz, ogrzewanie nie z mieniło przy
padłości

godz 6 min. 15. Reakcya okazała się 
około 5; chora po upływie godziny

270,2.

26,8.

0,0272.

0,0180.

0,1798.

0,1917.

0,2070.

0,2097.

■

J’ 
ii : . j

0/4 . J f • [ft uJlUlWii polepszenia, z^aje się że znowu sty-
0,0246.

0,0272

uT

IV. —
gnie.

godz. 7 min- 30, ' Należyte ciepło ciała, 
i polepszenie zdaje się mićć miejsce. 
Jednak sinoić i zmiana rysów nad
zwyczajna; sądzę że chora nopy nie 
przeżyje-

31.0.

31,4

0,1810.

0 1771

0,2056.

0,2043.
V. 29 Kwietnia godz. 9 rano. Ogólne polepszenie. 31,0. 0,0224 9,1823 0,2055.
VI, — . godz. 5 wiecz. Polepszenie trwa 36,6. 0,0277. 0,1821. 0,2048

VII.
VIII.

IX.

X.

28 Kwietnia
29 —

godz. 7 m. 80 wiecz. Pogorszenie.
godz. 7 m. 30 rano Chora spokojna lu

bo się w nocy zrywała.
godz. 6 m- 15 wlecz. Twarz rozpalona 

zaczyna majaczyć.
godz, 9 rano. Chora bardzo niespokoj

na, osłabia

34,6.

35,0.

: 34,3 
niemo
żna 0-

0,0143

0,0124

0,0121.

0,0106.

0,1918

0,1936.

0,1932,

0,1943

2,2061.

0,2060.

0,2058- 

0,204$.

ar

XI. — godz. 7 m. 20 wiecz. Chora konająca 
temperatura ciała podwyższona- 

Śmierć o godz. 8 min- 15.

znacz.
0,0091. 0,1982. 0,2073.

Te doświadczenia pokazują nam, że w mia
rę jak następowało pogorszenie, wydzielanie 
się przez wydychanie kwasu węglowego 
zmniejszało się, a kwasorodu zwiększało; 
czyli co prawdziwej, że w miarę jak się 
zmniejszało, wydzielanie kwasu węglowego, 
a kwasorodu zwiększało, następowało po
gorszenie.

Doświadczenia te, czynione były przez D. 
Doyćre w czasie panującej cholery w Pary
żu w 1849 roku, ale nim te nastąpiły, już 
w 184$, r. w moich uwagach o cholerze do 
Tygodnika Petersburskiego podanych (N. 
64, roku 1.848) przyjąłem za zasadę, że stan 
choleryczny rozwija sięjw skutek wstrzyma-

nego łączenia się węgla i innych pierwiast
ków z kwasorodem.

Z takiego wychodząc założenia, łatwo mo
żemy wytłumaczyć dlaczego pokarmy ja
rzy nne, owoce i w ogóle takie, co więcej za
wierają węgla, więcój usposabiają do rozwi- 
nienia cholery; dlaczego latem, w dnie naj
gorętsze, cholera jest najsilniejsza (13)»

(12) Z Tygodnik«'Lekarsk, Warne.
;t3) Im wyższa temperatura w atmpsferr.e. tdm więcej 

powietrze jest rozrzedzone, a przez to samo płuca więcej 
czynne byś muszą dla przyjęcia potrzebnej ilości kwasoro
du, aby ten spożył przyjęty węgiel z pokarmami. Osoby 
cierpieniom płuc uległe, więeśj płucami pracują i więośj po. 
lykąją kwasorodu.

9
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dlaczego tacy, którzy są podlegli cierpie
niom trzewiów brzuchowych (choroby węglo
we), więcej do cholery mają usposobienia, niż 
ci, co ulegają cierpieniom płacowym (kwaso- 
rodowym). Gdy cholera u jakiego chorego 
rozwinie się zupełnie, tojest, gdy proce« 
chemiczno-żywotny w nim się zatrzyma, gdy 
ciało wpadnie w ten stan zimna (algor) jaki 
tylko w płazach obserwować możemy, co 
nie mają krwi ciepłej, gdy głos zagasa, gdy 
pot śliski okryje skórę, gdy w kilka godzin 
z człowieka żywego, uśmiechającego się, ma
my przed sobą ciało ciemno-sine, zimne, 
okryte śliskim potem, bez głosu, z wcią- 
gniętemi w ’jamy oczne oczami, z pomar
szczoną na rękach i nogach skórą, a jednak 
z myślą zupełnie przytomną? możemyż taki 
stan nazwać chorobą? nie zaiste.

Choroba, jestto zmiana zaszła w ludzkim 
organizmie, nadnaturalna (praeternaturalis) 
przy wszystkich ze stropy przyrodzenia 
sprzyjających okolidznościąch.

Tu przeciwnie, tu zmiana w ludzkim or
ganizmie nie zależy od niego samego, stosu
je się ona do warunków samego przyrodze
nia, jakie go otaczają. :

Zmiana ta; nie jest cząstkowa, Wyjątko
wa, dotyka ona wszystkich: jednych mniej, 
drugich więcój.

W czasie cholerycznego powietrza, wszy
scy żyjący nióm i w nidm, zostają pod temi 
samemi warunkami, wszyscy są chorzy, ale 
ten stan, jestto stan naturalny, stosowny do 
praw przyrodzenia i danych nam od niego 

■ warunków.
Nie choruje więc ciało nasze żyjące w tym 

środku, co się nazyWa powietrzem, ale cho
ruje ten środek w którym żyjemy i który po- 

i łykamy.
Niespodziewajmyż się więc, że będziemy 

mogli znaleźć jakieś lekarstwo, jakiś specyfik 
na cholerę. Ta nadzieja, to tylko marzenie 
o niebieskich migdałach. Bo, dla tych, co 
żyją w takim środku, którenjest chory, na
leży staranie o swoje ciało, aby nie dali cho
lerze rozwinąć się w wysokim stopniu, tojest, 

, aby nie dozwolili by proces żywotno-hemi- 
czny,tak płuc jak naczyń włoskowych, atćm- 
samóm przeziewu skórnego , któren i tak 
jest słabszy niż wstanie normalnym, ustał 
zupełnie.

Gdy zaś cholera rozwinie się zupełnie, gdy 
rroces żywotno-chemiczny ustaje, gdzież są 
ekarstwa i jakie mogą być lekarstwa, które- 
iy mogły działać na nasz organizm? Absorb
era wtedy ustaje wraz z procesem żywotno« 
chemicznym. I jestże dość czasu , aby do

czekać się skutku lekarstw? gdy w kilku go
dzinach życie gaśnie.

W cholerze życie gaśnie pod różnemi zu
pełnie warunkami, niż w każdej innój choro
bie. Zobaczymy: jeżeli kto był przy łóżku 
jakiego chorega, który z każdój innój cho
roby, nie z cholery życie kończył w długiej 
agonii, i dobrze chciał obserwować w jaki 
sposób matka przyroda brała go w swoje 
objęcia, mógł łatwo zauważać, że wszystkie 
funkeye i władze umysłowe odstępowały go 
w odwrotnym stosunku do tych, jak się po
kazywały, gdy on na świat przychodził.

I tak: w- człowieku przychodzącym na 
świat, pierwszy rodzi się zmysł dotykania; 
rozwija się ten zmysł wtedy, gdy płód w ło
nie matki żyje życiem pasorzytnćm. Dalej 
funkeya krążenia krwi, zaczyna się właści
wie w chwili, gdy płód oddziela się od łona 
matczynego; dalćj funkeya oddychania, tgdy 
dziecko przychodząc na świat, uderzone ota
czającym powietrzem, pierwszy krzyk wy- 
daje; dalej funkeya trawienia; funkcya5pię- 
ciu zmysłów; nakoniec łańcuch władz umy
słowych, zaczynający się od pierwszego 
ogniwa, od czułości, a idący do pamięci, do 
władzy łącżenia myśli i kończący się na ro
zumie. Gdy ten człowiek w długiej agonii 
traci życie, rozstaje się on naprzód z rozu
mem, potótn tradi władzę łączenia myśli, 
potórń pamięć i nakoniec czułość (sensibili- 
tas); a funkeye, jakie piórwsze w nim się 
zacięły, odstępują go: ostatnie. Zacżęło się 
życic od krwi krążenia, i to widzimy w nim 
aż do ostatnich chwil życia (bicie serca); 
gdy życie zaczyna się, zauważano, że pra
wy przedsionek sercowy, pićrwsze okazuje 
poruszenie, w agonii ostatnie.

Zupełnie przeciwnie dzieje się w ćholerze: 
już puls nie bije, serce spoczywa, oddech z»- 
tamó^any, a władze umysłowe: pamięć, (czu
łość i rozum (ratio), w całej sile życie obja
wiają. Każdy choleryczny (oprócz tych co 
kończą tyfusem), do końca życia zachowuje 
samo“poznanie; i nie ma tój ulgi ze strony 
przyrody, jaką ma ten, co z innej umićra 
choroby, że rzuca świat, mało się oń trosz
cząc, bo rozum, bo poznanie, pierwsze go 
opuszcza, bo patrzy na świat oczami czło
wieka któremu zostało trochę pamięci, tro
chę czułości; nie umie łączyć idei otaczają
cych wrażeń z grożącą wędrówką w świat 
daleki. Koniec życia schodzi mu bez samo- 
poznania, jak się zaczął początek bytu.

Nieraz patrząc na koniec życia ludzi cho
lerycznych, wątpić chciałem, że to już ko
niec ich rzeczywisty. Dlatego, wszelkie śród- 
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ki powinny być czynione w czasie epidemii, 
aby takie tylko trupy były grzebano, które 
już psuć się zaczęły.

V.

Strzeionego, Pan Bog strzeże.

Przysłowie.

Żyjąc w takim środku, któren jak widzie
liśmy trzyma nasze płuca, organa oddycha
nia. i nasze naczynia,włoskowe.(vasa capil- 
lariajź systematórn skórnym w śtanie osła- 
bieriia. niemocy; powinniśmy przez cały czaś 
epidemii dbać o to, aby siła tych organów 
nie upadła zupełnie, aby nie dać powodu, 
któryby mógł proces żywotno-chemiczny 
w naszćm ciele zatrzymać; a to, albo przez 
podłożenie większój ilości Wyła zprzyjętemi 
pokarmami., którego kwasoród z powietrza 
nie będzie w stanie przetrawić; albo przez 
zatrzymanie transpiracyi, a témsaméin osła
bienie ‘ćz.ynności naczyń włoskowych; albo 
nakoniee przez uderzenie na nerwy, jakiemi- 
kolwiek powodami moralnemi, bo od czyn
ności tych zależą i organa oddychania i na
czynia włoskowe zarazem. Co do pierwsze
go: aby nienadto wprowadzić węgla do ciała, 
trzeba używać pokarmów mięsnych więcój 
niż roślinnych, a jarzyn, owoców, sera, nie 
jeść, i w ogóle takich pokarmów Wystbzćgać 
się, które albo Zawierają wiele Walili albo 
tłtiszczii, albo wzbudzają wiatry;Téj 
przyczyny użycie piwa jest szkódlJ#^'“'“

Wiele na raź nie jeść, a tylko. tylćy^łiby 
wstajac od stołu, czuło się ieszćzb^bhęćdd 
jadła.' BtBMsiw

Bo uważając cholerycznych, gdy się wnich 
rozwinęła cholera zupełnie, pod względem 
chemicznym, można powiedzićć że-stan ich 
jest zupełnie przeciwny (antagOnistyczny) 
stanowi głodu. W czasie działania głodu, 
tłustość znika, niema jej ani śladu w odcho
dach, pierwiastki jej: węgiel i wodoród wy
szły przez płuca i skórę w związku z kwaso- 
rodem powietrza. Tu przeciwnie, węgiel 
i wodorod zostają w ciele, bo kwasoród po
wietrza nie łączy się z niemi.

Co do utrzymania w czynriośći naczyń 
włoskowych i płuc, trzeba nosić przez cały 
czas epidemii, na brzuchu na golóm ciele, 
flanelę, używać przechadzki, albo ćwiczeń 
gimnastycznych, i zamiast wody zwyczajnej 
do napoju, pić wodę albo z winem, albo 
z kroplami jakiój gorzko .aromatycznej tyn- 
ktury. tylko nie w dużój ilości jéj używając. 
Zamiast kropel gorzkich, radzą niektórzy po 

granie, albo po pół grana Chinini Sulfurici 
na dzień przyjmować, i to może być niezłe.

Aby nie uderzyć na nerwy, trzeba unikać 
wszelkich silnych zmartwień i przestrachu.

Zachowanie tych przepisów, należy do 
wszystkich zostających w stanie zdrowia, 
a będących pod wpływem powietrza chóle-

- do vxa(aiaJ nJsob ixbul alb
Gdy zaś, kto czuje zgagę, ból głowy, cię» 

żar i nudności pod łyżeczką, niech użyje albo 
przechadzki, albo ruchów gimnastycznych 
silnych, by wystąpiły poty, z tóm, aby tych 
potów nie przeziębić; jeżeli to nie pomogło, 
niech weźmie parową kąpiel, bo ta dobrze 
robi, podnosząc razem i czynność płuc i czyn
ność skóry. a gdy w tóm miejscu łaźni nióma, 
albo też tego rodzaju kąpieli nie znosi, niech 
pobudzi w sobie czynność płuc i skóry na
prędce, następnym sposobem: położyć się 
w łóżko, okryć się dobrze i ciepło, wziąć pod 
okrycie, w jakiémkolwiek naczyniu niega
szonego wapna, polewać to potrosze wodą, 
aby się ztąd wywiązywała znaczna ilość cie
plika, i co pięć minut brać do ust po kawał
ku lodu, niezapominając o głowie, aby ją 
okrywać zirnnemi umszlagami. »

Gdzie lodu niema, tam można go sporzą
dź ć następnym sposobem: bierze się półtora 
funta soli glańberskićj i funt kwasu sałetro- 
wegofac. nitrici) lub mniej w stosOwńój pro- 
parćyi; rozmiesza się to wjakiómś nacfeyrtiu, 
Wstawi się tam szklanka z wodą, a woda za- 
rharźnie. ' -i:

Gdy oprócz zgagi, ciśnienia pod łyżeczką 
i bólu głowy okażą się i mocniejsze sympto- 
ttitíttif'cholery, jakoto: womit. biegunka i sła
bość nóg, oprócz podbudzenia skóry, trzeba 
podbüdzié jeszcze czynność płuc, by te oswo
bodziły się od zbytkującego gazu węglowe
go, albo wodorodno-węglistego, a to się do
pełnia przez zadanie lekarstwa womitywńe- 
go takiego:

Rp. Pulveiis r. Ipecacnnnbae 9lj.
„ tartarí emetlcl gr. Ij.

M. f. p. DS. Dać ze trzy razy, dając co 
kwadrans.

(Po odpędzeniu tych pierwszych poprze
dników cholery, pokrzepiają się siły użyciem 
za napój wody z winem czerwonóm lub mo
cniejszym, (Xeres, Madera, Bordeaux, Bour
gogne) albo z kroplami gorzko-aromatycznój 
tynktury. Takiej np.

Rp. Olei Pelrae
— Mrnthae
— Abslntlilf na 3j.
V in) antimoniatl Hitxhaud 3lj.



Laud. Ilqn. Sydenhaml
Tlncturao Calami arom.

— Piinpjnęllae
— Galangae aa 3p.

DS. Trzy razy ua dzień po 20—30 
kropel przyjmować.

Te są przepisy, będące jako Cura prophy- 
lactica dla ludzi dostatni ej szych. A dla klas- 
sy ujyożsżój?

Trzy są niezbędne warunki: ćwiczenie 
i ruch ciała, dobrą odzież z noszeniem flaneli 
na brzuchu, by chroniły od przeziębienia, 
i nakomec zdrowe pokarmy z dawaniem co- 
dzień porcyi gorzałki. Jeżeli gdzie jest ła
źnia, to i ten środek za ważny i skuteczny 
uważam jako podbudzający czynność skóry 
i czynność oddychania, nawet pilnow ać trze
ba, aby ludność przynajmniej raz pa tydzień 
jej używała i po niej się nie przeziębiała.

Co do ćwiczeń i ruchu ciała, to ten jest 
niezbędny, i tego zwierzchność miejscowa 
pilnować mocno powinna.

Tak było przed kilku laty, że w zebranóm 
wojsku na letnie manewra (zdaje mi się że 
pod Łuckiem), okazała się silna epidemia; je
den z głównych lekarzy poradził, aby woj
sko, które z przyczyny ciągłych deszczów 
leżało sobie spokojnie po namiotach, exer- 
cytowało się po ośm godzin na dzień. Gdy 
go usłuchano, epidemia prawie ustała.

Dla pospólstwa nie ma takićj exercytacyi, 
niech będzie muzyka, śpiówy, tańce i gorzał
ka, aleć w umiarkowanej ilości, bo zbytek 
znowu ązkodzi, tak jak niedostatek zabija, 
les eatremitis se touchent.

O pożytku użycia umiarkowanego wódki 
można i ztąd widzieć: w Londynie w czasie 
przedostatniej epidemii nie umarło więcój 
nad 7 tysięcy osob, na dwa miliony ludno
ści; w Paryżu umarło 27 tysięcy, a ludność 
o połowę mniejsza. Mijając tę okoliczność, 
że położenie miejsca różne, mogło dawać 
inny wpływ w czasie powietrza choleryczne
go, gorzałka była tu silnym, a może najsil
niejszym środkiem ochraniającym.

Co do użycia pokarmów, Zwierzchność ma 
w czasie cholery pilne oko, i w czasie 
epidemii, r- 1852 swojemi gorliwemi roz
porządzeniami, i wszędzie dobrze exe- 
kwowanemi, to zrobiła, że epidemia mniej 
ofiar pochłonęła; bo jak się zdaje ze spra
wozdań warszawskich silniejsza ona była, 
niż dawniejsze, i tem silniejsza, że miewała 
recydywy, albo napady po kilka razy pona
wiające się, czego dawniej nie widzieliśmy.

Oprócz tego wszystkiego, jeszcze i o tem 
nie zapominać, że w czasie epidemii na czczo 
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wychodzić na powietrze, źle jest; dla ludu 
prostego dosyć jest zjeść kawał chleba z do
brą ilością soli.

To co do środków ochraniających; teraz 
przejdźmy do leczenia,

VI.
Gdzie mądry? gdzie doktor? gdzie badacz 

świata tego? liali nie głupią uczynił Bóg 

mądrość świata tego?
Ś. Paweł do Korynt. L. 1. C. 1.

Wiele i wiele różnych leków radzono prze
ciw tej strasznój chorobie; spodziewano się 
znaleźć jakiś specyfik, spodziewano się przez 
szczepienie zarazy zabezpieczać od nićj, 
a potąd i specyfików nie ma i szczepienie się 
nie udało.

Smutno jest wyznać, ale tak jest? w osta
tnich razach tojest, gdy już proces ży wotno- 
chemiczny przestaje w ciele swoję czynność 
odbywać; tojest, gdy powinowactwa chemi
czne już miejsca nie mają, w naszej medycy
nie nie mamy na to żadnego środka, żadnego 
lekarstwa.

Ale, póki póls choć trochę czuć się daje, 
póki głos w chorym nie ucichł zupełnie, ma
my sposoby że chorego podźwignąć można- 
Bo o co idzie? aby płuca i systemat skórny 
z naczyniami włoskowemi uwolnić od prze
pełniającego je gazu kwasu węglowego i wo- 
dorodu węglistego, ponieważ te pozostając 
w ciele wstrzymują wszelkie powinowactwa 
chemiczne, a przez to ciało stygnie, robi się 
ciemno-sine, skóra na nićm marszczy się, 
głos gaśnie i wszelkie funkeye w ciele za
wieszają się. Jak od tych gazów ciało oswo
bodzić i przywrócić równowagę?

Robić naprzód taką kąpiel: dla jednego 
chorego, kwarta octu, kwarta piwa i dwa 
garnce wody zagrzeją się mocno; po zagrza
niu tego, wlewa się jeszcze kwarta wódki, 
umacza się w tem prześcieradło, obwija się 
weń chory, nakrywa się ciepło z wierzchu, 
do środka co pięć minut dawać mu przez ten 
czas po kawałku lodu, a co piętnaście minut 
jedne czwartą część tego proszku, który jest 
wyżej wypisany, składający się z ipekakuany 
i emetyku. Głowa przez ten czas powinna 
się okrywać umszlagiem z zimnej wody, 
a chorego w miarę jak prześcieradło zma
czane w gorącym płynie, stygnie; polewać 
raz na raz tym samym płynem, aby jednako
wą temperaturę utrzymać i powjpfrze pud 
ciepłem okryciem odświeżać, aby oddziela
jące się przez mocny wyziew skórny gazy 
łatwo odchodziły, i nie dusiły chorego.
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Przez ten proces, co się dopełnia?
Naprzód, zadając womitywne lekarstwo 

w pewnych przestankach, obudzą się czynr 
ność płuc, bo w czasie wstrząśnięć i poruszeń 
do wymiotów, płuca także silnie pracują, 
a przez to samo i pozbywają się nadmiaru 
gazów węglowego kwasu i wodorodu węgli- 
stego. Nie dlatego więc pomagał emetyk 
i ipekakuana używane ogólnie w Wasszawie 
w czasie epidemii (1852), że znosiły stan ga- 
stryczny. ale przez to, że pomagały płucom.

Powtóre: gorące oblewania budzą czyn
ność skóry i naczyń włoskowych, a lepsze są 
od wszelkich irrytujących nacierań i ciepłych 
kąpieli (baluca). Dlaczego? Gdy się jedną 
część ciała nacióra, druga stygnie i tam ro
dzą się kurcze (crampi, i tam ciepło ciała 
naturalne przestaje rozwijać się, a tómsa- 
móm i proces żywotno-chemiczny naczyń 
włoskowych wstrzymuje się zupełnie. Ką
piele ciepłe pomagają potąd, dopóki chory 
zostaje w kąpieli; ale skoro on wychodzi 
z kąpieli, już i polepszenie ustaje, i puls ga
śnie i ciało stygnie.

Zostając zaś chory w gorących umszlagach, 
trzyma się w nich potąd, aż nie wystąpi na 
twarz rosa potu i mały rumienieć. Gdy to 
już się okazało, wydobywa się chory z go- 
rących umszlagów. a przenosi się na suche 
łóżko. Tu, jeżeli po dobrem okryciu i ogrza
niu chorego nastąpią napływy krwi do gło
wy lub płuc, upuszcza się krew choremu 
w umiarkowanej ilości; jeżeli zaś znowu cia
ło zaczyna stygnąć i puls upadać, powtarza
ją się te umszlagi jak wyżej. To jeszcze za
uważałem: że jeżeli przed włożeniem chore
go do tych umszlagów krew z rozciętój żyły 
nie szła, po wyjęciu z nich łatwo odchodziła, 
bo była rzadsza, bo się pozbyła trojących 
gazów.

A dawanie lodu dlaczego jest korzystne ?
Fizyologicznie tłumącząc się, nie od ka

żdego będę zrozumiany; więc to tylko po
wiem, że taki stan jaki widzimy na ćal^j zc- 
Wnętrznćj powierzchni ciała, obejmuje i cały 
kanał pokarmowy, tojest, że wyrabianie się 
cieplika i proces żywotny są wstrzymane, 
albo że powierzchnia tak ciała jak kiszek 
stygnie. Co w takim razie przy zaczynającem 
się zupełnie otrętwieniu, może być pomocne? 
.Wszelkie mocne krople, elixiry woroneskie 
1 t. p., nawet wszelkie leki podbudzające 
i.excitantia) tylko szkodzą, bo powiększają 
°trętwienie (torpor). Albo wielkióm gorą- 
cćm, jak mnsztagi na zewnątrz, albo zimnem 
Możemy temu stanowi ulżyć. I dlategoto, in

stynktownie niektórzy (bo nie wiedząc dla
czego) leczyli, dając pić w dużej ilości go
rącą wodę.

Po zniesieniu stanu otrętwienia tak kiszek, 
jak kończyn ciała, zostaje już do lekarza do
prowadzenie zaczynającego się stanu reak- 
cyi do stanu normalnego.

Ja w tym razie trzymam się prostego 
sposobu.

Po wyjęciu chorego z umszlagów gorą
cych, po upuszczeniu mu krwi, jeżeli tego 
była potrzeba, daję co pięć, a później co 
dziesięć minut po kropli kamforowego spi
rytusu w łyżeczce zimnój wody z lodem. 
Stopniami przechodzę do mocniejszego pod- 
budzenia czynności organów w organizmie 
przez użycie wody z winem, nakoniec, przez 
użycie czystego wina i ocierania, albo ogrze
wania ciała suchemi ciepłemi okładami.

Dalsze starania należą dó przytomności 
i starań tych co otaczają chorego, i do spo- 
kojności samego chorego.

W ogóle, gdy się w jakidj okolicy okażą 
znaki, że powietrze już jest zepsute, chole
ryczne, potrzeba przygotować i ludność do 
umocnienia się przeciw takiemu powietrzu 
i zaopatrzyć dom swój w potrzebne ochra
niające i leczące środki, a te są:

1. Zdrowe pokarmy, a zniszczenie i zakaz 
wszelkich szkodliwych.

2. Flanela na brzuch i ciepła odzież.
3. Dobry humor i ruch ciała.
4. Zapas gorzałki i krople gorzko-aroma- 

tyczne według recepty wyżej.
5. Proszki womitywne.
6. Spirytus kamforowy.
7. Zapas octu i piwa, a przynajmniej octu.
8. Lód, a gdzie nićma lodu, te artykuły, 

jak wyżój, przy pomocy których możemy 
wodę zamrozić.

Nakoniec 9. Przygotowanie się do tego: by 
umióć ratować cholerycznych. Tu. nie lekarz 
i felczer powinni umieć dawać pomoc lekar
ską choremu, ale wszyscy; każdy co żyje, je
den drugiemu niech umie iść, biedź z pomo
cą. Ręka rękę myje, noga nogę wspiera. 
"Wiemy z pewnością i wierzmy, że cholera 
nie jest zaraźliwą, każdy ją ma. co żyje w po
wietrzu ęholerycznćm. A więc nidma stra
chu, każdy w czasie powietrza, w czasie epi
demii, bądź lekarzem, umiej nieść pomoc; 
dla wszystkich te uwagi, niech każdy czyta, 
niech każdy się uczy. W czasie cholery ar
tykuły o cholerze, niech będą artykułami 
wiary,



Co to za piękny obowiązek człowieka, 
w czasie nieszczęścia, klęski nad ludzkością, 
umieć dla ludności, dla ludzkości się wylać. 
WyUj się każdy wtedy z sercem, z poświę

ceniem się, a uczujesz w sobie godność czło
wieka i wzajemnej dla siebie masz prawo 
spodziewać się pomocy.

Ostróg, 15 września 1852 r, A. Horodeńskl

O PERSAKACH
1 WYGUBIENIU ICH PROSZKIEM PERSKIM

przez

O

go okolic, a w miarę odwilży
rozciągały swoje siedlisko coraz dalćj na

(Nepisane w czasie pobytu w Grabowi«, w Augustowskiem, dnia 10 sytcznia 1854),

iałem szczupłe pomieszkanie,któ
rego jednę ścianę stanowił, pra
wie sam, rozległy piec, opalany 
z przyległ ój temuż mieszkaniu 

izby folwarcznćj. Przez 
szpary wkoło tego pieca \ 
przechodziły do mnie per- ; 
saki, i wkrótce tyle ich było 
w mojóm mieszkaniu ,. co 

w folwarku. Służyły mi one nie- 
jako za termometr: im większy 

® był mróz na dworze, tćm nieod- 
stępnićj trzymały się pieca i je-

szczupły pokój. Ilekroć przyszedłszy 
wieczorem, spostrzegłem je na stolika, 
który stał przy środku, albo na łóżku, 
umieszczonym przy ścianie najodleglejszej 

Karaczan do którego rodzą 
Ją.nalały i Perlak.

od pieca, było to oznaką, że będę miał w nocy ciepło. 
Bo, gdy albo niedobrze w piecu zapalono, albo mróz 
wzmagał się na dworze, żaden persak nie śmiał 
przejść za obwód pieca. Krocie niedorosłych w ró- 
żnój epoce wieku, i dojrzałych, zalegały okolice je
go, tojest ścianę wkoło pieca, gęsto upstrzoną po- 
zawieszanemi różnój także wielkości ich wyleniami. 
Każda taka wyleń, jeżeli nie uwięzia w pajęczynie, 
na którą przypadkowo padła, trzyma się słabo ścia
ny pazurkami przynajmniej jednój nogi, i za naj- 
Iżejszem podmuchnieniem odfiada i ulatuje. Scho
dzi ona przez rozpór w grzbiecie, ze wszystkich 
części zwierzęcia: nietylko z nóg aż do podymek, 
alei z różków, żuwaczek i t. d. Więcćj jeszcze ta- I

kich wyleni leży na podłodze przy samym piecu, 
gdzie oraz znajdowałem i wiele tłomoczków (1), 
otwartych, wyschłych, ulatujących z powiewem po
wietrza, z których już powychodziły młode. Raz 

postrzegłem samicę z tlomoczkiem, 
u której, z pod jednej z tyłowych przy
sadek, występowały na bok białe pła- 
teczki. Przez, lupę płateczki tę okazały 
się być przychodzącemi na świat per- 
sakami, żywemi, bardzo wyraźne oczy, 
różki i t. d. przedstawiającemu z cze
go się okazuje, że samice noszą z sobą 
tłomoczki. aż do wyjścia z nich płodu, 
u gdy ostatni już z nich wykluje się, sa
mą łupinkę tłomoczka porzucają. Ile razy 
persak od urodzenia się wyleń składa, 
tego nie dochodziłem (2),-ale pomiędzy 
mnóstwem wyleni znajdziesz niezmierną 
różnicę co do ich wielkości: od nie dłuż

szy ch nad 2 milim. do długich na 10 a szerokich na 5 mi- 
lim. i tćj ostatniśj miary wylenić są największe, tojest 
te, które składa owad w skrzydlaty z nieskrzydlatego 
się przemieniając. Odbywa on tę przemianę uczepi-

(1) Wiadomo, że karaczany, których gatunkiem jest 
i persak (Blatta gennanica) nie znoszą jaj po jśdnem, lecz 
na raa wszestkio, złożone symetrycznie we wspólnym tło- 
moczkc, który otwier? się jak strączyk. ma poprzeczne prze
gródki a w każdej po dwa jaja. Samice noszą tlonioczek 
przy sobie, objęty z jednego końca odwłokiem, w który® 
tkwi i trzyma się dopóty, dopóki nie nastąpi, czas wykluci11 
się młodych.

i2> Podług Hummela (Essais entomologiąues, 1‘etersb. 
1822) zmienia ją sześć razy, nim stanu dojrzałości, tojee* 

skrzydlatego dojdzie. 
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wsży się pazurkami u najcieplejszej ściany lub u sa
mego pieca, i pownieby jej nie odbył w miejscu zi- 
mnóm. Wychodząc, jest ze wszystkiemi częściami 
swojemi biały, i wrzuciwszy gó wtedy do spirytusu, 
można muten kolor utrzymać. Od zimna (niż ćj zera) 
tuk giną, jak inne owady od ukropn, i dlatego gdym 
chciał przeznaczyć którego na zachowanie w moim 
zbiot-zC, postawiłem go' z flaszeczką na całą noc na 
mrozie. Trudniej tym sposobem zabić młodą nie
dojrzały gąsienicę (3>, niż persaka dojrzałego, tru
dniej samicę niż samcu. Były nawet zdarzenia, że 
gdy maleńki we flaszce potrafił się wcisnąć pomię
dzy Ścianę jej szyjki a korek, nazajutrz potóm roz
grzany ożył. Jednego tak zdrętwiałego nakleiłem 
sposobem moim na mice, i zachowałem go do pudeł
ka, w którem już były inne naklejone owady.. Na
zajutrz zrana, przeglądając pudełko, z zadziwie
niem postrzegam, że persak ożywszy, nietylko oder
wał się od swojćj blaszki mikowój, ale nawet zjadł 
w nocy przyległy naklejony owad muchowaty, i wy
gryzł bok podobnego sobie, dawniój naklejonego 
persaka, a sam nCiekł z pudełka. Niezapomnióć na
leży, że persak jest zwierzęciem w nocy najczyn- 
niejszćm. W naczyniu z wodą, postawionćm blizko 
ściany, na którój obozują, mnóstwo utonionych co 
rano znajdować można. Wszystkie te postrzeżenia 
czyniłem od końca października do grudnia.

Wszelkie materye ludziom za pożywienie służą
ce, zdatne są na pokarm i dla persaka, który upor
czywie ciśnie się do naczyń kuchennych, do; skrzyń, 
szuflad i t. p. Skrzydełka nie służą mu nigdy do 
ułatwienia przeskoku o znaczniejszą odległość. Do 
naczyń, w których tonie, zwykle z góry spada, dla
tego bezpieczniój stawiać je w oddaleniu od ścian 
po których łażą, a najniebezpiecznićj pod kapą ko
mina, na którćj tłumami obozują. Najtroskliwiej 
strzegłem ażeby w mojóm mieszkaniu nie upadła i nie 
została się żadna z tego co jadłem odrobina, któraby 
im za pożywienie służyć mogła. Mimo to miały one 
czóm wyżywić się, ponieważ ciągle były, czemu się 
tóż nie można dziwić znając nieczystość kątów 
W pomieszkaniach wiejskich. takich tłumach 
W jakich one, ścianami mieszkania ściśnięte, żyją, 
powstaje mnóstwo między niemi chorych i kalek: 
te padają natychmiast ofiarą żarłoczności zdrowych, 
* persak zdrowy zjó lub wygryzie jak wilk chorego, 
'ubo nigdy zdrowy na zdrowego nie napada, 
^chwytanego w sieć pajęczą pająk nie tak chętnie

(3) Karaczany, równie jak i wszelkie owady z niezupeł
ną przemianą (Orthoptera. Uemiptera, Neuroptera} wyMu- 
"’’y się z, jaja, rosną, zrzucają wyteń, czyli linieją. Po pe- 
"oój liczbie wylinień otrzymują początki skrzydeł i pokryw, 
1 których, po wyliniąniu ostatnicin. wywijają się im zupeł- 
n® pokrywy i skrzydła. Dopóki żadnego śladu tyoli orga- 
"“w nie mąją, zowią się przez analogią gąsienicami (larvae), 
* ’tają się poczwarkami skoro im przybędą rzeczone począ. 
. i skrzydeł. Dojrzalemi owadami są dopióro wtenczas, gdy 
’th pokrywy- i skrzydła całkowicie już są rozwinięte. 

jak inne owady wysysa. Persak napadnięty broni 
się swojemu nieprzyjacielowi wypuszczeniem z py
szczka dość obfitych kropli cieczy; nie czułem je
dnak w tćj cieczy osobnego ¡odrażającego zapachu. 
Z naturalnych nieprzyjaciół persaka, najstraszli- 
wszemi śą dla niego dwa gatunki szczypawkowatych 
chrząszczów nocnych: Sphpdrus plunus czyli Uuoph- 
IhalmusiPristonychus terricola dyli subcyaneus. oso
bliwie drugi, łatwy do znalezienia w nocy tam gdzie 
się persaki tłumnie utrzymują.

Mając tedy mieszkanie napełnione persakami, 
umyśliłem z okoliczności tej korzystać, i doświad
czyć na nich dzielności tak zwanego proszku per
skiego. Posłałem po ten proszek do Łomży, a otrzy
mawszy go wieczorem d. 6 grudnia, pozmiatalem za 
pomocą pióra wszystkie znaczniejsze śmieci i pyl 
przy ścianie piecowćj, tudzież na samym piecu, na 
gzymsach kominka i w szparach nad piecem, któremi 
owady przechodziły z kuchni do mnie ; słowem 
w tych wszystkich miejscach, w których się domy
ślałem ich siedliska. Gdy zdrowy i żwawy persak 
do flaszeczki schwytany, po wyjściu niespełna trzech 
minut, zdechł za nasypaniem do tćjże flaszeczki około 
pół szczypty proszku, wtenczas wszystkie owe po- 
zmiatane miejsca proszkiem potrząsać zacząłem. Le- 
dwiem to działanie rozpoczął; nastąpiły między persa
kami niezwykłe ruchy. Zapach proszku wypędzał 
je z najskrytszych kryjówek na ścianę, poktórćj za
czynały uciekać, ale już wśród tej ucieczki niektó
re słabsze padały i ginęły. Coraz więcój występo
wało ich ze szpar przy piecu, w miarę jak posuwałem 
się z rozsypywaniem proszku, i ujrzałem w końcu, 
że wszystkie z piecowćj ściany wyniosły się czę
ścią aż na sufit, częścią na zimne pomieszkania ściany, 
aż do mojego łóżka, gdzie nigdy przedtóm zacho
dzić nie śmiały; niektóre nawet zapędzały się przez 
szpary we drzwiach aż do nieogrzewanej sieni, wo
ląc tam ginąć od zimna, niżeli przy ciepłym pieed 
od proszku. Ucieszony powodzeniem, zabrałem się 
do snu, którego zwykła dla mnie godzina nadeszła: 
musiałem wszakże na nowó zapalić świecę, ażeby się 
dowiedzieć skąd pochodziły ciągłe uderzania ciał 
z sufitu spadających na podłogę, a wśród ciszy nocnej 
bardzo wyraźne- Dowiedziałem się, że to były po wię- 
kszój części samice z tłomoczkami osłabione, które 
ńiemogąc dotrzymać się sufitu, upadały na ziemię 
na pół nieżywe. Wpośród tego zjawiska zasnąłem. 
Za obudzeniem się nazajutrz ujrzałem moję kołdrę, 
stolik, kanapkę pod piecem i na nićj złożoną odzież, 
d nadewszystko podłogę mieszkania, zaścieloną per
sakami, to dojrzałemi płci obojej, tp różnego wieku 
i wzrostu gąsienicami, już zaledwie, wlekącemi się 
jakby kaleki, już, i to w największej części, zupeł
nie martwemi. Nagłość z jaką ten proszek działa na 
nie, przekonywa, że od samego zapachu jego giną, 

[ chociaż ginąc, okazują wszystkie symptomata otru
cia. Wielu samcom nabrzmiewa wtedy i tak prze
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dłużą się odwłok, że pięć ostatnich działów jego za 
końce pokryw występują. Samice upuszczają swój 
tłomoczek, a odwłok ich rozdyma się jak pęcherz. 
Kiedym te trupy nazajutrz przeglądał, wiele z nich 
leżąc powywracane na grzbiety, w ciągłćm drżcmih 
utrzymywały swe nóżki i głaszozki, wszelkiej wszak
że do postąpienia władzy pozbawione. W tym agonii 
stanie niektóre samice i do trzeciego dnia żyły, co
raz wszakże mnićj okazując ruchu, ale żadne indy
widuum nie przyszło do siebie. Oczywiście, najsku
teczniej jest w czasie mrozu użyć perskiego proszku 
na wytępienie persaków, bo wtedy uciekającym od 
niego zgon z zimna zaskakuje. Jednokrotne nasy
panie proszku truło i później z kuchni przybywają
ce, tak, że co pozbierałem trupy zpod pieca i na 
dwór je wyrzuciłem, nazajutrz na teiw samem miej
scu tyleż prawie nowych znalazłem. Wśród tego 
mordu poległ także Sphodrm piauus, który zapewne 
otrutemi parsekami otruł się. Znalazłem go na trze
ci dzień rano, leżącego grzbietem na podłodze i do
gorywającego wśród wolnych poruszeń nogami, tak, 
że jeszcze wieczorem tegoż dnia nogą niekiedy po
ruszał. Zbierając trzeciego dnia wieczorem świeżo 
poległe trupy, natrafiłem na porzucony tłomoozek, 
który, zaledwie położyłem go na stole, dobrowolnie 
otworzył się i tćjżo chwili wysunął się z niego sno
pek rzędem pozlepianycŁą białych z czarnemi ocza
mi i czarną wewnątrz ■ odwłoka plamką, rodząc) ch 
się persaków. Włożyłem, je wraz z tłomocżkicm, 
którego, się jeszcze ttzyjnhły, do szklanej rurki, 
gdzie w tćjże minucie, a więc.zaraz po urodzeniu, 
rozpierzchały się, i zaczęły po wewnętrznych ścia
nach rurki żwawo biegać. Było ich 28. Zachowałem 
to całe gniazdo w zbiorze moim, w spirytusie.

Do błędnych wiadomości o persaku należy, że 
one, jak wyraża pospólstwo, przegryzają: glinę, 
wapna tylko nie tykając. Pd przecięciu im w miesz
kaniu mojem związku z kuchnią, przez należyte po
zalepianie wszystkich szpar gliną, przestały się 
ukazywać, tak, że wkrótce ani jednego spoętrzedŁ 
nie mogłem, £ już przeszło miesiąc jak pomieszka
nie mam wolne od nich. Upewniony zostałem i od 
kilku innych osób, nawet z dalszego sąsiedztwa, że 
również za pomocą proszku perskiego pozbyły się 
tych niemiłych nachodźeów, od wielu lat ich domy 
zobrzydliwiających. Gdzie zaś po użyóiu proszku 
nie całkowity następował skutek, tojest gdzie po 
wyginitniu mass dawały się jeszcze postrzegać tu 
i owdzie indywidua pojedyncze, tam zawsze zna
lazłem miejscowość wymagającą takiej przezorności 
i ścisłości w użyciu śródka, jakiej nie zaęhowano. 
W wielkiej np. izbie folwatcżnój, w którój blisko; 
pieca znajdowały się na'pólkach ehleby i różne irc 
ne żywności, w drugim Zaś końcu izby ciągle ogrze
wana kotlina, i nigdy niezamykąjące się drzwi dą 
izb przyległych, a w tych piekę osobne; nie dziw,, 

że po jednokrotnym rozsypaniu proszku, persaki nie 
ze wszystkiem zginęły. Oczywiście, przy takim 
rozkładzie pomieszkania, zastosowanie, środka sta
je się trudniejsze, jeśli się Obok tęgo wszystkich 
zukątów ściśle nie powymiata, a może i niepodo
bne, jeśli pomiędzy jednym a drugim punktem ogrze
wanym środkują niezliczone ujścia, jakoto dziury 0 
szpary i tym podobne schronienia owadów, od wie
lu lat miejsca te w posiadaniu dzierżących, Ażeby 
tam proszek perski sprawił skutek zupełny, pot, 
trzeba działanie jego wesprzeć jużto hojnością roz
sypywania, już usunieniem -wszystkiego co persako- 
wi za' pożywienie służyć może, już naostatek wy
stawieniem wewnętrznych'ścian izby na- oziębieniu 
zimowe, a przeto wyniesieniem się z niej na czas 
próby..vl>»;w> onopdJan oflni vlvd żur rnbibti w ad

Jakożkolwiek bądź, proszek perski najdzielniej
szym jest ze wszystkich środków antentomicznych, 

j jakie podawano kiedy przeciwko owadom w naszych 
mieszkaniach szkodliwym. Przy rozsypanym trują. 
się i stonogi, opierając się wszakże dłużej niżeli 
persaki zgubnemu działaniu. Wyniszczyłem nim 
pnzęd dwoma laty w mojóm mieszkaniu w Warsza-| 
wie pluskwy, wyczerpnąw^zy przedtem nadaremnie 
wszystkie środki w tlziphuih podawane na. te naj- 
upartsze a nuj przykrzejsze owady domowe. Wy
bornym jest także na uniknienie w pościeli pcheł, 
w miesiącach, w których się onenajlicznićjzjawjęją. 
Ten przeto proszek policzyć się może do nieoboję
tnych dla cywilizacyi nabytków, i służyć za nowy 
przykład przedmiotów; których nie poznawszy, ntu- 
sirąy znosić niewygody życia (4). Tylko przeciw 
molom, owadom tak niszczącym szacowne przed
mioty .po miastach, w moich doświadczeniach nie 
okazał się skutecznym.

.(4j Proszek perski sąto kwiateozki (flosculi) wycierane 
z osadnika {reci[itaciilum) kwiatów rośliny zrr slo-pylniko- 

- w ej czyli złożonej, z Tbdzkpu maruny (Pyrethnml, gatunko
wo nazwanej /*, msiaó» tńjest maruna różowa, rosnącćj 
dziko w krajach Zpkaukazkieh. Kuryerowi Warszawskiemu 

i (Nr. 2 Hz sjerpnia, 1854). winni jesteśmy podanie wiado- 
I mości 0 t<$J roślinie, jeszcze pic dosyć na zachodzie pozna- 
I ndj. „Tworzy orfa krzaczek ni 12 do 16 cali wysoki; ma 
i korzdń trwający lat kilka; kwitnie w czerwcu; i kwiat z-po. 
I czątku cipmno-czerwopy, zamienia ąię następnie w różowy; 
! dla jego pjękuósci roślina godrią.jest hodowania w ogTpdach.

Hodowaną jest już w kilku miejscach w Rbssyę między 
i inriemtw TyfHsie, w Charkowie i t. di Dzielne skutki pro 

szku perskiego; znane są lepiśj dopićro od lat 10. Pierwszy 
Sumbitow, kupiec Armeński, podróżując, w południowej 
Azyi, spostrzegł że miejscowi używają go przeciw robactwu. 
Nabrał tego proszku z sobą i w r. 1818 sprzedawał pud je- 

i go po 25 rubli sr. Na funt proszku potrzeba 1000 funtów 
kwiatu świeżego. Kwiaty na proszek należy zbióraćwcza- 
sie suchym; suszono w cieniu lepsze Są niżeli na słońcu. 
Świeżo zerwany kwiat nie ma bardzó mocnego zapachu; do
piero po wyschnięciu budzi' się w nim ten, który zabija owa
dy, i on jest bardzo lotny; wszelkie więc naczynia, proszek 
obejmujące, muszą być szczelnie zamykane. Po roku pro- 
szek nawet utrącą swoję własność."
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DO POŻYWIENIA RŻĄCYCH,
w tych czasach w handlu znaj du|ący cli się.

PBSM K IOl/ł <iî 
ęiłptn ;

(Z dzieb: Deg substances alimentaires et deg moyens, de les améliorer, de les conservé d 

d'en reconaitre les alterations, par A, Pay en. Membre ue V Institut etc, Paris, 1858).

astępnie opisane przetwory, na- 
zwać można środkami zbytko- 
weinl, dó pożywienia używaneml; 
bo te przy cenie bardzo wygó

rowanej, małą wartość mają do celu 
powyższego. Kupujący stara się śwo- 
jemu przywidzeniu zadosyć uczynić, 
tćmsamem drogość nie zraża go 
wcale. Z tego więc względu nie by- 

• łoby im ule do zarzucenia; ale pochwalić 
¡j nie można iego, iż używający, z Ich na

zwiska, nie potrafi odgadnąć natury, 
składu । własności tych istot, Przedmio
ty sprzedawane, a tćmbardzlej do poży

wienia służące, powinny być jak najwłaściwiej 
nazywane, a nie pod zupełnie fałszywemi nazwi
skami sprzedawane, bo przezto nabywający, nie 
wie co kupuje, lekarz zaś pomimo chęci polecania, 
ule zna ich natury, chemik znowu nie mogąc po
jąć co te nazwiska dziwaczne znaczą, tożsamości 
tych ciał sprawdzić ule może, jeśli nie porówna 
z poprzednio dostarczanewl. Nakonlec, co byłoby 
najgorszem, że możnaby sądząc z ceny wysokiej, 
z ogłoszeń szumnych o własnościach tych środ
ków, dnć Im pierwszeństwa nad środkami tanie- 
mi, do pożywienia slużącemi, przezto zamiast 

i przyspieszyć wyzdrowienie, przedłużałoby się 
słabość, w skutku niedostatecznego pożywienia; 
a to mogłoby powtórnie stao chorobliwy wywo
łać. Należy przeto publiczność o tem ostrzedz, 
jako o złem, mogącem stać się w niektórych przy
padkach niebezplecznem. Starałem się więc ozna- 
c»yć skład własności Icenę rzeczonych przetwo- 
rów, otyłe, o ile różność mięszanln tego dozwoliła.

(*) W niniejszym artykule nazwisk właściwych 
Sinych środków opisywanych, dlatego nic prze- 
Polszczaliśmy, że one pod imionami takie mi jak tu 
Podawano, znajdują się w handlu.

Dla objaśnienia nadmieniam, łż każdy Stodek do’ 
pożywienia służący, jeśli ma być zdrowy m i zda
tnym do rozwinięcia lub prżywrócenla sił żywo
tnych, powinien zawierać mączkę, tstoty cukrowe, 
tłuste, części składowe mineralne, w organizmie 
zwierzęcym znajdujące się 1 ciała, zawierające 
saletroród w stosunkach właściwych (1).

Pomiędzy ostatniemi znajdować się musi pewna 
ilość mięsa (2), pokarm przeto jest zawsze rzeczą 
złożoną i pod względem objętości most być dany 
w stosunku przyzwoitym; mączka samn prze; się, 
lub z dodatkiem cukru, jest niedokładnym pokar
mom I dodatek galarety (kleju zwierzęcego), mąki 
z nasion groszkowych, lub zbożowych, albo cze
kolady, nie wystarcza do poprawienia.

Oplszemy teraz w krótkości środki zbytkowe, 
mające być bardzo pożywneml:

•> -oą aub<n>: os ilni. .IdisUm as ansom s( aa^auu
Racahout des Arabes. Palamoud des Turcs.

Nazwisko Racahout, które uleoznacza rośliny, 
ani zwierzęcia, ani nawet miejsca zkąd ten środek

(1) Dla oddychania i ciepła,, które w skutku te
go powstaje, potrzeba, aby pokarmy, które człowiek 
przecięciowo dziepnie spożywa, zawierały 250 gra
nów węgla; a dla zwrotu sąlętrorodu i węgla, utrąca
nych przez mocz i odchody, powinien pokarm dzien
ny zawierać 130 gramów istot usaletrorodnionych, 
które wydają 20 gramów saletrorodu i 60 gromów 
węgla. Również, dla utrzymania życia i sił, należy 
aby pokarmy w ciągu 24 godzin z potrzebowane 310 
gramów węgla zawierały, oprócz 130 gramów istot 
usaletrorodnionych, zawierających 20 gramów sa- 
letrorody.

(2) Ilość ta mięsa (licząc dzieci od urodzenia, 
ludzi dorosłych i starców), wynosi przecięciowo na 
każdą osobę dziennie 155 do 160 gramów, czyli ro
cznie 56 kilogramów, 570 grantów, do 58 kilogramów, 
40 gramów- , ;

10
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pochodzi, nadane zostało mieszaninie złożonej 
z lekko palonych żołędzi, małej ilości cukru i czo- 
kolady. Tak zwane Racahont,bezwpnoe, nie za- 
wiéra czekolady. Własuo^cr bardzó po^ whych, 
nie można temu.środkowi przypisywać.

PoUińJz^islffeni i&hfmtdf (wjtaz najpewiśi^ 
Turkom zupełnie jest nie znany), sprzedawaną 
bywa mieszanina, która oprócz ciał powyższych, 
zawiera jeszcze mąkę z kukurydzy. Smak jego 
taki, jak czterech części składowych; zanaqh ZPÀ 
słaby. We własnościach mało się różni od Raca- 
hout. Mączką Palamonda jest co do składu podo
bna do poprzedniej (Racahout), z różnicą, iż nie 
zawiera czekolady, która z przyczyny użycia Pa- 
lamndu do zup bulionowych, opuszczoną została.

Ciasto pożywne, ulepek pożywny, pastylki 
-abs i nnwMbs ogonowe. . .

(Pâte nutritive. Sirop ątptfitif; Pastilles d’osmazonje).

. Ciasto pożywąe w doniesieniach puhlicąawll 
zalecane mówcom; professorom, dzieciom i po
wracającym dp zdrowia jako środek pożywny«; 
łatwy do ^trawienia l wzmacniający, jest uilęsza- 
niną galarety, cukru i.gumy; nie jest ono ale zdro
we ale nic posiada własności prawdziwie poży- 
«łUJióhb^Mim ioćoi-^do mobjlgs o boq I auożoh

Ulepek pożywny, jest podobny poprzedulemn, 
pod względem składu. Pasjylki osmazonowe za
lecane w czasie podróży, po chorobach, i t. p., 
jako środok przywracający siły, są ciastem prze- 
zroczystóm,składającćm sięz cukru,galarety ! ma
łej ilości mocnego rosołn. Ze względu składu, ja 
kotćź małej ilości, w jakiej się używają, prędzej 
uważać je można za cukierki, jak za środek po-

jpst^ Ęr^n-lens\ skąd be^wątpienln powstało 
Erva-lenla. Większa część potrzebujących nie 
odgadąie tego pochodzenia. Nadmienić należy, iż 
przdtWór teii nlepbslada wszystkich własności 
soczewicy, Łdyżz)d[lz(e|one z tęiże łnpJnkl, zayle- 

' my Właściwy aromaTi' dzfaihły orzeźwiająco*

żywny. <3B BffOŒB’Êi .SSdBU 890 JM* 
Ervaleuta Wartona.

Stosownfd do ogłoszenia, przetwór ten nadsy
łany, jak się zdaje z Londynu,.ma. być, bardzo po- 
żywny I orzóź^Wjiicy, dii/ I^czVÓ ¿é^ttef 'slaVo- 
ścl, jako tóisfłyiifey^ MŻWać- Jest zaś 
niezawodnie socżćwlćą, którą, po oswobodzeniu 
ż mieszków' sproó^WwiL 'W myśl tę naprowa
dza już samo nazwisko hoVániczné tój rośliny, to- I yiJu 'iioinDO*Xo’i)'jl« '<¡1 vroiníii*» OCi vn

(3) Przetwory tego rodzaju, zawierające galaretę 
i cukier, mogą byc przydatnemi w niektórych ra- 

, zaćh przy mniéj lub więcój ścisłej dyećie, brane 
w mał/j ilości, nigdy jednak nic należy używać ich 

' beż porady1 lekarza. Mogą także służyć dią osób, 
mających chęć dojadła przed zwykłą porą jejzenid. 
W takich, fazach powinien każdy o pówy£slych 

; śródltach z doświadczenia na sobie sądzić. Z tego 
względu mogłyby one jako mala część do dzienne
go pokarmu wchodzić, nie możnaTćh jednakw^-11 
dnym razie uważać za pokarm zupełny, któryby" 
mógł zastąpić wszystkie inne.-

Revalenta arabica Dr. Barry.
Tego środka pożywnego dostarcza także anglik, 

■ kftry nnz/w^go mąką nadzwyczaj wzmacniającą, 
mającą pochodzić z rośliny zagranicznej Lonicera 
periclymenum wywierającą ciidowaę-ąkulki w 

.znacznej liczbie chorób. Londyńska Koniurissyii 
zdrowia, poleciła tę mąkę staraunje rtjzebrać, tak 
przez użycie mikroskopu jako tez gródków. che-, 
mlćznych (4). Podług rozbioru p. Payen, główną 
w niej częścią składową jest tak^i naskórka, po
zbawiona soczewica, z przymięszdwiem rozmaitej 
ilości mąki z grochu, pszenicy tiireckléj 1 t. p.; 
oprócz tego, znajduje się jeszcze jedna setna soli 
kpcheuaćj. Rozumie się, iż własności cudowne,, 
przypisywane tej mięszaninie, są urojoneml.

Revalenta zggszczona.
, -vd aln u! (Rèvslénta cotfcohtrAi). u ( ;

Własność tego przettfirlt^O sposób pod- 
uieśB cliciano, iż sprzedawano go pod uazwi- 
j op«Ml*o HaMoą ału , ageïoz

(4) O mącę śłńżąććj do utrzyólanm zdrowia,, sił 
i polepszenia tychże, Dr. Barry (Dn Barryd s Ge- 
sundheits und Kraft-Restaurations Farinwń) prze- 
znącźonój dla^hoPjjfl ćóźikatte^dl wlcliń i śłhbyfełi 
dzóęi podoje Bcaslój, materyalista, co następuje: 
TiWtnlcnta,' Rcvàlèntu ńrabicu. 11 O

Proszek soczewicy ł t. pi środki1 te składają się 
głównie z soczewicy europejskiej lub egipskiój. >.[ 

: Ervalenta Wartona składa się z franeużkićj lub 
ni^miećkićj soczewicy, z dodatkiem kitkurydzy, ląb 
tći rodzaju żyta,’przez ArabĆtr używanego, nazwa- 
pfg'o'Dur ra. Podług zapewnienia Dr. Schonk, Er- 
valiihtii sprzedawana w 'Paryżu, składa się z mąki, 
zrobionej z grochn fi-ancuzkiego i kukurydzy.

Revdliàta arabica, jest wrięszartiną soczewicy; 
czerwonej egipskiój lub arabskiej i mąki jęczmień, 
nój. Niektóre gatunki zabierają cukier, inne sól 
z dOdatkicm istoty, nadiłjąoój smdk przyjemny.

Prosttk tOcsewii ti. Niektóre gatunki są mąką so- 
cżćwidy francuzkłój, nieińieOkićj, Itib egipikirfj, inne 
zdJ1 są mięszaninami tychże Jeszcze inne zirwiómją 
mąkę z jęćzmienia Dziennik Thé Lunret, podajo 
następujące przepisy na proszek soczewicy:

4)r. 2 //• makr-z soczewicy, I//. mąki z jçczùiiehia, 
ÎS"iWïÿe soli. . !sw'z;ij<>

2) 2 //. mąki z grochu, i//, mąki z kukurydzy, i 3 
luncye soli. .ulbosd w jie rp'bp-ms t'jnąvrabo<l

(Przypisy wszystkie podane są podług Dinglera)’
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skiem dwa razy oczyszczonej 1 wzmocnionej Re- 
walenty, a dla nadania więcej wiary wzmianko
wanemu oczyszczeniu, potrojono cenę. Nabyć go 
można równiejak poprzodołój-wLondynie i Pary».

Jamswurzel-Koernermehl.
(Semoule d’igname, Solantàj.

Nazwisko tego przetworu wskazuje pochodzenie 
jego. Korzenie bulwiaste rośliny üioacorcaÀidta, 
zawierają znaczną ilość mączki I są głównym por 
karmem łndyan, mieszkańców niektórych okolic 
Ameryki I Antyllów. Wynalazca mógłby środek ten 
daleko taniej wyrabiać, gdyby użył korzeni bul
wiastych, u nas rosnących, jak np. ziemniaków. 
Nazwisko Solanta przypomina także botaniczne 
nazwisko ziemniaków: Solánum tùberosum. Kti- 
(itfjący zapominają, H.‘teł sani środek kosztował
by ich (j cenÿ'KrorÎ fiWciL 
wauo jakby się należało, pod nazwiskiem mą- 
•■zki, (krochmalu).

Salzmehl, Magenschatz.
(Edcuta, tr&of de Tęstpmaci.

•<mls alquil» i nasoim «u iimugw .oioq bo

Istota ta, podług ogłoszenia, ma być także bar
dzo pożywną, ułatwiającą trawienie, I służącą do 
robienia zupy dla ludzi rozmaitego wlekli. Ponie
waż wynalazek ten został patentowany, łatwo 
przeto więc wlpdzlt'c podług jakiego przepisu się 
wyrabia, jeśli ty lko ten prawdziwie został podany. 
Przepis ten jćst następujący, bez. wymienienia 
jednak stosunku: shlep perśkl, pszenica turecka, 
jęczmień szrótowany, ehleb z kaszy. Trzy osta
tnie ciała, powinny być oczyszczone I prażone.

Nazwisko Salzmehl {Krachmal). zupełnie nie 
właściwie nadane zostało tej mieszaninie. Ilość 
Salepu w przepisie nie jest oznaczona; starał się 
przeto P. Payen wykryć ją za pomocą magnezyt, 
przekonął się jednak, Iż przeż oSżciędnośę, Wy
rabiający zupełnie go ule dodaje.

Podwójnie pożywna czekolada. ’ ’ .
(.Oiocdiat bi-nutrity, '

(iii ((' > (u'?i .!> IOlW ‘H7, . <1f,t g V.

Nazwhko to, dlatego nadane zostało tej czo- 
kólaifżlpjdpochofzlć ma, podług ogłoszenia, z ro- 
śńłu, oirzjmanego z kurcząt, 1 Zttjd części poży
wne zawiera. Choćby ciało to patentowane, za
wierało rzeczywiście ros(5ł Óirz.ymany z jakiego- 
kolwlek mięsa, uh by loby przecież podwójnie po- 
żywnćm: téníbardzléj, iż prżpz. Szczególne po- 
st^pówanle, mające je podług doniesienia pozba-

- d > oś ,H- .'r"d (misbf> ;r.u;b, - , '

wić wszelkiego zapachu, traci na pożywnoścl; 
a zresztą nic dotąd nie poświadcza bytności ro
sołu z kur w tej istocie. Gdyby lekarze mieli za
miar zalecania tej mieszaniny, lepiej byłoby przy- 
giitowac ją samemu / rosołu z kur, niepozba- 
wionego właściwej woni, i z dobrej czekolady. 
W końcu nadmienić wypada, wleje podług cen 
ogłoszenia kosztuje ilość potrzebna teL |0o|y do 
wyżywienia?W celu obliczenia tego, zważyłem, (mó
wi P. Payen) proszek zawarty w pudełkach i pa
czkach,! wyrachowałem, wiele wypadnie za jeden 
kilogram, z przyczyny, iż ilość ta po większej 
części, wystąp ęa dzienne wyżywienie, odpo
wiednie pożywieniu człowieka, złożonemunp z */2 
Mpo 2 kilogramów następującej tabll- 1
¿V przekonać się można jaka będzie cena pomle- 
u(onych‘śćodków ze względu na wartość Chleba.

I f* * 11111 h 11 I1M / II tl i Ta (j jz ii -IT 14U ’ J?.' < - Wj, *

Tablicą cep kilograma powyższych środków 
zbytkowych, do pożywienia służących:
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MO ,9iqoil 
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nod (M tu
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IMIamuod Turków, do zupy mlekowej. 
'MącżkA lKrnćhniai) ppianioud i|o zupy 
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' ĆMstó1 pókywM¿ I ' V J; S
Ülrpek pożywny • • . . .
Pastylki osmañnílfe •’ * . .

Envalenta W’àrioria • . . . .
Kcèalénta aPałiika Barry •

Revalenta arabica czyszczona

^oíL^ía.

Salzmehl, MagOnschati 
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Okazuje się,przeto,Jż ceny tych środków, są tak 
wysokie, że te słusznie zasługująca nazw^zbytio- 
wycb. Kto obeznany jest z teraźniejszą teoryą 
żalenia, łatwo ąbrachuje ilość potrzebną wła
ściwego pokarmu I odróżni go od strawy lek
kiej, któraby nietylko nie była dostateczną, lecz 
w wielu przypadkach, zamiast przyspieszyć wy. 
zdrowienie, mogłaby tylko powrót sil opóźnić.

joidoe
.Biimis bo ¡ou



BUDOWNICWO WIEJSKIE
(Ciąg III, rata Bocznik na r, 1854).

2) Zabudowania dworskie.
. Budowle dla zwierząt domowych.

zadkie śą te kraje, w których 
ziemia przez długie wieki zasi- 
lai;a rodzimą próchnicą, albo 
/natury swój żyzna, nlepoigę- 
buje pognojów. U nas tylko Po

dole | Ukraina takim gruntem pochlu
bić się mogą, w Innych okolicach 
corocźhte wycieńczana ziemia, co 
rok też zasiłku wymaga, a gospodar
stwo za najgłównleszy przedmiot 

swych zabiegów uważać tam musi przy
sposobienie jak największej Ilości na- 
wozd, w sposób jak najkorzystniejszy 
dla siebie. Bydło, konie, o»’ce, trzoda 

chlewna, a nawet ptastwo domowe, są dla gospo
darza tern szacownym źródłem wybornego nawo- 
zu, którego niedostatek z trudnością zaledwie 
przez inne środki daje się zastąpić. Przyrodze
nie gruntu, położenie miejsca, rodzaj pastwisk, 
i inne tym podobne względy, wskażą, który rodzaj 
zwierząt domowych, sźczegolnićj tu lub owdzie 
.ma być hodowany, i w jakiej Ilości; ale to pe
wna, że im więcej trzód posiadać może mająte’', 
tym korzystniejszym się staje. Pomiędzy Inneml 
zwierzętami bydło w gospodarstwie pierwszo 
miejsce trzyma, raz dla obfitości I posljpu^ci. swp. 
go nawozn, który przydatnym jest na każdy ro4 
dzaj gruntu, a następnie dla wszelakich Innych 
użytków, jakie z cieląt, krów 1 wołów, otrzymać 
można w mlęslh, nabiale 1 pracy, tym sposobem 
zużyta na pokarm pasza w kilknkroć wraca się 
gospodarzowi zasileniem ziemi, i bezpośrednią 
korzyścią z bydła. > • \ , ¡„¡n .

Dwojaki zatem wzgląd przewodniczyć powi
nien w hodowli zwierząt domowych, raz,zdro
we ich utrzymanie, stosowne do natury każdego 
rodzaju, a nawet do szczególnego Ich przezna
czenia, a powtóre skrzętne zgromadzenie jak naj
większej ilości pochodzącego od nich nawozu 
w sposób jak najkorzystniejszy dla rolnika, a naj
mniej dla hodowanych zwierząt szkodliwy.

W ogóle życie, zdrowie i dobry byt zwierząt po
trzebuje obok dostatecznej a zdrowój paszy, 
świeżego powietrza, schronienia, zabezpieczają
cego od ostrego klimatu naszego, od zimna, wil- 

gocl I wszelkich niepogod, i wreszcie czystości, od 
którój także bardzo zdrowie zależy.

Nawóz łatwo we właściwą sobie fermenlacyę 
wchodząc, tworzy wyziewy szkodliwe zdrowia 
zwierząt w zamknięciu hodowanych , wszakże 
słoma na podśęlół w dostatecznej Ilości użyta, 
zmniejsza je I pochłania częśę wilgoci najrychlej 
psnjącój się, przydając razem objętości 1 poży
tecznego wątku do poguojn; nawóz zatem z wiel
ką ilością słpmy, dobrze zmieszany, dłużej leźćć 
może bez szkody i straty, oczekując wywiezienia 
na pole. Ze względu na mroźne 1 długie zimy 
w kraju naszym, 1 na to także, że im bardziej 
przemlęszauy tćm nawóz jest lepszy, a przytem 
z uwagi, że łatwiejsza jest zimą wywózka gno
jów, a one wtedy mulej tracą swych pożywnych 
pierwiastków, gospodarze nasi chętnie nawóz 
pozostawiają w chlewach I oborach przez większą 
połowę zimy, utrzymując i słusznie po części, że 
zgromadzona warstwa nawozu dobrze słomą co
dziennie przyśclejanego, powiększa ciepło we
wnętrzne, a wyziewów zbytnich nie czyni. Wsze
lako przy staranoem opatrzeniu budowli, i stoso- 
wnem trzody utrzymaniu, lepiej jest unikać zgro- 
uiadząuia nawozu wewnątrz chlewów i obór, i ra
czej codziennie go uprzątać w przygotowane ku 
tętnu miejsca na podwórzu gospodarskiem. Czy
stość bowiem jest jednym z niezbędnych warun
ków' zdrowia zwierzęcego.

Po ty ch ogólnych uwagach co do względów 
jakie przewodniczą w hodowli zwlęrząt domo
wych, w gospodarstwie wlejskfem użytecznych, 
przejdziemy po szczególe warunki, którym zado- 
syć uczynić należy, przy stawianiu budowli na 
schronienie dla bydła, koni, owiec i trzody chle
wnej przeznaczonych.

1) Obory dla bydła. Trzymając się już raz 
przyjętej zasady, nlemyśllmy i tu podawać nowych 
projektów na obory, rozpatrzymy się raczej w istuie- 
jącycb zwyczajach i sposobach urządzenia te
go rodzaju budowli, do których nasze nwagi lub 
ulepszenia przydamy; sądzimy bowiem, że w bu- 
dow lach tak użytkowych jak są zabudowania wiej
skie, zwyczaj miejscowy 1 sposób stawiania, nlc- 
tylko że nie jest do pogardzenia, lecz owszem by
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wa on częstokroć uajleplćj do potrzeb klimatu 1 sy. 
stemplu gospodarowania zastosowany m, 1 jedy
nie tylko pewnej oglądy lub udoskonalenia przez 
budowpiczą umiejętność, i doświadczenie potrze
buje. Statecznie się też w gospodarstwie pokazu
je, że bezwzględne wprowadzanie obcych syste- 
matów i sposobów skądinąd i we właściwej 
miejscowości bardzo dobrych, szkody tylko 1 stra
tę przynosi.

Najczęściej o nas spotykać się zdarza,szczegól
niej zaś na Litwie, obory zabudowane jak to 
zowią w podkowę, z podwórzpm pośrodku, na 
Litwie zwanem tlorinik (dojnlk), które z trzech 
stron skrzydłami obory, z czwarlćj zaś płotem i 
brainąjest zamknięte (fig. i). Z podwórza troje wrol 
prowadzi do trzech podziałów a, a, a, obory, 
w których osobno należy trzymać młodzież j 
jałoszkl, osobno krowy dojne, a osobno krowy 
cielne lub przy cielętach jeszcze będące. Nad
to jeszcze w przodowych końcach dwóch bocz
nych skrzydeł obory, znajdują się pomniejsze 
przegrody b, b, b,b, i oddzielnym wchodem c,c, 
przeznaczone dla cieląt różnego wieku; w obo
rach takich, zwykle byulo tylko przez zimę stoi 
na uwięzi, a latem cały dzień chodząc na paszy, 
na noc tylko zapędzanem bywa. W zimie zaś 
pospolicie i dla ruchu i dla oszczędzenia pracy, 
pędzą bydło pewneml oddziałami do koryt, brają 
(Gruntem) lub parzenlną napełnionych. Wewnątrz 
obory, drabiny przy ścianach zawieszone służą do 
zadawania paszy suchej. Dorżnlk ęzyli podwórze, 
wieloraką pełni posługę, raz gdy wiecie bydło wy
pędzać mają na paszę, dla zgromadzenia wszystkich 
sztuk i przeliczania Ich jeszcze przed otworzeniem 
bramy zagrodowej, potem gdy chłodniejsze nastają 
ranki, na podwórzu taklem obrócoućm zwykle na 
wschód, słońce ranne przed wypędzeniem by
dła już nieco rozgrzeje powietrze, 1 bydło z cie
pła obory wychodząc, uie zaziębia się tak łatwo. 
Wieczorem krowy wracając z paszy, gdy są do 
tego przyuczone, zatrzymują się na dorżniku aż 
je dojki wydoją i wtedy dopiero jedna po drugiej. 
Idą na swe miejsca do środka obory, zwykle 
też latem wrota od obory całą noc stoją otwo
rem, dla świeżego powietrza, a dla bezpieczeń
stwa tylko brama od podwórza jest zamknięta. 
W ogóle takie podwórze wewnętrzne bardzo jest 
pożytecznem, bo nawet w zimie broni od gwał
townych wiatrów, chociaż nawzajem zgromadza
ją się tu dlatego właśnie, wielkie zaspy śniegu 
bardzo kommnuikacyę utrudzające. Na zewnątrz 
obora taka .nie ma żadnych Wrót prócz drzwi do 
clelętulka, a przez to samo jest be .pleczua. 
Słowem, układ obory w podkowę, może byłby 
jeden z lepszych, gdyby nie to, że przy nim zua- 
czua jest trudność w wywożeniu gnojów; moźnaby 
temu wprawdzie zaradzić dając dobrze opatrzone 

wrota w końcach środkowego oddziału na prze
strzał, I podobnież w obu bocznych skrzydłach 
obory. Co do sposobu pomieszczenia bydła w o- 
borze I wewnętrznego jej urządzenia, różne są 
systemata; daw nlój, nlbo wprost swobodnie 
puszczano je w oborze, przez co częste bywały 
wypadki od ubodzenla, albo tylko przywiązywa
no rzędem u ścian na sznurach kawałkiem drze
wa opatrzonych (broniami na Litwie zwanych), 
które od zaplątania broniły, do pojenia zaś wo
dą lub brają potrzeba było dwa razy na dzień 
bydło odwlązywać. Doświadczenie uczy, że przy 
taktem wewnętrznym urządzeniu, dla jednej kro
wy dosyć jest miejsca długiego na 4% łok. war
szawskiego, a na 2'/t lok. szerokiego; licząc na 
przejazd pomiędzy rzędami łokci 6 najwięcej, sze
rokość obory wyniesie w śwjelic (wewnątrz) 
łokci' 15'y2; na 64 sztuk dosyć jest dać 77 
a najwlęcśj 80 łokci długości, co czyni całćj po
wierzchni 1240 łokci kwadr,, a na 1 sztukę 193/+ 
łokcia kwadr. Budowa obory takiej, zwłaszcza

drewnlannćj, może być bardzo oszczędną. 
Wszakże moźnaby ulepszyć teu rodzaj obór przyj
mując jeden ze sposobów urządzenia stanowisk 
dla bydła, o których wnet będzie mowa. Zawsze 
pożyteczną jest rzeczą ziemię w całej takiej 
oborze szczelnie wybrukować, z małym do 
środka spadkiem, zkąd znowu wilgoć przez ka
nał uchodzić powinna na zewnątrz do wspólnego 
zbleralnlka. Wrota powinny być także dobrze 
opatrzone od zimna, a dla zabezpieczenia sztuk, 
przy wrotacli stojących od zaziębienia, które czę
sto aż sparaliżowaniem calkowltóm się kppezy, 
nieodzowną jest rzeczą, z obn stron wrót poro
bić ścianki przegrodowe, długie, w stan bydlęcia, 
a do belek wysokie dobrze słomą i cliróstem o- 
plecione. Wreszcie liczne oszklone l dosyć duże 
okienka, dawać będą dostateczne światło, za któ- 
rćm zawsze w ślad idzie i zdrowsze a suchsze 
wewnątrz powietrze.



Gospodarze nowsi, którzy pragną lepsze dać 
bydłu utrzymanie, I przylepu nie tracić tego na
wozu, który ginie podę/.p^ lata na pastwiskach, 
umyślili, utrzymywać je przez rok cały na stajni, 
spąsobeuj holenderskim, od czasu do czasu tyl
ko wypuszczając dla użycia ruchu i świeżego 
powietrza; tu kouleczuemi okazały się ulepsze
nia w urządzeniu, których, potrzeba ule tak wi
doczną była przy poprzednim Rodzaju obór; czy
stość, świeżę 1 zdrowe powietrze, sąębość, 
i światło nawet, w urządzeniu tak zwanych 
IJolenderpi, znacznie jnusiały być powiększo
ne. Ponieważ tu bydło ciągle stoi na uwię
zi, dla podawania mu karmu i papojp, okazało 
się nlezbędućm urządzić stosowne koryta, które 
sprowadzona z gorzelni braja, lub woda z zapaś- 
nego kubła, sama napełnia; día zadawania siana 
lub zasypywania do brai sieczki, omie,cl I t. p , jak 
również dla oczyszczania koryt, zrobiono przej
ścia'.wzdłuż rzędów bydła, tak, żp, karm, podąje 
się od przodu, a przejście o kilka stopni jest 
wyżej od reszty podłogi. Cała obora, a przynaj
mniej stanowisko bydła, wymoszczone jest nieco 
ku tyłowi pochyło, dy lami szczelnie zbiteml, z któ
rych łatwo jest kilkakrotnie ua dzień gnój po- 
zmlatać i do doju gnojowego ua podwórzu wy
wieźć, co dzień go warstwą słomy z podśclołu 
przykrywając. Wilgoć podobnież z podłogi spły
wa do rynny, która do wspólnego zbleralnlka od
chodzi, z niego zaś pompą dobywana rozlewa się 
po dole gnojowym, i przetrawia doskonale na
wóz. Urządzenie takie stanowisk daje się za
stosować do każdej formy obór, czy to w podko
wę zabudowanych, czy w Inny kształt lub wprost 
podługowatych, jak tu obok wyrysowane. Owszem 
nawet oba systemata, dają się połączyć, w ten 
sposób, że bydło dłużej na gnoju stoi; bądźto 
głowami ku wspólnemu dla obu rzędów przejściu 
do zadawanie karmu, (fig. 2) bądź też ku śclauio
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przy któréj idżlę dla każdego rzędu osobne przej
ście będąc obrócone. W pierwszym razie przysclji 
nach Í po obu końcach obory idzie obszerniejszy 
przejazd dla zabierania co tydzień lub co pół mle- 
>i;p a gnoju zpod bydła, (str. 79 fig. 3 a) w drugim 
zaś razié przejazd ten idzie środkiem całej obpry 
co znacznie miejsca oszczędza(f.3.b). Po końcach 

tąjuęj, H.ęiepdęrui jest stosowne pomieszczenie dla 
cieląt, jak również dla mulej ciężko chorych 
kpów i Łp, Gdyż ¿¿bróm gospodarstwie zawsze 
powinna być osobna obórka jak najstaranniej 
opatrzona dla chorych bydląt; taki rodzaj laza
retu od bardzo wielu zaraźliwych chorób, I wielu 
wypadków ochronić może. Bydło stojące na 
stajni, lubo dla siebie wprost więcej nlepotrze- 
buje przestrzeni nad 4% łok. dług, a 2'/( sze
rokości, ale przybywa,tu do całej objętości obo
ry przejście, które jeśli jest wspolue wraz z ko
rytami dwoma I tyląż drabinami, powinno mleć 
najmąlój łokci 3 %. jeśli zaś jęsi pojedyńczb przy 
ścianie z jeduem korytem 1 jedną drabiną będzie 
2 lok. szerokie. Przejadł ma zamsze 4 % do 5 ł. 
Tak, że w pierwszym układzie (lig.3. a.; szerokość 
obory wynieśli! 21% łok., którą w środku roz
dzielają slupy tfwomą rzędami o 3% łoił. odle
głości podpierające belki. W drugim zaś układzie, 
(fig. 3 b)szerokość ta będzie tylko 18% L, belki 
i lulaj podparte będą dwoma rzędami słupów o 5 
łokci odległych. Có ho ’długości.w*'plerwszM 
hóleudernl na krów 60, oprócz cieląt, potrzeba 
?9% łok. pbwlerzchęl, zaiem 1734% ¿¿żyli 
miejsca na 1 sztukę 28%0 łok.; w drugiej zaś na 
tyieź krów oprócz cieląt tytko 72 łokci po
wierzchni. zatem 1332 czyli mlejpća ua ł sztu
kę 22% lok kw. Ale za to pierwsza może być 
budowaną z drzewa w słupy murowane, droga 
zaś dla ciepła, czystości f pÓrz^dku.Wwf  ̂
być murowaną, chociażby półłokelem pomiędzy 
grnbszeml słupami i od środka gładko wy tynko 
wana. ĆhleWkl dla cieląt najlepiej Iżby miały ze
wnętrzne ściany murowane, dla ciepła, a nawet 
dla mocy budowU Jako od szczytu leżąćey Dach 
jak zawsze na większych gospodarskich budo
wlach najlepiej kryć słomą pod łopatę, gdyż to jest 
najcieplejsze u nas pokrycie dachu i najmniej dla 
zamieci śniegowych przenikliwe, a trwałe, bo 
strzecha dobrze słomą pokryta, lat 10, 15, a na- 
wet i daleko dłużej wytrzymać może.

Obok tych dwóch urządzeń podąjemy trzeci, 
Holenderul nle.pszont’j, która głównie tern ślę zą- 
leca że w niej najmnićj miejsca obraca ślę na 
przejścia, a gnój codziennie wynoszonym jest do 
óbpk leżącego dołu guojowegó. Podobne urżą-‘ 
ążeule w Niemczech dosyć pospolite i U nas ¡u^ 
w niektórych miejscach z dobrym skutkiem zo
stało zaprowadzone, (fig. i.) Długość,teypbory We
wnętrzna na 8 rzędów bydła po 10 śzliik w rzę
dzie. więc, na sztuk 80, wynosi łokci; przy- 
cz,ćm dwa przejścia przy kopcowych ścianach ma
ją po łok. 2%, przejścia pomiędzy bydłem pojoki 
2 7. a przejścia w głowach dp zadawania kar
mu po łok. 3 licząc ze żłobpml I drabinami. /Sta
nowiska diabydła jak zawsze 4% łok.; szerokość 
budowli wewnątrz będzie 2p łok., przyczem sze-
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leudernl zrobić skład wygodny, należy ściany bu
dowli podnieść nad belki na 2 łokcie przynaj
mniej. ażeby korzystać można z całćj przestrze
ni dachu; w ścianach tych dla przewiewu porobić 
trzeba wązkle okienka. Jak zwykle najdogod
niej jest chlewkl dla cieląt czyli clelętniki, umie
ścić po końcach budowli, a te stosownie do wo
li i do ilości przychówku podzielić łatwo lekkle- 
mi drewnianneml ścianami, albo z częstokołu sło
mą kręconą oplecionego. Holendernię w tak 
oszczędny sposób urządzoną, najlepiej jest z mu- 
ru cegiannego stawiać i jak w klimacie naszym, 
z obu stron starannie otynkować,ściany mogą być 
’/i łok. grube, a na poddaszu nawet y2 łokcio
we dostateczne będą. W Niemczech dla zacho
wania wewnątrz większej czystości oprócz wła
ściwego dla bydła stanowiska, które zawsze 
drewnianneml dylami wymoszczone być musi dla 
wygody i zdrowia bydlęcia, wszystkie przejścia 
wyłożone są cegłą przepaloną (zendrówką czyli 
wpółzeszkloną ze spodu pieca cegiannego), którą 
bokiem na wapno układają, podobnież 1 żłoby 
leżą na podmurowaniu, przez co łatwem jest u- 
trzymanie czystości wewnątrz holendernl. Zaw
sze bowiem każdy zakątek, a zwłaszcza ciemny, 
jest przy zwykłem wszędzie lenistwie ludu pro
stego, zbiorowiskiem śmiecia, brudu, gnoju sta

rego, a temsamem źródłem szkodliwych wyzie
wów, których nadewszyśtko w oborach i chle
wach unikać potrzeba. Przed oborą czyli bo- 
lendernlą urządza się w odległości od ściany 
przodowej budynku najmniej na łokci 10 dół gno
jowy, głębokość jego zwykle nie bywa większą 
nad 3 łokcie, szerokość pospolicie równa szero
kości obory i długość prawie długość! obory wy- 
równywająca; lecz sam środek tylko długości na 
przestrzeni zaledwie łokci 2 jest tak głębokim, 
odtąd ku końcom grunt dołu coraz się lekkim 
spadkiem podnosi aż do poziomu podwórza, a to 
ażeby przy wybieraniu gnoju fory z łatwością 
w dół zjeżdżać i naładowane, bez wielkiego trudu 
pod górę jechać mogły; ułatwia się tym sposobem' 
uprzątanie nawozu przez znaczną część roku 
warstwami z podśclołem w dole tym hagroma- 
dzouego, i od czaru do czasu odpływami hol- 
lendernl ze zblcralnlka za pomocą pompy Irynkn 
polewanego. Dół powinien być dobrze wybru
kowany, równie jako I podwórze w koło holen
dernl. Boki dłuższe dołu dla ochrony od wpa
dnięcia weń I dla mocy, należałoby zawsze robić 
mnrowane, I o łokieć nad powierzchnię podwó
rza wyższe.

W>r»a*>, 4 Lutopłda 1«54 B. Podwasiyński.
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udynek mający przeznaczenie na skład 
f 3 zboża w słomie, zwany stodołą, wy

maga zupełnie odmiennego układu 
i związania jak wszystkie inne budo
wy, idzie bowiem o to aby uniknąć 

wewnętrznych belek, które nietylko są tu 
niepotrzebnemi, daremnie kosztującemi, ale 
nadto przyczyniającemi się do rujnowania 
budowy całej. Kiedy bowiem zboże cię
żarem swoim osiada i gniecie belki, natu- 
ralnem bvć musi następstwem, iż one gnąc 
się, wzruszać muszą ściany, na których są 
umocowane, aby uniknąć więc tych belek, 
rozmaite obmyślano sposoby wiązań, a któ
re tak są częstokroć skomplifikówane, tak 
kosztowne, tak trudne do wykonania na wsi, 
że dziwić się wypada, dlaczego naturalna 
prostota tak szczególniejszym sposobem usu
wa się przed naszą uwagą. Do rzędu tych li
cznych konstrukcyj i projektowanych i pra-

Ibo
4 In

ktykowanych, ujrzeliśmy jeszcze nowy ro
dzaj wiązania stodoły zwany nowym meklem- 
burgskim, w piśmie Mitteilungen ¡der Kai
serlichen freien ökonomischen Geselschäff 
zu St Petersburg, erstes hoff 1854, z rysun
kiem.

Szczególniejszą jest rzeczą, iż czegośmy 
się nie mogli nauczyć u uczonych budowni
czych, czego nas nienauczyli oświećóńe bar- 
dzó narody i agronomowie, to daje nam 
i stawia przed oczy prosty chłopek litewski 
Wielu zna litewską stodołę, awszyscy nasi' 
rolnicy o nićj słyszeli, ale największej licz
bie nie dały się spostrzed'. szczególności tdj 
prostój konstrukcyi która sama w sobie już 
jest wyższą od wystkich znanych sposobow, 
wzorów i projektów; jeżeli zaś do niój do
damy jeszcze poprawę trafną i naturalną, 
kształt taki niezawodnie przed wszystkiemi 
innemi pierwszeństwo otrzymać musi. Oto
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jest stodoła litewska: a, b, c,d, (fig. 1) jest plan 
gdzie widziemy słupy i szczyty murowa
ne, (fig. 2) jest wzniesienie; (fig. 3) przecię
cie; w przecięciu tćm widzimy rzeczywi
ście co stanowi rzecz główny: we środ
ku wznoszą, się wysokie dwa słupy, grubo
ści belek gu gu, w odległości jak na planie 
p p s, na tych slupach znajdują się ramy g g, 
a na płanie r s; na słupach stanowiących ob
wód kładzie się murłat w na którym wpu
szcza się sztych i k, w puszczony w słup śród-, 
kowy w punkcie k, i tu zaklinowany, nastę
pnie układa się drugi murłat 8 do 9 cali gru
by, a nad ramami g g, umieszcza się bunt g 
g, poczóm układają się krokwie ay xy utwier
dzone w buncie g g, i w sztychach i k, inne 
krokwie pomiędzy tóm wiązaniem jak z z 
w planie zawieszają się i mocnią na ramach 
g g i na murłacie i, tym sposobem marny 
w wielkiej nawet szerokości, np. stop 60 naj- 
prostsze wiązanie i zupełnie odpowiadające 
celowi- Uważać tu tylko należy aby szczy
ty były dobrze i silnie wymurowane, bo od 
nich trwałość w największej części budowy 
zależy, podobnież i słupy, w miarę wysoko
ści, powinny mieć stosowną grubość; stodoły 
takie miewają W ścianach 20, a często i wię- 
cój stóp wysokości, a takim razie słupy po
winny mieć z frontu najmniój 4 stopy a w głąb 
stóp 5. Widziałem stodoły, w których słupy 
z kamieni polnych zbudowane, trzymały po 
6 stóp z frontu, a 8 w głąb, narożniki zaś 
trzymały w każdym boku czyli P° 
10, co jest zbytecznóm nawet. W stodołach 
takich dają pospolicie powierzchnią całą ubi
tą z gliny, jak zwyczajne klepisko, tak, iż 
składać i jeździć wszędzie można podług 
upodobania, bo tu nie masz sąsieków i ża
dnych przedziałów. Drzwi dają się podług 
upodobania lub stosownie do potrzeb miej
sca w bokach i szczytach. Jeżeli tu się znaj
duje młocarnia, to umieszcza się w środku 
stodoły, przy fig. 1, widziemy maneż F i miej- 
sce i, gdzie na pewnem wzniesieniu umiesz
cza się sama machina do młócenia. Ponie
waż tu słupy i wiązanie całość i gruntowność 
budowli stanowi, ściany więc.między słupa
mi wypełniane być mogą czymkolwiek, jak 
na fig 2,mogą to być bale, okrąglaki, żerdzie, 
plecionka z chróstu lub z prętów, i t p. Ta
ką jest stodoła litewska zdziwnie swoją pro
stotą i naturalnością, tak pod względem ła
twości wykonania, jakoteż pod względem siły 
jćj i trwałości.

Wszelako pomimo tych naturalnych zalet, 
możemy tu przy trafnej rozwadze polepszyć 
jeszcze zuak ornicie ten system: słupy gu, fig.

3, wkopane są w ziemię i łatwo ulegają gni
ciu w końcach, a wtenczas dach musi się 
rujnować, jeżeli zaś w ścianach nie są słupy 
murowane, lecz, jak to często się zdarza, dre
wniane. wtenczas kiedy końce słupów środ
kowych gniją lub próchnieją, cała budowa 
staje się wątłą i łatwą do upadku. Tej nieć 
dogodności łatwo uniknąć możemy, jeżeli 
zamiast kierunku słupów gugu, damy im kie
runek gh. a w takim razie fig. 4 przedstawia 
nam przecięcie z całą konstrukcyą widoczną. 
Z takiego położenia słupów wynikają korzy
ści, że słupy te, nietylko zarówno dźwigają 
ciężar jak w poprzednim kierunku, ale nad
to stają się oporami przeciw bodznemu par
ciu. Niebędąc zaś zakopane w ziemi, ale 
wprost oparte o fundament muru pod śc:a- 
ną, nie są wystawione na próchnienie w koń
cach i trwać tyra sposobem mogą nadzwy
czajnie długo. Ale co jeszcze nader wielką 
ważność stanowi takiej konstrukcyi; że je
żeli ściany mają slupy drewniane, wtenczas 
otrzymujemy pożądany tyle opór przeciw 
usiłowaniom bocznym, wywieranym na bu
dynki przez wiatry, burze, napełnienie we
wnętrzne zbożem i t p., pamiętać tylko w tym 
razie należy, aby w pewnych odległościach 
dawać ukośne podpory w długości ściany, 
idące między słupami jak na fig. 1 wska
zują linie np, np.

Z powyższej także zasady wynika, iż gdy- 
byśmy mieli bardzo wielką szerokość budo
wli, gdzieby wypadało, uchylić gięcie się zbyt 
długim krokwiom, w takim razie użyć wypa
da kształtu na fig. 5 wskazanego, który tenże 
sam robi skutek jak poprzedzający, a kro
kiew w dwóch punktach w środku podpiera 
od,ugięcia, i dach równo trzymać się musi. 
Rzecz tuli wystawiona, tak jest jasną sarna 
z siebie, tak naturalną, iż nikt obawiać się 
nie może, czyli jest praktyczną, czy nie jest 
samą tylko teoryą. Co do mnie, wiele tyl
ko razy zdarzyło się budowanie tego ro
dzaju podługmojój rady, nigdy innego kształ
tu niedawałem stodołom. Z doświadczenia 
tylko mojego powinienem uczynić przestro
gę, aby budujący niedozwalali cieślom, zmie
niać rysunku przecięcia. Widziałem bowiem 
nieprzyjemny skutek, mniemanej poprawy 
rysunku przez wiejskiego cieślę; wyperswa
dował on panu, że słupy daleko lepiej będą 
wspierać budowę . kiedy będą więcej nachy
lone, jak w rysunku; dlatego, zamiast że gór
ne końce słupów miały się znajdować pod sa
mą krokwią, przy samym końcu buntu, cieśla 
posunął je do środka buntu, tak, iż górą bli
sko prawie oba słupy schodziły się z sobą.



Naturalne ztąd wypaść musiało następstwo, 
bunty pogięły się w kabłąk-, ciśnione cięża
rem duchu, ściana w słupach drewnianych 
chylić się muśiała, i całą budowlę należało 
na nowo stawiać po rozebraniu.

Zasługuje także na uwagę szczególniejsza 
prostota w niektórych miejscach budowli 
wieśniaków. Widziemy nietaz w stodołach 
chłopskich, w szopach i t p., konstrukcyą 
nader prostą i łatwą , godną naśladowania 
w wielu okolicznościach: wkopują oni słupy 
naokoło budynku. a we środku słupy wysokie 
fig 6, 7. i !?, na których umieszczają ramę; na 
tej ramie zawieszają krokwie, zbijając dwie 
do siebie górą lub robiąc z nich poprostu 
kulki czyli zachaczenia, jak fig 9, tak zacze
pione górą krokwie opierają na ramach, bę
dących na słupach bocznych i przybijają 
gwoździami; krokwie te mogą być nawet 
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okrągłe, a nie ociosywane, łaty do nidhl czyli 
zwyczajne tyki przywiązują prosto witkami, 
loczem pokrywają snopkami. Jestto tak 
>Yoste i naturalne, że zasługuje na uwagę, 
)Q wiele razy potrzeba szop na siano, w od- 
egłości znacznój od folwarku, dla owiec 
ub bydła w czasie letnim aby nie męczyć 

dalekim ich pędzeniem; wreszcie stodółki 
wieśniaków nader łatwo wznoszą się tym 
sposobem i bardzo tanim kosztem. Budowle 
tego rodzaju, jakże daleko lepićj zastąpić 
mogą owe brógi zboża, pod golem niebem 
składane, lub stogi siana wystawiane na li
czne niedogo^nośęi. Dlategoto są miejsca, 
a szczególniej w Litwie, gdzie budynki tego 
rodzaju, za konićcźne są uważane, i obejść 
się bez nich nie mogą. Szopy przy cegiel
niach najczęściej też bywają tym sposobem 
stawiane. A. 1.

Sławny nasz Rzeźbiarz z XV wieku
WIT STWOSZ

łowiańska ziemia nieubo- 
mężów.gą była w wielkich 

Wsławili ją oni nietylko 
rycerskiemi dziełami, ale 
przez świetne utwory w dzie

dzinie myśli, na. rozległóm polu 
nauk i sztuk pięknych. Nieraz 
zazdrościli ich nam obcy, i ziom
ków naszych bezwstydnie sobie 
przyswajali, tając ich ród praw

ić dziwy, i fałszywie im przypisując cu- 
dzfe pochodzenie. Wywalczyć trze
ba było u Niemców uznanie Ko
pernika za spótrodaka naszego. Ta- 

kiżsam los spotkał i Wita Stwosza, krako
wianina, jednego z najsławniejszych rzeźbia
rzy i snycerzy, w XV i początkach XVI 

o) oruaisod .moineiąęiswoa 
Wielki ten artysta urodził się w Krakowie 

1447 roku, i przeszło lat pięćdziesiąt tu miosz 
kał, tu się ożenił, i tę niegdyś stolicę najpię- 
kniejszemi dziełami swemi przyozdobił. Je

dno z pierwszych między niemi trzyma miej
sce nagrobek króla Kazimierza Jagiellończy
ka. w kościele katedralnym na Wawelu, wy
robiony z czerwonego centkowane^o porfiru. 
Pomnik ten, wzniesiony w pięknym stylu 
gotyckim, odznacza się doskonalón wykoń
czeniem, głęboką myślą, przedziwnie symbo
lizowaną. Pod bogatym w ozdoby baldachi
mem czyli podniebiem, wspurtóm na ośmiu 
porfirowych kolumnach, stoi sarkofag z je- 
dndj sztuki tegoż kamienia wyciosany. Na 
nim spoczywa postać Kazimierza, gyna Wła
dysława Jagiełły, w śązatach królewskich, 
w koronie, z berłem w ręku; niżej" u krawę
dzi wieka , jest podpis mistrza: Fil Slvos 
1492, i jego godło artystyczne: krzyż na nie
pełnym trójkącie, którym zwykle prące swo
je oznaczał. Na bokach sarkofagu wyrobio
ne są prześlicznie osoby różnych stanów, 
oparte na tarczach, z herbami ziem, a opła
kujące zgonu króla. W pełnych wyrazu ich 
rysach malują się rozmaite odcienia boleści 
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i empiku. Nad kolumnami rozwijają się po
wabnie fantastyczne figury, których znacze
nia nie wytłumaczono. Pomnik ten wielkie 
ma podo bieństwo pod względem układu

z grobowcem Piotra z Buina, biskupa ku
jawskiego, wzniesiony roku 1493, za stara
niem Kalimacha, w kościele katedralnym we. 
Włocławk,n. Przypisują go także Stwoszowi.

Niewątpliwie zaś jego dziełem jest wspa
niały ołtarz w ko$ciele Panny Maryi w Kra

kowie, nad którym pracował on lat dwana
ście, od roku 1477 do 1489. W zagłębie
niu, ograniczonem na zewnątrz łukiem, peł
nym gotyckich ozdób, dwunastu Apostołów, 

w grupie prawdziwie artystycznie pojętej, 
otaczają Maryę uśpioną przed swojem Wnie
bowstąpieniem. Postacye te zachwycają myśl 
i oko wyrazem twarzy i wykończeniem do- 
skonalem aż do najmniejszego szczegółu. 

Autor listów z Krakowa, p. Kremer, tak mó
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wi o tóm wielkim utworze: „Wpatruj się 
pilnie w ołtarz wielki Maryackiego kościo
ła, i podziwiaj tę świętość i błogość figur 
otaczających Boga-rodzicę, co chyląc się ku 
ziemi snem znękana i tonąc w marzeniu aniel- 
skidm, porzuca życie doczesne.”

Około roku 1495 przesiedlił się Stwosz do 
Niemiec, a mianowicie do Norymbergii, do
kąd przed kilką laty jeździł, i przygotował 
był tam rysunek grobowca świętego Sebalda, 
patrona rzeczonego miasta. Pomysł ten je
dnak niezostal wykonanym, wymagał bowiem 
zanadto wielkich kosztów; a przerobiony na 
mniejszą skalę, z zachowaniem pierwotnej my
śli, i nakłonieniem do poczynającego wów
czas upowszechniać się stylu odrodzenia, 
przez Piotra Vischera, ozdobił istniejącym 
dotąd pomnikiem Norymbergę.

Mnóstwo prześlicznych tworów naszego 
krakowianina posiadają Niemcy, zwłaszcza 
Bawarya. Jemu przyznają model wspania
łego branżowego grobowca, Ernesta, księcia 
Saskiego, arcy- biskupa Magdeburgskiego, 
prymasa Niemiec, jeszcze za jego życia, 
w Magdeburgu wzniesiony; tudzież modele 
grobowców Jana Roth, biskupa Wrocław
skiego, we Wrocławiu; trzech biskupów 
w Bambergu, Joachima elektora w Berlinie, 
i wielu innych odlewanych przez Yischera.

Domyślają się, że Stwosz podał model do 
grobowca Fryderyka, biskupa Krakowskie
go, syna Kazimierza Jagiellończyka, który 
odlany między 1503 a 1510 rokiem, na roz
kaz brata jego króla Zygmunta I, umieszczo
ny jest u stopni wielkiego chóru w kościele 
katedralnym na Wawelu. Wsławił się także 
Stwosz rzeźbą ukończoną w roku 1518, 
a wyobrażającą Pozdrowienie Anielskie, któ

re zdobi kościół świętego Wawrzyńca w No
rymberdze. Dla Emanuela, króla Portugal
skiego, wykonał on piękną drewnianą grup- 
pę Adama i Ewy, naturalnej wielkości. Prze
cudna jego rzeźba z drzewa, wyobrażająca 
Matkę Boską ubolewającą nad zwłokami Zba
wiciela, mniej niż naturalnej wielkości, znaj
duje się w kościele świętego Jakóba, w No
rymberdze. Jako ostatnią wielką rzeźbę 
Stwosza, uważają kolosalną figurę ukrzyżo
wanego Jezusa Chrystusa, nad ołtarzem 
w kościele świętego Sebalda w wspomnio- 
nem mieście. Po roku 1526, przyciśniony 
wiekiem i ociemniawszy, musiał zaprzestać 
prac, któremi do późndj starości, z najwię
kszym zamiłowaniem poświęcał się. Umarł 
w roku 1533, pochowany na cmentarzu świę
tego Jana w Norymberdze. W tóm mieście po
jął był drugą żonę, Barbarę Herczin. Z pierw
szego małżeństwa miał kilkoro dzieci, które 
pozostały w Krakowie, po przesiedleniu się 
ojca do Niemiec. Dwaj starsi synowie. Sta
nisław i Marcin, byli także snycerzami. Trzej 
synowie z drugiój żony: Wit, Filip i Krzy
sztof, wyuczywszy się sztuki pięknego pisa
nia byli w Wiedniu pisarzami cesarzów Nie
mieckich, Karola V, Ferdynanda I i Maksy- 
milianall, ten ostatni nadał im szlachectwo.

Imię Wita Stwosza wydobył u nas z nie
pamięci i niejako wskrzesił zacny badacz sta
rożytności krąjowych Ambroży Grabowski. 
Wiele ciekawych szczegółów zamieścił o nim 
w Gazecie Warszawskiej (r. 1853. Nr 60, 62 
i 66) J. Łepkowski. Obszerny zaś życiorys 
Stwosza i przegląd jego pruć, skreślił grun
townie, znany chlubnie w sztukach pięknych 
i literaturze ściągającej się do nich lioleslaw 
Podczaszyński, w Księdze Świata (1854, ze
szyt II).



wnoś obojętnie rzeki w duchu, bniejszą jest rzeczy, że przy nadmiarę rozszerzonym

'araz ująwszy tylko okiem,przed
miot niniejszego artykułu, pe-

dzie tak wielka różnica pómiędzy zającem a czło
wiekiem zachodzi; i to tylko doprawdy najpodo-

okręgn znajomości, prawdziwa przyjaźń ńiewiele 
tćm uczńcietn serci cóś podobnego

NAM1ĘTN OŚ CIO WO-ZOOLOGICZNA

O ZAJĄCU
tnor, 
na \

miły czytelniku:./znam go do
brze! polowałem nań nieraz; 

nięraz mi, co się w 
życiu ludzkićm zda-

zyskuje; że z

^rza, przebiegł dro
gę; jadłem go nie- 

' raz (go odnosi się
do samego przedmiotu, *4
pie zaś do artykułu o
nim). Zgoda na to; przedewśzystkićm na 
ten ostątni dowód: bó kogo się zjada, te

go już z bardzo bliska znać się musi, Jest- 
to prawda, na którą zgadza się człowiek tak w sta
nie dzikości, jakoteż i cywilizaeyi zostający. W tej 
chwili, pewno przypominasz czytelniku ową sła 
wną odpowiedź, którą dał pewien dziki wódz in
dyjski, jednego z ludożerczych pokoleń w Ameryce 
północnej żyjących. Ten, będąc, zapytany od Ępm- 
boldta, ożyliby podczas wojny .1816 roku, nie,znal 
takiego a takiego oficera amerykańskiego? I bardzo 
blisko, rzeki zagadniony, jam go jadł. Z tćj wycho- 
dząc zasady, niema może nikogo w świecić żyjącym 
coby tyle miał blizkich znajo
mości, jak zając. Oprócz du
mnego pana przyrodzenia, zna 
go jeszcze niemal cała domowa 
jego służba, lądowa i powietrz ■ 
na; wszystkie zwierzęta drapie
żne, równićż całe takie ptastwo, 
tak dzienne jak i nocne, zna się 
dobrze z zającem. Ten tak li
czny orszak znajomości, które 
w swej potocznej mowie czło
wiek społeczeński, a szczegól
niej cywilizowany, za jednozna
czne z przyjaźnią z wyki uważać, 
zgubny jest dla naszego zają-
ca; gdyż dlań samych jedynie nieprzyjaciół obejmu
je: chociaż prawdę mówiąc, dotąd z należną pewno
ścią jeszcze się nie przekonano, czy w tym wzglę- 

dziać się musi, co się przydarza 
z promieniami światła i .ciepła, 
których natężenie slabiqje, w Btpr; 
sunku wzrostu powierzchni, na 
jaką się rozlewają. Jakkolwiek 
ten przedmiot, nie wychodzi za 
granice Zoologii numiętnościo- 

wéjj.lecz, że nie w bezpośrednim związku z naszą 
monografią zostaje, przęto bliżej do rzeczy wra
cając, słusznie zapytać możemy; dlaczego zając ma 
tylu nieprzyjaciół? Oto dlatego, , że mięso: jego 
smaczne, a on sam lękliwy.

Co do pierwszego, to już rzecz zdaje się nie
wątpliwą;, bo chociaż o gustąęh rozprawiać nie mo
żna, jednakże zdanie większości za smakowitością 
zająca zdaje się być ustalone. Wprawdzie,jeden 
z naszych znajomych utrzymuje, że nad cąber zaję
cy, przekłada udziec sarni; lecz tojeszczęnie do-, 
wodzi, aby zając nie byl smaczny, i tylko pokazuje, 
że udziec sarni dla kogoś nadeń smaczniejszy być 

może. Dla ostatecznej wszakże 
w tym względzie pewności, nie 
od rzeczy będzie odwołać się 
do poważnego świadectwa, któ
regokolwiek ze znajomych lu
dów starożytności. Pomijając roz
myślnie izraelitów, którzy, dla 

1—^ niepojętych dla nas powodów, 
l^zająca na równi z wieprzem kła

dli, szukamy poparcia wykwin
tniejszych i polerowniejszych 
Rzymian, i przytaczamy ^słowa 
jednego ze znakomitszych tego 
narodu pisarza; oto jest wiersz 
Martiala:

Inter aves turdus......
Inter quadrupèdes gloria prima lepus. 

co w wolnćm tłumaczeniu znaczy: palmapierwszeń- 
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stwa ze smakowitości mięsa, pomiędzy ptakami na
leży się kwiczołowi, a zającowi pomiędzy czworono- 
żnemi zwierzęty! Nie idzie tu wszakże o to, ęzy 
starożytni ten zaszczyt zającowi przyznawali pód 
postacią potrawki, czy tóż pieczystego. Badania te
go rodzaju w zupełności już wchodzą w obręb ga- 
strozofii. Ze i zwierzęta zdanie człowieka w tej mię- 
rze podzielają, samo przez się widoczną jest rzeczą; 
bo w przeciwnym razie, dlaczegóżby go zjadały. 
Wszakże nieopierając się na czystych tylko wnio
skach, przytoczymy tu- pewne postrzeżenie, również 
dobrze o tćm świadczące, jak gdyby przez samego 
zwierza było opowiedziane. Przed dwudziestą kilką 
laty, ńiebpodal od zabudowań gospodarskich wiejskiej 
posiadłości, położonej w gubernii wileńskiej, zasiadł 
myśliwy na zająca, którego znęcić miały snopki 
owsa w głębokim śniegu pod rozłożystą gruszą 
utkwione. Tą rażą nie zawiodła go nadzieja) i zgło
dniały szarak zajął się skwapliwie zdradliwą przy
nętą. Strzelec bierze go na cel; lecz w chwili, gdy 
miał dać ognia, skrzydlate straszydło spada z drze
wa, porywa i 
unosi w po
wietrze , zają
ca; przytomny 
myśliwy pręd
kim i pomyśl
nym strzałem 
kładzie, na zie
mi łup podwój- 
ny> tojest: sza
raka i w tych
okolicach nie znaną olbrzymiej urody sowę.. Po- 
sóla więc ją do Wilna, dla tamtejszego gabinetu 
zoologicznego, do którego gdy ją wypychano, zna
leziono w żołądku niestrawionc jeszcze trzy ja
rząbki. Góż więc tuk dobrze okarmioną, i to jarząb
kami sowę, ząęcić mogło do spożycia jeszcze i za
jąca, jeżeli nie smakowitość jego mięsa? Niepo- 
sądzaj jednak, czytelniku, sowy, o samą tylko jej 
żarłoczność; bo ona jest ptakiem Minerwy, a zwol- 
lennicy tej pani, co już całkiem uzbrojona na walkę 
z błędem, z głowy Jowiszowej wyskoczyła, wpraw
dzie mogą bywać- smakoszami,, ale drapieżcami 
nigdy.

Co dp drugiego powodu, tak po
wszechnej na zająca.napaści, powie
dzieliśmy, że go stanowi jego lękli- 
woś.ć, a następnie, zgodna z tem jego 
usposobieniem, zupełna w budowie 
zwierzęcia bezbronność, stanowiąca 
dla drapieżców ponętę łatwęj zdoby
czy. Lękliwemu zającowi nie mogło 
dać przyrodzenie: ani ostrych wy.su- 
walnychpazurów tygrysa, ani zę
bów wilczych lub kłów dzika, ani 
muskularnej siły niedźwiedzia, ani tćż rogów krną 

jbmego bawołu lub niepodległego żubra. Czćmże 
go więc obdarzyło na drogę frasobliwego żywota? 
Chociaż bojażliwemu, jednak żyjącemu stworzeniu, 

i musiąło wskazać odpowiedni pokarm; przeznacza
jąc więc, łatwą i bez walki zdobywającą się poży- 
wno^ó roślinną, jak np. kłos owsiany, listek soczy
stej kapusty, albo, w najgorszym razie, młody ]>ę- 
dzik lub korę jakiej drzewiny, kazało mu po. 
przestać na dwóch w każdćj szczęce zębach prze
dnich, niemałej długości i mocy, ,a któreby mu na
wet, w ostatecznym razie, do jakićj-takiej obrony 

’posłużyć mogły; gdyby nasz lękliwiec mógł się zdo
być na odwagę, przynajmniej w ostatniej chwili ży
wota, jak tego przykład mamy na szczurze, co cho
ciaż podobne do zająca ukształcenie zębów dostał, 
będąc jednak zagrożony utratą życia, stokroć od 
siebie drapieżniejszemu, chytremu a śmiałemu nie
przyjacielowi, jakiego w kocie napotyka, śmiałe sta
wi czoło i nieraz drogo zwycięztwo nad sobą mu 
przedaje. Tymczasem, w rozległych dziejach sza
raka, nieznajdziemy ani jednego wyskoku podo- 

bnegp bohater

koniecznie być 
. musialojbopa-

nującćm uczu- 
. ciem , namię

tnością jego, 
jest bojazń-

Nie mogę 
pominąć tej 
sposobności,

I amston urimrinussawoun u w on 7!
hołdu podziwienia nauce starożytnych i niezwró- 
cił twój uwagi, czytelniku, na uprzedzenia dumnego 
naszego wieku. Dobrze jestto czuć godność swoją; 
ale trzeba ją czuć prawdziwie, nie zaś tylko pozor
nie, naśladowniczo; gdyż szczere uczucie własnćj 
godności, zawsze nas w końcu przynajmniej prze- 

, kona, że do niej trzeba nabyć jakiegoś prawa; że 
niedostatek jego w nas odkryje, a tómsamćm do 
nabycia go nas pobudzi, Dopićro posiadłszy to uczu
cie, cudzą godność szanować się -nauczymy, a przy
znając każdemu, co się mu należy, sami się otrzą- 

śniemy z samochwalstwa tak godnego 
pośmiewiska. Synowie postępowego 
wieku, nawykliśmy śmiało przechwal 
lać się z naszych wiadomości w nauce 
przyrodzenia zdobytych, a obwiniać 
starożytność, o zupełną jej w tym 
względzie ciemnotę. Jestże to słu
sznie? Nam się zdaje jakoś inaczćj. 

f ,ii sądzimy, że w samej nawet zoolo- 
gii, starożytni nie małą położyli za
sługę- Zastanówmy się tylko cho
ciażby nad samem nazwaniem zająca, 

I a przekonamy się niezawodnie, żc nie błędne,-
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ogólne pojęcia w tój nauce już posiadali; że ja
sno pojmowali, iż żyjące stworzenie, riie z samego 
jedynie stanowiska budowy, czyli organizacyi uwa
żać należy; lecz, że również, a nawet jeszcze wię 
cój zaprzątać się potrzeba jego skłonnościami da- 
chowemi, jego namiętnościami, które, zdrowo rze
czy biorąc, nie są wy nikłością jego budowy, ale 
które wLśnie na jego ukształceniu, jako na na
rzędziu podrzędnym, niby na swohrt wyrobie, pię
tno swe wyciskają i tym tylko sposobem, tćjże 
budowie prawo do stanowienia prawdziwej charakte
rystyki zwierzęcia nadają. I tak, nasz zając siamk, 
dostał u nich nazwanie Lepus timidus. Nazwisko 
rodowe lepus wyraźnem jest skróceniem, cokolwiek 
wprawdzie przekształconym, połączonych dwóch 
wyrazów levL. pes, znaczących prawie jedno, co 
chyia noga-, jestto wyraz oparty na budowie zwie
rzęcia; drugie gatunkowe nazwónie timidus lękliwy, 
jest skazówką panującój w nim namiętności, Co pra
wdziwą charakterystykę zwierza stanowi, i w zmy
słowy sposób na budowie ją wytłacza. Cóż to za 
cudne nazwanie zwierzęcia! Przejrzyj czytelniku 
całe słownictwo systematyczno-naukowe dzisiejszej 
zoologii, i pokaż choć jedno nazwanie, coby wyższość 
mićć mogło nad Lepus timidus. Pozwalam ci na
wet szukać w tak zbogaconych dzisiaj słownictwach 
rzeczy przyrodzonych, pojedynczego jakiego teraz 
jeszcze żyjącego, a zatCm jeszcze i rozwijającego 
się języka, chociażby nawet i naszego; przebież te 
wszystkie wyroby uczonych fabrykantów wyrazo
wych (nie mówię jednak tu zgoła o prawdziwych, 
a tómsamóm rzadkich twórcach językowych, co 
piękne, prawdziwe, a nowe upowszechniając pojęcia, 
nowe odpowiedne na ich oznaczenie, tójest nadobne 
i niekoszlawe wynajdują formy), weź je, powtarzani, 
wszystkie, i porównaj z prostóm nazwaniem Lepus 
tbnidus\ Ledwiebym nie uwierzył, iż jeślibyś w ja
kiej kolwiekbądź mowie, jakiegoś ludu dzikiego, co 
nigdy zająca nic widział, potrafił oddać znaczenie 
chyżonogiego, bojaźliwego zwierza, pewnieby ten 
dziki człowiek zaraz w swój wyobraźni naszego sza
raka wystawił; a przynajmniej, gdzieś go poraź pier
wszy ujrzawszy, chociażby to się mu zdarzyło, np. 
unas na polowaniu,niezawodnie odrazubygo poznał.

Już ten jeden przykład dostatecznie świadczy, że 
starożytni nie byli ladajakimi zoologami, za jakich 
tak niesłusznie teraźniejsi ich ogłaszają. Owszem, 
domyślać się można, iż pod względem pojęć zasa
dniczych, czy nie wyżej podobno od dzisiejszych 
stali; albowiem, odgadnąć już umieli, że w zwierzę
ciu główną jest rzeczą wrodzona mu namiętność pa
nująca, do którćj odpowiednie dostaje ukształcenie, 
z jakiego dopiero pomocnicze tylko do jego pozna
nia wyprowadzić się dają cechy. Dlhtego ich opisy 
zwierząt może są mniój dokładne, we względzie ma- 
teryalnym; lecz zato więcój rozwinięte w duchowym. 
Na odwrót, nowsi badacze przyrodzenia, kosztem tćj 

ostatniej części opisu, tak nazwaną charakterystykę, 
aż do drobiazgów posunęli. 'Lecz ćóżbyś powiedział 
czytelniku, gdyby jakiś biograf chcąc cię zapoznać 
np. z Juliuszem Cezarem, lub Aleksandrem mace
dońskim, ograniczył się do jak najściślejszego opisa- 
nia kształtu i długości nosa swojego bohatera, jako 
ści jego zębów, koloru oka i włosów, kroju odzieży 
i obówia, a całkiem pominął panujące w nim namię
tności, z których początek wzięły jego sprawy? Czy- 
libyś nie pogardził dziełem i jego autorem; czylibyś 
się nieobraził podobnym twój godności lekceważe
niem? I wszelką miałbyś słuszność po swojćj stro
nie; albowiem dusza, namiętność i jej gra żywa, są 
jedynemi rzeczami, jakich od takiego opisu wyma
gamy; są to jego nerwy, co go ożywiają; są to ró
żnorodne barwy, co o ruchu czynów świadczą. Dla- 
czegóżto bowiem dagerrotypowy rysunek, co kształt 
twarzy i jej rysy ze ścisłością niby geometryczną 
ujmuje, mniój jest podobny do swego wzoru, aniżeli 
wizerunek pędzlem skreślony? Niezawodnie z tego 
powodu: iż narzędzie fizyczno-matematyczne odry-» 
sowało ci samą zewnętrzną powłokę przestrzeni tyl
ko; gdy pędzel odsłania ukrytą pod nią duszę, ma
luje namiętność, charakter, wyraz, których przede- 
wszystkiem w każdóm obliczu szukamy. Z wejrzenia 
również jak ze stylu poznajemy człowieka. Otóż na- 
turaliści częścićj bywają mnićj więcćj biegłymi da- 
gerrotypistami, aniżeli dobremi malarzami.

Weź do ręki dzieła najznakomitszych badaczów 
przyrodzenia, chociażby nimi byli, np. Buffon lub 
Linneusz, i zastanów się miły czytelniku, czy też 
wciąż są oni sobie równi, wciąż sobie podobni, sło
wem ciż sami? czy raczćj niema w nich jakichś czę- 
śfei, jakichś przedmiotów, w których prawdziwą gc- 
nialność postrzegasz, nad któremi się unosisz, zdu
miewasz, i korny hołd podziwu składasz? Bez ubli
żenia wielkim imionom, tak jest istotnie, i nic w tćm 
nićma dziwnego; wszak wićmy, że 'i poetyeżny Ho
mer, niekiedy drzómał! I kiedyż to drzćmią nasi 
dostojnicy naukowi? Oto wtenczas gdy się zajmują 
zimnych kształtów opisem. Ale, niech tylko zaczną 
ci malować skłonności, namiętność opisywanego 
tworu, natychmiast uczujesz, jak skrzydłem swojego 
zapału cię porywają, jak w górną krainę prawdziwej 
wiedzy cię unoszą.

Pewno odgadujesz czytelniku, iż taki olbrzym 
naukowy, pomimo wrodzonych mu Zdolności, nie 
wzrośnie karmiąc się jedynie chudą strawą w sn- 
chych książkach przechowaną, lub misternie ułożoną 
w martwych katakumbach, co je zbiorami zoologicz- 
nemi lub botanicznemi zowią, ani nawet rzadszą 
i kosztowniejszą karmią, zgromadzoną wprawdzie 
w żyjących, lecz z wyrodrtionych menażeryach lub 
ogrodach. Chcąc z głębi poznać sprężyny dramma- 
tu żyjącego tworu, trzeba mu się przypatrzyć, nie 
w sztucznych, lecz ręką samego przyrodzenia za
kreślonych szrankach; w okolicznościach, w jakich 
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ja Stwórcy umieścić się podobało. I nie sądź, że ęi 
narzucamy same nasze marzenia, które, jak zwykle 
w pogadance, ujśćby mogły; gdyż jesteśmy w stanie 
wesprzćć nasze założenie nieprzepartym przykła
dem Niewątpliwieś zasłyszał czytelniku, p chlubie 
dzisiejszych badaczów przyrodzenia, o Japie Jaku-. 
bie Audubonie. I gdzież się to uksztąłęi} ton ge
niusz olbrzymi, z jakiejże on wyszedł szkoły? Ot^, 
zc szkoły samegoż przyrodzenia. Sam namiętny 
wielbiciel natury, śledził, ścigał namiętności zwię- 
rząt po lasach, polach i stepach Ameryki żyjących. 
Dziedzic bogatój majętności niedaleko Nowego Yor
ku nad brzegami Hudsonu leżącej, gdy go nęciły 
wszystkie spokojnego życia ponęty, na łonie szczę
śliwie dobranego małżeństwa; pomimo uzbieranego 
zasobu rozległych wiadomości naukowych, pomimo 
rozwiniętego w wysokim stopniu talentu malarstwa, 
posłuszny niepokonanemu powołaniu, zgłębiania cu
downych dzieł natury, wsiada do łodzi z żoną 
i dziecięciem; a za cały sprzęt wziąwszy strzelbę 
i pędzle, puszcza się na pełen, przygód i niebez
pieczeństw żywot Strzelca i naturalisty, który do
piero opuszcza po 24 latach tułactwa, i to jedynie 
w tym celu, aby owoce swój do nieuwierzenia wy
trwałej i mozolnój pracy, drukiem dla współcze
snych i potrzebnych przekazał. Nakład pierwsze
go wydania dzieła jego, wynosił 400,000 franków. 
Lecz ten wysypany ogromny skarb złota, niczóml 
jest w porównaniu skarbów zgromadzonej nauki, 
z których czerpią i czerpać będą nigdy ich nie- 
przebrawszy przyszło pokolenia. Niepodobna bo
wiem znalężć opisów ponętniejszych, żywszych, praw
dziwych i gruntowniej szych, nad owe, które Audu
bon skreślił; w każdym głęboka rzeczy znajomość, 
w każdym zapał namiętny, natchnienie, w każdym 
oby ęzajc żyjących stworzeń z namiętnościowej stro
ny ujęte. . 7.,

Prawda, nie każdemu być Audubonem; lecz 
wszystkim z Audubonem uczyć się i przyrodzenie 
poznawać wolno; a przynajmniej każdemu przekonać 
się można, jak się uczyć jego należy. Nieprzeczy- 
my jednak wiele, aby inne dzieła, charakterystykę 
zwierząt podające, zgoła swoich zalet'i zasług ni.e- 
mialy; zwłaszcza, jeżeli ta charakterystyka materyal- 
na, ułożona jest na zasadach; jakie znakomici bada
cze przyrodzenia, jak np Cuvier, Geoffroy St. Hi- 
laire i inni podali, radząc ją opićrać, na narzędziach 
ruchu, i uksztułceniu organów do brania pokarmu 
przeznaczonych,jako w najściślejszym związku z oby- 
Czajami, a tćmsamćm, z ¡eh namiętnościami, zo
stających. Za takim idąc wskazaniem mniej więcej 
słusznie do zwierzęcia odezwać się można: powiedz 
nri juk jósz i jak chodzisz, a ja ci powiem, jaki je
steś. Lecz cóż z tego, kiedy fałszywi mędrkowie, 
chociaż sami w swych dziełach zalecąją gruntowne 
«badanie obyczajów zwierzęcia, zawsze jednak pierw
szeństwo dają kształtowi nad samą istotą, i czyliż to 

nie jest za pługiem stawić do orania woły? Kształt 
bowiem jestżeczem innćm, jak odzieżą namiętno
ści, jak formą przezeń na materyi wyciśniętą? Nie 
kot stworzony; dla pazurów i zębów, ^^5 zęby i pa
zury stworzone dla drapieżnego kota; nie,dla dłu
gich nóg tylnych stworzony lękliwy ząjąc, lecz, dłu
gie tylne nogi dla rączego zająca.

Jak niebezpieczną rzeczą być może niekiedy ślę- 
pa ufność w samą charakterystykę zwięrzęcią, po
kazuje to następne zdarzenie. Pewien bogaty ka
pitalista, podobno bankier, wychowany , w Paryżu, 
znudzony ciągłą rachubą zysków, postanowił ązp- ■ 
kać rozrywki.w polowaniu na zająca i o tę przysłu
gę prosił jednego zc swych znajomych; co był za
palonym myśliwym. ; Jadą na wieś; puszczają psy: 
do kniei; zdała zagrały dwa młode gończaki, i kot 
ruszony kicąc drożyną, przysiadł na niej wproptpa- 
szego bankiera, w odległości dziesięciu kroków. Pąf! 
paf! z wersalskiej dwururki i zając jakby skrzydeł, 
dostawszy pokipił w inną stronę,gdzie czuwąl drugi 
myśliwiec, który trafnym strzałem położył go na 
miejscu. A ponieważ mu chodziło o zaprawienie 
psów rałodyęh, przeto strzelec daje im na,odprawę' 
urżnięte; słuchy zajęcze. Co gdy się działo, piórw- 
szy o zaszczyt strzału, dopominać się zaczyna, wo- 
Jając z daleka: śmiertelnie już był raniony, nie- 
potrzebnieś strzelił; same by psy go wzięły! Je- 
steśże tego pewny? rzecze drugi.; Tymczasem ban" 
kier podnosząc zająca, o nie, rzecze, to nie jest tęni 
sam; gdyż mój miał, ot tak długie uszy. Jo mó
wiąc, dla lepszej mocy wyrażenia, obie ręce., zbliży 1 
do głowy i podniósłszy w górę palce wskazujące, 
długość uszu swojego zająca pokazywał. Poczciwy 
bankier! zbyt zaufał utkwionej mocno w pamięci! 
z czasów szkolnych charakterystyce książkowej 
zająca1 Auritulif gpice nigris, lonigissimu; „konchy 
uchowe przy wierzchołku czarne, długie”.

Chociażbyśmy nie połę,żyli naszego podpisu na 
akcie świadczącym o rzetelności powyższego zdarze
nia, jednakże, w nią wierzymy Z nader ,ważnyoh po- 
wodów: raz, że się opiera na słowach na ocznego' 
świadku, owego znajomegp kapitalisty; powżdre; co' 
więcej jeszcze waży, iż opowiadający sam by/ zago
rzałym, myśliwcem. Sądzę bowiem, ezytehultn, iż 
nie należysz do tych ludzi, którzy owczym idą c pę
dem i powtarzając za panią matką (co cl zresztą • ro
bić jak najczęściej, lecz nieraz na zawsze, rat lai- 
my), zwykli wyrazy kłamcy i myśliwca za jedńozi Mi- 
czne uważać. Już sam cel powołania łowieckieg o, 
wyraźnie mówi za tćm, że łgarzem myśliwy być mie - : 
może. Albowiem umiejętność jego zasadza się napo- 
znoniu zwyczajów i,obyczajów wynikających z wró-i ‘ 
dzqnćj panującćj namiętności w zwierzęciu, ¿0 wła
śnie do. najprawdziwszych w świecie rzeczy należy; 
zwłaszcza, że zwierzęta W żaden sposób przyjść nie! ' 
mogą do stanu cywilizaoyi, która uczy człowieka 
pokonywać i przekształcać namiętności, każąc np.
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skąpcowi udawać hojnego, rozrzutnemu oszczędne
go , pysznemu skromnego, drapieżcy łagodnego, 
tchórzowi śmiałka i t. p , czyli w ogólności okazy
wać się innemi, aniżeli w istocie jesteśmy. Lecz 
gdy zwićrzęta muszą koniecznie pozostać zwie
rzętami i namiętnościom kłamać nie mogą; jak
że więc ich szczćry i prawdziwy badacz i znawca, 
kłamcą być może? Nigdy też nim nie jest myśliwy; 
chociaż znoWlr zaprzeczyć niepodobna, że w swych 
Opowiadaniach rzadko skromny bywa; gdyż jako 
uczonego człowieka, musi go trochę ożywiać mozol
nie i ciężko nabyta jego nauka. Lecz proszę, jak 
to można kłamać, w sztuce całkiem praktycznej, do
świadczalnej, gdzie każdy wypadek można spraw
dzić obserwacyą Inb doświadczeniem? gdzie Śmia
łość twierdzenia poprzeć należy dowodami? Rzesza 
niepolująca zrozumieć nie chce czy nie może, iż na
uka łowiecka jest nauką postrżeżeń, nauką tak głę
boką i tak trudną, że niepowiem trudniejszą jesz
cze' od tej, co śledzi biegi komet lub przepowiada 
zaćmienia; że ten, kto ją nabył kosztem doznanych 
bólów reumatycznych, przebytych niebezpieczeństw, 
połkniętych szyderstw i docinków, posiadł przecie 
jakieś prawo, do nadania pewnćj śmiałości, pewne
go,że niepowićm zuchwalstwa, Opisom swoim; zwłasz
cza, że jest obowiązany jak matematyk założenia 
swego dowodzić. Podziwiać raćzój wypada tę jego 
ufność Odważną i Sżczórą, z jaką swe twierdzenia 
podaje i dowodzi, zarożutniale nikomu ich nie na
rzucając, ani z nabytych wiadomości wielce się wy
nosząc, albowiem wić on dobrze, że Jegawiec jegopod 
względem wyszukania zwierzyny, zawsze nierównie 
wyżój nadeń stoi; że zając zmianę pogody z większą 
od niego przepowiada pewnością, pomimo cierpień 
reumatycznych, których niemogąc się pozbyć, cier
pliwie tylko znosić je musi. Nadto czyż można mu 
mieć za złe, że żyjąc tak blisko z riajpoetyczniej- 
szćm przyrodzeniem, sam w części żostaje poetą; 
alboż to jest czyste tylko uprzedzenie: że z kim kto 
przestoje, takim się staje. Czyż to koniecznie nasz 
myśliwiec nagą ma przedstawiać prawdę; eżyliż 
przez wzgląd na samą już przyzwoitość, w powabną 
odzież ją przystroić mu się niegodzi? Cóż to złego, 
że tę szatę przyozdobi haftem wyobraźni, urokiem 
poezyi? Przeciwnie, ściśle rzeczy biorąc, czyż to nie 
przekonywa właśnie, że jeśli on prawdę przyozda
bia, to dlatego, że ją szczćrze miłuje. Zresztą, 
komuś kiedy przyszło na myśl mićć za złe ogarom, 
że w tak rozmaity i dźwięczny grają sposób; że tyle 

- zmian i przejścia jest w ich głosie; że tak żywo 
powiadają to, co widzą lub czują O pewno w tej 
ich mowie muszą się znajdować i figury kraso- 
mówskie; porównania i przenośnie; a przecież nikt 
ich pewno w tym razie o kłamstwo niepomówi, i tyl
ko ich zdolnościom i dowcipowi podziwiać będzie.

Melodyą owego grania ogarów nie lubuje się 
tylko sam nasz szarak, dla którego ten hymn ra
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I dośny jest pieniem pogrobowem, jakie, dziwnego lo- 
I śu zrządzeniem na granicach śmierci jeszcze żyjący 

wysłuchać musi. O jakieś bićdny zajączku! pomy
ślisz ińpże Czytelniku, a niezawodnie czytelniczko, 
jeśli się'tylko znajdziesz. Prawda, żywot jego jest 
ciężki; ależ pokażcie mi proszę, jaki inny, coby od 
trosk i cierpień był wolen? Życie, to nieustanne bo
jowanie, to walka bytii z nicestwem, rućhn ze spó- 
czynkiem; pomimo-to przecież ta walka, to bojo
wanie', dli jednych rozkosz użycia przynosiła kogóś 
drugiego napawa słodyczą zasługi, wypływającej 
z uczucia wypełnionych powinności. Otóż i ten tak 
ciężki żywot zająca nie musi być bez powabów, je
żeli go tak usilnie zachować pragnie; a jeśli ród za
jęczy tak lękliwy i bezbronny dotąd niewyginął 
i jeszcze się przechowuje, jest tó dowodem, że przy
rodzenie wyłącznie na pastwę go nieprzeznaczyło, 
i że nadawszy przywiązaniem do życia, niezawo- 
dnemi środkami ocalenia obdarzyć go musiało. Mą
drość i dobroć przyrodzenia musi być trochę od 
naszej ludzkiej odmienna. Przywołując do bytu 
jakiś twór żyjący i wprowadzając go na Wielką ucztę 
żywota, musiało dla każdego z nich n swoich stołów 
właściwe przeznaczyć miejsce, i podług gustów bie
siadnika stosowne dlań obmyślić przyjęcie. We
zwawszy godownika, nie powić doń: precz od mo
jego stołu, nićma tu miejsca dl.i ciebie; godniejsi 
już je zajęli. Bo przyrodzenie, w potędże swej nie
przebrane, inną się'rządzi mądrością, innem powo-- 
duje uczuciem, od owego dostojnika nauki ekonomii 
politycznej w purytańskim Albionie. panującej, od 
owego głośnego imienia mędrca Malthuśa, czciciela 
kupieckiego boga Merkurego,; eo zapytuje przycho
dzącą na świat dziecinę: czy też przynosi z sobą do 
życia prawo, pod postacią dźwięcznego kapitału? 
a wrazie jego niedostatku, nakazuje, rodzicom wy
rzec się związków rodzinnych, niewezwanego zitś 
przez Merkurego przychodnia,' radzi poczęstować 
czaszą napoju, przez1 pewne Zauduntim osłodzonego.

Przyrodzenie w odmienny działa sposób od mą
drego i pełnego uczuć ludzkości Malthuśa. Przywo
łując do bytu żyjącą istotę, nietylko mówi do niój 
iy/, ale tćż dodaje i uiyj' Użycie to twoje polegać 
będzie na zaspokojeniu twych żądz i namiętności, 
któremi cię obdarzam, obmyśliwszy współcześnie po
trzebne do tego środki. Żądze twoje są mpjemi 
obietnicami, jakie ziszczę; bo mam do tego odpo- 
wiedną udzieloną mi potęgę. Będziesz więu pra
gnąć, stosownie do twoich przeznaczeń; a ja cię bę
dę zaspakajać, w miarę twoich pragnień; to już 
moją jest rzeczą: bo jeśli mogę do bytu cię przy
wołać, to tćż i utrzymać cię jestem w stanie. Wy
konawcą moich rozrządzeń stanowię jedyną władzę 
miłości. Istoto żyjąca! posłuszna jćj prawu, na to
bie samój tylko działającemu, będziesz miłować 
swe życie, musisz żyć miłością własną, samohib- 
stwem. Żeby jednak to samolubstwo -nie stało się
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dla ciębie ciężarem, i nicpsuło r^ow?gi i porząd
ku w mojćm dziele, taż wiadra miłości połączy z so
bą dwa samolubstwa razepa, i tak powstanie jedno 
Saniolubstwo, zdwó.ch polowicznyclpzłpżone AV koń 
cu, żeby daru życia i użycia nie ograniczyć tylko do. 
pewnćj liczby mych stworzeń, w pewnym jedynie 
czasie żyjących, polecam, mej władzy wykonawczej, 
miłości, aby to dwoiste samolubstwo połączyło 
z trzeciem zeń pochodzącym; a tak powstanie mi
łość rodzicielska, co łącząc obecne pokolenia z na- 
stępnemi, życie1 gatunkowe każdego. ze stworzeń 
w państwie mojem utrwali.

Sądzę czytelniku, że się dobrze z sobą rozumie- 
iuyj żc odgadujesz, WSTi
tury, o istotach żyjącyęh, prganicznych, jakie są 
mieszkańcami samego tylko świata fizycznego, ziem
skiego, bynajmniej się nie ściąga do człowieka, oby
watela dwóch światów odmiennych, materyalnegb 
i duchowego, doczesnego i wiecznego, słowem zie
mi i nieba. Nietylko teraz, ale nam njgdy przez 
myśl nioprzeehodziło^ aby gp ipięszać ze zwierzęty, 
aby g° robić poddanym- samej tylko władzy panu- 
jącej nad światem muteryalnym, sajn^j jedynie ziiiy-- 
słowej natury; która, w sóbip męz^m więcej nie 
jest, jedno prawem nad- fizycznym światem ppsta- 
nowionem przez Tego, którego jednego tylko wo- 
Li i wszechświat doczesny, zmysłowy, i świat du
chowy, wieczny, stanęły. Jużeśmy o tern mówili 
nieraz przy rozmaitych sposobnościach i w rozma
itych miejscach, a szczególniej w Śtęięciy.zasłosoma- 
nym do pojfcia i uczucia lulodziciy, gdzieśmy nie 
Zaliczyli człowieka, jako powołanego do wieczno
ści, chociaż mówiąc o zwierzętach, paręśmy słów 
poświęcili nawet naszemu zającowi, który . nateraz 
nas zajmuje i do którego wrocip musimy.

Otóż na równi z inńemi istotami organicznemi, 
a szązególnićj z innemi zwierzętami, nasz zając 
otrzymawszy żyęię i prawo do użycia, dbstać takoż 
musiał potrzebne- do niego środki. Idąc więc od
wrotnie od życia gatunkowego do indywidualnego, 
postrzegamy, żę dla ochronienia od łatwej zagłady 
lękliwego i bezbronnego rodu, przyrodzenie użyło 
zwyczajnego, nader prostego sposobu , dając mu 
płodność niepomierną. Wiadomo bowiem, iż w na
szym klimacie z zajęczój pary, w ciągu roku, przy- 
ehodzi na świat trzy lub cztery potomstwa, od trzech 
do cztćrech zajączków liczące. Ród więc zajęczy 
zabezpieczony został od zagłady przez swoją płpd; 
nqść, w ogóle, stanowiącą główny przymiot ubóstwa 
i nędzy, którą jednak pociechy macierzyństwa osła
dzać muszą, zwłaszcza, że rodzina zajączków dłu
gich starań około siebie niewymaga i prędko sama 
o »obie myślćó zaczyna.

Zastanówmy się teraz z kolei, jąkto 
nie poradziło sobie w zachowaniu pojedynczego in
dywidualnego bytu. Kazawszy zająpowi być lękli
wym a zatem i bezbronnym,, obdarzyło go szcze-

gólniejszą c?ujnqś,cią i pstrpżnością, aby grożące 
niebezpieczeństwo mógł poznać; a więc uzpało za 
konieczne, posługujący ku temu eelcwi zmyęly, 
w jak najwyższym rozwinąć stopniu, „Łęęz, że ni
gdy, nić robić nie zwykło, nąpróżno;- a robić na 
próżno, byłoby to pływać więW środków dla dopię
cia celu, się za pomocą jędnęgo tylko osiągnąć 
daje,” przeto postanowiło, nie wszystkie zmysły 
zarówno, lecz tylko jedęn z nich jak najstosowniej
szy wybrać, ,i ten jak najmoęnićj rozwinąć. Z dwóch 
głównie do tego celu służyć mogących: wzroku i słu
chu, wybrało .ten ostątni, dlatego ząppwne, iż on 
w każdym czasie, w dzień i w nocy. służyć może; 
gdy przeciwnie dó czynności pierwszego, niezbędnie 
potrzebne jest światło, jakiego braknie, nocną po
rą, w kt^rejby nasze zwierzę, posługi jego pozba
wiono, bezpiecznem być nie mogło. Stanowczo więc 

' obióra zmysł słuchu, i ten do zdumiewąjąpćj roz
winąwszy doskonałości, zającowi udziela; o czćm 
już samo zewnętrzne uksztalcenie tego rodzaju narzę
dzi przekonywa; albowiem uszy zająca są bardzo zną- 
cznćj długości i tak ruchliwe, iż strzygąc nićmi na 
wszystkie strony, najlżejsze fale głosowe ująć są 

i w stanie Przytćm podejrzewać się godzi, że.toż ogra., 
mne ucho, niby żagiel ruchomy, do szybkości bie
gu się przyczyniać, i kierowania się w nim poma
gać może; jakićj posługi mu niewyświadczy krótki 
jego ogon. Wzrok też jego, chociaż w ogólności dość 
słaby, jednakże z przyczyny zawsze otwartego oka, 
którego krótkie powieki nigdy niezakrywają, w pe- 
wnój części do bezpieczeństwa jego posługuje.

Taka drażliwośc zmysłów podniecająca bez przer
wy trwogę w lękliwem i, tak już stworzeniu, nie- 
osiągająca żadnego jeszcze cęlu,-byłaby tylko praw
dziwą dlań męczarnią: najlżejszy powićw wiatru, 
sziper upadającego liścia, szelest skoku niewinnej 
żaby, jużbyw wyobraźni jego stawił okropne obra,-. 
zy nieprzyjaciół: lisa, jastrzębia, psa lub człowieka 
Niedość bowiem na tćm, że się odgaduje grożące 
niebezpieczeństwo, trzeba mieć jeszcze środki, aby 
się go uchronić;' lecz jakże dokaże tego stworze
nie bezbronne i tchórzliwe? Po prostu, ucieczką; 
ależ znów do ucieczki potrzeba chyżości biegu, 
i stosownego do niej uks?tałcenia narzędzi ruchu. 
To liź, przyrodzenie i tój potrzebie zaradziło, . ze 
szczególniejszą, sobie tylko właśęiwą mądrością, da
jąc zającowi bardzo długie i mocne tylne nogi, za 
pomocą których , niby rozwijających się sprężyn, 
nietylko niesłychanie ogromne susy wykonywać, ale 
nawet na gór stoczystości, z powodu dwakroć krót
szych nóg przednich, z jak największą wbiegać mo
że łatwością; co w ucieczce dla ściganego nie
małą już jest wyższością nad ścigającym, tój zdol
ności pozbawionym. Patrz czytelniku! jak to ła
twym i prostym sposobem przyrodzenie trudnych 
celów dopinać umić! Człowiek . potężny rozumem, 
co parę wodną do swych wozów zaprządz potrafił,



ĆO im ohyżość prawie lotu ptasiego nadał, pomimo 
olbrzymich w inechanice postępów, dotąd jćsżcze nić 
zdołał obmyślić sposobu, do zamiany w swoich po
wozach ruchu wznoszącego się na' poziomy. Kto 
wii, może kiedyś zając, na szczęśliwą myślw tym 
względzie, naszych mechaników naprowadzi, a tóm- 
samśin niemałą posługę kolejom żelaznym, a z nie
mi i ludzkości wyświadczy?

Otóż mamy przed sobą lękliwego i bezbronnego 
zająca, doskonałością zmysłów i chyżością, Wraz Zmą
drzę do nićj obmyślaną budową do ucieczki przed’ 
nieprzyjacielem ; jak najwyborniij usposobionego. 
I zdaje się, hic ihu już więcćj nlbpożóstaje, jak po- 
wziąwszy wiadomość ó groźącóm niebezpieczeństwie 
pomyślóó tylko; „kwituję z chwały, wolę być cały,” 
i zmykać, lo prawda; ależ i nieprzyjaciel również 
rączy być może; niedośc mićć w zysku przed nim 
kilkadziesiąt, chociażby i kilkaset kroków, jeśli on 
w biegu’ będzie wytrwalszy; co tćż z powodu silnćj 

¡ budbwy nieprzyjaciela, zwykle s;ę przydarza. Na 
nic się więc nie przydadzą uciekającemu i czujność 
i ohyżość, jeśli mu w pomóc nie przybędzie sztuka 
korzystania że wszelkich w ucieczce nastręczyć się 
mogących sposobności i robienia stosownych wy
biegów. Nie troszcz się i oto czytelniku; oględne 
przyrodzenie dało jeszcze zającowi przebiegłość, 
wszystkie inne jógo przymioty przewyższającą, któ
ra w nim, jeśli rïie rozumu, to przynajmniej zdumie
wającej pojętności dowodzi.

Nigdybyśmy nie doszli dó końca, gdyby nas zdję
ła chętka opisywać wszystkie przebiegi naszegp sza
raka, do tysiąca odmiennych okóliczności, stanu at 
^nosfery, położenia miejsca i natury jego prześla
dowców, zawsze umiejętnie zastosowane; lub co gor- 
sza, gdyby nam przyszło na myśl zostać zajęczym 
Plütarchem, kreśląc żywoty i sprawy naszych dłu
gonogich i wielko uchych bohaterów; gdyż taki za
miar do wielotomowego poważnego dziełu dopro
wadziłby nas musiaï; zwłaszcza, iż mówiąc de rebus 
gestis leporis, co na jedno wychodzi, o czynach za
jęczych, bylibyśmy zmuszeni poznać zdolności i cha
raktery jego nieprzyjaciół, jakoto: lisa,’ wilią; so
wy, jastrzębia, a przedewszystkićm ogara, charta, 
jamnika i wielu innych psiego rodu napastników, 
a może nawet całą mądrość ludzką w sztuce łowiec
kiej; coby koniecznie stać się musíalo przedmio-, 
tem, do jak najzupełniejszych traktatów namiętno-' 
ściówo - zoologicznych o tych wszystkich paniach 
i panach, a coby widocznie już przeszło za obręb 
prośtćj pOgàdartki, wchodząc w poważną dziedzinę 
dziejową, dla nas niedostępną. Zresztą byłaby to 
mozolna, Crudycyjna praca, którąby z nieprzebra
nych nigdy źródeł, z powieści myśliwych wszystkich 
znajomych części świata, czerpać wypadało. I któż
by z żyjących jój podołał? że nie my, to pewna; bo 
to przedsięwzięcie jest rzeczą dziejopisarza zoologa, 
antropologa, moralisty i przemysłowca, nie zaś po
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wszedniego bajarza. Nie kasając się przeto na za
miary dla nas nieprzystępne, i mierząc nie siłę na 
zamiary, lecz zamiar podług sił; ograniczymy się 
przytoczeniem kilku oderwanych postrzeżeń, kilku 
pojedynczych wypadków , zostawując tymczasem 
resztę twym własnym czytelniku wspomnieniom lub 
pamięci: bo jeśliś Sam nić naturalista, myśliwiec, to 
pewno nie od jednego z nich przynajmnićj słyszćó 
musiałeś, o wiarogodnych, gdyż na doświadczeniu 
własnćm opartych zajęczych czynach.

Z bliska z przyrodzeniem żyjący lękliwy zając, na 
każdym prawie kroku spotykając nieprzyjaciół, nad
zwyczajnie jest przezorny i czujny; bo wić dobrze, 
iż najmniejszą ze swój strony niebaczność i płoehość, 
zwykle drogo przypłacić musi. Dlatego tćż spoczy
wający nawet w łożysku czyli kotowinie zawsze się 
pyrsami, tojest czołem obraca do wiatru i słuchy 
ná boki przytuliwszy, najmniejszy szelest, co mu 
wzruszone może przynieść powietrze, bacznćm uchem 
chwyta. Wracający zaś z pastwiska na dzienny spo
czynek, swoją drogę, którą wykrywają zdradliwe 
tropy, w najrozmaitszym wikła kierunku, zmienia
jąc ją rożmyślnie na wszystkie strony, to znów prze
zornie temiż śladami wracając, a w miarę, jak się do 
obranego siedliska przybliża, coraz to większe 
w odmienne zawsze strony dając susy; aż w końću 
zmierzywszy okiem odległość gdzieś ha uboczu le
żącego krzaku, pod którym zamierzył założyć sWe 
dzienne schronienie, w bok olbrzymiego, prawie 
nie do uwierzenia, daje kominka i prosto na swo
je przypada legowisko. O całćj tćj pracy, 0 całćm 
tern kluczeniu, autentyczną przez samego zająca 
spisaną wiadomość, jak najwyrażnićj wyczytać mć- 
że myśliwy, a nawet i każdy inny namiętnościowy 
zoolog, na białych kartach jesiennego śnićgU czyli 
na poroszy; psy zaś z większą lub mniejszą tru
dnością węchem zawsze ją wyęzytują, z wonnych 
tropów pozostałych na ziemi, mnićj lub więcćj 
czytelnych, podług natury gruntu i atmosferycznych 
nań wpływów. Znając to dobrze nasz szarak nie 
chce być wielómownym i łatwo się wypaplać; dla
tego mając swe łożysko gdzieś w gęstwinie, na 
brzegach lasku lub zarośli, jak njóże być ndjlako- 
niczniejsze i najrzadsze, á zawsze jedne i też sa
me stawi hieroglify; aż dopićrę na czyste daleko 
wyszedłszy pole, obszerną i szczegółową wiadomość 
o sqbie pisać zaczyna, którą co chwila wstecznym 
ruchem maże, rozmyślnie coraz to nowe rozpoczy
nając i przerywając okresy, w sposób tak powikłany, 
że je powiązać i porozumióć tak jest trudno, jak 
się to przytrafiać zwykło, chociaż mimowolnie, in
nego rodzaju pisarzom, którzy, to pisząc, to prze
kreślając, nieraz .sam; ą całćj zapjsanćj karty, ani 
jcdnćj chociaż własnćj nie mogą wyczytać myśli. 
W jednym i drugim razie usilność jednakowa tylko 
w odmiennym kierunku; jeden chce być nie zrozu
miałym, a jasnym drugi; lecz niestetyż w obu ra
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zach bardzo często nie fortunna, a przynajmniej dla 
naszego szaraka! gdyż gorliwi jego czytelnicy, owe 
dowcipne ogary, najczęściej rozwiązują tak mozol
nie ułożoną przez biedaka zagadkę.

Jeżeli zając z samą naturą tylko żyjąOy, do pew
nego już stopnia cywilizacyi przychodzi, nic więc 
nie będzie dziwnego; gdy zogrając w zetknięciu się 
ze społeczeństwem ludzkiem, chociażby tylko na 
sarnim pograniczu, znakomite w niej zrobić móżó 
postępy; szczególnie, gdy wrodzonym Jego zdolno
ściom, dłuższa nauka szkolna, rozwinąć się pozWo- 
li; albowiem naówczas ledwie nie encyklopedystą 

’ może zostać
Jakoż gracz ucywilizowany wcale nie złym jest 

naturalistą. Jako biegły botanik na palcach wyli
czy wszystkie rośliny' wonne, które węch ogarów 
przytłumić albo zwichnąć mogą; jako najdoskonalej 
zna ich miejscowość; i prawie omaćkiein do nićj 
trafić umić. Wprawdzie’ jako geolog1 może być 
nieco słabszy, szczególnie pod względem paleonto
logicznych wiadomości, bo go świat przedpotopowy 
niewiele obchodzi; lećz za to w zńajómości po
wierzchownych głównie go zajmujących napływów, 
jest mistrzem niezrównanym; z największą dokła
dnością, zna całą rozległą póbytu swojego okolicę: 
wić kędy się ciągnie połać ziemi jałowa, albo bujną 
roślinnością pokryta, gdzie jest piaszczysta, glinia- 
sta, wapienna lub Czarnoziemowa; bo na tćm wiele 
mu zależy, we względzie łatwego przyjmowania lub 
tracenia śladów; zwłaszcza, że z nabytych zasad 
meteorologii poznał ciała hygroskopowó, że odga
duje stan hygrometryczny powietrza, a tćmsamćm 
zna dobrze skutki jego działania na ziemię. Dla 
tego też’ podczas pogody przy wietrze suchym, wy- 
bićra sobie grunt piaszczysty, gdzie tropy jego ła
two giną i wietrzeją; przeciwnie w czksie mglistym 
i wilgotnym pędzi po żyznych rolach, gdzie ziemia 
tłusta Czepiając się nóg kosmatych zwierzęcia, za
pach jego tropów zabiera; w końcu chęthićj się 
pomknie polem jałowćm, gdzie wprawdzie prędzćj 
dostrzeżony być może, aniżeli roślinami porosłemu 
gdzieby łatwiej się ukrył; bo na tamtem zaledwie 
tylko skokami ziemi lekko dotyka, na drugióm zaś 
ocierając się całem ciałem o rośliny, więćój pó so
bie zapachu dla psów zostawia.

Nie sądź wszakże czytelniku, że tylko wnaukach 
przyrodzonych cywilizowany odznatóył1 się zając; 
jako dobry sąsiad człowieka zna on jeszcze i inne 
społeczeńskie, jak np naukę prawa; owszem nawet, 
nietylko z nićj w obronie własnćj korzysta, jako 
biegły prawnik opierając się. na artykułach, obo
wiązujących w jakimś kraju przepisów; ale nadto 
napadają .go samego chętki tlo pieniactwa. Albo
wiem wiedząc dobrze, iż prawo się sprzeciwia na
ruszeniu własności i na cudzym gruncie polować 
zabrania, zaraz gdy jest ścigany przez jednego 
gruntowego właściciela, szuka obrony skutccznćj 

co najprędzój zmykając do posiadłości drugiego, 
jak gdyby mówił: , jeśliby kto gwałtem bez wiedzy 
właściciela na gruncie jego polował, powinien gwał
tu zapłacić dwanaście mbłigroszy i za winę, że cu
dzy grunt nachodził, ma siedzieć sześć niedziel wie
ży." Przytćm widywano nieraz jak szarak w osta
tecznym razie niebezpieczeństwa, ujrzawszy na po
lu stado pasących się baranów, w pośród nich 
szukał ocaldnia, w tćm przekonaniu, że myśliwi 
psiarnię powściągnąć muszą ód napaści na cudze 
oWce. Że zaś zając czasem i pieniać się gotów, 
nie wchodząc, czy to jest już skutkiem naśladowni
ctwa czy też wrodzonych popędów, przywodzimy 
na to następne zdarzenie. Nie widni z dokładno
ścią gdzie i kiedy, dość że pod leszczyną, na końcu 
łączki rosnącą, zwykł się wygrzewać na słońcu je
den gracz z rodu szaraków. Otóż pewnego poran
ku goniące tropem ogary z sąsiedniej posiadłości 
ujrzawszy naszego wygodnisia, dalej ku niemu. Do- 
siadujący ziijąc spojrzał spokojnie, jakby z szyder
stwem W pógoń wyzywając, a potćm, skoczy i za
wraca prósto ku wałowi za leszczynką, co własność 
cudzą oddzielał; lekkim śńsem przebywa rów nie 
głęboki i wpada do sadu, za nim też psiarnia go- 
niąda na oko Tymczasem nasz psotnik raz i dru
gi wycićra klomby porosłe gęstym lasem przepysz
nych georgiń, fuksyj, róż, pelarnogonij i t. p.; ma 
się rozumieć, żc i rozognione ogary pędząc tą drogą, 
łamią, tratują bogatą roślinność; w tćm nasz szarak 
jakby na znaną wpada drożynę, przeskakuje niskie 
poręcze ganku, i otwartćm okienkiem wsuwa się do 
piwnicy, gdzie się kryje pod beczką wina na lega- 
rach leżącą. Jak to łatwo przewidzieć, służba miej
scowa zaczyna czóm może psy grzmocić; z tćj wal
ki z psami przyszło do sporów i przymówek po
między ludźmi, następnie do obelg słownych a 
w końcu i ćiynnych; tak dalece, że cała ta sprawa 
poszła późnić) na drogę sądową Co nim nastąpi
ło, nasz szarak tymczasem naśmiawszy się do woli 
z wypłatanego figla, gdy cały ten gwar ucichł, zna
jomą drogą do znajomój wrócił kotowiny. Niema 
wątpliwości, iż to wszystko musial zrobić rozmyśl
nie, z wiadomością dokładną miejscowych okolicz
ności. Albowiem nigdyby się na to nie odważył, 
gdyby nie wiedział: że pałacyk tćj wiejskiej posia
dłości nie był zamieszkany, że ogród pełen kwia
tów, że okienko piwnicy otwarte, że właściciele na
ówczas przebywali w mieście, i że dla dozorowania 
domu mieszkalnego z sadem, przebywała w nim 
mała tylko ilość sług starych, na łaskawym chlebie 
utrzymywanych i zgoła o polowaniu już nie myślą
cych, dla których najwłaściwszym zatrudnieniem 
było: pielęgnować kwiaty i piwnicę.

Jeszcze tu wspomnićć musimy. o jednój okolicz
ności, nie bez pewnego znaczenia będącćj. Oto. 
wszystko podejrzewać każę, iż zające pojedynczo 

I nabytych wiadomości nawzajem sobie udzielają, na 
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podobieństwo wilków, co uczą swe młode wilczęta, 
jak to niebezpiecznie z bronią ognistą,, żartować. 
Okoliczność sama przez się na pozór nie bardzo 
wielkiej wagi; bo cóż tam, że zające nawzajem się 
porozumiewają i rozmawiać mogą? Ale, jeśliby kie
dyś wpadli na wynalazek druku zajęczego, naów- 
czas na równi z człowiekiem prawo do postępu 
rościóby mogli; w cóżby się więc obróciła wyższość 
nasza, cóżby się stało z wiekiem, co pierwszy so
bie nazwanie postępowego przywłaszczył? A że na
bytych wiadomości nawzajem sobie udzielać muszą 
szaraki, zdaje się dowodzić następne postrzeżenie. 
Głośny był to kiedyś, jako osobliwszy i jedyny 
w swoim rodzaju wypadek, przepadania zająca u 
wierzby. Przypominasz sobie pewna czytelniku, 
jak to w jakiómś miejscu, jakiś szarak od psów ści
gany, zawsze zmierzał w pewnym kierunku, do pe
wnej wierzby nad rzeką, i u nićj, ze zdumieniem 
strzelców i psów, przepadał; jak się późnićj prze» 
konano, że stanąwszy pod drzewem na brzegu i 
skąpawszy się w wodzie, jednym susem, nie tyka
jąc ziemi wskakiwał na.wierzbę i krył się w wy
próżniałem jćj wnętrz^, Otóż dziś nic nie ma po
spolitszego w szaraków rodziejak podobny wybieg. 
Dlategoż skoro tylko zdarzy się teraz polowanie 
w okolicy niskićj,poprzerzynanćj rzeczkami lub sze- 
rokiemi kanałami, ponad któremi w sposób mc. 
lancholiczno-romantyczny pochylają się, jakby plą
czące nad swą starością wierzby, zaraz ku nim za- 
jące zwracają swą drogę. I ten, wybieg tak dalece 
teraz jest już znajomy i upowszechniony, że skoro 
tylko podczas polowania w okolicach bagnistych i 
wodnych, zdarzy się, że zając jakoś przepadnie, na
tychmiast miasto śledzenia jego tropów na ziemi, 
myśliwi głowy a psy pyski podnoszą do góry, szu. 
kając gdzieś koniecznie starego pochylonego drzewa 
nad wodą, a z nim razem i zatraconego łypu; na co 
patrząc, posądzićbyś gotów, iż posiadają dar owych 
mohikanów, którzy podług upewnień wiarogodnego 
i dowcipnego Coopera, tak biegli być mieli w sztu
ce łowieckićj, iż w powietrzu ślady dróg ptasich: 
wypatrzyć umieli' ! .

Bez względu na twe utrudzeriie czytelniku, po- 
winnośónamiętnościowo.zoologicznego monografisty, 
nie pozwala nam pokryć milczeniem jednej sprawki 
zajęczćj, która, w szeregu wszystkich tak apokry- 
fowych jako też autentycznych jego sprawek, nie- 
lodwie na pierwsze zasługuje miejsce; gdyż dowo
dzi, że ród szaraków nie pośledni posiada dowcip; 
albo też, że z obawy śmierci, samą obawę śmierci 
pokonać może; czyli mówiąc inaczćj, że ze strachu, 
nabywa odwagi. I chociaż ten wypadek do najdzi
wniejszych należy, nic to nie przeszkadza, żeby 
nie miał być Rzetelny; dlatego właśnie, że się 
przydarzył w krainie, gdzie się najdziwniejsze rze
czy przytrafiać zwykły; to już więc jedno daje do
stateczną rękojmię, że jest prawdziwy. Działo się 

to w Gaskonii. W pewnej okolicy- tego kraju, nie 
wićm tylko kiedy, żył sobie pewien stary zając, 
gracz tak znakomity, iż pewao w chytrości o całą 
głowę przewyższał Ulissossa. Miejscowi utrzymują; 
iżby całą ogromną można było zapełnić księgę sa
mym tylko prostym spisem, dotąd nie ogłoszonych 
nigdy jeszcze nigdzie drukiem wybiegów i figlów, 
które on popłatał psom i myśliwym- Otóż, pewnego 
razu, gdy nasz kmotr na wszystkie cztery nogi kuty, 
mierząc swem ciałem świeżo «bronowaną niwę,prowa
dził za sobą psiarnię, przynajmniej z sześciu sfor goń
czych złożoną, spotyka idącego drogą osiełka, zmie
rzającego pomału do miasteczka z dwoma na grzbie
cie dobrze naladowanemi koszami zwierzyny na prze- 
dąż, jako to: królikami, zającami, kaczkami i innem 
ptastwem. Nagle przychodzi kumowi myśl do gło
wy: ażebyś to się ukryć pomiędzy tę trupy? za 
bardzo ten mądry byćby musiał, ktoby mię w takióm 
towarzystwie chciał szukać!;—Pomyślano,—doko
nano. Wskakuje więc do jednego z koszów, kła- 
dnie się pomiędzy zwierzynę, i czeka spokojnie na 
bieg wypadków. W tój chwili przylatuje rozjuszo
na psiarnia, i straciwszy nagle, z oczu zająca, rzu
ca się na biedną szkapinę. Przekupień pospiesza 
na obronę swojój własności i potężną chłostą gromić 
zaczyna bezwstydnych napaśników, którzy chcą się 
popisywać na martwój zwierzynie. Przybywają ta
koż i dojeżdżacze, którzy podzielając słuszne gniewy 
przekupnia poprawczą ze swój strony podwajają 
chłostę Wśród straszliwego i powszechnego trza
skania harapów, zwęłują ogary i trąbią pojezdnego. 
To hasło, było obwieszczeniem wyroku do uwol
nienia biednego więźnia, który nań oczekiwał sie
dząc ani mru mru w swojej kryjówce. Skoro tylko 
pomiarkował, że niebezpieczeństwo już minęło, ze
skoczył lekko na ziemię, podziękował za mimo
wolną gościnność swojemu gospodarzowi i poże
gnawszy go, dalej w drogę. Przekupień nasz osłu
piał i sądził, że wszystkie zające i kaczki odżywać 
ziwzmą; aż dopiero później gdy przeliczył i ze 
spisem swpim porównał wszystkie sztoki zwierzy
ny, z których ani jednój nie brakło, zaczął do- 
myśląę się prawdy. Nie tak się wstydził, że go, ■ 
gaskończyka, zając wywiódł w pole, bo to przecież 
był jego ziomek; jako się raczej smucił, zwyczajnie 
jak handlarz, że z rąk wypuścił tak piękną sposo
bność zysku, cb mu się sama z taką nastręczida 
łatwością.

IV porównaniu z powyższym wybiegiem gaskoń- 
skiego szaraka, czćmże już będą wszystkie inne 
naszych krajowych? Dziecinnym figlem obok sztu
ki zręcznego kuglarza. A jednak i w nich się 
zdolności zwierzęcia malują. Bo przecież niepo
dobna zaprzeczyć, żeby nie było dowcipu w po- 
wszechpie znajomym wyŁjcgu naszego szaraka, ja
kiem jept korzystanie , z nadarzającego się są
siedztwa bitój drogi pod czas pogoni Wiadomo 



bowiem, iż zając zwykle na nią pośpiesza, w nadziei, 
żo tropy jego prędko tam zatarte być mogą; dla te
go tóż wybiera na ni^j smugi, kurzem przysypane, 
licząc na to, iż albo kola ślady jego kroków zetrą, 
albo też wiatr je rozwieje. A więc to w jedną po 
nićj pędzi stronę, to we wstecznym wraca kierun
ku, aż W końcu, gdzieś daleko Od wnijścia, sążni
stego na bok dawszy kominka, w dalszą pokipi 
drogę. Tym sposobem udaje się mu nieraz wiele 
zyskać na czasie; albowiem zbałamucona psiarnia, 
nie wie jakiego ma się trzymać kierunku: gdyż na 
szczęście zająca, dotąd psy jeszcze się nie nauczyły 
rozpoznawać kierunku łap jego, a idąc za samym 
tylko węchem tropu, tak dobrze w jodną jak w prze
ciwną mogą pójść stronę. Tą rażą, możeby nasz 
szarak i ocalał, gdyby nie złe języki ludzi idących 
ldb jadących drogą, które nie wiedzióć prziez jaką 
nienawiść dla zwierzęcia, zwykły wskazywać strzel
com stronę, w jaką się udał ścigany; a jaki jego 
los zwykły, łatwo odgadniesz .czytelniku, przypom
niawszy sobie, jak to często po rozmaitego ro
dzaju garkuchniach naszych, znajdujesz nagrobki 
mu wypisane na sążnistych spisach potraw: „zając 
szpikowany z rożna”!

Snlutny to koniec kłopotliwego życia zającu. Za
prawdę wielką słuszność mieli starożytni, gdy jakiś 
nie fortunny; pełen trosk, zabiegów, i prześlado
wań losu żywot ludzki, nazywali tyciem zająca, ti- 
ta leporis, nad jakie wyrażenie trudno znaleźć inne, 
coby rzecz dosadnićj malowało. Jednakże prąwda 
wyznać nakazuje, iż zając często sam sobie jest 
winien, że zakreślonego ;nu wieku, lat sześciu lub 
siedmiu, tak rzadko dpchodzi. Albowiem ze wszel- 
kićm prawdopodobieństwem godzi się wnosić, iżby 
około trzech czwartych części zajęcy uszczwanych 
lub zastrzelonych, śmierci ujść mogło, przy tylu 
środkach od przyrodzenia im danych, jeśliby zając 
upiiał się otrząsnąć z jednćj swojćj własnćj wady, 
to jest, zbytniego zamiłowania miejsc, w których 
się urodził, i do których po nie jednokrotneiu wyj
ściu z niebezpieczeństwa, zawsze żwykł wracać.

Dotknąwszy materyi wad zajęczych, o jednój 
jeszcze nadmienić koniecznie musimy. Oto, jak 
upewniają myśliwi, nieraz się zdarza, iż zając pra
wie do ostatka wyczerpawszy swe siły w ucieczce, 
i już zrozpaczony, przypomni sobie, że niedawno 
w sąsiednim krzaku, widział spoczywającego swo
jego współbrata. Na nic więc nie pomny i sobą 
jedynie zajęty, zbiera sił ostatki i ku znanemu 
miejscu drogę nawraca. Następnie w niewielkiej 
już od niego odległości, jak może najpotężniejszego 
d je kominka i jak bomba wpada do krzaku. Do- 
siadujący pod nim lokator legowiska, słysząc psów 
granie, przerażony, zwykle jak zając, tak niespo
dziewanym i gwałtownym gościem, nie myśląc zgo
ła co i jak się stało, dalćj w nogi. Tymczasem 

any przylega na chwilę, a psiarnia oszukana, 
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zagrawszy na oko, pogoniła za nowym pełnym siły 
sżarakietn, który przed zmęczoną daleko się odsą
dził pogonią. Dla spoczywającego kmotra, przeszło 
niebezpieczeństwo, i już się w milczeniu cieszyć 
zaczyna, powodzeniem niegodziwego swojego wy
biegu. Marne złudzenie, któro powiew rzeczywi
stości zbyt prędko rozproszy. Albowiem głos je
den oddziela się od chóru psiarni, u to głos roz
ważnego stumlata. Niedaleko on pobiegł za świe
żo ruszonym szarakiem, i zaraz z mocnego zapa
chu tropów poznał,, że skoki <od godziny gonionego 
zająca, tak wonnych po sobie śladów zostawiać nie 
mogą, że więc w tein wszystkićm musi być jakieś 
szachrajstwo. Dalej więc gonić na odtrop, tojest, 
wstecz; a kupno idąca psiarnia wraęa za nim do 
znanego krzaku. Zabrzmiał i drugi głos niemnićj 
straszliwy popraw, praw, praw, kota hu... to głos 
dojeżdżąćźa, i niefortunny nasz samolub, na nowo 
rozpoczyna chwilowo przerwaną ucieczkę. I jakiż 
jćj koniec? może zapytasz czytelniku. Przysłuchaj 
się tylko temti wołańiti.. wara psie, a broiśt, a bró- 
isz a nieco póżnićj. . ru ru ru pieski to odprawa, 
to myśliwy pomiędzy gończaki rozdziela świćże 
paprochy szaraka, albo odcięte skoki, to jest, nogi 
wraz z pokrywającą je sierścią czyli turzycą. I na 
cóż się przydał biedakowi ten wybieg? Na to tyl
ko, aby nas przekonał, że samolubstwo nie zna ró- 
żnićy stanów, tak dobrze się znajdzie przy ubóstwie 
Jak i przy bogactwach, przy sile jak i przy słabo
ści! Lecz czy zawze na jeden wychodzi koniec? 
To już do namiętnościowej zoologii nic zgoła nie 
należy. Nieobwiniając przeto, ani też usprawiedli
wiając naszego sźarakd, przypomnimy tylko czytel
niku znane ci pewno-przysłowie:- tonący brzytwy 
się chwyta!.

Może śię Obawiasz czytelniku, żebym ci nie pra
wił jeszcze o pożytkach, jakie zając społeczeńskie- 
mu człowiekowi.]przynosi. Uspokój się—to już 
rzecz kuśnierzy, kapeluszników, kucharzów , i in- i 
nych ludzi przemysłowych. Że jednak w pewnym 
względzie i piszący w tćj chwili do nich nalepy; 
przeto Za stosowną rzecz uznuje, zadość uczynić 
swemu, chociaż chwilowemu podołaniu i nadmienię, 
o pewnym nie dość' upowszechnionym ubytku, za 
który, chociaż z ostateczną pewnością nie ręczy, 
zawsze jednak o nim wspomnieć musi, w tej słod
kiej nadziei, że może komuś, a przynajmnićj zna- j 
jomemu, przysługę zrobi i do próby zachęci; zwłasz
cza, że mu się zdarzało widzie takiż sam użytek in- 
nemi środkami zastępowany, chociaż prawdę mó
wiąc, z nie bardzo dobrem powodzeniem. A zresztą 
nawet zamiar nasz nie będzie zupełnie nie stoso
wny; wszakże usłużny dla wszystkich Kalendarz, 
uświęconym od dawna obyczajem, zwykł podawać 
środki kosmetyczne, tak drogie -do zachowania 
kosztownego daru przyrodzenia, jakiego marnować 
się nie godzi, ma się rozumieć w tćm przypuszczę- 



96

ńiu gdy ktoś go posiada. Krótko mówiąc, panie | 
rzymskie, które, jak upewniają nie my, ale dzieje, 
miały być bardzo zalotne, pogardzając pudrem, wiel
ce szacowały farbę, to jest, krew zajęczą, którą 
Uważały za najlepszy z kosmetyków dla nadania 
gładkości powłoce pięknego swojego liqa, i drob- 
niuchnych a szykownych rączyn. Go do nas sa
mych wyznajemy szczerze, iż nad ów rzymski śro
dek, przekładamy w tym względzie migdałowe my
dło z fabryki p. Natbanśona.

Jeślibyś zapragnął czytelniku wiedzieć, zkąd 
urost ten przesąd powszććhny, uważający za złą 
wróżbę prżejście zająca komuś przez drogę? posłu
chaj, jak tę rzecz wyjaśnia, pewien głęboki badacz 
starożytności.

Za pewnych czasów, są jego słowa, żył pewien 
wojownik lucedemoński, i trudnił się oblężeniem 
Koryntu. On to właśnie postrzegłszy jednego po
ranku, jak jakiś szarak kicał sobie po stoozystości 
warowni przed szeregami oblężonych. „Wyśmie
nicie, zawoła nasz rycerz, bardzo mocny w sztuce 
krasomówskiój, a przedewszystkiein nader szczę
śliwy w trąfnćm użyciu figury retorycznej, prawie 
nawet z nazwania swego dziś nieznanej, chociaż 
bardzo często z pomyślnym skutkiem używanźj, 
zwanćj naciąganiem, wyśmienicie, powtarza, oto 
gród, który niezawodnie wkrótce nam w ręce wpa- 
dnie; albowiem dzikie zwierzęta miłujące samo
tność, przychodzą już na to miejsce szukając ko
mornego.“—Historya też upewnia, że ten fatalny 
Wykład zdarzenia, samego z siebie niemającego ! 
żadnej wagi, tak dalece, podziałał na lacedemoń- 
czyków, iż prosili Lizandra, aby ich natychmiast 1 
do boju poprowadził, w którym mieli się jako lwy 
pokazać, i czoła swoje wieńcami chwały przyo
zdobić.

Chociaż ani sami w przesądy nie wierzymy, ani 
też nikomu w nie wierzyć nie doradzamy; przez 
samą jednak szczerość, pominąć nie możemy, cho
ciaż małego, że wszech miar jednak godnego wia
ry wypadku, za którego rzetelność, przyjąćbyśmy 
na siebie odpowiedzialność gotowi. Rzecz się sta
ła w r. 181** Pewien chłopak, chociaż wychowa-

| ny w mieście, lecz którego brano na wakacye do 
znajomych na wieś, wracał Igo września, ma się ro-
zumióć, z nie bardzo: wesołćm sercem, do szkoły. 
A chociaż jechał, jak tum mówią, wielkim gościń
cem, jednak pod Bumóm miastem i to gubernialnćm, 
przebiega mu drogę zając; i ten niegodziwy zając, 
tak dalece przez rok cały skakał mu po głowie, że 
chłopak na usilne i najsprawiedliwsze wstawienie 
się księdza łaciny, z nadejściem oczekiwanej uro
czystości ,SS. Piotfa i Pawia, promocyi do wyższej 
klassy nie dostał, i rok drugi w tejże saniój sie
dzieć musiał, -aż nim mu w końcu zajączek po gło
wie . skakać pie przestał.; To bardzo powszedne 
zdarzenie, mogło być tylko prostym, przypadkowym 
zbiegiem okoliczności i takiem też było istotnie;, bo 
szczerze mówiąc, nasz chłopak więcćj gonił po łą
kach i polach za kwiatkami, po lagach za gniazda
mi ptaszyn, których jednak, ręczę, nigdy nie wy
bieraj, ppróczjednćj małej makolągwy, jaką sta
rannie wykarmił, więcćj się tułał po nad brzegami 
Niemna z,wędką w ręku, aniżeli się łacińskiemi 
wypisami zajmował. Zawsze jednak wyznać trzb- 
ba, iż do upowszechnienia jakiegoś przesądu, służyć 
musi przypadek, który pozor prawdy na siebie 
przybićra. Tak to potrzeba prawdy leży głęboko 
W naszych pojęciach, iż nawot chociaż i błędne, ko- ' 
niecznie pod.nią podszywać się muszą.

Nakoniec, nic już nam teraz nie pozostaje jak 
triem osobom zupełnie dla siebie obcym, to jest 
tobie miły czytelniku, ' wydawcy, i piszącemu tę 
pogadankę, złożyć jedno wspólne życzenie, ażeby 
nam wszystkim zająćj chociażby na ramieniu prze
kupnia przewieszony, drogi nie przeszedł. Tobie 
czytelniku, gdy zechcćsz na ten artykuł rzucić 
okiem; wydawcy, gdy go nieść będzie do drukarni; 
a trzeciemu z nas, gdy pióro do pisania przycinał. 
LeCZ podobno to ostatnie życzenie nie wiele na co 
już się przyda, bo artykuł napisany i pogadanka 
już skończona. Tobie się tylko wyłączcie dostało 
czytelniku, wszystkich nas upewnić: czy też nas 
wszystkich nie spotkała przygoda, i czyśmy wszyscy 
wspólnego uniknęli szwanku.

A. Żyszkiswkz.

UhJI



PO PÓŁNOCY.
(Urywek).

la mieć uderza gwałtownie po 
szczytach gmachowi domów, 

0 śnićg wilgotny nieosiada po 
wieżach i dachach: wicher 

' go spędza strugami na cho- 
dniki,światło latarń miga nie- 
dołężnie. Czasem słychać głos 
dalekiego szyldwacha lub stą
panie pospieszne zziębniętego 
przechodnia. Jakby korytarze 

lochów z potrzaskanem sklepie
niem, ciągną się ulice miasta pu
ste i brudne. Gdy jednostajność 
ich przerwie gmach lub kościół 

w cieniach szarzący,—to jakby giął 
się pod natarciem nocnćj za
wiei; gdy plac, — to na nim, 
jak popustce, śnióg igra 
z wiatrem dowoli.

W jednej, narożnej kamie
nicy— pierwsze piętro miga 
światłem z za szyb wilgo? 
tnyęh, poskoczna muzyka 
łączy z szumem wiatru od
głos przytłumiony. Na dru- 
gióm piętrze w jednćm tylko 
oknie widać światło, z mniej
szych okienek trzeciego pię
tra migające gdzieniegdzie— 
niepewne i bojażliwe. Jakby 
latarnia dziwaczna — rysuje 
się narożna kamienica w cieniach burzliwej 
zimowej, nocy.

Polka drżąca porusza rozliczne pary po 
froterowanej posadzce. Kandelabry, kinkie
ty i żyrandole żółtem patrzą światłem na 
czarny z białym ubiór mężczyzn, jaśniejsze 
lub zupełnie jasne stroje kobiót. Ozdoby 
z kwiatów lub liści bujnie w ich włosy wple
cione, godła smaku każdój: kainelie , fuksie , 
róże, lilie, gwoździki, wiją się jak ruchoma 
girlanda, którój pachnidła balowe nadają woń 

jedną, sztuczną, upajającą. Starsi i starsze 
z kanap, drzwi, krzeseł i kątów przyglądają 
się młodzieży, myśląc o swojej przeszłości lub 
o przyszłości tańczących. Zaspany skrzypek 
machinalnie wydobywa tony z przewodniego 
instrumentu, oderwał nagle smyczek, inne 
instrumenta umilkły, tancerki zaczęły chło
dzić się wachlarzami i chustkami, tance
rze obcierać pot z czoła i kieliszkami trącać, 
a szeptom, uśmiechom i rozmowom, śnieg 
dziwną harmonią po szybach zawtórzył. Nie- 
ustaje zabaw'», gra świateł, luster, strojów, 
stiuków, szeptów i ruchów; błyszczą oczy, 
szeleszczą gazy, tiule i koronki; grzeczne 
słówka płyną z grzecznemi uśmiechami. Pan 
i pani domu zachęcają, proszą, pragną, żeby 
korzystano z ich wystawnej gościnności, । 

w dniu uroczystym dla tytu
łowanych rodzin, w dniu za
ręczyn bogatej i pięknej ku
zynki z bogatszym jeszcze 
i tytułowym paniczem. Ni
czego tóż niebrak na tem 
zebraniu: jest piękność^ wy* 
stawa, smak i zgodność, bo 
te kobióty urodziwe, jak 
wszystkie na jedno tempo 
tańczyć muszą; tak różne po
wabem twarzy, najedno tem
po zdają się mówić, spoglą
dać i uśmićchaó. Zapewnie 
wszystkie mają tę samą du
szę i serce dobre, bo zgodne.

Mężczyzn twarze i, ruchy, zwyczaj i mowa, 
w jedną także ujednostajnia foremkę. Śmiech 
serdecznym głosem na ustach niezagości, 
w ruchach nie dojrzysz swobody, w oczach 
szału młodzieńczego, co tak przystaje do we
sołej ochoty. Może to niepora bawić się, kie
dy niebo rozgniewane; może nieumieją się ba- 
wićtam,gdzie zabawa nie bywa odpoczynkiem, 
wytchnieniem, ale popisem, pracą, obowiąz
kiem. A jednak to dzień zaręczyn!

18
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Czy lubicie, gdy w muzyce, po trudnych 

przejściach harmonii, nagle zadźwięczy melo- 
dya prosta i łatwa? Wychodzącym z opery lub 
koncertu, dźwięk mazura lub dumki wszak 
z przyjemnością uderzy słuch zachwycony 
i strudzony? Lubicie dopatrywać piękno
ści, co to jej dostrzedz można w zapadłych 
ścianach wiejskiej chaty, śpiewce dziewuchy 
z sierpem w ręku, szalonój ochocie karcze
mnej gawiedzi i w salonie, na balu? Dla po
parcia piękności trzeba tylko prawdy, wyra
źnej jak bieda ludzka, wieczór letni, zamieć 
śnieżysta lub silne uderzenia młodego serca

• • •
Biała róża z bukietu tak się wychyla jak 

piękne oblicze narzeczonej z pomiędzy tłu
mu balowego, oczy płoną wnikliwym ogniem, 
któremu serce daje żywość a dusza smutek 
rozlany i na gładkiein czole dziewiczem. 
Jej przyszły, imponującej postawy pan, oczu 
przygasłych choć dużych, twarzy zużytej choć 
pełnej i młodej. On szafuje grzeczne a dwor- 
skiem lubowaniem, które ciągły barwi 
uśmióch, ona zdaje się oszczędzać słowa 
i uśmiechu. Oczy jej tylko czasem zwracają 
się w stronę nieokreśloną, jakby myśl pierz
chliwą goniła w pamięci. Piękni oboje, młodzi, 
dla siebie stworzeni, cudna para, szepcą je
dnomyślnie, wystrojone światowe kumoszki, 
ze zwykłą skwapliwością wszystkich na świę
cie kumoszek.

Smyczek przenikliwą gammą przebiegł 
znów po strunach i walec do ruchu młode 
pary powołał. Wije się jego wstęga kołem 
i zygzakami, z pomiędzy młodzieży raz ten. 
znów drugi, zaprosi damę do tańca.—Jak 
zwykle na balu. Piękna narzeczona tańczy 
z rozmaitymi, ale twarz jej zadumana wtedy 
nawet, gdy dłoń przyszłego obejmuje wy 
smukłą jej kibić. Huczny akkord muzyki 
miał już dokończyć namiętnego tańca, w tem 
jeszcze jeden z młodzieży zbliża się do kró» 
lowej balu, do narzeczonej. Twarz jego 
młoda różniła się od drugich chyba żywszym 
ogniein spojrzenia, gdzie odcień smutku wy
raźniejszy jak w oczach tej, coją do tańca za
prosił. Obecne i obecni przyglądali się mu 
z uśmiechem ciekawym,protekcyjnym i uwa
żnym: widać nie był on tu gościem zwykłym, 
ale przybyszem, i różnica istnieć musiała po
między nim a codzienną ludnością tameczną. 
Istniała różnica.' Pracązdoby wał niezależność, 
którą tamci zawdzięczali dziedzictwom, nie 
brzmiąca nazwa i składne ruchy wprowadziły 

go do nich. Uczucie osobistej zasługi, co, wo
bec tylu niezasłużonych, mogło mu powstać 
w sercu, skromnie wyrażało się na jego czole.

* * *
Suwa się młoda para w rozkosznym tań

cu, spojrzenia wszystkich za nią gonią, a oczy 
ciotki najprzenikliwiej śledzą. Nieodgadli 
jednak, nieprzeczuli, niewiedzieli jak żywo 
biły dwa młode serca, którym traf dozwo
liwszy się raz dawniój spotkać także na ba- 
lowein zebraniu, poszepnąl: my dla siebie! 
Pojąćby niemogli lubownicy intryg i nie
szczęść przedstawianych na scenie, lubowni- 
czki znużone przeczytaniem i pamiętaniem 
tylu historyj o kaprysach wyobraźni lub serca 
wysoko urodzonych i świetnie wychowanych 
dam, że i w ich parafiańsko-wielkim świecie, 
w Warszawie, znalazła się dziewica, co pra
wdziwie, głęboko pokochała ubogiego mło
dzieńca, że na zaporę, jaką majątek i tytuł 
stawiał pomiędzy nimi, oh pierwszy zwrócił 
jej uwagę. Świat nie wiedział, lecz domyślna 
mądra ciocia przewidziała wszystko i rozer
wała związek... Dawna to piosnka: Miłość 
i przeszkody; dawna, lecz u nas nowa zawsze 
i niezwyczajna,—Dlaczego?

• • *
Jak pośród sztucznych kwiatów: axami- 

tnych, atłasowych, papierowych, dwa pra
wdziwe, jak dwa marzenia o lepszym świecie 
przesuwała się w tłoku balowym para dwojga 
cierpiących.—Krzew uczucia ich w tajemnicy 
powstały, zaledwie piórwszemi kwiatami za
bielał, już zwarzyć je miało niezdrowe tchnie

cie światowej rachuby.
Ależ tańczą za długo! Gwieźdź balowa za

czyna zwracać uwagę: ciotka się marszczy 
w myśli, kobióty szepcą, niepatrząc; męż
czyźni nieszepcąc, patrzą z politowaniem na 
pracowitego tancerza, pan domu z uśmie
chem na żonę.

Przecież, przecie odprowadził ją na miej
sce... i po ostatnim uścisku ręki, raz jeszcze 
spojrzał na tę, co ją poraź ostatni miał oglą
dać w świecie z tektury i szychu—jak go, 
oburzone myśli przezwały, bo młodość pobła
żać nie umie w chwili uniesienia, ^dawało 
się mu, że łzy stłumionej dojrzał w jej oczach. 
Jak przeczucie nagłe, łza ta stoczyła się mu 
do serca i wypaliła tam znamię bólu.

i •* *
...Ciotka wkrótce potem namówiła sio

strzenicę, żeby odjechały. Usłużny narze
czony sam podał futro pięknój przyszłej. Roz
targniona, zamyślona, z tęschnotą duszy, i ża-
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tobą serca w spojrzeniu szybko zbiega
ła ze wschodów. Wsiadając do powozu, 
w bramie, futro przypadkiem ześlizgnęło się 
jój z ramienia i cug wilgotny mroźnÓj nocnój 
zawiei, prześlizgnął się po szyi mlecznój i pier
si dziewiczej. Otuliła się futrem machinalnie, 
gorączka wrzała we krwi i w myślach. Przy
jechawszy do domu, zimno się jój zrobiło jak 
po dworskich grzecznościach narzeczonego. 
Zachorowała.

Lekkie zaziębienie lekarze prędko wyle
czyć obiecywali, tymczasem ślub się odwle
kał a przy marzeniach jćj zamiast liliowych 
skrzydeł anioła miłości, siadł anioł grobu z tę- 
schnotą i pociechą w bolejącóm spojrzeniu, 
z wieńcem suchych nieśmiertelników u bla
dego czoła. Kto się zapozna z tyin anio
łem, ten go coraz częściej, coraz bliżej spo
strzega. ...

Gasła, więdła biała róża cierpieniem za
gadkowym dla wielu, niezupełnie nawet zro
zumiałem dla tego, co w rozpaczliwym zwąt
pieniu zaparł się jedynego śpiewu młodości, 
jedynego odblasku nieba, co tylko raz w ży
ciu w jej oczach wyczytał. Gwiazda zachęty, 
anioł snów, anioł marzeń, porzucił go także 
na wieki...

Smutny obraz! Najświetlejszą jego stronę 
żałobna krepa odwija. Sztuczny, barwiony 
obraz jak słowa, uśmióchy i stroje ludzi ze
branych na zabawę, na zaręczyny— w bu
rzliwą noc zimową. Wesołość prawdziwa to— 
dziecię swobodnie biegnące po polu; weso
łość umówiona to — dzićcię chodzące na 
szczudłach, w mniemaniu że urosło. Pidrw- 
sza jest ptakiem, co nad chatami buja w po
wietrzu; druga ptakiem wypchanym, ze 
szklannemi oczyma, stojącym na szafie lub 
Serwantce.

II.

Na drugióm piętrze, w mieszkaniu: z kuchni 
i dwóch pokoików złożonym, w jednym cie
mno, a w drugim lampa na biurku łagodne 
ciska światło na białe rolety u okien, skro
mne mebelki biatemi pokrowcami przykryte, 
fortepian w mgn i etażerkę z kwiatami. 
Nachylony przy biurku, siedzi młody czło
wiek jasnych włosów, twarzy delikatnej, 
chociaż ją zarost okalał. W szlafroku i cza
peczce fioletowej, żwawo przegląda i prze
pisuje stos urzędowych papiyrów przed nim 
leżący na biurku. Pracy jego wtóruje 
tylko nawałnica bijąca w szyby, ciche 
oddychanie śpiącój osoby z drugiego po

koju i muzyka balowa z pierwszego piętra; 
czasem położy pióro na stolę, nałoży z kap- 
ciucha fajkę osadzoną na długim cybuchu 
z pięknym bursztynem i cichutko wstawszy, 
na palcach przechadza się po płótnie, wy- 
ciągnięlem po froterowanej podłodze. Wte
dy z dymem wonnym, którego cienkie pasma 
lekko z ust wypuszcza, wiją się przez chwi
lę myśli i marzenia samotnego pracownika, 
treści jeśli nie zawsze wesołój, to spokojnej: 
bo bez niechęci, owszem z rezygnacyą spo
gląda na robotę, której jeszcze dalekodokoń
ca. choć pora tak późna a on oka niezmrużył.

Kiedy już ostatni powóz balowy odjechał, 
pracownik znowu pióro położył. Niewstając 
z krzesła, oparł głowę na ręku a w błękitnych 
jego oczach wyrazistych jak u kobiety, znie
chęcenie czy też znużenie nagłym wyrazi
ło się smutkiem. Wziął pióro do ręki, ale je 
cisnął i z przeciągiem ziewnięciem zapy
tał sam siebie, czemu to tylu ludziom 
wolno całą noc przebawić lub przespać spo
kojnie a czemu jest tylu, których dzień cią
gle zajęty zamierzonej pracy jeszcze nieuzu- 
pełni, pracy koniecznej? Zkąd jedni mogą 
mióć tyle chęci do zabawy, a drudzy tyle 
energii do roboty; kiedy zakończenie szybkie 
a jednakowe wszystkich ludzkich zabiegów: 
wesołych, smutnych, działalnych i próżnia- 
cżych? Dalszy ciąg marzeń jego musiał 
być jeszcze boleśniejszy, z jakimś wyrzutem 
spojrzał na drugi ciemny pokój, litośnie na 
szczupły swój salonik,czapkę fioletową wzgar
dliwie na uszy zasadził i biorąc lampę do rę
ki, pomyślał głośno: jutro dokończę! W tćm 
dziecko obudziło się z płaczem w drugim 
pokoju, wkrótce potem dźwięczny, młody 
głos matki zaczął je pocieszać i nie
bawem stanęła we drzwiach młodziutka ko- 
bićta w bieli, z dziecięciem u piersi. Cie
mne, wilgotne jej oczy przenosząc się od 
dziecięcia na męża, z czułym wyrzutem wy
pogodzony wzrok jego spotkały. Przystą
piła do biurka i chwytając go za rękę, przy
cisnęła ją do ust.

— Czy się godzi tak długo pracować, bez 
odpoczynku, czy zasługuję na to, żebyś cale 
dme i prawie co drugą noc do rana mozolił 
się? I tak nam dosyć tego co mamy.

— Niesłyszałaś śpiochu, spałem. Dopiero 
teraz zabrałom się do roboty, a to już ra
nek, pani żono! odparł mąż i na świeżych 
różanych jej ustach, serdeczny uścisk zło
żywszy, zabrał się jeszcze z większą energią 
do roboty, nucąc pod nosem jedną z polek, 
któremi bal na piórwszćm piętrze aż nadto 
posilnie nakarmił mu uszy.
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ni.
Na temże eamóm piętrze, od podwórza, 

w jedynój stancyjce brudnej .i nieporządnej, 
w brudniejszym jeszcze i podartym szlafro
ku, klęczał przed starym kufrem ze świecą 
w ręku a głową w wypłowiałą chustkę obwi
niętą, człowiek dosyć już podeszły, którego 
twarz pomarszczona jak ser zapleśniały, 
uchodzićby mogła za wyrób z gutaperczy. 
Na samym spodzie kufra układał sobie z gu
stem: półimperyaly, dukaty, których było nie
mało, listy zastawne, wexle, kwitki, rewersi- 
ki, tabakiereczki złote i srebrne rozmaitego 
kształtu, zegarki, pierścionki, sznurki pereł 
a ze szczególną lubością przyglądał się stro
jowi brylantowemu, Co przy świetle jedy
nej świeczki łojowej; lśnił jak gwiazda 
w zgrabnem puzderku. Nagle zdało się sta
remu, że cóś w sieni zaszeleściło, porwał się 
żwawo od kufra, pobiegł do drzwi, obejrzał 
jeszcze raz czy dziurki pozatykane, zamek 
i zaśuwka przymknięte, i na dawne miejsce 
wracając podwójnym dnem przykrył swoje 
skarby. Na wićrzchu pokładł stare papióry, 
suknie podarte, brudną bieliznę, rupiecie 
rozmaite, opuścił wieko, i zamknął na zamek 
i dwie kłódki. Spojrzał potem na łóżko,prze
ciągnął usta do ziewania, jednak nieziewnął, 
a posłyszawszy dźwięk muzyki balowej z od
głosem nawałnicy zmięszany, zamiauczał do 
wtóru piskliwym uśmiechem. Niech się ba
wią, niech się bawią, pomyślak zażywając 
spory niuch tabaki; gdybym bjiwhciał, toby 
mnie starego biedaka z drugiego piętra na 
bal Jaśnie Pani zaprosiła. Ale ja nie z tych 
dzisiejszych szajgeców, co to sobie mają za 
cóś, i domagają się jak procentu żeby byli 
przypuszczeni choćby tylko w przedpokoju, 
do towarzystwa tych, co potrzebują gieldu. 
Nie, nie! Wolę ja poprzestać li tylko na wła
ściwym proćenciku i opinii uczciwego czło
wieka. Powiadają bo, że o tajemnicę trudno 
w Warszawie a mnie co już od tak dawna 
z kobietkami handluję, znają tylko te sikor
ki, co zaglądały do gniazdka mojego. Jaśnie 
Pan ani przypuszcza, że Jaśnie Pani na pe
wne, mnie wiadome wydateczki, strwoniła 
pieniądze na bal przeznaczone i zastawiła u 
mnie brylanty. Gdybym się był wzdragał dać 
jej pieniędzy, padlaby mi do nóg i w ręce 
pocałowała. Aleja nie szajgec, ja grzeczny, 
usłużny, pokorny przed Jaśnie Panią. Je
dnak. chociaż to mówią podły zarobek....  
ale dla pióniędzy, kto się to niepodli na świę
cie! Dalibóg! podli są ludzie!

Ciąg myśli staremu przerwało nagle tur
kotanie powozów, patrzał chwilowo przez 

zabrudzone, podwójne szyby na latarnie ży
wo suwające po podwórzu i kiwnąwszy gło
wą pogardliwie, zaczął się z wolna kłaść 
w łóżko. Zażył szczyptę tabaki i pomyślał 
dalej.... Oj podli! A nie podli to—dalibóg— 
głupi!—Ot, Anielka z góry, coto w biedzie 
i pracy oczy wypłakała, gdyby mnie chciala 
słuchać, toby zrobiła bj la kary erę i opływała 
we wszystko dla matki i siebie. Często cno
ta w wilia upodlenia na plac wyjeżdża a upo
dlenie wtedy żałuje citity, gdy już do niój 
wrócić nie może. Głupia dziewczyna! Niera- < 
dziłbym jej przecie dla siebie, ale najbez-1 
interesowniej, jakby ojciec córce....

W tern kawał śniegu, dachówki, czy też i 
blacha od rynny oderwana, z pędem wiatru ; 
i nawałnicy uderzyła w okno i wybiła szy
bę. Zimny przewiew wilgotnego powietrza 
buchnął na twarz staremu, i zagasił świócę, 
drgnął, mimowolnie chciał się przeżegnać, 
ale prawej ręki podnieść nie mógł do czoła, 
Zawiana. ja!k przykuta została u boku.

Boże! jęknął szczerze, ruszając się kon- 
wulsyjnic na łóżku, pożyczę, pożyczę jutro 
Anielce na doktora, bez procentu pożyczę; | 
toć i mnie samemu trochę zdrowia potrzeba, , 
żeby mnie biednemu człowiekowi nie zagra- i 
bili zarobku—o Boże! o Zbawicielu!

IV.

W niziutkiej stancyjce, a raczej poddaszu, : 
gdzie głośniej słychać naw- ałnicę niż na niż- ' 
szych piętrach, leży na łóżku wyschła, wy- 
żółkła kobieta, przy niej na okrągłym sto- 
liczku pełno butelek od lekarstw i garnusz- : 
ków od ziółek. Na podłodze świeca dogory- 1 
wa a tuż przy łóżku, na sienniku, siedzi ! 
dziewczyna czarno-ubrana, baczna na każde 
skinienie chorej tak prawie bladój jak ona. 
Niemało już tak nocy z kolei przepędziła pra
wie całkiem bezsennie, igiełka w jej ręku, | 
przez dnie całe niepróżnując i teraz-by pra- | 
cowała, gdyby chora mogła znosić jaśniej- j 
sze światło lub gdyby można było choć ka- I 
wałkiem parawana zasłonić łóżko; parawa- 
na nie było, a prócz łóżka i stolika mało 
co więcój sprzętów^ w izdebce. Oczy dzie-‘ 
wczęcia do snu kleiły się mimOwoli choć go 
jakaś niespokojna.gorączka myśli odpędzała- 
Zimno, fatalnie zimno było w tój klatce.— 
Dziewczę podniosło się, zbliżyło na palcach 
do łóżka chorej a widząc, że ma oczy zam
knięte i oddech dosyć jednostajnie płynie, 
poszepnęła słów parę cichej modlitwy. Za- 

i ledwo się jednak położyła na sienniku, chora 
I jęknęła gwałtownie. • |
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— Apielko! źle mi, znowu bardzo źle, 
OBoże, Boże, niechcialabym umrzeć jeszcze!

Dziewczynie łzy gradem puściły się z oczu 
i załamując ręce, stanęła w rozpaczy. Gdzie 
bo iść o tej i takiej porze po lekarza? Mie
szkał wprawdzie w tym samym domu, na 
drugiem piętrze ale już dwukrotnie w nocy 
sztukała doń napróżno.

— To lekarstwo wcale mi nieskutkuje, 
dodała chora z nielitościwą wymową cier
pienia, niefatyguj się daremnie, moje dzie
cię! Nie będę zażywała. Żeby to jako można 
chociaż w piecu zapalić, bo tu zimno, zlo
dowaciałam, Anielko!

—Jakimbadż sposobem, drzewa i doktora, 
pomyślała, drżąc Anielka, i wybiegła na ko. 
rytarz.

Chociaż to jeszcze noc zimowa, na kory
tarzu słychać już było szepty i rozmowy 
mieszkańców poddasza a w jednym rogu gło
śne nawet śmiechy i brzęk szklanek, czy bu
telek. Zapukała gwałtownie do drzwi je
dnych, wiodących do klatki czeladnika kra
wieckiego co tam z żoną i kilkorgiem drobnych 
dziatek mieszkał. Przy łojowej świeczce za- 
tkniętój w butelce, siedział czeladnik zezo
waty nad jakąś naprawą, żona jego przy re
sztkach starej miotły i odłamkach desek, gdzie 
jeszcze zardzewiałe gwoździe pozostały, go
towała coś w niewielkim garnku, dzieci darły 
się w niebogłosy a z pod pierzyny pocie
sznych kilka ich główek wyglądało.

— Na miłość Boską, zawołała Anielka, po
życzcie mi trochę drzewa, w dzień wam od
dam z pewnością.

Za całą odpowiedź gospodyni wskazała na 
komin, z współczuciem patrząc na bladą 
sąsiadkę. '

— Widać mamie trochę łepiój, panno Anie
lo, szepnęła. Jeśli trzeba co zagrzać, to z du
szy serca, niech panienka tylko przyniesie 
i przystawi, ja już sama dopilnuje.

— To państwo choć popatrzcie na nasz 
pokoik a ja pójdę jeszcze raz po doktora na 
dół.

— Po doktora? Albo on przyjdzie tu do 
nas na górę? odezwał się. mąż, trzaskając prze
raźliwie nitką jedwabiu w ręku.

— Co ci do tego, baranie, czy przyjdzie 
czy nie przyjdzie, wtrąciła żona, idź oto do 
stancy? panny Anieli i posiedź przy łóżku pa
ni, nim obie z dołu powrócim.

Mąż potarł ręce, dziwnym ale posłusznym 
wzrokiem zmierzył obie kobióty i poszedł do 
stancyjki chorej. Zimno jak w psiarni! rzekł 
na wstępie.

Anielka z czeladnikową daremnie stukały 
i dzwoniły do drzwi konsyliarza na drugiem 
piętrzę. Widać oni domownicy jego spali 
snem sprawiedliwych.

Anielka daremnie wracając, płakała tylko 
serdecznie ale obojętniejsza czeladuikowa 
puściła wodze wprawnemu językowi.

— Dobrze mój mówił, wołała, albo on do 
nas biednych pójdzie na górę? Gdyby wie
dział że co zarobi, toby za rogatki Moko
towskie w dyrdy poleciał na tę nawałnicę.

— Niech mu Bóg niepamięta.
— Bogać tam zapomni! ciągnęła dalej są

siadka barwną mowę, widać dobrze głośną, 
kiedy ją aż inni usłyszeli śąsjedzi, nawet owe 
drzwi w rogu otworzyły się i czterech dziwa
cznie przebranych młodych ichmościów, ze 
świecami i szklankami w ręku, wybiegło na 
korytarz. Jeden miał kołdrę wełnianą, zarzu
coną jak płaszcz hiszpański i kapelusz tak 
zwany druciarski na głowie, czerwony był na 
twarzy jak upiór, z cygara mu gęste kłęby 
dymu puchały. Drugi jasny blondyn, wąsy i 
faworyty korkiem sobie wyrysował, na frak 
vice-mundurowy wdział jak delią letni szla
frok o jednym rękawie. Trzeci krępy w futer
ku z dziwnego jakiegoś zwierzęcia w cętki, 
pokręcał wąsa i butelkę trzymał pod pachą. 
Czwarty nareszcie najwyższy wdział na ręka
wy płaszczyk z pelerynką, co widocznie nie 
jego będąc własnością, nadzwyczaj kuso i 
obciśle na nim leżał.

— Co takiego, co takiego, sąsiadki, sąsia- 
deczki, pożar, potop, dom się zawala?—Ra
tujmy się, zaczęli pytać na wyścigi przyglą
dając się ciekawie, choć nie wszyscy przyto
mnie bladej Anielce. Zapłakana stała u drzwi 
swojej izdebki.

Krawcowa w krótkich i żywych słowach 
opowiedziała im wszystko, mąż jćj dodał pa
rę wykrzykników. Anielki już nie było.

—i Anioł panienka, powiadacie? Słyszysz 
pułkowniku? odezwał się właściciel futerka 
do dryblasa ,w płaszczyku, Anioł Panienka— 
Panienka Anioł, i uiewiedzieliśmy o tern.

— Anioł czy nie anioł, to mi wszystko je
dno, a doktora sprowadzimy, choćby mi przy
szło drzwi rozwalić, choćby nawet gospodarz.. 
wtrącił upiorek w hiszpańskim płaszczu.

— Pst! pst! przerwał mu mąż z wąsaini 
z korka, pst! O gospodarzu nie wolno się od
zywać, indywiduum to jest szanowne zawsze, 
a ja byłbym najszczęśliwszy, gdybym mojego 
nigdy nie widział, nie słyszał, nie znał, nie 
spodziewał się i t. d.
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— Doktor musi być, ale czy lekarstwo bę
dzie? poszepnął do kolegów tak zwany puł
kownik Obliczenie kassy, panowie!

Po obliczeniu kassy całego towarzystwa, 
co tój nocy imieniny kolegi bezsennie obcho
dziło, gdy pokazało się, że jeszcze mają dzie
sięć złotych, jednozgodne hura zabrzmialo 
w korytarzu i młodzież pędem zbiegła na dru
gie piętro, dzwoniąc, wybijając do drzwi tak 
gwałtownie, jak do okien nawałnica.

— Kto tam? do kogo? zapytał zaspany lo
kaj, otwiórając drzwi pospiesznie.

— Pułkownik, huknął dryblas w płaszczy
ku i kułakiem popychając przed sobą lokaja, 
kazał się prowadzić do doktora.

Przestraszony służalec zaprowadził całą 
czeredę przez piękne apartamenta aż do sy
pialnego pokoju pana, gdzie konsyliarz cu
dzoziemiec słodkiego używał odpoczynku, 
marząc o pacyentce kokcyonellą wyleczonej 
ale nie marząc o żonie, co nieopodal, na dru- 
giem spoczywała łóżku,

— Co to jes? rozbój?— hałas—zwaryowal 
ty osioł, szeby pacyentów w nocy aż do ga
binet przyprowadzić?

Wkrótce jednak zrozumiawszy z ust puł
kownika ó co rzecz idzie, chociaż w złym, bar
dzo złym humorze rad nie rad wdział szla
frok, pantofle i bardziśj niesiony jak prowa
dzony przez wesołą czeredę po wschodach, 
znalazł się w biednój izdebce matki Anieli. 
Obmacał puls, pokiwał głową, przejrzał re
cepty, zastanowił się i zapisawszy swoję 
uspokoił Anielę, że nie jest tak źle jak się 
zdaje, i przy pielęgnowaniu, zupełnie mo
że wyzdrowieć. Mało go to obchodziło, że 
wdzięczna córka pocałowała go w rękę i od
chodząc klął w duszy, że mu sen przerwano. 
Na korytarzu czekała nań młodzież, pułko
wnik w imieniu towarzyszów zaprosił go ko
niecznie, żeby do nich raczył wstąpić na- 
szklaneczkę ponczu, którego jeszcze pół wa
zy stało na umywalni.

Gdy się zaczął wzdragać z politowaniem 
patrząc na kostiumy dziwaczne i nienatural
ne ich rumieńce, jakoś ni ztąd ni zowąd jak 
wszedł na górę tak znalazł się nagle w izdeb
ce kawalerskiej i szklankę ponczu trzymał 
w ręku. Umoczywszy usta, przekonał sie, że 
niezły7 trunek, zwolna więc wysączył. Tym 
czasem gospodarze dziękując gościowi za 
zaszczyt odwiedzin, zaczęli się przedstawiać 
po kolei.

— Ja mam vice-munduri 1200 złp. pensyi 
rocznej z 12ma aresztami, odezwał się blon
dyn z korkowanym wąsem.

— Ja malarz, artysta, wyraził ten, co 
z kołdry hiszpański płaszcz zrobił.

— Ja trocha malarz, trocha muzyk, arty
sta, przedtem urzędnik.

— I barzo birband, wtrącił konsyliarz.
— Ja już artysta wprost muzyczny i nau- 

uczyciel tej sztuki, śpiówam kontr-altem, do- 
kończył krępy szatyn w futerku z cętkami.

— Kochany koneyliarzu! przyjaźń przy
jaźnią a interes interesem. Na fatygę o tej 
porze darmo niepozwalamy, nadmienił znów 
tak zwany przez kolegów pułkownik, chcąc 
mu wcisnąć pięć złotych do ręki.

— Schofaj to, mój młode przyjacielu, od
parł eskulap z dobrotliwym uśmiechem, a 
w spojrzeniu zaspanem jedna iskra żywiej mu 
błysnęła, Jugend immer tell wid immer gul. 
Ja ten stara baba wylecze, a na lekarstwa 
tarmo już dałem na recept do apteki. Gute 
nacht, Kinder, Tobranoc.

Młodzież w tryumfie odprowadziła esku
lapa na drugie piętro a w skokach wróciwszy 
na górę, resztę ponczu do białego dnia do
pijała, zawezwawszy do pomocy potem cze
ladnika krawieckiego, co spał zato przez cały 
dzieó, zaco mu żona przez cały tydzień gło
wę suszyła.

V.
Zrana wypogodziło się, na czystóm tle nie

ba błysnęło słonko zimowe a jasny promień 
jego odbity na bronzach, marmurach, alaba
strach, pierwszego piętra; po palisandrach, 
książkach i narzędziach chirurgicznych dokto
ra na drugióm; igrający wesoło pokolebeczce 
nad którą młoda czuwała matka; wesoły dla 
niewyspanych twarzy młodzieży z poddasza; 
dobroczynny dla warsztaciku krawieckiego, 
zajrzał nawet przez stłuczone okno, starą 
bielizną zatkane — i do nory lichwiarza, zai- 
grał mu na twarzy7 nie uśmidchem miauczącym 
szyderstwa ale uśmiechem, przyjemnego w ra
żenia,jakie uczuwa każde stworzenie ludzkie 
pod wpływem dobroczynnego żywiołu. Sły
chać było dzwony z pobliskich kościołów, 
stary zasmucił się nu prawdę, że obandażo
waną, martwą ręką przeżegnać się nie może. 
Coraz j iśniój i piękniej wypogadzało się nie
bo, poprzerzynane srebrzystemi obłoczkami 
lekkiemi i przezroczystemi jak wyobraźnia 
dziewczyny; coraz piękniej błyskało słonko, 
a kwiaty na zamarzłych szybach milej lśniły 
w jego promieniach, niż kosztowny strój bry
lantowy zamknięty w kuferku u lichwiarza, 
lub rozsiany na balowym modnym ubiorze. 
Popołudniu zniknęły już z ulic ślady nocnćj 
nawałnicy. Włodzimierz Wolski.

----- t®®»-



PAMIĄTKA DEOTYMIE.
od Autora Muzyki.

Muzyka Ig. F. Dobrzyńskiego.
W rodzaju ludowym słowa W. Wolskiego.

i—
mu syn w świat po - wę - dro - wat i het prze-pudł zjt wo *da  - mi

Ra - dzi co - wi po - wie - dzia - la . to bym szedł na ko - niep świa-ta

(*) Chcąc, ażeby ten oberek »prawił effekt, potrzeba następujące warunki dopełnić: 1. Grający na Fortepianie w czasie śpićwu 
ma jak najdelikatniej towarzyszyć aż do Pnegrywki; a odtąd można ciąi jak to powiadają od ucha: 2. Pićrwsza para (ma się 
rozumićć musi być muzykalna) staje przy grającym, a po odśpiewaniu pierwszej zwrotki, bądź pojedynczo, bądź razem, 
(coby było lepićj), puszcza się oberka, a za nią wszystkie pary wykrzykując: bćj! ha! Autor muzyki.



• J J
J





8.

Ej oberek obereczek, 

Gdybym umiał sto piosneczek, 

Gdybym umiał sto tysięcy, 

Nie zaśpiewam, nie chcę więcćj! 

Kiedy z innym ją zobaczę, 

Chociaż piję, ale płacze, 

Oj ta dana, obereczek ) 

Smutny ci ja parobeczek.)

Hej na odsieb, hejże żwawo, 

Lepićj w lewo, niźli w prawo! 

I na lewo serce w piersi , 

I na lewo ludzie szczersi, 

Jakoś, jakoś i dziewucha, 

Gdy na lewo raźniej słucha, 

Ślipkiem zerka, a oberka 

Oj ta dana, tną od ucha.

2.

Panie ociec, pani matko, 

Toć pozwólcie wyciąć gładko — 

I galancie mazowiecko, 

Boć to przecie wasze dziecko. 

Człek nie kamień, krew nie woda, 

Dajcież mi ją póki młoda, 

A dwa słowa—skora mowa ; 
.. iii.
Oj ta dana, zgoda, zgoda! )

Spo dziewom się przyjemną zrobię niespodziankę lubownikom muzyki i rodzinnego tańca, umieszczając 
utwór utalentowanego Kompozytora naszego. Oberek do śpiewu jest pomysłem, co wzbogacając repertoar i 
pieśni miejscowych, uzacnia taniec, tak powszechny u ludzi na Mazowszu, jak Krakowiak w swoich stronach-

Przypis. Wydawcy,
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mam
(OBRAZĘ K.)

(Bićdna wdowa, tlotona chorobą, lety na barłogu 
w nędznej izdebce, otaczają ją dwoje niedoroslych 
dziatek).

Wdowa
(westchnąwszy mówi do siebie):

Los ubóstwa jakże srogi!

Synek
Mnie tak zimno., w ręce., w nogi, 
Nie pali się na kominku.

Wdowa
Bo nie ma drzewa mój synku.
Będź jeszcze trochę cierpliwy: 
Może też Bóg litościwy 
Zmniejszy mróz... co nam dokucza

Córeczka
Moja mamo, pozwól klucza 
Poszukam chleba w szufladzie, 
Tam go mama zwykle kładzie. 
Mnie się jeść chce...

Synek
Mnie toż samo.

Klucza, klucza, pozwól mamo.

Wdowa
Ach moje kochane dzieci! 
Już to upływa dzień trzeci, 
Jak bółkę chleba kupiłam, 
I między was rozdzieliłam 
Ostatni kawałek wczora.

Córeczka
Biada nam, że mama chora: 
Któż nas teraz poratuje?

Synek
Głód i zimno nas dojmuje.

Wdowa (do siebie):
Boże! wzywam Twój litości! 
Daj mi ulgę w mej słabości, 
Abym mogła siły zebrać 
I kilka groszy wyżebrać. 
Dziatki głodne.. nagie., bose!

Widoku tego nie zniosę;
Umrę... umrę.. nieszczęśliwa!

Córeczka
(wyglądając oknem przez dziurawą szybkę papie

rową).

Mamo! mamo! ktoś przybywa.

Nieznajomy
(wszedłszy podoje wdowie sakiewkę z pieniędzmi:)

Słyszałem o waszój nędzy, 
Przyjmij cokolwiek pieniędzy.

Wdówa
O! stokrotne składam dzięk i!

Nieznajomy
(dając równiei dzieciom po kilka złotych}.

To dla ciebie mój maleńki, 
I dla ciebie moja mała!

(poczym oddala się szybko, unikając podziękować).

Wdowa
Niechaj będzie Bogu chwała ! 
Jemu wszystko jestem dłużna, 
Z Jego łaski ta jałmużna: 
On zesłał Stróża Anioła!

Córeczka
Widać było z jego czoła, 
Radość pięknego uczynku !

Synek
Dobry człowiek!

Wdowa
O! mój synku 

To nie człowiek, raczój święty! 
Dziełem ludzkości zajęty.

• ♦ 
*

Biedni pośród nieszczęść srogich, 
Budźcie umysłu ufnego, 
Bo spółczucie dla ubogich, 
Jest jeszcze w sercu bliźniego!

Ludwik Rajszel.



108 —

O NAZWISKACH

ŚWIĄT I ŚWIĘTYCH
W KALENDARZACH POLSKICH.

iadomo, że do każdego dnia 
w ciągu roku, przywiązana 
jest pamiątka: albo taje
mnicy wiary, albo wypad
ków z życia Jezusa Chry

stusa , i świętych Pańskich; 
dlategoteż , każdy dzień , jest 
uroczystym we względzie reli
gijnym, z większą lub mniejszą 
uroczystością obchodzony, sto- 

sownie do p„ ,,
miejsca i cza- w'’-
su, mającego 
bliższy zwią- 

zek z pamiątką na dzień 

względem religijnym
dnie w roku są parnię- ■
tue, niemasz familii i
domu, a tembardziój W 4
ukształconego i szła- 
ehctniejsze żywiącego
uczucia, gdzieby pe-
wne dnie w roku, prócz A-4f 
religijnego znaczenia 
¡pamiątki, niemiałyje- 
szcze osobnego, szcze- 
gólnego familijnego, 
lub krajowego wspo- 
mnienia. Dlatego, j eśli 
jako chrześcianie, ob- 
chodzimy z uroczysto- 
ścią i radością wspólną
pamiątkę Narodzenia lub Zmartwychwstania 
Zbawiciela naszego-, jako rodacy jakiego 
kraju obchodzimy Świętych Patronów na
rodu, jako dyecezyanic lub parafianie dzień 
świętych, pod którym imieniem są W tój oko
licy katedry i kościoły parafialne. Jako ro
dzice lub dzieci, jako przyjaciele i sąsiedzi, 
podobnąż uroczystość i radość czujemy 
i objawiamy w dniach przypominających nam 

urodziny lub imię miłych osób, a często łzą 
smutku i żalu naznaczamy pewne dnie roku!

Wszystkie więc dni roku, których szczegó
łowy spis zawierają kalendarze, i przywiąza
ne do nich pamiątki, nie mogą być dla nas, 
a szczególniej dla ludzi chcących sobie zdać 
sprawę z swoich uczuć, czynności i wiary, 
obojętne. Nie może być dla nas wszystko je
dno, dlaczego i jak są one zapisane wKalen- 
darzu, jakie ich znaczenie: czy pamiątkowe, 

czy dosłowne ? Do-
świadczenie przekony
wa, że w kalendarzach 
polskich, jakkolwiek 
oczyszczonych już z 
wielu niedorzeczności 
i błędów, oznaczeniem 
dni i zamieszczeniem 
nazwisk Świąt i Świę
tych, nie kieruje znajo
mość pisma Ś-go, lub 
hi story i i biografii 
Świętych, lub języka, 
z ktorego nazwiska są 
brane, tylko najczę
ściej zwyczaj i nałóg, 
że nie powiem niewia- 
domość i obojętość na 
rzeczy religijne, są. je
dynym przewodnikiem
w zamieszczaniu Świąt 
i świętych chrześciań- 
skich.. Widzimy też 
dotąd, mimo postępu 

Jiauk i badań nad językiem, że w kalenda
rzach polskich, począwszy od jarmarcznych 
owych, a tak niegdyś poszukiwanych przez 
naszych chrecżkosiejów wiadomości, nic się 
niezmieniło co do nazwisk czyli nomenklatury 
Świąt i Świętych. Widzimy wszakże,że kalen
darze nasze w wiadomościchkościelno-kalen- 
darskich, co do nomenklatury Świąt i Świę
tych, ani na krok niepostąpiły, że nie różnią 
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się niczem od owych starych Częstochowskich 
lub późniejszych Saltzsztejnowskich, pomi
mo, że w dodatkowej części: Wiadomości 
przyjemnych i pożytecznych, taką staranność 
o dobór i poprawność artykułów, okazują ich 
Wydawcy. Ale czyliż najobszerniejszą nawet 
encyklopedyę, przyczepiwszy do Kalendarza, 
będzie on doskonalszym i poprawni ej szym? 
Czyliż najkosztowniejsze kareciane pudło na 
nędznym i koszlawym woziwody ciągnione 
farsemgu, może się nazwać pięknym i dogo
dnym ekwipażem? Jedna 40 kopiejkowa 
książka razem zszyta z kalendarzem i dlate
go koniecznie kupiona, że kalendarz w do
mu porządnym jest potrzebny, nie zastąpi 
przecież dla ludzi światłych lub pragnących 
oświecenia biblioteczki familijnej domowój, 
podręcznej; niezastąpi koniecznej potrzeby 
czytania i oświecania się. Jedno z dwojga 
w kalendarzach jest niepotrzebne i niedo
kładne, jeśli to jest Kalendarz, to jest rozkład 
Świąt i dni, miesięcy i tygodni; to na cóż przy 
nim książka w części naukowa? Jeśli to jest 
Bocznik lub Pamiętnik naukowy, na drodze 
postępu ułożony, to dlaczegóż przy nim re
jestr czyli spis nazwisk Świąt i Świętych tak 
jest nienaukowy, niedokładny? Bo prawdzi
wie, żal, śmiech i litość bierze, zastanawiając 
się nad nomenklaturą kalendarską, ze stano
wiska naukowego, historycznego i lingwisty
cznego. Jakaż tu niedokładność, jakie dziwo
lągi. I jeżeli dotąd w przysłowie weszły kon
ceptu i łgarstwa z Kalendarza, to czas jest 
aby usunąwszy już z nich prognostyki i kon
ceptu niedorzeczne, usunąć błędy i poprawić 
niedokładności w nomenklaturze polskiej 
Świąt i Świętych. Kilka uwag w tym wzglę
dzie wykryje tegopotrzebę, bo wykaże oczy
wiste błędy i historyczne i językowe. A lubo 
zastarzały zwyczaj i nałóg, który się staje 
drugą naturą, stawiają tu wielką tamę prze
szkody do poprawy Kalendarza w tym wzglę
dzie, i chociaż ani można mieć nadziei, żeby 
naród odzwyczaił się w mowie ustnćj od na
zwisk Świąt i Świętych, jakich dotąd używa, 
a w piśmie jako tak często i w tylu dziełach 
używanych zaprzestał ich i poprawił, to przy
najmniej niniejszy Artykuł i uwagi w nim 
zawarte, zostaną śladem dowodu, że czuje- 
my błąd, i że tylko według zwyczajnego to
ku natury ludzkiej:

Video mełiora proboque deteriora seąuor, 
nie możemy już błędów zaprzestać i popra
wić się z nich. Artykuł ten posłuży jeszcze 
do tego, że jeśli musimy zatrzymać w ka
lendarzach i nadal dotychczasowe nazwiska 
Świąt i Świętych, przynajmniej poznamyskąd 

one powstały i jak się wcisnęły do Kalen
darza. A owym zaś prostodusznym czytel
nikom, co to wszystko drukowane za praw
dę uznają, artykuł ten otworzy przynajmniej 
trochę oczy pojęcia, że kalendarze,, chociaż 
drukowane, i tak liczne, pisząc o Świętach 
i Świętych nawet, niezawsze prawdę ogła
szają (*).

I.
Po poprawie Kalendarza co do astronomi

cznych wyrachowań, nad czdm tyluuczonych 
pracowało, jak wiadomo, i po upowszech
nieniu tej poprawy, już teraz idzie o to tylko, 
aby w nim poprawić lub objaśnić nomenkla
turę, i to tóż bierzemy tu pod rozbiór.

W Kalendarzu zamieszczone Święta po
dług obrządku rzymsko-katolickiego, powin
ny być zgodne z rubrum, tojest, przepisami 
i z martyrologium rzymskidm, tojest, z kata
logiem Świąt i Świętych, których pamiątkę 
kościół rzymsko-katolicki obchodzi, bo tojest 
obowiązkiem ortodoxii czyli prawowiernuici. 
Nie wolno więo pod winą przestępstwa i łek- 
ce ważeąia, zmieniać samowolnie nazwiska 
Świąt i Świętych; bo nazwiska Świąt na pa
miątkę tajemnic, kościół tylko może ozna
czać, a nazwiska Świętych, jako imiona wła
sne, nie mogą ulegać przekręceniu w jakim
kolwiek są powtórzone języku.

CZĘŚĆ I.
O nazwiskach Świąt.

Nazwania Świąt, jako opisowe, historyczne, 
lub jako definicye, winny być z języka ła
cińskiego wiernie tłumaczone na język, 
w którym się Kalendarz układa. Dlatego: 
Nativitas Domini, dobrze jest przetłumaczo
ne i umieszczane w kalendarzach polskich: 
Boże narodzenie; Resurectio Zmartwychwsta- 
n\v,Ascensio Wniebowstąpienie; Transfigura- 
tio, Przemienienie; Sandissimae Trinilalis 
Trójcy Przenajświętszej. Dla tej samej przy
czyny niema nic do zarzucenia tłumaczeniu 
Świąt na pamiątkę N. Maryi P.,bo są wiernie 
oddane, jako to; Immaculata conceptio Nie
pokalane poczęcie; Nutivitas, Narodzenie; An- 
nuntiatio Zwiastowanie; Puri/icatio Oczysz
czenie; Assumptio Wniebowzięcie. Do do
brych tłumaczeń jako wiernych należą na- 
stępujące nazwiska Świąt: Desponsatio B.M.

(*) Wydawca Kalendarza czyli Rocznika, okaże szlache
tną bezstronność i rzeczywistą chęć o ulepszenie, Jedli artykuł 
ton zamieści w swóm piśmie, ze względu na dowody i na 
pożytek ogół«. Przypitd; Autora, 

U
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Zaślubienie N. M.; dies Cinerum Popielec. 
Quadruginta Martyrum Czterdziestu męczen
ników; invenlio 8. Crucis Znalezienie S. Krzy
ża; Carporis Christi Boże ciało; Cordis Jesu, 
Serca Jezusowego; Katisitas & Joannie, Na
rodzenie S. Jana; .Visitatio li. M. Nawiedze
nie N. M. P.; Septemlratrum Siedmiu braci; 
d wisi o apostblorum B.M. AngelorwnNóKLW 
Anielskiej; Adnives Snieżnćj; decallatio S. 
Joanis, Ścięcie Śgo Jana; Exattatio 8. Crucis, 
podwyższenie S. Krzyża; Angelorum eusto- 
dum, Aniołów stróżów; Omnium Sanctorum 
Wszystkich świętych; Commemoratio omnium 
lidelium dzień zaduszny; Ouingue fratrum 
Pięciu braci; B. M. Loretanae, N. M. Lore- 
tańskiój ; Innocenlium Młodzianków, czyli 
niewinniątek. Ale:

1) Kiedy, w Kalendarzach łacińskich, jako 
obowiązujących nasz kościół, pod dniem (i 
stycznia zamieszczone jest święto pod tytu
łem z greckiego języka wziętym Epiphania, 
co znaczy apparitio, ostensio, dlaczegóż 
Kalendarze polskie , nie przetłumaczyły te
go wyrazu, wyrazem Objawienie się Pańskie, 
jak to mają inne języki ( Erscheinung, 
bohojawlenie) ,i coby odpowiadało właśnie 
celowi tego Święta, lecz zamieściły iwię- 
tych. Trzech Królowi Dzień ten wszakże i ca
ła w nim uroczystość, jej obrzędy i modlitwy, 
poświęcone są Jezusowi Chrystusowi, i mają 
przypominać ynemyraObjawienie się, a poga
nom za pośrednictwem gwiazdy, objawienie 
Bóstwa i Człowieczeństwa Jezusa Chrystusa 
uczniom Jana nad Jordanem w cza.sie Chrztu 
udzielonego Chrystusowi przez Śgo Jana, 
przez głos Ojca Niebieskiego: Ten jest syn 
mój najmilszy, i objawienie mocy Boskiéj 
Chrystusa przez przemianę wody w wino, 
w Kanie Galilejskiej. Dlategotćż to i prefa- 
cya we Mszy tego dnia opiéwa: „Twój je- 
„dnorodzony Syn w śmiertelnej naszćj natu- 
„rze objawił się i nowém nas światłem swo- 
,,jéj nieśmiertelności naprawił, (quia unigeni- 
,,tus tuus, in substantia nostrae mortalitatis 
„apparuit, nova nos immortalitatis suae luce 
,,reparavit). W kanonie zaś Mszy Stój tego 
„dnia, zamieszczono: My, co wspólnie obcho- 
„dzimy uroczysty dzień, w którym Twój je- 
„dnorodzony i od wieków Tobie równy Syn 
„w naszćm cieleprawdziwie i widocznie obja- 
,.wit się.” (communicantes et diem sacratissi- 
mum célébrantes, quo Unigenitus tuus,in tua 
tecum gloria aeternus, in veritate carnis no
strae visibiliter corporalis apparuit ). Jak 
więc nazwisko tego święta, epiphania, tak 
i modły mówią o objawieniu się, czyli okaza
niu się Jezusa, a nie o trzech królach. Że owi 

trzej królowie złożyli tegoż dnia pokłon i dary 
Chrystusowi, to nie mogą być przez to głó
wnym celem i przedmiotem tej uroczystości, 
bo oni właśnie dopełnili tylko objawienia, 
i ogłoszenia światu człowieczeństwa i Bó
stwa Chrystusowego. Pomijać w Kalenda
rzu główny przedmiot uroczystości Jezusa 
Chrystusa, a zamieszczać podrzędne osoby, 
jestto taki sam błąd, jak gdyby zamiast Bo
żego narodzenia, zamieścił kto aniołów i pa
stuszków, dlatego, że o nich wspomina się 
w tej uroczystości; lub gdyby zamiast Oczysz
czenia N. Maryi P., zamieścił kto Simeona, 
który dopełniał tego obrzędu i prorokował 
przy tej sposobności. A przecież tego błędu 
i tej przemiany, nikt się z kalendarzystów 
niedopuścił, chociaż wszystkie modlitwy, 
ewangelie i kolendy w Boże narodzenie tak 
wiele głoszą o owych pasterzach, i chociaż 
tak poważną osobą był Symeon, że N. Matya, 
u stóp jego z pokorą złożyła ofiarę synogar
lic. Dlaczegóż więc nad Jezusem Chrystu
sem, owi trzej królowie taką mają mieć wyż
szość, że o nich tylko a nie Zbawicielu ma 
pisać w tym dniu Kalendarz? Dodać tu jesz
cze należy, że ewangelia u Mateusza S. w roz
dziale II wspominając o nich, nazywa ich Ha
gami czyiimędrcamż.po grecku pidyoidnó d-rna- 
X&v po slawiańsku wołchwi ot wostuk, po łaci
nie magi ab oriente, a wcale nie królami. 
W nazwaniu ich więc tym tytułem jak to ma
ją kalendarze polskie, jest także niedokła
dność, bo lubo opiera się na podaniu, jednak 
ani to podanie, ani Ewangelia niautrzymuje 
za pewno, ani o tern, że oni byli królami, ani 
o ich liczbie, trzech. Gdyby bowiem byli al
bo królami, albo liczba ich pewna trzech, pe- 
wnoby Ewangelista niezaniedbał dać im ten 
tytuł, kiedy o owym króliku (regulus) nie 
zamilczał. I dlatego-to kościół nigdzie nie 
nazywa tych mędrców królami, i nieustano- 
wił żadnej uroczystości na cześć ich;— więc 
i kalendarze nie powinny dowolnie prze
znaczać święta na ich cześć. Wiem ja dobrze 
i czuję, jak dalece to nazwisko trzech królów 
wplotło się już i złączyło z mową ustną i pi
smami, jednak nieuważam za niepodobień
stwo przechodzące możność usunięcia tego 
błędu, a temsamem i zmienienia nazwań Nie
dziel: „pierwszą, drugą i t. d. po trzech kró
lach,” na nazwę: pierwsza, druga i t. d. po 
„Objawieniu się Chrystusa Pana.” Bo, je
żeli kapłani naszego kościoła, zgodnie 
z przepisami i ustawami, w swoich kalen
darzach czyli rubrycellach, niezmiennie ma
ją epiphanią i dominicas post epiphaniam, 
dlaczegóż lud wiemy, pod ich sterem będący,



przez złe nazwanie święta w kalendarzach, 
ma tracić z uwagi i myśli główny przedmiot 
uroczystości, tojest Jezusa Chrystusa, a zaj
mować się tylko trzema królami? Wszakże 
i sama ceremonia poświęcania złota, myry 
i kadzidła, jako godło wiary czystój i naj
wyższego hołdu, do którego kościół chce za
chęcić znakami widzialnemi swych wiernych 
w dniu tym dopełniana, ma na celu uczczenie 
objawionego Chrystusa, nie zaś uczczenie 
złota, które jest tak miłe światu; ani kredy, 
dlatego, że potrzebna do zapisania nią na 
drzwiach gospodarskich rachunków, lub, że 
inny rok nastąpił. Są to wprawdzie dobre 
i szanowane zwyczaje, ale to nie powinno 
być głównym celem tój uroczystości. Zmie
niwszy więc nazwisko tego święta, zwróci 
się uwagę wiernych na właściwy przedmiot, 
tojest Jezusa Chrystusa; i dlatego, w kalen
darzach pod dniem 6 stycznia, powinno być 
zamieszczone Objawienie się Pańskie, tak jak 
piszą Zmartwychwstanie, Wniebowstąpienie 
i t. p., ,tego wymaga przepis kościoła i cel 
tego Święta. Chłopcy zaś przy szopkach 
niech sobie dalej nucą: Trzij królowie monar
chowie i niech im za przechowywanie staro
dawnych zwyczajowi pamiątek, wpadnie do 
Herodowej kaletki jaka złotówka na pamiąt
kę trzej królowego złotka, ale niech wiedzą, 
że to nie trzej królowie, tylko Jezus jest daw
cą wszelkich darów i dobra. Niech pobożny 
gospodarz znaczy trzema krzyżami i literami 
G. M. B. swoje zabudowania gospodarskie 
i chatkę trzej królową kredą, ale niech wie, 
że dobytek i mienie, od Stwórcy i Zbawiciela, 
a nie od mędrców i magów pochodzą. Niech 
w zamożniejszych lub staroświeckich domach, 
grono familijne i przyjacielskie bawi się 
w tym dniu witaniem migdałowego króla, 
któremu los dał ten tytuł w pierniku, lecz 
niech niezapominają, że losami naszemi kie
ruje nie przypadek, ale ten, co dnia tego 
moc swoję wszechmocną i bóstwo objawił* 
Tak więc na poprawie nazwiska tego świę
ta, społeczność chrześciańskanicnie straci ze 
swoich zwyczajów i pamiątek, a wyobrażenia 
religijne odzyskają właściwy kierunek i praw
dziwa pamiątka w dniu tym uczczoną zosta
nie. Dodać tu jeszcze winienem, że tej po
prawie nie stoją na przeszkodzie żadne pi
śmienne pomniki historyczne, naukowe, lub 
urzędowe, któreby przedrukowywać albo do 
których po zmianie nazwiska tego święta, 
trzobaby było jakich osobnych komentarzy; 
wiadomo bowiem, że w dziełach historycz
nych, w urzędowych aktach, lub dyploma
tach naszych, używano zawsze rachuby ko
ścielnej i czynności pod datą (i stycznia, ozna

l —
czono niezmiennie in vigilia Epiphaniae, in 
Epiphania albo post Epiphaniam; kto więc 
do tych dzieł i pomników ma potrzebę lub 
umie zajrzeć, ten bezwątpienia wić kiedy 
przypadała Epiphania, ten w wyrachowaniu 
starożytnych dat, nie tegoczesnych kalen
darzy, ale historyćzno-kościelnei wiadomo
ści o Epiphanii trzymać się musi, lub w bra
ku znajomości obszernych rubrów, poradzić 
się podręcznego dziełka A. Kurowskiego o li
czeniu dat; lub tablic Duchhoibs/tiego.

’2. Łatwo się domyśleć, dlaczego przypa
dająca w dniu 1 stycznia uroczystość podług 
kalendarza rzymskiego, zwana VlreúmÓisio, 
(obrzezanie) nie została dosłownie przetłu
maczona w kalendarzach polskich. Ale to jest 
zbytek skromności i ostrożności; kalendarze 
bo wiem nie są dla dzieei, a jeśli kościół nie- 
wstydzi się przypomnać wiernym w ewangelii 
tego dnia, o ceremonii dopełnionój ńa Jezusie 
w ośm dni po jego Urodzeniu: i jeżeli tenże 
kościół, dla zniweczenia zwyczajów bałwO- 
chwalskich, w tenże dzień poświęcony Janu
sowi i bogini Shenna zachowywanych, po
stanowił naumyślnie na ten dzień modły pu- 

. bliczne i post, przypominając wiernym W op- 
pozycyi, rozpuście pbgańskiój, pierwszą ofia
ro krwi Chrystusa przy obrzezaniu wylaną, 
jeżeli w tej mierze na Synodzie Tnroneńskiin 
II (w VI wieku) wyrzekł tenże kościół „ad 
caUdudum gentiliüm consuetudinem, patres 
nostn statuerunt privatas in Calendis Janu- 
arii fieri litanias nt in ecclesiis psallantur, et 
hora octava in ipsis Calendis cireuntoisionis 
missa Deo propitio celebretur.” Dlaczegóż- 
by odpowiednio do pamiątki uroczystej i du
cha kośćioła 8., nienazwać dnia tego, dniem 
„Obrzezania Pańskiego”; przez to nieobrazi 
się skromności wiernych, ale owszem pobudzi 
to ich do wdzięczności i miłości Zbawiciela 
Jezusa Chrystusa, który przez miłość ku nam, 
już z początkiem życia ponosi cierpienie i wy
lewa świętą krew, aby nas uczynić wiecznie 
szczęśliwymi, zwłaszcza, że i łacińskie, fran- 
cuzkie, sławiańskie kalendarze, mają w tym 
dniu zamieszczone święto Ctrólimcisio , cir- 
concision, obrezanie, a polskie tylko zamie
ściły Nowe lulo lub Nowy rok1 To tóż z tej 
lekkomyślnej przemiany, takie i skutki na
stąpiły! W dniu tym Chrystus i tajemni
ca wiary, nieprzypominane w kalendarzu, 
nikną z myśli i pamięci, a tylko wszystkich 
i wszędzie zajmują bilety powinszowań, po
darunki (strena, étrennes) i przebiéranie się 
(maskarada) jakby dotąd James i Strena od
bierali cześć naszą, jak za czasów kalen- 
dów rzymskich, kiedy ich uroczystość tak 
samo obchodzono, a przeciw czemu kościół 
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zaradzając, to święto ustanowił. Dlatego też 
to nieraz lud prosty, dziwi się, że w dniu 
tym w ewangelii i kazaniu, nic nie słyszy 
o godach i Nowym roku, a ukszałceńsi na- 
próżno oczekują powińszowań i wesołości. 
Skutek to jest tego, że wierni na zasadzie 
zwyczaju ikalendarzów, spodziewają się cze
go innego w kościele, a kościół w tym dniu 
inną pamiątkę obchodzi. W myśl więc zba
wiennych zamiarów kościoła, dla zaprowa
dzenia jednostajności w myślach i uczuciach 
wiernych, trzeba koniecznie w kalendarzach 
polskich pod dniem 1 stycznia zamieścić 
Obrzezanie Pańskie, jako uroczystość reli
gijną, a na tytule kalendarza obwieścić, że 
z dniem 1 stycznia, zaczyna się Rok Nowy ten 
lub ów; tym sposobem uczucia religijne i czyn
ności światowe wskazany mićć będą właściwy 
porządek.

3) Dawniej w kalendarzach polskich świę
to nazwane w kalendarzu rzymsko-katolic
kim Pasha lub Hesureclio nazwano Wielka
nocą, i dziś jeszcze niektóre ozdobniejsze 
kalendarze zamieszczają Wielkanoc idąc za 
pospolitym zwyczajem mówienia, chociaż 
wbrew nauce i obrzędom religijnym. Świę
to to Hesureclio nie jest na uczczenie ja- 
kićj pory roku, a tóm mniój nocy, bo nie je
steśmy czcicielami natury księżyca lub słoń
ca, ani się obchodzi wtenczas, kiedy noc jest 
wielka, bo owszem przypada po przesileniu 
dnia z nocą, czyli kiedy noce nastają coraz 
krótsze; dlaczegóż więc nazywać to święto 
Wielkanocą? Tego wyobrażenia o nocy i je
szcze wielkiej, kościół wcale nie przywiązu
je do tego dnia. Ze lud nazywa ten dzień 
i to święto wielką niedzielą, to dobrze i to 
rozumiem, bo ze wszystkich niedziel czyli 
świąt tojest największa, najuroczystsza, bo 
jest pamiątką Zmartwychwstania Chrystusa, 
a Zmartwychwstanie to, jest pieczęcią wiary 
naszój, ale dlaczego tak się upowszechniła 
nazwa tego święta Wielkanocą, trudno zdać 
z tego sprawę; być może, iż dlatego, że to 
święto ruchome, zaregulowane zostało do pe
wnego terminu po przesileniu dnia z nocą", 
a może dlatego, że w wilią tój uroczystości 
w radosnym kantyku (praeconium) kościół 
śpiewa: „to są święta paschalne, w które 
„ów prawdziwy baranek zabity jest, tojest 
,, noc, w którój zerwawszy więzy śmierci 
„zwycięzcą z grobu wyszedł; o prawdziwie 
„błogosławiona noc, która sama godna była 
„znać czas i godzinę w której Chrystus Zwar- 
„twychpowstał... Ta noc jaśniejsza nad dzień, 
„obmywa zbrodnie, przywraca niewinność 
„grzesznym i radość strapionym; rozprasza 
„nienawiść, zaszczepia zgodę i jedność; tojest 

„noc! w którój rzeczy niebieskie, łączą się 
„z ziemskiemi, Boskie z ludzkiemi,” Ko
ściół słusznie może tak śpiewać, bo to czyni 
we wigilią przed nocą, w której nastąpiło 
Zmartwychwstanie, ale dzień następny, na 
pąmiątkę dokonanego już Zmartwychwsta
nia naznaczony, nie może się nazwać nocą. 
Dobrze więc niektóre kalendarze od nieja
kiego czasu postąpiły, że to święto, stoso
wnie do pamiątki jaka się obchodzi w tym 
dniu, i nazwiska, jakie nosi w obowiązują
cym nas pod względem religijnym Kalenda
rzu rzymsko-łacińskim, nazywają: nie Wiel
kanocą, ale Zmartwychwstaniem Pańskiim, bo 
tak być powinno. Należy tylko następny 
dzień nie nazywać poniedziałkiem Wielka
nocnym, dla tej samej przyczyny, ale po pro
stu drugie i mięto (fz™ secundaj jak jest w ru- 
brycelli albo poniedziałek świąteczny.

IV.
Tęż samą uwagę co o Wielkanocy, muszę 

zrobić i o Zielonych Świątkach, że ponieważ 
w religii naszej nie idzie o uczczenie pór ro
ku, ani zjawień w naturze, deszczu, śniógu lub 
zieloności, ale o uczczenie tajemnic wiary, to 
więc i Kalendarz, zamieszczając porządek 
świąt religijnych, nie o tein co się dzieje 
w polu i w lasach, czy ną nich szron czy zie
lono, pisać powinien i podług tego święta na
zywać, ale ma nieodzowny obowiązek, zamie
ścić taką nazwę święta, jaką kościół naznacza 
i jaką uroczystość w tym dniu obchodzi 
i wiernym do uroczystego obchodu przypo
mina. Uroczystość zatem przez kościół na 
dzień 50ty po Zmartwychwstaniu naznacza
na, a nazywająca się z greckiego Penlecostes 
[pięćdziesiątnicą), ponieważ dla chrześcian jest 
pamiątką Zesłania Ducha Sgo na apostołów, 
koniecznie więc musi tę tajemnicę przypomi
nać a nie zmianę w klimacie lub wegętacyi, 
przeto i kalendarze polskie nie Zielone Świąt
ki, ale Zesłanie Ducha Śgo, na ten dzień za
mieszczać powinny, i następne niedziele, na
zywać nie po Świątkach ale po Zesłaniu Du
cha Sgo. Nazywać bowiem tę uroczystość 
zieloną, jestto dawać jej nazwisko tylko kli
matyczne, a religia Jezusa Chrystusa i jej ta
jemnice, przeznaczona jest dla całego świata 
bez różnicy klimatu; nazywać zaś tę uroczy
stość świątkami, jestto lekceważenie i ubliże
nie, bo to nie jest małe świątko ale wielkie 
święto, bo taką jest tajemnica Zesłania Du
cha Sgo. Niech sobie gospodarze i lud pro
sty ze względu na zmiany w powietrzu i w go
spodarstwie, nazywając uroczystość Matki 
Boskiej w marcu roztropnej, w sierpniu ziel
nej, we wrześniu siewnej, w grudniu śnieżnej 
albo przedgodnej, nazywa także zielonemi



Święta Zesłania Ducha Śgo, ze względu na 
rozwinięte już drzewa; ale Kalendarze, jako 
pismo publiczne i popularne, niepowinny tego 
czynić w części kościelnej swego pisma; mogą 
tylko obok odmian księżyca i lunacyi, zamie
szczać na pamiątkę dawniejszych prognosty
ków, przypuszczalne zmiany powietrzni we- 
getacyi, mogą powiedzióć, że w maju, przy
padających świąt zielonych spodziewać się 
można, tak jak w listopadzie opadania liści 
a roslopów w marcu, i to będzie tak prawdzi
we i dokładne, jak owe kalendarakie przepo
wiednie, że w tym lub owym miesiącu będzie 
miejscami pogoda, miejscami deszcz, a miej
scami wiatr! Z takiej przepowiedni prosta
czek się nie zgorszy i w błąd nie wpudnie, 
a uczeńszy uśmiechnie się tylko.

V.

Czas cztero-tygodniowy przed Bożem Na
rodzeniem, nazywa się w Kalendarzu rzym
skim Adoenlus. co znaczy dosłownie przyjście", 
dlatego tak się nazywa, że przez ten czas 
kościół przysposabia wiernych do godnego 
obchodu uroczystości Przyjścia na świat, czyli 
Narodzenia się Jezusa Chrystusa, i przypo
mina im powtórne przyjście Zbawiciela na 
Sąd ostateczny. Jakkolwiek wyraz ten ad- 
Dentus właściwie oznaczaćby powinien sam 
dzień przyjścia, a nie oczekiwanie go przez 
czas poprzedni czyli przedadwencie i przed- 
przyjście, gdy jednakże w takiem znaczeniu 
oczekiwania i przygotowania, wyraz ten tłu
maczony jest w katechizmach i kazaniach, 
i wszystkie języki przyswoiły go sobie, to 
więc i w języku polskim zyskawszy obywa
telstwo i formy wyrazu czysto polskiego 
(adwent w adwencie), musi on już pozostać 
w mowie i w Kalendarzu. Nie idzie nam tu 
bowiem o puryzm językowy, ale tylko o to 
aby nazwiska kalendarzowe świąt odpowiada
ły zamiarowi kościoła i przedmiotowi usta
nowionego święta. A ponieważ wyraz adwent, 
chociaż przyswojony z cudzoziemskiego, od
powiada dobrze celowi i utarł się w mowie 
potocznej, przy wskazanem więc znaczeniu 

swojem i dobrej formie językowej, już go po
prawiać albo innem zastępować nie ma po
trzeby. Prowincyonalizm jakiego się lud pro
sty dopuszcza w wymawianiu tego wyrazu, 
nazywając nUwcnl jad wintem sĄbujagwinlem, 
nie może służyć za wskazówkę jakby ten wy
raz adwent jeszcze bardziej spolszczyć; do
wodzi to tylko wrodzone narodowe przećzu ■ 
cie bez znajomości gramatyki, objawiające 
się w mowie, że w języku polskim, nie masz 
czysto polskiego wyrazu, któryby się od «czy
stego zaczynał (dlatego lud, Adama i Abra
hama nazywa Jadanem i Jabramem) i że 
brzmienie czyli syllaba wew nie znajduje się 
także w żadnym wyrazie czysto polskim (jak 
to się przekonać można w Słowniku Lindego 
T. 1 od str. 1 do 38 i Tom 6 str. 1G7, 168). 
Dlńtego lud nasz przez przeczucie, zgodno 
z duchem języka, za ad mówi jad, jag, na wzór 
Jadam, Jagna, a za wen mówi gwin, bo 
w brzmieniu 'gwizdać, gwiazda, zna już to 
swojskie brzmienie. Nie idzie jednak zatem 
żeby wszystkie cudzoziemskie wyrazy w ten 
sposób spolszczać i nieżądamy też aby wyraz 
adwent, odmienić lub innym zastąpić, skoro 
do niego należyte przy wiązane jest wyobra
żenie i zgodne z przepisami kościoła.

VI.

W mowie pospolitej przeciąg czasu od po
czątku roku aż do Popielca, pospolicie nazy
wany zapustem. Dawniej nazywano ten cały 
czas mięsopustem, jak to widać z Uialobrze- 
shiego, Postil, Petrycego, Ek. Reja, Zw. i Bir- 
howstdego^. D., gdzie wyraz mięsopustować 
użyty jestw znaczeniu hulanki, rozpusty. Tój 
nazwy czasu nie masz w kalendarzu, dopióro 
niedziela na trzy tygodnie przed popielcem 
nazywanąStarozapustną, w kalendarzach 
łacińskich zowie się ona Septuagessima, że od 
niej do Zmartwychwstania Pańskiego jest 70 
dni i odtąd zaczynał się post wielk*- Polacy 
również jak całe zachodnie chrześciaństwo od 
tej niedzieli tenże post rozpoczynali, o czetn 
świadczy ks.Skarga w kazaniach niedzielnych, 
pisząc: „Niedziela siedmdziesiątnica, w na- 
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siyrn języku od początku wiary, starym się 
zapustem ta niedziela zowie, iż starzy już po
ścić do Wielkanocy dni 70 poczynali.” Do
piero gdy w r. 1248 na Synodzie wrocławskim 
przedstawiono Jakóbowi archidyakonowi 
Leodyjskiemu, legatowi papiezkiemu, w tej 
mierze prośbę,ten imieniem papiezkiem skró
cił ten post do popielcu i „ab eo tempore (jak 
pieze Długosz p. 711), Septuagessima Domi
nica, a Polonis vetus carnispricium denomi- 
nationem q .am hactenus retinet, accepit”, 
tojest, że niedzielę tę od tego czasu niedzielą 
starego postu nazwano.

Mamy więc-historyczną datę téj nazwy, 
ale dlaczego późniejsze kalendarze nazwały 
ją staruzapustną, niewiadomo. Zapust, wedle 
etymologicznego pochodzenia, nieoznacza 
wcale postu, ale raczój z pustotą, rozpustą ma 
bliższy związek; nikt też do wyrazu zapust 
nieprzy wiązuje wyobrażenia postu i umar
twienia, ale owszem wesołości i uciech. Dla
tego Luapius in Thes. p. 406 objaśniając ten 
wyraz zapusty, pisze: Si vucemexpendas, pro- 
prie St onacarnis privium, Si vero rem quae 
tilo triduo geritur consideres, dicas ethnico- 
rum bacchanalia, to jest, że nazwisko ma 
znaczyć post, a rzecz sama przedstawia ba- 
chanalie pogańskie. Ze czas przed postem 
nazywają niektórzy karnawałem, to jeszcze 
ujdzie, bo to od wyrazu carne vale, znaczy 
pożegnanie z mięsem, ale wyrazu zapusty nie
podobna etymologicznie pogodzić z postem, 
chyba pisząc je tak jak chce Meniński (The
saurus linguarum orientalium) zaposty niby 
za-post zamiast postu, co właśnie dobrzeby 
malowało i przypominało owo skrócenie cza
su postnego, dozwolone Polsce przez legata 
papiezkiego. Albotóż biorąc za przewodnika 
Słownik Lindego, źródło-słowu tego wyrazu 
szukaćby trzeba w słowiańskich dyalektach: 
Vend, sapustit, Cro. zapuschali, Bos. zapu
stni, które znaczą zostawić, zaniedbać, zanie
chać, opuścić-, znaczenia te możnaby choć zda- 
leka naciągnąć do zaniechania mięsnych po
traw, do zaniedbania i opuszczenia zabaw; 
ale wątpię, żeby polacy aż tak daleko u Wen- 
dów, Kroatów i Bośniaków, szukali nazwi

ska dla swoich zapustów, które tak chuCznie 
I z tak sławnemi kuligami odbywali. Z tego 
wszystkiego wynika wniosek, że jeżeli Kalen
darz polski ma być dokładny i wyrozumowa- 
ny, niedzielę dotąd nazywaną starozapustną 
nazywać powinien staropostną.

Następna niedziela nazywana w kalenda
rzach mięsopustną, jako nazwiskiem swoim 
przypominająca, żedawniej w Polsce,a szcze
gólniej na Rusi, gdzie ją nazywano miaso- 
postnaja, jużod tej niedzieli mięso opuszcza
no, nosząc stosowne nazwisko, może i powin
na w kalendarzach polskich pozostać i nadal. 
Dawni pisarze polscy nazywali ją sześćdzie- 
siątnicą, a Skarga (w kaz. 86), pisze o niój: 
„Niedziela po starym zapuście albo siedin- 
dzit-eiątnicy, zowie się sześćdziesiątnicą, to
jest, niedzielą w szóstym dziesiątku dni do 
Wielkanocy.”

Ostatniej niedzieli noszącej nazwisko za
pustnej powodów tu wyżej pod N. 6tym 
przytoczonych, wypada także odmienić mia
no i nazywać ją przedpostną. co będzie zgo
dne i z porządkiem kalendarza rzymskiego, 
i z rzeczą, bo istotnie ta niedziela jest osta
tnia przedpostem, czyli poprzedza post.

VII.

Co się tycze samego postu i nazwisk nie
dziel w czasie postu, zamieszczanych w Ka
lendarzu, nie mamy co do nadmienienia, gdyż 
nazwiska te zgodne są z ich znaczeniem, lub 
obrzędami kościelnemi i modlitwami, a te są 
wstępna, sucha, głucha, środo postna, biała, 
kwietnia. Kto pierwszy nazwiska te wpro
wadził do Kalendarza, nie wiadomo; lecz zda- 
je się, że musiał znać treść modlitw obrzędów 
i ewangelii, a nie lud, bo tylko środopostna 
czyli środupoście, t. j. środek czyli połowa 
postu i niedziela kwietnia czyli palmowa zna
ne są ludowi, który ich nazwiska w potocznej 
mowie powtarza jako daty znane sobie, 
a o nazwisku innych niedziel nic nie wie.

Wytłumaczenie nazwisk niedziel postu po
dał ks. Kurowski w dziełku wykład liczenia 
dat na str. 38, do którego odsyłamy, dodać 



tylko winniśmy, że nazwanie niedzieli Stój 
białą, niezawsze w Polsce używane było i nie 
mogło u nas powstać od sukni białej katechu
menów, bo to się u nas niepraktykowalo, 
chyba przy chrzcie neofitów. Grochowski pi- 
sze o tój niedzieli: „Niedziela biała albo Mę
ki Pańskiej i to więcej odpowiada nazwisku 
jakie ma w kalendarzu rzymskim i rubricelli. 
bo się nazywa Dyminica passionis. Niewła
ściwie zatem nazywa się białą, kiedy same 
nawet kolory aparatów kościelnych zmieniają 
się wtedy na żałobniejsze, fioletowe, a krzyże 
czarnym zasłaniają się welonem. Wartoby 
więc przywrócić jej nazwisko starożytne, 
i zgodnie z obrzędami kościelnemi nazwać ją 
niedzielą Męki Pańskiej.

Tym sposobem objaśniwszy nazwiska Świąt 
i wykazawszy potrzebę zaprowadzenia odpo
wiednich nazwisk, sądzimy, że Kalendarze 
postępowe, niezaniedbają na przyszłość 
wziąć to na uwagę i wprowadzić w użycie. 
Niech się nieobawiają zarzutu nowatorstwa, 

bo to nie jest żadną nowością, co jest zgodne 
z przepisami i zamiarami kościoła. Kalendarz 
to nie jęst przecie Biblia, której tknąć i zmie
niać nie wolno; ale owszem, przez te popra
wki jakie tu wskązuję^KąUpdarze więcej będą 
odpowiadały duchowi kościoła w obchodach 
religijnych. Władza duchowna i rządowa nic 
przeciw temu mieć nie mogą, kiedy Kalenda
rze nie zmieniając biegu czasu i jego wyra
chowania, będq dokładniejsze w tłumaczeniu 
i oznaczeniu świąt.

Tyle o nazwiskach Świąt, resztę obejmie 
artykuł, k tóry da Pan Bóg doczekać, wygotuję 
o Nazwiskach Świętych jakie poprawić lub 
sprostować należy, albo przynajmniej wyka
zawszy w nich zmiany i niedokładność, zro
zumieć lepiej będzie potrzeba (I).
Łęczyca, dnia 1 października 1*54 r. X. J. K. Mętlewlez.

(*) Opóźnione tego artykułu otrzymanie, zmu
siło W ydawcę z żalem zamieście w końcu części 
literackiej rzecz, która na czele zdobić Rocznik 
była mogła.
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ADMINISTRACYI, PISM!ENNICTWA.GOSPCDARSTWA>PRZEMYStU, SZTUKI 1 NEKROLOGII

Zacząwszy od przeszłego roku umieszczać w piśmie mojem treściwe Sprawozda
nie rocznego rozwoju Administracji, Gospodarstwa, Przemyślu i Sztuki w kraju na
szym, obecnie obszerniejszy usiłowałem nadać kierunek Obrazowi temu, dołączając 
Przegląd bibliograficzny i Nekrologię.

i. Postanowienia Rządowe.
n) OGŁOSZONO UKAZY RZĄDZĄCEGO SENATU.

1) z d. 2 czerwca 1852 r., co do rugowania 
do 100 wiorst od granicy żydów kontrabandzistów.

Dzieu. Praw T. 47 sir. 35.
2) z d. 18 września 1853 r., obejmujący uzu

pełnienie traktatu o handlu I Żegludze, zawartego 
w d. 13/25 września 1854 r., pomiędzy Cesarstwem 
Rossyjsktém a Królestwem obojga Sycylii.

Dzieu. Praw T. 47 str. 201.

3) Konwencyę pocztową, zawartą pomiędzy 
Najjaśniejszym Cesarzem Wszech Rossy! | Najja
śniejszym Królem Pruskim, 24 grudnia (5 sly- 
czuia) 185'/2 r.

Gaz. Rzwa, 1853. N. 164.

b) POSTANOWIENIA JO. KSIĘCIA NAMIESTNIKA, 
ORAZ RADY ADMINISTRACYJNEJ KRÓLESTWA. 

Drugie półrocze 1853 i pierwsze 1854.
1) Postanowienie JO. Namiestnika z d, 12/2ł 

Maja 1853 r. o nadaniu wydziałowi sądowo-po- 
llcyjnemu m. Warszawy mocy skazywania na od
danie do domu Przytułku i Pracy osób za włóczę
gostwo 1 żebractwo, w okręgu m. Warszawy 
ujętych.

Gaz. Rzwa. z 1853. N. 148. Dzieu. Praw.
T. 47. str 9.

2) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 
,2/2t Maj** 1853 r. o zakwalifikowaniu do pobo
ru opłaty mostowego mostów na rzece Bobrzy 
w dobrach Sztabin zbudowanych.

Gaz. Rzwa. z 1853 r. N. 154.
3) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 

3/i 5 Lipca 1853 r. o nadaniu jednej taryffy 3ej 
od poboru opłaty ze wszystkich razem mostów 
znajdujących się w obrębie dóbr Garnek w pow. 
Piotrkowskim, gub. warszawskiej położonych.

Gaz. Rzwa z r. 1853 N. 170.
A) Postanowienie Rady Administracyjnej z d, 

23 czerwca (5 llpca) 1853 r. w przedmiocie za
stosowania prawideł karności domowej więzien
nej do obowiązującego teraz w królestwie kode
in kar głównych i poprawczych, tudzież do 

przepisów pod tym względem w Cesarstwie istnie
jących.

Gaz. Rzwa. z r. 1853. N. 181.
5) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 

Vis Lipca 1853 r. o udzieleniu na rzecz właści
ciela dóbr Konstantynowa w gub. Lubelskiej, pow. 
Bialskim położonych, tanffy klassy 3ej do pobo
ru opłat z przewozu na Bugu pod wsią Gnojno.

Gaz. Rzwa N. 2 r. 1853 r. N. 184.
6) Postanowienie Rady Administracyjnej, z d. 

8Au grudnia 1853 r. w przedmiocie czasowego 
i częściowego zakazu wywozu z królestwa za
granicę: żyta, jęczmienia, owsa, grochu, mą
ki, wszelkiego gatunku kaszy I kartofli.

Gaz. Rzwa. z r. 1853 N. 288.
7) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 

4/io grudnia 1853 r. o nadaniu miastu powiato
wemu Piotrków prerogatywy miastom gubernial- 
uym zapewnionej.

Gaz. Rzwa. r. 1854 N. 21.

8) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 
8 (20) stycznia 1854 r. udzielające p. Karolowi 
Osterlof, właścicielowi wsi Mledzesztyua w po
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wiecie Warszawskim, Ust przyznania na ulepszo
ną przez niego fabrykacj ę wina sztucznego szam
pańskiego w różnych gatunkach.

(Dz. Praw T. 47 str. 221).

9) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 
12 (24) stycznia 1854 r. o zniesienia przeprawy 
przewozem pomiędzy m. Karczewem a wsią Gas- 
sy w powiecie Stanisławowskim.

(Gaz. Rzwa z r. 1854 N. 46).

10) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 
19 (31) stycznia 1854 r. o zaprowadzeniu, w miej
sce dotychczasowych czterech, jednej taryfy do 
poboru opłaty brukowego i targowego z jarmar- 
czuem, na rzecz kassy miasta Augustowa.

(Gaz. Rzwa z r. 1854 N. 58. Dz. Praw 
T. 47, str. 263).

11) Postanowienie Rady Administracyjnej zd. 
7 (19) kwietnia 1854 r. o zaprowadzenia w miej
sce czterech, jednej taryfy, do poboru opłat bra
kowego I targowego z jarmarczoem, na rzecz 
kassy miasta Łoooży.

(Gaz. Rzwa z r. 1854. N. 132).

12) Postanowienie Rady Administracyjnej z d. 
11(23) maja 1854 r. o sposobie wypłacania 
przedslęblercom entrepryz rządowych, funduszów, 
obłożonych aresztem sądowym.

(Gaz. Rzwa z r. 1854, N. 135).

Ogłoszono Instrukcję o przyjmowaniu mało
letnich syoów szlachty królestwa Polskiego, od 
korpusów kadetskich, zatwierdzoną przez J. 0. 
Księcia Namiestnika, pod d. 9 (21) lutego 1852 r.

(Gaz. Rzwa N. 8 i zmiana w Nrze 85 
z r. 1854).

A. K.

II. Przegląd Bibliograficzny
Piśmiennictwa Krajowego za rok upłyniony.

Zamieszczając w Kalendarzu na rok 1854 Obraz FOliU ubiegłego pod Wzglę
dem admillistracyi, gospodarstwa, przemysłu i sztuki, Wydawca miał zamiar Obraz 
takowy rozwijać obszerniej w następnych latach. W tym też celu, obok in
nych przedmiotów, występuje dzisiaj Przegląd bibliograficzny piśmiennictwa krajo
wego za rok upłyniony. Jestto skazówka dzieł nowo ogłoszonych drukiem w rze
czonym przeciągu czasu. Przy usilnych staraniach niepodobna było zebrać wszyst
kich, gdyż niektóre nieznajdują się nawet w handlu księgarskim; wszelako nie wy
mienione tutaj, będą wyliczone w dopełnieniu Przeglądu, w roku, da Bóg, przyszłym; 
gdyż Wydawca przedsięwziął poświęcać znaczną część swojego Rocznika Obrazowi 
każdego roku, pod wielorakiem! względami, i ogłoszone już wiadomości, późniejsze- 
mi dodatkami pomnażać i prostować. Na przyszłość spodziewamy się podawać tak
że pod właściwemi rubrykami: wykaz artykułów, ogłaszanych w pismach codzien
nych i innych peryodycznych, czego obecnie dla spóźnionej nieco pory, dokonać nie 
zdołaliśmy. Jednakże o Pamiętniku Religijno-Moralnym i Bibliotece Warszawskiej, 
dwóch najcelniejszych pismach naszych, znajduje się choć krótka wzmianka w ni
niejszym Przeglądzie. ______ _ Leon Rogalski.

Religia.
„Dogmatyczno-moralny Wykład Religii 

Katolickiej, przez X. Ż u k o w b k i e g o, kan. 
h. kaliskiego, nauczyciela religii i moralności 
w gimnazyum realnem i szkole sztuk pię
knych ułożony.’' Warszawa, w 12 więk. Część 
I i II, str. X, XV i 183, nieliczb. 6. Część 3cia, 
str. 223 i nieliczb. 14. Wykład ten przezna
czony jest dla młodzieży doroślejszej, mia
nowicie dla tych, którzy nabywszy począt

kowych wiadomości z religii, zapragną zdać 
sobie samym i innym sprawę ze swojój wiary 
i swoich przepisów moralności; aby z niego 
młodzieniec nauczył się nietylko być do
brym Chrześcianinem, ale nadto wiedział dla 
czego takim być powinien. Wszystko co 
stanowi istotę Religii Katolickiej, objęte jest 
niniejszym Wykładem. Układ jego wybor
nie odpowiada swojemu celowi, każdy bo
wiem rozdział dzieli się katechetycznie na 
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mnóstwo pytań; odpowiedzi zaś nie są kró
tkie, leez, jak przystoi dojrzalszemu wieko
wi, obszerniejsze, logicznie z sobą powiąza
ne, jedna drugą wspierające. Wysłowienie 
jasne, zrozumiale, czyste i poważne.

—„Krótki wykład Religii Katolickiej, spo
sobem katechetycznym ułożony przez X. 
W. Z. N. R. i M. w G. R. i S. S. P.“ War
szawa, w 8ce str. IX i 231, nieliczb. 2. Au
tor poprzedzającego dzieła jest także auto
rem tego krótkiego wykładu, przeznaczone
go dla poczynającej młodzieży.

—„Nauka chrześciańska dla młodzieży 
poczynającćj, zebrana przez X. Franciszka 
Chojnowskiego. Warszawa, w drukar
ni u Sgo Krzyża.” w 12ce, str. 93, nieliczb. 4.

—„Zasady i całość Wiary Katolickiej, czy
li wykład jej historyczny, dogmatyczny, mo
ralny, liturgiczny, apologetyczny, filozoficz
ny i socyalny, od stworzenia świata aż do 
naszych czasów, przez X. J. G a u m e (Cate- 
chismede Perséverencep przekład z francuskie
go. Warszawa, nakładem i drukiem J. Gliicks- 
berga, księgarza szkół publicznych w kró
lestwie Polskiém.” Tom VI, str. 400 i XXIX 
Tom Vn, str. 440 i XXXII, Tom VIII, str. 
400 i XX. Do tych tomów załączony jest 
także Mały Katechizm. Sławne to dzieło, 
będące prawdziwą encyklopedyą wiadomo
ści religijnych, potrzebnych dla każdego 
chrześcianina, ze schyłkiem roku ubiegłego, 
w przekładzie polskim ukoúczoném zostało.

—„Obrona dogmatu Spowiedzi przeciw 
zarzutom niedowiarstwa, przez Ks. Ambro
żego Guillois, autora Wielu dzieł teolo
gicznych, z francuzkiego trzeciego popraw
nego i znacznie powiększonego wydania, 
przełożył, przypisami i objaśnieniami powię
kszył ks. Nestor H. 8. Bieroński, vice
regens i professor seminarium kieleckiego. 
Warszawa, nakładem i drukiem J. Gliicks- 
berga, księg. szkół publ. w królestwie Pol- 
skićm." w 8ce większój str. XXII, 288, IV 
i nieliczb. 17.—Dogmat niezmiernie ważny 
dla chrześcianina, wyłożony jest w tćm 
dziele we wszystkich swoich szczegółach, 
z wyczerpnięciem najdokładniejszym przed
miotu. Tak historyczne jak dogmatyczne 
znaczenie Sakramentu pokuty, przedstawio
ne tu jest popularnie, sposobem łatwo trafia
jącym i do przekonania osób świeckich.

•—., Wykład obrzędów i religijnych zwy
czajów Rzymsko-Katolickiego Kościoła, ze 
względu na ich duchowne znaczenie; zebra
ny i ułożony przez ks. Jana Ludwika Łu n- 
kiewicza, pijara. Wydanie drugie, Wil
no, nakładem i drukiem Józefa Zawadzkie

go.” w 8ce, str. XX i 424.—Piérwsza edy- 
cya wyszła była w roku 1851.—Każdy kto 
pragnie pojąć ducha religii naszéj, objawia
jącego się w najdrobniejszych nawet znakach 
zewnętrznych, znajdzie w tćm dziele zaspo
kojenie pobożnćj, a koniecznie potrzebnój 
ciekawości, i nie będzie poglądał nierozum- 
ném okiem na obrządki i wszelkie szczegóły, 
wiążące się z nabożeństwem, z których każdy 
ma głębokie znaczenie.

—„Pismo o Religii naturalnej i objawio
nej, przez X. Antoniego P u ti a ty c k i eg o 
Z. M. Warszawa,” w 8ce mniejszéj. Autor 
starał się popularnie doprowadzić czytelnika 
przez zastanowienie się nad tym światem 
do uznania Stwórcy, w sposób jak można 
najprościejszy.

—„Biblia dla dzieci, albo historya skró
cona Starego i Nowego Testamentu, opo
wiadana dzieciom od ośmiu do dwunastu lat, 
przez ks. Marcina dc Noirlieu; przekład 
z francuzkiego przez J.H. (Józefę HendigerY 
Warszawa, nakładem księgarni G. Senne- 
walda, 1855.” W 8ce mniejszéj, str.III, 220, 
V i nieliczb. 6.

—„ Obowiązki kobie't w rodzinie, przez ks. 
Fryd. Edwarda Chassay, kanonika h. pro- 
fessora filozofii w seminaryum dyecezalném 
w Bayeux, po francusku napisane, a przez 
ks. J. D z i u b a c k i e g o, vice-regensa i pro
fessera seminaryum metropolitalnego war
szawskiego przy Stym Janie, na język polski 
przełożone. Warszawa, nakładem i drukiem 
J. Glficksberga, księgarza szkół publicznych 
w królestwie Polskiém.” w 12ce, str. 275, 
nieliczb. 6. Dzieło to obejmuje wykład 
szczegółowy stosunków niewiasty zamężnćj 
z swoją rodziną, ze znajomymi, ze służące- 
mi, opis przymiotów koniecznie jej potrze
bnych, wad, których troskliwie unikać powin
na, przepisy gospodarności umiejętnej i czyn- 
néj i t. d.

—„ I) zór doskonalej Chrześcianki w te- 
goczesnym świecie żyjącój, czyli żywot Wir
ginii Bruni—Granei, zmarlój w Rzymie w r. 
1840, po włosku napisał O. Wentura de 
Rauli ca, ex-generał zakonu OO. Teaty- 
nów, a na polski język przełożył ksiądz Pro
kop Kapucyn (Leszczyński). Warszawa,” 
w 8ce, str. XVIII, i 228 nieliczb. 10. Nader 
budujące to dzieło, zaleca się także pięknem 
tłumaczeniem znanego i powszechnie szano
wanego zakonnika. Jemu także winniśmy roz
rzewniającą, a odznaczającą się śliczną pol
szczyzną mowę, pod nflpisem:—„Mowa po
grzebowa przy żałobnćm nabożeństwie po s. p. 
Ludwice z Brykczyńskich Dzianolt, miana 
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w kościele Bielańskim <1. 13pnździernika 1853 
roku przez O. Prokopa Kapucyna. War
szawa, w 8ce, str. 22.”

—„Nauki parafialne niedzielne, oraz prze
mowy przy Sakramentach i innych obrzędach 
Kościelnych, napisane oryginalnie przez ks. 
Antoniego Konrada Piramowicza, zgro
madzenia 00. Reformatów w Sandomierzu. 
Warszawa,nakład. G.Sennewalda,” w 8ce wię
kszej str.417, nieliczb. 12. Nauki niedzielne 
są krótkie, jasne, zrozumiałe, tak właśnie pisa
ne,żeby trafiły do przekonania ludu wiejskiego. 
Obrazy i porównania czerpane są z jego ży
cia, poparte stosownemi przytoczeniami z Pi- 
sma Świętego, bez przesady, bez wymuszo- 
ności, po szczero-polsku. Ks. Piramowicz 
wydał przed dwoma laty „Mowy pogrzebo
we, przy zmarłych różnego wieku i stanu.“

—„Pisma Ks. Bonifacego Ostrzykow- 
s k i e g o, kanonika katedralnego, probosz
cza w Brańszczyku, Warszawa,“ w 12ce. T. I. 
str. 115. Tom II. str. 141. prócz spisu rzeczy, 
W tomie pierwszym zawarte jćst tłumaczenie 
wierszem poezyj religijnych rertuliana, po
przedzone wiadomością o życiu tego kapłana 
kartagińskiego w Afryce, który żył około, r. 
217 po nar. Chr. W drugim zaś tomie mie
szczą się także wierszem modlitwy do Boga, 
hymny na różne święta, powieść widrszem: 
Jan Czapla, scholastyk płockiej katedry, z r. 
1239,tudzież inne poezye ulotne, powiększaj 
części treści religijnej, i dlatego zaliczyliśmy 
je do rzędu dzieł religijnych.

—„Glos miłosierdzia do dziatek, czyli nauki 
kapłana prowadzące dzieci do wykonania do
brych uczynków, przez księdza M u 11 o i s, 
kaznodzieję domu wyższych studiów u Karme
litów w Paryżu; przekład zfrancuzkiego, z ry
cinami. Warszawa, nakładem księgarni Gu
stawa Senewald,“ (wdrukarni pod firmą Julia
na Kaczanowskiego). w8ce mn. str. 65.

—„Rozmyślania i uwagi pobożne, wybrane 
z dzieł Tomasza a Kern pis, służyć mogące 
osobom wszelkiego stanu, a zwłaszcza ducho
wnym do codziennego rozpamiętywania wie
cznych prawd naszdj świętćj wiary, z łaciń
skiego oryginału na polski język przełożył ks. 
Fr. Ksaw. Orłowski, zakonu św. Fran
ciszka, prowincyi N. M. P. Anielskiej w Pol
sce, reformat, Warszawa, nakład i druk S. 
Olgelbranda księgarza i typografa,“ w 8ce 
więk. Tom. I.str. 271, nie liczb. 8. Tom. II. str. 
2(59 nieliczb. X. Trzeci tom jest pod prassą.

—„Kazania Józ. W ereszczyńskie- 
go, biskupa Kijowskiego, wydane przez 
I gnacego Hołowińskiego, Arcybiskupa Mohi- 
lewskiego, Metropolitę rzymsko-katolickich 

kościołów w Cesarstwie. Petersburg i Mohi- 
lew, nakładem Bolesława Mauryc. Wolffa, 
(w drukarni Karola Kraja), w 8ce więk. str. 
XXI i 402. nie liczb. 6. Dzieła Wereszczyń- 
skiego należą do bardzo rzadkich, a tóm sa- 
móm maloznanych. Nowe ich wydanie obej
muje w sobie kazania albo ćwiczenia chrześci- 
ańskie na XVIII niedziel, z wykładem tak na 
Ewangelie, jakoteż na XII członków wiary 
Chrześciańskińj; Kazanie na dzień zaduszny, 
w którym pokazuje się, iż czyściec jest pra
wdziwie, z dowodem Pisma Świętego, tak 
Starego jako i Nowego Zakonu; i Kazanie 
przy przyjmowaniu świętości małżeństwa. 
Wszystkie były drukowane w Krakowie u 
Andrzeja Piotrkowczyka; piórwsze 1578 r., 
dwaostatnie 1585. Wereszczyński, herbuKor- 
czak. syn Jędrzeja, podsędka Chełmskiego, 
przed rokiem 1577 został Chełmskim kanoni
kiem, a w 1581 wybrany przez Benedyktynów 
na Opata w Sieciechowie. Za Zygmunta III 
mianowany Biskupem Kijowskim, wszedł do 
senatu r. 1589. Umarł roku 1599. Między naj- 
lepszemi naszemi kaznodziejami Wereszczyń
ski, mimo wspólnych cech onego wieku, ma 
oddzielny swój charakter. Przechodzi on wszy
stkich praktycznością, zastosowaniem się do 
prostego ludu, mocą i wyrazistością dziwnie 
rodową w opisach. Wszędzie go zdobi i oży
wia spokojna moc przekonania i rzewna, a 
głęboka pobożność w prostocie. Cechuje zaś 
i odznacza go najwięcej to, że najtrudniejsze 
zadania rozwiązuje najpopularniej. Nowe wy
danie jego Kazań jest zl^ogaceniem nietylko 
duchownej,lecz wogólności krajowój literatury.

—„Kazania katolickie, dogmatyczne, mo
ralne i o tajemnicach na wszystkie niedziele i 
uroczystości, napisane przez księdza Marcina 
Königsdorfer a, niegdyś duchownego 
radcę w Bawaryi, oraz dziekana i proboszcza 
w Lutzingen i zatwierdzone przez zwierzch
ność duchowną dyecezyi augsburgskićj ieich- 
staedzkiej, z niemieckiego dla wygody pro
boszczów przełożone przez ks. Pawła Rze
wuskiego. Warszawa, nakład i druk S. 
Orgelbranda, księgarza i typografa, w8ce wię. 
Torn. I. str. XVIII i 499, nie liczb. 10. Tom. 
IV. str. 572 nie licz. Niezmordowany i wzo
rowy pracownik wświętobliwym zawodzie, ks. 
Rzewuski, wielu już dziełami pomnożył naszę 
literaturę duchowną, dla którój niniejsze ka
zania znakomitym są przyczynkiem. Wycho
dzić one zaczęły w roku ubiegłym i w prze
kładzie na język Czeski.

—„Droga Krzyża Jezusa Chrystusa od do
mu Piłata, na górę Kalwaryi, i aż do Grobu 
Świętego, XIV zawierająca w sobie stacyj,



uwagi nabożne nad Męką Zbawiciela Pana, 
dla duchownego pożytku wiernych, chcących 
rozpamiętywać dzieło okupu i zbawienia 
swojego, przedrukowana roku 1855 w War
szawie, w drukarni Józefa Tomaszewskiego,” 
w 12ce, str. 52 nie liczb. 4.

—„Modły w czasie nawiedzaniaprzed-wiel- 
kanocnych grobów Chrystusa Pana, oraz na
bożeństwo Rezurekcyjne, z litanią do Zbawi
ciela Zmartwychwstałego. Warszawa, w dru
karni Józ. Tomaszewskiego,“ 1855. w 12ce, 
str. 41, liczb. 2.

—„0 Naśladowaniu Jezusa Chrystusa, xiąg 
czworo, z łacińskiego przetłumaczył X. A. 
J. Berg, nakładem B. Behl (druk Gisseka 
w Lipsku). Z rycinami na stali, w 8ce więk. 
str. XXXII i 280, nie liczb. 8 (rsr. 5 k. 70).

—„List Pasterski Wincentego Pień
kowskiego, z Bożój i stolicy Apostolskiej 
łaski, biskupa Lubelskiego, z powodu objęcia 
rządów swój dyecezyi wydany. Warszawa, 
w 8ce str. 47.

—„Dusza Człowiecza. Nowy i zupełny wy
kład nauki o duszy, mianowicie: I. O ducho
wości duszy, to jest: o własnościach i wła
dzach duszy, i ich przeznaczeniu. II. O nie
śmiertelności duszy pojedynczego człowieka 
odrębnej. Warszawa, druk J. Jaworskiego,“ 
w 8ce. Tom I. str. 267, nie liczb. 42. Tom II. 
str. 460, nie liczb. 10. Wprzedmowie podpisał 
się autor Alexander Ł y s i ń s k i.

—„Rzym Podziemny czyli historya Kata
kumb, przez ks. G a u m e, autora dzieła: Za
sady i całość Wiary Katolickiej, przekład 
z francuzkiego, Warszawa, nakładem i dru
kiem J. Gliicksberga, księgarza szkół publicz
nych,“ w 8ce więk. z planem katakumb, lito- 
grafowanym przez M. Fajansa.

—„Mowy pogrzebowe po ś. p. Róży Par- 
czewskićj, Wilno, drukiem J. Zawadzkiego.“ 
w8ce.Księża:Michal Jabłoński,Fortunat 
Ciechanowski i Augustyn Lipiński, 
uczcili pamiątkę zmarłój, która była niepo
spolitego talentu artystką w malarstwie, tak 
olejno, jakoteż miniatur na kości słoniowej. 
Mowy pogrzebowe poprzedza krótkie wspo
mnienie o Róży Parczewskiej, zgasłej d. 20 
października 1852 r., skreślone przez A. P. 
i J. M. jednego z najznakomitszych u nas 
malarzy. (Zobacz Gazetę Warszawską N. 109).

—„Katechizm Rzymsko-Apostolsko-Katolicki 
dla użytku młodzieży zebrał Józef Łubień
ski. Warszawa, w drukarni XX. Missyo- 
narzy u Sgo Krzyża,“ w 12ce str. 33, nie- 
liczb. 1.

—„Dziesięć uwag dla osób w smutku i utra
pieniu zostających. Warszawa, w drukarni
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XX. Missyonarzy u Sgo Krzyża;“ w 12ce 
stron. 36.

—„Koronka przeciw nałogowi przeklinania. 
Warszawa, w drukarni XX. Missyonarzy u 
Sgo Krzyża,“ w 12ce, str. 23, nieliczb. 1.

—„Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
oratoryum kościelne, ułożone z muzyką przez 
ś. p. J. E1 s n e r, kaw. ord. S. S. profesora 
b. Un. War. i Rek. b. Konserwatorym Muz. 
Warszawa,“ w 8ce mniejszej, str. 16.

—„Pesta matcrnitalis et puritatis B. F. M. 
(Warszawa, w drukarni Jana Jaworskiego), 
w 8ce str. 24.

—„Psalmy Dawida, przełożone dosłownie 
z osnowy języka hebrajskiego na język pol
ski, przez b. urzędnika w b. Komissyi Rzą
dowej Wojny, a następnie w Komissyj Rzą- 
dowéj Przychodów i Skarbu, radcę honoro
wego Pawła Byczewskiego, emeryta, 
w Warszawie, w drukarni Adolfa Krethlow,“ 
w 8ce mniejszej str. 240. (Nakładem Tłu
macza).

—Od lat trzynastu wychodzi w Warszawie 
co miesiąc Pamiętnik Religijno-moralny, cza
sopismo ku zbudowaniu i pożytkowi tak du
chownych, jako i świeckich osób, wydawane 
obecnie pod redakcyą ks. Józefa Kalasan
tego Szelewskiego, kanonika, professe
ra Akademii Duchownej Rzymsko-Katolic- 
kiéj, znanego z dzieł użytecznych treści re
ligijnej. Tomy XXVI i XXVÏI Pamiętni
ka, wydane w roku ubiegłym, przysporzyły 
zapasu wiadomości, tak pod względem du
chownym jakoteż historycznym, godnych u- 
wagi. Wymienimy tu celniejsze: Wiadomość 
o kościele dużowiecznym we wsi parafialnój, 
Ruda zwanój, pod miastem Wieluniem poło- 
żonój. istniejącym, jak równie i o samej tej 
osadzie slaroźytnój, z wzmianką o dziejach 
Wielunia, przez ś. p. Wincentego Hipolita 
Gawareckiego. Kościół wspomniony, według 
zdania autora, jest fundacyi Piotra Dunina, 
za czasów Bolesława III Krzywoustego.— 
Kościoły na Pradze.—Synod Łęczycki z ro
ku 1285, przez ks. Józefa Mętlewicza.—No
tatki historyczne do opisu kościołów w Ko
walu, przez tegoż. —Życie i uczynki świętej 
Jadwigi w Krośnie, w Piastowskim Szląz- 
ku, urodzonój roku 1172.—Wiadomość hi
storyczna o księżach Teatynach w Polsce.— 
Wiadomość historyczna o biskupich niegdyś 
dobrach, zaniku i mieście Iłży, a mianowicie 
o parafialnym kościele, przez księdza Jó
zefa Gackiego, ze zwykłą autorowi grun- 
townością i sumiennością, na zasadzie akt 
miejscowych wypracowana.—Antoni Onufry 
Okęcki, biskup Poznański, kanclerz wielki 



— 121 -

koronny, przez Juliana Bartoszewicza.—O 
kościele parafialnym w Ostrogu, w gub. Wołyń
skiej. Wszystkie powyższe pisma przydatne- 
mi są i dla historyi świeckiej kraju naszego, 
gdyż pierwiastek religijny byl jednym z naj
żywotniejszych w bycie przodków naszych.— 
Z przedmiotami zajmującemi uwagę wcza
sach dzisiejszych, więżą się rozprawy zamie
szczone w Pamiętniku: O magnetyzmie zwie
rzęcym i somumbulizmie magnetycznym, 
uważanym ze stanowiska religijnego.—Kwe- 
stya stolików latających uważana religijnie. 
Świat duchów.—Myśli chrześciańskie w pi
smach Platona.—Sławnego Ojca Kościoła 
Sgo Bazylego mowę do młodzieńców, naucza
jącą ich jak mają korzystać z czytania dzieł 
pisarzów pogańskich, przełożył z pierwotwo- 
ru greckiego professor Józef Karol Jaśli- 
kowski.—Glos miłosierdzia do dzieci, prze
kład z ks. M u 11 o i s.—Missye katolickie do 
krajów pogańskich.—O chrystyanizmie w Ja
ponii.—Listy pasterskie biskupów tak krajo
wych jak zagranicznych.—Bogata w szcze
góły Bibliografia duchowna, Kronika kościel
na, Rozmaitości, Korrespondencye, zwykle 
kończą każdy zeszyt Pamiętnika.

Hiatorya.

—„Historya Powszechna Cezara Cantu, 
przełożona przez Leona Rogalskiego, 
Warszawa nakład i druk S. Orgelbranda" 
w 8ce więk. Tom. V i Tom. VI.

—„Obraz dworów Europejskich na począ
tku XVII wieku, przedstawiony w dzienniku 
podróiy królewicza Władysława, syna Zy
gmunta III, do Niemiec, Austryi, Belgii, 
Szwajcaryi i Włoch, w roku 1624, 1625, skre
ślony przez Stefana Paca, pis. i ref. lit. star, 
preneńskiego, towarzyszącego królewiczowi 
w tój podróży. Z rękopismu wydał J. K. Ple
bański. Wrocław, nakładem Zyg. Schletera“ 
(czcionkami C. H. Storcha i spółki), w 8ce 
więk. str. VI i 171. Dzieło niniejsze, przed
stawiając nam Pomnik piśmiennictwa pol
skiego z wieku XVII, pełen ciekawych wia
domości, zkądinąd nieznanych szczegółów, 
wzięte jest z rękopismu księgo-zbioru królew
skiego w Berlinie. Stefan Pac, był synem Mi
kołaja, podkomorzego Brzeskiego, zmarłego 
w r. 1595 i Zofii z Sapiehów, Paców. Umarł 
r. 1640 podkanclerzym Wielkiego Księstwa 
Litewskiego. Dziennik wspomniony znał do- 
drze Kobierzycki, dziejopis WładysławaIV. 
Wydawca onego Józef Kazimierz Plebański 
w Berlinie, makaronizmy łacińskie, któremi 
polszczyzna autora przeplatana, w samym 

tekście zastąpił przekładem polskim, prze
niósłszy je do przypieków.

—„Rękopism X. Bagińskiego, Do
minikana prowincyi Litewskiej (1747—1784 
r.). Wydany przez Eustachego Tyszkie
wicza; Wilno, nakładem i drukiem Józ. Za
wadzkiego, w 8ce więk. str. 166. Rękopism 
powyższy znaleziony wRóżanym-Stoku, w ko
ściele po-Dominikańskim, fundowanym r. 
1661 przez Szczęsnego Tyszkiewicza, stol
nika Derpskiego, powiększa szczupłą liczbę 
dzieł najbliżej Litwę obchodzących, pod 
względem miejscowych jej dziejów, z drugiój 
połowy XVIII stulecia. Ogłosił go drukiem 
znany archeolog i badacz starożytności hr. 
Tyszkiewicz, aptor Listów o Skwecyi, Opisa
nia Powiatu Borysowskiego, Rzutu oka na 
źródła Archeologii krajowej i t. d.
—„Dwie koronacye Sasów, Augusta 11 i Au

gusta ILI, królów Polskich; ze współczesnego 
rękopismu ogłosił z przemową i kilku obja
śnieniami Władysław Syrokomla (Ludwik 
Kondratowicz). Wilno, nakładem i drukiem 
Józefa Zawadzkiego, w 8ce mn

—„Opisanie lasów królestwa Polskiego i gu
berni) Zachodnich cesarstwa Rossyjskiego, 
podwzględem historycznym, statystycznym i 
gospodarczym, ułożone przez Alexandra P o- 
łujańskiego, urzędnika leśnego króle
stwa Polskiego. Warszawa, w drukarki Ga
zety Codziennej,“ w 8ce Tom I. str. III i 427, 
nielicz. 10, z mappą leśną królestwa Polskie
go i tablicami. Tom II, str. 277, Tom III, str 
155, nieliczb. 12.
—Jest-to owoc wytrwałej, sumiennej pracy, 

połączonej z praktyczną znajomością swego 
przedmiotu. Chociaż autor głównie miał na 
celu gospodarstwo leśne, wszelako dzieło je
go bogate jest w mnóstwo wiadomości histo
rycznych i statystycznych, i dlatego zasłu
guje na zajęcie miejsca w poczcie dziel naj
użyteczniejszych, pod względem poznania tak 
przeszłości, jako też dziejszego stanu kraju 
naszego.

—„Życie domowe Jadwigi i Jagiełły z re
gestrów skarbowych z lat 1388—1417, przed
stawione przez Aleksandra P r z e z d z i e- 
c k i e g o, z dołączeniem postaci Władysła
wa Jagiełły z nagrobka tego króla w Krako
wie, i tablicy z podobiznami słów polskich 
z końca XIV wieku. Odbito egz. 300. War
szawa, skład główny w księgarni komissowój 
Zyg. Śzteblera naprzeciw Banku Polskiego 
w drukarni Gazety Codziennej,“ w 8ce wię
kszej str. 149, nieliczb. 7, w tej liczbie omy
łek str. 2.—Ważny materyał do dziejów ży
cia domowego przodków naszych, zawierają
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cy wiele szczegółów zkądinąd nieznanych, a 
wyjaśniony stosownemi przypisami, które 
świadczą o rozległych historycznych wiado
mościach autora.

—„Odkrycie wodociągów dawnych Nowij 
Warszawy. Z ryciną, podał Aleksander Wej- 
n e r t, wydawca Starożytności W a r- 
szawskich. Warszawa, druk S. Strąb- 
skiego;“ w 8ce, str. 15, nieliczb. 4. Oddruk 
Z Biblioteki Warszawskiej.

—„Stepy, morze i góry. Szkice i wspo
mnienia z podróży przez Antopiego Nowo
sielskiego (M a r c i n k i e w i e z a) Wil
no, nakład i druk Gliicksberga.“ w 12ce wię
kszej. Tom I, str. 248; Tom II, str. 276; 
nieliczb. po 4. (rsr. 3, kop. 30).

—„Skarbniczka naszej Archeologii obej
mująca średniowiekowe pomniki wojennego 
budownictwa Polaków, wiadomości do dzie
jów sztuk pięknych w Polsce, oraz wspo
mnienia zjnaszój przeszłości i t. p., przez An
toniego Grabowskiego, krakowianina. 
Z 39 wizerunkami baszt i bram krakowskich. 
Wydanie J. N. Bobrowicza. Lipsk, nakładem 
księgarni zagranicznej.“ (druk Breitkopfa i 
Hertla); w 8ce, str. VHI i 205. (rsr. 5, k. 40).

— Biblioteka Warszawska, jak zwykle za
mieszczała i w roku ubiegłym nie mało arty
kułów historycznych, a między innemi: Po
gląd ogólny na naukę i hisloryę dawnego 
prawa Polskiego, przez Wacława Aleksandra 
Maciejowskieg o;—Świętosław Or hel
ski. tudzież Pamiętnik o Stanisławie Koniec- 

polskim. przez Seweryna Gołębiowskie
go; 0 mennicy Wachowskiej, przez Tymote
usza Lipińskiego; Pomniki mowy i pra
wodawstwa Polsko-Litewskiego w wieku XIV 
i następnych, wedle kodeksu w archiwum 
domowem pułkownika Stanisława Ghomiń- 
skiego, obywatela gubernii Wileńskiej, przez 
Adama J o c h e r a;—Ksiądz Wojciech z Ko- 
nojad Dębołęcki przez Juliana Bartosze
wicza; Uwagi krytyczne Lud. de L a v a u x 
nad życiorysem Szymona de Cortecella, 
skreślonym przez Jul. Bartoszewicza; 
Okruszyny wiadomości z dziedziny sztuki i sta
rożytności naszych, przez Ambrożego G r a- 
bowskiego; Przegląd dokumentów w Do
datkach do Gazety Lwowskiój z r. 1851 i 1852 
umieszczonych, przez Aleksandra hr. Sta
dnickiego; Notatki generała J. L. z lat 
1775 — 1778, ze starego rękopisu zebrane 
przez J. I. Kraszewskiego; Busko, 
przez Wł. Wieczorkowskiego.

—„Pamiętniki Miasta Warszawy z roku 
1853 przez Karola Kucza R. K. W. Tom 

I. Warszawa, nakładem Henryka Natansona“ 
w 8ce więk. str. 421, nieliczb. 10.

—„Kronika miasta Mińska,“ wyjątek z dru
giego tomu: Wędrówek po moich niegdyś oko
licach, przez Wład. Syrokomlę, za
mieszczona jest w Gazecie Warszawskiej, Nu
mer 127.

—„Krótki rys Historyi Powszechnej dla po
czątkującej młodzieży, z trzema krajobraza
mi, podług S. S m a r a g d o w a, ułożył p. 
S k r z y p i ń s k i. nauczyciel Gimn. Real. 
Warszawskiego. Wydanie 2gie poprawne.“ 
Warszawa, w 8ce mniójszój, str. IX i 326 
nieliczb. 2.

Podróże.

— „Dra T. T r i p 1 i n Podróż przez Sa • 
harę, ułożona z opowiadań Jakóba A r a g o 
i objaśniona przypisami i uwagami. Warsza
wa, nakład i druk S. Orgelbranda,“ w 12-ce 
więk. Tom I, str. 183. II, 164, (r. s. I k.50).

Literatura.
—„ Typy i charaktery, przez J. I. K r a sze

wskiego. Wilno, nakładem księgarni Ru- 
bena Rafałowicza’’(drukiem Józefa Zawadz
kiego), w 8ce mniej, (r. sr. 1 kop. 20). Za
wiera w sobie następujące przedmioty: Do
bry człowiek, Szlachcic, Nadworny poeta, 
Reformator, Mecenas, Motyl, Paliwoda 
i Zawalidroga, Sobieradzkn, Dowcipni. Dwa 
typy kobiece z czasów reformy 1597 i 1629 
roku: Biebka, Krystyna Poniatowska, Rot
mistrz Jakubowski, charaktery XVII wieku 
historyczne.

—„Estetyka czyli umnictwo piękne, przez 
Karola Libelta. Petersburg, nakładem 
B. M. Wolffa w8ce Toml, część ogólna. Wy
danie drugie poprawione, str. 405 nielicz. 6. 
Tom 2, część I. Piękno natury str. 352 nie
liczb. 6. Tom 2, część IL Piękno natury pla
styczne, str. 325, nieliczb. 6. Tom drugi 
W drukarni Kraja, w Petersburgu.

—„Rozbiory i krytyki, przez A- T y s z y ń- 
s ki ego. Petersburg, nakładem B. M. Wol
fa” (w drukarni J. Jaworskiego w Warsza
wie), w 8ce mniej. Tom I, str. 424, Tom II, 
418, Tom UL 516, prócz kart tytułowych. 
Piórwszy toin obejmuje przedmioty filozofi
czne, drugi historyczne, estetyczne, lingwi
styczne: trzeci rozbiory poezyi. powieści 
i rozmaitości. Zdanie A. Nowosielskiego 
o powyższem znajduje się w Gazecie War
szawskiej N. 112.

—„Zagon rodzinny, zbiór obrazków, ga
węd i fraszek rymowanych i nierymowanych. 

! przez Adama Pługa (Pietkiewicza).
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Wilno, nakładem i drukiem Józefa Zawadz
kiego” w 8ce mniej. Tom I. Spowiedź, Kara 
Boża, Dzieciobójca, Gość z grobu, str. 282. 
Tom II. Zaraza, obrazek obyczajowy, Mar
cin Futornik, str. 366. Tom III. Obrazki, 
gawędy i fraszki rymowane, str. 311, niel. I.

—„Wieczornice. Powiastki, Charaktery, 
Życiorysy i podróże, zebrane przez Lucyana 
Siemieńskiego. Wilno, nakładem i dru
kiem Józefa Zawadzkiego” w I2ce więk Tom 
I, str. 263, obejmuje w sobie: Cień królowój 
Barbary, powieść z roku 1551; Kochanka 
hetmańska, powieść z dawnych czasów;Przy
padki Karola Chotkowskiego w podróży 
z Tunis do Konstantyny; Podróże i pamię
tniki Tomasza Kajetana Węgierskiego; Wią
zanka konwalii, t. j. pożegnanie Kazimierza 
Brodzińskiego w domu pani S. przed odja
zdem jego za granicę; J. B. Zaleski; Ekonom, 
szkic humorystyczny; O miłości w poezyi 
i w świecie rzeczywistym, do Józefa Kre- 
mera; Duch i symbolika w sztuce; Posłowie 
Siewierscy. Tom II, str. 335. Próba poświę
cenia się z miłości, Olesk i Białykamień, 
wspomnienia z podróży, Szklanny człowiek; 
O architekturze chrześciańskiój; Wizytauro
mantyka; Królewicz Astrahański, Powiernik, 
Zapis na duszę, powieść fantastyczna. Tom 
III, str. 294. Powieść niepodobna do prawdy; 
Rysy Górali Tatrzańskich, Djabeł w Krako
wie, Typy i charaktery w literaturze. Róża 
z mogiły, legenda; Panna respektowa.

Komanie 1 Powieści.
—„Galeryapanien, szkic obyczajowy, skre

ślił Aleksander Niewiarowski. War
szawa, nakładem Aleksandra No wóleckiego, 
księgarza. 1855 r.“ w drukarni J.Jaworskiego 
w 8ce mniejszej, str. 60. '

—„ Wizerunki społeczeństwa warszawskie
go, szkice obyczajowe skreślił Józef Symeon 
Bogucki. Edycya druga, powiększona 
przez Aleksandra Niewiarowskiego. 
Warszawa, nakładem Aleksandra Nowole- 
ckiego, księgarza, 1855 r. w 8ce mniejszej 
str. 338, nieliczb. 4. (w drukarni J. Jawor
skiego) .

—„Vittoria Accorombona, powieść Ludwi
ka T i e c k, w pięciu księgach. Przełożył 
z niemieckiego A. G. Warszawa, nakładem 
Henryka Natansona.“ Tom ligi, w 12ce, str. 
171. Pierwszy tom wyszedł roku 1853.

—„Domki na Rybakach. Obrazki tego- 
czesne, zebrał i napisał M. Rostkowski. 
Warszawa, nakładem F. Blumenthal, druk 
Adolfa Krethlow,“ w 8ce. Tom I, str. 142. 
Tom II, str. 132. (rsr. 1, kop. 20).

—„Pamiętniki Nieznajomego przez J. I, 
Kraszewskiego. Wydanie drugie po
prawne i przerobione przez autora. Wilno, 
nakład i druk Józefa Zawadzkiego.“ w I2ce. 
Tom I, str. 240. Tom II, str. 208. (rsr. 1, 
kop. 65).

—„Podania Litewskie przez Ignacego 
Chodźkę, autora Obrazów Litewskich. 
Serya druga, ¿egota z Milanowa Milanowski. 
Wilno, nakład i druk Józefa Zawadzkiego.“ 
w 12ce, str. 280. (rsr. 1, k. 20). Pierwotnie 
powieść ta wydrukowaną była w Gazecie 
Warszawskiej r. 1853.

— „Domowe wspomnienia i powiastki. 
Zbieranina przez Romana Zamorskiego. 
Warszawa, nakładem G. Sennewalda.“ w 16, 
str. 204, nieliczb. 2, z ryciną, (rsr. 1).

—„Pogadanki, szkice z teraźniejszości i 
przeszłości, przez autora Obrazków Lubel
skich. (Ant. Wieniarskieg o).“ Warsza
wa, w 12ce, str. 251 i nieliczb. 4. (rsr. 1).

—„Sukcessya i praca, powieść przez Jó
zefę Śmigielską. Petersburg, nakładem 
B. M.Wolffa.“ (druk J. Jaworskiego w War
szawie), w 8ce. TomI, str. 175. Tom II, str. 
173. (rsr. 1, kop. 50).

—„Intryga włóczęgów. Powieść obyczajo
wa przez Michała J ezierskiego. Wilno, 
nakład i druk Teofila Glucksberga;” w 12ce 
str. 228, nieliczb. 4. (rsr. 1, kop. 60). Re- 
cenzyę tej powieści zamieściła Gazeta War
szawska (N. 60). Autor wydał dawnićj poe
mat Pan Kasztelan (1837 r.), a później po
wieść we 2ch tomach: Julia i Mary a (Wilno, 
1843 r.). Ma wydać Historyę Literatury Pol
skiej,

—„Asmodeusz w Paryżu. Wspomnienia 
lekarza Polaka, przez Dra Teodora Tr i p- 
p 1 i n. Warszawa, nakład i druk S. Orgel
branda," w I2ce. TomI, str. 281; 11,341; 
III, 244; IV, 209. (rsr. 4, kop. 50).

—„Bandomirowie, powieść kurlandzka 
przez Henryka L a u b e, przekład z niemie
ckiego. Wilno, druk M. Zymelowicza,“ w 12, 
str. 303. (rsr. 1).

—„Zaporożec, powieść przez autora Listo
pada (Henryka hr. Rzewuskiego). War
szawa, w 16ce. Tom I, str. 224; II, 235; III, 
213; IV, 234. (rsr. 4, k. 50). Drukowana po
przednio w Dzienniku Warszawskim 1853 r.

—„Pan i Szewc, powieść J.I. Kra
szewskiego. Wydanie drugie popra
wione przez autora. Petersburg, nakładem 
B M. Wolffa.“ (druk Józefa Zawadzkiego 
w Wilnie), w 12ce, str. 209. (kop. 70).

—„Gawędy i powieści Seweryny z Ż o- 
chowskich Pruszak. Warszawa, na
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kład S. Sennewalda.“ w 16ce, Tom I, str. 
250; II, 335, nieliczb. po 4. (rsr. 1, kop. 95).

— Wdowiec, powieść Józ. Korzeniow
skiego, we dwóch toinach, i Jedynak, po
wieść w jednym tomie, tegoż autora; druko
wane są w Gazecie Warszawskiój; zaś 
w Dzienniku Warszawskim powieść: Slolni 
kowicz Wołyński.

— Józ. Ign. Kraszewski ogłosił w Bi
bliotece Warszawskiej, tomy ligi i Illci po
wieści: Chata za wsią\ w Gazecie Warszaw
skiej: Powieść bez tytułu, tomów 4; w Dzien
niku Warszawskim, Trapezologion. W Bi
bliotece znajduje się także opowiadanie: kło
poty Starego Komendanta, odwet za siostrze
nicę.

—„Laokoon, szkic obyczajowy, przez 
Aleksandra Niewiarowskiego. War
szawa nakład G. L. Gliicksberga.“ (druk J. 
Jaworskiego), w 16ce, str. 275. (rsr. 1 k. 20).

Teatr.
—„Wojna ż kobietą, komedya w trzech 

aktach przez Józefa Korzeniowskie
go. Petersburg, nakładem B. M. Wolffa.“ 
(w drukarni Ed.warda Wejmara), w 12ce str. 
131, nieliczb 4. Prozą.

—„Honor i pieniądze, komedya w 5 aktach, 
przez Er. P o n s a r d a. Przekład Wacława 
Szymanows ki ego. Warsżawa, nakła
dem S. H. Merzbacha, księgarza. 1855 roku.“ 
(w drukarni Jana Jaworskiego), w 16ce str. 
144. Wierszem.

— „Elektra, tragedya Sofokiesą, 
przekładania Antoniego Małeckiego. 
Poznań, w księgarni I. K. Żupańskiego.“ 
(druk W. Beckera i spółki), w 8ce, str. XVI 
i 89. (rsr. 1, kop. 20).

—„Edyp w Kolonie, tragedya S o fo kl e- 
s a, tłumaczył z greckiego Kazimierz Ka
sz e w s k i. Warszawa,drukiem S. Strąbskie- 
go.“ w 8ce większej, (kopiejek sr. 60). Od- 
druk z Biblioteki Warszawskiej r. 1853. Tęż 
samą tragedyę przełożył z greckiego wier
szem ś. p. Tadeusz Eliaszewicz (Wil
no, 1829).

—„Pojata, córka Lezdejki, czyli Wilno 
W XIV wieku. Dramat z powieści Berna
towicza, w trzech odsłonach, z prologiem 
i muzyką, skreślił Emil D e r y n g. Wilno, 
druk M. Zymelowicza.“ w 12ce str. 111. 
(kop. sr. 60).

—„Sen wieszcza, opera we trzech aktach, 
do muzyki Stanisława Moniuszki, po
dług francuzkiego, przerobienie Władysława 
Syrokomli, (Ludwika Kondratów i- 

c z a). Wilno, nakładem i drukiem J. Za
wadzkiego.“ w 16ce str. VIII i 127 (k. sr. 60).

—„List żelazny, tragedya na podaniu hi- 
storyczném osnuta, w pięciu aktach, przez 
Antoniego Małeckiego. Poznań, J. K. 
Żupański.“ (druk W. Deckera i spółki), w 8ce 
str. 116, nieliczb. 4. (rsr. 1, kop. 60).

—„łiybaczka, kantata dramatyczna z Goe
thego, przekład Władysława Syrokomli, 
znajduje się w Gazecie Warszawskiej Nra 
120-123.

—„Treść opery w czterech aktach pod ty
tułem: Trubadur. Muzyka Józefa Verdi. 
Warszawa,” w 16ce, str. 29.

—„Zofia Morsztynówna, dramat w czte
rech aktach, napisał Dr. Stanisław Pilot. 
Lwów, nakład W. Manieckiego, druk zakła
du narodowego Ossolińskich,“ w8ce str. 132.

Poezye.

—„Senatorska zgoda, tradycya szlachecka 
Jegomość pana Benedykta Winnickiego. 
Opowiedział Wincenty Pol. Petersburg, 
nakład W. B. Wolffa (druk C. Wienhobem), 
w 12ce str. 132 nieliczb. 4 (r. sr. 1 kop.).

—„Spićwy dla dzieci, przez Stanisława 
Jachowicza. Z melodyami: Ignacego 
Dobrzyńskiego, księcia Kazimierza Lubo 
mirskiego, Stanisława Moniuszki i Józefa 
Nowakowskiego. Warszawą, w 12ce str. 142 
z tabl. muzyki (r. sr. I). Śliczne te poezye, 
tchnące uczuciem religijiiém, poczciwém, 
znajdą wstęp do serca tak rodziców jak dzia
tek, podobnie jak i inne utwory Jachowicza.

—„hnprowizacye i poezye Deotymy. Njax- 
szawa, w 8ce większój, str. 325, nieliczb. 8, 
(r. sr. 3). Znaczenie poezyj Deotymy ocenił 
po mistrzowsku Zygmunt Kaczkowski w Ga
zecie Warszawskiej (listopad).

— Biblioteka Warszawska zamieściła na
stępne poezye: Biszen i Menisze, ustęp z Fir- 
dusego, Szach Namei, przełożony przez 
Lucyana Siemieńskiego; Powiśle, po
wieść z drugiój połowy XVIII wieku; Za
groda wiejska, powiastka z pierwszych lat 
XlX wieku; Pan dwóchset wysp, przekład 
poematu W a 11 e r-S kota.

—„Bajki, powiastki i obrazki, Lud. Mo
dzelewskiego. Suwałki.“ (w drukarni 
F. Pileckiego); w 16ce str. 59 i nieliczb. 3.

GoBpodaratw o domowe,

—„ 1000 potraw, ciast i wetów, podług 
najbieglejszych europejskich kuchmistrzów 
z dodaniem kilku słów o usłudze stołowej.



— 125 -
Warszawa, naklndem S. H. Merżbacha.'’ 
(Druk pod firmą J. Kaczanowskiego, w 12ce 
więk. str. 307, XX i nieliczb. 4. (r.s. 1 k. 20).

Nauki Przyrodzone.

—„Historya nauk przyrodzonych, podług 
ustnego wykłada Jerzego Kiuwiera (C u- 
v i e r), ułożona i uzupełniona przez P. Ma- 
delen de St.-Aiy, na język polski przełożyli 
i dodatkami do piśmiennictwa polskiego od- 
noszącemi się wzbogacili: Gustaw B e 1 k e i 
Aleksander Krem er. Wilno, nakładem i 
drukiem Józefa Zawadzkiego.’’ w 8ce, Tom 
II str. <514 i VIII. Pierwszy tom wyszedł 
w roku 1853. Całe dzieło składać się ma 
z pięciu tomów. Wielkiój wartości samo przez 
się to dzieło, większój jeszcze nabyło dla nas 
przydaniem do niego gruntownie i umieję
tnie skreslonój historyi nauk przyrodzonych 
w kraju naszym, którój znaczną część zawió- 
ra już w sobie nowo wydany tom drugi.

—„ Wędrówki po kwiecie zwierzęcym przez 
A. B. Reichenbacha, przekład z niemie
ckiego F. M., z kilkunastu pięknemi drzewo
rytami czarnemi i kólorowanemi podług ory
ginalnych rysunków J. Kirchhoffa. Wilno, 
nakładem i drukiem Józefa Zawadzkiego.“ 
w 12ce. Oddział I, str. VII i 167. Oddział 
II str. 163.

—„Podział przyrodzony czasu rocznego i 
dziennego, oparty na głównych zmianach, za
chodzących w przyrodzeniu i zastosowany, 
dó głównych zatrudnień ludzkich, wykony- 
wających się w ciągu roku i dnia, tudzież 
przepowiednie niestałych zmian powietrza i 
zależących od nich powodzeń ogólnych, przez 
Wojciecha Jastrzębowskiego. Wyda
nie drugie. Warszawa, w drukarni Józefa 
Tomaszewśkie<*0.‘‘ w 12će, str. 96, nieliczb. 
6. Autorowi niniejszéj książeczki, professo- 
rowi Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i 
Leśnictwa, winniśmy dzieła następne, wy
dane w Warszawie: 1) Układ świata, za
stosowany do potrzeb powszechnych. 2) Hi- 
slorya naturalna ogólna, zastosowana do 
potrzeb życia praktycznego; wydanie 2gie 
pomnożone. 3) Slychologta, czyli nauka o 
początkach wszech rzeczy, zastosowana do 
potrzeb ogólnych; 4) Mineralogia, zasto
sowana do potrzeb życia praktycznego i do 
rzeczy krajowych; 5) Karta klimatologiczna 
Warszawy, jako środkowego punktu Europy; 
6) Kompas Polski, czyli narzędzie służące za 
kompas powszechny, za narzędzie do rozwią
zywania wielu zagadnień astronomicznych 
bez rachunku i t. d.

—„fłistorya naturalna ogólna, zastosowa
na do potrzeb życia czynnego i pożyteczne
go, upożytecznien.e rzeczy i ludzi na celu 
mającego; przez Wojciecha Jastrzębow
skie" o. Wydanie drugie pomnożone. War
szawa, w drukarni J. Tomaszewskiego.“ 
w 8ce, str. XLI i 548, nieliczb. 18.

Chemia.
—,. Poradnik do rozbiorów chemicznych Ka

rola G e r h a r d i. Tłumaczony przez Win
centego Karpińskiego. Warszawa, 
nakład Henryka Natansona.” w 8ce, str. 251 
i nieliczb. 10 (kop. 90).

Medycyna.

—„Przewodnik dyetetyezny dla używających 
wód mineralnych sztucznych w Instytutach 
Warszawskich lub wód naturalnych przy źró
dłach, ułożony z najnowszych dzieł, przez M. 
Studenckiego, lekarza klassy I i aku- 
szera w Warszawie. Warszawa, druk Orgel
branda (nakład autora), w 16ce. str. 93, niel. 
¡2 (kop; 30).

—„Fizyoloyia układu nerwowego, wyłożona 
przez Dra J. Majera, professora fizyołogii 
w Krakowie, Kraków, nakład D. E. Friedlej- 
na“ (druk Czasu); w 8ce str. XV i 487. 
(rsr. 3 kop. 90).

Pedagogika,
—„Opowiadania zajmujące i nauczające 

o najsłynniejszych wynalazkach ludzkich 
w dziedzinie sztuki i przygody. Przekład W. 
Szymanowskiego. Warszawa, nakła
dem S. H. Merżbacha“ w 12ce, Tom I i 
Tom II.

—„Notce listy o Chemii zastosowanej do 
przemysłu, fizyólógii i rolnictwa, przez Dra 
Justusa L i e b i g a, professora chemii w uni
wersytecie w Monachium, etc. Przełożył Lu
dwik N a t a n s o n, Dr. Med. Warszawa, na
kładem Henryka Natansona.” (w drukarni J. 
Jaworskiego, w 8ce, III str. 261, nieliczb. 4.) 
Jest tu jedenaście nowych listów Liebiga, 
piórwsze 26 przełożył na język polski (War
szawa. 1845) professor Seweryn Z d z i t o- 
w i e c k i, obecnie Dyrektor Instytutu Go
spodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa, w Ma- 
rymoncie.
—„Powieści dla dzieci różnych stanów, przez 

Cezarye Suchocką. Warszawa, nakład 
i druk S. Orgelbranda.” w 16ce więk. str. 169 
nielicz. 3.

—„ Wspomnienia z lat dziecinnych, zebrane 
dla mojej córki, przez Matkę Drogo- 

lo
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stawę: Petersburg, nakładem B. M.Wolf
fa.” (druk Jaworskiego w Warszawie): w 8ce 
mniejszej. Tom I, str. 317. II, 215 i po 4 
niehczb.

—„Powieści Szmidta, przekład Hippo- 
lita Skimboro wieża. Warszawa, na
kład S. H. Merzbacha ” Druk J. Jaworskie
go. z drzeworytami, w8ce str. 111 nielicz. 4, 
(kop. 90).

—„Nowa Mnemonika czyli sposób ułatwia
jący naukę języków obcych, tudzież spamię
tanie imion własnych i cyfr w jeografii, sta
tystyce i t. p. Ułożył W. Dawid. Warsza
wa, (nakład autora)“ w 8ce, str. 30. (kopie
jek 40).

Filologia.

—„Grammalyka historyczno-krytyczna ję
zyka Polskiego, przez Andrzeja S z t o c h 1 a 

professora literatury polskiej napisana, po 
śmierci ś. p. autora przez jego syna Ludwika 
S z t o c h 1 a wydana. Warszawa, nakład i 
druk S. Orgelbranda,“ w 8ce więk. str. XII 
i 456. (rsr. 2, k. 70). Poprzedza zawiadomie
nie nakładcy, że „od łaskawego przyjęcia 
niniejszego dzieła przez uczoną Publiczność, 
zależeć będzie wydanie drugiej części: o 
Składni i Pisowni. Przydane też będzie 
życie autora i zdania ojego dziele, jeżeli się 
jakie okażą.

Rozmaitości.

—„Pieniądze czyli sztuka dorobienia się 
majątku, praktyczny traktat o interesach, 
przekład z wydania francuzkiego. Warszawa, 
nakładem Bernsteina księgarza.“ (w drukar
ni J. Jaworskiego); w 12ce, str. V i 241, 
nieliczb. 5.

111. Przegląd pism rolniczych.
Drugie półrocze Î853 i pierwsze 1854 r.

Postępując obmyślonym środkiem, w dalszym ciągu Przeglądu z r. z. przeprowadzamy do wiedzy 
ogólnej, tak Spis opracowań gospodarczych, jako i najwydatniejsze myśli, zdania i sposoby objęte na
stępnie w pismach peryodycznych rolniczych krajowych, jakiemi są:

Korespondent handlowy, rolniczy i przemysłowy przy Gazecie Warszawskiej,
Gazeta Rolnicza przy Gazecie Codziennej.
Przegląd Ro-lniczy i przemysłowy przy Dzienniku Warszawskim (w części), 

pragnąc zawsze usilnie: zachęcać do odczytywania potrzebnych i pożytek niosących wiadomości.

O Fottunstos uimium si bona sua noriut Agricoles.
Virgilius.

Leopold Gr.......

O stokroć szczęśliwi! gdyby dobro swoje znali rolnicy. 
Wirgiliusz.

—„Ogół mieszkańców naszego krajujest rol
niczym, potrzeby nasze z tego źródła $ię rozwi
jają, środki więc w ten punkt powinny się gro
madzić- Proste sposoby, któremi dziadowie for
tuny zbijali, dla nas są za małe i nieskuteczne. 
Ta niedostateczność z natury rzeczy wynikła. 
Oprócz tego, panuje pewne przekonanie, będące 
zgubnym przesądem, że zajęcie rolnika jest pro
ste i łatwe, niewymaga wysokich wiadomości, 
nauki Inb i natężenia umysłu.” Alex. Bobrowni- 
cki, Gaz. Roi. 1854, Nr 17 i 19.

—„W wszystkich powołaniach w społeczeń
stwie, ludzie z wielką starannością ubiegają się 
o właściwe usposobienie, rozpatrując w sobie 
skłonność lub talent do pewnego przedmiotu. 
Każde jednak powołanie w społeczeństwie jest 
łatwiejsze od rolnictwa...

„Powołanie rolnika, narażone często na li
czne zawody, wymaga największej oględności 
i doświadczenia. Rolnik musi mieć znajomość 
rozlicznych przedmiotów, przytomność umysłu, 
łatwe widzenie rzeczy... Powinien być oglę-
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dnym i oszczędnym. Niowolno mu nawet całój 
intraty czystej na osobiste potrzeby wydawać, 
a urywać kapitałowi, jest to samo co bankruto
wać i zwijać swój zakład. Jak tylko kto nie 
czuje w sobie tego rodzaju umiarkowania, niech 
ani myśli o gospodarstwie rolnćm, szkoda na
uki, szkoda czasu i zakładowego kapitału, bo to 
wszystko marnie zginie-, zgoła oszczędnoić jest 
kardynalną podstawą wszystkich innych w go
spodarstwie przymiotów.

Rolnik nadto musi znosić mężnie przeciwno
ści; narażony na najwięcej klęsk przyrody,*po
winien one przyjmować z obojętnością stoika. 
Wszystkiemu obowiązany zapobiegać, o ile 
w jego mocy; ale kiedy spadnie klęska bez wi
ny, trzeba się jój poddać ozięble, bo w gospo
darstwie tyle jest przypadków, że człowiek zbyt 
drażliwy na przeciwności, zdrowie utraci.

„Miłość bliźniego z innych stanów może i po
winna być najprzystępniejszą rolnikowi; on ma 
do czynienia z wszystkierni warstwami społecz
ności, a szczególniej współ-pracownikami jego 
jest kłassa robotnicza, najniżej położona, której 
częścićj nędza,jak dostatek, ograniczenie, jak po
jęcie jest udziałem. Tu się rozwija dopićro spo
sobność otoczenia tych naszych bliźnich zaufa
niem i zachęceniem aby przez pracę zapobie
gali nędzy... Trzeba im być wzorem obyczajów, 
rzetelności; w nieszczęściu, w chorobie, nieść 
bezzwłoczną pomoc, a tym sposobem utwo
rzy się w nich cnota wdzięczności, a za nią in
ne się rozwiną.

„Ateiiszem nigdy nie będzie rolnik, on naj
bliższy dzieł Stwórcy, pojmuje i widzi jego cu
da; korzy się przed Tym, który tak regularnie 
posyła słońce aby ogrzało ziemię; przed Tym, 
który zsyła rosy, przyodziewa ziemię całunem 
śnićgu. W Stwórcy nadzieja rolnika, i do nie
go on codziennie wzdycha o błogosławieństwo 
swój pracy, i kiedy widzi w nim. Dawcę do
brego, z pokorą przyjmie wyrok zniszczenia, 
w przekonaniu, że ten co odbiera, wiele ma do 
rozdania. Bóg stworzył świat i wszystkie żywio
ły dla człowieka, dał mu wolę i dó pewnego 
stopnia siłę twórczości. Rolnik mając za war
sztat ziemię, użyciem tych darów przy silnej 
chęci zdoła samo niepowodzenie zobojętnić i je
go pokryć skutki’’. Alojzy Fiebich o usposobie
niu rolnika. Krp. 1852 r. Jjr 16.

Gospodarkiwo pod ogólnym 
względem.

—„Polepszenie gospodarstwa nie jest dziełom 
jednej chwili, ani roku jednego, trzeba pracy, 
mozołu i wielkiej cierpliwości, aby choć jednem 
ziarnem plon zboża powiększyć i jeden cal war
stwy rodzajnćj przysporzyć. i

„Labo zaś ulepszenie gospodarstw nie jest 
tak łatwą zdobyczą, a temsamem i powiększenie 
mienia rolnika, za to żadne inne przedsiębior
stwo nie przedstawia tyle pewności dlp^wlożo- 
negonań kapitału,złożonego z czasu, pracy i pie
niędzy, jak zawód ziemianina z potem czoła, 
własny lub dzierżawiony zagon uprawiającego. 
Handel, przemysł, zakłady fabryczne i inne po
dobne przedsiębiorstwa, choć prędko i bez wysi- 
leń nie jednego zbogaciły, ale wieluż do naj
okropniejszej przyprowadziły nędzy. Szczegól
ny zbieg okoliczności, wypadek niczćin nieprze
widziany, zwykle tak pierwsze jak drugie spro
wadzają następstwa. W ziemię zaś kto kładzie 
pieniądz i pracę, a umiejętnie kierując i powie
rzając to czasowi, niczóm się nie zraża, ten nie 
zna, co to jest ryzyko, bo prędzej, późnej, musi 
się z starań swoich najpiękniejszych doczekać 
owoców. Gregorowicz. Kor. 1852 r. Nr 87.

—O wspólnem dobru panów i ekonomów. Pgl. 
1853 r. Nr 85.

O kolonizacyi przez J. K.
„Tonący brzytwy się chwyta. Otóż obywatele, któ

rym upadek zagraża, gdy bory już wycięte, chwyta
ją się ostateczności, t. j. rozkolonizowania swych ma
jątków...

„Przypuściwszy, że takie rozkolonizowanie do
zwoliwszy spłacenia wierzytelności, da tómsamćm 
spokojne i pewne nadal utrzymanie, to pyt a.a się, 
co się stanie z takiego właściciela potomstwem, gdy 
dobra swoje w całości rozkolonizuje. Obywatel, ma
jąc kilkoro dzieci, jakżeż w przyszłości ów mają- 
teczek czynszowy pomiędzy nich pedaieli? Kredyt 
już w takich razach ustaje, bo niema obif!i\t, a więc 
niewinne dzieci muszą się tylko roczną pen- 
syjką kontentować i ta pensyjka znów między dzie
ci dzielona, tak się z czasem może rozdrobnić, że na 
jednego kolonistę 5 i 6 dziedziców przypadnie. Że 
to może nastąpić, nikt temu nie zaprzeczy, bo ma
jątek rozkolizowaniem zamienia się w martwy, nie
ruchomy kapitał, który tytko jeden i zawsze stały da- 
je procent, a sam ani o grosz się niepowiększa, ale 
przeciwnie się zmniejsza. Rozdrobniony zaś tak 
między posiadaczy, czćmże się dla nich stanie? ni- 
czćm, gdy tymczasem pozostawiony nie w docho
dach kolonialnych, ale w ziemi, poprawą gospodar
stwa rok rocznie moZe być powiększony i z czasem 
podwójnej, a nawet i potrójnej nabiera wartoM. 
Wszystko to przy rozkolonizowaniu nie może mióó 
miejsca, i obywatel kolonizujący swą własność, już 
zawczasu przysposabia nędzę swoim następcom, po
zbawia ich możności pracowania w pozostawionym 
mieniu, a tćmsamćm i powiększania dochodów.

Uwagi powyższe stosować należy jedynie do ko
lonizowania całój bez wyjątku majętności, b0 co do 
czynszowania w/oician, to inna zupełnie kwestya. 
Dwory bowiem w takim razie pozostają przy swo
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ich gruntach, więc naglone koniecznością będą mu- 
gialy koniecznie o radykalną poprawę gospodar
stwa starać się, a włościanie oczynszowani, dostar
czą obok tego, chętnych robotników.

Że rozdrabnianie całkowite własności jest złćm 
i szkodliwym dla kraju, było to już w kilku arty
kułach Kocz. Gosp. Krajów., dokładnie i jasno roz
winięte. A jeżeli ktoś samolubną myślą powodo
wany zostanie, to niech zważy, że jest ojcem i że 
lepiój Jest zostawić dzieciom choćjednę do podzia
łu wioskę, niż 10 lub 15 tysięcy rocznego dochodu, 
które niczhn więcej tylko 10 lub 15 tysiącami wiecznie 
pozostaną, bez zupełnćj możności zrealizowania mar
twego tego kapitału. Ziemianie więc i ojcowie nim 
przystąpicie do kolonizowania swoich gruntów, za
stanówcie się co czynicie, abyście podwójnie nie 
zawinili. Gaz. Roi. 1853 r. Nr 48.

— Włościanie z Ordynacyi Zamojskiej, przez 
Stanisława Chodkiewicza.

„Ńa myśl «czynszowania włościan niepokoją 
się właściciele ziemscy, przejęci mniemaniem 
pogorszenia bytu swojego, przez brak robocizny, 
jaką obecnie z pańszczyzny posiadają. O ile 
mniemanie to jest niesłusznym, a przeciwnie 
o ile czynszowanie na błogą pomyślność wło
ścian wpływa, przekonać się można z nader 
krótkiego opisu odlat20 oczynszowanych w do
brach Ordynacji Zamojskićj włościan. Gaz. Roi. 
1854 r. Nr 5.

— Jakie należałoby oznaczyć warunki dzier
żawcom, aby przez nie podnosiła się wartość 
własności ziemskićj, dziedzice, byli,pewni stałego 
dochodu, a dzierżawcy nietylko nie tracili, ale 
■przychodzilidomajątkultTya.^n. Krak.). Kor. 
1854 r. Nr 30, 36, 42.

Uprawa roli.

—„Niema jeszcze u nas majętności ziemskich, 
o których możnaby powiedzieć, yaA o wielu ma
jątkach w Anglii, Belgii cięśćiFrancyn iż już 
w nieb nic do ulepszenia i z większenia produ- 
kcyj ziemskich nie pozostaje. U nas wszędzie, 
wiele i bardzo wiele nawet jest dla pracy i ka
pitałów, aby praca zwiększała urodzaj płodów 
rolniczych, czego niedostatek widoczny; ileż to 
jeszcze ziemi leży u nas bez właściwego użytku? 
w najlepiej udoskonalonym majątku, co do rol
niczego gospodarstwa, czyliź niema tam la
sów do wykarczowania, błot do osuszenia, nie
użytków do wysterkoryzowania, łąk ,i pastwisk 
do ulepszania? czyhź nam nie potrzeba już udo
skonaleń w gatunkach i zawodach żywotnych 
jestestw wszelkiego rodzaju.” Pgł. 1853 r. Nr 
.71 (Strojnowski).

— O walcu i walcowaniu roli, przez J. K. 
Gregorowicza. Gaz. Roi. 1853 r. Nr 3, II.

— O przejściu z trzech polowego na plodo- 
zmienne gospodarstwo najwłaściwsze dla Sando
mierskiej okolicy, przez Rocha Zarzyckiego, 
Gaz. Roi. 1853 r. N. 9.

—O osuszaniu gruntów (drenowaniu) za po
mocą rur glinianych podziemnych. Gaz. Roi. 
1853 Nr 9. Za użyciem prostych polnych ka
mieni. Gaz. Roi. 1854 Nr 14.

—Gospodarstwo trzech-po/owe i pięcio-polo- 
we, przez Feliksa Brodzkięgo. Gaz. R. 1853 N. 13.

—O uprawie roli na jesień’, przez J. K. Gre
gorowi cza.

„Bo wilgoć z zimy powstała w roli, sprzyja 
bujnemu wzrostowi jarzyny, a wilgoć ta przez 
uprawę wiosenną nadzwyczaj niknie, dlatego 
przygotowanie gruntu pod siew jarzyny, już 
w jesieni, przed zimą uskuteczniane być po
winno. Nadto przez podory wanie na zimę grun
tu z przeważającą częścią gliny, a tćmsamćm 
trudnego do dobrej uprawy, wystawione skiby 
przez kilka miesięcy na działanie powietrza 
i mrozów, rozkruszają się, próchnica się roz
kłada, a tómsamem grunt się rozpulchnia i uży
źnia.

Podory wanie takie czyniąc przy tern powierz
chnią roli nierówną i pozbawioną stwardnienia, 
jaka zawsze na polu po zebraniu zboża powstaje, 
uspaśabia ją do łatwego przyjmowania u siebie 
wilgoci z roztopów śniegowych, które z miejsc 
gładkich i nieporuszonych, zwykle z łatwością ' 
spływają.” Gaz. Roi. 1853 r. Nr 42.

— Opis sposobu regulowania roli (co lat 6 . 
zwykle) na gruntach należących do akademii roi- ' 
niczyj w Regenwalde (w Pomeranii), a lubo jest | 
mozęlne i wiele rąk wymaga, znakomite jednak 
gospodarstwu zapewnia korzyści, bo rolę z re
gulowaną przemienia niemal w ogród. Gaz, Roi. 
1853 r. Nr 46.

W art. pod tyt. Myśl, Idea i Rzeczywistość, • 
przedstawiwszy autor zarys gospodarstwa an- i 
gielskiego, wysoko poprawnego, przystępuje do 
rozbioru pojedynczych zasad metody.

I. O suszeniu gruntów rowami krytemi, czyli ' 
o drenowaniu. 2- Pogłęb roli. 3. Gnojenie. 
4. Płodozmiany. 5. Pasienie bydła. 6. Gnójo- 
wnice. 7. Poprawne narzędzia rolnicze. Gaz. 
Roi. 1854 r. Nr 20.

— Jak należy uprawiać rolę, a w szczególe: 
czy podory jesienne więcej straty, czy pożytku 
przynoszą. Kor. 1854 r. Nr 15, 47.

— O przyczynach działalności cegły palonćj 
w roli (z Rocz. Gosp.), przez T. Ci. Kor. 1853 r- 
Nr 83.

— Wpływ kamieni polnych na stan gospodar
stwa wiejskiego, przez Ludwika Twarowskiego.

„Zastanawiając się z uwagą nad ogromem 
przyrodzenia, i czyniąc ścisły, szczegółowy prze
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gląd jego tworów, przekonywamy się, że Twór
cza ręka niepominęla najdrobniejszej nawet istoty 
»¡«naznaczywszy jej jakowegoś celu. Wszyst
ko tu wiąże się z sobą i wspólnie pracuje nad 
spełnieniem zamiarów doskonałości Najwyższej. 
Jeżeli wiele rzeczy uważamy dotąd za nieuży
teczne, a niektóre nawet za szkodliwe, pocho
dzi lo zląd jedynić: żeśmy użyteczności ich jesz
cze nie poznali.

„Nie bądźmy więc zbyt pośpiesznemi w są
dzeniu, nie potępiajmy, ale raczej pomyślmy: 
¿jzyłiby i one w tak rozgałęzionym obecnie prze
myśle ludzkim, zastosowania nieznalazły, spró
bujmy im tylko właściwe naznaczyć miejsce 
i nadać odpowiedni widokom naszym kierunek.

„Człowiek myślący upatrzy korzyści,tam gdzie- 
by się kto inny wcale nie spodziewał, i często
kroć z drobnych na pozór rzeczy do znakomi
tych przychodzi Wynalazków (*); kamienie polne 
nie do wielkich wypadków doprowadzićby nas 
mogły; ze względu jednak obfitości i możności 
nadania więcej praktycznego kierunku ich 
przeznaczeniu, zdaje się, że kamienie na obsza» 
ruch pól naszych rozrzucone, dla nikogo, a tóm-

(*) Tylko aby nie do takich jak ów z gospoda
rzy Niemców, o którym pewien piszący podał wia
domość (w Gaz. Roi. 1855 r. Nr 17) z zachęceniem 
naszych Ziemian do zrobienia próby, (pomimo, jak 
utrzymuje, a trafnie jednak, wrodzonego ich wstrętu 
do robactwa), boć przecież, mówi tenże piszący, 
wszystkie twory żyjące wraz s dumnym człowiekiem, 
są dziełem jednój i tój samój ręki, a jeżeli jeść mo
żemy raki. Żaby, i ¡¡limaki, dlaczegóż niemogliby- 
Śmy z chrabijszczy otrzymywać tłuszczu.

Z każdej rzeczy umieć korzystać, nic nie opuszczać 
bez względu na naturę przedmiotu, co tylko zysk przy
nieść moZe, to powinno być zawsze wedle tegoż 
piszącego, zadaniem każdego gospodarza, pragną
cego gospodarstwo swe posuwać naprzód. Prawdę 
tę więc, mieli pojąć Niemcy, a zamieniwszy ją 
w czyn, jakżeż już dawno w zamożności wyżój od 
nas stanęli. Za dowód popićrający wyrzeczone 
zdanie, służyć ma Gazeta Wiejska w Lipsku wy
chodząca, która donosi:

Że jeden z gospodarzy (Niemców), zwróciwszy 
uwagę na chętne przez trzodę i drób pożeranie chra
bąszczy, wpadł na myśl czy powodem tćj żarłocz
ności nie jest czasem tłuszcz w nich znajdujący się; 
jakby go więc otrzymać^ W tym celu, zebrawszy 
16 kwart chrabąszczy, wsypał do garnków, przykrył 
słomą i odrutował otwór drutem. Garnki te z chra
bąszczami. przewrócił do góry dnami nad innćm 
naczyniem, a na dnach rozpalił ogień. podsycany 
tylko drobnemi gałązkami i wiórami. Tym sposo
bem, mówi dalćj Gazeta, z 16 kwart chrabąszczów 
otrzymał 6 kwart tłuszczu, tran zastępującego?!! 

bardziej dla gospodarza wiejskiego, bez interes- 
su pozostać nie mogą i nie powinny." Kor. 1853 
r. Nr 02.

— Uwagi nad tim. Kor. 1854 r. Nr 1.
— Pogłębianie gruntu (wyjątek z dżuda go

spodarskiego J. K. Gregorowicza) Gaz. Roi. 1853 
r. Nr 38.

—Korzyści z głębszej uprąwy roli (z Tyg. R. 
Krak.). Kor. 1854 r. Nr 8. O dobrej uprawie 
roli i korzyściach ztąd. Kor. 1854 r, Nr 9.

—Kryte rowy i podskibowce (plagi do mino
wania). Kor. 1854 r. Nr 21.

— O użyciu mielonego gipsu za nawóz, Pgl. 
1853 N. 88. Nawóz z kości i innych odpadków 
zwierzęcych, Pgl. 1853 r. Nr fil. Gaz. roi. 1853 
r. Nr 27 o gnojach, Pgl. 1853 r. Nr 92.

— Połączenie nawozów zwierzęcych z mine- 
ralnemr, tłuczenie kości, guano, pizoz Jacka 
Wolskiego, Pgl. 1853 r. Nr 81. Kor. 1853 r. N. 
78. Gaz. Roi. t. r. Nr 40.

— Guano, jego użycie, rozliczne gatunki 
i znakomite skutki (z Tyg. Roi. Krak, i Rocz. 
Gosp. wiejsk).

— Najstosowniej użyć się daje w dodatku do 
kompostów. Polepsza też 'doskonale gnój stajen
ny. Mały dodatek gumna może niesłychanie 
działać. Rolnik powinien go używać jak lekarz I 
chiny. jako środka wzmacniającego, aby poma
gać wszelkiego rodzaju zasiewom. Kor. 1854, N. 
19. Gaz. Roi. t. r. Nr 23.

— O upowszechnieniu po wsiach i miastach 
wychodków nad śmietnikami i gnojówkami, dla 
pozyskania większej massy nawozów. Gaz. Roi. 
1853 r. Nr 32.

— Próby rozmaitych nawozów i wypadki 
znich\ przez Stan. Bryk czyńskiego, Kor. 1853 N. 
89, 90.

—Doniesienie rezultatów z użytych na grun
tach Teresina pognojów sztucznych pod ozimi
nę i buraki, przez B. Hantke. Kor. 1853 r. N. 98.

—Teorya Schlejdena. Skuteczności nawozów, 
przez Seweryna Smarzowskiego, Kor. 1853 r. 
Nr 102.

—Najlepszy nawóz na łąki. Kor. 1854 N. 9.
— Użycie gnojówki bydlęcśj, [z Tyg. R. Krak,). 

Kor. 185'4 r. Nr 23.
—Ogólne prawidła oznaczenia ilości nawozu 

otrzymanego przy hodowli bydła i sposooy je
go przygotowania. Kor. 1854 r. Nr 26.

— Nowy rodzaj nawozu (Ural), (mięszanina 
różnychczęści gipsu i uryny), używany wFrancyi. 
„Kiedyż właściwiej mamy wyszukiwać środ
ki użyźnienia naszej ziemi, jak w obecnym cza
sie, skoro każdy czuć powinien niższość nasze
go rolnictwa, kiedy nasze oddalone od folwar
ków i wyjałowione grunta, nie nagradzają nam 
pracy i starania, kiedy nasza ludność zagrożona 
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jest niedostatkiem.” Przez Jacka Wolskiego, 
Gazeta Rolnicza 1853 r. Nr 48, Kor. 1853 r. 
Nr 94.

—Gnojówka roślinna, \xioz Jacka Wolskiego.
,,Kochasz bliźniego twego? użyźniaj ziemię, 

bo ta jest matką i żywicielką naszą, użyźniaj 
ziemię, bo to jest podstawą moralności po
wszechnej przemysłu, handlu, pomyślności ro
du ludzkiego.
—Nawóz Jauffreta włościanina Prowanckiego, 

.,Najważniejszym celem tegoż było, aby za
mienić na gnój mnóstwo zielska, mniój więcój 
u drewniastego, a powszechnie zaniedbanego 
i aby obrócić na pożytek wszystkie szczątki or
ganiczne (rolnicze zielsko, odpadki, janowiec, 
krzewiny, trzcina, paproć, drobne gałązki drze
wa i t. p.), a co zostaje zwykle bez wszelkiego 
użycia w gospodarstwie rolnótn.

Innemi słowy: bez bydła utworzy się nawóz, 
który zastąpi brak gnoju zwyczajnego. Gaz. Roi. 
1854 r. Nr 5. Kor. t. r. Nr 8.

— O użytku torfu za nawóz, przez J. K. Gre
gorowicza (z Tyg. Roi. Krak.) Kor. 1854 r. 
Nr 5. Gaz. Roi. t. r. Nr 6.

Spostrzeżenia nad własnościami mierzwy, przez 
A. S. Czy korzystniej jest w czasie jesiennym 
mierzwę pod oziminę wywiezioną na pole, za
raz przyorać lub czas niejaki (12 dni np.) w sta
nie rozrzuconym, bez przyorania zostawić. Gaz. 
Roi. 1854 r Nr 7. Uwagi nad tętn, przez J. K. 
Gregorowicza. taż Gaz. Nr 23.

—-O sposobach wywożenia szlamu ze stawów 
zwłaszcza po kolei drewnianej przenośnej, przez 
WładysławaTaczanów. Gaz. Roi. 1854 r. N. 13.

— Polewanie gnoju owczego w owczarni.
„Nawóz ten im dłużój leży pod owcami, tóm 

się więcój zagrzewa, pali i nadzwyczaj traci na 
mocy. Aby temu zapobiedz, urządzić polewa
nie w owczarni co tydzień, licząc na sto owiec 
tyleż garncy wody, do której dodać dwa garn
ce kwasu siarczanego. Środek to wyborny, na
wóz z owczarni jest czarny, niespleśniały. Gaz. 
Roi. 1854 r. Nr 14.

— O ludzkich odchodach. Gdy są stosowneini 
surrogatami zaprawione, o wiele przewyższają 
wszelkie inne znane nam nawozy. Fakta nie
zaprzeczone mniemanie to dostatecznie utwier
dzają. I tak 300 milionów Chińczyków (naj. 
doskonalszych rolników w świecie, gdyż przez 
staranne obchodzenie się z ziarnem, sianiem, 
grządkami,oszczędzają przy siewie rocznym tyle, 
dęby można wyżywić 30 milionów Europej
czyków), nieużywają zwierzęcego nawozu wca
le, lecz natomiast starannie zbierają odchody 
ludzkie, a domieszawszy gliny, suszą, trą i wraz 
z ziarnem na pola wysiówają. Na Zachodzie, 
gdzie gospodarstwa w wysokim stopniu są wy

doskonalone, z korzyścią używają takowego 
pudretu w roli.

„Na równą uwagę co pudret zasługuje tak
że i popiół, któż nie zna jego dzielnego skut
ku na łąki i role. A jednak mimo to, ileż to 
namarnuje się popiołu po miastach, wsiach, bez 
żadnego ^dla । gospodarstwa pożytku. Gaz. Roi.

— O fabrykacyi pudretu, przez J. P. S. N. 17, 
18, 22, przez Feliksa Brodzkiego, Nr 25.

„Agronomowie w wieku XIX, szczęśliwsi są 
od alchemików średnich wieków, bo ci napróżno 
ślęczeli przy syczącym tyglu, z którego zabój
cza woń metalów szkodliwie odziaływając na 
zdrowie, do utworzenia złota nie donrowadziła; 
zaś rolnicy z pomocą tizyki, chemii,' obok pra
ktyki, zaprowadzonych narzędzi gospodarskich, 
wzajem udzielanych spostrzeżeń, tworzą na wła
snych niwach kalifornijskie bogactwo.”

O użyciu biota, oraz śmieci i torfu do wy
rabiania pudretu, w Warsz. przez A W Gaz 
Roi. 1853 r. Nr 29.

—Uwagi nad pudretem, przez J. K. Gre^oro- 
wieża. Gaz. Roi. 1853 r. Nr 34.

. —Spostrzeżenia o życie, przez Leona Kunic
kiego. Gaz. Roi. 1853 r. Nr 24. Uwagi przez 
J. K. Gregorowicza, tamże.

— O zarazie pszenicy przez rdzę, G. Ro. 1853 
r. N. 39, zboża w ogólności przez berberys, przez 
Lisieckiego. Gaz. Roi. 1853 r. Nr 41.

—O zarazie zboża, przez J. li. Gregorowicza. 
Gaz. Roi. 1854 r. Nr 10.

—O siówie zboża, przez W. Rościszewskiego 
Gaz. Roi. 1853 r. Nr 41.

— Sposób otrzymania zdrowego i pełnego 
ziarna zbóż do siówu. O gęstości siówu.

Nie wiele jeszcze dajemy baczenia na wybór 
ziarna użytego do siówu, ale już wielki czas 
do nabrania przekonania, że im ziarno zdrowszo 
i pełniejsze, tern go mniej do siówu używać 
należy, tóm pewniejszy i piękniejszy plon wyda.

P. Leconteuz na wyspie Jersey doprowadził 
ziarna pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa, tak pod 
względem grubości jak i czystości do wysokie
go stopnia udoskonalenia. Sposób prosty nad
zwyczaj. Na grzędzie ogródowój, wygnojonej 
posiał zboże, z którego po zupełnóm wykształ
ceniu wybierał najdorodniejsze kłosy i nożyca
mi obciąwszy z wierzchu, równie od spodu, 
z samego środka kłosa wykruszył ziarna, te 
znów siał na grzędzie, starannie pielęgnował, 
podlćwał i ztąd otrzymany zbiór wysiówał 
w polu. Gaz. Roi. 1854 r. Nr 14.

—Przyorywka posiewów już weszłych. Gaz. 
Roi. 1854 r. Nr 15.

—Zaprawa siewu (z Ziemian,) Kor. 1854 r. 
Nr 45.



Uprawn płodów: (Jarzyu, roślin 
pastewnych).

„Dr. Betzhold w Warszawie, w celu przeko
nania się o postępie u nas uprawy jarzyn pol
nych, oraz dla wywołania spół-zawodnictwa, 
ogłosił w Kuryerzo Warsz. z d. 6 (18) wrze
śnia 1853 r. nagrody za największe okazy ro
ślin tego rodzaju.

„Dobra ta myśl znalazła poparcie znamienite, 
[ jakoż z dóbr Blizno (mila od Warszawy, wła

sność R. T. Gub. Cywil. Warsz.), nadesłane zo
stały piękne okazy, jako to: marchew ważąca 4 
funty, burak cukrowy 9 funtów i kukurydza ol- 
brzymićj wysokości, bo dwa sążni. Z pomiędzy 
tych osobliwości, szczególnićj zwracała na sie
bie uwa^ę: marchew francuzka biała, zupełnie 
od naszć| odmienna, a z pozoru do rzodkwi ho- 
lenderskićj podobna, która u francuzów stano
wi ulubiony przysmak (la carolte).

„Przy ponawianych zarazach kartofli, zagra
żających niemal zatraceniem tego ważnego ar
tykułu żywności, a którego nie zastąpią wyszu
kiwane z innego klimatu rośliny podobne, całą 
Uwagę zwrócić powinniśmy na znane z pewno
ścią u nas udające się warzywa, mianowicie, 
brukiew, marchew, turnips, rzepę i dalsze tym 
podobne rośliny, które nietylko na żywność dla 
ludzi, ale w niedostatku paszy, razem i na karm 
dla bydła są przydatne, jak to zagranicą jest od
da wna w pospolitćm użyciu.1’ Gaz. Warsz. 1853 
r. Nr 205.

—Przechów i wysuszenie kartofli do sadze
nia, przez Bazyl.R. Kor. 1853 N. 95. O sadzeniu 
kartofli z wapnem, przez J. R. Gaz. Roi. 1853 
r. Nr 41: z broszury p. Bortier taż Gaz. 1854 r. 
Nr 18. Uwagi nad kartoflami przez J. K. Gregor. 
G iz. Roi. 1853 r. Nr 45. O zarazie kartofli, przez 
A. 8. z Konin. G. Roi. Nr 37, 49, 53.

— Wiadomość o uprawie w Berlinie nowego 
gatunku kartofli ^-tygodniowych (z Ameryki), 

i Gaz. Roi. 1854 r. Nr 2.
—Wiadomość z pisma Mittheil., iż Tow. Gos. 

Berlin, uznało za najskuteczniejsze irodki uchro
nienia kartofli od zarazy, a) sadzenie zdrowe
go, średniej wielkości i nieprzekrawanego na
sienia; b) wczesne sadzenie; c) użycie do sa
dzenia zwiędniętych i dobrze wysuszonych; 
d) sadzenie płytkie, Gaz. Roi. 1854 r. Nr 10.

—O przekrawaniu kartofli i ich sadzeniu, pz 
Wiśniewskiego. Autor dowodzi, że przez lat 23 
Używał nietylko przekrawanych kartofli, ale na- 
^et odkrawanych kiełków czyli oczków do sa
dzenia i zawsze z pożądanym skutkiem, a na- 
Wet i w r. 1853. Zaleca wczesne sadzenie, Gaz. 
Boi. 1854 r. Nr 13.

—O niekorzyści przekrawania kartofli do sa
dzenia, przez A.S. z Konjń. G. Roi. 1854r. N. 19.

131 -
—Nowa roślina okopowa-. Bulwa Korcńy 

Ces. przez K. B.
—„Roślina,któraby kartofle zastąpić mogła,tak 

co do ich dawnćj urodzajności jak i rozlicznych 
użytków, bardzo byłaby pożądaną. Wieleby się 
zyskało, gdyby na wyrób wódki, krochmalu i t. d. 
użyto tej rośliny. O 3 na sto więcćj bulwy ma
ją mączki jak kartofle. Odór zaś im właściwy 
niknie za stosownym przyrządem. Rozrost 
jest znaczny. Zimy w gruncie wytrzymuje”. 
Kor. 1853 r. Nr 82. Gaz. Roi. 1854 r. Nr. 1.

—Turnips czyli rzepa polna. Gaz. Roi. 1853 
n Nr. 28.

—O uprawie buraków pastewnych. Pgl. 1853 
r. Nr. 87.

— O kukurydzy amerykańskiej, Gaz. Roi. 
1853 r. Nr. 34.

—Kukurydza jako roślina puszysta, Pgl.1853 
r. Nr. 89.

—Obliczenie kosztów uprawy (Rs. 20 k. 64) 
i zbioru (z jednego morga) pół dziesialiny (Rs. 
171) korzyść Rs. 150 k. 36 Kor. 54 N. 30.

—O kukurydzy ząb koński, przez A. Łapińsk.
„Każdy przyzna iż najgłówniejszą zasadą 

w gospodarstwie jest największa ilość paszy, 
która przeszedłszy przez organizm zwierzęcy 
daje nam nawóz, jaki głównym jest motorem 
roślinności, a tćmsamćm i jedyną dźwignią go- 
fiodarstwa wiejskiego. Z pomiędzy wielu za- 
ecanych roślin, zasługuje na wielką uwagę ząb 

koński. Dochodzi u nas do znacznćj wielkości, 
bo do 14 stóp wysokości. Pręt kwadratowy 
dostarczał paszy 2'/2 centnarów. Co za Cgrom- 
ny wydatek! czy jest w gospodarstwie druga ro
ślina któraby dawała z morgi 300 prętowej 750 
centnarów paszy zielonćj? I na zimę można 
przechować tę paszę z równą korzyścią, paku
jąc przed z żółknieniem w beczki, soląc i za
kwaszając jak kapustę. Kwas zbliża się zapa
chem do kwasu z owoców i taki dodatek musi 
przyczyniać smaku paszy i wpływać nader na 
wydajność rnlćka. Koszta zaś mało przewyż
szają wydatek na produkcyę mieszanki“. Gaz. 
Roi. 54. r. N. 2, 4, 12, 13, 15.

—Krwawnik jako roślinapaszysta.P. 53 N.90.
—Próby z uprawą lucerny piaskowej w ma

jątku Gross-Jena kolo Naumburga (w Prus- 
sach) (z Fyg. roi. Krak.) Kor. 54 r N. 6.

—O uprawie białej szwedzkiej koniczymj 
(zTyg. roi. Krak.) Kor. 54. N, 18.

—Środekzaradczry pzeciw zarazie roślin strą
czkowych, miodunką, albo mszyńcami zwanćj; 
przez W. Barthol von Wejdentbal. Kor. 54 r. 
N. 20. 24, 26.

—O uprawie roślin dziko rosnącychna paszę 
przez Michała Likowskiego, z dodatkiem przez 
J- N. Kurowskiego.
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—Program Ministerstwa Zarządu dobrami 

Państwa Rossyjskiego, zachęcenia gospodarzy 
do uprawy roślin dziko rosnących, celem powię
kszenia paszy, oraz program przepisujący postę, 
powanie przy wykrywaniu własności tychże ro
ślin (z Mittheilung):

,,Jak wiadomo, łąki naturalne pokrywają się 
ogromną ilością różnych gatunków roślin,jedna- 
koż ze względu paszy tylko dwa onych rodzaje, 
tojest: trawy (graminae) szeroko listne (legu- 
minosaej zasługują na uwagę, reszta składa się 
z roślin nieużytecznych lub szkodliwych; ważnćm 
jest przeto zastąpienie na łąkach i pastwiskach 
roślin niepożytecznych rzeczywiście pastewneini, 
czyli innemi wyrazami zastąpienie łąk i past
wisk naturalnych sztucznemi, bo inaczej złych 
roślin wytępić nie można Gaz. Roi. 54. N; 7 Kor. 
z t. r. N. 3.

—Opis uprawy warzyw i roślin liściastych 
i trawiastych w akad. roi. w Regenwalde, jako 
to: „marchew belgijska biała z zielonym wierz
chem. Plon w Pomeranii dochodzi z pół dzia- 
siatyny (jednej morgi) do 275 czetwierti (450 
korcy) kartofle, brukiew, buraki, rzepa, paster
nak. Uprawa bulwy przyniosła te same prawie 
korzyści co kartofle, a pasza z liści, nawet je 
przewyższała nieco. Przy nieurodzajach kartofli, 
dobrzeby było, aby nasi Ziemianie upowsze
chnili tę tyle pożyteczną roślinę. Z roślin paste
wnych, głównie na paszę zasiówaną bywa ku
kurydza amerykańska i mieszanka z różnego 
rodzaju nasion.

„Zbiór kukurydzy z pół dziesialiny (z morgi) 
wyniósł 173 berkowców (700 centnarów), co 
na wartość siana uczyni około 70 berkowców 
(280 centnarów) siana. Uprawa zatem tej ro
śliny, powiada autor, szczególniej dlautrzymu- 
jących bydło w lecie na oborze, jest bardzo po
żyteczna; późno sieje się na wiosnę, nie zwiększa 
zbiegu robót w tym czasie. Z danćj przestrze
ni roli prawie z wszystkich roślin pastewnych 
liściastych, najwięcej wydaje pokarmu i l. d.

Inne rośliny liściaste pastewne, sieją w Regon- 
walde w mięszaninie: groch z żytem jarem, z ko
niczyną, lucerną i różnemi trawami, jak rajgra
sem, rzniącznikiem, brzanką, kminkiem i gor
czycą. Rośliny tak rosnące, biorą pożywienie 
z różnych głębokości gruntu i dlatego bez szko
dy wzajemnej najgęściej rosną. Mięszaniną zaś 
swoją powiększają chęć do jadła u zwierząt, 
i znacznie paszę taką czynią obfitszą i poży
wniejszą. Dalśj jest mowa: Co z roślin handlo
wych sieją.“ Gaz. Roi. 54. N. 19.

Łąki, Pastwiska,
— O korzyściach z nieużytków łąk, przez A. 

L. Gaz. Roi. 53. N. 12.

—Jak zbierać kępy na łąkach, przez Mit 
Mac. C- Ziemianina z-Słćradza.

Nie będzie od 'rzeczy wyrzec tu po prostu;
Bod to wszem rolnikom rzecz oddawna znana, 
Że na całym święcie'do gospodarstw wzrostu, 
Jest ntypotrzebniejszym obfity zbiór siana.

„Jaka to karm być musi kiedy kępa przy kę
pie najeża łąkę obrosłą grubo, bo odwiecznym 
mchetn, który gdzie niegdzie zaledwie pozwoli 
wydostać się chwastowi, albo rzadziej jdśżcze 
wątłćj trawce; gdy między lemi zawałami łąk 
powydeptywane dołki przez bydło i napełnione 
błotem w ciągłym cieniu pozostając przed pro
mieniami słońca, zawsze prawie obslonięte kę
pami, także mdłą i nieżyzną trawkę wydają.

„Nietylko zaś siana z łąki potrzeba, ale i pa
stwiska dobrego. Nie w jednćm miejscu zna
czna ilość pól nieodp.iwiadając forsie gospoda
rza, próżnuje zapuszczona na kilkuletni ugór i’ 
wydaje tylko niezdrowe chWaśtj ppmiędzy rzad
ką trawą. Owe więc polki,‘gdyby bywały przy 
obsićwie co kilka lat zaledwie zbożem, zarazem 
i białą koniczyną obśiówane, zupełnie zadawal- 
niające pastwisknby tworzyły, na których sta
da owiec i innych inwentarzy wypasaćhy się 
mogły, a wtenczas lud wiejski, który w swych 
przypowieściach najświętszą prawdę często przy
tacza, nie powtarzałby na takie miejsca z szy
kaną i urągowiskiem owój starćj zwrotki:

Skowronek leci po obiedzie 
Narobić mierzwy ci Somsiedzie, 
Dudek przyorzc, na ugorze, 
Sroka poganin cny mój Boże.”

Gaz. Roi. 1853 r. N. 33.
— Przemiana pola piaszczystego na łąkę,
W jednćm z gospodarstw (w kraju) znaczną 

przestrzeń piasku zupełnie nieurodzajnego za
mieniono na łąkę.

„W jesieni, po siewach, wyorano pole trt, 
bez brózd, zupełnie równo, skiba przy skibie, 
dosyć głęboko. Potóm w poprzek uwierzono i 
obficie zlano gnojówką, a gdy tej nie starczyło, 
urządzono sztuczną przez przymięszanie do 20 
części wody 6 części krowieńcu, którą mięsza- 
ninę od czasu do czasu mięszano. Zaraz za 
beczką rozlewającą po polu gnojówkę, postępo
wały brony. W kilka dni znowu nastąpiło ora
nie, ale już miałkie, na 3 cale i w poprzek i 
znów polanie gnojówką. Z wiosny, po poprze- 
dniem polaniu, zorano zaraz pole także miałko 
i w poprzek dawnego orania, owsem i prochami 
z siana grubo zasiano, potśm zawleczono wzdłuż 
w poprzek. Po takićm przygotowaniu, zaraz 
sztuczna łąka pięknie się zazieleniła; zebrano 
z niój w pierwszym roku siano. Na zimę dłu
gim słomiastym nawozem okryto pole, żeby ko
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rzonki młodych roślin nie zmarzły; j. wiosny 
wygrabiono go i znowu polano gnojówką i 
w lym roku zebrano siano i potraw. Z zimy, 
miejsca gole, skrapiają się gnojówką i na nowo 
obsiewają prochami siennemi i oWsem. Nie wie, 
le w tćm wszyslkiem zachodu, sowicie się sia
nem opłaca. Gaz. Roi. 54 r. N. 17.

—Karm letnia dla inwentarzy, przez K. L.
„Czujemy dotykalnie potrzebę zaprowadzenia 

sztucznych w kraju naszym pastwisk, a jednak
że zamiast prób i doświadczenia, ogranićzomy 
się tylko na naturalnych pastwiskach, i te jak za 
bożyszcze uważamy, bez względu czyli nie już 
dobre pożywienie, ale przynajmnićj utrzymanie 
życia, zapewnić inwentarzom naszym są w mo
żności, w braku zaś oddzielnych naturalnych 
pastwisk, wysełamy jo na paszę do odległych 
lasów.

,,Dopóki lasy nasze, odlej plagi zniszczenia za
bezpieczone nie będą, dopóty marzyć nie powin
niśmy o zaprowadzeniu w nich systematu gospo
darstwa. Do jakiegoż nas doprowadzić mogą 
celu owe podziały, poręby, cięcia roczne, trze
bieże, zapuszczania, jeżeli bydło po lasach sa- 
mopas chodzące, każdą puszczoną w^piszczy la
torośl? Powszechnie prawie, każdy z włościan 
oddzielnego z swojem bydłem wyseła pastucha, 
do czego po największój części, dzieci ohojćj 
płci i różnego wieku używają, kim się kto może 
posłużyć; rzadko gdzie utrzymuje się ten zwy
czaj, ażeby włościanie pod dozór jednego pastu
cha wysełali swe bydło na pastwisko, a tóin 
trudniej natrafić, aby w bliskości swych siedzib, 
choć małe posiadali pastewniki, na którychby 
roboczy sprzężaj popaść byli w możności. Wolą 
głodzić swój dobytek po ugórach lub odłogach, 
albo też narażać się na różne nieustrzeżone wy
padki, jak, odstąpić uświęconego wpływem tylu 
wieków trybu gospodarstwa.

„Iluż to ludzi bez żadnego zadrndnienia dni 
całe trawi na próżniactwie, którzyby pracą swą 
przynieść mogli ważniejszy użytek, 'gdyby ta 
młodzież pozostała we wsi/ileżby się to umniej
szyło żebractwa, gdyby takową młodzież w pa
saniu wiejskiego dobytku zastąpić mogło? a jak 
łatwo młodzieży tćj do złego nastręczamy po
budki, gdy zamiast zatrudnić ich pracą i starać 
się aby pod okiein starszych zamiłowali onę, 
widzimy ich oddanych samych sobie próżniactwu 
i rozpuście, przywykającyćh za młodu do naj
gorszych skłonności. Jakaż straż leśna jest 
w stanie zapobiedz tćj zgrai pastuchów pd lesic 
za bydłem rozpierzchłych, dopuszczania się roz
maitego rodzaju szkód w lasach, zasiewach i łą- 
kach. i ■ .

„Dopóki na niwach dworskich mezaprowa- 
dzimy sztucznych pastwisk, dopóty nie dojdzie

my kiedykolwiek do poprawy rasy inwentarzy 
i odpowiedniej z niego intraty. Dopóki grunta 
włościańskie uregulowane i uporządkowane nie 
zostaną, lak, aby każdy z nich w jednym ciągu 
wprosi od syvej sjpdziby miał sobie nadaną pe
wną przestrzeń gruntu, aby takowe udziały je
dne od drugiego odłączała tylko z jednej strony 
drogą komunikacyjna do pól icb wiodąca, a 
z drugiej miedza graniczna, aby ile możności, 
wszystkie stanowiły jednę i nierozłączną całość, 
dopóły na ich półach niepodobne zaprowadzić 
jakibądż porządniejszy system gospodarstwa, 
Od tej zmiany głównie zalćży ich byt własny, 
moralność i szczęście, od tego głównie zawisła 
całość lasów, pomnożenie inwentarzy, oraz pla
nów ziemi a tómsamćm i dobro kraju.“—Gaz. 
Roi. 53 r. N. 23.

Machiny, Budowle i Warzętlzla 
Rolnicze.

—„Rolnictwoi przemysł, dwiepodstawy wzro
stu ludności potęgi i każdego kraju,i jedno i dru
gie doskonaliły się wszędzie z oszczędzaniem 
procy ludzkiej, a upowszechnieniem natomiast 
machin. Wiele ¿nich, nawet działania, ręka ludz
ka choć w gospodarstwie, nie jest w stanie za- I 
stąpić. Do rzędu podobnych machin należy wy
nalazek p. Vachon do oddzielania groszku, wy
ki i t. p. z pszenicy. Pomysł w istocie szcze
gólny, bo czyż podobna jest ręcznie robotę tę 
z taką dokładnością wykonać, ażeby ziarna gro
szku i wyki jednej objętości i wagi, z ziarnem 
pszenicy, jakoteż inne obce nasiona odręcznie 
oddzielić.

„Im mniejsza jest ludność w stosunku do zie
mi i w skutek lego podrożenie pracy ręcznej, 
tćm większóm są dobrodziejstwem machiny i 
narzędzia rolnicze.“ Gaz. Roi. 53 r. N. 8.

—„W miarę krzątania się około postępu upra- 
roli i wychowu zwićrząt domowych, pomnaża 
się zaraz liczba wynalazków i ulepszeń dążą
cych do oszczędzania rolnikowi czasu i wykaza
nia roboty dokładnej. Gdyby nic innego nie 
świadczyło o istotnćm polepszaniu się gospo- 
dastw, to utrzymywanie się w kraju kilku fa
bryk, wyłącznie wyrobowi machin i narzędzi 
rolniczych oddanych, dostatecznym byłoby do
wodem iż gośpodarsiwo wiejskie postępuje.

„Wszakże starać się koniecznie potrzeba na
rzędzia gospodarcze lżejszemi wyrabiać, pług i 
radło będą lekkie, w porównaniu swój wagi, 
mogą’byćciężkiemi dla naszego drobnego bydła“. 
Gaz. Roi. 54 r. N. 3.
—O narzędziach rolniczych, wyrabianych u p. 
Jakubowskiego w Falkowie przez Jacka Wol
skiego. Gaz. Roi. 53 r. N. 4.

1 ‘ ‘ ’ "TfT~
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—Qpis machiny do młócenia koniczyny wyna
lezionej przexIgnacego Wiśniewskiego, (w Lis 
staniu pod Ko«inemk Gaz. Roi. 53 r. N. 5.

—0 młocarni ręcznej, przez A. M. z Żaczek. 
Gag. Roi. 53 r. N. 10, przez Zarzyckiego, taż Ga
zeta N. IB, 34.

^Młocarnia dla mniejszych gospodarstw, 
przez Dyzin. Chrom, (ź Tyg. fol. Krak.) Kor. 34 
lYWW!’ tf»¥ Y«» .dmomfiap cMmirn

— 0 młocarni i kieracie deptanym,nowejkun- 
ślrukcyi, przez N. Rolbieckiego. Gaz. Ro|t 54 r.

® L bOl
—0 próbie żniwiarką, p. Arend. Gaz. Roj. 53 r< 

Ner 37, . . ,
—Konkury pięciuiniwiaręk w Anglii, przez K, 

B. Gaz. Roi. 53 r N. 50.
— Wiadomość o fabryce machin rolniczych 

w Raciborowicach, pow. Hrubieszowskim, gub. 
Lubelskiej. Gil. RÓL 53 r. N. 19.

— 0 młynkach ręcznych do mielenia zboża, 
p, J. maszyp rę<*nyt4>, jedną
ĄMjążjtfeszniipjszyrlł jesthnfynek dognidvnuińl>d« 
Że. Raz przepuściwszy, dostatecznie się zeszrutuje 
dla inwentarzy; dwa razy mieląc, otrzymuje się 
mąkę razo wą. Jeszcze i ta jest dogodność, że 
pspę zawsze świóżą mamy i wszelkie poślady 
od. zboża najkorzystniej zmielone się zużyje; 
wielka bowiem zachodzi! różnica skarmiając 
zboże przerobione na sźtót, czyli ospę,- aniżeli 
gdy.takowe całkiem ziarnem spasać będitiełny. 
Ayjidoc.zuem zaś jest jak wielką dogodność i ko* 
r^yśó przynosi mlewidło w domu.“ Gaz. Roi. 53 
c, N> 23. 1 .. n m . . z. t . / . i
—O maszynie do siania zboża, przez A. S. 
Guz rok 53 r. N. 26 i 32.
— O niedokładności siewnika Albdha pfzdz A. 

!S. S'k!dhWskl£h^'lp^ N. 1Ś.
—O użyciu Mwegó narzędzia (krómmer'), 
przez A; 6. Przeznaczenie onego jest zastąpić 
orkę wiosenną, a mianowicie ziemię pod jarzy
nę na jesień .jród.óraoą nil vviośęę fózdżierać i 
spulchniać 'bez tażOM^rćńia jój, jak się to zwy
kle pługiem uskutecznia; ztąd na ziemiach lek
kich, dla zalrzyihańia wilgoci, praktyczne jest tu 
TiaTĄdiłik/^Giż/Rol. 53 r. N.3Ó. 0
—0 oszczędności w narzędziach i sprzętach 
gospodarstwie, przez A. S. z Konińskiego.
.. „Ludzi, oszcgędnyęh z wyrachowaniem, zo- 
iWi^riy vzwykje ludami gospodarnymi, dobrymi; 
gospodarzami. Bpzbjerająjc zalćm, ścisłe nazwę 
gospodarstwa’’ znaczenie jego nie jest inne, 
jak praca z pewnem wyrachowaniem, która 
pod każdym względem oszczędnością odznaczać 
się powinna, bo wszystko co w gospodarstwie 
czynimy, czynimy w nadziei odniesienia zysku. 

który aby był tóm większy, pbwimmy środki, 
k torem i do tego celu zmierzamy, być obliczone, 
tojest aajmnićj kosztowne. Słusznie więc bio- 
rąc, gospodarstwo wiejskie można poniekąd 
nazwać fabryką, w której oszczędność najwa
żniejszą rolę odgrywać powinna.

„Dążnością naszą być powinnrt, czyniąc na
kłady na porządki gospodarskie, wykonywać (o 
systematycznie, z pewnem nadal ohłiczeniepi, 
ahybyły trwałe i nie zważać na to, iż nieco dro- 
źćj kośztdwąć będą, ale mieć to na względzie, 
iż porządek taki wytrzyma lat kilka; a więc 
w rezultacie będzie w dwójnasób tańszym od 
tego, który za tanie pieniądze sprawiałby. Ską
pstwo w takim razie do dwojakiej straty pro
wadzi, jest ono największym wrogiem każdego 
gospodarstwa; bo gdzie się wciśnie, tam rzetel
ne spustoszenie. Starajmy się zatem usilnie aby 
go uniknąć, ale bądźmy prawdziwie oszczędny
mi“. Gaz. Roi. 54. Nr. 14.
—0 wozie p. Chrzanowskię^o, PgL53'r. N. 59, 
80. Kor. 53. N. 84. Gaz. K«? 5^ 41 •

—Zakład, wyrobów drewnianych w Broku (na 
prawym brzegu Bugu, w pow. Ostrołęckim), 
przez A. Z.
—Wykazawszy obfitość matcryału do wyróbki 
w tej miejscowości i łatwość pozbycia się prze
robionego, autor mówi o rodzaju wyrobów ja- 
kieby ze względu na łatwośę przysposobienia 
i odbytu fabrykować należało. Kor. 53. N. 8().

„Zbytecznym byłoby usprawiedliwiać użyte
czność maszyn w gospodarstwie, przedmiot len 
jest przerozumowany, tak, iż za wyczerpany 
uważać go można. Za użytecznością, za potrze
bą idzie odbyt; naturalny więc wniosek, że ma
szyny, jako należące już do koniecznych przed
miotów, łątwy wszędzie znajdują pokup i nigdy 
prawie zawiele ich nie będzie, bo przecież i one 
Się zużywają, niszczeją, palą i t. p. Machiny 
wychodzące z głównych fabryk naszego kraju, 
przyznać to można, iż są trwałe, starannie obro
bione i powierzchownością swą nawet zalecają 
sę; lecz jakże pieumiarkowana ich cena? Obli
czmy ściśle wartość każdego po .szczególe mate- 
ryału,.dobudowania jakiejbądź maszyny użyte
go, obliczmy pracę (gdzi około ( nić) podjętą, 
a przekonamy się dopićro, jak wysokie na to 
wszystko nałożono ceny. Cóż jest przyczyną 
lej monopolicznej ceny? oto brak konkuren- 
cyi, czyli niedostatek fabryk. Rrzez E M. Gaz. 
Roi, 1854 r. N. 5, 7, 15, łQ, Nr. 36. przez Rol
bieckiego. Nr. 38 (przez A. Rudowskiego);
—Użytki ¡przerobu drzewa w G. płockiej przez 
N. Rolbieckiego, Kor. 54 Nr. 25.
— 0 skutku użycia pługa trzech - skibowego 
(trzy razem skiby wyoruje). Opis pługa tego;
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„Wszystkie zagraniczne narzędzia lubo są 

i muszą być praktyczne, u nas tani tyiko W zat- 
stosowaniu takiemi się okazują, gdzie rolrt już 
jest w wysokiej kulturze i zagranicznej wyró
wnywa; gdzie Jaś gospodarstwa jeszcze na li
chej skali stoją, największy popełniamy błąd; 
gdy się w zagraniczne narzędzia zaopatrujemy; 
pieniądz bowiem w takich razach wyłożony jest 
zmarnowanym. Nim tedy o podobnych nayzę, 
dziad) pomyślimy, starajmy się wprzódy ziemię 
naszą za pomocą pługa polskiego z chwastów, 
kamieni, krzaków i korzeni oczyścić i spulchnić, 
a dopiero potem bierzmy się do zagranicznych 
narzędzi, o których korzyści mamy przekonanie". 
Przez A. S.z Konin. Gaz, Roi. 1854. Nr. 22. 
-—O pługu, /ego warunku ku dobrej uprawie, 
Kor. 54. Nr. 49.
—Reiacya z odbytej próby pielnikiem (Dom- 
baslia} Ś. Lilpopa, do pracowania buraków, 
przez B. Hanlke. Kor. 54. Nr. 18. i 
rt—O stodołach i stertach, korzyści i nieużytki:

Jak koma lepiej, łatwiej, dogodni^', jak może: 
w stvdoly, oay w sterty, tak niech chowa zboże. 

Gaz. Roi. M N. 11. 14, 15, 18, 20, 23,24, 28. 
—O urządz-eniu soMsieków w stodołach, przez 
Max. Mac. G. z Sieradzk., aby zapohiedz stracie 
w okruszającóm się i ginącem ziarnie i zata
mować napływ szczurów, myszy i t. d.

Daje się podłoga z kamieni lub cegły (a strych) 
na wapno z obrzuceniem posoWy. Wszelkie 
akrusraj4cp się zrarócj opadając ku spodowi; gdy 
się wymłóoi z som&ieka, anstaje na dnie, które 
zmiótłszy, zebrać można.

Ileż to tym sposobem oszczędzi się ziarna. Gaz. 
Roi. 53. Nr. 3.
—Klepisko przenośne. Kor. 54. Nr. 35.
—O cementach i ich użyciu, tudzież o cemen
cie krajowym. Pgl. 1853 roku. Nr. 58 i 62.
—0 nowej konstrukcyi budowli, przez, L. Kon- 
kowskiego. PgL53. Nr. 72. Gaz. Roi. t. r. Nr. 39. 
—Pokrywanie dachów totem amerykańskim.

Trwałe, tanie i od ognia bezpieczne pokrycie. 
Opis części składowych:

Na wyrabianie p. Jgoatiew pozyskał 10-lctni 
przywilej w Cusarstwjć.

„Łokieć kwadrato wy pokrycia gontem kosztu
je k. 15. dranicami od 20 do 15 k., machy cyn
kowej k. 60, a blachy żelaznej pokosićwanty 
50 kop. Zaś łokieć kwadratowy pokrycia tólem 
z kosztami sprowadzenia, s'zalunkiem,gwożdzmi 
i robotnikiem, najwyżej kop. 30 wyniesie. 
W Petersburgu arkusz toru kosztuje 15 kop.“ 
przez K. Szumlań. Gaz. Roi. 54 Nr. 3.
—Xa. Ko. obywatel z powiatu wileńskiego po
dał tani, trwałej i wygodny sposob stawiania 
budowli, stwiepdzorty 30-łMnićm doświadcze
niem.

„Oby każdy gospodarz chorał jirzejąó się tą 
myślą: że cały zapas wiadomości, zdobyty wła- 
snśin doświadczeniem, nie jest jego wyłączną 
własnością, ale ogólną“. Gaz.Roi. 54 N. 4.
—Ubezpieczenie drzewa budowlanego od uszko
dzeń przez robactwo. Kor.-51 k. 5.
—O drzwiczkach dopięta, niewypuszczających 
powietrza na zewnąlrzt ^Urządzenie proste. 
Na zwykłe drzwiczki, nieco wewnątrz wpu- 
S|ęz^nę, przychodzi, okrągła żelazpa ppfcrywa, 
którą nader łąl>vo, smolnie zamknąć. Ochrona 
od nieszczęśliwych wypadków z zagorzenia, 
a nąjinnjćj ,liu!b.^łuwy. Wpływa to znacznie 
także na oszczędność paliwa, gdyż pi.ee zawpą- . 
jyzqiîy takiemi dj^yyjma^j,, ^’ęęzekając nąfg- 
pełne wyllenie, zamknąć możną,“ Gaz. Roi. 53

eiiw^eleJ^ .eiasHtqo« i
-■(w i osibsuo .ihI wskI cn ioioUiiimdr.Z .8 .ci

5. Vłyelid»» «wiérf »łohia«ycl».
màdainJi mùoipooh s ęia .ainqshodadO £1 .^ia j 
—Wychów, pielęgnpwame i cbodzpmp około 
zwierząt domo,wychv,sOgólne
1853 r.N. 56.

I) Koń $59: a) Opis pą-zyrodg konia, ÿ 
inKc raSpy kąni; 1, arabski; egipski; 3|, 
perski; 4, czerkieskr, 5, tatarski; Ś, turecki, 
7, berberyjski; 8, hiszpański, 9, węgierski, 
10, polski: W, neapolitański; 12, połczyński-, 
13, łinuszyński; normandzki; 15, angielski; 
16. duński-, 17, holsztyński-, 18, meklemburg- 
ski; 19, fryzyjski; 20, islandzki i 4L prwki.

c) Sierść i maśćj; aą) mąść jodpolila : biała, 
żółta, czerwona, kasztanowata; ąiaść popielata, 
czarna; bb) maść nijęszaną; cc.) odludny.

d] Pódzigi tonią.
e) Własności'części regująrnćj i nieregularnej 

budowy konia: aa) u przodu; bb) u tułow.u czyli . 
środka konia; cc) u tylu.

f) Oszustwa kańskich handlarzy, by pokryć 
$0.- * : • M sscpunoij jV ,vns o

g) Roźniaity bieg konia', aa) bi<fg naturalny:
1, krok cĄii stępaj 2, kluk CżylitrUclit; 3, ćźwał 
czyli ¿alop: bh) !;?ćg fałszywy: 1, człap; 2, skroćż;
3, mały ¡średni) czwał (ŚRrocz ppsiiwńy). Osa- 
iłzerfha ftiêgu?’ •»'i'.) « i

b) Własności rozmaite koni, jakich rolnik do 
Wszelkich przeznaczeń zwykł potrzebować: 1, 
koń wierzchowy (wierzchowiec); 2, koń mysli- 
Wski; 3, koii damstci, (kobićcy); 4, kóń ppwd- 
zowy; 5, koń roboczy, roln czyj 6, koń ^irerwy

: (telegbwy).
i i) poWszećlmć prkwfdła przy* kupnie końŁ!
■ /) Wychów koni: a!t) względy, na które przy

wychowie kóńi baczyć należy; hb) pożytki jakie 
pTzyńosi wychów kon;; cc) przymioty igiĆH do 
chowu, czyli whlstiości rozpłodowego ogiera; 
dd) przymioty, ćzyii włashoścl rozpłódbwćj 
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klaczy; ee) dozleranie i pielęgnowanie źrebnych 
klaczy; ff) źrebienie; gg) pielęgnowanie źrebiąt.

I) Przymioty dobrćj stajni.
Mi) Obchodzenie się z koniem.
n) Chędożenie koni.
o) Karm i pielęgnowanie koni.
p) Zwykła żywność koni.
r) Ilość codzienna paszy dla konia.
s) Kucie koni.

•' Z) Tymczasowe opatrywanie koni w zwy
czajnych chorobach, aż do przyjścia weteryna
rza. 1) Okaleczenia i rany od kos, wideł i t. p. 
2) Rany z odeiśnienia, odgniecienia i rozdarcia. 
3) Z ukąszenia wściekłych zwierząt. 4) Od tru
cizn, od ukąszenia os, bąków. 5) Odciśnienia 
od siodeł i ślów (półszorków) 6. Z spalenia 
i z oparzenia. 7. Mniejszeokaleczenia pyska ¡ ozo
ra. 8. Nabrzmiałości na brzuchu, puzdrze i wy
mieniu. 9. Zatrata. 10. GfUda. 11. Zagwożdze- 
nie. 12. Obchodzenie się z złomanćm ikrucbćm 
kopytem. 13. Nadwerężenia podeszwy. 14, Stłu
czenie lub odbicie podeszwy u kopyta. 15. O pod
biciu nóg czyli odgrudzemu się. 16. Zwichnię

cie nogi w pęcinie. 17. Nabrzmienie nóg zadnich. 
• 18. Kurcz. 10. Zbicie biodry. 20. Wypieczenie. 
21. Ochwat. 22. Zapalenie ocz. 23 i 24. Zołzy 25. 
Nosacizna, czyli smark. 26. Robak (zaskórnik). 
27, Parchy. 28, Zatrzymanie moczu. 29, Zbytni 
odchód moczu. 30. Zatwardzenie czyli zapiecze
nie. 31. Biegunka albo sraczka. 32. Kolka ki
szkowa (gryzawica, myszki). 33. Brak chęci 
do żarcia. 34. Febra zapalna, 35, Zapalenie móz- 

• gu. 36. Płuc i piersi. 37. Zgniła febra.
1) Wytępienie jadu od nosacizny (parchów), 

z ubrania na konie, z stajennych sprzętów i staj
ni: a) przez użycie chlor, natrum: b j przez 
użycie chlorów wapna.

2) Bydło: a) opis przyrody bydła czyli roga- 
cizny; b) najwyborniejsze rasy; 1) Rasa: żuławska, 
czyli z nizin; 2) rasa wyżynna czyli pospolita; 
3) rasa górska czyli z gór: c) Wychów bydła: 
aa) względy na które przy tym baczyć należy; 
bb) korzyści Własnego wychowu; cc) przymioty 
i własności stadniks (byka); dd) krowa do 
pierwszego cielęcia.
—Podłoga gliniana w stajniach końskich, Kor. 
54. N. 8. Uwagi co do chowu koni i o głównych 
przyczynach wszelkich ich chorób. Gaz. Roi. 
54. N. 15.
—Rozbiór artykułu p. Dyzmy Chromy pod 
tytułem: Objaśnienie co do hodowli bydła hol- 
lenderskiego zamieszczonego w Rocznika Go
spodarstwa rolniczego krakowskiego. Piszący 
dowiódł jasno i trafnie jakie następstwa wyni
kają z zaprowadzenia rasy zagranicznej i wza
jemnie jakie otrzymujemy korzyści z chowu na

szego bydła, przez J. K. Gregor. Gaz. Roi. 
1853 r. N. 28.
—Uwagi co do chowu i tuczenia bydła w go
spodarstwie.
„Przemysł rolniczy pomiędzy licznemi gałęźtni, 
na które się dzieli, posiada jedną tńemnićj wa
żną, a tą jest chów i wypas bydła rogatego. 
Rzadko bardzo gospodarz rolny może nictrzy- 
mać inwentarza, bo to tylko chyba tam może 
mićć miejsce, gdzie nawóz z największą łatwo
ścią drogą handlową się nabywa, lub, co jeszcze 
jest rzadszym wypadkiem, gdzie bezprzykładna 
żyzność gruntu niewymaga środków użyźnienia. 
Podobne wypadki mogą tylko mićć miejsce al
bo przy wielkich miastach, gdzie można mićć 
nawozu podostatkiein, albo w krajach podzwro
tnikowych, gdzie bogate planlacyo trzciny cu- 
krowćj. kawy, indygo i kakao, mogą się ostać 
całkowicie bez inwentarza. Ale w zwykłych 
okolicznościach europejskićj kultury, hodowla 
zwierząt domowych jest niezbędnćin i pewien 
stosunek zawrze istmćć musi pomiędzy prze
strzenią uprawianego gruntu a ilością inwenta
rza.“ Przez Jana Kasperskiego. Kor. 1853 N. 85. 
—Uwagi nad chowem bydła krajowego i za
granicznego. napisał Alex. Günther. Kor. 1853 
r. 93, 54. N. 38, 46, 48.
—Krótka nauka chowu bydła rogatego.
„OJ trafnego połączenia chowu bydła z upra

wą roli zawisło dobre powodzenie gospodar
stwa wiejskiego, bo oprócz korzyści jakie chów 
bydła wprost przynosi, nabywa rolnik jeszcze 
w ubocznym zysku, skarb, nieoceniony nawóz, 
bez którego nietylko nie mógłby podnieść i udo
skonalić, ale nawet na miernym stopniu utrzy
mać gospodarstwa swdgo. Nawóz bydlęcy ni- 
czćm dotąd u nas zastąpić się nieda, od jego to 
obfitości i dobroci, głównie zależy hojniejsza 
obfitość i doskonałość plonu i hojniejsze wyna
grodzenie pracy podjętćj około roli.

1. O rasach bydła. 2. O rozmnażaniu i cho
wie przychówku. 3. O utrzymaniu bydła. Kor. 
1853 r. N. 102 i dal. 54 N. 1.
— Tablica siły pożywnej karmy w porównaniu 
z Qobre'm sianem w paszy suchej zielonej. Ro
śliny warzywne i okopowe. Słomy, ziarna, od
chody roślinne z fabryk i młynów. Kor. 1854. 
N. 4. O niektórych chorobach bydlęcych. Kor. 
1854 r. N. 6. (z Rozp. Galie. To w. Gosp).
—Skraplanie bujnej koniczyny wodą na paszę 
dla bydła Gaz. Roi. 1854 r. Ń. 17.
—Użycie i wartość porównawcza makuchów 
i nasion olejnych. Kor. 1853 r. N. 91 (z Ro- 
ęzntk. Gospodarstwa Krajowego).

Macerowanie siana sola. Gaz. Roi. 1854 r. 
Nil.
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—Szkodliwe skutki karmienia bydła wywa
rem żytnim se względu na jakość mleka. Kor. 
1854 r. N. 38.
—Szlejdena teorya żywienia zwierząt, przez 
Teofila Cichockiego^ Kor. 1854 r. N. 39.
—0 sianie koniczynnem Kor. 1854 r. N. 48.
—Praktyczne uwagi nad hodowaniem bydła 
rasowego przez A. S. z Konińskiego.

„Do najniewdzięczniejszój rasy bydła tak pod 
względem mleczności, pociągu i opasu (każdy się 
na to zgodzi), policzyć można wszelkie gatunki 
rasy szwajcarskiej. Są one wprawdzie wyrosłe 
i posiadają udatną postać, ale na tóm też i całe 
ich dobre własności się kończą. Nie radzi autor 
nabywać podobną rasę, jeżeli o użytek nabiału, 
pociągu i opasu chodzi, chyba temu, który po- 
przestaje na nasyceniu oka piękną powierzcho
wnością bydlęcia.
„Niekorzystnie więc jest sprowadzać do kraju 

naszego rasę szwajcarską-, bardzo naturalnie, 
bydło takie nidmając tak żyznój paszy, jaką ma 
Szwajcarya, musi tracić na charakterze i mle
czności; a przeszedłszy proces Wynarodowienia, 
staje się niczćm więcój tylko polską krową, 
a stawszy się nią, widocznie się na tern traci.

„Jeżeli koniecznie idzie o to, aby miód bydło 
z zagranicy sprowadzane, to w takim razie naj- 
kmrzystiiiejsza dla naszego kraju jest rassa hol- 
lenderska lub Oldenburg ska, bo więcój już do 
naszego kraju zbliżona; lubo i ona na swój pier
wiastkowej mleczności, choć i przy najoblitszój 
paszy, stopniowo traci.

Ale pytam się każdego z gospodarzy: czy 
w oborze napełnionój Szwajcarkami, Oldenbur
gami i holender kami, choć najlepiój utrzymy- 
wanemi, nienatrafiamy także i to bardzo cztisto 
w kąciku obory na ukryte krówki polskie, któ
re mlecznością owe dumne hollenderki i Szwaj
carki zawstydzają? Nikt pewno temu nieza-

„Wyrośnięcie 1 uszlachetnienie bydła, zależy 
tylko od nas samych, skoro więcój starania pod 
względem pielęgnowania cieląt dołożymy, a nie 
trędzieiny im ani nabiału ani owsa szczędzili, bo 
to właśnie jedynie przyczynia się do wzrostu 
i uszlachetnienia bydlęcia. Tym warunkom za- 
dosyć uczyniwszy, bydło hasze z czasem i zagra
nicznemu wyrówna. Gaz. Roi. 1853.N. 42.
„Wiadomo, że Anglicy chów zwierząt każdego 

rodzaju starają się podnieść przez krzyżowanie 
rass do najwyższego stopnia 1 najwlęcój odpo
wiadającego przeznaczenia. I tuk mają osobne 
rassy koni czystój krwi [Vol/blul], li tylko do go- 
'ńtw; (Huntery) do polowania; inną rassę poja
zdowych koni, inną do przewozu ciężarów. 
W bydle ró wnie przyszli do rozmaitych rass, 
Jedną mają tylko dla nabiału, drugą do pracy, 

inną znów przeznaczoną na rziź. Sławną posia
dają rassę bydła małego, przeznaczonego li tylko 
na ich ulubione Rost-beefy. Owiec mają kilka 
gatunków, z śwojóm specyalnóin przeznacze
niem.“ Kor. 54 N. 15.
—O bydle hollendersklóm. G. Roi. 54. N. 17.
—O użyciu marglu na podścioł. (z R. G. Kr.) 
Kor. 53. N. 100. Ziół 54. N. 38.
— Uwagi nad rassa owiec poprawną i rassą 
wprost dwuslrzyzną, przez J. K. Greg. G. Roi. 
1853. N. 44, 50.
—Niezbędne warunki powodzenia owczarń. G. 
roi. 1854. N. 17.
— O pasieniu owiec na oziminach, przez J. 
Dangiel. Kor. 1854. N. 6.

Weterynnr ja.
—O wściekliźnie i zapaleniu trzewów, przez J. 
Bloka, wetor. G Roi. 1853 N. 4.
— Leczenie choroby śledziony u bydła, przez 
Jakóba Tojan. Kor. 1853. N. 88.
—Sposób izopatyczny leczenia zapalenia* kar- 
bunkułami u bydła, przez Wojciecha Studziń
skiego. Kor. 1853. N. 101.
—O gipsowaniu koniczyny, jako przyczynie 
odęcia u bydłu i owiec (z pisma Mitthed.) Gaz. 
Roi. 1854. N. 5.
— Skuteczny środek przeciw zarazie płuc 

u bydła, przez J. Bśchinana z Saksonii, podał 
Józef Jezi"rski (z pisma tegoż) G. R. 1854. N. 11. 
—Rurka z gutta-perchi do wyprowadzenia 
zgęszczonych gazów z żołądkarogatego bydła, 
(ż pisma Mitthell.). Kor. 1854. N. 14.
—Środek zabezpieczenia bydła od zarazy,przez 
A. J.— Dawać codzień na czczo podczas grasują- 
cój zarazy po kilka ząbków pogniecionego czosn
ku z chlebem lub kartoflami. G Roi. 1854. N. 23. 
—Środek przeciw zarazom bydlęcym (powi- 
dełka), przez pastora L. Gabbe. Kor. 1854 N. 25. 
—O zarazie płuc u bydła i owiec. Kor. 1854 
Ner 27.
—Lekarstwo na mocz krwawy u bydła roga
tego. Kor. 1854. N. 37.
—O ospie owczej. G. Roi. 1853. N. 1.
—O kołowrocie owiec, przez Rafała Ulatowskie- 
go G. Roi. 1853. N II. przez Mewćs, weteryn. 
dept. w Bydgoszczy. N. II, 19.
—Środek przeciw kulawceu owiec, G Rd. ¡853 
Numer 23.
—O chorobie śledziony u owiec i sposobie jej 
uniknienia (z p- Mitih^iL). G. Roi. 1853. N. 42. 
—Środki przeciw chorobie kopytek z owiec.—i 
— Wiadomości o chowie i chorobach owiec, 
zebrał z własnego doświadczenia Wilb. Barthel 
v. Wejdenthal.

1. O chorobie mlecza pacierzowego. 2. Ko
łowrót. 3. Kulawka. 4. kfotylice czyli Zepsu
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cie owiec. 5. Zapalenie krwi gwałtowne, Kor. 
1854. N. 10.
— O hodowaniu, mnożeniu pijawek, przez J. 
Przybysławskiego. G. Roi. 18-53. N. 25, 50.
—Spostrzeżenia praktyczne nad pijawkami, 
przez majstra cechu felczerskiego w Petersbur
gu Gawriłowa skreślona. Kor. 1854. Ni 29.

.88 ./ .1?. fóiX .001 Z .ES .ioH 
Ogrodnictwo.

— Wpływ soli kuchennej na wzrost szparagów, 
podsypka pod Karpy (z pisma roi. Mitthei- 
lungen). Gaz. Roi. 1854 N. 3.
-^-■Ochrona kapusty od gąsiennic, nasienie mo
czy się w soku z buraków. Gaz. Roi. 1854 N- 14. 
—Mrozochrony, przez Józefa Jezierskiego. Po
wrósła z słomy, najlepiej żytniój; okręcone szpa
gatem, rozciągają się na tykach, a końce zaau- 
rzaju w naczyniu z wodą. Gaz. Roi. 1854 N. 15. 
—O korzyściach zajęczego głogu. Celom od- 
powiedne i najtańsze płoty. Zajęczy głóg rośnie 
dość sjioro. w 5ciu już latach można się płotu do
czekać. W Prussach zaprowadzono owo płoty 
na wielką skale. Dobrze żeby i u nas pomyśla
no oby ogrod«ików do podobnej uprawy zaohę- 
cie. Gaż. Roi. 1854 N. 16, 17.
—O sadzeniu drzewek ozdobnych, i dzikich. 
Każda wieś przyozdobiona drzewami. Każda 
droga, njetylko że oku przyjemny sprawia widok, 
ale nadto przyaosi użytek. W miejscach znś nie 
lesistych, czyli drzewo to przecinane co rok nie 
może stanowić opału; przez Nepomucena C»w- 
lewińskiego. Kor. 1853 N..08 i 1854 N; 5, przez 
Adama Mieczyijskiego.

Gospodarstwu leśne.

„Łatwo wyciąć, zniszczyć lenieje, 
„Wznieść osady i aleje, 
„Lecz doczekać wzrostu lasu . ę, . 
„Braknie człeku życia, czasu.”

(Jakiś wierszokleta).
— O zasiewaniu lasu, przez Max. Mac. z Sie
radzkiego:

Nie było nas, był las, ,
Nie będzie nas, będzie las.

Płoche to przysłowie, właściwszem zaś do 
obecnego czasu, byłoby następne:

Gdy nie było nas, był-ci w kraju las, 
Gdyśiny się wzięli, Jusy wycięli, 
A po przejściu uas, będzie trudny las. ' 

G. Roi. 1853 N. 11.
—Nauka urządzania lasów, przez Ant. Jana 
IJollat, nadleśn. Jeśn. Brok.G, Roi. 1853 N. 2,1.

„Wzgardzona przez ziemian nasayebg-lM go
spodarstwa leśnego, oddała je w zarząd slaroza- 
konnym, którzy chciwie się do tego rzucili, zaka- 

pując lasy hurtownie. .Tu.dopićro godne uwagi: 
z jaką adohtośeią poczciwi żydzi, odprzedaż drze
wa uskuteczniają, trzymając się najściślejszych 
zasad budownictwa i kunsztu. Jednym rzutem 
oka sortują drzewo. Każdemu odpowiedoe da
jąc przeznaczenia: belki, krokwy, łaty, bale, 
tarcice, forniry, gąty, klepki, dzwona, osie, 
szkudły, kleszyny do chomąt, lei lice do siodeł', 
słowem do spokojnej letniej ciszy, sprowadzają 
warsztaty,które różnym fabrykantom dostarcza
ją różnorodnych niateryałów, i w ciągu lat kilku 
niebotyczny las barbarzyńską ręką zniszczony, 
bez nadziel aby ś>ę kiedyśkolwiek odrodził; bo 
właściciel jego o zagajeniu nie myśli, niebaczny, 
Że budowle niedługo runą, i że po inateryał, 
który miał w miejsca, o kilka mil drogi posyłać 
musi, płacąc 5 razy drożój w stosuaku swojej 
sprzedaży. Tymczasem żydek, gdy już 3 części 
boru wyprzedał, przystępuje do obliczenia, z któ
rego się przekonał, że na groszu 2 i pół zarobił, 
a to. po odtrąceniu kosztów wyrębu i admini
stracji! straty zysku, nawet,,jakiby mu szwarcu- 
nek zagranicznych towarów, przez ten czas nie 
przyniósł; nadto u właściciela ma jaszcze: za wy
brano sążnie ua opał, za drzewo wzięte na napra
wę upadającej budowli, kilka tysięcy. Taki rachu
nek i rezultat powoduje go du zakupu ościennego 
lasu, do sprzedaży którego, ziemianie nasi są za
wsze gotowi, bez względu, że okolice małą ich 
liczbę posiadają i przy istnących licznych fabry
kach w przyszłości postępowanie to, ogólny brak 
drzewa zapowiada“. Feliks Brodzki. G. Roi. 1853 
N. 13.
—O lasach prywatnych, ich administracyi 
i użytkowaniu drzewa, przez Krelowicza z Lu
belskiego. G. Roi. 1853 N. 42.
—Projekt urządzenia lasów prywatnych, w za
stosowaniu do miejscowych potrzeb. Kor. 1854 
N. 34.
—Z art. O fabryce drewnianej w Broku nad 
Bugiem-.
„Niu łudźmy się mniemaną obfitością lasów, 

nie mamy drzewa do zbytku. Jeżeli w niektó
rych miejscach trafia się nadmiar jego, za to 
większa część okolic bezleśnych, znosi niedosta
tek. Cierpi aa tern rolnictwo i przemysł, cierpi 
cała ludność pozbawiona artykułu należącego 
do pierwszych potrzeb życia. To ogołocone oko
lice zaopatrywać w maleryały niezbędne, na
kazuje troskliwość o dobro ogólne, a doradza do
brze zrozumiany interes własny trudniących się 
handlem drzewa i spekulujących głównie na 
zagraniczne widoki, Niezaspokoiwszy własnych 
potrzeb, wysyłaniem drzewa na.ohce targi, okra
damy samych siebie, marnujemy skarb drogi, 
tamujemy rozwój bogactwa krajowego.
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zgubnego nieładu, powszechnie w kraju zako
rzenionego.

„Jeden mórg lasu dębowego albo sosnowego, 
starannie wychodowanego i umiejętnie z użyt- 
konanego, może przynieść jednorazowego do- 

■ chodu w okresie właściwym rębności 5G0 do 
1000 rsr. czego dziś z rzadkim wyjątkiem cała 
włoka nie daje.
,,Takich lasów doskonałych u nas już nie znaj

dzie, szukając z świecą nawet po najgłębszych 
puszczach plondrującćm gospodarstwem od wie
ków przerzedzonych i w złym stanie zarostu 
utrzymywanych. Najpiękniejsze gatunki drzew, 
przez nieznajomość ich wartości, albo zmar
nowano przedarzą kupcom za bezcen, albo tćż 
najszacowniejsze ich rodzaje znisczczono na 
porządne użytki. Takim sposobem, jawory, je
siony, lipy i dalsze inateryałowe drzewa, bez 

' braku, poszły z inhemi na opal albo podcięte 
na ptiiu i obdzićrane z kory zniszczały w lesie 
zaniedbanym i na marnotrawstwo tak zostawio
nym. Do wyciągniema większój korzyści, po
trzeba koniecznie przemysły, a jest wszelka 
możność i łatwość zaprowadzenia go w lasach 
naszych“. Przez B. Alexandrowicza (Kor. 53 
Numer 80).

„Ale na Widbk lasów smutek ogarnia. Wiel
kie to złe, gdy niedostatkowi towarzyszy leni
stwo. Przejeżdżałem wzdłuż kdko-milowe pusz- 
cZe, a do koła dróg, pełno byłe drz&v oiialo- 
nych na ziemi. Jednie popalone zostały u dołu 
by ich nie ścinać, inne niszczy wilgoć i zgni
lizna, Wielkie przestrzenie lasów znajdowałem 
i zniszczone i puste, a smutek porywał na wi

dok całych szeregów pni okopconych od ognia 
i i sterczących jak słupy, lub wygorzałych przy 
ziemi. Gdzieniegdzie drzewa i wrzosy dymiły 

' się jeszcze od świeżój spalenizny. Podczas chło
du paszący bydło przez złość, lub lenistwo, pod
kładają ognie pod ńajlepszem drzewem i przy 
lich się grzeją. Nie chce się im zbierać suchych 
gałęzi, któreby prędzćj i lepszy ogień dały; 
a potrzeba komu i węgla, podpali drzew kilka 
i tok sobie przysposabia.

„Handlowe też przedsiębiorstwa niszczą okru
tnie te lasy, z wielkićh drzew biorą tylko część ich 
grubą od pnii do IG lub 15 stóp w górę, a resztę 
rzucają na gnicie; kilka razy widziććmi się zda
wało reszty tych drzew użyte na ploty pól 
i ogrodów, jakaż jeszcze przezorność tych co tak 
postąpili. Niekiedy trafiały mi się drzewa leżące 
w poprzek gościńca, a rozrąbaiie tylko tyle, Żeby 
mógł przejść powoli powóz, z boku zaś ^rjące“. 
(Podróż Inflant. po Polsce). Gaz. Warszawska 
N. 3fHi z roku 1853.
—O wyjytkowem do obecnych potrzeb rolnic
twa zastosowanem użytkowaniu lasów pomnij

„Z żalem wyznać trzeba, ie u nas znajomość 
handlu drzewnego jeszcze jest w kolebce, pro
wadzi się on bowiem dotąd bez żadnej zmiany 
r tak jak był przed tysiącem lat; i wtenczas chy
ba odmieni się, jak lasów nie stanie. Spekulanci 
nasi uchodzący za kupciw. nicz.ćih Innem nie 
są jak tylko prostymi przekupniami. Nie znają 
się wcale na gatunku drzewa, jego dobroci 
i wartości. Nieźwrdcaja uwagi na jakość, ale 
tylko na ilość. (J nich ściąć sosnę, oskróbać 
z kory, a odciąwszy korzenie i gałęzie spławić 
do Gdańska, jest największą śituką, najlepszym 
zyskiem. Wyższego poglądu na widoki ekono- 
ihicżne i finansowe,1 na stosunki między-naro
dowe, nn obroty przemysłowe, u ntćh zgoła 
iltemh i to im nieznane. Patrzą na warsztatach 
gdańskich co się tam z drzewem naszem robi, 
ale ich to nic nie obchodzi; a tamby się nauczy
li cenić wartość swego towaru, który po prze
robieniu na materyały, przestał być płodem ta
nim w stanie surowym i przez to utrzymał zna
cznie wyższą certę.

,, Najlepszy tego dowód w Warzawie, gdzie po 
szychtach między sprówadzanćin w klocach 
drzewem na opal, pomięszane są sztuki najpię
kniejszego budulcu, maszty ńnw^t hh kawały 
browarczane pocięte, któro niebaczna ręka ści- 
nacza płondrującego las bez przewodnika i zna
wcy, zarówno z brakiem opalowym, na spale
nie do pieća przeznaczyła. Sprzedający' nie wie
dział co ma w lesie, kupujący nie znał co na
był. Oba zarówno zadowoleni z siebie, liczą 
tylko zyski z burtowej sprzedaży, innych tu ko
rzyści nie widzą.

Z drugiój strony patrząc na składy materya- 
łów drzcWtiych po magazynach, zdumienie ognr- 
nij jak tu w mnóstwie wyrobów trackich tru-' 
dno jest' dostrzec dobrój i Czystój tarcicy, bez 
sęka, z odziemka wyrobimióji największa jej 
część rznięta jest z braków i wierzchów gałęzi- 
stych. Dobry stolarz takićj deski- do ręki nie 
weźmie, ale fuSzery nicdbający o nic, robią z nich 
wszystko, a pokrywszy fornirem lub zamalo
wawszy farbą sęki, tak sprzedają nicznającym 
się na wyrobach, szukających tylko tnńszćj ich 
ceny. JWBM

„Przy takidm-lo niegospodarnern od wieków 
wycihanin i marnowaniu drzewa, pndły u nas 
najpiękniejsze lasy, nader ważne bogactwo kra
ju; o poprawieniu zaś złego nikt niemyśli póki 
się dawniejszy zapas do reszty nic przebierzo. 
Uządne gospodarstwo leśne nie zależy nil sto
sach przcpisólv, uczenie wyprowadzonych, na 
samej nauce uprawy i zachowania lasów, ale 
przcdewszystkieiri na dobrem ich użytkowaniu. 
Bćak znajomości użytkowania i chęci thoskli- I 
Wszego zajęcia się lasem, jest przycżyną fćgb |
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szych, przez Celestyna Chołodeckiego (z Bocz. 
Galie. Tow. Gosp.) Kor. 53 N. 97.
—0 sposobności drzewa do wydajania,ciepła, 
przez A. P. — Kuryer Warsza wski zamieści! był 
ogłoszenie następnej lreśęi:„Doświadczenia oka
zały, że z drzewa różnego rodzaju, wierzbowe i ol
szowe najmniej ciepła wydaja, najwięcej zaś 
grab, jesion i buk, które dwa, razy tyle co dwa 
pierwsze rodzą ciepła. Stosunek wydawanego cie
plika przez różne gatunki drzewa, w jednakowej 
wzięte ilości jest następujący: grab 104, jesion 
103, buk 100, wiąz- 90, brzoza 55, dąb i świerk 
84, modrzew 79, sosna 76, jodła 69, lipa 68, 
olsza 52, wierzba 50,

Twierdzenie to, że wierzba najmniej ciepła wy- 
dajo, grab zaś najwięcej, jest mylne. Rezultaty 
osiągnięte z doświadczeń, dokonanych przez zna
nych światu z głębokiej znajomości nauki leśni
ctwa, jak: CottaLlebhaber, Wernek, Hońdeskageu, 
a najbardziej Hąrtlg, b. naczelnego leśnego w Pruś- 
sach, wykazują stosunek sposobności wydawania 
cieplika przez różne gatunki drzewa następujący: 
klon 115, grab 101, jesion 101, buk 100, sosna 
99, dąb 97, dąb szypułkowy 91, wiąz 87, brzo
za 86, świerk 78, wierzba 76, modrzew i osika 
71, olsza 51, jodła 40. A zatem najwięcej wy- 
daje ciepła klon a najmniej jodła. (Podług do
świadczeń Llebbabera i Werneka najmniej wydaje 
ciepła olsza biała).

Stopień ciepła zależy w drzewie jedynie od 
ścisłości drewna. Przy tern trzeba mieć na uwadze:

1) że drzewo wieku średniego ma większy 
stopień ciepła od drzewa zupełnie młodego 1 ib 
starego. Wyjątek tu tylko stanowią dąb, klon, 
olsza, wierzba i osika', 2) pień 1 strzała drzewa 
więcej wydają ciepła niż gałęzie; 3) drzewa wzro
słe na górach więcej niż te, które wzrosły w gę
stwinie lasu i na równinie; 4) drzewa ścięte w zi
mie więcej wydają cieplika od drzew latem ścię
tych; 5) im bardziej wyschłe drzewo, tern więcej 
daje ciepła przy paleniu zwyczajnym. Lecz gdyby 
świeże drzewo raptem poddać tak wysokiemu sto
pniu ciepła, iżby znajdująca się w ulem woda, nie- 
zdążywszy się w parę obrócić, rozłożyła się, w ta
kim razie bezwątpleuia świeże drzewo więcejby 
wydało ciepła niż suche, a to z powodu, ie wo- 
doród wody wzmocniłby płomień i ciepło. Z tejto 
przyczyny w hutach szklanuych, gdzie podtrzy muje 
się silne,gorąco, z korzyścią używane bywa drze
wo,świćże i drobno łupane; 6) drzewo, spławiaue 
wodą, w ogólności mniej wydaje ciepła, niż takie, 
które w wodzie nie było; 7) rychło 1 silnym pło
mieniem palą się wszystkie gatunki drzew igła- 
stycb, tudzież lipa, olsza, osika i wiirzba; zaś 
zwolna się palą i utrzymują długo żar: buk, grab, 
jesion, klon, dąb, wiąz, brzoza i w ogólności 
wszystkie twarde gatunki drzew, do których mo

żna policzyć 1 olsze zwaną csarnęlub czerwoną. 
Przy paleniu mocno trzeszczą: sosna, dąb, świerk 
i osika. Kor. 1854 N. 5.
—Pora właściwa do ścinania drzewa (z Tyg. Roi. 
Krak.) Kor, 1854 N. $2.

„Wszelkie odezwy aby w z'einiauach wzbudzić 
chęć zajęcia się podniesieniem leśnictwa, tej tyle 
u nas zaniedbanej gałęzi gospodarstwa, są głosem 
wołającego na puszczy, echo jego odbija się o na
gie 1 martwe skały pustyni I uchodzi z wiatrami 
północy. Bo kogóż on ma do podobnego rodzaj u 
pracy zachęcić? Kiedy większa część obywateli 
kraju, prawie jak gdyby po jakim korigręsie je- 
dnozgodnle zniszczenie borom i lasom zapowie
działa, oddając je pod dowolny zarząd żydom, 
którzy w olch gospodarkę na właściwy im sposób 
zaprowadzają. Tam to nielilościwy ich topór 
cuda waleczności dokazuje', owe niebotyczne 
dęby i sosny, niegd yś tak dumnie nad wierzchoł
kami lasów kołyszące się, za jednćm skinieniem 
jęczą pod przemocą martwego kruszcu. Najwię
ksze obszary lasów, które dotąd «dawało się ule- J 
podobieństwem aby niegdyś mogło być spotrzebo- 
wanemi, w ciągu roku, a najwięcej trzech lat 
z czur znikają, a wszystko to skutkiem przemy
słu naszych Rotszyldów opartego na woli oby
wateli.

„Taki to więc jest najnowszy sposób meliora- 
cyi borów, którą się zajęło pokolenie Izraela, 
a któremu z zaufaniem obywatele podobną pracę 
powierzają. Im tylko chodzi o to, aby się ratować 
w swych podupadłych interesach, 1 niebacząc. iż I 
odraza tak ogromny kapitał realizują, na którym 
panowie żydkowie w dwójnasób zarabiają I żc 
w przyszłości samym wypadnie drzewo kupować, 
alec o przyszłość niech tam kogo innego gło
wa zaboli. Nam zaś jeszcze taki się w końcu re. ! 
znltat przedslawla: nowiny wyjałowione, role da
wne zaniedbane, boru już niema, a o pieniądze 
niedopytuj się bardzo!

„Prawdziwie, opłakany jest stan naszych borów 
I lasów, wszędzie widać pustki, wszędzie oznaki 
njelitościwego ich wroga, a gdzie jeszcze który 
z gospodarzy, baczny nadal, ma u siebie zaprowa
dzone gospodarstwo leśne, tam z małeml wyjąt- 1 
kami, niewielkie zamiłowanie <fo jego kultury się 
okazuje, bo poręby bez porządku, a zagajenia na । 
lichej skale, zwykle są pastwiskami dla owiec •
z wiosny. „A. S. z Konińskiego. Gaz. Roi. 1854 1
N. 12. 1

„Lasy polskie niegdyś tak piękne I tak majestą- * 
tyczne, które przy umiejętnem urządzeniu w nie- s 
skończone wieki starczyćby mogły potrzebie, dziś 
już,.nic dziwnego, jak, w niektórych okolicach sło- । ® 
mianem! kulami palą, jak znowu w Innych miej
scach o mil kilka poselają po drzewo, plącąc za r 

| nie wysokie ceny. ■ '
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„Przedarz drzewa odbywa się u nas hurtownie, na 

dzleslatyuy (morgi), włóki, bo to najmniej wyma
ga zachodu kupca, zaś najprędzej przynęci, gdyż 
największe zapewnia mu zyski. Przedającemu, 
który rzadko bardzo sam jest znawcą, ażeby oce
nić umiał swą własność, Idzie o to tylko, aby 
wprędce jak najwięcej zebrał pieniędzy, aby tym 
sposobem wyjść z długów, aby przyjść bez pracy 
do groszn, żeby go marnie roztrwonić: samolubny 
maleryalizm tłumiąc w nich uczucie dobra ogól
nego, usposobił ich na szkodliwych, krajowi 
spekulantów*'. Gaz. Roi. 1854 N. 15.
—Wićdwność o dziele: O drzewie i jego uży
tkach, przez B. Aleksandrowicza:

„Dotąd nauka podała tylko sposoby urządza
nia i uprawy lasów, ale nie wskazała jeszcze 
umiejętnego i oszczędnego ich użytkowania, co 
z drzewem wyhodowanem robić, jak je z cięć 
gospodarnie wybiórać, gatunkować, najkorzy
stniej wyrabiać i t. d.

„Dzieło to będące obszernym zbiorem ważnych 
wiadomości i wielostronnych doświadczeń, 
pićrwśze w swoim rodzaju, jakiego niema na
wet w obcych językach, zaradza temu niedo
statkowi nauki łeśnćj. Z niego dowiedziće się 
można: Czem to są lasy dla kraju, i czćm one 
w ręku gospodarza rządnego być mogą i po
winny. Każdy więc użytkujący z lasów, równie 
jak potrzebujący drzewa, zdoła objaśnić się na
leżycie co i jak ma czynić i z wskazanych odró
żnień będzie mógł sam poznać: własności, przy
mioty, oraz wartość różnych płodów leśnych.

„Obeznany, mówi dalej autor, praktycznie 
z gospodarstwem leśnćm, oraz handlem drze
wa tak w kraju, jak zagranicą, niemnićj z użyt
kowaniem jego w fabrykach, warsztatach, rze
miosłach i różnych gospodarskich potrzebach, 
wiadomości w tej faierze na pewnych zasadach 
oparte, starannie w jedną całość zebrałem i sy
stematycznie uporządkowałem, dzieląc na sto
sowne tytuły, jako to: I) Rodzaje drzewa krajo
wego, 2) Własności. 3) Użyteczność z opisem 
szczegółowo iglastych 5ciu rodzajów drzew i 
Igo krzewu, oraz liściastych 25ciu rodzajów 
drzew i tyleż krzewów z podkrzewami, których 
wszystkich wykazane są cechy rodzajowe, grunt 
na jakim najlepiej rosną, użytkowa dobroć, moc, 
trwałość, gatunkowa ciężkość, stosunkowa pal
ność, oraz inne własności. 4) Poznawanie przy
miotów i wad drzewa. 5) Poznawanie masztów. 
6) Wymiar wysokości drzew. 7) Wyrób w le- 
sie. 8) Wywóz z lasu. 9) Spław wodą. 101 Ku
pno i prredarz. 11) Handel w kraju i zagrani
cą. 12) Wyrób drzewa towarnegó: masztów, 
belek, krzywek, bali i klepek, tudzież budulcu, 
różnych materyałów rzniętych i rękodzielnych, 
Wreszcie opału z jego użyciem. 13) Przekształ

cone płody, jako to: tlenie węgli, pędzenie smo
ły i terpentyny, palenie popiołów, wyrób pota
żu, użytki z kory i t.d. Nakoniec 14) Wyracho
wanie miąższości drzewa i inne obliczenia: ta
belle, rysunki, oraz wzory z wymiarami krzy
wek dębowych do okrętów, niemnićj najuży- 
wańszćj miary różnych wyrobów z drzewa“. Gaz. 
Warsz. 54 r. N. 55.

Oorzeluictwo.

— Wiadomość o nader ważnćm odkryciu pe
wnego urzędnika leśnictwa w Galicyi co do 
pielęgnowania krzewów leśnych dających owoc 
wybornie mogący być użytym do gorzelni; wy
war z tych owoców równie wyborną daje kar
mę dla bydła jak kartoflany. Gaz. roi. 53 r. 
N. 34.
—Opis gorzełnictwn w dobrach Maluszyn, przez 
Andrzeja Somer. Gaz. Roi. 53 r. N. 45.
—O użyciu buraków cukrowych na gorzelnię. 
Gaz. Roi. 54 r. N. 17.
— Obliczenie czystego dochodu z gorzelni sto
sownie do zmieniających się cen zboża, karto
fli i okowity, (z Ręcz. Gosp. Kraj.) Gaz. Roi. 
54 r. N. 21.
—Podróż do ’¿arek dla zbadania gorzelni, 
szczególniej dla poznania młynka do powtór
nego przemielenia zacieru, przez Aleksandra 
Bobrownickiego. Gaz. roi. 54 r. N. 22.
—O wyrabianiu wódki z buraków, przez L.Ros- 
man. Kor. 54 r. N. 3. Przez Kajetana Chmie
lewskiego. Kor. 54 r. N. 24, 28.

„Coraz więcój zakładają we Francyi fabryk spi
rytusu z buraków, obok nich zaś powstają dy- 
stylarnie wina z buraków. Otrzymano podobno 
wino i smaczne i równie zdrowe jak z wino
gron. Postępują zaś w ten sposób. Oczyściw
szy sok buraczany zwykłym sposobem i otrzy
mawszy czystą solucyę wody cukrowćj, parują 
tę solucyę do gęstości młodych win; poczem 
przystępują do fermentacyi dodając kremortar- 
tari, a bukiet zyskują jaki się podoba z dodaniem 
ziół aromatycznych.
— Pędzenie okowity z buraków przez Aleksan
dra Rychter. Kor. 1854 r. N. 17.
—O-rachunku ceny fabrycznej okowity przez 
Ad. Dorant. Kor. 54 r. Ń. 18.
—O wypalaniu wódki z ziarna łubinu (lupinus); 
ważne odkrycie dla gorzelników. Kor. 54 r. 
N. 21.
—Konopie jako środek zastępujący chmiel do 
piwa. Kor. 54 r. N. 33.
— Korzyści z zastosowania machiny pneumaty
cznej do dystylacyi, przez K. L. Gaz. Roi. 53 r. 
N. 13.

18
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Cukrownictwo i uprawi» buraków.

—0 cukrownictwie p. Rafała Slrojnowskiego.
„Możni obywatele nasi widząc w podróżach 

swoich po obcych krajach, albo wyczytawszy 
jak wielkie korzyści przynoszą tam fabryki cu
kru, w podwójnym widoku: tak dla dobra pu
blicznego jako i pożytków; szczególnych, poza- 
prowadzali w obszernych swoich majętnościach 
fabryki cukierne, nawet na wielką skalę. Nie
raz słyszymy i czytamy w pismach pochwały i 
uwielbienia tych przedsiębiorców. Ziomkowie 
nasi w opisach statystycznych chwalą się z tych 
zakładów, udowadniając ztąd bogactwo krajo
we, obfitość kapitałów, zamiłowanie właścicie
li ziemskich w kunsztach i przemyśle, znajomość 
powszechnego europejskiego gospodarstwa, sło
wem, wyższy postęp cywilizacyi krajowej idą- 
cój szybko w ślady zagranicznych narodów. 
Skutkiem tego i mniejsi właściciele ziemscy wi
dokami korzyści ciągnieni, naśladują możniej
szych. Każdy z nas wreszcie pragnąłby u siebie 
mieć cukrowarnie, nietylko dla własnej wygo- 
gody, lecz dla osiągnienia zysków nasłuchanych 
z opowiadań o korzyściach z tych fabryk, a je
żeli tego przedsiębiorstwa, dla braku kapitału, 
do zaprowadzenia cukrowni potrzebnego, zacząć 
nie możemy, to poczytujemy za szczęśliwych 
tych właścicieli, których majątki położone są 
w bliskości miejsca, gdzie ten wynalazek fran- 
cuzkiego jeniuszu założył swoją siedzibę, bo do 
tej fabryki ci dostarczają cukrodajne buraki, 
przez co jakby nowe źródło bogactwa znaleźli. 
,,ldąc za powszechnem mniemaniem, a nawet 

i z tej uwagi, że fabryki w kraju dowodzą już 
postęp udoskonalenia przemysłu, oznaczają za
możność; wypadałoby zgodzić się, że te zakłady 
i ta powszechna dążność są dobre i pożyteczne; 
lecz zapatrzywszy się na ten przedmiot z sta
nowiska powszechnego krajowego gospodar
stwa, okaże się on w zupełnie innym widoku, 
wprawdziwćj swojej wartości. Po gruntowniej- 
szóm rozważeniu rzeczy, ekonomista wyznać 
musi.

1. Że cukrownie przez naszych właścicieli 
ziemskich zaprowadzane, nic zwiększają naj
mniej krajowego bogactwa, owszem sprzeci
wiają się i szkodzą jego wzrostowi. 2) Że te 
fabryki w majętnościach ziemskich mieszczące 
się, zmniejszają prawdziwy właścicielski dochód 
z ziemi i są przeszkodą rolnictwu; i 3) że cukro
we fabryki nieoznaczają dostatków kraju, lub 
okolicy, w której istnieją; żadnój dla nas sławy 
w oczach prawdziwych gospodarzy nie jednają; 
lecz chlubienie się niemi oznacza niedokładną 
jeszcze znajomość prawdziwego naszego stanu 
i pomyślności w jakich zostajemy.

Trzy te twierdzenia dowodzi autor następnie. 
Przegląd 1853 r. N. 71 i dalsze.
—Uwagi zbijające P. Slrojnowskiego w ar
tykule o cukrownictwie przez B. Aleksandro
wicza. Kor. 1853 r. N. 88. Gaz. Roi. 54 r. N. 1. 
— Rozprawy na I3tym zebraniu gospodarzy 
leśnych niemieckich dotyczące uprawy buraków. 
Gaz. Roi. 53 r N. 1.
—O otrzymaniu zdrowego nasienia z buraków 
cukrowych, przez A. O. Gaz. Roi. 53 r. N, 12. 
—O uprawie buraków. Jedynemi warunkami 
do udania się jest: a) głębokość gruntu i jego 
żyzność; b) dobra uprawa; c) dalsza robota po 
zasianiu odbywana tylko ręką i motyką. Gaz. 
Roi. 53 r. N. 14.
—Opis uprawy buraków cukrowych białych 
(szlązkich) w folwarku Kozienice na Powiślu, 
przez Aleksandra Rychter. Kor. 54 r. N. 21. 
— O cukrze z buraków przez Aug. Sellier, b. 
dyrektora fabryk cukru bar. Rotszylda w Oder- 
bergu na Szlązku. Rzut oka na dzisiejszy stan 
cukrownictwa. 1) • Wydobywanie soku mace- 
racyą. 2) Czyszczenie. 3) Krystalizowanie. Gaz. 
Roi, 54 r. N. 6.
-Dwaprawidłaarytmetycznenader użyteczne, 

przyjęte w raftneryi Łomżyńskiej.
1. Chcąc dochodzić ceny funta podług war

tości puda, a przytem zamienić ilość rubli za 
pud na grosze, trzeba cenę puda pomnożyć przez 
5, tak gdy pud kosztuje rsr. 8, mnożę 8 przez 5 
i wypada 40, czyli ilość groszy za funt. Funt al
bowiem będąc '/i0 puda, pomnożony przez 5 
zamienia się w '/2oo» czyli w ten sam stosunek 
jaki ma grosz do rubla. Gdyby zaś pud koszto
wał rsr. 8 kop. 35, mnożę 8,3 przez 5, a wypa
dek z kopiejek, czyli jedności i dziesiątki odtrą
cone od iloczynu, stanowić będą setne grosza, 
a więc:

8. 35X5—41,75 czyli gr. 41 ”/l00 funt.
2. Chcąc z ilości rubli za pud, dojść ceny 

w złotych za kamień 24 funtowy, trzeba ilość 
rubli pomnożyć przez 4, a wypadnie żądana 
ilość złotych za kamień. Tak pud kosztuje 8 
rubli sr.

więc 8X4=32 zł. (za kamień) 
pomnożona bowiem w ten sposób ilość puda 
wynosząca P/a kamienia, podwyższa się do 62/s 
w stosunku rubla do złotego. Z kopiejkami zaś 
zamieniają się jedności i dziesiątki na liczby 
dziesiętne czyli na setne złotego, jako to:

8, 35X4=33,40 czyli zł. 33‘°/100 za kamień. 
Gaz. Roi. 54 r. N. 23.
—Opis fabrykacyi cukru w Bermanowie i 

Łyszkowicach, przez M. E. b. Ucznia Instytutu 
Agronomicznego.

Fabrykacya cukru z buraków w dzisiejszym 
stanie rzeczy jest jedną z najpiękniejszych i uaj' 
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więcćj obiecujących gułęzi przemysłu gospodar
skiego. Jestto zresztą przedmiot, nad którym 
tak mechanika jak chemia gorliwie pracują, 
przedmiot dopićro rozwijający się. Kor. 54 r. 
N. 12 do 22.
— Wiadomośćstatystyczna o fabrykacyi cukru 
w Królestwie w latach 1852 i 1853. Kor. 54 r. 
N. 19.
— Węgiel zwierzęcy w zastosowaniu do fabryk 
cukru. Kor. 54 r. N. 34.

llybactwo.

— Nauka obsadzania wód rybim zarodem, przez 
p. Cosle (z Ziemianina) Kor. 53 r. N. 79.

Pazczolnietwo.
—0 matkach pszczolnynh, według kursu Pro
kopowicza, przez Ad. Pieczyńskiego. O 5ciu 
gatunkach matek. Gaz. Roi. 54 r. N. 19.
—Opis przygotowania zdrowego pokarmu dla 
pszczół, i. notat praktycznego pszczelarza. Kor. 
54 r. N. 16.
—Praca, przemysł i gospodarność pszczół 
w ulu w klimacie naszym, przez ks. Jana Doli- 
nowsktego. Kor. 54 r. N. 50.

Jedwabnictwo.

Jedwabnictwo, jest to jak dzisiaj, zupełnie 
nowy u nas rodzaj przemysłu, który może być 
na większą skalę rozwinięty, a nawet z czasem 
zupełnie usunąć zakupy drogich materyj z za
granicy, jeżeli tylko do niego z wiarą, z dobrą 
wolą i chęcią zabierzemy się. Bo jeżeli jedwa- 
bnictwo znaczne już robi postępy w krajach 
więcćj od naszego ku północy posuniętych, jak: 
w Prusach, Rossyi i Szwecyi, dlaczegóżby u nas 
nie miało mieć powodzenia. Przynajmniej o ile 
możemy, usiłujmy, bo z małych cegiełek po- 
wslają gmachy i z małych naszych usiłowań 
pomału może wznieść się nowy przemysł, któ
ry wiele korzyści dla kraju przyniesie. Kto więc 
może, niech choć na małą skalę zaprowadzi u 
siebie jedwabniki, których hodowla praktycznie 
obznajmi go z tym przedmiotem, późniój hodo
wlę tę powiększać można. Tak więc, nie wie
dząc nawet kiedy, możemy przyjść do jedwa
biami mogącej sowicie wypłacić się za podjęte 
starania. Kto zaś nie ma drzew morwowych, 
niech się zajmie ich zasadzeniem; wszak i 
w pierwszym jak w drugim razie mały bardzo 
tylko, prawie żaden poniesie się wydatek, mo
gący z czasem przynieść nieobliczone korzyści. 
Niech się nikt niezraża, że może za długo trze
ba czekać na spodziewane korzyści; ale bez tru
dnych początków nic się nie dzieje na świacie, 
y^ażdy zaś kto przyłoży rękę do dzieła tego, 

dobrze zasłuży się krajowi. Sprawozdani e z r. 
zeszłego. Gaz Roi. 54 r. N. 7.
—O jedwabnictioie z notat pułkownika Smoli- 
kowskiego. Gaz. Roi. 53 r. N. 21.
— Objaśnienie przy przesełce oprzędzonych 
kokonów, przez A. Wołowskiego. Gaz. Roi. 
53 r. N. 29.
—0 postępie jedwabnictwa w Polsce, przez te
goż, N. 36.
—Korzyść jaką miść można z hodowli jedwa
bników, przez J. K. G. Gaz. Roi. 53 r. N. 31. 
—O metodzie pułkownika IK Smolikowskiego 
hodowania jedwabników, przez Klemensa Da- 
nielskiego. Kor. 54 r. N. 2.
—Jedwabnictwo. I. Czy jedwabnictwo jest 
właściwym przemysłem dla naszego kraju. Po 
rozstrzygnienie odsyła autor wątpiących do 
plantacyi morw w Szw*ecyi i Moskwie istnieją
cych. 2. Ogólny rzut oka na jedwabnictwo. 
3. Wyrachowanie obrotu wydatków i przycho
du w produkowaniu jedwabiu. 4. Odziera
nie (rozwijanie). O hodowaniu morw N- 20. 
O hodowaniu jedwabników. Gaz. Roi. 54 r. 
N. 26.
— O sadzeniu drzew morwowych. Kor. 54 r. 
N. 36.

Opisy dóbr, lasów, gospodarstw, 
fabryk.

—O lasach Białorusi-. I. Guh. Mochilcwskićj 
Pgl. 53, N. 54; 2. Pskowskiej,N- 56; 3. Witeb
skiej N. 60; 4. Smoleńskiej N. 67; Grodzieńskiej 
N. 75; Witebskiej N. 86; Mińskiej G. roi. 1853, 
N. 9; Wołyńskiej N. 14; Kowień^kej N. 16; 
Kijowskiej N. 32; przez A. Połujnń^ibgo. O la
sach gub. Płockiej. Kor. 1853. N. 80.
—Opis folwarku Wierznica w pow. Lipnowskim, 
przez Zygmunta K- Pgl. 1853 N. 84.
— O suszeniu zboża w snopie na jowniach 
(osieciach) i o smykach [bronach) Białoruskich, 
Pgl. 1853 N. 88.
—Obraz gospodarstwa angielskiego. G. Roi. N. 
20, 21. Wsie w Ilollandyi. G. roi. 1853 N. 26. 
— O wystawie bydła, machin i narzędzi rolni
czych w Krakowie. G. R<d. 1853. N. 28.
—O wystawie gospodarczej w Lwowie. G. Roi. 
1853 Ń. 29.
—O wystawie Król. Tow. roln. w Glocester 
w Anglii. G. Roi. 1853 N. 37.
—O podniesieniu przemysłu i fabryk w Gali- 
cyt. Kor. 1853 N. 73,
—Sprawozdanie z podróży do PruSs w r. 185?, 
odbylćjw celu gospodarczym, przez Józ. Kosiń
skiego. Kor. 1853 N. 73.
— Opis statystyczny folw. Bystrzyce w pow. Ró
wieńskim gub. Wołyńskiej, własność marsz. 
Omiecińskiego. Kor. 1853 Ń. 81.
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— Obraz gospodarstw na Wołyniu. Kor. 1853. 
Numer 92.
— Pogląd ogólny na zbiory 1853 w Rossyi. 
(z Gaz. agron.) G. Roi. 1854 N. 4.
— 0 przemyśle cukrowniczym i dobrach ziem
skich ze względu na kontrakty Kijowskie. Kor. 
1854 N. 30.
— O cukrownictwie na Ukrainie, przez Zenona 
Fisch. Kor. 1854 N. 36.
— Wiadomość o fabryce naczyń kamiennych 
Bundzlanskich w Iłży, pow. Opatowskim. Pgk 
1853 N. 38. G. Roi. t. r. N. 31.

O postępie ftahrykacyi papieru 
w kraju naszym.

„Staraniem i kosztem p. Jana Epstein .stanęła 
w r. 1842 na takąż skalę jak Bankowa w Jezior
nie urządzona papiernia w Soczewce (powiat 
Gostyński na 2 wersty od lewego brzegu Wisły}.

Fabryka Soczewki zasługuje na szczególną 
uwagę: rozszerzoną bowiem została na skalę uie 
tylko n nas dotąd nieznaną, ale według zdania 
bezstronnych znawców' i zagranicą niełatwo 
spotkać się dającą, a jeden z piórwszych fabry
kantów papióru w Europie, zarazem i autor ce
nionych dzieł o fabrykacyi papieru, wyznaje, iż 
zakład Soczewki, z najlepszemi tego rodzaju is- 
kładamina stałymlądzieśmińo o pierwszeństwo 
wspólubiegać się może.

Tak same plany jako i całe wykonanie reorga- 
nizacyi tej fabryki, są dziełem p. Pawła Kaczyń
skiego, b. professora; i z niemałą dumą zapewnić 
możemy, iż zamorscy technicy, którzy nawykli 
tylko swój rozum i swoją biegłość zachwalać, 
po obejrzeniu tego wzorowego zakładu, zniewp- 
leni byli oddać sprawiedliwość naszemu rodzin
nemu talentowi, wyznając otwarcie, iż pomysł 
w swoim rodzaju tak trafny i tak śmiały, mógł 
tylko powziąć niepospolitych zdolności inżynier, 
umiejący trudne zadania teoryi, szczęśliwie 
w praktykę wprowadzać.

Następuje opis dokonanych robót w zakładzie.
Co do sposobów fabrykapyi, trzeba także na 

zaletę tego zakładu nadmienić, iż obok ciągłego 
przyswajania sobie najnowszych wynalazków, 
gdziebądź w papiernictwie poczynionych, fabry
ka Soczewki własnóm doświadczeniem przycho
dzi także do ważnych odkryć. Tak w pismach 
publicznych czytaliśmy niedawno jako nowość, 
że gdzieś zagranicą próbowano wyrabiać papier 
z drzewa, a przed kilku lat jeszcze czyniono 
w Soczewce tęź same doświadczenia z pomyśl
nym rezultatem i drzewo użyłem tu jest, jako 
materyał pomocniczy. Podobnież fabryka ta 
wysłała na ostatnią wystawę w Moskwie próby 
papieru wyrobionego z słotny podług nowego 

zupełnie sposobu. Świeżo zaś uczyniła ważny 
wynalazek wyrabiania papieru z igieł sosno
wych, czego żadna papiernia zagraniczna do
tąd nie wypróbowała. Papier taki dobry jest na 
obicia, szczególniej ze względu żezachowuje odór 
żywiczny, odstręczający móle i robactwo. Na
reszcie, wszyscy majstrowie i czeladnicy w tym 
zakładzie pracujący, są tutejszo-krajowcanii po 
większej części w Soczewce technicznie wy
kształceni. W ogóle jest tu stałych robotników 
fabrycznych około 400 osób, nielicząc przeszło 
150 kobiót,z okolicy przychodzącyh dosortowa- 
nia szmat, ani kilkuset może rodzin trudniących 
się zbieraniem i dostawianiem szmat do fabryki. 
Kassa fabryczna potrąca robotnikom dla zabez
pieczenia nadal 10 od 100 od ich płacy i wnosi 
co miesiąc ten fundusz na imię każdego z oso
bna do Kassy Oszczędności w Warszawie. 
Właściciel utrzymuje nadto swoim kosztem le
karza, felczera i podręczną aptekę, tudzież szko
łę elementarną dla dzieci z całój osady fabry
cznej.

Daj Boże naszemu krajowi jak najwięcej tak 
urządzonych i tak prowadzonych zakładów fa
brycznych. -Jak zaś mało są upowszechnione 
u nas wiadomości o najważniejszych naszych 
przemysłowych zakładach“.Kor. 1854 N. 15, 16, 
21 i 28.
— Jeszcze o papiernictwie krajowein. Kor. 1854

Jawę wynalazki i ulepszenia.

— Przeznaczenie 30 rs. nagrody przez Ę. K-, za 
podanie najskuteczniejszego sposobu wytępienia 
wołka zbożowego. G. Roi. 1853 N. 13. Wrzu
cenie mrowisk. N. 15. Raków. N. 16.
— Sposób wytępienia wołków w zbożu, przez A. 
G. Roi. 1854 N. 22. Kor. 1854 N. 8, 19.

Lekarstwo przeciw rdzy na zbożu. Kor. 1853 
N. ioi.
— O suszeniu i długićm przechowaniu zboża, 
przez Józefa Tabaczkiewięza.

Obecna drogość zboża, i nieurodzaj kartofli 
a ztąd pochodzący niedostatek szczególniej mię
dzy uboższą klassą ludu, dostatecznym jest aby 
uznać ważność środków do zachowania długo 
od zepsucia zboża. Kor. 1854 N. I. 
—Smarowidła do skór. Kor. 1854 N, 8.
—Sposób ochronienia zboża przemokłego, od 
zepsucia. Kor. 1854 N. (6.
—Gutta-percha przeciw owadom (woń gdy ta-, 
kowa w gorącym olejku terpentyny rozpuszczo
ną zostanie). Kor. 1854 N. 23.
—Postępowanie z wyrośniętem zbożem- Kor. 
1854 N. 30.
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Obchód domowy.

—Podobno Jan Kochanowski napisał:
„Dobra żona,.mężowskiej głowy korona."

Wyraz: dobra ma niewątpliwie wyrażać: 
rządna, pracowita, oszczędna, która w takim 
razie jest koroną dla męża z najpiękniejszych 
i najwonniejszych kwiatów; gdy w przeciwnym 
razie staje się także koroną... ale cierniową. Bo 
pytam się: co mąż poradzi choćby się zapra
cował, jeżeli w gospodarstwie kobiecém nie 

ma najmniejszego ładu. G. Roi. 1853 N. 3. 
— Uwagi gospodyni wiejskiej przez Teodozyę 
Rudowską z Płocka.

,,Gospodarstwo wiejskie ma i powinno mieć 
dwa wydziały: męzki i kobiecy. Gospodyni za
rządza Wyłącznie swoją częścią. Głos mężczy
zny jest stanowczy, głos kobiety doradczy. Źle 
róbi kto kobietę uważa za nieudolną, własnego 
zdania nie da jej wyrzec, bo radę kohióty należy 
wziąć na uwagę i jeżeli dobra, przyjąć, a jeśli 
ńre, objawić przyczyny nieskłonienia się do niéj. 
Kobiety bowiem w swych uwagach, często są 
bardzo trafne. Żona jest najszczerszym przyja
cielem męża i z połączonego intcressu najlepiej 
mu życzy, współudział więc w wszelkich zamia
rach męża,obrotach gospodarskich i interessach, 
uzdatnia kobićtę i na wszelki wypadek czyni onę 
zaradną.

Obowiązki gospodyni są obszerne i mozolne:
1. Najgłówniejszy warunek jest utrzymanie 

porządku, czystości w zarządzie do niój należą
cym. To jedno zadanie wielkich usiłowań i wy
trwałości wymaga, a jest nieodzowne. 2. Zna
jomość na kuchni dworskićj i dla domowników. 
Gospodyni winna być obeznaną, jak się co robi, 
wiele i czego wydać trzeba i wiele z tego do- 
magaćsię, powinna roiW? miary, miareczki, wa
gi i ważki, nie na oko zaś tylko. 3. Znajomość 
i przysposób do kuchni i na deser różnych 
szczegółów, aby dom w wszystko starannością 
jéj był obfity. 4. Do gospodyni także należy 
oszczędne i troskliwe hodowanie drobiu, trzo
dy chlewnej, tuczenie obojga; nabiał, z niego 
wyroby, ogrodowizny i przędziwo. 5. Kontrola 
także ważną jest rzeczą. Każdy szczegół, każdy 
sprzęt powinien być zapisany, lab wypisany za 
ubytkiem. Służący winni posiadać książeczki 
z zapisaniem rzeczy do ich służby oddanych. 
Przychód do spiżarni, do szaf, winien być zapi
sany z daty i ilości, tak, że dziennik wydatku 
ściśle prowadzony, być ma; będzie to odpór 
przeciw gdyraniom mężowskim..^

Tak, gospodyni zawód jest bardzo piękny, do 
jćj to domu, bo pod jćj zarządem będącego, 
spieszy mąż, jćj opiekun po swych utrudzeniàch 
na miły spoczynek, gdzie powinien znalćzć we 
wszystkióm przyjemność i zadowolenie; za co 

w zamian mąż nieść powinien swój godnej zenie 
szacunek i uwielbienie. Ona-to jest mistrzynią 
gościnności w swoim domu, panią i opiekunką 
wszystkich domowników, wszystkich żywi, ma 
o nich pieczę, a skutkiem uczuć serca, niesie im 
ratunek w chorobach. Koniecznem tu znajo
mość z zwyczajnemi przypadłościami i domowa 
apteczka.

Lecz mężowie! częstokroć są niewyrozumiali, 
niesprawiedliwi; niechaj tylko mała szkódka się 
stanie, co to gdyrania, gniewu. Obejrzyjcie się 
na wasz zarząd ile miewacie szkód, z których 
jedna przeniesie wartość całorocznych szkódek 
w gospodarstwie kobićcem. Obliczcie się ile to 
w karty przegrywacie, ile strat niepotrzebnych 
czynicie po miastach, ile to na trunki wydajecie, 
a to wszystko rua być wam wolno. Kobiety wam 
przebaczają; a z waszej strony jestże wyrozu
miałość?

Wielu z was jest niezadowolonych z własnych 
żon; częstokroć i słusznie, aleć gdy żona nie 
dobra, zawsze to bywa wyłączną waszą winą. 
Kobićta bowiem gdy oddąje swą rękę, oddaje 
ją z przekonaniem, że będzie szczęśliwa; że zy
ska miłość, szacunek i tym sposobem chętnie 
opiekę małżonka za rodzicielską przyjmuje. 
W takiem więc usposobieniu, czyż niedokażesz 
wszystko z kobićtą? Ale trzeba żeby mąż po
stępował z, taktem, był przyzwoity, sprawiedli
wy i wyrozumiały. Jeżeli zaś własne męża po
stępowanie będzie niedorzeczne, jeżeli będzie 
pędził za namiętnościami, naturalnie, że musi 
stracić szacunek żony, a ta oziębnie w swych 
powinnościach, bo uzna że mąż nie godzien jej 
poświęcenia.

Przeznaczeniem koliićt jest wyjście za mąż; 
a czy wyjdzie d<j miasta, czy na wieś, zawsze 
nieprzestanie być gospodynią-, powinny więc 
matki oswajać córki swe z gospodarstwem aby 
pofćm nieuczyły się go z szkodą mężów i sta
wały się śmiesznemi. Obok obeznania zaś tćin 
więcej będzie się usposabiać, gdy będzie badać 
i będzie ciekawą coraz nowsze w zawodzie 
swym nabierać wiadomości. Gospodynie więc 
powinny naśladować swych mężów, którzy za 
każdćm widzeniem się, mówią o gospodarstwie, 
tak też żony w swych pogadankach me o strojach 
i modach tylko, ale przedewszystkióm o gospo
darstwie mówić powinny, które koniecznie za
miłować potrzeba; bo nie stroje dają fundusz 
gospodarstwa, tylko gospodarstwo starczy stro
je. Modniarki, bo to jest ich fach, niechaj mówią 
o modach. Ale że kobićty powinny się ubićraó 
starannie, a bardziój gustownie, więc pogadan
ka o strojach, nie jest grzechem, ale powinna 
zająć drugie miejsce i t. d. G. Roi. 1854 
N l i 2.
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— Wieczerza na 16 ludzi. Sposób żywienia lu
dzi jest niemałą kwestyą społeczeństwa. Od nićj 
zależy zadowalniający stan zdrowia i sił ludno
ści, oraz moralność ogólna.

Bierze się garniec buraków kiszonych i pół 
garnca pęczaku, oddzielnie się gotuje pęczak, 
a oddzielnie buraki kiszone w solonej wodzie, 
aby lżejszy miały kwasek. Po ugotowaniu do
brze, miesza się to razem i na nowo zagotowy- 
wa. Koszta razem k. 20. Ludzie są zadowoleni 
z tej wieczerzy, wolą jak kluski co kosztuje ko
piejek 50.

Trzeba koniecznie sadzić buraki bądź cukro
wce, bądź pastewne, trzeba je nietylko mieszać 
do kapusty, ale na wiosnę, gdy się kłody wy- 
próżnią, zakwaszać takowe, a zabezpieczymy 
ludność od głodu. G. Roi. 1854 N. 18.
—Narząd kuchenny inżen. Elsnera w Berlinie, 
zapowiada wielką zmianę w kuchniach. Upo
wszechnienie takiego zarządu oszczędzi znako- 
micie koszta paliwa, wielkie kominy i angielskie 
kuchnie zredukuje do form nieledwie kieszon
kowych i dozwoli gotować obiad nawet w żół
tych rękawiczkach. Wprawdzie daleko nam 
jeszcze do ucywilizowanych wynalazków oświe
tlania mieszkań naszych i miejsc publicznych 
gazem, ale wkrótce spodziewamy się gdy gaz 
zawita do nas, może go zarazem użyjem i do 
ogrzewania mieszkań i do gotowania jadła. 
W żadnćj części gospodarstwa domowego nie
ma takićj rozrzutności co w paliwie; w tym 
względzie niewiele dalej stoimy od pierwotnych 
mieszkańców ziemi, jedynie że zamiast rozkła
dać ogień na ziemi, na wołnćm powietrzu, ro
zniecamy go na kamiennym lub żelaznym pły
cie, urządzając nad nim trąbę, którą największa 
część ciepła ulatuje wraz z dymem. Rzeczywi
ście zaledwie 5 od sta gorąca spotrzebowanych 
bywa, a 95 części jego odchodzi próżno, czer
niąc kopciem mury zewnątrz domów naszych 
i kuchnie tak zwane angielskie nie wiele wyżój 
stoją od prostych ognisk wiejskich. Przy praso
waniu bielizny niszczy się 10 razy więcćj ciepła 
niżby go potrzeba do rozgrzania żelaza. W fa
brykach, gorzelniach i innych zakładach, gdzie 
ogień należy do środków płody przerabiających, 
idzie jeszcze gorzćj. Centnary węgla i sągi 
drzewa idą tam z dymem napróżno. Wynala
zek Elsnera wprowadza użycie gazów palnych 
do ogrzewania po mieszkaniach, kuchniach i fa- 
hrykach. Narządy jogo przynajmnićj do dwóch 
pierwszych celów są bardzo proste. Gaz wo- 
dorodno-węglisty wyrabiany w gazowniach do 
oświetlania, miesza się tam z powietrzem atmo- 
sferycznćm, przez co powstaje rozkład na gaz, 
kwas węglowy i wodę, a ogień ztąd powstały 
jest wybornym materyałem opałowym i da się 

użyć do wszelkiego rodzaju celów: tak w kuchni; 
w piecu, jak w warsztacie, a co większa, ilość 
potrzebnego gazu najściślej się da wedle żąda
nia i potrzeby obliczyć. Gaz. Codz. 1853 N. 28. 
—Nowy sposób pojenia krów. Wiadomość 
z Gazety Rolniczej w Głogowie, że w okolicy 
Courtray (w Belgii) do pojenia krów bardzo 
czysto i starannie utrzymywanych, używają 
gnojówki zmąconćj z wodą, którą codziennie 
podłogę w oborze zmywają. Do mieszaniny tćj, 
którój 50 kwart w obecności p. Neuhaus (dy
rektora gospodarstwa w Belgii), 6 krów chciwie 
wypiły, dodane zostało 2 garnce słodzin i nieco 
kuchów, z tćm nadto zapewnieniem, że w napo
ju takim, im więcćj odchodów bydlęcych rozpu
szczonych znajduje się, tćm lepićj to działa na 
wydajność mleka.

Zadziwiający ten środek powiększenia mle
czności krów, przedstawiony na zebraniu Towa
rzystwa gospodarczego w Potsdamie. potwier
dzony został doświadczeniem jednego z zacnych 
agronomów, a Redaktor Gazety dodaju, że sam 
widział: iż w okolicach górzystych Szwecyi, dla 
napoju krów przydają gnój koński i że przyrząd 
taki chciwie wypijają.

Srodek ten, jeden z gospodarzy naszego kraju 
postanowił przeprowadzić’przez doświadczenie, 
i. w tym celu wybrał dwie krowy najmniej mle
czne i najmniejszej wartości, których strata 
niewielką-by mu przyniosła szkodę i przyrządził 
dla nich poiło w następujący sposób:

W beczkę zwykłą kapuścianą w czwartćj 
części jćj objętości, nakładł gnoju bydlęcego 
i w takićj samej ilości gnoju końskiego i resztę 
dopełnił zwyczajną wodą. Gnój był dobrze 
przegniły, tak zwany krótki i po 48 godzinach 
woda często mieszana, nabrała koloru ciemnego. 
Przypuszczone krowy z początku niechętnie 
wodę tę pić chcialy, ale po kilku dniach tak 
przywykły, że dopędzane z innemi do wody 
rzecznój, zdrowój i smacznćj, niedotknąwszy się 
jćj nawet, uciekały do owćj beczki i chciwie 
ciecz z nićj wypijały. Pojenie to, na tym samym 
gnoju, kilka razy było przyrządzane nim świeży 
został użyty, a krowy po kilku dniach, nadspo- 
dzianie powiększyły wydajność mlćka. Nadto 
krowy w zdrowiu żadnćj nieuległy zmianie, nie 
chudły, ani się tćż pasły, jadło wraz z innemi 
jedno i to samo otrzymywały.

Użycie podobnego napoju może być bardzo 
korzystne dla wszystkich tych co mają bydło bez 
gruntów, jak po wsiach komornice zwykle bió- 
dne. Jakież to dla nich będzie dobrodziejstwo, 
gdy krowa za przywieszaniem do wody własne
go jej moczu, prawie podwoi swą mleczność. 
Gaz. Roi. 1853 N. 38 i 41.
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—Przechów sera krowiego na zimę. Twaróg, 
po osoleniu i wyrobieniu, jak ciasto ubijać 
w faski dębowe albo lipowe. Po ubiciu pokryć 
szmatą, denkiem, a na denko kamień. Sosu 
z wierzchu ulać, przecedzić i na nowo wlać na 
ser, aby się nie psuł.
—Zachów mięsa w lecie. Obwinięty w płótno 
każdy kawałek z osobna kładzie się w suchy 
piasek do piwnicy. G. Roi. 1854 N. 13.

Przechów długo masła. Masło oczyszczone 
obsuszywszy z wody, ułożyć w garnki i wstawić 
je w kocioł do połowy napełniony wodą; przed 
satnórn zawrzeniem odstawia się kocioł z garn
kami aż do estygnienia. Tym sposobem przez 
roztopienie, części sćra opadają na spód garnka, 
a masło zostaje czyste i przechowane przez pół 
roku, w smaku nie ustępuje świśżemu. G. Roi. 
1854 N. 22.
— O sposobach korzystania z nabiału. Kor. 
1854 N. 16, 20.
—Krowy wpacht lub na siebie. Kor. 1854 N. 24. 
— Węgiel, jako środek tuczeniatrzody chlewnej.

Z pieca po chlebie wymiecione, ugaszone, za 
pomocą rzeszota z popiołu oczyszczone, i nieco 
potłuczone węgle drzewne sypią się w koniec 
koryta. Trzoda łakomo je pożóra; poczćm chęć 
do jadła i strawność widocznie się powiększa.

Proch z drobno potłuczonych węgli przymie- 
szany do karmy, znakomity tóż wpływ wy wióra 
na upaszenie. G. Roi. 1854 N. 12.

—Postępowanie przy tuczeniu wieprzy.
Przez miesiąc czasu dają się kartofle z plewa

mi, posypane nieco osypką i tyle razy ile zjeść 
może. Gdy się rozepcha, dają się znów kartofle 
ale bez plew, tylko posypane osypką z pośladów, 
n;ewiele na raz, ale często pilnując, żeby wszy
stko zawsze wyjadał i to dopełnia się przez dwa 
miesiące. Po upływie tego czasu, równą zacho
wując ostrożność, pod miarą, aby nie było raz 
mniej, drugi raz więcój, daje się osypką z jęcz
mienia pośledniego przez miesiąc lub więcój 
podług upodobania, a wieprz dostatecznie zo
staje upaszony.

Przez czas karmienia przestrzegać trzeba 
czystości chlewu i żeby jedzenie nigdy nie dawać 
gęste tylko obrzednio. Jeżeli w czasie karmienia 
traci wieprz chęć do jadła, skutecznie nader 
używa się antymon, za 15 kop. dzieli się na 3 
części i osypkę dobrze rozrzedzoną posypuje się 
bez mieszania, jedną częścią. Wieprz pijąc, wy
pija i lekarstwo, i to powtarza się w dniujednym 
trzy razy. G. Ro). 1853 N. 26.
—O hodowaniu trzody chlewnej.

Jeżeli umiejętne hodowanie bydła rogatego, 
tyle w gospodarstwie wiejskióm przynosi korzy
ści, również na niemniejszą zasługuje uwagę, 
wychów trzody chlewnej. Ponieważ jedyną 

korzyścią jest tuczność i obfitość mięsa, dlatego 
w wyborze gatunków, trzeba zważać na posia
danie tych przymiotów. Świnia powinna być 
rosłą, długą, na krótkich nogach, z uszami wiel- 
kiemi naprzód obwisłemi, ze łbem średniój 
wielkości, z pośladkiem szerokim, brzuchem 
obwisłym i grzbietem nieco wypukłym. Przytóm 
maciora skora do płodności, powinna mióć 12 
cyców wydatnych, liczba prosiąt prawie zawsze 
stosuje się do ilości cyców i bardzo rzadko ją 
przenosi. Nadto ssanie prosiąt zawsze się razem 
odbywa i maciora dopóty mleka nie przypuści, 
dopóki nieczujo że przez wszystkie prosięta cy
ce obsadzone zostały; inaczej bowiem gdyby 
karmienie się każde prosię mogło osobno odby
wać, to mocniejsze za nadtohy się nassały, a słab
sze z pewnością niewychowały. Dlategoteź 
w tylu cycach tylko bywa mleko ile jest prosiąt 
do ssania; w miarę zmniejszania się ich liczby, 
cyce natychmiast przysychają tak, że dla jedne
go prosięcia jeden tylko z mlókiein pozostaje.

Widzimy w tóm mądre rozporządzenie natu
ry, kióra dając świni wielką żarłoczność, obja
wiającą się naturalnie w małóm prosięciu, mu- 
siała ją ukrócić, przeznaczając dla każdego po 
jednym cycu; gdyby bowiem na jedno prosię 
więcój ich przypadało, zbytek pokarmu mógłby 
szkodzić i chów utrudzić....

Chlćwy powinny być dość obszerne, stawiano 
w miejscu suchóm i przez staranne ustawienie 
ścian i powały zabezpieczone od zimna, a przez 
przyzwoitą wysokość (do 3 łokci) od zaduchu. 
Ułożenie podłogi pochylone, bo trzoda jakkol
wiek lubi zanurzać się błocie i w kałużach, 
lecz czyni to nie z zamiłowania nieporządku, ale 
dla ochłodzenia się. Koryta podzielić trzeba 
drążkami na małe odstępy. Troskliwie przed 
każdem zadaniem winny być oczyszczone i po- 
plukane wodą, a przynajmniój raz w tydzień 
wyparzone i wyszorowane piaskiem; bo choć 
trzoda na pozór zdaje się być nader niechlujną, 
ale tak nie jest. Zaniedbanie porządku, a ztąd 
wilgoć, mogą stać się powodem chorób i nie
powodzenia; najlepsze żywienie nie zrówno
waży złego, z nieporządnego utrzymania.

Od natury uposażone, jak żadne prawie zwie
rzę, w nadzwyczaj łatwo i prędko trawiący żo
łądek, co ich usposabia do tuczenia, pożerają 
wszystko pomijane przez bydło, lub inne stwo
rzenia, a nawet i odchody zwierzęce, bo siłą 
swojego trawienia otrzymują z nich jeszcze karm, 
który przez inne jako słabsze organizmy wyrzu
cony został. To spowodowało zaniedbanie tro
skliwego zachowania czystości i porządku w co- 
łój hodowli trzody, bo zdawało się, że zwie
rzę tak nieprzebierające w wyborze pokarmu, 
aż do obrzydzenia, może się obejść zupełnie 
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bez zachowania tych niezbędnych w innych 
razach przepisów i choć brudno i nieczysto, 
aby tylko dosyć udzielono tnu pokarmu, i wy
chować się i utuczyć i adrowóm być może. Sąd 
taki był wypadkiem niewłaściwego na rzeczy 
poglądu, bo do każdego organizmu natura za
stosowała właściwe pokarmy, i co niesmacznćm 
i obrzydliwym jest dla jednego, zupełnie inaczej 
może być uważane przez drugi organizm, jak: 
człowiek pije piwo, wódkę i wino i smakuje 
w tćm, a każdy niemal zwićrz powąchawszy, 
z wstrętem łbem potrząsa i ucieka. Trzoda więc 
że źre wszystko, a nawet i odchody zwierzęce, to 
dlatego, że będąc przeznaczoną do wydawania 
z siebie tłuszczu i mięsa, opatrzoną została, sto
sownie do swego przeznaczenia, nadzwyczaj sil- 
nemi narzędziami trawienia, aby jak najwięcćj 
części pożywnych mogła wydobyć z każdego 
pożarcia. Dlatego odchody świńskie w gospo
darstwie, jako pozbawione najwięcej części po
żywnych, najmniejszej lóż są wartości. A że nad
to wartość odchodów, stosuje się do rodzaju po
karmu, z którego powstały, nic więc dziwnego, 
że trzoda wodnistą po większej części paszą ży
wiona, przyswoiwszy z niej wszystko co się tyl 
ko dało, lichej wartości wydaje z siebie odchody.

Angielscy jednak i niemieccy gospodarze 
utrzymują, że gnój świński nie jest małozoaczą- 
cym. Pomieszany z mierzwą końską może sta
nowić lepszy zasiłek dla roli. Dlatego zaś mie
szanie takie jest pożyteczne, że gnój koński wła
snościami zupełnie się różni od świńskiego; 
w połączeniu dopiero nabiera właściwego przy
miotu. Gnój bowiem koński, chociaż jest dosyć 
gęsty i twardy, ale posiadając małą ścisłość czą
stek, łatwo fermentuje, rozkłada się i niknie. 
Gnój zaś świński jest wodnisty, zimny, mało 
zajmujący organicznej materyi, a przezto trudny 
do rozkładu. Przez pomieszanie go więc z koń
skim, temu rozkład się utrudnia, a chlewnemu 
przyspiesza, i dlateęo razem z korzyścią mogą 
być używane.

Baczyć jednak należy na to, że ponieważ świ
nie karmione są najlichszemi pośladami, dlatego 
wraz z niemi pożerają wszelkie nasiona chwa
stów odeszłe z zboża i te niestrawione wychodząc 
z nich, wraz z nawozem dostają się roli. Ghcąc 
uniknąć tego, najlepiej poślady takie suszyć 
w piecu po chlebie i zmielone dopićro obracać 
na karm. G. Roi. 1854 N. 27, 35, 33.

— Chów i wypas trzody (z Tyg. roi. Krak).
Więksi nasi gospodarze nie zwracali dotąd 

uwagi na chów i wypas trzody, nważajac to za 
rzecz podrzędną przy gospodarstwie. Trzoda nle- 
tylko że jest niezbędnie potrzebną do utrzymania 
domu gospodarskiego, ale może nawet stanowić 
znaczną część iutraty przy regularnym chowie, 

osobliwie w latach taułch. Dotąd chowamy zwy
kle trzodę ulemając o nią żadnego starania i gdyby 
się nleudawato czasami gospodyniom ze spichle
rza nieco odjemnego zboża, bez wiedzy jegomości 
wydobyć, niezawodnie wszystkoby z głodu wygi
nęło. Ale o słoninę jegomość wola i szynki lubił
by zjadać, a zboża dla trzody wydać uiepozwala, 
ani pieniędzy na kupno omasty, dla czeladzi dać 
nie chce. Aiżeby naszym gospodyniom umniejszyć 
kłopotów, podaje autor sposób bardzo praktyczny 
do chowu i opasu trzody.

Budowa jest pierwszą oznaką prędkiego opasu, 
trzeba tedy doblćrać maciory rosłe; na krótkich 
nogach, odznaczającą długością z obwisłym brzu
chem Ciągle muszą być dobrze żywione, osobliwie 
po wydaniu młodych, żeby dobrze potomstwa ży
wiły. W tydzień trzeba co dzień po jednemu pro
sięciu zabierać, dopóki ąlepozostanie najwięcej 
czworo najdorodniejszych. Znagłaująć nad liczbo
wej Ilości młodszych nie można, gdyż maciora 
w takim razie bardzo często z złości resztę po- 
źrze. Po upływie dni 8u przyuczać trzeba młode 
do picia słodkiego mleka, skoro już dobrze plją, 
domięsziije się doń ospy jęczmiennej zacząwszy 
od pól kwaterka dziennie,,! tak coraz więcej; po 
upływie Ach tygodni przestaje się dawać mleko 
słodkie, ospa zaparza się gorącą wodą, a mleko 
daje się kwaśne za napój po kwarcie na sztukę; 
w 6 lub 8 tygodni d o ospy parzonej dodaje się mło
dej koniczyny krążauej, a w braku tej, trawy 
ogrodowej; w zlmlezaś ziemniaków lub buraków; 
karm ten daje się coraz więcej, o tyle jednak że
by nii zostawiały. Największa ilość jaką dziennie 
zjadają, jest 4 garnce ospy z dodatkiem ziemnia
ków lub jakiej trawy, tę Ilość paszy zjadają zwy
kle w końcu 7 lub w 8 miesiącu życia; odtąd co
raz. raniej i w 9 miesięcy dochodzą do wielkości 
zwykłego 3-letniego wieprza I wypasają się 
zuaczuie.

Sposób ten przynosi naprzód tę wielką korzyść, 
że nietrzymając trzody na spekulacyą, która przy 
droglem zbożu, opłacić się nie może, gospodynie 
mają na utrzymanie domu dosyć jeduę, najwięcej 
dwie maciory, uiepotrzeboją chować roczników 
21 3-letnlch, żeby mleć corok wieprza »a opas: 
a wsadzając 3-letulego trzeba go najmniej 5 mie
sięcy paść I spożyje 11/2 razy tyle paszy co prosie 
paszone od maleńkiego do ukończenia 9 miesięcy. 
Oprócz oszczędzenia paszy, ubywa gospodyniom 
wielki kłopot, jaki zwykle mają, karmiąc trzechle
tnie wieprze, że dlajaklchclś tam wrzodów, paść 
się nie clicą; prosiątka jedzą niesłychanie inirpod- 
padają chorobom w czasie opasu; zbędzie gospo
dyniom i ten kłopot, że godni małżonkowie nie 
będą mieli przyczyn wyprawiać codziennie hała
sów o to, że im trzodą zrządza szkody. W takich 
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latach można łatwo stan trzody powiększyć. Przez 
Aleks. GUnther. Kor. Gaz. 185.41 f. Nr. 20.
—Jak przechować jaja zbierane przez lalo, 

bez psucia się aż do zimy.
W naczyniu stosownój wielkości układają się 

czubkami do góry i zalewają wodą, .dobrze zabie
loną wapnem. Stawia się w miejsca cbłodnem, 
najlepiej w piwnicy. Do użytku wyjmując, obmy
wają się w letniej wodzie, długo zachowują świe
żość. Gaz. Roi. 53 r. Nr. 3.
—Drugi sposób. Wrotół z soli (jak go robią ow- 
czarze do przejęcia owczych serków solą), kłaść 
jaja 1 często je mlęszać, które opadnle na dno 
wyjmować i chować, a z pewnością jaja takte 
bardzo długo dadzą się bez zepsucia przechować, 
bo skorupka jaja jest naturalnie dziurkowatą i po
wietrze przez nie wchodzi 1 psuje, po namocze
niu w takim rosole,dziurki pozapychają się solą 
i przystępu powietrza wzbronią. Gaz. Roi. 53 
Nr. 12.
-^Trieci sposób. W drewniannych naczyniach 
sypie się przesiany śwlćźy popiół, na tej war
stwie układają się jaja czubkami do góry, z tą 
ostrożnością, ażeby się jedno drugiego, oraz bo
ków naczynia rde dotykały, i tak dalćj się postę
puje. Po upakowaniu naczynia stawia się w spi
żarni, w kącie suchym i chłodnym. Tak przetrwać 
mogą pół roku z stratą jednego chyba na kopie. 
Taż Gaz. Nr. 12.

— Czwarty sposób. Jaja czysto omyte poobcle- 
rane poukładać w statku I przesypać miałką sol^ 
kuchenną. Taż Gaz. Nr. 18.
—Przęchów jaj pantorck czyli afrykanek przez 
zimę. Układając jedno koło drugiego, przesypywać 
grochem, lub fasolą, rówulo i na wierzch, tak, 

j aby powietrze ż żadnej strony niedóchodziło.
Gaz. Rola. 54 r. Nr. 9..mImwTMsrnon .iCSoifiloH sriłitHmbi.I
—Rośliny szkodliwe drobiu. Dla gęsi pietruszka 
jest prawdziwie trucizną. Dla kaczek cukier; łut 
cukru zabija starą kaczkę. Dla indyków roślina 
naparstnica niebezpieczna choć w najmniejszej 
części, Także niebezpieczne jest dla nich świnią 
wesz plamista. Ziarno tćj rośliny szkodzi kaczkom, 
dostają po nim zawrotu. Liście znaku jedzą gęsi 
z luną karmą zamlęszane, a zwykle w skutek tego 
zdychają. Gorzkie migdały w najmniejszej odro
binie są zabijające trucizną dla wszelkiego drobin. 
Kor. 54 Nr. 35.

Z rzucanego pośladu drobiu, wiele go na ziemi 
pozostaje, wprawdzie samego chwastu, a w poło
wie tak chudego ziarna, że nic prawie plewie nie- 
ustępującegp. ą którego naturalnie żadne z drobiu 
ani ruszy, t stąd półpuśladu marnowanym bywa, 
o który tak są skąpi pp. małżonkowie. Ntedąwać 
więc go drobju w naturze, ale wysuszywszy po
przednio w piecu po chleble, zemleć, na mąkę 

i z takowéj zalaną wodą wygniótłszy w pokru
szone ciasto, dawać dopiero. Drób aż blje się tak 
wyjada te kluseczki. Poślad zaś o połowę mniej 
wychodzi jak dawniej. Gaz. Roi. 53 r. Nr. 3.

—O wystawie drobiu w Londynie. Piękny, 
wielki drób domowy stał się namiętnością go
spodarzy angielskich: chów jegn datuje się od 
niedawna,! Jest tam ptast.wo z Chin i Kochin- 
chiny, z Turcy i i Otaili, i Bóg wić skąd; .«a 
azjatyckich jajach sadzono kury europejskie, an«. 
gielskie znów gęsi wysiadywały amerykańskie jaja 
i t. p. Cóż tam za nowe potworne ptaki wylęgały 
się. Nie tylko nasze gospodynie (które, nawiasem 
mówiąc zupełnie zaniedbały chów drobiu tyle nie
gdyś w pulsee pielęgpowany), ale nawet sami na- 
turaliścl potraciliby głowy I nleznaleźllby nazwisk 
dla tych nieznanych; dotąd odmian. Są tam gęsi 
ważące 1S.funtów, a które niewyglądają wcale 
na gęsi, kury na wysokich grubych nogach, podo
bne do podskiibanych łabędzi, gołębie z pióro
puszem na głowach, większym jak strój buńczu
cznego paszy. Wprawdzie ptastwo. to straciło na 
swojej urodzie, ale Anglik o to oledba, on mierzy 
tylko i waży. Głównym, jego celeip było: przy
prowadzić kurę do tćj wielkości: co paw, 1'dopiął 
tego. Nic go to nie obchodzi,; że kogut stracił swo
ją odważną i wysmukłą pąstąc i wy da je slęzroz- 
kraczoneml swojemi nogami, jakby gęś tuczona. 
Za podobny drób, a nawet jaja płacą, niesłycha
ne ceny. Za jednego koguta żądano, 30 fun. szt., 
za parę kur wylęgłych z jaj z Kochlocbiny 25 
fpn. szt. (fun. sterl. 7 rsr. k. 20); za koguta jedne
go z trzema kurami 50 fun. stęrl. ceny te nieod- 
stręczającą bynajmniej kupujących, bo oni pojmu
ją jaki użytek da się wyprowadzić z chowu w dro
biu tej olbrzymiej wielkości; tam kurczęciem po
żywić można dom cały. Gaz. Roi. 53 r. Nr, 4.

.U. ¿»Lía .wMoWs wrwoMohóA I) — 
Chow drobin w.%n$lii.

Dptychcząs rolnicy angielscy mato wychp- 
wali drobiu: było;pomiędzy nimi gdnnie że 
drób nie przynosi korzyści. Ód kilku lat dpr 
wóz jaj i drobiu z Francyi i Anglii doszedł do 
wysokiego stopnia i to spowodowało współu- 
bieganie się gospodarzy angielskich. Wprowa
dzenie zaś niedawne kur. Kochinobińskich 
czyni nadzieję, że żaden.drób, tak cęjowi nie 
odpowie. Wrzeczy samćj kury to są wyborne 
do niesienia jaj, a kurczęta z nich wylęgłe, są 
olbrzymiej wielkości. Zawsze staranni o po
większenie żywności narodo.véj. by wystar
czyć ogromnej ilości spożycia, Ąnglicy obli
czyli skwapliwie wielką ilość jaj i tłusty drób, 
który może im dostarczyć rodzaj kor Kochia- 
chińskich. Zaraz gawiązały się towarzystwu, 
które tak szybko powstają u Anglików skoro 
widzą że odkrywają nową drogę zysku i ua-

<9
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zywają się mani® Kochinchińską, jako dalszy 
eiiąg manij kolei żelaznych i inszych, które 
ich zajmowały; zawiązały się na wielką skalę, 
sania. Królowa -stanęła na czele tego rnchd; 
Towarzystwo dowOżmtHtżania pięknych ro
dzajów kur, złożone z najmożniejszych właści
cieli istaniiludzinajświatlejszych, postano
wiło córocBiłł' wystawę drobiu w Londynie 
»'nagrodami; Pierwsza'wystawa towarzy- 
stwa otrrartilii tajiiiłamftlili ibłytętnia 1853. r. 
Powodzenie 'było nadśpodżiówane, obliczono 
ż& w jednym dżin było dó 12000 odwiedzają4 
cyeh, opłata za wejście była szyling (2 zł.) ku 
poparbiń dalszego celu. Klatki nstawiofłe były 
w ogromYiejgaleryi bazaru; było ich około 
tysiąc,' z tych 000 zajmowały kury, 50 gęsi, 
kaczki i indyki, w 250 siedziały gołębie, a 50 
zajmowały króliki. Same kury kochinchińskie 
zajęły 250 klatek, w których znajdowało 
się 500 sztuk. Były klatki z rodzajem, kochin- 
ehińsktebkur Uszanowane dó'tysiąc f! śt (prz:e- 
szło '©OOOriidj.^yiKNrr^ gatunkOf któ* 
ry otrzymał piębwsżą naigródę, zabierający ko
guta i Kurp, »7 do 8 miesięcy mające, zbetał 
sprzedany(przez licy tacyę)za 1284 fr.ókolo 300 
rsr., Nr. 82sprzedany'został za 694 fr; tsr. 173, 
Nr..97 za 890 f.;; isr; 97 y*. Z innych gatunków, 
para kur, tak nazwanych polskich, sprżedahą 
żOBtała zn 312 fr., 108 rer. Najpi^iiitejlik^lgt^ 
łębie sprzedane zostały za 125 fr. (42 rsr.); 
para, zaś kaczek zAylińbury doszła 350 fr. 
(87 rfet.). Sprzedaż ogółem wyniosła 25,000 fi 
(rsr. 6250);1 Towarzystwo angielskie niepo- 
przestaje na poprawie drobiu domowego: za4 
łoży lośobió sprowadzenie z obu światów i roz- 
thnużenie w kraju wszelkie ptaetwa, jak głu
szec, dżopie i t p.

— O hodowaniu indyków, przez Emilię M.
• Gubernii Lubelskiej.

uUprzedzehieńi jest wielu #ośpodyń, że chów 
indyków najtrudniejszym bywa :w domoWem 
drobili i skutżląGiężwy.kle, żepómimo kośttó* 
wnłtejsżego karmienia indycząt: Berem). kaszą 
tłusto, najmniej % Część pada ofiarą. Leicż 
u p jsząć^j i y, o'nia‘ginie. Hodowanie odbywa 
się w'sposób jak małych kacźąt; z dodatkiem; 
że piepbz podstawą jest utrzymania w rzeź wo- 
WMógłÓwną w hodowaniu indyćźąt gTa rolo: 
Hkoro indyczętas wylęgną się, przez dni dwa 
powmny1'być karmione triyrazy dziennie 
przem; nśmocżon^m w1 oliwie 'od;2 do 3 ziarn 
na każde,-3dnia Opróczżiarńela pieprzu mogą 
już. dostać jrtj drobno siekanych. Gdy dobrze 
jeść Umieją, gotowanena serwatce krupy pó4 
ślćdnie jęćzmiennó, służą za zwykłe ićh poży
wienie, do takiej to kaszy mięsza się stopnic4 
wo corat WięcÓj zagawek. dodając niekiódy 

w małej ilości tłuczonego pieprzu; dopóki1 zaś 
niedostnhąkorali, raz wtygodniu przynajmniej 
dawać'wypada przed jedzeniem po parę ziarn 
pieprzu moczonego w oliwie.. Gdy już są 
w koralach; wiadomo; żeihdyki poprzestają na 
chwastach jakichkolwiek, byleby drobno były 
posiekane z mąką i serwatką imięszanS. !°i

Otóż czy ptak ten wymaga' zbytkowógb 
wyżywienia w hodbwaniu, czyli raczój hodo
wanie jego jestże tak lrddnóm 'lub kbsżtb- 
wWm? A przeęjei najamaczniejaziy, z drobiu 
i nąjpo(dzielniejazy w kuchni. Trzeba upow&zm 
chtiić ich hodowania; wszędzie daje się spo
strzegać gęsi i kaczek, kur, bez liku, a indy» 
^ów zaledwie małe stadkodla rozmai toścLiać

Brzez. naśladowanie wskazanego systemu; 
autorka śmjalo zapewnia, że prócz domowego 
użytku, mała liczba, sprzedanych powróci wy* 
datki, które wyżywienie i innego drobiu poś 
ciąga za sobą. .£1 .1/

syo-
?; Wwfwp kraju

W?4y i Wje.. nj^graniętójąc ęię ,na 
samych, większych zwierzętach, nięzamedbu- 
jąj qggo ¡ą^awiu^
sienią każdej gałęzi gospodarstwa wiejskiego,

0^«rf^o^ąpiu if ,<wj 1!^*^$»^  ̂H 
w rolnictwie.pje ppwinposię pomyąóąjii ma^ 
łych zysków, ani małych zadowoleń, istnieją 
w Anglii wystawy drobiu, królików it. p. za
równo z wystawami koni lub bydła i t. p.

Żyćzyćby może należało aby i u nas zapro
wadzono chów królików ńa większą skale, 
utrzymanie onych nie kosztowne, korzyść 
ź mięsć i skórek, które za grapicją1 znaczą 
w handlu.“ Przez W. H. Kor. 54 r. Nr. 15?’

Mulili ; x am'ii u- i| (Hß

Literatura Rolnicza. Dónieaienla.

Niedawne te ezttśy, kiedy ufias sżtiikę go4 
spodatow^nia1 nieluważano nawet za naukę,' 
kiedy praktyka stanowiła Jedyne studium tryb 
iawodu i kiedy1 prźeśąd' odrzófcił' wszystko 
oo tchnęli) teóryą i śoiślćjśzóm badaniem łój 
najważniejstó) gałęzi zbiedzy ludzhidj. Nic Więc 
(Izi^Cgo, że w takióm pojtnówaaiil1 rzeczy,x 
gospodarstwo wiejskie utrzymywało się u nas 
długi czas ^pśerwotndjn próśtoóle 5 kiedy1 
ościenne państwa troskliwćm krzątaniem Sfęi 
ókoło^bli', rosły W zńmóŹnośA i prawdziwe 
bogactwo, kiedy między bierni zjuwialy śię 
coraz nowsze pOtęgruthyslóśłej riitdśjaCe wtó7' 
ściwy kierunek szlachetnym tym usiłowaniom, 
my spadaliśmy Coraz niżćj. 1:1 i"1’

Pamięci Michała Oczapowskiego, b. ilyió4 
która Gospodarstwa wiejskiego. Gazet. Kól- 
nieża 1854 Nr. 4. ■ H n ish; oto?>*»xi<1 
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-m Chlubne dążno&ciy zw«oającmbaczhbBió.np 
zaniedbane gałęzie gospodarstwa, pozostają 

rbez pożądanego skutku, a sięgąjąc własdiwe- 
go źródła, tó/ prawdziwej' niedoli, znaj dzietny 
ją w braku zamiłowania de czytania pism pe- 
ryodycznych, ku diwignieniu naszych [podupa
dłych gospodarstw poświęconych. Cala rzeczy iż 
nasze pismd peryodyozne nie są dosyć upo
wszechnione; brakuje do powzięcia do nich 
zainilówąmą, energii tp^^jwój chęci, bez 
której,najpi^kniqsze dąznoifi wszelkich .piam 
gospodarskich, pozostaną baz^kytku. JjTajptió- 

piiotu się zajęto, jak najwięcej o podpiętemu 
naszego podupadłego rolnictwa traktowano, 
z przedstawieniem potrzeby zlewania do jedne
go ogniskp naszych wiadomości i iwy podków 
wospodarczych. Kor. Gaz., przez A. S. z Konin.

—O święceniu dńiaNiedzieh, przez J. K. Gre- 
goro wieża, Gaz. Roi. 1883 Nr. 43. O służących, 
przez ks. A. S. (z okolic Krowołowa); Nr^ 45. 

"'WiNS ptiyda śkrźętnoSć
jego ranńćfWstawąnie, riajlepśzc jegb pomysły, 
gorliwbśÓ w źapfcMadżó^iu wszelkich nlb- 
psze(ń w gospodarstwie, jeśli nie sumienną 
ma czeladź? co ten ś^oje zabiegi w po
cie czoła przysporzy 1 żaószcź^dźi, to prżćź 
swoję niedbalstwo źnJWbczy zły slnia, obró
ci na własną korzyść lab Wyda. Chociażby 
gospódarz do najwyższego stopnia posunął 
oględność,¡chociażby stał się nawet stuocz- 
-nym Argusem,^ nie jest wstanie, pomimo 
wszelki^! przezbrności, ustrzedz się rozlicz
nych strat i szkód, jeżeli 4yWi służebników, 
o których powiedzieć, możną: I ¿domestic! 
ąjusj inimici ejus’1 (domownicy jego, riieprzy- 
jaciele1 jego). Wszystkie zabiegi etdną się 
bezoWoenemi, wszelkió jego usiłowania będą 
trywysileniami owych mitologicznych Danaid, 
usiłujących napełnić bezdbnhe naczynie, bę
dą to bezskuteczne wysilenia oWego Sjysiyfa, 
toczącego kamień ku wierzdhotkowi góry, 
który atoli napowrót nań spadla. >

! 'AuWiV bH<1«5j ki j ęjńą' % ńśj głómtf śjs^ćh 
ptżyózyn demoralizącyiWsłużąćych. jfest cał
kowite zaniedbanie w nrćktóryćh róiejśdaćh 
święcenia Niedzieli i dni Świątecznych. Zapija 
się wtedy gorzałką, i wielką miał słuszność 
T. Trippliń, gdy w opikić Szkocyimówi: „tb 
gótżalkajest więksiym nieprzyjacielem ludz
kości, niż były kiedykolwiek zabobon i źle 
zfdŹurhiUna religia” (reformaćya Jana Knox) 
^az. 1101. 53 r. Nr. 45. Z 54 t. Nr. 9.
-nrZ czego człowiek iyje?.¡Wyjątek udziela 
Profestora Schlydena: Rot lina i jej życie.

■¿r O.konieczności śkyp^iii-pojedynczych, 
przez pisma rolnicze, w celu podniesienia rolni
ctwa, przpz Alewtdra Bobrowuiekieg0,;Gą?. , 
Roi. 53 ł Nr. 45.
—Rolnictwo, jak każdy fakt istotny, ma 
-swejeśnaiale prawa, Waiymki i przyczyny kie
rujące jego postępem. Trzeba tylko prą^ąp 
,aię ioh ważnością, trzeba je umiejętnie wy
grzebać. , i: • iij;;) /i 1581' 1

W obecnóm stanowisku oświaty, któro się 
wyrobiło w skutek powstania potrzeb gnio
tących człowieka, ogól wiadomości niezbę
dnych rolnikowi jest rozległy. Wykształcenie 
zaś ogółu naszego ziemiapatwa, nie pozwala 
wymagać i na chwilę przypuszczać, aby wszy
scy lub nawet większość rolników, nauki, te 
pojedyncze posiadała, a jednak koniecznie po
siadać j® powinna :̂ i \n i drinm j

Przedewszystkiem należy mueić przesąd: 
że rolnik nie.potrzebuje nauki, a książki na
wet unikać powinien. Ufizony gospodarze go

spodaruje t -techniczne wyrażenie zna- 
e»y to bankruta, lub po prostu: człowieka bez 
zdrowego zdania. Książka nie winna, gdy, Ufo 
jójmle roztimió, zżs«da;Utor4 nie umid osądzić 
lub własnych.środków obliczyć. Ale książka 
jako pobudzająca myśl iśkłtóiiajlca do. zasta
nowienia się, a zatem jako bodziec do ptacy 
i»yślą«6j, .jeńt'aAwsz,o i- b(dżie Ważnymi cziyn- 
nikiem. jndiśak ¿©.'życia książkowego potrze
ba się pierwój usposobić, raz aby nife .Wpuść 
w ślepe naśladownictwa ułudriie wystawMych 
faktów, drugi r»z ęóy Ais ponieść wydatków 
na kupno nieprzydatnych kiiąiek: .>.m\ • s...

Słowem, dotykalna konieczność żmttszauas 
do koncentrowaniu myśli; skoro pdjedyncze 
siły aą nieoBtatćcżrie do pokonana tefaikiego 
Jtrzemieniś, iakieip już dla nwroł/iićtwo się 
stało. Gaz, Roi. 1854 Nr. 17. i i< । ./• 
.^0,'dzieie Jnstrukcyi dla Ekonoma, przez B. 
-Aleasandrowioza. -'. . . w. .'\o kWA-

Obejmuje istotnie Wszystkie szczegóły .ty
czące się gnspodrtstwa wiejskiego; pćżedsta- 
wia je jasno i zwięźle, i.bbok nich ddje miaj>- 
scarni Agólóe wyobrażenie tearyi, tuk. mało 
jeśżeze między offieyałistami upowszechnio
nej. Gaz. Roi. 1854 r. Nr. 17. .OC i >Z |

—Myił, Idea i Rzeczywistość, przez Jacka 
Wolskiego.
„Każdy obywatelgpspodsrz, jest członkiem 

wyższy m społeczeństwa, przywiązuje do «we»- 
go działania, do swej pomocy znaczną iozęść 
ludności, której daje zarobek, żywi ją, prze
widuje jój potrzeby, i obmyśla środki zsraiłze- 
nia i polepszenia jej bytu. f , <l
, W ćaÓin jest nadzieja poprawieni» położe
nia gospodarza? jeżeli nie jedynie wpodnie-
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sieniu rolnictwa, dlatego, każdy z nas z całą 
usilnością do tego dążyć powinien, i powinien 
myśleć, tworzyć ideę poprawienia gospodar
stwa i wprowadzać to w rzeczywistość. Gaz. 
Roi. 1854 r. Nr. 20. Kor. 1854 Nr. 43.
—Wiadomość o wyjściu dziełka, pod tytu
łem: Treść Roczników Gospodarstwa Krajowe
go, z pierwszego okresu, to jest od 1842 do 
1854 r. (z lat 12).
— Wiadomość o wyjściu w Brodnicy, w zacho
dnich Prussach, książki, pod tytułem- „Gospo
darz“ przez Ignacego Łysakowskiego. Dzieli 
się ona na 4 części, Isza mówi o rolnictwie, a 
w szczególności o rodzajach ziemi, jój uprawie, 
nawozach, o ulepszeniach roli, o narzędziach 
rolniczych, o zbożach, roślinach pastewnych, 
okopowych, włóknistych i olejnych, o płodo- 
zmianie i wielopolowein gospodarstwie, nako- 
niec o łąkach 'i sprzęcie; część 2ga obejmuje 
zasady chowu koni, bydła i owiec, o chorobach 
i ich leczeniu. Część 3cia ogrodnictwo. 4ta 
pszczolnictwo. Dzieło to wielce może być uży
teczne; tanie jest do nabycia. Gaz. Roi. 53 r. 
Ner 13.
—Wiadomość o dziełku (wLipsku 2 wydanie). 
O drenowaniu pól, przez A. v. Doblhoff. 
Gaz. Roi. 54 r. N. 4.
—Takaż wiadomość o dziełku w języku nie- 

' -mieckim (w Lipsku). Jak najtanićj dobre rury 
I drenowe wyrabiać i wypalać. Gaz. Roi. 54 r.

Ner 12.
i^Uwagi nad broszurą niemiecką: Odkrycie 
przyczyny choroby kartofli i sposoby zapobie
żenia ternu, przez Ludwika Vorster z Westfalii

G. Rembielińskiego:
i > „aby ustrzedz ogół od niepotrzebnego wy

datku: zagranicznych ludzi, którzy pod ma
ską rozumu, nauki i najlepszych chęci, sta
wiają sidła na grosz ciężko zapracowany'1. 
Gaz. Rob 54 r. N. 13; KorAz L r. N. 33.

—Rozbiór chemiczny gruntów, przez Alexan
dra Gradenwic. Pgl. 53 r. N. 65.
—O składzie roślin, przez J. K; Gregorowicza. 
Gaz. Roi. 53 r. N. 43.
^0 karmie roślin, przez tegoż N. 44.
—O użytku chemii w rolnictwie. Kor. 54 r. 
Ner 30. .Hi i ; dl x. I) .

’ Rozmaitości.

—Z ceny zboża wyrażonćj w czetwiertach. dojść 
ceny jednego korca dawnćj miary, przez Fr. hr. 
Skarbka.

„Ceny czetwerti wyrażope w samych kopiej
kach pomnożyć przez 4; w wypadku ostatnią 
cyfrę opuścić, przedostatnią uważać za trzy- 
groszniaki, poprzednie zaś, cyfry ile ich będzie, 
dwie lub jednę wziąć za złote, a otrzymamy 

przybliżoną cenę korca w zł. i groszach wyra
żoną.

Dla pozyskania większćj ścisłości, potrzeba 
wziąć połowę złotych i te uważając jako gro
sze, dodać,do groszy..

Przykład:
Czetwiert pszenicy kosztuje rsr. 11 k°p. 92 
co wyrażone w kopiójkacb czyni 1192 kopiejek 

pomnożywszy przez 4 
wypadnie . . . 4768

a zatćm 47 złotych i 6 trzygroszniaków, czyli 
złotych 47 gr. 18. ‘/’"‘i

Chcąc ótrzymać ściślejszy wypadek> nal.eży 
wziąć połowę 47 złotych, czyli 23 (pomijając 
ułamek) i dodać jakp grosze do groszy 18, bę
dzie prawie zupełnie ścisła zamiana ceny cze- 
twierti na Cenę korca, to jest: kiedy czetwiert 
pszenicy kosztuje rsr. 11 kop. 92, korzec psze
nicy kosztować będzie zł. 48 gr. 11. (I)

Gaz. Roi. 1854 r. N. 5.
—Zamiana ceny korca na ceny czetwierti przez 
Wł. Sab.

Sposób ten zależy na zamianie złotych na tro
jaki, która się uskutecznia przez dopisanie zera 
.(złoty ma 10 trojaków), co dp groszy, te łatwo 
w pamięci ną trojaki zamienić i dodać.

Korzec jęczmienia kosztuje zł. 26 gr. 20, ile 
rubli kosztuje czetwiert?.

26 złotych ma trojaków 260
20 groszy ma trojaków 6

i groszy 2 czyli 7 blisko 
Razem 267 trojaków.

Następnie ta liczba mnoży się przez 10, a wy
padek 2670 dzieli się przez 4. Liczba tak wy
padła z podzielenia 667'/2 jest w kopiejkach, 
więc rsr. 6 kop. 67 y2.' i '"o ii'j „

Przybliżona to nader cena, a jeśli ebeemy ją 
mieć dokładniejszą, otrzymamy odejmując od 
wypadłych kopiejek 1 '/2 razy wziętą liczbęt ru
ble oznaczającą, jak tu 9 i cena czetwerti wy- 
niesje 6 rsr. 58 */2 kop. •, , : ¡i

Gdy w obliczeniu nie idzie o kopićjkoWą 
dokładność, ułamki, wypadające można opusz
czać. Gaz. Roi. 54 r, Ń. 19.
— W Numerze zaś 24 Kor. z 1854 p. Puchalski 
podał łatwy nader sposób obliczenia wartości 
czetwierta przy wiadomćj cenie korca i na pd- 
wrot, są to dwie liczby, to jest 164 i 610.

Pierwsza 164 pomnoży się przez ilość kopić- 
jek stanowiącą wartość korca, ą iloczyn mnićj 
ostatnich dwóch liczb, daje kopić] ki wartość 
czetwierta stanowiące:

Przykład: Korzec kosztuje 2 ruble 75 kopić- 
jek, więc 275 kop. Zatćm 164X275^:451,00

(1) Czetwert zawiera 1 korzec, 20 garncy, 1 kwar
tę, 33/jj kwaterek, czyli 6 '/2 ćwierci przeszło. \ > ■ 
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po odjęciu dwóch ostatnich liczb, 4rsr. 51 kop. 
wartość czetwierta. J ni. , y

Druga 610 mnoży się przez ilość kopiójek, 
stanowiącą wartość czetwierta, a iloczyn mniój 
ostatnich trzech liczb, daje kopiójki, wartość 
korca stanowiące.
m przykład: Czetwiert kosztuje rsr. 4 kop. 
51^=451 kop* Zatem 610X451—275,100 czy
li po odjęciu trzech ostatnich liczb, 2 rsr. 75 k. 
wartość korca.

Jeżeli pierwsza z odciętych liczb tak w pier
wszym jak w drugim razie, przechodzi 5, wten
czas liczy 'się i kop. więcej, np. gdyby było 
451,60 lub 451,50 brać należy 4 rs. kóp. 52. 
■ Stosunek dawnych miar z dzisiejszeini. Kor

-r-Uwagi wywołane artykuł emFr. hr. Skarbka: 
f)o P Zakładzie św. Marty, przez K. G.

„Dopóki człowiek ma pracę przed sobą, do
chodem z której jako tako przynajmniej może 
zaopatrzyć swojo potrzeby, póty nie może się 
zwać bićdnym. Odkąd praca niknie, albo dla 
nas nie jest wystarczającą, odtąd rozpoczyna 
się rzetelnie właściwa bićda.

„Nieodstępując zbyt od materyi, zwracam 
uwagę każdego, kto umió pńtrzść bez uprzedze
nia i z miłością dobra ogólnego, na los bytu pa
nien mnićj zamożnych rodziców, które posiada

jąc wszelkie warunki zostania dobrą żoną, ma
tką i obywatelką, za mąż jednak nie wychodzą.

„Az drugićj strony, na dość znakomitą Ikzr 
bę starych kawalerów, którzy swędząc się po 
kawiarniach, z połamanemi nogami, boją się 
małżeństwa, bo to będzie tamą dla ich nałogów, 
nawyknień, i hulanek* Tymczasem ta niechęć 
do małżeństwa, coraz więcój szerząca się, bez
pośrednio jest jednym z głównych czynników 
ubóztwa kobiót; bo gdyby wszyscy starzy kawa
lerowie, którzy łażą po bożym świecie, posiada
jąc dostateczne fundusze na utrzymanie domu 
pożenili się, to jakże zmniejszyłaby się liczba 
kobiót ubogich, .które jako powój, potrzebują 
wsparcia i opieki,

„Środek więc skłaniający starych kawalerów 
do żenienia się, niezmiernie zatamowałby sze
rzenie się biódy pomiędzy kobietami. Zdaje się 
więc rzeczą słuszną i sprawiedliwą, oby przynaj
mniej obowiązkowo, częścią dochodów swoich, 
przyczynili się do złagodzenia tego, stanu. Opła
ta ta powinna być włożpną pa mężczyzn od lat 
30, w stopie procentu 10 od sta. Mężczyźni 
w roku 4Ó iyćfń, a bezżennośei, powinni ołacić 
15 od sta, a przechodzącym rok 50ty stopa pro
centu powinna być podwyższoną aż do 20 od 
sta i t. d^ Zebrany fundusz posłużyłby na za
kład pożyteczny dla kobiót, dający tymże zaro
bek i t. d. Gaz. Roi. 54 r. N. 10.

IV. Nekrologia
z 1851 roku.

Nie płaczcie za nim, jemu tam lepiej!...
J. I. Kraszewski.

Rok ubiegły, zapełnił w księdze przeszło-

j ści jedną znów stronnicę, naktórój, jak w te
stamencie spadkodawcy, wyczytasz ostatnią

wolę: zysk doświadczenia, przekazany dla po
tomnych. W przebiegu tego czasu, gdzie go
dzina każda i minuta, obdarza ludzką rodzinę 
ważnym jakim faktem: zachęty, nadziei, smu
tku lub rozwagi, każdy z nas w wielkióm 
kole istnienia, zakreślił swoje kółko, co choć

by najmniejsze, gdy zacność, nióm kieruje, 
nicmarnieje w ruchu ogólnym; jak dźwięk,
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choćby najcichszy, przyczynia się do muzy cz- 
nój harmonii. Zadanieźycia tajemnicy ńie dla 
-wszystkich przystępne: dla jednych bidzie 
taczką, którą pchają z uśmiechem, dla dru
gich, złocistą czarą w którój wilią usta ze 
Fzami. Rozwiązanie życia,'choć .także tuje-, 
mnica? alejuż równin dla wszystkich. Dos 
windujemy się jój .przy mogile, rozpaczliwóih 
godle zpikomości, gdybyjejhie zdobił krzyż; 
znak męczeństwa i zbawienia, znak świą^ 
tych ogniw społecznych: wiaty, miłości i na~ 
dziei. Dlatego-t<5ż smutnatd, i radosna za
razem potrzeba sercadudzkiegO żałować, żę 
ubyli towarzysze radości, lub cieszyć się, żs 
mniej towarzyszów cierpienia. I w ubiegłym 
roku tylu braci i sióstr ziemskiej rodziny, 
złączonych z nami węzłem krwi, miłości* 
przyjaźni i szacunku, wzięło rozWód z doi 
ezesnym światettniwoiąś i pua^uls psoosi »ąiw 
ploiow? wóbodoob prośęro (Owożśprwodo pieni

Coś uczci!, cóś ukochał musisz bez sposobu, '
Zarzucić w zimnych szczętach, do zimnego grobu» 
I z niczćją.nję w
Oprócz spomnień' pamięci,.- (*) po .Współ» 

bo 0£ oh xe jmos<:śvwboq 5vd intniwn«] uJnoo 
uczestnikach biesiady życia, których serpe 
zgodnie uderzało, których dusza i urąyit 
pracowały wspólnie, 'lub których setce i du
sza obiecywała nam towarzyszów wędrówki.

Na różnych szczeblach towarzyskich wią
zały nas z niemi wzajemne .potrzeby^ jedna 
praca wyręczała drugą, jednązdolnwćiliJś’ 
sła pomoc drugićj, jedno serce cieszyło dru
gie, jednocząc wszystkich ogniwamj sp^łj 
czesnych obowiązków. Długi szereg ich 
imion! Złączona z niemi pamiątka prac, za
sług lub cierpień, jest dla nas, aietylko pa
miątką, ale i zasiewem przykładu, conktf 
uczy postępować' jak oni, lub unikać tego 
w czdtń1 żbłąd^ió -jWÓgte.-'K&^y śśfcob 
chanyehibo^iężegn^z/nąhaipdttbześhieuiiC* 
stawia nam w puściznie krom żalu, światło 
ze swojój przeszłości, na które ze czcią pa
trzymy w chwili upadku i zwątpienia.

My więc cośmy ten rok przebyli, którym 
dozwolono dla drugich i sienie znów na rok 
(irzyszły pracować, niezapominajmy o zmar- 
ych towarzyszach: Im się dzii stało, co nas 

jutro spotka, i myśl ta niepo winna nas smucić, 
że w obec wyroku śmierci, równi jesteśmy, 
bo co chwila mogąc się jej spodziewać, za
wsze na nią powinniśmy być gotowi; czyto 
w dobrej doh, czy gdy:
tOpnaiiipibia ,5Śonoiis ybp ,oxa(,oinmian yd 
< Kazimierz Brodziński. ‘1 liliom W upiimumoin

...Czara żjłcia niewciąt miodna, ; b - <
I cykutę spełnić trzeba, Hi P.idu,?/ 

s-.sk] . vim: (Zaleski).^ ,(j 
piimn n^xaoli B (Błisiwlesa a^diEw f,->piwoiir,p

W tem wspomnieniu, jak w każddm o umar
łych, znajdziemy i głośniejsze imięną, co 
wyższością charakteru, umysłu >b pięknym 
czyuent, wyższy zdolnością, zasługą, trwalspą 
pamiątkępotuiędźy nami zostawili; są,tą 
i mniej głośne, co w pokorze krzyż swój 
dźwigali* spotkamy i takich, co sędziwego 
doczekawszy wieku, dostojniinejstarsi bra
cia, ulegli nareszcie wyrokowi śmierci. (Zuąji 
dzietny i takich, których życie jęszćźe połu
dnia lat niedobiegło: wysmukłe krzewy, 
liściem nadziei zieleniące, kwiaty zwięźle 
niespodzianie, jak zwykle kwiaty, za piękne, 
źk'WBrej?łza śib\iitó’«8fa.'żóhi,'''żóW'da ¿te- 
mi trWać długo miały; kolebce niedaleko od 
trumny bo trumna jest kolóbką Niebios.* {*) 
Wszystkich tu znaleźć (nożna, wszystkich tu 
pospołu: 'if dó(| .plmiJię noz ., ó(nJB<|OBx 
tlb odln «oindio smnq bpśbO .mrobóid ócwx 
■■ rn ¡o" .ni Zgypnla ręku grabarza do dołu.

.sl • I i z. (Brodziiaki) .^ 'j .

Jak obszerny i różnolity ogród życia, taU 
obszernym być musi plon śmierci. Ci więc, 
którym ona zabrała drogich i bliskich, spo
tkają się tu niejednokrotnie z.ukochanym 
imieniem: żal i ból nie jedno serce zbolałe 
podniesie, ale ten ból i żal, to hymn i hołd, 
któr^n/ichrześąiaóeka dusza pamięć zmar-

....Duch, ten zaród święty, co w tęschnych kolejach 
Ziemię w chęciach ogarniał, a niebo w nadziejach, 
Duch ten nie jest dla ziemi. Ogień drzewo trawi, 
Krąży w górę, uleci i popiół zostawi.
Boskićm to jest co ciągle ką Bogu dążyło, 
Musi wrócić ,do Boga, co Boskiego było.

(K. Urodziiuki).
-olsaosiq osbobżl w liiiloq»x ¿(Igeidudoił

Jak na kartach tego wspomnienia parę 
wyobrażeń pomników, co to na cmentarzu 
bieleją między drzewami przy mogiłach; tak 
serca nasze winny być cmentarzem, z pomni
kami dla pamięci zmarłych, trwalszemi, bo i 
na nich wyryta rękojmia zobaczenia się i po
łączenia z niemi w wieczności. Straszna 
zagadka śmierci!

Do tśj ciemnój bramy, 
My wszyscy, pójdziemy, 
Lecz czy się znajdziemy, 
I czy się poznamy?

(Borkowski).
. t. n
(*) Jan PaWśł Kyćhter. it>s i'i ■ ,
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hMclrswych Justianowie, ignberniii Auguslowskiój, 
«'■sędziwym wiekd. Miodnie swą spędził w wojsku, 
póżniój osiadłszy w dobrach dziedzicznych» piasto- 
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rza, w Warszawie; 00. x

Adelsbergt Korwinów K o c h a n o wsUcb 
Józefa, żona kapitana inwalidów z weteranów ^ol- 
skieh, 81.inhndi ijcaiij ,lilo>l łwfnOwHłtl

AhrenS Daniel, lekarz, weterynasziobywatbi,65.
Alcytito Wbdyshiw, łMłtyWiu- Gospo

darstwa Wiejskiegp i LeSnictw» w Morymohciój 19. 
¡I^iffejew z 

tyoAowanego porucznika, 59. 'dum m '
Apo%nanski Zenon,urzędnik, przy DrndzęŻe- Warszawsko- Wiedeński^?’ V '.
i .Tnbori w nemu .nasawsia w ulenArCilal Honorata, panna. ... . «1

wAki^itktl/^lSki ifslrcin,’prańykant sztuki wAj< 
karskiej, przy różnych zakładach .Typpgraficinych 
w Warszawie,-ostatnio przy A’uri/w»«MatiitttoJkm.

Badeni Atanazy, urzędnik Kotti. hz: Sjira^1 
Wewnętrznych i JDiichownyęJj, kawa|orurd^w4<ro. 
ny żefazpći klassy III, syu Ignacego BądumagóLrad- 

I wSf -c ”Ba

d?xin
Badem Kazimierz, hrabia,krajczy koronny., dy

rektor galicyjskiego zakłada Ślepych, nżdkukliwr za
stępca galicyjskiej Kaf6y OMęzędnpóói, kawaler or
deru Auslryackiego Leopolda, b. deputat stanów ga
licyjskich i kamanisBri sejmawy:'‘Syn StanisTa*a. 
regenta koronnego i Katarayny z hrabiów Skudlili-' 
ckjch, brat radcy fjpe^o, Ignac^p Bąijęnirga.^

BadowSkd Ludwika, panna, córka Śtaniłła- 
wa Badowskiego, obywatela ziemskiego. 54. ..

żenier powiatu Lipnówskiego. IC r, j:? ■ m .
Bajerlen Jan, majster iglarskj,’, .
Balaudowicz Z,fi,ąh, Weronika, żo- 

na^ssęssora ekonomicznego w m> Hadumiu-
Baranowska r C‘h tJrah o tts k i c h Jn- 

lid^.' sb inilll m-uo^oą spiłiszTiasi I .¡bnu^Rm
Baranowski józet, uczeń kktssy IV, szkoły 

powiatowej 2 w Warszawie. P‘ocho'wańy, w W.da- 
nowfó. fiM]p aJayląa i^bB»ia .«blwSwmrtOll

Borzykowska' źulahna1,1 ie wśitbriiejewie, 
pop. pstrojeokim. gąb- Augush«*^^ i "to«

BazyleW9^Kn<tt^! ^. róklOŻ' BizWy Wy
działowej w .
powiatowej W Końskich,emeryt. Umarł w Końskich, 

: Bcchmann z K i n t z 1 ó w Amzustą.Karoli
na, abywnielka i właścicielka don}ti w'Warstawife'33.

■ na, we wsi Bućhcice, cyrkule Tarnowskim, w Galićyi,
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Bielska zSłotwińskich Domicellä, 'w do- 
braęh swych Głusko Duże, w pow. Lubelskim, 64.

Bielski Ignacy Saryusz z Olbrachcie, b. pod- 
prefekt b. puW.-’Kraśnićkjego, radca prefektury Lu
belskiej, radca obywatelski, poseł powiatu Krasno
stawskiego, we WsrUner, w Chelmskiém, 73-

Bieńkowski Franciszek, b. naczelnik pow. 
Mławskiego, emeryt, 64,

Biernacki Julian, b- szef wydziału b. Komis- 
syi Rządowój Wojny, kawaler krzyża złotego polskie
go i orderu S Stanisława, 68.

Bigel doktor medycyny, lekarz w Bo
gu spoczywającego J. C. W. Wielkiego Księcia Kon
stantego Cesarzewicza, kawaler orderu Legii hono
rowej. 86. Urodził się w m. Nancy, pamiętnćm po
bytem króla Stanisława Leszczyńskiego r. 1768. Kur
sów medycyny słuchał w Montpellier i Strasburga. 
Za konsulatu wydalił się do Petersburga. Następnie 
aż do śmierci mieszkał w Warszawie. Był gorliwym 
zwolennikiem Homeopatyii wydał w tym przedmio
cie dzieła pod tytułemi Examen de la methode cura
tive nommée Homaeopathie, we trzech łomach, dru
kowane w Warszawie. B

de Biron z S p b o 1 e w ó w Anna, 77.
Blok Roch, b. burmistrz miasta Piaseczna, 

a w końcu m. Piątku, 57.
Blok Honorata, żona tegoż. 50. o -:a&ini.t
Blok Antoni, kwatermistrz przy magistracie 

m. Ostrołęki, syn Rocha. 38.
Blok Henryk uczeń aptekarski, syn Rocha 

i Honoraty, 17.
Błeszyński Felix, urzędnik Warszawskiego 

Komitetu Cenzury.
Blonski Kacper, obywatel m. Warszawy.
Bobrowska t Skalskich Barbara. 76.
Bogdanska t domu de H e p p e n, Alexan

dra, żona obywatela ziemskiego.
Bogdanski Adam, obywatel m. Warszawy, 

właściciel domu. 54. . AOi-a.«'.

Bogucka i G a ś n i k ó w Fryderyka, wdo
wa po b. poborcy kasśy b. obwodu Łęczyckiego, 
emerytka, 54. ' ,

Bogusławska Z Ń a c e w i c z ó w Aniela, 
żona b kapitana gwardyi b. wojsk polskich Woj- 

; ciecha Bogusławskiego, syna Znakomitego wskrzesi
ciela sceny naszej, artysty i antora wielu dziel dra
matycznych. Przed zamąż pójściem jaśniała ląlęn- 

, tein niepospolitym na scenie Warszawskiej, szcze- 
gólniéj w tragedyach, ' ,hzól «WwsOHnnOÄ

BondasiewicZ, niegdyś artysta opery War
szawskiej (basso). Umarł w Ciechocinku.

Borkowski Bonifacy, b. sekretarz kartcel- 
laryi Prokuratoryi Królestwa, emeryt.

Balińska z Włodków Maryanna, należąca 
do składu Opery Warśzawskiój. 42.

Borchart Anoljnary, radca dworu, inżćnicr, 
naczelnik stołu w Zarządzie XIII Okręgu Kommuni- 

! kacyi, kawaler ord. s. Anny klassy 111. , ‘

Borkowska z po p ł _a w s k i c h Franicisz- 
ka, 61. moi o aicoso

Borkowski Wincepty, ofieyalistarządowy, 80.
Brodnicki Józef, towarzysz sztuki typograficz

nej, 26. nn. <■'> -i-- ' tn iyiniq x
Brodzka zRafaiskicb Tekla, matka k&. 

Józefa Brodzkiego, wikaryusza parafii Panny Maryi, 
naczelnika sekcyi ochron i opiekuna cyrkułowego 
ubogich i sierot Towarzystwa Warszawskiego. Do
broczynności, 74.

Brühl Bogumił, assessor kollegialny. kawaler 
orderu ś Anny klassy III, naczelny lekarz szpitala 
wojskowego w Łomży. Umarł W Warszawie, 36.

Brylski Bartłomiej, obywatel m. Warszawy,64,
Brzezinski Doliwa Felix, radca dworu, b.As

sessor naczelnik wydziału konlrolli. Najwyższej Izby 
Obrachunkowej, emeryt, 62.

Brzostowski Karol hrabia, dziedzic dóbr 
w guberni! Augustowskiej. Umarł w Paryżu 25 lip- 
ca, dokąd udał się. dla poratowania zdrowia. ByŁsyt 
nem Michała hr. Brzostowskiego, marszałka W ileń
skiego i z hr- Chrcplowiczów Brźostowskiej. Skoń
czywszy z chlubą zawód wojskowy,; oddał się.gosgp-; 
darce w dobrach Sztabin w guber. Augustowskiej. 
Tu pozakładał fabryki machin gospodarskich, wyro
bów glinianych,(a mianowicie kafli. porteru, likie
rów) huty sekłannej gisernie i t. p. Telograf elektry
czny łączy zakłady fabryczne z główną rezydencyą. 
Sam to wszystko urządził, znając praktycznie nauki 
techniczne. Ostatnią wolą grunta posiadane przez 
włościan i czynsze z nich, darował tymże włościanom 
na własność; fabryki zaś i zakłady wszelkie, oraz do
chody z dóbr i lasów oddał pod dożywotnią adinini- 
stracyą, p. G........  b. oficera inżenieryi, swoichprac 
pomocnika, z zastrzeżeniem, ażebyfabryki w ciągłym 
ruchu i kwitnieniu utrzymywał, i część dochodu, 
po opłacie kosztów, na wsparcie i dobroczynne obra
cał dzieła, połowę zaś na poczestne administratoro
wi przeznaczył. „Włościanie, fabrykanci, ofieyali? 
ści i. pomocnicy owi, mówi w testamencie ś. p- Brzo
stowski. oto są moje dzieci... z nimi żyłem, i sumie
nie dyktuje mi obowiązek aby po mojej śmiercfbyt ich, 
zabezpieczyć.”.................................................. ' ' ’

BrZOZOWSka Maryanna panna, siostra brac
twa Serca N. Maryi Panny i miłosierdzia, 1O».

BucllOWSki Teofil, kassyer Banku Polskie
go, 44. . ..j

BudodlOWSka Rozalia, radczyni dworu. 
lUmarła w kolonii Łazek, pow. Ostrołęckim; szcze
gólniejsza beńefaktorka kościoła XX. Dominikanów 
w Warszawie, i protektorka bractwa sióstr starszych 
przy tymże kościele. . - j . ■ i'-ov?

i Blldztszewski Franciszek, b. sędzia, trybu
nału w Siedlcach. Umarł w Płocku.

Bukowski Konstanty, b. urzędnik .admini
stracyjny. ' 7 . ' ... y, r

Burzyński Jan, urzędnik Warszawskiej ko- 
mory składowej. ■ -dV'

Byszewski Antoni, dziedzic dóbr Ujcjscę, 
w gub. Radomskiej. Umarł w m. Piotrkowic. Żona
ty był z Ludwiką Badenianką, córką Ba-

■ -------- 
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dennego, a siostł.zenicą Tomasza Wawrzefckiego, obu 
b. senatorów wojewodów; z kolei ministrów spra
wiedliwości.

CarOSSl z K o w a 1 s k i ć h Julia, żona dzie
dzica dóbr Lasomip, w okręgu Siennickim, Igo ślu- 
bu S e,r k o w s k a. 49. ,

Chachulska z G r a b o w s k i c h Anna, żo
na urzędnika Kommis. Rząd. Przych. i Skarbu.

ChłuSSOWicZ Felix, we wsi dziedzicznej Ko- 
luf». guber. Lubelskiej, 77.

ChniißleWSki Wiklor, b. sekretarz Kommissyi 
Rz. Przych. i Skarbu, 32.

ChodlliewicZ z Ochocę ńskich Fran
ciszka, Igo ślubu Klopflaisch.

Chojnacka Anna, panna, córka ś. p. Andrze
ja Chojnackiego, oficera b. wojsk polskich, następnie 
obywatela ziemskiego i urzędnika, 28.

Chrostowski Józef, radca dworu, sędzia Są
du Kryminalnego, w Kielcach.

UiTZUnOWSkl Franciszek, radca honorowy. 
asSissor 2go wydziału policyjnó-sądowego w Zarzą
dzie Ober Policmajstra m. Warszawy, 59.

Chrzanowski Ignacy Kajetan, inspektor kop- 
trollujący fabryką tabak i tytoniu w Sielcach. Po 
ukończeniu nauk w b uniwersytecie Warszawskim 
oddał się zawodowi urzędowemu. Zajmował się li
teraturą. Wydawał wspólnie ze Stanisławem Jacho
wiczem fiziennik dla. daiecj, w r. 1.830; różne arty
kuły zamieszczał w pismach peryodycznych i gaze
tach, zwykle bezimiennie. 53.

lieciszowska z R o s t w o. r o w s k i c h 
Felicyanna, wdowa po Adamie Cieciszowśkim, córka 
Konstantego Rostworowskiego, podkomorzego i Ka
roliny z Podoskich.

Cierpińskii Xawery, kancelista biura kontrol
ki służących, 30. , . .

Cieszkowska Krzysztofowa z baronów Mai 
czan Joanna. Umarła w Dreźnie.

Cieszkowski Ignacy, niegdyś sędzia Pokoju, 
radca wojewódzki, kilka razy poseł na sejmy, prezes 
Dyrekcyi Towarzyst. Kredytów. Ziemskiego w Siedl
cach, zastępca prezesa Dyrekcyi głównej' tegoż To
warzystwa. Umarł w dobrach swego brata Pawła 
Cieszkowskiego Suoha, w pow. Siedleckim, 76.

Ciszewska z Masalskich Anna, oby- 
ClSOWSki major. Umarł w m. Szczecinie, 

w Prusioch, zostawiwszy po sobie spadkn summę 
I0Q00 talarów. Zarząd Warszawskiego Ober Polic- 
mąjstra wezwał sukcessorów tegoż Cisowskiego, 
a mianowicie siostrę jego Zofię ¿Cisowskich 
Grylowską , która dawniej miała zamieszkiwać 
w Warszawie przy ulicy śliskiej, do zgłoszenia się, 
w celu powzięcia bliższych wiadomości. ( Warsza
wska Gazeta Polic. Nr 3I8|.
watelka m. Warszawy. 81.

Ciupa Marya, właścicielka domu we Lwo
wie. 104.

ClltSSen Ludwik, towarzysz sztuki typografi
cznej.
... Czartkowski Józef, radca honorowy,assessor 
Trybunału Cywilnego, wydziału Ił, gub. Augusto

wskiej. Umarł w Suwałkach, 43. Zostawił żonę z do
mu Szepietowskę, wnuczkę Tomasza Śstięckiego, 
autora Opisu Starożytnej Polski.

Czerwin Andrzćj, majster stolarski, 54.
CzwttUna Fryderyk, archiwista Trybunału Ćy-, 

wilnego w Warszawie.
Czartoryski Antoni, obywatel m. Warszawy, 

właścieiel domu przy ulicy Kapitulnej, 65.
ks. Czekalski Aureli, zgromadzenia księży 

Auguslyanów w Kawie.
Czemska zRotherów Urszula, w dobrach 

Polnnówka, gub. Lubelskiej, 78.
Czerkawski Andrzój, b. kapitan b. wojsk 

polskich,454.
Czapska hrabianka, panna, córlia Franciszka 

lip. Czapskiego,.właściciela dóbr Bukowca, w kró
lestwie Pruskiem i Michaliny i hr. Czapskich z Kiej* 
dan, w gubernii Kowieńskiej, w Cesarstwie, Umarła 
w Berlinie. 17.

Czołczynski Aloizy, były podpułkownik b. 
wojsk polskich- Umarł wc wsi fcuguwój Woli.

Dahlen Wiktor Dyonizy, sekretarz Pocztamtu.
Daniel Emilia Florenlyna, panna, 16.

Warszawskiego. 56.

Dawidsohn Chaim, nad-Rabin okręgów War- 
■szawskiph, 93.

Dąbrowska z II e i u s z ó w Zofia, żona kup
ca m. Warszawy, 22.

ks. Dąbrowski Franciszek, kanonik honoro
wy Płocki, sędzia Apostolski i proboszcz parafii Po
wsin. 60.

Dąbrowski Józef, 30.
Dembiński Romuald, assessor ekonomiczny 

okręgu Siedleckiego.
Dembowski Hipolit, właściciel dóbr Sońska 

w pow. Przaspjskim, guber. Płockiej, 52-
Dipner Teressa, dziedziczka dóbr Górce, pod 

Warszawą. Umarła w tychże dobrach. 47.
Dmochowska. z Zwierzeń owskich 

Justyna Wdowui po oficjaliście skarbowym, 73.
DniUSZewska i Pięknowskich Kon-', 

^taneya, wdowa po ś. p. Ludwiku Dmuszewskim, 
wielce zasłużonym Redaktorze i Wydawcy Kuryera 
Warszawskiego. tudzież autorze i tłumaczu licznych 
d?ieł dramatycznych, znanym obok tego z dobro
czynności i innych cnót chrześciańskich, 70.

Dobruchowska z O j r z a ri o w s k r c h 
Zofia.

DokudoWski Alexander , syn generał-majo- 
ra, 17.
i Dollinger z Łysakowskich, Ludwika, 
wdowa, 81.

Domański Jakób, dziedzic wsi Jasieniec.
Dońą Henryeta, wdowa po archiwiście wy

działu dóbr przy Kommissyi Rząd. Przych. i Skar
bu, 65.

Dowbor Józef, właściciel dóbr w gub. Ra
domskiej, powszechnie znany.

20
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Duckert Karol Gustaw, obywatel m. Warsza
wy, b. sędzia pokoju, bankier. 53.

Dunin Franciszek, b. major 2 pułku ułanów b. 
wojsk polskich. Urodził się wsi Buszkach, powiecie 
Żytomierskim. Po ukończeniu nauk, wszedł w roku 
18ti#jako żołnierz do wojsk b. księztwa Warszaw
skiego. Odbyte kampanie i czynny udział w siedm- 
naslu bitwach zjednały mu krzyż złoty polski, order 
legii honorowej, a w r. 1830 znak honorowy za lat 
XX nieskazitelnej służby oficerskiej. Opuściwszy 
zawód wojskowy, pełnił obowiązki: sędziego Pokoju 
okręgu Lubelskiego, i prezesa w Radzie Opiekuń
czej zakładów Dobroczynnych tegoż powiatu. Umarł 
w dobrach dziedzicznych Niemce w gnbernii i po
wiecie Lubelskim, 72.

DzWOllkoWSka Anastazya, panna, 27.
Ebert Daniel. obywatel m. Warszawy, 78.
Eckelt i Seemanów Maryanna, wdowa, 

obywatelka m. Warszawy, 71.
Eichler zAkrensów Julia, żona dyrekto

ra szkoły Weterynaryi, 25.
Ejnarowicz Melchior, obywatel gub. Gro

dzieńskiej. Umarł na kuracyi w Warszawie, 74.

Elsner Józef, b. rektor konserwatorym mu
zycznego, b. dyrektor opery, b. professor uniwersy
tetu Warszawskiego, kawaler orderu ś. Stanisława 
klassy III. Urodził się w m. Grodkowie, w Szlązku, 
dnia 1 lipca 1769 r. z familii wiodącej początek ze 
szlachty Szwedzkiej, od czasów Zygmunta 111 w Szląz
ku osiadłej. Pierwiastkowie miał poświęcić się sta
nowi duchownemu i zapisał się na wydział teologicz
ny, we Wrocławiu; słabość gwałtowna i ważne 
przeszkody niedozwoliły mu kończyć interesów ró
wnie jak później medycyny i odtąd wyłącznie po
święcił się muzyce. W r. 1791 udał się z Wiednia 
do Briinn, gdzie w orkiestrze był umieszczony; obok 
tego dawał lekcye na fortepianie i skrzypcach. W na
stępnym roku wezwany został do Lwowa, gdzie kie
rował" orkiestrą przez lat siedm. Wyuczywszy się 
dobrze języka polskiego, napisał w nim operę: Oso
bliwsi Bracia, i do mćj ułożył muzykę. Mnóstwo 
mszy świętych, kwartetów, kantat, antraktów i ba
letów, napisał w tymże czasie. Od r. 1800 przeniósł 
się do Warszawy; i tu z największą gorliwością 
i zamiłowaniem pracował w ulubionym sobie zawo
dzie. Samych dzieł religijnych wypracował 105. 
Z tych najwznioślejsze jest: Oratoryum nifki Zba
wiciela, trzykrotnie już po jego Śmierci wykonane jak 
najprześliczniej przez amatorów, z przeznaczeniem 
czystego wpływu na pomnik dla ś, p. Elsnera, tu
dzież wydanie dzieł jego. Obrzęd złotego wesela, 
ś. p-Elsnera, odbyty w miesiącu czerwcu r. 1852, 
świetnie przekonał, ile u nas ceniono jego zasługi, 
pracę, wysoki, nieporównanytalent i poczciwe serce. 
Umarł Elsner w kolonii Elsnerówce za Pragą, dnia 
18 kwietnia, 84.

EpStein Zymel dziedziczny obywatel pocze- 
stny, członek Dozoru okręgów bóżniczych i Rady 
szczegółowej Opiekuńczej dozoru przytułku sierot 
i ubogich wyznania Mojżeszowego w Warszawie, 
właściciel kilku kamienic w tern mieście i dóbr 
ziemskich. Na rozwinięcie wspomnionego Domu 
Przytułku złożył był przed dziewięcią laty ofiarę 
1,500 rub. sr. 76.

Elsner Julia, panna, 18.

1 edei OW IC^OWU z Karpińskich Te
resa, żona ezpedytora poczt w m. Wiłkowiszkach, 
gub. Augustowskiśj, 40.

1 iglirzyuski Wojciech, obywatel m. Warsz.
Horentilli Aurelian Wiktoryan, 29.
Horentini z Fiorentinich Izabella, 

wdowa po Franciszku Fiorentinim, urzędniku Dy- 
rekcyi Poczt, 50.

Fiszer Karolina'.
1 latow Julian, właściciel dóbrziemskich, umarł 

we wsi Loskowie Jakuszewie, powiecie Stanisła
wowskim, 48.

traus Alexander, b. pomocnik Inżónicra przy 
Drodze Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, następnie 
obywatel ziemski. Posiadał piękny talent gry na 
fortepianie, i wydał na świat kilka utworów muzycz
nych, cyfrą swoją oznaczonych. Umarł we wsi WiL 
koszewice, w pow. Piotrkowskim.

Freben z Rybińskich Franciszka, wdo
wa. 72. 1

Iritsch Adam, urodzony w m. Lublinie, b. sę
dzia pokoju pow. Lubelskiego. Umarł w Gdańsku, 78.

lukier Floryan, syn Tęofila Fukiera i Heleny 
ż J a n i c k i c h, 9.

Gadomska Aniela, panna.
Gałczyńska Bronisława, panna, 23.
Garbowiecka zTryllerowiczów Be- 

nigna, wdowa, 30.
Gąsiorowska zCyprysińskich Irena.
Gąsiorowska i Karczewskich Mi

chalina, wdowa. Zmarła we wsi Woli Krokoskiej, 
pod m. Szadkiem, 68.

Gerecki Jakób, dokt. med. i Chirur. 87.
Gibasiewicz Feli x, magister farmacyi, właści

ciel składu materyałów aptecznych, 34.

Giersz z B orko ws k i ch Urszula, wdowa 
po kupcu i obywatelu m. Warszawy, 63.

Giżycka wiktorya, córka Ludwika i Michali
ny z Sobańskich Giżyckich, właścicieli dóbr Nowo- 
sielica, w gub. Wołyńskiej, wnuczka prezesa kom- 
misyi Sądowej Edukacyjnej Wołyńskiej. Umarła 
w Warszawie.

Giżycki Szymon, 69.
Głogowski Maciej.towarzysz sztuki drukarsk.
Goebel z T r e n k n e r ó w Rozalia Floren- 

tyna, 66.

Gołębiowski Seweryn , syn Łukasza Gołę
biowskiego,znanego pisarza dzieł historycznych, uro
dził się w początkach r. 1820 w Nowej Aleksandryi 
(Puławach). Pierwiastkowe wychowanie odebrał 
w domu rodziców w Warszawie, skończył gimna- 
zyum w Lublinie, zkąd r. 1837 wysłany był do uni
wersytetu w Petersburgu. Niedługo potem wyje
chał na służbę do m. Perum, gdzie w kancellaryi 
Gubernatora miejscowego przez lat pięć zostawał; 
zkąd przemieszczony został do Grodna. Uwolniony 
od obowiązków publicznych, bawił u rodziców wHru- 
bieszowskiem, jeździł do Odessy w celu zajmowa
nia Się prywatnem nauczycielstwem, ale gdy to po-



Wołanie nie było dlań stosowńćm, mieszkał parę 
lat w Wilnie, potem w Warszawie, poświęcając się 
badaniom historycznym, obok pracy w centralnej 
kancellaryi ordynata hr. Zamoyskiego. Ztąd wy
jechał na Wołyń, gdzie mu jeden z przyjaciół p. 
Juliusz Moczulski wypuścił wieś pod Żytomierzem 
w dzierżawę, Ale suchoty śmierć jego przyśpie
szyły. Umarł Gołębiowski w (Kwoczkach, dnia 20 
maja, w 34 roku życia. Wydał w Wilnie we dwóch 
tomach Czasy Zygmunta Augusta (1851); w Warsza
wie zaś Pamiętnik o Życiu Łukasza Gołębiowskiego, 
swojego ojca (1852), tudzież zamieszczał w Bibliotece 
Warszawskiej, Gazecie Warszawskiej i innych pi
smach badania nad dziejami krajowemi, ,z których 
główniejsze są: Stefan Chmielecki, hetman Żółkiewski, 
Pamiętniki TomaszaZamoyskiego, kanclerza w. koron. 
Żywot Stanisława Żółkiewskiego, już ukończony przed 
śmiercią autora, ma wyjść z uniku w Wilnie. Krótki 
rys życia, Seweryna Gołębiowskiego skreślił z uczu
ciem słynny nasz pisarz I. .1. Kraszewski, i z do
datkiem własnych jego notat zamieścił w .Gazecie 
Warszawskiej (1854N. 217 i następne).

Golomki Andrzej, radca dworu, budowniczy 
Komis. Rząd. S. W. i D , członek rady ogólnej bu- 
downiczej, członek rady głównej opiekuutzćj Za
kładów Dobroczynnych, członek rady szczegółowej 
szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie, członek War
szawskiego Tow. Dobroczyn., kawaler orderów ś. 
Anny 111 i ś. Stanisława III klassy. Urodził sięd. 
24 listopad! 1799 roku Po ukończeniu kursu nauk 
w b. uniwersytecie Warszawskim, w stopniu magi
stra architektury i geoderyi, wszedt w służbę rządo
wą do b. Kommissyi nadzoru budowl królewskich, 
jako Adjunkt. Budowniczy, wkrótce Budowniczym 
w tejże magistraturze mianowany został. W r. 1826 
wezwany był na zastępcę profeśsora nauki perspe
ktywy w b.'uniwcrsylęę|e Warszawskim, a we dwa 
lata później mianowany stałym professorem tegoż 
przedmiotu: wykładał także rysunki architektonicz
ne i samą architekturę w b. szkole przygotowawczej 
do Instyt. politechnicznego. Do znakomitszych prac 
ś. p. Gołońskiego należą: budowa katedralnego Pra
wosławnego kościoła przy ulicy Długiej, restauracya 
Cesarskich pałaców w Łazienkach i Belwederze, ogród 
zamkowy pod b. królewskim zamkiem, restauracya 
koszar Mirowskich, rajszuli przy ogrodzie Saskim 
i t. p. W prywatnych budowach liczne także Go- 
łoński zostawił po sobie pamiątki, z tych znaczniej
sze: wspaniały gmach radcy tajnego Badcniego, dziś 
radcy handlowego Hermana Epslejna, na placu Kra
sińskich; gmach dawnięj radcy, stanu Mitkiewicza, 
dziś Komory składowej przy ulicy Chmielnej; pałac 
marszałka szlachty hr. Uruskiego; Foxal w Skiernie
wicach; liczne prace przy gmachu teatru, dopełnio
ne przez niego jako Budowniczego Dyrekcyi Rządo
wej teatrów, domy doktora Le Brun, przy ulicy Kró
lewskiej. własny przy ulicy Granicznej i t. d. Żył 
•at 55. Umarł d. 18 września.

Górska z Dąbrowskich Magdalena, 58.
Gorsza zMałachowskich Józefa, wdo- 

4 *a po ś. p. Antonim Górskim, b. półkowniku arlyle- 
ryi b. księztwa Warszawskiego, w dobrach Slrzego- 
cmie, w Gostyńskiein, 70.

Górski Józef, nauczyciel szkoły Realnej, przy 
uHcy Królewskiej-

Gosławski- Płu iański, podprokurator przy 
’idzie kryminał, g. Lubelskiej. Umarł w Lublinie, 38.

Gostkowska zŁączyńskich Ignacya.
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Gostkowski Fryderyk, magister obojga praw 
i administracyi, sędzia pokoju okręgu Tykocińskie- 
go. Umarł we wsi Mazurach, gub. Augustowskiej.

Gostomska z Zaborowskich Barbara, 
wdowa po obywatelu ziemskim, 69

Goy zSokołowskich Julianna, 36-

Grabowska z Lutosławskich Zofia, 
żona właściciela dóbr ziemskich Dobratycze w po
wiecie Bialskim, zmarłego w miesiąc po jej śmier
ci, 34. ohW wiwnU .»tóiysouM pblyJzM i »Jaw

Grabowska zSlużewskich Józefa,żona 
Ambrożego Grabowskiego zacnego i zasłużonego ba-, 
dacza starożytności krajowych. Zmarła w Krakowie.

Grabowska Kazimiera, panna.
Grabowska z Sakowskich Franciszka, 

wdowa. 47.
Grabowska zDworzańskich Teres«, 

matka Michała Grabowskiego, Zmarła w Czetwyń- 
skiem w gubernii Kijowskiej.

Graun Marcin Andrzej, obyw. 72.
Grąbciewska z Krzyżanowskich 

Kunegunda. siostra ś. p. professora Adryana Krzy
żanowskiego, autora Dawnej Polski ( Warszawa 1844) 
i innych dzieł. Umarła we wsi Dzięgielewie, 77.

GrąCZeWSka z Kożebowiczów Fran- 
c>Ww,^Vdb snMawra vb i ^1511

Gresser Jakób Karol, Inspektor drukarni 
Skarbowej i Banku Polskiego. Urodził się w Pa
ryżu r. 1778. Od młodości poświęcał się sztuce 
typograficznej, i już w r. 1795 był jej towarzyszem. 
Od r. L-OÓ pracował w drukarni rządowej w Pary
żu. zkąd w lat 18 potem sprowadził go do War
szawy N. Gluksberg. typograf b Uniwersytetu dla 
urządzenia wzorowego i najlepszego naówczas za
kładu typograficznego w tern mieście. W r. 1827 
Gresser przeszedł do służby rządowej, uorgauizo- 
wał drukarnię Banku Polskiego i zarządzał nią, a 
od r. 1840 i drukarnią Komissyi Rządowej Przy, 
chpdów i Skarbu, az do śmierci. Był ort-seniorem 
z wieku urzędników Banku, i jednym z trzech, któ
rzy od chwili otwarcia tćj instytucyi, dotąd w urzę
dowaniu pozoslają. Wiele nowych odkryć i ulep
szeń w sztuce drukarskiej i w mechanice, której 
z zamiłowaniem poświęcał się, odznaczyło długole. 
tni pożyteczny zarząd s. p. Gressera, za które pozy, 
skał modal zloty na wystawie przemysłu krajowego 
w Warszawie Zostawił wdowę Różę z Bourgeois, 
z którą w maju r. b. złote wesele obchodził. 76.

Grodzka z M o 1 d e n h a w r ó w Leok., d42, 
de Grote Witolda, 18.
Grothe de Bukov Albert, baron, naczelnik 

źandarmskiój komendy w Łomży, kaw. orderu ś. An
ny klas. III. Umarł w Warszawie, 50.

GrotthUS Klara, panna, 50,
Grzegorzewska fekla, zakonnica zgroma

dzenia panien Klaryssek przy świętym Andrzeju, 
w Krakowie. 1OO.

GrZJ/mski Edward, b. pisarz Sądu Policyi Po
prawczej w Warszawie, 33.

Gillllinska zZagajewiczów Eleonora, 
wdowa po urzędniku skarbowym.
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ks. Gumiński Faustyn, proboszcz w m. Przy
tyku, gub Radomskiej, 54. ; . j ' '

Günthel' von Hildesheim Adam, hrabia, zna
komity niegdyś urzędnik ¡obywatel w gubernii Wi
leńskiej, właściciel dóbr Dobrowlany. Zakończył ród 
swój po mleczu z nad Remi biorąCy początek, a przez 
dwa wieki za indycenatem stale w Litwie Osiedlony. 
Zmarły byt szwagrem znanego Ornitologa Konstan
tego hr. Tyzenhauza, a ze związku z ś p. Alexan- 
drą hr. Tyzeuhaus.zostawit trzy zamężne córki: Ga 
bryellę księżnę Puzyninę, autorkę poezyi: IP imię 
Hoże, Dzieci Litewskie i t. d.), Idę hrabinę Mosto
wską i Matyldę Buczyńską. Umarł w Wilnie.

Gutowski Fabian, intendent szpitala ś. Ro
cha. 64,

Hackebeil Władysław, uczeń gimnazyum Re
alnego, 10.

Haller Gabryel, radca stanu, b. dyrektor gi
mnazyum w Białym-stoku, a następnie Instytutu szla
checkiego w Wilnie, kawaler ord. ś. Anny klassy II 
i koroną. Ümarl w Petersburgu.

Halpert Konstanty. Umarł w Dreźnie.
Hauschildt Karol, kupiec i obywatel m. War

szawy, 25.
Helbing zOisze »stich Anna, wdowa 

po urzędniku i obywatelu m. Warszawy. 59.
Helbing Franciszek Robert, kupiec i obywa

tel ii). Wilna, rodem z Warszawy, 30.
Herbst z Krauzów Krystyna, obywatelka.
Hermann z E ą c z y ń s k i c h Uczula, żona 

radcy, emeryta, w dobrach Powielin, okręgu Pułtu
skim. 15.

Herniczek z P r ą d z y ń sk i c h Helena, 
żona Stapislawa Herniczek, dziedzica dóbr Potoczka, 
w gub, Radomskiej.

Herwig Piotr, lekarz rti. Warszawy, dawniej 
doktor batalionowy b. wojsk polskich, 54.

Higersberger Augustyn, b. właściciel dóbr 
ziemskich, 17»

HinSZ Augustyn, właściciel zakładu fryzyer- 
skiego w Warszawie.

Hirschberg i Jezierskich Alexandra, 
żona emeryta, 42.

HU Karol, b. kapitan gwardyi b. wojsk pol
skich. kaw. legii honorowej.

Hołownia Wincenty, b- Kontroller generalny 
Kassy Głównej b. wojsk Polskich, 83.

Hołyński Michał, przez lat dwadzieścia mar
szałek szlachtv gubernii Mohylewskiój, umarł w do
brach Chościńsku, w tejże gubernii, 12.

HordUczka Ignacy, obywatel i kupiec. 6?.
Hughes John, inżónier mechanik, umarł w An. 

glii, Przez wiele lat mieszkał w Warszawie, pracu
jąc przy zakładach mechanicznych braci Evans. On 
to urządził w r. 1823 studnię mechaniczną na placu 
Krasińskich.

Jablczynski Marcin, syn obywatela m. War
szawy, 22. '

ks. JacqUOtt1l Piotr, nauczyciel domowy u bp 
Stanist. Kossakowskich, 52.

Jaczewski Karol, dziedzic dóbr Osnowo, 36.
Jakowicka i Ratajskich Eleonora, żona 

urzędnika Komis. Rząd. Przych, i Skarbu; córka Ś. 
p. Walentego Ratajskiego, doki. med. b, właściciela 
Gubucka, w gubernii Radomskiej, 26.

Janicka z S t a j e c k i ch Józefa, 35.
Janiszewska Klara, matka żony urzędnika 

Kommissyi Rząd. Przych. i Skarbu, Klęmensa Bor
kowskiego.

Janiszewski Jan Maciej, 40.
Jankowska Cecylia, panna. 58.
Jankowski Tomasz, majster obuwia męzkie- 

go, 48.
Janowski Piotr, urzędnik wydz. dóbr w Kom. 

Rząd. Przych- i Skarbu, syn Adama Janowskiego, 
pisarza IX Departamentu Rządz. Senatu, 25.

JapowicZ z S u n i d 1 ó w Maryanna, obywa 
telka, 44.

Jarocki Józef, b urzędnik.
Jaroszewski Józef, zawiadowca stacyi Ra

domsk przy Drodze Żelaznej Warszawko-Wiedeńskiej’
JaroszyńskiMurcetli, syn obywąteja m. War

szawy, 18.
Jaruntowski Władysław, syn Józefa i Ade

lajdy z baronów Grolhe de.Buków .¡aruntowskieb, b. 
właścicieli dóbr ziemskich w pow. Warszawskim. 16.

Jasieński Augustyn, dziedzic wsi Rozwodów- 
ka, w gub. Lubelskiej.

Jasińska zChomentowskich Monikąi, 
Zmarła w dobrach Chometilów, 89-

Jasiński Wilhelm.
Jaworska «Wilczewskich Adela, żo

na naczelnika pow. Radzyńskiego, 50.
Jaworska gunegunda, wdowa, 67.
Jaworski Stanisław, nadzorca więzień w Piotr

kowie,' 'a ’ - ■ ■■ - ;
Jażdżewski Melchior, regent okręgu Pyzdro- 

wskiego; po 47-lelniej służbie rządowej, umarł w m. 
Pygdrąch.83.

Jędrzejewiez Gabryel, b. podpułkownik b. 
wojsk Polskich.

Jezierska z B i e r u a c k i c h hr. Józefa, żo
na Władysława hr, Jezierskiego, dziedzica dóbr So- 
bippie-Jęziory w gub. Lubelskiej, 28.

Jeziorkowska zJeziorskich Tekla, 58.
JOCZ zRakowskich Barbara, żona naczel

nika objazdu Komunikacyj. Umarła w m. Ostruwiu.
Jurkowska Joanna, 65.
haliilOWSki Józef, buchalter składu papieru 

Banku Polskiego,' 47.
haminski dziedzic dpbrZajeziorąwgub. 

Płockiej, przez lat 42 nad-dzierżawca ekonomii rzą
dowej Koło, w pow.Konińskim- {Iinarł wm. Kowalu-
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Koch Kazimierz, b. kapitan b. wojsk polskich, 
kawaler orderów legii honorowój i virtuti militari.

Kolutorowicz z Hein szów Fryderyka 
Krystyna, 52.

Kołakowski Felix.
Kol odziejowski Lucyan, malarz portreto

wy. 43.
Komarowa z hr. Mostowskich Pelagia, 

Umarła za granicą, 41.
Koncewicz Aleksandra, córka jedyna b. pro- 

fessora, emeryta, 20. । .
Konwentcki Łukasz, radca honorowy, nrzęd. 

Intendentpry armii czynnój, 44.
Korecka z Tańskich Józefa, wdowa po 

kontrolerze b. Komtnissyi Rządowej Wojny.
Korzeniowski Alexander, ąrlysta dramaty

czny Teatrów Warszawskich od lat 14. syn Naczel. 
nika Kancellaryi Prokuratury! Kfólestwa. 32.

Korzeniewski Fabian , urzędnik magistratu 
m. Warszawy.

Korzeniotcski Franciszek, obywatel, 70, 
Kosiński Wincenty, w kolonji Szamlowizna 

za Pragą, 54-
KoSSenda Adam, nauczyciel przeplot 41 szko

ły elementarnej w m. Łowiczu, 78.
KoSSOWSki Kazimierz, b. urzędnik Górnic

twa, później przedsiębiorca poszukiwań srebra w mie- 
dziannćj górze, gub. Radomskiej. Brat Samuela Kos
sowskiego, znanego wiolonczelisty.

Kotarski Józef, uczeń kląssy IV szkoły powiat. 
Real, w m. Radomiu. Umarł w Warfząwie, 13.

Kowalska z s m i e c h o w s k i c h Józefa, 
właścicielka posiadłości Starbpole, W gubeęnii War
szawskiej, 26.

Kownacka z tí r o d k o w s k i c h Wikto- 
, rya. 74. ’ , ,,

Kownacki Hipolit, syn Franciszką, cześnika. 
Smolińskiego i Maryi z Piogłówskićh, urodził się r. 
1761 we wsj Wysocicach, dękanacie Skalskim, b. 
Województwa Krakowskiego, którą rodzice jego 
dzierżawili od ś. p. Kajetana Sołtyka, biskupa Kra
kowskiego. osobliwego dobrodzieja całej tći rodziny 
Kosztem tegoż biskupa wychowahy W r. 1791 zna
lazł względy prymasa księcia Michała Poniatowskie- 

igp i był jego sekretarzem, Pp jego śmierci, udzieli
ła Kownackiemu łaskawy i mity przytułek Brąnięka, 
kasztelanowa Krakowska, w Bialym-stoku. Po roku 
1806 powołany do Wilanowa, aż cjo zgrzybiałej sta
rości był biblotekarzem bogHe„o zbioru Stanisława 
i Alexandra hrabiów Potockich. Jako zawiadowca 
kopalni biskupstwa Krakowskiego, czldnek b. towa
rzystwaprzyjaciół nauk i bibliotekarz, pisał i ogła
szał drukiem wiele dzieł,już to o górach i górnictwie, 
o starożytności kopalni krp^ców w klufzu Sławko
wskim, już 'treści’ bistoryęznęj; ttunąąpzył, kroniki 
Marcina G'äUa, Godżiśława Ba^kona, kronikę Wę
gierską z początków XII wieku, a Czeską z począt
ków XI wieku, wraz z ziemiopistwem Będy z wieku 
V|H, kronikę XII wieku z Długosza, wydał kronikę 
polską Prökosza, jakoby w X wieku napisaną, z do
datkami z kfpniki Kagniemirą. z wieku XI, i. przypi 
sami Kommeniątopą wieku XVIII, który sarn bodaj I

Kan gOWSki Franciszek, obywatel, we wsi 
Sulerzycu, pow, Przasnyskim.

Kulikowska z G r ą k o w k i c h Zuzanna, 
wdowa po urzędniku.

Karczewska z Żurawskich Barbara, 
wdowa po Terlulianie Karczewskim, dziedzicu dóbr 
Łopacina, 66.

Karpińska z B e 1 d o w, skich Katarzyna, 
żona pomocnika Naczelnika powiatu Bialskiego, 
Umarła w Warszawie.

Karpińska zRozmyslówskich Iza
bella. żona emeryta, 62;

Karski Michał, właściciel dóbr Włosiowa, Ku
rowa,,Opatowa, Rossowie i innych, jeden z najzamo
żniejszych obywateli pow. Opatowskiego i Sando
mierskiego. jako bezżenny i bezdzietny, znaczny 
swój majątek między dwóch synów brata swojego 
ś. p. Stanisława podzielił. Zapisał sto tysięcy zip., 
czyli 15000 rob. sr. na wybudowanie Szpitala w do
brach swych Włastów. Nekrolog jego mistrzowskim 
piórem nakreślony przez J G. dziedzica Garbacza, 
znajduje się w Gatecic Warszawskiej (Nr 88).

Karsnicki August' Fundament, b Fadca, b. 
województwa Kaliskiego, właściciel dóbr Chorzewa. 
Umarł we Wrocławiu, pochowany w Gidlach u XX. 
Dominikanów, obok zwłok ojca swego Ludwika Kar- 
śnickiego, Kasztelana Wieluńskiego, marszałka Try. 
bunatu Koronnego. 6*<

KarSUmOwska zNeubaurów Maryan- 
na, wdowa po b. kommissarzu' pocztamtu Warszaw
skiego. 84. . ,, - .-iCA

Kasprowski Jan, b. nauczyciel gemn. gub. 
w Radomiu, 62.

Kempner Salomon, kupiec i obywatel miasta 
Wielunia, 53.

i Kęstowicz Jpzef, b. Audvlor dywizyi b. wojsk 
polskich, rodem że Żmudzi. Umarł w Sawinowie, 
w okacb Buska.

KieSZkowski Tadeusz, expedv'tor komory cel
nej, 45. ‘

Kisielnićki Stanisław, sędzia Pokoju, prezes 
Rady Szczegółowej Opiękuńc^ćj szpitala w m. Łom • 
ży, właściciel dóbr, 57.

Ulicki Stanisław, pisarz Sądu Pokoju w m. Kai* 
; waryi.

Klikowicz z P e n n e, r ó w Anna, żona in
tendenta szpitala1 wojskowego w m. Suwałkach.

KliniaSZCWSka z K u r n a t o w s k i c h W|. 
ktorya, żoną radcy Dyrekęyi ęjównćj Tokarz. Kredyt. 
Zienisk. Umarła w dobrach Bąki, 39.

Klimaszewski Kar>|, komornik przy Sądzie 
Okręgu Biebrzańskiego, w gubernii Augustów* 

UkMzisW m
KłopOWSki Dymitr, syn Pawła, kupiec i księ

garz rossyjskjch ksiąg, UHof.ovA-y’tnWi AiOA
Kłopotowski Józef, b nrzęd. Dyrekcyi Ubez- 

pietzońl 50. ”
Kobyliński Franciszek, kwatermistrz War 

szawskięjkwaterniczój Komtnissyi.
doiJclu'I jImoW .d ,lm um ) nuli/ i {8 5 ho



102
jest jej autorem (Warszawa, 1825). Zmarł dnia 29 
marca w Warszawie w 93 roku życia, pochowany 
w Wilanowie.

Koziarowski-Dziubenko Nicefor, radca 
honor, b. urzędnik biura JW. Warszawskiego Wo
jennego Generał-Gubernatora, kawaler orderów.

Kozłowski Aloizy Kaüxt, filolog. Urodził się 
we wsi Jurowie, w powiecie Radomskim, gubernii 
Kijowskiej, i z tego powodu na swoich pismach do
dawał przydomek: Jurowianin. Umarł w Pikoncie 
na Poiiolu. 48.

Kozłowski Marcelli, b. oficer Tyfliskiego puł
ku strzelców.

Krajewska Z Gęs i c i m Maryanna, 42.
Krajewski Walery, 22.
Krall z M aid o w s k ich Filipina, 29.
Krall Karol, b. artysta orkiestry Teatrów War

szawskich.
Krasuosielski Józef, b. major, audytor gwar- 

dyi b. wojsk poi..następnie obywatel ziemski, podsę. 
dek Sądu pokoju w Tomaszowie, emeryt. Umarł 
w Lublinie, żył lat przeszło 60.

Krauze z T o m a s z e w s k i c h Józefa, 28.
Krawiczynska z B e t h e r ów Julia, 38.
Krethlow August, Zecer Sztuki Drukarskiej.
Królikowski Jan, syn Kazimierza, gonerał- 

major, umarł w Moskwie.
Królikowski Kazimierz, dozorca Instytutu 

Szlacheckiego w Warszawie.
Krompole Józef Alexander, niegdyś podsędek 

Sądu Pokoju b. powiatu Odolanowskiego, następnie 
assessor prawny przy b. prefekturze Departamentu 
Kaliskiego, a później przy b. Kommissyi Wojewódz
kiej, w Kaliszu. Umarł w temże mieście, utraciwszy 
przed dwoma laty małżonkę Dominikę z Celińskich, 
po 42 latach szczęśliwego pożycia, 88.

brosnowska hr. Kossakowskich Zofia.
Krüger zMicbelisów Anna. 65.
Krysińska z Rydeckich Marya, wdowa 

po Xawerym Rydeckim, niegdy audytorze general
nym b. wojsk polskich.

Krysiński Józef, uczeń klassy VII gimnazyum 
Realnego, 19.

Krzeczkowska zKossakowskichAn- 
tonina, żona Felixa Krzeczkowskiego, radcy dworu, 
pomocnika Naczelnika pow. Wieluńskiego.

Krzyżanowska z A r n o l d ó w Zuzanna, 
żona Jana Kantego Krzyżanowskiego, członka Rady 
Wychowania publicznego, radcy stanu, autora Po- 
czątków Chemii ( Warszawa, 1827), Wykładu fizyki, 
(tamże, 1825 i 1828) i innych dzieł.

Krzyżanowski Jan Kanty, Radca Stanu, 
Członek honorowy Rady Wychowania Publicznego, 
emeryt, kawaler orderu Ś. Stanisława i Ś. Anny klas, 
sy 11-^75.

Krzyżanowska t $ t e m p c z y ń s k i d h 
Antonina, w Nowej wsi, pow. Ostrołęckim, 59.

Kijenskiclchior Gaspar Syrokomla, b. radca 
b. Województwa Kaliskiego, dawny wojskowy*, syn

Kazimierza rotmistrza b. kawaleryi Narodowej i Ju
styny z Chrzanowskich. W młodości kształ
cił się w korpusie kadetów w Warszawie. Umarł 
w Kaliszu.

Kiełczewska ze S t a s z ó w Józefa, córka 
Michała, Odrowąż Stasza kasztelana, i Ewy Roz- 
lińskich. 72.

Kuczyńska z hr. B u 11 e r ó w Józefa, Cześ- 
nikowa Podlaski, wdowa, matka Alexandra Kuczyń
skiego, szambelana dworu, prezesa Dyrekcyi Wy
ścigów konnych, i córki Józefy Katerla. Umarła 
w dobrach dziedzicznych Korczewie, 74.

Kudliński Stanisław, obywatel, członek archi- 
konfraternii literackiej, 46. ;i)| WHOA

Kulesza Antonina, wdowa po urzędniku Naj
wyższej Izby Obrachunkowej, 80.

KulikiewicZ zBogusławskich Tekla, 
żona sędziego Trybunału.

Kulman i m atczewskich Karolina, wdo
wa po generale, obywatelka gubernii Wołyńskiej; 
siostra przyrodnia autora Maryi, Antoniego Malcze
wskiego. Bawiąc od kilku tygodni w Warszawie, 
padta ofiarą nieszczęsnego wypadku, to jest skutkiem 
zajęcia się jej sukien od ognia, który powstał z roz
tarcia przez nią zapałki, a objąwszy ją niespodzia
nie śród salonu, w obec kilku osób, oparł się wszel
kiemu udzielonemu jej w tćj chwili ratunkowi, i tak 
Sitnie oddziałał, że w ciągu czterdziestu kilku godzin, 
wśród największych boleści, znoszonych z anielską 
cierpliwością o śmierć przyprawił nieszczęśliwą 
ś. p. Karolinę.

KurtZ Laura, 9.
KurtZ Jadwiga, 7, córki znanego Alexandra 

Kurtza.
Kunicki Antoni, b. oficer b. wojsk Polskich. 

Umarł w m. Piasecznie. 67.
Kusocinska Z Tańskich Petronela, wdo

wa po b. prezydencie m. Włocławka, zmarła tamże.
Kuszell na Ilullidowie Antoni, dziedzic dóbr 

Wierowa, w pow. Siedleckim, b. pułkownik b. wojsk 
polskich, kawaler legii honorowej i krzyża wojsko
wego. znany powszechnie, 64.

Kwaśniewska zllołowniów Marya. 3g.
Kwiatkowski jan. b oficer b. wojak polskich, 

kaw. ord. ś. Stanisława klassy IV. 77?
Lange jan, obywatel. 57.
Laskowski Karol, assessor Trybunału, p. o. 

podsędka Sądu Pokoju okręgu Zgierskiego. Umarł 
w m- Zgierzu.

Lehman Roman, majster szklarski, 35.
LenCZOWSka z K u r z e w s k i ch Marya, 

zmarła we wsi Jaroszkach, okr. Brzezińskim. 26.

Lentzki Jan Bogumił, obywatel m. Warsza
wy, 72.

Lenkiewicz-Ipohorski Gracyan, oby
watel Wołynia, b. marszałek szlachty powiatów 
Rówieńskiego i Ostrogskiego, a potem szlachty 
fmbernii Wołyńskiej, szambclan Dworu. Następnie 
at pięć przepędził w Paryżu na kuracyi. Z księ

żniczki Czetwertyńskiej zostawił trzech synów i 
córkę. Syn Artur, porucznik b. Wojsk Polskich
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dawno poprzedził zgon ojca, Umarł $,p. Gracyan 
w dobrach swoich Boczanicy, w powiecie Ostrog- 
skim. Był powszechnie poważany od spóiziom- 
ków. Piękny jego nekrolog zamieścił Michał Wa
lewski, wołynianin w Gazecie Warszawskiej (ty. 
298). 69.

Lewicki Walenty, właściciel dóbr Boguszówka, 
w pow. Radomskim, 75.

ks. Lewiński Franciszeklgnacy,biskup Elen- 
teropolitański, sufragan Podlaski, dziekan kapituły 
katedralnej w Janowie, proboszcz Łosicki. Był młod
szym bratem ś. p. ks. Felix« Łukasza Lewińskiego, 
biskupa podlaskiego, i po jego śmierci administro
wał tąż dyecezyą. Urodził się r. 1783, a kapłańskie 
święcenie przyiął r. 1806. Umarł we wsi własnej 
Zakruc, pod miastem Łosice, 71.

Lewocki Onufry, b. wizytator Szkól Królestwa, 
emeryt, właściciel dóbr. Tłumacz Wykładu Statysty
ki, przez Mong’a (Warszawa, 1829); autor Geometryi 
dla b. Szkół Wydziałowych (tamże, 1828).

Liberkowski Franciszek, b. urzędnik Komis. 
Rząd. Przych. i Skarbu, znany powszechnie.

Lichtenstein Józefa księżniczka, córka księcia 
Franciszka i Julii z hrabiów Potockich, syno
wicą po ojcu, panującego księcia Lichtenstein,« sio
strzenica po matce, Alfreda hrabi Potockiego. Umar
ła w Wiedniu na cholerę.

Lipinska z Głaszyńskich Katarzyna.
Lipski Jakób Józef, b. nauczyciel b. gimnaz. 

w Łomży, emeryt. Był uczniem Bacciarellego, i da
lej kształcił się w Dreźnie; zamieszkując w Warsza
wie od lat 9, dał się poznać jako artysta malarz, 60.

Lipski jan Nepomucen, obywatel, 48.

Kllbieniecki Wojciech, obywatel m. Warsza
wy, członek Archi-konfratcrnii Literackiój.

Lubomirska Alexandra, żonś Zygmunta Lu
bomirskiego, kamerjunkra, sekretarza w minisle- 
ryum spraw zagranicznych.

Lubomirska księżna z S t e c k ich Dorola, 
żona księcia Józefa Lubomirskiego, radcy tajnego, 
senatora. Umarła w Paryżu.

LuX Augusta, panna.

Łabęcki Paweł, felczer m. Warszawy.
Łabęcki Antoni, b. mecenas, 82.

Łabęcki Józef, niegdyś podprefet powiatu 
Maryampolskiego. właściciel dóbr Trębki, w Go- 
styńskićm, gdzie lóż i umarł, 72.

ks. Łaski Marcin, doktór ś. teologii, prałat ar- 
chi-dyakon i ofieyał generalny archidyecezyi Mohy- 
lewskićj. Po śmierci metropolity Pawłowskiego i do 
objęcia archi katedry przez jego następcę ks. Kazi
mierza Dmochowskiego, ks. Łaski był przez lal ti, 
administratorem archi dyecezyiMohilewskjćj. Umarł 
w Mohylewie nad Dnieprem, w 54 roku Życia, a 29 
kapłaństwa.

Łaska Maryanna, córka urzędnika Instytutu 
Gospod. wiejsk. i leśnictwa, w Marymoncie. 12.

Łącka z M o n f r e u 11 ó w Magdalena. |

Lempicka iKucib orskich Maryanna, 
żona radcy, we wsi dziedzicznej Branowo-Załesic, 
w gub. Płockiej.

Łempicki Bronisław, autor pism agronomicz
nych, zwłaszcza w przedmiocie chemii rolniczej, za
mieszczonych w Korespondencie handlowym, prze
mysłowym i rolniczym, wydawanym przy Gazecie 
Warszawskiej, 22.

Łukaszewski Franciszek, ogrodnik, w parafii 
Pragskićj, 99.

Łuszczewski Józef, sekwestrator pow. War
szawskiego, 63.

Majewski Błażej Andrzej, obywatel, 78.
Majewski Tomasz, h, sędzia Pokoju powiatu 

Przasnyckiego, właściciel dóbr ziemskich.
Majewski Stanisław, b. kupiec i właściciel 

handlu win w Warszawie, przy ulicy Bednarskiej. 
Umarł we wsi Kleszczowie, w okolicach ni. Ra
domska.

MajotkoWSki Józef, lektor języka francuz- 
kiego w akademii duchownęj rzymsko-katolickiej 
w Warszawie, nauczyciel szkoły powiatowej przy 
ulicy Freta, 53.

Manulewicz-Meydanohku z Gawli
kowskich Róża, 68.

Marchocka z Pieńkowskich Anna, 
we wsi Leszczanka, pow. Łukowskim, gubernii Lu
belskiej.

Maciejowski Jan b. Naczelnik komory w Ale
ksowie, w końcu kontroller skarbowy m. Łomży. 57.

Makowski Kajetan, obywatel. 40.
Markowska Marya, najulubieńsza wycho

wanka Maryi Teressy Zielińskiej, wdowy po preze- 
zie Najwyższej Izby obrachunkowej. 12.

Martini jan, obywatel m. Warszawy, urodzo
ny na wyspie Korsyce, w Ajjecio. 69.

Mar U szewska z Kosteckich Łucya, 
wdowa po fabrykancie fortepianów. 63.

Mastowska z o S m o I s k i c h Ludwika, 
wdowa po referencie Komissyi Rząd. Przychodów 
i Skarbu, emerytka.

Maximowicz Natalia, żona assessors kolle- 
gialnego. 52.

Mazurkiewicz Dyonizy Alexander, dozorca 
Policyi Wykonawczej m. Warszawy, cyrk. 12. 20.

Mączynski Stefan , dziedzic m. Lutomier
ska. 75.

Meciszewski jan> aptekarz w m. Staszowie, 
gub. Radomskiej. 87. 1

Mencel Xawery.

Mędrzycka z p a r a s z k i e w iczó w 
Anna, obywatelka m. Warszawy, 37.

Michałowski Władysław, uczeń klassy VI 
gimn.gub. Lubelskiego, syn podsędka Sądu Pokoju 
okręgu Kazimierskiego.

Miecznikowski Władysław, uczeń Szkoły 
powiatowej I, w Warszawie. 12-

Meller Felix, obywatel. 71.
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I b. województwa Kaliskiego, właściciel dóbr Rado- 
| szeWiće, w riow. W ióluńsklłn'. Urodził się roku 1787 
- w Słupi, w W. księstwie1 Poznańskićm, z matki Wa- 

luknowskićj. Odbywał nauki w konwikcie XX. Pija
rów na Żohbófżn, a późnić) uńiwersytecią w Kr, 
laugen. Żonaty był z córką ś. p. Lubowidżkiego, 
z czasów Stanisławą Augusta. Zostawił jedynego sy
na Ludwika. Umarł w Warszawie, 67.

Nikitin Olga, córka jedyna półkownrka artyl- 
leryi.

Norwerth Wincenty, dymissyonowany gene- 
rai major wojsk UenurMko-Rossyjskich, kawaler 
wielu orderów, 67.

Rosatzewska Zuzanna, w parafii Gdworów, 
pow. Ostrołęckim, 80,

JSosarzewska z Zielińskich Tendo- 
zya, żona Ignacego NosarzcWskiego, dziedzica dóbr 
ziemskich w guber. Plockićj, córka s. p. prezesa 
Najwyższej Izby Obrachunkowej.

Nowakowska z Szczygielskich 
Teressą, wdową po szambeianie -prży dworze króla 
Stanisława Augusta, 63.

Nowicka z Mikołaj cwiczów Ewa 
żona konlrollera skarbowego, 48.

Nowicka Józefa, utrzymująca pensyę wyżśźą 
prywatną żeńską w Warszawie.

Nowickij<iZef, magister nauk weterynaryjnych, 
ko.rpuśr-y weterynarz, 45.

^OWipcska z B o r z y s ł a w s k i c hi wdo
wa po urzędniku, obyWatelkai tn Kalisza.

Nowosielski Franciszek, rejent guberni.dny 
w m. Kaliszu, 67.

Oczapowski Michał, radca stanu, członek 
Rady Wychowania publicznego, b. dyrektor Instylu- 

’ tu Gośpod irstwa Wiejskiego i .JLeśniclwa w Mąry- 
' moncie, członek Towarzystwa wolnego ekonom|ci- 
nego w Petersburgu, i < e«Hr«ikIegu Moskiew
skiego Wiejskiego Gospodarstwa, członek konespon- 
denl komitetu naukowego Ministeryum dóbr Pań
stwa, członek Rady przemysłowej przy Kommissyi 
Rząd. S. W. i D.t członek Dyrekcyi wyścigów kon
nych, człondk korrespondent Towarzystwa rolnic 
czego Galicyjskiego i Instytutu rolniczego, kawaler 
orderów: ś. Włodzimierza ¡(ląssy IV, i-Anny klas 

>sy II z koroną, ś. Stanisława klassy II, i znaku 
nieskazitelnej służby za lat XXX, emeryt. Urodził 

[się dnia 18 maja 1788 r, w dobrach ziemskich Po- 
cicjki, powiecie Słuckim, gubernii Mińskiej . Po 
ukończeniu nauk w gimnazyum w słucku, udał 
się dla dalszego doskonalenia się do b. uniwersytetu 
Wileńskiego; zdolnością i pilnością zwrócił na się 
uwagę,ówczesnego Rektora uniwersytetu, sławriegO1 
Jana Śniadeckiego, i przy jego boku zajmował się 
-pracami lilerackiemi, i w tćj to szkole nauczył się tak 
umiejętnie władać piórem, że do pisarzy pier
wszego rzędu w języku naszym zaliczony został. 
W r. 1^12 otrzymał stopień doktora filozofii. Obją
wszy potem zarząd dóbr zamożnego obywateli Ro
mę, na Żmudżi, takąwe według zasad rozumowanych 
urządził. Następnie, o własnym koszcie wyjechał źa- 
granicę, cały rok przepędził w słynnym Instytucie 
agronomicznym Thaera w Mogęlmip, i zwiedził inne 
zakłady gospodarskie. W r. 1820 wybrany został 
na proiessora zwyczajnego gospodarstwa Wiejskiego 
w b. uniwersytecie warszawskim. Przed objęciem tej

Mierzejewski Kalixt, b. mmżiirek szlachty 
guhernii Grodzieńskićj. thwśrt w dóbrach Neple, 
gubcr. Lubelskiej, 67.

MieSZkoWSku z P i e k a r s k i c h Wikto- 
rya, żona Antoniego Mieszthwskiego, sędziego po 
koju okręgu i m. Warszawy Wydziału ligo.

Mijukowski Leonard', urzędnik Dyrekcji 
Ubezpieczeń, 24.

Mikułowska zSwieszewskich Kor
nelia, 38.

Milewska z N o ćh ó w Karolina, 54.
Mirowski Rsfął, radca honorowy, referent 

Kommiisśyi Rząd. Przych. i Skarbu.
MiodU szewska z D a n o w s k i c b Teres- 

sa, we wsi Wincenta, powiecie Augustowskim.
Malczewska zChrzanowskich Kor

nelia. Umarłą w Galicji. 50.
Michałowska Marya, wdowa pp. b. urzędni»1 

ku Komis. Rząd. Spraw Wew i Duch., emerytka.
Mławski Jakób, właściciel znacznych posia

dłości w Warszawie i dziedzic dóbr Głuska w guber. 
Płockiej, 93.

Młodecki Jań Kazimierz, h. marszałek powia
tu Dubieńskiego, później prezes Sądu głównego Izby 
kryminalnej wołyńskiej, 65. .. OWÓfcnSW.

Modzelewska Marya, córka Stanisława Mo
dzelewskiego, komissąrza ekonomicznego skarbo
wego, 13, [ , , / ,j (IBi

Modzelewski Teodor, obywatel, S3.
Moratt Katarzyna, obywatelka w m. Skiernie

wicach., 63.
Mscichowska i K u .1 i g o w s k i c h An

tonina. żona urzędnika Drogi Żelatńćj. we wsi Koze
ry. pod m. Grodziskiem, 36. \

Mtilinen hrabina z hr.-G u r o w s k i c h Ma
rya, żona Bertolda Emmanuels br. Mtilinen. Zmar
ła w Bern, w Szwajcaryi. ,,

My cielska z Górskich Zofia, 23.
MySZkiewicZ Jan, członek orkiestry Teatrów 

Warszawskich, emeryt.
Sapolski Marcin, b. urzędnik i obywatel, 50.
NarySZkinOWa z książąt. Ś W j a t o p eł- 

k ó w.C z e t w e r t y ń S k ic h Marya', wdowa po 
Dymitrze Naryszkinie, wielk. łowczym'dwóru, dama 
orderu bawarskiego ś. Elżbiety. Umarła w Leonii, 
pod Starńbergiem, w Bawaryii

^aski Konstanty, b. oficer ,b. wojjk polskich, 
członek Archikonfraternii Literackiej, 56.

NiementOWSki Julian, dymissyopowany ge
neral-major wojsk Cenarisko-Rossyjskich, 73.

Jieybauer Stanisław, malarz. 39.
Nejgebauei\ obywatel w kaliskićm, znako

mity gospodarz Zostawił jedynego syna, dziedzi
ca dóbr Głuszyce.

Niemiera Felix, oficyaliąta skarbowy,obywatel.
NiemojoWSki Gabryel, niegdyś prokurator 

Sądu kryminalnego w Warszawie, piez.es try
bunału, sędzia appelacyjny, prozę»( b. Kommissyi

piez.es
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pomady, pragnął jeszcze dostateczniej przygotować się 
dogńilnegó wykonywania obowiązków i nią połą
czonych. słuchał w r. 1821 w uniwersytecie Berliń- 

kursów wełcrynaryi, leśnictwa, topologii 
i inny< h nipk, potóm zwiedził zakłady gospodarstwa 
Wiejsftifcgó W Prusiech, SzWajcśryi, Hollandyi; Brań- 
cyrt Anglii. Ulegając zachętom i namowpm ówcze
snego Kuratora Okręgu Naukowego Wileńskiego, po- 
dżiękowcł uniwersytetowi Wamawskiómd;' a w b. 
w ¡li ńskim . objął katedrę professora zwyczajnego 
gąspodarstwa więjskiego w r 1822. W r. 1838 wybra
ny na wizytatora zakładów Dąbkowych w m. Wilnie; 
w następnym roku mianowany cenzorem Wileńskie
go Kotniletu Cenzury. W r. 1*34 mianowany admi
nistratorem dóbr Instytutu Gospodarstwa Wiejskie
go i Leśnictwa W Marymońcie, a w roku nastę
pnym Dyrektorem tegoż Instytutu. Po wysłużeniu 
dal:uwolniony od obowiązków Dyrektora z pensyą 
emerytalną r. 1,853. Umarł w Warsowie, dnia 21 
stycznia 1854 róliu; DÓcnówariy w Wawrzyszewie, 
blisko Marymontu. Wydał ś. p. Odźajitiwski DA; 
stępujące dzieła: Zasady agronomii czyli nauki ó 
gruntach ( Wilno» 1819); Zasady rolnictwa wyrazu- 
'moigd^cgo^ A. Thacr d\ wykład skrócony ftąmżę): 
■Zasady chemii rolnitzej (tamżei; O roli, jlj uprawie 
i pielęgnowaniu roitiń gospodarskich (tamże, I825K 
PgczrUki gospodarstwa wiejskiego przez burgera, 
prźekwi11 nteMefck^go, we 2ch tpipach, (tamże, 
1831 ^'"Gospodarstwo wiejskie, obejmujące1 w sobie 
wsżjitkie gałęzie przemysłu rolniczego teorety, 
czno praktycznie. wyłożone, w dzieśięciu tomach 

’^alśzsw 'wydanie 2g|e 1849), O sposobie 
gospodaroieahiaw klimacie póltioinym (Wilno, 
1829). Z małżonki swej Michaliny, córki ś. pi 
S tu b ic 1 e w i c,z ą, professora fizyki, w b; Uni- 
Wer^ytećie Wifeńkfcim' zostawił jedynego syna Józe- 
faj obećńle ucznia gimnazyum gtlberriialndgó Wari 
szawskitgftJHŁi HiałmrmIouóil-ii.slizliniO 03 
¡.Odrobińska zde Kurczów Kozyna, 
emerytka-, (78: brn ,wud:.iD doaudob w ^nronOTid

Olechowski Prym, dziedzic dóbr Lódina, 
w pow. Kieleckim. 63.
.^Olszewski Ambrożyb. ’ radca Prokuratóryi 
Królestwa, 74. . u .Iivz• Lmr. 1 ę-rr • not J :««

Opaliński .Józef, adjuńkt kontroli Ska?bo- 
wój przy. Sądach guber. Warszawski^. 45. c ■. 'd 

Óręhowskl' Wawrzyniec, ’litograf. Ś4.

■^Orłowsko,.Joanna, pniina,'we wśi Komarów, 
w Padlaskićtm.19. mjkiilKT m Jc■ f..:- tb‘” 1 ■'

Ol SCttl zLinowskich Alexandra, wdo
wa po Tomaszu Ohsetti. Umarła w Warszawie; po- 

! chowana we wsi dziedzicznej Opatów. Rozrzewnia
jmy j^j nekrolog zamieściła iw Kury er ze Warsza- 
skim (Nr 75), chlubnie znana w piśmiennictwie na* 
szóm pani Eleonora Ziemęcka. <4.

Ostrowska z Godlewskich Helena, 
) żona orgarmiatrza. . >1 • ' ■ "•

, Ostl OWSkl Alókańder, urzędnik w Naczelnym 
i Zarządzie spisu i zaciąga wojskowego.

Ostl OWskl Tomasz Wincenty, dok. filoz., pro- 
fesaor matematyki w był$ Szkole Wojewódzkiej 
w Lublinie, emeryt, obywatel; sędzia Pokoju okrę

gu Lubelskiego, kawaler orderów ś. Stanisława klas- 
sy III i ś. Włodzimimicrzaklassy tv, lodem z Ga- 
fićyi? Otrzymał w r. 1819 pensyę emerytalną któ
rą przez,.lat 35 pobióral. Syn nieboszczyka Franci
szek Ostrowski, objął był po ojcu wykład mate
matyki w szkole Wojewódzkiej w Lublinie, w koń
cu bgdąc Inspektorem Gjmnazyum w Radomiu, otrzy
mał także emeryturę i piąty rok już z gićj korzyr 
pta. 99. . 'u \ °

i. . Otleyska z K 1 a s s Malwina, żona urzędni
ka biura JO Księcia, Namiestnika Królestwa.,

plenty, obywatel. 53. v,
ł ackh(lllSCI\.:Kndtzij, radca honorowy, star

szy Cenzor Warszawskiego ; Komitetu Cenzury, le- 
kty języka niemieckiego w Akademii Duchownej 
rzymsko-katołickićj 64,

ks. Panufnik Jap, kanonik kollegiaty Pułtu- 
skićj, proboszcz.parafii Lewiczyn. 50,

Paproć^ w Tgręsąa, .goną raer 
czywistego radcy stanu, Prozosa Sądu Appellacyj- 
nejga Królestwa 60.

IłFPbina iKęrpssji. Umarła-.we Lwowie; 
spokrewniona była ze znakomitemi godzinami tu- 
tejszemi. 78. .Li.nbnc”

Pas’iyc Antoni, dyWisy'ohfiwany podpułkownik 
gwardyi b. wojsk polskich, ostatecznię radca dworu, 
rewizor Skarbowy iw gub. Warszawskiej, kawaler 
legii honorowój, złotego krzyża orderu wojskowego.

/ atsk z S u c h ó w Anna, obywatelka m. War- 
s«»W o i >1 a w o b n ¡: .7 7 .1 ■
i.b.jpfia^i ż D i e t r i c h ó w Frandiszka, wdowa, 
b. ochmistrzyni Szkoły wyższćj żeńskiój, w War
szawie. 89. -.-7: 7 ’ ' '

PawtÓW zde G a 11 e 11 e Małgorzata, żona 
I Prokopa Pawłów, gtaerał-lejtnanta wojsk Ocs*ni'- 

Sk<»-Bossyjskich, dowódzcy lldj dywizyi, i matka 
jedyućj córki Zofii, żony Alexandra Szczepanowskie-

; go, obywatela w Piotrowinie, powiecie Lubelskim. 
, Umarła W dobrach swoich Kaliszach pod Lubli

nem. 40.
ks. Pawłowski Antoni, gwardyan 00. Ber

nardynów w m. Przasnyszu. Umarł na kapitule
' w Przyrowie. 45.

PtjpOWSka z Minasowiczów Lucyna, 
, córka poety ś. p. Józefa Dyonizego Minasowicza, 
referendarza etapu. Umarła w dobrach Cuniewie.26.

Pełczyński Józef, b. nauczyciel Instytutu 
Głuchoniemych w Warszawie, emeryt. W siódmym 
roku życia uległ już kalectwu utraty słiachu i mowy. 
Od lat młodych kształcił się w malar ni króla Sta* 
nisława Agusta, pod kierunkiem Baciarisllego. Obra
dy jego pędzla są po większćj części treści religij
nej, i zdobią kilka kościołów na prow incyi, miano-., 
wicie w Szwelicach, Dąbrówce i t. d. S3.
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Perl z Z i Ik ó w Karolina, wdowa. 68.
Petrowilsch Z N e u s c h i 1 d ó w Julia; 42.
Piątkowski Bronisław, syn mecenasa obroń

cy przy Departamentach Warszawskich Rządzącego 
Senatu. Umarł *e wsi Sttfczynje

Pielichólh Z P r o 11 ‘ó w, żona urzędnikaDro- 
gi żelazbdj Warszawsko-Witdeńskiiij.

Pietrzyk Wincenty, kupiec i obywatel miasta 
Warszawy, Sędzia l^rybiinału Handlowego, rodem 
Galicyaniń. Umarł we Wrocławiu.

Pięcińsltl adjunkt prawny sekcyi fis
kalnej Rządu Guber. Warszaw. 31.

PiklikiewiĆZ z B hl d i c h Zofia ST.
Pióro z R y c h ł b w s k i c h Anna, żona Łu

kasza Pióro, dziedzica dóbr Przetyka i Rudy Wiel
kiej, w pow. Radomskim. 51.

PiOtrOWiki Ignacy, urzędnik Zarządu pocz
towego, haczelńik expedyćyi gazet. 48.

Plwldoitfska Ścboiasłyti, żęna sędziego Po
koju okr. Mławskiego, dziedzica dótr Kossenurfa.

Pieszowska ż Rzegoskich Maryanna.
Plucińska Wanda. 12.
Płonikowski^m. Kanty,b. wojskowy b. wojsk 

polskich. 52.
ks. PodbOrskl Adam, dawniej. w Kaliszu, 

a ostatecznie proboszcz w m. Boleisławcu. Umarł 
wAlieluniu 50. A

Podgórska ¡Lewandowskich Bro
nisława, żona Adjunkta Podgórskiego, w parafii 
Wiewiec. 32.

Pohl Wacław, obywatel m. Warszawy. S5-
Popławski Walenty^ b. urzędnik wy May, oby

watel. Umarł w Turowój Woli, pow. Rawskim.
, toradowska t Jurkiewiczów Zu
zanna. 33. > vf ' C 7. ' •

Poraziński Piotr, były urzędnik i obywatel 
ziemski. Umarł w m. Kałuszynie.

Potocki Antoni, rządcy pajacu Dyrektora Głó
wnego prezydującego w Kommissyi Rząd. Przych. 
i Skarbu.

PotOckl Jan Aloizy, hr., umarł w dobrach 
Tykocińskich-

Poussin Jan Chrzciciel Gustaw, rachmistrz 
Banku Polskiego.

Pracka z Q Staszewskich Wiktorya, 
żona urzędnika Dyrekcyi Głównój Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. Umarła we wsi Kluki, 
pow. Piotrkowskim. 27.

PretSS Jakób, referent Magistratu m. Warsza
wy, członek Archi -konfraternii literackiej. 39.

PrÓchnickt Felix, Nadzorca i sekretarz Szko
ły Sztuk Pięknych w Warszawie. 81.

Pronascho Wincenty, rewizor Warszawskich 
okopów, kawaler orderu ¿.Stanisława klassylll. 46.

Priepiórkowski Alexander, obywatel. 33.
Przy Stecki Karol, dziedzic dóbr Odolinek 

w pow. Gostyńskim, gub. Warszawskiej.
Puchalska z M a c i e j ewskich, Anto

nina, obywatelka przedmieścia Pragi 48.
Puchałowa z Wisłockich Pulcherya, 

żona Tomasza Puchały, właściciela dóbr ziemskich 
w gub. Lubelskiej,

ks. Przezdziecki Mateusz, kustosz metro
polii Warszawskiej; sędzia prosynodalny, proboszcz 
w Kaskach, w dekanacie Sochaczewskim, gdzie też 
i umarł 67.

Rabczewska Z W’ ierskich Teodora, 
chorążyna, w gub Wołyńskiej, pow. Zasławskim. 
Żyła lat 161, miesięcy 3, dni 9.

Raciborska z T r e m b i ń s k i c h Ju
lianna, Igo ślubu Trem bliska, we wsi Ko- 
pytowiń, pow Hrubieszowskim, gub Lubelskiej. 75.

Radwan Paweł Antoni, administrator ekono
mii lej części m. Warszawy, poprzednio urzędnik 
górnictwa

Rajćckl Dunin January, były oficer b. wojsk 
polskich, syn Wincentego b. szambelana Dworu Je
go CeanrMko-KrolewskieJ Mości. 59.

Rajska z M i e r z e j e w s k i c h, Helena, 
baronowa, w dobrach Grabów, nad Wisłą.

Rakowski Maxymilian,b. oficer b. wojsk poi- 
skich. Umarł w m. Rawie.

Raucher zKierskich Klementyna, żo
na patrona przy Trybunale cywil. wm.Radomiu. 30.

Regulska t Sierakowskich Scho
lastyka, wdowa po obywatelu m. Warszawy, 66.

Rejneke z Kulis chów Amelia. 44.
Reinhardt Mikołaj, generał-major artyleryi 

konnej, komendant m. Pułtuska. Uńiarł w Warsza
wie. 43.

Reinstem z Rozenthalów Amelia, żona 
kwatermistrza m. Piotrkowa. 21.

RejZeWltZ Karol, obywatel, konsyliśtz i pod
skarbi Arćy-bractwa nieustającej adoracyi Najświęt
szego Sakramentu, przy kościele PP. Sakrameńtek 
w Warszawie.

RembertOWlCZ Karol, b. kapitan, płatnik ba
talionu saperów b. wojsk polskich. 64-

Rembiewski Antoni, członek Arcy-konfrater- 
nii literackiej.

Remiszewska zSiemońskich Julia, 
żona Piotra Remiszewskiego, sędziego pokoju, okrę- 
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gu Szydłowskiego, dziedzica dóbr ^zladko'Y, w gub. 
Radomskiej- Umarła w Krakowie. 30.

Reszel iiikow z D y m o w i c z ó w Anna 
Umarła w Bielanach, pod arpzawą. 30.

RoyOWskl Ignacy, dziedzic Kuźnicy Błędo
wskiej, w ppw. Olkuskim. Umarł w m. Często
chowie.

Rogowski Stanisław, nauczyciel szkół Real
nych w Warszawie. 54;

Rogoziński Alexander Habdank.
RomaMWlCZ z Jabłońskich Lu

dwika. żona urzędnika.
Roszkowski Aloizy. 31.
Rozońskd «Dąbrowskich Eleonora, 

żona radcy Prokuratoryi Królestwa. 55.
Różański Władysław, junkier wojsk Ceaar- 

Mko'Rossyjskich. Umarł w m. Wołokołamsku, 
gub. Moskiewskiej. 18.

Różycki Jan, radca dworu, sędzia Trybunału 
cywil, w m. Siedlcach.

Różewicz z Grotkowskich Ludwika 
Tęręssa. 38.

Rudnicka Julia, panna, córka obywatel i wła
ściciela domu w m. Warszawie 16.

Rudnicki Michał. 76.
Rudzki-Skarbek, syn Walentego niegdy sę

dziego ziemi Czerskiej. Umarł w Turowój Woli, 
pow. Rawskim.

Rutkowski Antoni, radca Dyrekcyi Ubezpie
czeń, w dobrach dziedzicznych Chotcza, w pow. 
Opatowskim, gub. Radomskiej.

RychlOWSkl Michał, b. sędzia pokoju b. po- 
wiatu szydłowskiego, syn Józefa, wojskiego piotr
kowskiego, wnuk Franciszka z Ostrowia Rychłow- 
skiego, kasztelana Spimerskiego, dziedziców obszer
nych włości wb. ziemi Sieradzkiej. Umarł w dobrach 
dziedzicznych Rudzie Wielkiój, gub. Radomskiej.

Rykowskl Dyonizy, b. urzędnik. 43.
Rylt Józef. 39.
Rzeczkowski Kazimierz, pisarz urzędu po

cztowego w m. Lublinie, wystrzałem z pistoletu 
odebrał sobie życie.

Rzewuski Fortunat, umarł w Busku. 49
Rzońca Andrzej, b. urzęd. sądowy, emeryt. 59.
Sarnacki Andrzej. 51.
Sarnecka Rozalia. 20.

Sattler Korol, urzędnik administracyi rządowój 
dochodów skarbowych tabacznych. 63.

Sawary «Kuczyńskich Zofia, umarła 
we wsi Rybie, pod Raszynem. 45.

Sawiczewsai Julian, doktor medycyny i chi- 

rurgi.i, wysłużony profesor uniwersytetu Jagieloń 
sMcgb. łjmairł w Krakowie, dnia IJ lutego. 59.

RchmeltZCr z B aldó w Receta Fryderyk. 71. 
Schneider z Reinharde w Anna. 42. 
Schuster Rudolf, doktor filozofii, artysta mu

zyczny. 35.
de Schütz Adolf, radca budowniczy, członek 

Rady ogólnej budowniczój, kawaler orderów; św. 
Włodzimierza klassy iy, ś. Ąnny klassy XII, św. 
Stanisława klassy II. Był synem budowniczego 
Karola Sphütz; urodził sie w Warszawie r. 1782. 
Odbył kurs nauk w akademii berlińskiej i został 
konduktorem przy kamerze ekonomicznej Pruss 
południowych w Warszawie, a następnie r. 1805 In
spektorem Budownićzyin. Wszedł zab. Księźtwa 
Warszawskiego jako' podporucznik do batalionu 
saperów, a dóśłużywśzy1 stopnia porucznika, wró
cił'do obowiązków budowniczego przy ministeryum 
spraw wewnętrznych. Mianowany później Radcą 
budowniczym przy izbie administracyjnej dóbr 
skarbowych, i przeznaczony do kommissyi urzą
dzającej dobra i lasy, od:r, 1826 jpkp Rądca. Budo
wniczy Kommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu, 
pełnił te obowiązki aż do r. 1850, w którym otrzy
mał emeryturę. Oprócz tego, wezwany w r. 1820 do 
wykładania prelekcyj budownictwa ekonomicznego 
w b. uniwersytecie warszawskim, obok swych zajęć 
urzędowych, poświęcał się przez lat kilka kształce
niu' młodzieży w tój nader ważnćj gałęzi budówni- 
etwa. Był także członkiem konsystorża wyzna
nia Ewangelicko - Augsburgskiego. Wychował się 
i przemieszkał lat kilkadziesiąt w domu własnym, 
przy ulicy Mazowieckiej (N. 1349), zwanym pała
cem czerwonym, gdzie w r. 1777 stal .ostatni poseł 
turecki w Polsce. Pałać' teńróźebrano w r. 1853, 
i w miejscu jego wznosi się óbsrzerny gmach Dy
rekcyi Głównej Towarzystwa kredytowego ziem
skiego. Pamięć ś. p. Schirtza uczcił pięknym nekro
logiem Wilhelm Kolberg w Aur^errz Wuruwnkim 
(N. 47). 71. ,

Szwanbeck Karol, kaleka, znany całej War
szawie kolejno pod nazwą kalćki w domu Elerta, 
później w domu <xrymowskiego, nakoniec, na Le
sznie. Urodził się w Szczecinie, ojciec jego był 
krawcem w regimencie wojsk pruskich, generała 
von Ruitz. W dzieciństwie Karo) uczył się rzemio
sła ojca, był w szkołach, gdzie ukończył klasa 4. 
Mając łat 16, zaciągnoł się dp wspomaionego pułku 
i dysłużył się stopnia feldfebla. Wzrost jego wów
czas dochodził stóp 6. W r. 1808 przybył do” War - 
szawv i trudnił się tu pisaniem próśb w językach 
polskim, frańcuzkim i niemieckim. Ożenił się i był 
ojeem. Mając lat 33, czerstwy i niedopuściwszy 
się żadnymi nadużyć zdrowia, zachorował ciężko, 
i kolejno doszedł da najokropniejszego kplęctwa, 
tak, ,żę ciało jego było tylko bryłą półtora łokcia
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szeroką, a dwa łokcie długą, i w takim »tanie a»,. 
łą|u boleści przepędsU męczeńskie lat 37. Ciało 
jego w ostatnich czasach już nie opadać, ale topnieć 
zaczęło. Ütrzymywariy-'byl ciągle zdóbroczjrmych 
ofiar Warszawian, i odleglejszych mieszkańców 
kraju. Z tychże ofiar pochowano go i położono mu 
nagrobek. 70 • 1 i bet ¿Job/ ' ' ' A,

Serbinowicz Marya, córka radcy stanu. 
Umarła; w m. Żytomierzu. 16.

Siewifilińśki Józefat, b. Assessor, Naczedtó 
Wydziału wNajwyższój t^bie Obrachunkówćj/etńe- 
ötW-j1?1..?“ "V ÄW* 7" u k j

Bońoza Julian, dziedzic dóbr 
Studzieńskich, w Gostyńskim. 63.

Skórkowska Teodora, umarła w Wielkiej 
Woli. Przodek jej Kazimierz Saryusz Skórkowski 
fundował klasztor ,XX Bernardynów w tychże, 4°; 
brach. . vr;:..or:;:il< .ifo’(imł?nw.w wcicz

Skorupski 'StsnisłkW,kupiec'w m, Radzyniui
Skrzydlewski Paweł, sztabs kapitan Inwa

lidów, z weteranóW polskich1. W.®' * ąid<. >

Sławiński Michał, rachmistrz zarządu po- -7X1 to itynx-a?. w rnG<r i ob s« gj iinroacztowego. 54.
c Sląilka Adolf, piąarz Dyrekcyi Głównój To
warzystwa Kredytowego Ziemskiego,.^,,,

SmorągiewiCZ Alexander, urzędnik Dyrek
tor Głównój Towarzystwa kredytowego Ziemskie
go. Umarł w Węgrowie, i . i.. , r: U:: ...,

Sobańska z Stolarskich Krystyna, je
dna z nnjwzorowszyćh i naiimboiniejszyćh sinstt 
Bractwa <• Kocha, przy kościele $. Krzyża, w War- 
Śzawic. 90

Sobieski Janina Maxymilian, jedyny syn 
Ignacego Sobieskiego, dziedzica dóbr Korytnicy. 23.

Sobieski Ignacv, dziedzic dóhr Korytnica, 
w gub- Lubelskiej, p. Siedleckim, oj.ciecMazymdiana, 
znany powszechnie. Umarł w tychże dobrach , C2-

Sokołowska z de T h u n ó w Ludwika, 
wdowa po obywatelu gubernii Płockiej. Umarła 
w Warszawie. 45.

Sokołowski Sebastian, rotmistrz. Umarł 
we wsi Ryzynie, pow. humańskim, gubernii kijo
wskiej. 67.

Spaskoj Alexy, radca kollegialny, umarł 
w Warszawie, w powrocie z zagranicy do Cesar
stwa;

StachniewiCZ Emilia, panna* 19.
Sląlewskl Tomasz, b. Szef bióra Komisso- 

ryatu wojskowego, b. wojsk polskich, emeryt. 64. .
Staniszewski Walenty, obywatel i właściciel 

domu w m. Warszawie. 90.

Starkman Salomon, kupiec i obywatel m. 
Warszawy. 78.

Stawnićkl Ignacy, Budowniczy Administra- 

ćyi księztwa Łowickiego. Umarł w m. Skiernie
wicach. ■’"" “■’A w idu.m ! j^iłatnohafl

Stebut Dymitr,' Doktor Med.', radca dwbru, 
Sekretarz zarządu Generał-Sżtabś Doktór armii 
cżynnój, kawaler orderu ś. Anny klassy Uli 30.- ■

StełolfellCr Piotr, właściciel dóbr Żarki, 
i znacznych posiadłości w Warszawie, znany tś' cal- 
ł^m 'krajń z użytecznych przedsiębiorstw, Pró
żnych gałęziach przemysłu.li gospodarstwa' wiej
skiego. Umarł w Krakowie; dnia 11 lutego.

\S^ępkQWskl WłodziraićrZ, syn radcy stanu, 
uczeń klassy VI "imnazyunp gubernialnego w m. 
Suwałkach. Umarł w Warszawie. 19.
^SfrOncZyńskl Józef, b. oficer b. wojsk pol

skich, kawaler legii honorowej. Umarł we wsi Klu
kach pow. Piotrkowskim. 65.

SlOSS{ Józef, b,,naczelnik w Komiscyi Rząd. 
Przychodów i Skarbu, emeryt. . Umarł w dobrach 
Tłumnice w gubernii Płockiej.- 72.

Strychańzewskn Teofila, Córka urzędnika 
Dyrekcyi Ubezpieczeń. 16. 1 7 •

Strzemińska z M i 11 ó w Józefa, Igo ślubu 
Lachowska, obywatelka i właścicielka domu 
liłPł'ife^.''77.fio **’iw

StrZeSZeWsUł Jakób, właściciel wsi Jarocina, 
w powiecie i gub. Płock iój 85. 1 ' ' ‘

Strzyżowski Piotr, b. pułkownik wojsk pol
skich, niegdyś adjutańt przy, króli! Saskim; kkwaler 
legii honorowej i krzyża wojskowego, pósladaCź 
dóbr Jabłoń, ćw’ gub Lubelskiej. W r. 1811 ożenił 
■się z Emmą hr. Potocką, córką’ Seweryna hr. Po
tockiego i jego małżonki z książąt Sapiehów. Zna-' 
ny byk ¡z wzorowego w dobrach gospodarstwa. 77. 
-i! Studziński Wincenty, profeśsor muzyki przy 
szkole tóohnicznCj> w Krakowie^ Skrzypek<i komjma-

Stummer Felix, agronom. 29.
St lipnicki Józef, sekretarz, pro^incyonalny, 

kondolier kassy urzędu konsultacyjnego miasta 
Warszawy.

Suchocki Ludwik, obywatel m. Warsząwy. 
Umarł w Wierzbnie, pod Warszawą. 63.

Sumiński Antoni, hr., syn Piotra, wojewody 
płockiego i Franciszki z Hołyńskich, naprzód za
stępca prefekta Departamentu Płockiego, potóm 
prezes b. Kommissyi Wojewódzkiej Podlaskiój; na
stępnie radca stanu, dyrektor generalny poczt 
i prezes b. Kommissyi miast, a ostatecznie członek 
Rady Stanu Królestwa, umarł w dobrach swoich 
w Zbojnie, pow. Lipnowskim, zostawiwszy jedynego 
syna. 71.

Suprem i Rozenbergów Ludwika, żona 
urzędnika w Zarządzie Okręgu poczt. 21.

Sll'l([tkowskl Hyaoynt, radca dworu, inży
nier m. Warszawy, zawiadujący 5 oddziałem Kom- 
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i^dtótać^i,1 ^tlawca Taryfy m. Wąrszaicy, Z stu 
kilK^dziesięcią planami. (1852 r).

•StälderqkrKx\ym.i, starszy warsztatu ślusar
skiego w Mennicy warszawskiej, 54.

Swiderski Piotr, sekretarz gubern., urzędnik 
KanćelUryiprzyboeznój JO. Księcia Namiestnika.

Swieiawskl Karol, b. porucznik 3-go pułku 
ułanów, b- wcjsk Polskich, kawaler legii honorowej. 
Umarł w m. Lipnie. •* • ' i ‘ . mo ,iEi/<

Szachówski Walenty, obywatel, w m. Skier
niewicach. 6L, ¿J0U rr

Szadkowski Julian, b. urzędnik Kommissyi 
Rządów^ Spraw Wewnętrznych i Duchownych.

Szsidurska z hr, W i q 1 h o r s k i c h Mi
chalina, córka Michała b. generałach, wojsk Pil
skich, wdowa polgnacym Szadurskim b. marszałka 
szlachty gubernii Witebskiej. Umarła w dobrach t 
O4#is§iÓtodimn haUax ¡ożyw ^noinraoqsw owoio^w

&%awłowska z K I e c z k o w s k i c b Anie
la, wdowa po archiwiście Gtównym Nłjwyżsify Izby 
Obrachunkowej. 63.

. SzawłOWskl August, sekretarz kollegialny, 
kandydat prawa w uniwersytecie Petersbnrgśkim, 
syn zmarłego przed'dziesięcią laty Józefa Szawło- 
wskiego, b. radcy, naczelniku wydziału kass i ra
chunkowości przy Magistracie m- Warszawy, 25.

Szawłowskl Józef,' 'rachmistrz powiatu Sie
dleckiego. Umarł w WarszawieiX j,, d . 7

Ks. Szczepanik Michał , ' ze zgromadzę- I 
| maXX. Augustyanów, 36.

Szepćzyński Mafoid, regestrator kollegialny,' 
murgrabia CeaHrnkicR pałaców Łazienki i Bel
weder, bzłdnek Archikönfraternii Literackiej. 60.

Szmideckl Konstanty. U. .nJinbjxu; pa ew
Szmidel Franciszek Walery,, sekretarz kolle

gialny, urzędnik Kommissyi Rządowej Spraw We- 
wnętrznych i Duchownych, członek Archikonfrater- 
nii Literackiej. 36. rafsinatB łAtWĄW

SzO S l kl W1CZ z Wej s ó w Felicyń, żona 
kupca i obywatela m. Warszawy. 31.

Szpakowski Kazimiórz, obywatel m. War
szawy. 78. , t • ■ , ;

Szpanowska z s z a w u 1 s k i:c h, Igo 
ślubu T r a w n a. A4 AmuI

SzpÖck Romuald. <, ■;
Szteinbok z S z t e i n b o k ó w Paulina.

Szuleckl Aleksander, uczeń klassy lój, szkoły 
Powiatowej IIłój, w A arszawie, U.

Szuwalskl Edward, urzędnik przy Kolei Że- 
'aznój Warszawsko-Wiedeńskiej, 33.

SzUlCalski Wincenty, b. urzędnik komory 
I Sltadowćj, emeryt, ojciec Edwarda. 66.

i ’'J&tĆihafyKt Adolf, urzędnik Dyrekcji Głównej 
Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 28. ,

Szydłowski Ltibicz Sytńeon, sędzia pokoju 
okręgu Opoczyńskiego, członek honorowy deputa- 

Icyi szlacheckiej gub. Radomskiej,- b. radca woje
wódzki, kawaler orderti śi Stanisława z gwiazdą. Był 
kynełn hrabiego Michała, starosty Bole sławskiego 
'i Teressy i baronów Eltz, małżonków Szydłowskich. 
IW r, 1848 wstąpił w powtórne związki małżeńskie 
z baronówną Apiftlą Holtę .de Br^nken, córką b. na
czelnego ,nadleśpego Królęstwa; zostawił dwóch ma
łoletnich aypów,. Umarł w dobrach swych dziedzicz
nych Komorowie, po,w. Opoczyńskim,

Szymańska z R e m b a c z e w s k i oh Izabella

Ks. SZyMańskl Ludwik, b. prowincyał zgro
madzenia XX.' Refórtnatów. Umarł w Warsźawie,, 38.

Szymański Teódbr, ńodpisarz Sądu Pokoju, 
okręgu Czerskiego. 'Umaił w Warszawie.

Tarłowski Franciszek Ksawery, urzędnik 
Kommissyi Rządowój Przychodów i Skarbu.

TatarkieWlCZ Jąkób, artysta-rzeźbiarz. Uro
dził się d. 31 marca 1798 r. w Warszawie. Po ukoń
czeniu szkół p^arsklch, udał się na wydział sztuk 
pięknych w b.AiriiWersyteme warszawskim. BiuStb- 
ministra Oświecenia, Stanisława hr. Potockiego,'był 
jego pierwszą rzeźbiarską pracą. Przy końcu r. 1823 
wysłany był przez rząd do Rzymu, jako kandydat 
na professors uniwersytetu, i kształcąc się tam W pra
cowni sławnego ThorWaldsena,' wykonał rozmaite 
roboty z marmuru w płaskorzeźbie i statuę „Psyche.’’ 
Po pięciu latach pobytu w Rzymie, zwiedził całe 
AVlochy, i kilka miesięcy przepędził w Paryżu. Za 
powrotem do Warszawy w r. 1829, wykonał między 
innemi popiersie marmurowe błogosławionój parnię- v 
ci Cesarza Alexandra. Z polecenia Alexan
dra ht. Potockiego, wygotował wielki pomnik dla je
go rodziców, Umieszczony w Willanowię. Wykonał 
wiele nagrobków na cmentarzu Powązkowskim, po
mnik naturalisty ks. Kluka w Ciechanowcu, pomnik 
senatora Antoniego Wyczechowskiego, kęlossalne 
z kamienia statuy Kochanowskiego i Karpińskiego, 
biusta w małych rozmiarach z bronzu, celniejszych 
uczonych polskich. Od r. 1834 do 1840 był profes- 
sorem rzeźby przy Instytucie Głuchoniemych. 
Umarł d. 3 września, 56.

Temiriaziew Andrzźj, dymisjonowany gene- 
rabmajor wojsk Owarsko-Rossyjskich, b. na
czelnik straty pogranicznej, kawaler orderów: św, 
Jerzego, kl. IV, i- Włodzimierza kl IV, z kokardą, 
ś. Stanisława kl II, i krzyża wojskowego. Umarł 
w .Warszawie,

Terlicki Aleksander, 20-
Trojanowska ¿Kochanowskich 

Marya, wdowa po Wojciechu Trojanowskim, regen
cie kancellaryi ziemiańskiej, gubernii warszawskiej 
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w Warszawie. Umarła we wsi Rudka, powiecie 
Łomżyńskim.

Tl'ZCińsk(l Bronisława, 16.
Trzciński Feliks, kancelista w biurze Proku- 

ratoryi Królestwa.
1 rZCSZCzkOWskl Ludwik, b naczelnik komo

ry celnój w Terespolu, następnie pomocnik rewizo
ra skarbowego w Rządzie Gubernialnóm Augustów, 

TrZetrzeWlńskl Jan, rzeczywisty radca sta
nu, b. członek senatu, b radca komitetu Towarzy
stwa Kredytowego Ziemskiego, liczył lat 45 służby 
w zawodzie sądownictwa; od r. 1825 do 1842 był 
prezesem Trybunału cywilnego w Kielcach. Umarł 
w Krakowie. 70.

TuąOSZeńskl Dymitry, radca stanu, członek 
Zarządu Intendentury armii czynnej, 63.

Tursku z Wężyków Tekla, wdowa po 
Antonim Turskim, sędziu pokoju, pow. Bialskiego. 
Umarła w m Biały.

Tur%ańska Jzmienija, panna. 19.
Tybuchowska z Makowskich Wi- 

ktorya, żona kupca i obywatela m. Warszawy, 2^
Tyszkiewicz Anastazya, siostra miłosierdzia 

przy szpitalu Dzieciątka Jezus; powołania lat 51, 
wieku 75.

Tyszkiewicz Henryk hr., radca tajny, marsza
łek szlachty gub- Kijowskiej, z kilkokrotnych pono
wionych wyborów, szambelan dworu, kawaler orde
rów: Orła białego, ś. Anny kl. I z koroną, ś Stani
sława kl I, krzyża wojskowego polskiego, duńskie
go Danebroga, ś. Jana Jerozolimskiego i wielkiego 
krzyża bawarskiego, orderu ś. Huberta. Umarł wKi- 
jowie; hrabia Tyszkiewicz przed kilku laty gościł 
w Warszawie, i dawniej, służąc jako oficer b. Wojsk 
polskich.

Tyszkiewicz Michał, hr , syn Henryka, dwu
krotnie zięć Benedykta hr. Tyszkiewicza, umarł 
w Paryżu.

Tworkowska i Cieszkowskich Wi- 
ktorya, wdowa. 68.

Tarnowski Józef, burmistrz m. Mszczono
wa. Umarł w Warszawie. 36.

Ulejska z Leszczyńskich Ludwika, 
żona sędziego pokoju, umarta w dobrach Jądrowice, 
w Kujawach, 54.

Ulidowski Jan, doktor med. rodem z pod Kra
kowa, umarł w Warszawie. Przełożył na język polski, 
wspólnie z innym kolegą dzieło doktora Dietla: 
O upuicie krwi w napaleniu płuc (Kraków 1851). 
i przypisał je ś. p. doktorowi Malcz, tak chlubni« 
znanemu w kraju naszym, zwłaszcza w Warszawie. 31.

Ulrich Wit, właściciel domu. 30.
Ułanowska Józefa, panną. 17.
Urbanowska zK r u s z e w s k i ch Elżbie

ta, córka Jana Kruszewkiego, pułkownika b. wojsk 
polskich, właściciela dóbr Dąbrówka i innych , w gub. 
Radomskiej, wdowa po Antonim Urbanowskim, 
dziedzicu dóbr Horodca, w powiecie Łuckim, wła
ścicielu pięknej biblioteki, zbioru numizmatów i ga- 
leryi obrazów. Była ciotką Zofii z Woroniczów Kra
szewskiej, małżonki znakomitego naszego, pisarza. 
Umarłą w m. Żytomierzu. 68-

Lstrzyckl Grzegorz, b. major b. wojsk pol
skich, emeryt i obywatel. SG.

■ Uszyńska Felicya, panna. 15.

. Vatke Karol Ernest, przełożony wyższego za
kładu naukowego prywatnego o 4ch klasach w War
szawie. Urodzony we wsi Behrsdorf w Prusiech, 
po ukończeniu kursu nauk uniwersyteckich w Ge
tyndze, przybył r. 1817 do królestwa Polskiego, 
i zajmował się wychowaniem młodzieży w znakomi- 
tych; domach obywatelskich, od r. 1832 utrzymywał 
wzorowo wspomniony wyżój zakład naukowy, który 
obecnie znajduje się pod kierunkiem naucz. Karola 
Jurkiewicza. 61.

W.uchę Ignacy, obywatel. 52.
Wagner Jeremiasz, zegarmistrz i powszechnie 

szanowany obywatel m. Kalisza. hO.

Ks. WakullCZ FranciszekSalezy, zgromadzenia. 
XX Missyonarzy, przy szpitalu Dzieciątka Jezus.

Walchnowski Julian, radca Dyrekcyi Głó
wnej Tow. Kred. Ziem., b. urzędnik Banku Pol
skiego, właściciel dóbr Niziny, syn Andrzeja, b. 
sędziego pokoju i prezesa rady obywatelskiej, b. wo
jewództwa krakowskiego i Aug z Puszetów. Umarł 
w Zborowie pow. Stopnickim.

Walczyńska z B o j a r s k i c h Anna, wdo
wa po urzędniku.

Waleszyńska «Michalczewskich 
Elżbióta, żona Juliana Waleszyńskiego, dziedzica 
dóbr Mikułowięe w Sandomierskiem-

Wasilewski Stanisław, radca honor , urzędnik 
Najwyższej Izby Obrachunkowej. 39.

ks. Wasilowski Tomasz, magister nauk wy
zwolonych, doktór ś- teologii i prawa kanonicznego, 
protonotaryusz apostolski, kanonik hononowy Ka
liski, niegdyś Pijar i nauczyciel w szkołach tegoż 
zgromadzenia w Warszawie. Umarł w klastorze 00. 
Kamedułów na Bielanach. 54.

WĄSOWICZ Dunin Stefan Erazm, sędzia Try
bunału cywil, gub. Płockiej. Umarł w Płocku. 52.

Wedemanil Jan Daniel, kupiec i obywatel 
m. Warszawy •

Wejsenstejner « Grabowskich Mary- 
anna. 69.

Wemmer Kostanty. 37.
Wemmer Protazy. 35.



Wern Jan Beniamin, rodem z Warmii doktor 
med w m. Szczuczynie gub. Augustowskiej.

Węgrzynowska z T y 1 p ó w Karolina, 39.
Wiedieger Fryderyk; obywatel. 67.
Wielogłoska zPotkańskich Aniela.

Umarta w dobrach Bliżyn, gub. Radomskiej, pow. 
Opoczyńskim. 47.

WiCniarskt Stanisław, rządca dóbr Kowalew- 
szczyzna pod Tykocinem. 60.

Wiesiołowski Jan, rzeczywisty radca stanu, 
członek Warszawskich Departamentów Rządzącego 
Senatu, kawaler wielu orderów.

Więckowska z F r i e d e ns t e j nó w. 
Emilia, żona urzędnika Komissyi Rząd. Przycho
dów! Skarbu.

Wiktor Piotr, b urzędnik Rządu Guber.Warsz., 
emeryt, członek Archikonfraternii literackiej.

Winiarski Teofil Ksawery.
Winterstejner z N a h k ów Anna,wdowa. 73
Wiśniewska zStrubińskich Antoni

na, wdowa po urzędniku skarbowym, emerytka
Witkowska zMassalskich Józefa, wdo

wa po Franciszku Rawicz Witkowskim
Witkowski Paweł, mecenas, obrońca przy 

Warszawskich Departamentach Rządzącego Senatu.
Wittge zMakowieckich Katarzyna. 
Wojciechowska Alberta, panna. 22.
Wojciechowski Jan. lekarz klasy Iliój w nr 

Raciążu gub. Płockiej, gdzie stale od lat 14 prze
mieszkiwał. 48.

Wolańska z Waj sów Maryanna, żona urzę
dnika Komiss. Rząd. Spraw Wcw. i Duchownych.

Wołowski Franciszek, obywatel, członek war
szawskiego Towarz. Dobrocz., kawaler orderu ś. 
Stanisława kl. Illdj. 73.

U ojd^ina t Kuźniczpwów Teressa, 
wdowa po pdfiS t^nym ąeustprzn Karolu Wojdzie 
niegdyś Preżydencie b. urzędu Municypalnego m 
Warszawy. Bn)arja w <jot}rach Szczaki," pochowana 
w Tarczynie. 65.

Woznicka Kornelia, panna 24.
WiCiekllCa Wiktor GabTyel assessor koleg. 

naczelnik sekcyi włościan i kolonistów przy Kom. 
Rząd. Spraw M ew. i Duch., kawaler orderu św. 
Anny klas. Ulej. 38. ,

Wychowskl Habdank Adam, syn Grzegorza 
i Justyny z Strzeleckich Wychóyikich, obywatel 
galicyjski Umarł w Warszawie. 35.

IFyiOcA*/ Marcin, umarł we własnej wsi Wylę
gach, pod m. Kazimierzem. 57B . . >

Wy Sakowska z książąt Czetwertyń- 
s k i c h Joanna, dawnićj panna honorowa Dworu 
Cesarsko - Rossyjskiego, żona Seweryna Wysz
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kowskiego, młodsza siostra hr. Naryśzkinowói. Umar- 
ła w Monachium, od lat wielu w tein mieście wraz 
z mężem zamieszkała.

Zabięlskl Józef, regent okręgu Lipnowśkiego 
gub. Płocjdój. Umarł w Warszawie.

Zakrzewska zRemkowskich Aniela, 
dziedziczka dóbr Celejów. Umarła w Warszawie. 56.

Zaleska z S z y mano w ski ch Anna, 31, 
'Zaleski Wincenty, rachmistrz Sekcyi Dóbr 

w Rządzie Gubermalnym Augustowskim.
Załęskl Mateusz, w Instytucie Warszawskie

go Towarz. Dobroczynności. 99.
Załuski hr. Antoni, właściciel różnych dóbr. 

Umarł w Warszawie, zwłoki zaś jego odwieziono do 
grobów familijnych w dobrach Wodynie.

Zaorska z Jemiałkowskich Zo
fia, właścicielka dóbr ziemskich w pow. Opoczyń
skim, 65.

ZapiÓrkieWICZ Kazimiera, panna. Umarła 
w m, Suwałkach. 20.

Zapolski Karol. 61.
ks. Zaremba Antoni, kanonik kollegiaty Ka

liskiej, proboszcz kościoła parafii ś. Michała w Ka
liszu, 48.

Zai embowicz Karolina, panna.
Zai zecka z Kraussów Konstancya. 

wdowa po radcy stanu Zarzeckim, b. rezydencie J. 
C. Hr. Miońcl i konsulu generalnym w Krakowie.

Zarzycki Marcelli.
Zawadzka Praxeda, panna.
Zawidzka Leona, córka b. pułkownika b. 

wojsk polskich, Umarła we wsi Konstanty, powie
cie Bialskim 18.

Zawadzki Prosper, właściciel dóbr Nadołki- 
Daniszewo, w pow. Płockim.

ZgllCZyllskl Ludwik, obywatel, b. radca Dy- 
rekcyi szczeg. Towarzystwa Kredytów. Ziemskiego 
gub. Lubelskiej. 42.

Z goi zelskl F elix, radca honorowy, naczelny 
buchalter wydziału Górnictwa, przy Kommissyi Rzą- 
dowźj Przychodów i Skarbu.

Ziemborowska z Popławskich Wa- 
lerya, Igo ślubu D o b r z e 1 e w s k a. Umarła 
w m. Lublinie, 31.

Zienkiewicz Józef, b major b. wojsk polskich.
Umarł w dobrali Kania, gub. Warwszawskićj,, 60.

Zodel z Ginterów Anna Renata,, 73.

Zołotuckin Gabryel, assessor kollegialny, b. 
kommissyoner prowiantcki armii czynnej, kawaler 
orderu ś. Jerzego. 74.

Ks. Żelechowski Kajetan, proboszcz we wsi 
Wilga w dekanacie Garwolińskim. Po ukończeniu
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nauk w Krakowie, służył wojskowo, potćm zajmował 
się gospodarstwem ziemskićm, nakoniec wstąpił do 
stanu duchownego.' 67.

¿elewskl Bogusław, b. oficer inżćnieryi b 
wojsk polskich, ŁaWal^t orderu ś Anny kl. tli, i 48;

^ikojelr Jan Hieronim, b. major b. wojsk pol
skich. Umarł w Płocku.
.18 ,snnA d o i i a w o n a ni v x 8 a WAimfcN,

ZpłlOWskt hr1 Jan Nępomucen, jędąn z naj
starszych i jpH^^ej^y.ck, W. Księstwie 
znańskićm obywatelj, a związkami pokrewieństwa 
z licznemi osobami w ¿rolestwie złączony. Zostawił 
czterech syńóW.1,1 711'0 ;d/T'bvi'i \ >'.> JlTW 1

As. ZuchOWskl KóluAiban, es-prowineyał 
zakonu Karmelitów ti-zewiczkoirycli. Umarł Wtn! 
Płońsku, gub. Płockićj. 48 (**). 1 i ; ’ >
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Z KATALOGU
księgarni S. II. HI e r z I> a e Ii a w Warszawie. ! I Ł"' ‘ " ■ ■•"« > 1 1

CZUŁA NAKŁADOWE 1 TT CAŁKOWITOŚCI ZAXUHO»,

Rab. kop.
Abecadlnik obrazkowy, z historyi natural- 

néj. po polsku i po francuzku z ryci
nami kolor. 1848. ...... I 20

Albim malownicze. Wizerunek z dzie
dziny natury' sz.tuk, ¡dziejów i życia, 
1 tom z 35 rycinami, 1852. . . . 6 75

Antykwaryusz, romans W-Scotta., przelo-, j 
żony przez Dmochowskiego. 4 tomy. 1 80

Bazar zabawek. dla dzieci, 1851. . . 1 20 
Bombardowanie fort cy, gra towarzyska. 1,20' 
Ciekawe zjawiska przyrody, przez de Mar

ies. z rycinami, po polsku i po fran
cuzku 1853. ........ 1 20

Córka rejenta, przez Alex. Dumas, 3 to
my 1850............................................ .’ 1 ,80

Co za powabny młodzieniec, romans Pa
wła de Kock, 4 tomy, 1841. . . . 270

Cyrulik pary zki, romans Pawia de Kock, 
4 tomy, 1843.................................. 1 80

Czytania przyjemne. Zbiór najnowszych 
powieści, przez Dmochowskiego, 
łomy. .......... 1 80

Dziéciej mojej żony.romans Pawła de Kock
2 tomy, 1842. ...... . . . 1 20

Dziewięćset, najlepszych środków domo
wych przeciw rozlicznym chorobom 

(i i cierpieniom człowieka, tudzież skład 
apteczki domowej, przez Hufelanda.
Wydanie drugie, Ł850. . . .... 1 20

Eugienins Aram, romans Bulwera, 4 to
my....................   . .. w . . . 2 70

Eugleniusz. czyli.mąż i.żona, romans Pa- 
wla-de Kock. 4 tomy. ... . 1 1 80

Hora Lekarsza, czyli opisanie.eech ro
li dżajowyeki gatunkowych wszystkich 

roślin w medycynie używanych, przez 
Dra Edwarda Winklera, przekład 
z niem S. Pisulewskiego, z 270 ta
blicami kolorowanych rycin. • • 13; 50

Gabinet powieści i romansów, 6 tomów. 3 ,'\ 
Galerya tegorocznych malarzy 1 tom 4

z ¡24 lyeiiiami nastali, 1852 . . . 3 30
Gesetz. jlerKredit-Deselłschaft in Pose». 1 
Gurzelniclwo, praktyczne; obejmując« 

najnowsze i najlepszee sposoby wy-

Rtr. kop. 
rabiania drożdży, zacierania kartofli 
i zboża, prowadzenia formentacyi i 
dystylowania za pomocą pary, z opi
saniem potrzebnych apparatów i ma
chin,' tudzież zakładanie i urządzenie 
gorzelni podług najnowszych zasad, 
przez J. L. Gumbiner, Wydanie dru- 
gie, 1850. . .................................... 3 60

gospodarstwo wiejskie, obejmujące w so
bie wszystkie gałęzie przemysłu rol
niczego, teorye.zno-praktycznie wy
łożone, pr. Michała Oczapowskiego, 
10 lomow. Wydanie drugie, 1849. 9 90

Hetman z Chester, romans W. Scotta,
3 tomy. .....................................................1 35

Histona Francyi, podług najlepszych
źrpdeł ułożona, przez T. Daiekońskie- 
gó, b. dyrektora gimnazyum, 2 t. 
z rycinami, 1845, , . .... 6

Histerya Anglii, podług najlepszych źró
deł ułożona przez T. Dziekońskiego.
2 tomy z rycinami, J848. .... 6 

Ilistoryg Hiszpanii, podług najlepszych 
źródeł ułożona, przez T. Dziekoń
skiego, 2 tomy z rycinami, 1852. . 6 

Histo ya świata dla młodocianego wie
ku, przez autora nowej Metody, po 
polsku i po francusku, z rycinami. 
Wydanie drugie, 1852. . : . . 1 20

Historia naturalna, systymatycznie uło
żona, przez P. E. Leśniewskiego b. 
prof. nauk przyrodzonych, 2 tomy, 
z rycinami kolorpwanemi (w druku).

Hietorya podróży i odkryć dokonanych 
na morzu i lądzie, od początku XV. 
wiekuążdodni naszych, zfran. prze
łożona, pweą Wojciecha Szymano
wskiego. 2 t. z ryc. Wydanie 2 1851. 1 70

Jedynak czyli uczeń miłości, romans Pa
wia de Kock. 4 tomy 1835- ... 1 80

Iwanhoe, romans W. Scotta, 4 tomy. ■ 1 80 
Julian, czyli uwolniony więzień z galer,

romans Augusta Ricard, 4 tomy-1833. 1 80 
Kapitaliści, powieść Józefa Sym. Bogu

ckiego, .4 tomy. . . . . , . 3
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Kar. kop.
Katechizm (krótki) wytrwałości, cżyli 

wykład historyczny,dogmatycżny, mo
ralny i liturgiczny religii, od począt
ku świata aż do dni naszych, przez 
X. Gaume, 2 tomy....................... , 1 35

Kobieca wojna, romans historyczny, 
przéz Alex. Dumas. 5 tomów, ¡850. 4

Kommandor Maltański, przez Eug.
Sue, 3 łomy, ¡847.............................. 1 80

Księga świata, wiadomości z dziedziny 
nauk przyrodzonych, historyi krajów 
i ludów, żywoty znakomitych ludzi, 
podróże, opisy ciekawych miejscowo
ści, wód słynniejszych, odkrycia i wy
nalazki, ważniejsze zajęćia przemy
słowo, obrazy towarzyskie, statysty
czne, ekonomiczne i t. d. ż rycinami 
na stali, ćzarnemi i kólorówanemi, 
oraz drzeworytami, 1850 — 18Ô1, 2 
tomy......................................... . . 6 75

łoi samo dzieło, rok 1851 —1852, 2 t. 6 75 
7ox tamo- rok 1852—53 (prenumerata) 6 
Łaska i ’przebaczenie, prz ez Hen. lir. R ze-

wuskiego, autora Listopada 2 t. 1951 2 70 
Lekarz ńowg, czyli sposoby leczenia

bydła, koili, owiec i innych domos 
wych zwierząt, przez J. M. Roclwes.
Wyd. szóste 1847............................... 1 20

Lekeye htgierty- czyli nauka zachowania 
zdrowia, przez Dra. Kaczkowskiego 
2 tomy.................................................... 1 50

Loteryia chronologiczna, dla rozrywki 1
i pożytku mlodżierzy. . . . . . 1 

Loteryageograficzna, dla rozrywki i po
żytku młodzieży......................................1

Magnaci i szlachta, Szkicio przeszłości, 
przez Ad. Am. Kosińskiego, 3 t. 1851.3

Mała Encyklopedia kupiecka zawierają
ca geografię i historyą handlową, na
ukę o wexlach i papierach skarbo
wych, monety miary i wagi różnych 
krajów, rachunkowość, korreśpon- 
dencyą. buchalteryą i terminologia 
kupiecką, ułożona przez L. de Guben- 
thal 1848................................................ 1

Mopa Europy, w dwóch sekcyach. . . 1 
Medycyna wyleczająca, przez Leroy. . 2 25 
Magdalena, romans obycżajowy, przez

Pawła de Kock, 4 tomy. ... 1
Marcin podrzutek, czyli pamiętniki po-

kojowca, przez Eug. Sue, 9 tomów 
z rycinami, 1847................................. 2 25

Momus nowy, z dodatkiem karykatur 
litograficznych, 1845. . ... . 1

Narzeczona zLamermoru, romans Wal
ter Scotta; 3 tomy. . •...................... 1 35

. Rsr. kop.
Nauka gospodarstwa wiejskiego, podług 

ńajnowszych zasad, popularnym spo
sobem wyłożona dla użytku prakty
cznych gospodarzy, przez J. A.
Schlipfa, przełożył P. E. Leśniewski 
2 tomy. 1845....................................... 1 80

Nauka chodowli zwierząt domowych, 
przez Wyźyckiego........................ ‘ 1 80

Nowawa metoda, nauczenia się łatwym 
sposobem pierwszych zasad języków, 
polskiego, francuzkiego i niemieckie
go,’ósma edycya, 1848. . . • . k. 57‘Ą

Toi samo dzieło, z dodaniem języka 
Rossyjskiego........................ . k. 57'/2

Nowéj metody, część II. czwarta edycya 
1848............................................k. 67 %

Noioéj metody, część III. druga edycya 
1851.................................................15%

Obraz świata, pod względem geografii 
statystyki i historyi wszystkich kra
jów, 2 t. z mapami i rycinami. Wyda
nie drugie, poprawione i pomnożo
ne, 1852. ................. ..... . . . 7 50

Ojcówska rada dla mojój oórki, dzieło 
młodzieży żeńskiej poświęcone przez 
J. H. Campa, przekład Teodozego
Sierocińskiego, 1848. . ; . . k. 67 */a

Ojcowska rada dla mojéj eórki, z tekstem 
niemieckim, 1848. ...... 1 20

Opas, romans W. Scotta, 4 tomy. . 1 80
Opowiadania, zajmujące i nauczające 

o najsłynniejszych Wynalazkach ludz
kich w dziedzinie sztuki i przyrody, 
przekład W. Szymanowa iego, 2 t 
z rycinami. . .............................1 50

O przyozdobieniu siedlisk w ¡ ¡kich. . 2 25 
■ O roli, jój uprawie i rożni ożemu ro

ślin. przez F Kirchhof . ... 1 20
O wyrabianiu cukru z buraków, przez J.

Bełzę......................................................3
O uprawie lasów, przez Henr. Kottę 

(Cctta) królewsko-saskiego inspektom 
ra lasów............................................. 1 80

Podarek dla pici pięknój, powieści i po- 
ezye wydane przez Karola Kower, 4 
tomy z rycinami, 1850................. 4 50

Podrói na około Świata, Jakóba Arago, 
2 tomy, z rycinami, 1848. ... 6

Podrói na Wschód, przez Alfonsa La- 
martina, 4 tomy, 1843................. 3

Podróie fantatyczne, barona Brambeusa 
2 tomy, 1840................................. . 1 50

Poezye- Wandalina Szumowicza, 1854. 1 20
Polowanie na lwa, gra towarzyska. . 1 
Powieici i wspomnienia historyczne spo

sobem chronologicznym, zastosowa-
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, litr. kop.
ne do pojęcia każdego wieku, przez 
E. Bogusławskiego, 1851. . . 75

Powieści i romanse zebrane z najnow- 
szych i najcelniejszych autorów, 
przez F. S. Dmochowskiego, 3 tomy, 
1843........................... . . i . 1 35

Powieści Starego nauczyciela dla swo
ich inłodych przyjaciół, przez T. 
Dziekańskiego b. dyrektora gimna- 
zytup. Wydanie drugie. 1850. . . 1 35

Prace dramatyczne orginalne i tłuma>- 
■ czone J. Si Jasińskiego, 15 tomów, 

z rycinami................. ..... ... 10 80
Przygody czterech kobiet i jednéj pipu- 

gi. przez Alexandra Dumas, 7 to
mów 1849...................  . . . 4 80

Phirytanie SzkdcCy, romans W. Scotta, 
3 tomy......................   . . u . 1 35

Rodzicielski podarunek, powiastki, ko* 
medyjki, w języku polskim, francuz- 
kim i niemieckim, 2 tomy. . . . ' 1 80

Rodzina na bezludnij wyspie, czyli Ro
binson Szwajcarski, 2 tomy, z ryci
nami kolorowanemi............................ 1 50
Sfinx, powieść J. I. Kraszewskiego, 
4 tomy. 1847............................ . . . 3 60

Stàry kommodór, romans morski, przez 
kapitana Maryątta, 2 tomy. 1844. . 1 80

Sto żadair, małego rachmistrza dla nauki 
i zabawy dzieci. Wydanie drugie 
1851......................... . . . . k.67y2

Stuardowie, powieść historyczna przez 
Alexandra Dumas. 3, tomy, 1844 . 1 35 
Skarbiec arcydzieł pismieniczych Europy.

Bernardin de Saint-Pierre, Paweł 14ïr- 
ginia, przekład W. Noakowskiego, 
Illustracya Berlalla. z dodaniem Cava-
tiny z opery Beatrice di Tenda Bel- 
liniego. . .................................................. 40

Chateaubriand’a. przekład W. Za
krzewskiego , Illustracya Edwarda 
Coppin, z dodaniem aryi: Cóż winnaś 
ty? ‘ Reissigera. . . ... . . 25

Chateubriand’a, Ostatni z Abenscrar^w, 
przekład y W. Zabrzeskiego, Illustra
cya Edwarda Coppin, z dodaniem 
Polki Adap»» Müncheimera. ... 25

Chateaubriand’a, Podróż z Paryża do 
Jerozolimy, przekład E S. Dmochow
skiego, Illiustracya Edwarda Coppin. 
Część I. z dodaniem polki Hen. Chojnackiego........................................................................... 00
„ ,. Część II. 7. dodaniem mazurka
do śpiówu p. t. „Hulanka“ p. Jozefa 
Nowakowskiego. . ;.............................90

Chateubrianda Atala, przekład H,

w*. ' Rtr. kop.
Skimborowicza, Illustracya Ferd. Fi- 
lippoteaux, z dodaniem aryi- Pierw- t 
sza miłość, MasiniegO- . . . . s» , 40

Goldschuaidta Wikary Wakejleldski, 
przekład W. Noskowskiego, Illuatra- 
cya Edw. F^ére, z dodaniem aryi: 
Łzy. Masini’ego. . . . . . , 60

Coopera. Krzysztof Kolumb . przekład 
Ludwika Jenike, Illustracya Bertalla, 
z dodaniem mazurka przez Anielę 
z R. J................................................  1

L< sacre’a Djabêl kulawy, przekład Dra 
Tripplina, Illustracya T. A. Beaucè 
z dodaniem mazurka J. F. Dobrzyń
skiego. .......... .......................« < 85

Lesagea Git lilas z Sautejlany. prze
kład .T. Dziekońskiego, Illustracya T, 
A. Beaucè Część Ł i? dodaniem ma
zurka: Józefa Nowakowskiego- - . 60
,, „ Część II. z dodaniem Andan
te eon moto, FredynandaDulcken. > 60
,, ,, III. z dojaąipm mazurka do 
śpiewu. Ad Münvhhtimera. ... 90

Sterna. Podróż uczuciowa, przekład W. 
Noakowskiego, Illustracya Bertalla, 
z dodaniem aryi Meyerbeera. . . 45

Swifta, Podróże Guliwera, przekład W. 
Szymanowskiego.IllustracyaH. Emy, 
z dodaniem nokturnu, J. F. Dobrzyń
skiego. . , ............................. 90

Cervantesa, Don Kiszot, z 130 drzewo
rytami sławnego Tonny Johanott. . 3

Staet, Komina...........................................
Smitha powieści, ....... 90
Tajemnice Berlina z pamiętników urzę

dnika sądu kryminalnego, 4 tomy, 
z rycinami, 1847................................ 2 70

Tajemnice Londynuprzez Sir Francisz
ka Trolopp. 9 tomów, 1845. . . 5 40

Upruwa roślin okopowych i paste
wnych. wrazznaukuo łąkach i pa
skach. przez Michała Oczapowskiego 2 25

W Alpach i za Alpdmi, przez L z G.
R. 3 tomy, z rycinami. Wydanie drn- 
grie. 1850...................., . . , . 5 40

Wojdelolya, romans orginalny przez O.
3 tomy. 1 80

Wiązanie dla moich wnuków, pierwia
stki ozynania, lako zachęta do nauki, 
przez Dziekońskiego, z 24 rycinami, 
1853........................................................ « 20

Więzienie w Edynburgu. aomans Walt.
Scotta. 4 tomy. ....(.. 1 80 

Wiochy, obraz hystoryczny i opisowy 
krajów, na półwyspie włoskim znaj
dujących się, oraz Sycylii, Malty,



PATENTOWANA FABRYKA LAKIERÓW

WARSZAWA, Ulica Bonifraterska Nr. 2163 wprost Kościoła.
SKŁAD GŁÓWNY" Ulica Miodowa Nr. 484 wprost Rządu Gubernialnego.

NAJLEPSZE FARBY OLEJNE TARTE 1 PATENTOWANE LAKIERY.
PO CENTACH STAŁYCH.

Farby olejne tarte.
(PRĘDKO SCHNĄCE.)

Rs. Kop.
Grunt olejny..........................................funt — 15
Biała nowa z bieli cynkowej...............- „ — 22 '/2

„ z Blejweisu angielskiego ....,, — 22 */2
Perlona....................................................„ — 20
Kamienna............................    „ — 20
Żółta Chromgelb...................................... „ — 90

„ Parisergelb.................................' „ — 60
„ Neapelgelb............ ........................ „ — 45

Jesionowa............................................, „ — 25
Orzechowa jasna i ciemna — 22 '/i
Zielona Cynobergriin.............. ... . . „ — 45

„ (Keisergriin)..............................   — 50
„ Zwyczajna jasna i ciemna . . „ — 35

Szafirowa jasna i ciemna................... „ — 60
Niebieska .............................................. „ — 35
Pomarańczowa . .............................. „ — 60
Pąsowa .....................................................„1 —
Machonlowa francuzka — 45
Czerwona jasna i ciemna....................... „ —• 22 '/j
Czerwona ordynar do Dachów 15
Brązowa jasna i ciemna . ....... — 30
Oliwkowa jasna i ciemna...................... „ — 35
Czarna......................................................„ — : 0
Popielata jasna.........................................„ — 17 '/2
Biała (Cremsorweis) na pokoście blich. „ — 35
Grunt pod Biel Cynkową. . ................... „ — 17 '/2
Pokost do bieli Cynkowćj wyłącznie przy" 

rządzony....................•...................„ — 20
Pokosty lniane wystałe na funty i garnce
Kit Olejny biały i kolorowy................... „ — 10

Rs. Kop, 
Massa do skór i zaprzęgów, puszka za 25 — 45 
Lep na muchy, słoik za 5, ¡0, 15, kopi jek.

Lakiery.

Lakier spirytusowy Petersburgski . funt — 00
h „ jasny.............................. ,. — 00
„ „ ciemny............................„ — 90
u u jesionowy ..!....„ — 90
n „ orzechowy........................ „ — 75
u „ mahoniowy....................„ — 75

„ brązowy . — 75
o „ czarny............................. „ — 75
„ u biały............................... „ 1 —
„ i, wiśniowy do osad u broni— 75
u n pąsowy na pasy przy broni 1 20
u „ Czarny na obuwie . . . „ 1 —
„ „ Goldlaek na białe metale „ — 80
o n „ na brąz i pozłac „ — 90
„ „ holenderski....................„ •— 75

Lakier terpentynowy jasny....................„ — 70
„ u biały...........................„ — 70
„ bursztynowy czysty................... ,, — 90

Lakier kopalowy czysty — 75
« n orzechowy...................... „ — 80
u n mahoniowy..................... ,, — 80
„ u brązowy ........ — 80
„ u czarny............................ „ — 80
u n zielony, jasny i ciemny „ — 90
w „ brąz antique.....................„ 1 20
„ „ szafirowy.............. ... . „ 1 20

i Kaprawy.

Massa orzechowa i mahoniowa jasna, 
lub ciemna i Palisandrowa . . . . „ — 37 */2
„ Żółta i oranżowa.....................  . „ — 45
„ czysta woskowa biała, niefarbu-

jąca, na posadzki w deseń. . . . „ — 60
Zaprawa Lakierowa do posadzek bez 

froterowania na kolor żółty, orzech 
i mahoń......................................n — 50

Massa do osi puszka kop. 45 i rs. 1 k. 20

Lakier prawdziwy angielski do powozów
(w galonach) i na funty — jasny „ 1 35

o i, ciemny — i czarny . . „ 1 20
Lakier Japoński do skór, kasków i leder-

Lakler Francuki naśladujący kolory 
drzewa: orzech, jesion, 
mahoń ........ , — 90

Lakier Francuz, do form cukrowych . — 90
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Werniiy I politury. Ra. Kop. l Ra. Kop.

Wernlx konserwujący malowidła olejne flasz „ 45 I Politura kopalowa na palisander i mahoń fut.,, 45
„ bursztynowy do ram złoebrązów „ 45 I „ szelakowa biała............................................* 60
„ paryzki (vernix retouche) . ■ . „ 50 | „ „ żółta . .............. ........ „ 37 %
Oprócz wyżej wymienionych, wyrabiam wszelkie Perfumy, Olejki, Kadzidła, Atramenty różne „ Kit

zimowy do okien dubeltowych, Farb) na zamówienia, w kolorach najwyszukańszych i Lakiery tak Ulejue jak 
Spirytusowe.

Nadto wyrabiam i sprzedaję po cenach fabrycznych ulepszone Farbki de bielizny w ró
żnych gatunkach, jakoteż Indianę i farbkę w płynie, także ulepszony Lak do pieczętowania w ró" 
żnych kolorach i gatunkach, oraz Lak czyli Pak do zalewania butelek i t. p.

Dla Fabryk Cukru mam zawsze w zapasie wszelkie Farby I Materyały potrzebne, jakoteż 
Pokosty i Lakiery do form cukrowych. Szczególniej polecam najczystszy Indlgo Karmiu, Oliwę maszy
nową, nadzwyczaj tanie Smarów idlu Angielskie patentowane do kół zębatych i palczatych, kar, osi i t. p

Wyroby moje powszechnie znanej dobroci, 
ustalonej wziętości i odbytu, nie uastępują najle
pszym tego rodzaju wyrobom zagranicznym, przy- 
tem są tańsze, odznaczają się prędkidm schnięciem, 
pięknym połyskiem i trwałością. Przygotowane są 
wprost do użycia na drzewo, metal, kamienie, szkło 
obrazy, ryciny, papier I skóry, a mianowieie: na 
meble, sprzęty, narzędzia, machiny, okna, drzwi, 
posadzki, bramy, dachy, sztachety, tudzież wszelkie 
przyozdobienia budowlane, wyroby snycerskie, to
karskie, siodlarskie, introligatorskie i galanteryjne, 
instrumentu, osady do broni, szyldy, pojazdy, bry
czki, wozy, naczynia, oraz na inne tym podobne, 
a najrozmaitsze użytki w sztukach i rzemiosłach, 
służące do upiększenia i utrwalenia rozlicznych po
rządków gospodarskich. Dogodność ta pożądaną 
jest każdemu, zwłaszcza na Prowincyi, kto lubi 
czystość i ozdobę w domu; a wyroby tak są urzą
dzone, że każdy łatwo może sam zamierzoną robotę 
podług swego wyboru i gustu wykonać, stosując się 
tylko do przepisu, którym wszelki mój wyrób jest 

zaopatrzony.
Każde naczynie i paczka na dowód pocho

dzenia, oznaczone są firmą fabryki i pieczęcią z na

pisem: „Patent’’. Za dobroć tak tylko opatrzonych 
wyrobów swoich Fabryka ręczy.

Wszelkie obstalunki przyjmuje tak Fabryka 
jako i Skład Główny, ulica Miodowa Nr. 484, 
uskutecznia takowe z największą akuratnością.

Handlującym zapewnia się przyzwoity Kabat.
Skład mój zaopatrzony jest ciągle, oprócz wła

snych wyrobów, we wszelkiefarby suche ImalerjaK 
malarskie i farbierskie. Najlepsze farby francuskie 
i angielskie w proszkach, tabliczkach i pudełkach. 
Laque, Carmín, Tusze i Kredki, Płótna olejne 
Drezdeńskie, Farby olejne w pęcherkach, Olej ma
kowy na zimno prasowany, Terpentyna Francuz
ka Pokost bllchowany,Pokost I farby drukarskie.

Flizy, Paletry, Szpachtle, Reisbrety, Stalnjl, 
pudełka podróżne do farb.

Pędzle Dońskie, KałauKowe, Borsukowe, Pędz
le w piórkach.

Pędzle Berlińskie do wszelkich Farb i Lakierów.
Szczotki do froterowania i Pędzle do podłóg
Proszki do czyszczenia Metali. Brąz w prosz

ku, do brązowania. M1 tai do pozłacania.
Atrament wieczny do znaczenia bielizny.
Proszek perski, niezawodny środek do wygubie

nia robactwa domowego i. t p

0. L. EBESTAEDT, DUGA SENATORSKA Nr. 477. lit. A.
Narzędzia miernicze, fizyczne, matematyczne, optyczne i inne, jato to:

Stoliki Bawarskie, Bussole z celownikami 
i zwyczajne, dioptry, libelle i łańcuchy mier
nicze.

Rajscajgi bawarskie, angielskie i francuzkie 
po cenieodr.s. l.kop. 20dor. s. 45. Globy róż 
bój wielkości na postumentach ibez takowych

Lunety astronomiczne, perspektywy po
łowę i teatralne w szyldkret, kość słoniową, 
w róg i blachę oprawne, wszelkiego rodzaju 
i różnój ceny okulary i lorynetki, tuk z najle- 

pszem szkłem francuzkiem jakoteż i z CristaJ 
de Roche. Różne barometry i termometry.

Probierze stomiarowe z stemplem Rządo
wym i podpisem cechującego, próby Magie
ra do kontrolowania karczem, próby do pi
wa, syropu, kwasu i inne.

Termometry do oranżeryi, gorzelń i cu
krowni. Oraz wiele innych narzędzi, tak nau
kowych jakoteż i w gospodarstwie uży
tecznych.

i



WYCIĄG Z CENNIKA
wyrobów Optycznych, Fizycznych, Matematycznych

METEOROLOGICZNYCH, CHEMICZNYCH I CH1RURSICZNO-LEKAHSK1CH
INSTYTUTU OPTYCZNO-MECHANICZNEGO.

Odpowiadając ogólnemu życzeniu,wydałem Cen- 
uik wyrobów swoich, z którego wyciąg drugostrou- 
nlezamieszcza się. Wyroby te polecająs|ę same pu
bliczności najnowszym gustem, pięknym otworem, 
dokładnością, taniością i licznym zapasem, dla do
godniejszego doboru. Co do Okularów, ponieważ te 
stanowią główny przedmiot zawodu instytutu Opty
cznego, gdy od Ich dobrego urządzenia i trafnego 
zastosowania do stanu oka, zależy zbawienna po
moc dla osłabionego wzroku, wypada więc nieco 
obszerniej tę rzecz wyłożyć.

Widoczny zachodzi przedział między handlem 
Okularami a Instytutem Optycznym. W handlu Idą 
Okulary na sprzedaż w równi z inueml towarami, 
jedynie w celu zysku procentowego. Tam sprze
dającemu wszystko jedno, czy kupujący potrze
buje 1 do jakiego użytku okularów, czy na dzień, 
czy na noę, czy soczewki rów ne mają ognisko 
lub nie, czy oprawy są zastosowane do oka, czy 
krótkowidz trafił na szkła wypukłe, a dalekowldz 
na wklęsłe. Wszy stko to nie wchodzi w obracho- 
wania kupiecki«-, b i też pod względem handlu nie 
ciąży na przedających odpowiedzialność za uszko
dzenie wzroku Okularami, przez których zły do
bór tysiące jnż padło ofiarą. Instytut Optyczny 
zaś, jakkolwiek przedstawia cennik obejmujący 
zarazem Okulary, nie odbywa przecież ich sprze- 
darzy hurtem, sposobem zwykłego handlu, ale 
jako dobrane lekarstwo oczne w duchu okulistyki, 
pod względem pomocy osłabionemu wzrokowi, 
z wyłączeniem chorób oczuych, rozpoznaniu leka
rzy ulegających. Bada on poprzednio stan oka, 
kia-syflKuje wzrok na dalekowidzltoo, średnio- 
widitteo, blnkowidstwo 1 liczne ich odcienia, 
sam urządza, sam dobićra j sam udziela okulary 
na odpowiedzialność powołania swego, z Infor- 
■nacyą używania takowych i to dopiero wteaczii ■, 

gdy: tego konieczna zachodzi potrzeba. Co więcej 
Instytut Optyczny zwraca zawsze uwagę publicz
ną na to: że jak byłoby lekkumyślnem i szkodil- 
wemj gdyby mający wzrok zdrowy nosił okulary 
dla próżności i junactwa, tak również zaoledby- 
wający użycia wcześnie konserwów dla przesądu 
lub nie właściwego wstydu, kiedy już pierwsza 
objawia mu się słabość wzroku, zaszczepiłby sam 
swoją winą zaród zgubnych słabow ilości ocznych. 
Czas bowiem jęcia się knracyimczuej przez szkła 
Skupiające promienie światła jest wtenczas, kie
dy dalekowldz zaczyna doznawać porządkowego 
rozszerzania się żrzeuicy oka skutkiem wieko, 
choroby, lub pracy, a które łatwo poznać może, 
kiedy w dniu pogodnym nie zdoła już o 18 cali 
czytać z łatwością drobnego druku, kiedy to czy
tanie przy świetle sztuczoem jeszcze.mu trudniej 
przychodzi; kiedy następnie -słabość wzroku sto- 
poiiijąć coraz więcej, sprawia miganie i zemdlenie 
w oczach, kiedy nikną głoski i zlewają się w je
dną linię; kiedy zuaglony jest odsuwać książkę da- 
lej od oka i aż za świecę; kiedy mitem. zmuszając 
się doczytania, tak zbytnie^ yśtla wzrok swój, 
że czuje zawadę jakby ziarna w oczach, przeciera 
je, doznaje rznięcia, łzy płyną, zapalenie przystę
puje, a za ulem trudne niekiedy do wyleczenia 
choroby 1 wreszcie ten ostateczny rezultat, że da
lekowldz przechodzi do mocnego bliskowldztwa 
nabytego, lub niestety! do jawndj ślepoty. Otóżto 
są skutki zaniedbania użycia początkowych kon
serwów, któreby lę smutną klęskę wzroku na za
wsze odwrócić mogły. Tę samą natępność spro
wadzają okulary żle dobrane. Niech więc służy 
każdemu za zasadę normalną, że kiedy wzrok za
czyna słabuleć, nie należy używać mocnych Oku
larów, ale słabe Konserwy, i tylko chwilowo pr^Y 

czytaniu Ipisauiu , spuszczając je raz na oczy, ।
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drugi raz opierając na czole, około 5 do 6 minut, 
aż sam wzrok bez pomocy, szkieł nabędzie sił 
własnych. Co do wzroku z natury krótkiego, 
ten dla wypukłości ócz ma siłę mocniejszą I 
trwalszą widzenia, i Im żrzenlcajego bardziej jest 
skupiona, tśm krócej widzi; potrzebuje Więc po
mocy szkieł wklęsłych na widzenie dalszych przed
miotów. Lorynetkl na tych samych opierają się za
sadach, w miarę wzroku dalekiego lub bliskiego. 
Nie równie przecież ważniejszą odgrywają rolę 
Okulary po zdjęciu łaski, bo tu zastosowanie stop- 

| ulowe mocy szkieł, i na odległość, ulega szczegól- 
I nemu wyrachowaniu. W końcu szkła kolorowe 

z mocniejszym lub słabszym odcieniem służą dla 
wszystkich: czy mają zaognienie ocz, czy chcą 
tylko wzrok swój zaochronić od rażącego światła 
lub połysku ś.iegu, gdyż są szlifowane z ogni
skiem lub z równą powierzchnią, podług potrzeby 
oka. Dodać także i to należy, że biedni z równą 
troskliwością otrzymywać mogą w mym Zakładzie 
Okulary bezpłatnie.

Jakkolwiek soczewki wyrabiane w Instytucie 
Optycznym z FHntglasn, Kronglasu i Chromglasu, 
są wyższe w dobroci nad soczewki ze zwykłego 
szkła kryształowego, nie mogą przecie Iść w po
równanie z soczewkami kamieanemi z kryształu 
górnego (crislal de rodie), bo te, będąc natury 
kwarcowej, nie rysują się i .nie zaciemniają, odda
ją wyraźniej druk 1 pismo, równo przy świetle 
dzlenoem i noenćm, chłodzą oko, i obok lepszej 
ochrony wzroku, przynoszą dla nabywcy znaczną 
oszczędność, gdyż są .trwale i mogą być jeszcze 

| kilka razy przeszllfowaae-
Mieszkający na pro« lucjl.olrzymać może wszel

kie przedmioty w Cenniku wymienione pocztą lub 
przez okazyę, na listowne zamówienie franco.

Okulary 1 Lorynetkl zaś tylko będą wtedy przesła
ne, gdy doniesie:

W SZCZEGÓLNOŚCI.

1. Jeżeli jest krótkowidz. w jakiej odległości 
trzyma zwykle druk czytając go np. czy ó 1 '/j, 2, 
3 i t. d. cali bliżej lub dalej od ocz, czy sobie ży
czy szkieł do wyraźniejszego czytania lob patrze
nia dalszego.

2. Jeżeli jest dalekowidz. czy trzymając 
książkę np. na łokieć, Inh ile cali bliżej albo dalej 
nad łokieć od ocz. czytać może wyraźniej lub nie- 
wyraźniej, 1 lo w której mianowicie z tych pozy- 
cyj, czy w tych pozycyach wcale czytać nie może, 
czy używał i jak dawno Okularów? Ile ma lat? 
czy oczy jego są słabe w skutku hemoroid lub 
innych chorób.

W OGÓLNOŚCI.

Czy żąda szkieł do czytania w dzień lub przy 
świetle sztncznóm; ile cali ma odległości jedna 
żrzenica oka od drugiej; z jakiego materyału ma
ją być wyrobione soczewki i oprawą; na jaką cenę 
mieć je sobie życzy. Nadesłanie okularów niezda
tnych, zużytych, jako najlepszej skazówkl miary, 
byłoby pożądane.

W takowym obrazie I z tylą uwagami przedsta 
"wlający się Instytut Optyczny, ule może być wa
żonym na jednej szali z materyaloym handel 
szkieł ocznych; ma on wyższe powołanie wyłącz
ne; niesienia ulgi I pomocy osłabionemu wzrokowi. 
W taklmleżto charakterze czyniąc dotąd odpo
wiednie usługi Publiczności , usiłować będę 
I nadal aknratuą I rzetelną usługą zjednać sobie 
Jej obszerniejsze jeszcze zaufanie i względy.

PRZEDMIOTY
Od | Do

PRZEDMIOTY
Od Do

r k I rsr. |k r. k. | rsr k

Okulary i konserwy, Lorynetkl i nanońnikl.

W osadzie <

Rogowej. ... . . .
Stalowej;
Szyldkretowój . . . .
Srebrnej........................
Złoi ej................................

1
1
4
4

10

ÓD 
5(1

10
10
10
10

Wosadach rogowych, szyldkreto- 
wych, złotych, etc...................

Perspektywy Centralne.
Z szkłami achromatycznemi

2 50 30

NB. Soczewki z kamienia górnego 
(Cristal de rodie), jako konserwu
jące wzrok osłabiony, zalecane 
przez najsławniejszych okulistów, 
nie ulegaią pomalowaniu, chłodzą

w Osadzie,

Czarnoinelahcznej . 
Bawolej ...... 
z kości Słoniowej . 
Szy Idkretow ej . . . 
z Perło« ej macicy .

3
0

10
10

6

30
35
50
50
60

oczy w zapalnym stanie będące 
i są długotrwałe z oprawą . . .

Szkła powiększające do czy tania
8 10

Perspektywy połowę.
Z sześcioma szkłami achromatycg- 
neml 3 50

drobnego i do zapalenia .... 
Aparaciki do nawlekania Igieł . , ,

2
11 75

15
2

Odlegiomtary najnowsze] Kou- 
stmkcyl. 2 C0|
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PRZEDMIOTY PRZEDMIOTY
Od Do

Narzędzia naukowe.

Lunety ziemskie I ó+tżbnomlczne 
Telegraf Elektro magnetyczny . . 
Maszyna Ele,tro maguetyczna. . 
Stosy Bunżena. Grovego, Datilela 
Maszyna Elektryczna z przyrzą

dem ..............................................
Maszyna pneumatyczna do zgęsz- 

czanla I rozrzedzania powietrza
Maszyna parowa od modelu do 

sił konia....................................
Blaszki 1 ramki do dagnerotypów
Aparata do daguerotypów i phu- 

tograflj................................... ,
Wszelkie preparata chemiczne .
Piecyk chemiczny ............................
Wanienka chemiczna....................
Statywy do retort ........................  .
Tygielkl platynowe.
Lampy Berzellusza .......
Hlgrometra drewniane i meta

liczne ...........................................
Pryzmat do rozkładu światła .. . 
Cylindry podzielone na centimetry 
Polioramy z widokami opty- 

czuemi........................................
Globy astronomiczne I ziemskie . 
Camera Obskura, Clara, Luclda . 
Harmonijki ulepszonej konstrukcji 
Metronomy (Taktomlary)................  
Kałamarzy kl pneumatyczne i zda- 

tami ................... ...........................
Mieszek do topienia szkła .... 
Sekaudomlary . ....................... . . .

Lupy,

«Nasion 1
Wełny I

do ( Płótna i
(Lusterka chirurgiczne ’

Mikroskopy zwyczajne i Achro- 
matyczue..................................

Modele agronomiczne....................
Wzory anatomiczne ....... 
Model prassy hydraulicznej . . . 
Model Exceutrykl............................  
Wygódki I przyrządy do podróży 

z gutta-percby........................ ...
Stuczce mineralogiczne ................  
Zbiory minerałów. ............................  
Figury Jeomelryczue ....;. 
Magnes naturalny I uzbroinny . .

DoOd

r. 1 k 1 rsr

30 1000
10 200
30 100

1 10

6 300

30 300

20 300
50 1

40 150

10 15
3 10
4 6
3 30
6 12

4 12
10 15

2 6

6 150
3 50
3 60

15 30
6 10

2 10
20 30

6 10

60 6

6 300

50 100
50 100

6 15
6 30

2 10
2 15

k

50

Probierze «1» Gorzelni 
i Cukrowni,

Normalny stumiarowy Trales I Ma
gier Rządowy z ciepłomierzem

Trales I Rychler.............................. 
Irales I Hes........................................ 
Magiera z ciepłomierzem .... 
Magier do latarki i do karczm . 
Probierz do piwa, octu, wina 
zacieru kwasu, ługu wapna i t.j 

Areometr do wagi cukru .... 
Cokromlerz do dochodzenia sto

pnia słodyczy zprzyzmami 1 bez 
1’ermometra do gorelni, pokoju, 
oranżeryl, kąpieli I doświadczeń

Okaziciel zmiany pogody (Ba
rometr) ................................   •

Lampki nocne oszczędne .... 
Lampki z ogniskiem ochrounem. 
Maszynki do wzniecania ogula . 
Maszynki kieszonkowe do hnpek 
Kompasy (zegary słoneczue). . 
Kompasy z baubiką i bez . . • . 
Budziciel z zegarkiem................... 
Klepsydry............................................  
Omnibuskl do palenia cygar . . . 
Dzwonki do drzwi z mechaniką. 
Zatrzaski do dzwilbram................  
Piorunochron....................................
Cęgi ogrodnicze.................................
Kassy żelazne zap*zpieczają.ce 

od ognia i kradzieży ....
Manometr do oznaczenia ciśnie

nia pary.....................................
Praski do wytłaczania suchych 

stępił...........................................
Noże do równego krajania chleba 
Maszyna do czyszczenia i ostrze

nia noży stołowych . ’..........
Kuchnia przenośna......................... 
Lodownia pokojowa przenośna . 
Maszyna do robienia lodów, sor- 

betów bez użycia ludu . . . .
Maszynka do robienia wody sel- 

cersklej . . .........................
Maszyna do robienia masła . . .
Rożen (Samoplek)..............................
Sztuki mechaniczne a la Bosko. .
Ploto galwaniczne do uśmierzenia 

drżenia w palcach...............
Fontanny pokojowe.........................
Fontanny i prysznice do oczńw . 
Wagi z ciężarkami i bez, do annlląy

2
2
2
1

45

60
60

1

00

60

4
4
4
2

1
1

50

6

60

2
2
3
2

2
7

1
10

3
6
4

50
75
50

250

6

10
2

3
20
20

12

5
* 5
10

6

i
HI

1
3

50

50
5
5

18
6

60
10
4
5

12
15
12
8

400

15

3

20

30

10
7

12
15

300
10

150
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PRZEDMIOTY

W agi ręczne (Btzmiauy ) ....
Wagi do zboża....................................
Miara do koni.....................................
Miara do ważenia bydła ....
Ważki do złota i brylantów . . . 
Maszynki do kopiowania listów . 
Wezyrsztaby do mierzenia oxeftów

Initriimenta niwela
cyjne 1 miernicze.

Stoliki z piatami...............................
Dioptra z podzlałką .......
Bussola stolikowa............................
Bnssota zdloptrami........................
Llbęlia podłużna i okrągła . * .
Łańcuch z palikami......................... 
Waga wodna ...............................  .
Tarcza do nlwellacyl •••.►;
Narzędzie niwęłlacyjoę z lunetą .
Alidada z lunetą...................... • •
Gruudwaga.............................................  
Kątomiar..............................................
Miara składana taśmowa ....
Sztucce matematyczne, od jedne

go cyrkla do składanego rejscejgn
Slłomiar Indzki i zwierzęcy . . .
Theodollty najnowszej konstrukcji
Farby I tusz .........................................
Przyciski do listów z thermome- 

trami i bez....................................
Maszynki do temperowania piór.
Scyzoryki angielskie.........................
Pantografy . .................................  .
Grnutomiary.........................................
Linie mechaniczne . .........................
Ekierki drewniane i metaliczne. .
Plewkl....................................................
Dlogra. z lunetą................................
Kątomiar kieszonkowy
Narzędzia chirurgiczne.

Sztućce chirurgiczne 1 akuszeryjue. 
„ weterynaryjne ...............

Trąbki od głuchoty........................
Banieczulkl .........................................
Bańki sztuczne z gummy wulkani

zowanej .......................................
Sztuczna pijawka.................................

Od | Do 

r. | k | rur. |k.

2
3 60
i
1
2
5
5

4
8
4

10
15
10

PRZEDMIOTY
Od i Do 

r. |k | rsr | k .

18
10

6
30

7
3
5

30
20

1
6
1

75
60

200
i

3
2
1
3

15
2

15
200 2“

10

10
12

1
4

6 75

25
12
10
60

3
10
25
20

100
80

5
15
10

100
90

600
5

10
6
5

25
60

6
6

300
20

30
15

6
6

1
10

Truaąnar ludzki i zwierzęcy ... 
Puszczadło .........................................  
Cęgi i lewarki do zębów .... 
Igły do zaułek . ............................  
Śondy- (Zgłębniki)

Sondy gardlane do wyprowadze
nia zgęszczonych gazów z żo
łądka rogatego bydła w czasie 
wzdęcia.......................................

Seręgi dla zwierząt......................... 
Sztuczna pierś do karmienia dzieci 
Kltzopompy (samodanie enemy) 
Aparaciki do ściągania zbytecz

nego pokarmu z piersi . , . .
Aparaciki od zająkauin się . . .

,, od zezowatoścl....................
„ przeciw polncyl ......

Szczudło dla kalek z gumy wul
kanizowanej................................

Ulepszone przyrządy galwano-elek- 
tryczne do leczenia wszelkich 
chorób reumatyczny! h, nerwo
wych I chronicznych............

Cęgi do znaczenia owiec .... 
Bandaż do apertur.................... . . 
Umbrelki •................ ............................
Lustro maciczne J

„ Oczne I
„ do Nosa y . . .....................
„ do ucha (

„ do ust ,
Łyżeczka do dawania lekarstwa. 
Stetoskopy I plestmetry................  
Pessarla (Moczociągl)...................
Oczy, nos zęby i członki sztuczne 
Rurki i piaty z gummy wulkanicznej 
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Nadmienia aię. że w tym Zakładzie wszystko wykonywana na nijejscu przez robotników krajowców. Instytut ten przyjmuje 
obstalunki na wszelkie narzędzia Fizyczne. Chemiczne, Optyczne, Matematyczne, Meteorologiczne. Chirurgiczne-Lekarskie, 
i reperuje wszelkie niezdatne do użycia.

Założyciel tój fabryki jako krajowiec nic nie szczędził ani trudów, ani kosztów, a żeby zakład swój postawić na jak najświe
tniejszej stopie, a cenę najdogodniejszą dla kupujących uczynić . Najniewdzięcsniejsza ta może galęź przemysłu zwłaszcza 
u nas, mato dotychczas jest uprawianą, ale starając się wszelkiemi silami stanąć na równi ze wez- stkiemi najdokładtriejszemi 
zngranicznemi fabrykami, słusznie ufam, że Publiczność oceni jego usilność dla własnego Jćj dobra łożoną i do osiągnienia 
celu czynnie dopomoże. Kupującym w większych partyach odstępuje się stosowny rabat. Jakub Pik. O. JM. W-
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